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6 D Y  w  pam iętnych dniach kw ie tn io w ych  wśród huku  dzia ł i  w a rko tu  samolotów, 
A rm ia  Czerwona i  W ojska Polskie s fo rsow ały Odrę —  by zwycięsko zakończyć 
w  B e rlin ie  w o jnę  z im peria lizm em  n ie m ieck im  —  dla „ z iem i szczecińskiej nastał 

now y okres. Obróciło  się ko ło  H is to rii. W yrów nana została w iekow a kęzywda. Pomorze 
Zachodnie w róc iło  do Macierzy.

Wiosennym, radosnym  zapachem kw itną cych  sadów —  w ita ła  ziem ia p rzybyw a jące­
go osadnika; pokochał ją  n iew ą tp liw ie , bo ty lk o  m iłością  do k ra ju ; tylko-..głęboką św ia­
domością historycznego momentu, można sobie tłum aczyć ten  g igantyczny w ys iłek  i  ten 
n ieznający przeszkód —  entuzjazm  szerokich mas osiedleńców.

TRUD n ie  poszedł na marne. Zaorane zostały ugory. Z iem ia rodzi bogate plony. 
Odbudowane zostały fa b ry k i, p rodukcją  wzbogacające k ra j. Odbudowano zczerniałe 
dźw ig i portow e i  oczyszczono zam ulone nabrzeża. P o rt ożył. P racują  w y trw a le  k ra - 

n iści i  za łog i sta tków . K ażdy zg rzy t łańcuchów  okrętow ych i  każdy ry k  syreny okrętowej 
—  to  cząstka w ie lk ie j polsk ie j sym fon ii pracy.

W  zw ięzłych opisach in fo rm acy jnych, zamieszczonych w  te j książce, w  każdej poda­
ne j cyfrze w yn iko w e j —  zam knięta jes t cała gama przeróżnych czynników : uspołecznie­
n ia  w o li, poświęcenia i  entuzjazm u, —  „inw estow anych " św iadomie przez m ilio n  Pola­
kó w  osiadłych na Pomorzu Zachodnim  w  czasach niepow tarza lnych, w  czasach w ie lk iego 
w yzw olen ia  politycznego, gospodarczego i  społecznego.

KS IĄ Ż K A  ta jes t n iedoskonałym  i  n iekom p le tnym  w yrazem  naszych w ys iłkó w  
i  osiągnięć na Pomorzu Zachodnim  w  latach 1945— 1947. Piszą o swej p racy przewa­
żnie sami uczestnicy. S tąd może pewna „surow ość" w  podejściu do zagadnień, bow iem  

człow iek pracy n ie  um ie się chwalić.

C hcia łbym , aby in tenc je  i  ducha te j ks ią żk i zrozum ia ł C zyte ln ik , us te rk i nam  w y ­
baczył, trudności techniczne w yrozum ia ł.

Może m im o tych  b ra kó w  książka ta  n ie jednem u z C zyte ln ików  uzupełni jego w ie ­
dzę o h is to r ii czy geogra fii te j ziem i, może spotęguje szucunek dla w y s iłk u  i  poświęce­
n ia  tych  bezim iennych ludzi, k tó rz y  w  pam iętne dni kw ie tn io w e  1945 r. przysz li zaraz za 
arm ią, aby tu  tw orzyć i  organizować polskie życie.

Jeżeli tak  się stanie —  cel ks iążk i będzie osiągnięty.

W ŁO D ZIM IE R Z  GO SZC ZYŃ SKI
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WYZWOLONY z  drapieżnych pazurów najeźdźcy niemieckiego naród 
polski musi nie ty lko  leczyć rany i odbudować ru iny spowodowane 
wojną. Musi on równocześnie podjąć olbrzymi wysiłek, aby w yrów ­

nać spowodowane przez wielowiekowe warunki, zacofanie techniczne, k u l­
turalne i gospodarcze — przyśpieszyć tempo rozwoju. Z tym  podstawo­
wym  zadaniem związany jest jak  najściślej i  problem naszej pracy na 
morzu.

Bolesław Bierut
Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej

Szczecin, 29. 6. 1946

POLSKA z 50.0 km wybrzeża morskiego, Polska przedwrześniowa 
z 70 km wybrzeża morskiego, to są dwie różne Polski, o dwóch 
tak samo różnych szansach historycznych. Ta druga, to była Polska 

zacofania, nędzy i braku perspektyw. Ta pierwsza, nasza Odrodzona, to 
Polska pulsująca życiem, Polska na świat portami otwarta, to wbrew 
trudnościom, wbrew zniszczeniom, wbrew oporom reakcji krajowej i  mię­
dzynarodowej, Polska postępu i  zamożności, Polska w ie lkie j szansy h i­
sterycznej.

Szczecin,- 7. 9. 1947

Józef Cyrankiewicz
Premier Rządu Polskiego

GŁÓW NYM filarem  naszej niepodległości są Ziemie Odzyskane. Kto 
atakuje ten fila r, ten godzi w  samo serce niepodległości Polski. Bez 
Ziem Odzyskanych 'nie moglibyśmy rozwijać się gospodarczo, ska­

zani bylibyśmy na skarłowacenie' i  w  konsekwencji na upadek. .

Władysław Gomułka-Wiesław
-- — - Wicepremier i  M inister Ziem Odzyskanych

Szczecin, 19. 4. 1947

W obliczu odbudowy Niemiec, utrzymując i  rozwijając stosunki gos­
podarcze z tym i krajam i, które traktu ją  nas jak równych, będziemy 
opierając się głównie i przede wszystkim na własnej sile, tworzyć 

sytuację, przy której nasza siła gospodarcza i  polityczna musi rosnąć szyb­
ciej niż siły niemieckiej agresji. To zadanie wygrania wyścigu gospodar­
czego byłoby niemożliwe, gdybyśmy albo nie m ie li Ziem Zachodnich, albd 
gdybyśmy nasz czas przebywania na tych Ziemiach zmarnowali; Myśmy 
tego czasu nie zmarnowali.

H ilary Minc
Minister Przemysłu i  Handlu

Szczecin, 9. 9. 1947
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Nie rzucim ziemi
skqd nasz ród...
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LEONARD BORKOWICZ
Wojewoda Szczeciński

Z p rzem ian  spo łecznych i  w spó lne j 
p ra cy  pow sta je  P o lska Lu d ow a

■

Zycie  nieom al codziennie przekonuje nas o tym , że zm iany w  m ate ria lne j s tru k tu ­
rze św iata i  społeczeństwa, wyprzedzają znacznie zm iany w  um ysłach ludz i i ich 
sposobie m yślenia i  reagowania. M yś l ludzka nie nadąża n ie jako  za postępem mav 

te ria lnym . Może tą  w łaśnie sprzecznością realną, tłum aczy się, że dotąd n ie  uśw iadam ia ' 
m y  sobie w  pełn i znaczenia zm ian w  sy tuac ji geograficznej naszego państwa i  w szyst' 
k ich  w yn ika jących  stąd konsekw encji politycznych, gospodarczych, k u ltu ra ln ych  i  lu d ­
nościowych. M ów im y o powrocie na p iastowski szlak, ale n ie  uwzględniam y często w  na­
szych pracach codziennych i  planach na przyszłość tych  now ych elementów życia, jak ie  
s tw orzy ło  nasze przesunięcie się na zachód nad Odrę, Nysę i  B a łtyk .

Dość wspomnieć o lik w id a c ji w  now ych granicach przysłow iowego przed w o jną  po­
dzia łu  na Polskę A , B. i  C, możliwościach gospodarczych i  ku ltu ra ln ych , jak ie  
stwarza 500 k ilom etrow e wybrzeże m orskie, o w y rw a n iu  polskiego życia um ysło­

wego z pod k u ra te li zw iązanej ze zgubnym i wschodnim i koncepcjam i szlachetczyzny 
i perspektyw ie ro z k w itu  lite ra tu ry  i  sztuki, nauki oparte j na zdrow ych fundam entach 
m yśli. Powstaje Polska nowa, zwrócona na zachód, przem ysłowo-rolna, morska, Polska 
w ie lk iego upaństwowionego przem ysłu z szerokim marginesem zagwarantowanej p ry w a t­
nej in ic ja tyw y , Polska indyw idua lne j, zamożnej gospodarki chłopskiej, Polska robo tn i­
ków, chłopów, p racow ników  um ysłowych, m arynarzy, kupców, spółdzielców, Polska 
św ia tłych , dzielnych, zapobiegliwych obywate li.

Takie przem iany n ie  dokonały się przypadkowo, n ie  są w yn ik ie m  szczęśliwej ko­
n iu n k tu ry . Zdajem y sobie sprawę, że k ra j nasz w prow adziło  na szeroki gościniec 
postępu zwycięstwo w  świecie i  u nas ide i ludow ładztw a. A b y  Polska powstała 

i  rozw ija ła  się jako  państwo suwerenne i  n iepodległe m usia ł zginąć faszyzm i  aby Polska 
dźwignęła się do dobrobytu  i  bezpieczeństwa m usi dem okracja ludow a sparaliżować pró­
by restaurac ji i  uwstecznienia naszego życia zbiorowego.

Może najbardz ie j znamienną cechą nowego us tro ju  jes t fa k t, że m im o trudności po­
w ojennych i  antagonizm ów politycznych —  m ajoryzow any u  nas kiedyś czynnik 
społeczny za ją ł na wszystkich szczeblach decydującą pozycję, którego praca p rzy ­

czynia się n ie w ą tp liw ie  do usprawnien ia adm in is trac ji, a k tyw iza c ji i  wzrostu in ic ja ty w y  
społeczeństwa, wciągnięcia w szystkich do w ie lk ie j pracy nad zagospodarowaniem polskich 
ziem nad Odrą i  B a łtyk iem .

Wydaje  się, że n ie  bez uzasadnionej dum y może dziś każdy Polak powiedzieć, że 
trudności n ie  u lęk liśm y się, że rozczarowania nas n ie  załamały, a tysiące Polaków 
o fiarn ie , bezinteresownie, z uporem pracowało d la  dobra te j ziemi.
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...celem nagrodzenia na jbardz ie j zasłużonych 
osób w  repolonizacji, odbudowie i  zagospodarowa­
n iu  W ojewództwa Szczecińskiego ustanaw ia się od­
znaką „G ry fa  Pomorskiego"...

(W yją tek z uchw a ły  W ojew ódzkie j Rady N aro­
dowej z dn. 31. 5. 47 r.)

Odznaczeni w roku 1947 Złolą Odznaką ,,Gryfa Pomorskiego”

Prezydent R. P. Bolesław B ie ru t
B orkow icz Leonard
C ia łow icz Jan
D ąbrow icz H enryk
K łos iew icz W ik to r
Patek K onrad
Przetacznik Eugeniusz
Rasiński Gustaw
W ilanow ski Jan
Zamościk Bolesław
Zaremba P io tr
Zarząd G łó w n y  P. C. K .

Odznaczeni w roku 1947 Srebrną Odznaką „Gryfa Pomorskiego

Banachowicz M icha ł 
B ia łas Czesław 
Bordonos Leonarda 
Brames Jan 
D ub ińsk i E dw ard  
Edel K a ro l 
G lezm er A leksander 
Jankow iak P io tr 
Jaroszyk H en ryk  
Kaczyński Bolesław 
K a rw o w sk i Zenon 
K a ra ku lsk i Jan 
Kędzierski Jerzy 
K uk ie łczyńsk i Józef 
K u ja w ic k i W ładysław  
Kuręzaba A ndrze j

Lasoń A lb in  
Łem p ick i Eugeniusz 
Łuszczyńska Olga 
Łapczyński S tan is ław  
Malessa S tanis ław  
Mebel L u d w ik  
M ilcza rek  S tan is ław  
N iew iadom ski H ieron im  
N ow iński B ron is ław  
Pacyna A leksander 
S k ib ick i S tan is ław  
Szczerbak-Dobiszewski W acław 
Surowiec Zygm unt 
Ś liw iń sk i Adam  
Wyszyńska Irena 
he lsk i A leksander
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M A C IE J  M AJSTER

JAK ZDOBYWALIŚMY ZIEMIĘ SZCZECIŃSKA

N niespełna dwa la ta  od historycznego m o­
m entu u tw orzenia na prośbę Z w iązku  Pa­
tr io tó w  Polski na teren ie Zw iązku  Radziec­

kiego pierwszej d yw iz ji, im . Tadeusza Kościuszki, 
zalążku nowego Odrodzonego W ojska Polskiego, 
żołnierze Pierwszej A rm ii Polskie j krocząc w  zw y­
cięskim  pochodzie u  boku  żołnierza radzieckiego, 
w k roczy li na Pomorze Zachodnie, b y  wyswobodzić 
prastarą piastowską ziem ię i  napow rót w łączyć ją  
do Polski.

Pomorze Zachodnie bron ione b y ło  przez wojska 
n iem ieckie z dużą zaciekłością a ponadto bronione 
b y ło  przez s łynny „W a ł Pom orski", stanowiący nie­
omal, że ostatnią nadzieję i  deskę ra tunku, cofają­
cych się „p lanm assig" w ojsk h itle row skich .

W ał Pom orski to pas sta łych  fo r ty f ik a c ji ciąg­
nący się ca łym i k ilom e tram i. Na każdym k ilom e­
trze znajdow ały się po dwa fo r ty  żelazo-betonowe 
o ścianach grubych do pó łto ra  m etra. Budowa tych  
fo r ty f ik a c ji rozpoczęta została przez N iem ców jesz­
cze w  1936 r. N atura lną  ochronę w a łu  s tanow iły  
liczne jeziora, znacznie zwężające obszar, przez k tó ­
r y  w ojska nasze m ogły przedrzeć się do w łaści­
w ych  l in i i  n iem ieckich. Niezależnie od fo rtó w  b ie­
g ły  trz y  lin ie  row ów  strzeleckich z w szelk im i u - 
mocnieniam i, polam i m inow ym i, d ru tam i kolcza­
stym i, stanowiskam i b ron i maszynowej. Obrona 
niem iecka m ająca za zadanie n ie  dopuścić do roz­
szerzenia w łam ania  w o jsk  1 A. W. P. by ła  bardzo 
g run tow n ie  przygotowana, wsie i  miasteczka za­
m ienione zostały na silne p u n k ty  oporu, p rzysto­
sowane do obrony okrężnej. Obszary leśne ogra­
n icza ły również m ożliwości manewrowe. P ie rw ­
szym zatem zadaniem b y ło  przełam anie tego W ału 
Pomorskiego a przede wszystkim  opanowanie waż­
nego, z p un k tu  w idzenia strategicznego, węzła ko­
m unikacyjnego, ja k im  b y ł F ryd lond  Pomorski. 
W  ścisłym  w spółdzia łan iu  wszystkich rodzajów  
b ron i p rzy użyciu  b rygady pancernej, uzbrojonej 
w  czołgi T-34 oraz IS  po g run tow nym  a r ty le ry j­
skim  przygotow aniu  doprowadziło do zajęcia w  
dniach 9 i  10 lutego 1945 r. F ryd londu  Pomorskie­
go i  do zajm owania dzień po dn iu  now ych m ie j­
scowości. Zdobyty  zostaje Wałcz, Drawsko, a w  
pierwszych dniach marca żołnierze nasi docierają 
do p ło tów  Reska i  Kołobrzegu. W alka o Kołobrzeg 
rozpoczęta w  połow ie marca trw a  około tygodnia. 
Kołobrzeg rozbudowany został i  um ocniony i  zda­
n iem  fachowców n iem ieckich uchodził za niezdo­
b y tą  tw ierdzę. B y ł on bow iem  n ie  ty lk o  oparciem 
d la  n iem ieckich w o jsk  lądowych ale przede wszyst­
k im  w ie lką  bazą morską. Po odcięciu bow iem  baz 
m orskich w  Prusach W schodnich i  na wybrzeżu 
gdańskim  s tanow ił on podstawową bazę zarówno 
dla w ojsk lądowych n iem ieckich ja k  i  d la niem iec­
k ie j m a ryna rk i w ojennej. To też w  okresie w a lk

o Kołobrzeg flo ta  niem iecka podtrzym yw ała  og­
n iem  a rty le ry js k im  obronę s ił lądowych. Pozycje 
polskie znajdow ały się pod sta łym  obstrzałem ar­
ty le r ii  n iem ieckich okrętów  w ojennych. W alka 
o Kołobrzeg, to  w a lka  n ie  ty lk o  na lądzie ale w  po­
w ie trzu  i  na morzu.

Na skutek skoncentrowanej a kc ji lo tn ic tw a  po l­
skiego i  radzieckiego oraz działalności ciężkiej a r­
ty le r ii,  k ilk a  jednostek f lo ty  n iem ieckie j zostało 
zatopionych, inne poważnie uszkodzone m usia ły  się 
wycofać z w a lk i. W a lk i o Kołobrzeg to ciężkie zma­
gania o każdą ulicę, o każdy dom, zam ieniony 
w  za im prow izow any fo rt, obsadzony ostatkam i w y ­
borow ych oddziałów w ojskowych niem ieckich, 
groźnym i w  skutkach 6-cio lu fo w y m i moździerza­
m i i  pancerfaustam i. N ic  jednak n ie  zdołało w s trzy ­
mać bohaterskiego poryw u żołnierza polskiego. 
K ro k  za krok iem , w śród uc iąż liw e j w a lk i zdoby­
wano m iasto i  p o rt b y  wreszcie dotrzeć do polskie­
go wolnego B a łty k u  i  dokonać uroczystego aktu  
zaślubin morza. Po tygodniow ych w alkach zdobyto 
Kołobrzeg, a w łaśc iw ie  ty lk o  jego ru in y . Zniszcze­
nie m iasta b y ło  ta k  w ie lk ie , że naw et n ie  mogło 
być m ów y o u lokow aniu  w  n im  pierwszych w ładz 
cyw iln ych  polskich.

Żo łn ie rz po lski n ie  za trzym ał się na Kołobrzegu. 
Szlak jego w ió d ł przez Odrę aż do B erlina.

Na zdobyte przez żołnierza polskiego tereny 
p rz y b y li osadnicy, k tó rzy  p o tra fi li  w  k ró tk im  cza­
sie ziemie te zaludnić, zru jnowane m iasta i  wsie 
odbudować, przem ysł uruchom ić. Dziś Kołobrzeg 
jest znowu o tw a rty  d la s ta tków  całego świata, dziś 
jest on w ażnym  portem  odbudowywanym  wytężoną 
s iłą  polskiego robotn ika  i  pracującego inte ligenta .

Te w a lk i, obok niezaprzeczalnej zdobyczy, ja ­
ką jest odzyskanie prastarych ziem polskich, p rzy ­
n ios ły  ze sobą jeszcze jedną poważną zdobycz, bo 
braterstw o b ron i z A rm ią  Radziecką. To b ra te r­
stwo b ron i sprowadza się jednak n ie  ty lk o  do 
wspólnie przebytego szlaku bojowego od Lenino 
do B erlina , n ie  ty lk o  do fa k tu  bezinteresownej po­
mocy radzieckie j w  zorganizowaniu i  uzbra jan iu  
W ojska Polskiego, w  osiągnięciu najw iększego suk­
cesu wojennego ja k i zna nasza h istoria , lecz też 
do wspólności interesów  naszych państw  i  narodów, 
dążących konsekwentnie do u trzym ania  pokoju, 
tego zasadniczego w a ru n ku  odbudowy gospodar­
czej, podniesienia stopy życiowej i  poziomu k u ltu ­
ralnego swych obywate li.

Polsko-radzieckie bra te rs tw o  b ron i to  n ie  ty lk o  
wspomnienie wspólnie odnoszonych zwycięstw  
w  dn iu  wczorajszym  ale zadanie do rea lizac ji na 
dziś i  ju tro , to  w arunek poko ju  i  bezpieczeństwa 
naszej ludow ej ojczyzny.
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„Zachodnią granicę .Polski 
stanowi mur milionów Polaków 
osiadłych nad Odra i Nysą".

W ł a d y s ł a w  G o  m u ł Ic a - W i e s ł a w
W iceprem ier i M in is te r Ziem O d zys tanych

W iceprem ier G om ułka przem aw ia na w ie lk ie j m an ifestacji 
w  Szczecinie

MM

EDW ARD K M IE C IK

PROBLEM POMORZA ZACHODNIEGO

JU Ż przed rok iem  1914 Nadodrze i  p o rt m or­
ski Szczecina leża ły na uboczu niem ieckich 
szlaków gospodarczych. Szczecin jako  port 

by ł zaniedbywany na korzyść portów  Morza Pół­
nocnego, szczególnie Ham burga i  B rem y. W  p o li­
tyczno-gospodarczych granicach N iem iec cesarskich 
Odra co do znaczenia stała na ostatnim  m iejscu 
~  —Sternie dróg wodnych, za Renem, Łabą, Weze- 

Menem, a naw et Hawelą i  Szprewą. T ym i dro- 
s . —. szedł z południa na północ i  w  w ew nętrz­

nym  obrocie na szlakach poprzecznych handel n ie ­
m iecki, k tó ry  dążył do> portów  Morza Północnego, 
by  stam tąd znaleźć drogę na ry n k i św iatowe. R ów ­
nież przez p o rty  Morza Północnego przechodziły 
do N iem iec to w a ry  z zagranicy i  od tych  portów  
w chodziły w  system dróg w odnych i  lądowych, 
rozchodząc się po Rzeszy.

Szczecin jako  port, Odra jako  jego droga wod­
na, leża ły na uboczu tego procesu gospodarczego. 
U spławnienie zachodnio-niem ieckich dróg w od-
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nych i  ich  ulepszenie nastąpiło przed rozbudową 
drog i wodnej na Odrze. Zawsze w  systemie n ie ­
m ieck im  dbano g łów nie  o zachodnie i  środkowo- 
n iem ieckie drog i wodne i  szlaki gospodarcze, 
a Szczecin i  Odra doczekiwały się ulepszeń albo 
w  okresie wojen (dogodny dowóz ru dy  ze Szwecji) 
albo w  bardzie j w ojowniczych okresach p o lity k i 
,,Drang nach Osten" (przewozy m orskie  przez 
Szczecin do P rus Wschodnich).

Dwa charakterystyczne prob lem y Pom. Zach., 
problem  znaczenia portu  w  Szczecinie i  dro­
g i wodnej na Odrze, oraz problem  rac jo ­

nalne j rozbudowy ro ln ic tw a  i  związanego z por­
tem szczecińskim i  ro ln ic tw em  pom orskim  prze­
m ysłu, znalazły rozwiązanie w  systemie gospodar- 
czo-politycznym  Polski. Dotychczasowe w y n ik i 
świadczą o tym . że rozwiązanie to  jest słuszne, 
i  jes t jedyne, takie, na jak ie  p o rt szczeciński, Odra 
i  ro ln ic tw o  Pomorza Zachodniego czekały conaj- 
m n ie j od w ieku.

Po odzyskaniti portu  przez Polskę, w  polskim  
systemie polityczno-gospodarczym Szczecin stanął 
w  ważnym  m ieiscu w ie lk ie i a r te r ii handlow ej pó ł­
noc-południe. Szczecin p rzy jm u je  to w a ry  północy 
i  odprowadza je  drogą wodną przez Odrę lu b  m a­
g is tra lam i ko le jow ym i i  drogowym i do zagłębia 
przemysłowego polsko-czechosłowackiego, a po 
ukończeniu kanału Odra—D unaj uzyska bezpo­
średnie połączenie z Europą południowo-wschod­
nią. W  odw ro tnym  k ie ru n ku  Szczecin przeładowu­
je  i  oddaje p rod u k ty  Śląska polskiego i  czeskiego 
do k ra jó w  północy. Jako na jbardz ie j zachodni 
p o rt k ra jó w  słow iańskich, \Sżczecin p rzy  pełnym  
w ykorzystan iu  swych natu ra lnych  w arunków  roz­
budow yw any jest do w ie lk iego centrum  handlo- 
wo-portowego, obsługującego zamiast karłowatego 
ruchu w ew nętrzno-niem ieckiego z zachodu na 
wschód, o lb rzym i ruch gospodarczy na jednej 
z g łówniejszych m a g is tra lii handlowych Europy, 
łączącej północny zachód z środkowo i  południo­
wo-wschodnią Europą.

W  tym  tk w i „p rob lem " Szczecina, drog i w od­
nej na Odrze i  m ożliwości p o rtu  szczecińskiego. 
W  św ietle  polskiego rozwiązania tego problem u 
należy ocenić dane cyfrowe, świadczące o już  do­
konanym  rozw oju  p o rtu  i  zamierzenia inw e s tycy j­
ne. W  systemie niem ieckim  m ożliwości portu  
szczecińskiego i  d rog i w odnej na Odrze n ie  m ó g ł/ 
być wykorzystane wobec konku renc ji zachodnio- 
n iem ieckich portów  i  dróg wodnych. V / polskim  
systemie gospodarczym, p rzy  is tn ie jącym  podziale 
zadań m iędzy portam i u jścia W is ły  a Szczecinem, 
Szczecin i  prowadząca do niego droga wodna jest 
bezkonkurencyjna. Rozszerzenie zaś zaplecza gos­
podarczego i politycznego Szczecina, choćby ty lk o  
na Czechosłowację, o tw iera  przed portem  m ożli­
wości, o k tó rych  za czasów n iem ieckich naw et nie 
można b y ło  marzyć.

Problem  Pomorza Zachodniego, to  n ie  ty lk o  
zagadnienie p o rtu  i  Odry, ale i  bezpośrednie­
go tzw . małego zaplecza rolniczego. Tu  ró w ­

nież, d la zrozumienia całości zagadnienia, należy 
porównać sytuację i  możliwości obecne, z położe­
niem  i  m ożliwościam i na przyszłość za czasów 
niem ieckich.

Pomorze Zachodnie za czasów n iem ieckich to 
obszar la ty fu n d ió w  i  dóbr junk ie rsk ich , to  obszar 
ro ln iczy, na k tó ry m  od ro ku  1852 (według urzę­
dowych s ta tystyk n iem ieckich) notowano dwa dla 
przyszłości ro ln ic tw a  tego k ra ju  ka tastro fa lne  zja­
w iska: ,,Land fluch t“  —  tzn. ucieczka ze w si do 
okolicznych miast, i  „O s tflu ch t"  —  tzn. ucieczka 
elem entu niem ieckiego z terenów  położonych na 
wschód od l in i i  O d ry  i  N ysy do w łaściwej Rzeszy 
na zachodzie. N ajw iększy odp ływ  elementu nie­
m ieckiego notowano z pow ia tów  słupskiego, 
z Sławna, Szczecinka, Człuchowa, Wałcza, Z ło to ­
wa i  B ia łogardu. W  samych ty lk o  latach 1871 do 
1939 pow ia ty  te  u tra c iły  pół m iliona  ludności ro l­
niczej. W  sumie ucieczka elementu niem ieckiego 
na zachód pochłaniała ca ły  p rzyros t na tu ra lny , 
k tó ry  b y ł jednym  z najw ażnie jszych w  granicach 
dawnej Rzeszy, p rzy  czym z jaw isko to jes^ tym  
groźniejsze, jeże li się zważy, że na w ie lk i p rzyrost 
na tu ra ln y  Pomorza Zachodniego składał się przede 
wszystkim  wzrost rodzin  polskie j ludności rodzi­
m ej (autochtonów).

Na pustkę ludnościową, w ytw orzoną na Pomo­
rzu  Zachodnim  zjaw iskam i ucieczki do m iast 
i  ucieczki na zachód w kracza ł po lsk i robo tn ik  se­
zonowy z przeludnionych w si centra lne j Polski, 
zapoczątkowując ty m  samym ju ż  daleko przed 
objęciem ziem zachodnich przez w ładze polskie 
w ie lk i ruch m igracy jny . S ta tys tyk i i  uczeni n ie­
m ieccy z niepokojem  notow a li fa k t, że polski ro ­
b o tn ik  sezonowy osiedlał się na teren ie Pomorza 
Zachodniego na stałe, p rzyw iązując do ziemi, k tó ­
rą jako  na jem n ik u p raw ia ł dla magnata niem iec­
kiego. N iepokój ten b y ł tak  w ie lk i, że cześć znaw­
ców problem u w  Niemczech przew idyw ała  w  dal­
szym rozw o ju  tego procesu (Unterwanderung) 
u tra tę  ziem aż po Łabę.

Po powrocie Pomorza Zachodniego w  granice 
Polski zm ien iło  się tu , i  to  radyka ln ie , t ło  zagad­
nienia. Padła granica hamująca n a tu ra ln y  ruch 
m ig racy jny  z p rzeludnionej w si centra lno-polskie j 
na niedoludnione obszary ro ln icze Pomorza Za­
chodniego. Z upadkiem  w ładzy politycznej i  gos­
podarczej ju n k ró w  pomorskich, ziemie bierze 
w  posiadanie chłop polski, k tó ry  i  a unraw ia. a bez 
którego w ys iłku  naw et za czasów n ien re^k ich  ży­
cie ro ln ic tw a  na Pomorzu Zachodnim  by łoby n ie ­
m ożliw ym . Na m iejsce ucieczki na zachód p rzy ­
szło masowe osadnictwo polskie. Skończył się etan 
b raku  rak  do pracy. W  m iarę  dalszego rozw oju  ro l­
n ic tw a  na Pomorzu Zachodnim osiągnie sie w  w v- 
n ik u  p lanów  polskich na tu ra ln y  stosunek ludności 
wsi do ludności m iast, k tó ry  ma wynosić i  częścio­
wo już  w ynosi 50 do 60.
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C ZESŁAW  P IS K O R S K I

JESTEŚMY TU OD TySIĘCY LAT

DORZECZE- O d ry  już  od tysięcy la t jes t za­
mieszkałe przez p lem iona słowiańskie. Do­
wodów na to  dostarczyła nam preh isto ria  

(w ykopa liska  w  W olin ie , na zamku w  Szczecinie, 
osada palowa w  Parsęcku w  pow iecie szczeciniec- 
k im , osada palowa w  D obre j, grodzisko w  Polcho- 
w ic  nad Zalewem  Szczecińskim i  inne). Z  pośród 
licznych plem ion pom orskich, k tó re  zam ieszkiwały 
re jon  ujśca O dry do B a łty k u  na czoło w ysuw a ły  
się trzy , o szczególnie bogatej ku ltu rze ; b y li  to 
W eletowie, W o lin ian ie  i  Pyrzycząnie.

Rejon u jścia  O d ry  postanow ił w c ie lić  do pań­
stwa polskiego p ie rw szy h is toryczny w ładca P o l­
sk i M ieszko I. On to  w  ro ku  967 p rzy  pomocy 
czeskiej dokonał zajęcia tych  ziem i  rozgrom ił po­
pieraną przez N iem ców koa lic ję  welecko-wolińską. 
Pięć la t później pob ił M ieszko pod Cedynią (na po­
łudn ie  od Szczecina nad Odrą) Niemców, k tó rzy  
pod dowództwem  m argrabiego Hodona dokonali 
najazdu na ziem ie Nadodrza.

W  tym  czasie na jw ażnie jszym i grodam i Pomo­
rza Zachodniego b y ły : Kam ień, W o lin  i  Szczecin, 
a we wschodniej części Kołobrzeg i  B ia łogard. 
G rody leżące nad dolną Odrą znane b y ły  ze swego 
bogactwa i  dlatego o opanowanie ich  p okus ili się 
również Duńczycy. W  ro ku  986 k ró l duński H ara ld  
Sinozęby za ją ł g ród i  wyspę W olin . M ieszko I  po­
rozum ia ł się wówczas z k ró lem  szwedzkim  E ry ­
k iem  Zw ycięsk im  (któ rem u dał za żonę córkę swo­
ją  Świętosławę) i  zaatakował razem ze Szwedami 
Duńczyków. W  w y n ik u  te j w o jn y  duńska drużyna, 
przebywająca w  W olin ie , podporządkowana została 
w ładcy P olski i  przeszła na jego służbę.

Gród w o lińsk i (zwany również w  legendach 
W inetą, a często ze skandynawska Jomsborgiem) 
b y ł wówczas w ażnym  ośrodkiem strategicznym  
i handlow ym . Posiadał on w ie lk i port, k tó ry  m ógł 
pomieścić 360 sta tków . W ykopaliska, przeprowa­
dzone częściowo w  czasach n iem ieckich, p o tw ie r­
dzają is tn ien ie  takiego grodu.

Dowodem, że już  w  czasach M ieszka I  ujście 
O d ry  i  Pomorze Zachodnie należało do P o lsk i jest 
dokum ent „Dagome iudex“  przechowany w  B ib lio ­
tece W atykańskie j. W dokum encie tym , k tó ry  w y ­
m ienia również Szczecin, jako  gród należący do 
Polski, M ieszko I  o fia ro w yw a ł państwo swe papie­
żowi.

P o litykę  M ieszka I  rozw iną ł Bolesław  Chrobry. 
A kc ję  tę u ła tw iła  m u siosta jego Św iętosława, k tó ­
ra po śm ierci swego pierwszego męża, k ró la  szwedz 
kiego, w yszła  za mąż za k ró la  duńskiego Swena 
(k tó rem u dała syna, późniejszego K anuta  W ie lk ie ­
go w ładcę A ng lii). D zięk i roztropnej po lityce  C hro­
b ry  s iln ie  trzym a ł u jście Odry, a dla wzm ocnienia 
swej w ładzy w prow adz ił tu ta j trw a łe  fo rm y  p o l­
skie j adm in is trac ji. W ybudow a ł on rów nież p ie rw ­
sze drog i łączące Poznań ze Szczecinem i  z K o ło ­
brzegiem. Droga z Poznania do Szczecina szła przez 
Santok i  Pyrzyce, a dalej prow adziła  aż do W olina. 
Droga do Kołobrzegu w iod ła  poprzez Ujście, Szcze­
cinek i  B iałogard.

Do czasów Bolesława Chrobrego na Pomorzu 
Zachodnim  rządz ili książęta z m iejscowych rodów. 
C hrobry osadził tu  na tro n ie  b ra ta  swego p rzy ­
rodniego Św iętopełka i  od niego rozpoczął się ród 
Piastów Pomorza Zachodniego. S to licą b y ł w ów ­
czas Kam ień. Tablica genealogiczna pierwszych 
w ładców  Pomorza Zachodniego przedstaw ia się na­
stępująco:

Ś w iętopełk (b ra t Bolesława Chrobrego, syn 
M ieszka I).

D y s try k  (Teodoryk).
Z iem om ysł.
S w an tibo r (Św iętobor).
Św iętopełk.
W arcis ław  I  (1120— 1147).
R acibor (1156), b ra t W arcisława, m ia ł za żonę 

córkę Bolesława K rzywoustego, Przybysławę.

Zniszczenie 
iw ią tyn i 

Trzyg łow a 
przez misję 
Bolesława 
Krzywo­
ustego
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C hrobry postanow ił ziem ie te  w łączyć również 
w  ram y polskiego kościoła. W  ty m  celu założył 
b iskupstw o dla Pomorza Zachodniego w  Kołobrze­
gu, a następnie postanow ił zorganizować specjalną 
m isję d la  tych  terenów  pod przew odnictw em  św. 
Brunona. M is ja  ta n ie  doszła do skutku, ponieważ 
N iem cy p rzy trzym a li spieszącego do P o lsk i z poz­
w olen iem  papieskim  Brunona i  rozpoczęli w ojnę  
z Polską.

W  okresie panowania Mieszka I I  dynastia po­
m orska p łac iła  try b u t w ładcy polskiemu. Później 
łączność m iędzy książętam i pom orskim i i  w ładca­
m i po lsk im i została osłabioną. Bolesław  ś m ia ły  
p ragnął odzyskać Pomorze Szczecińskie, ale p lany 
jego p rzekreś lił w ew nętrzny  k o n f lik t, na skutek 
którego m usia ł uchodzić z k ra ju . P róby re w in d y ­
ka c ji Pomorza przedsiębrał W ładysław  Herman, 
a powodzeniem uw ieńczył jego syn Bolesław I I I  
K rzyw ousty . Już w  roku  1107 zdobył on B iałogard, 
a następnie Kołobrzeg; w  k ilk a  la t później podpo­
rządkow ał już  sobie Pomorze Nadodrzańskie 
i „przeszedł morze“  t j.  p rzebył Zatokę Szczecińską, 
zdobywając w yspy W o lin  i  Uznam. Panujący tu  
wówczas książęta zobowiązali się do płacenia rocz­
nego try b u tu  w  ilości 300 grzyw ien srebra, dostar­
czania s ił zbro jnych na w yp ra w y  wojenne oraz 
przyjęcia  chrztu.

P rogram  Bolesława Krzyw oustego n ie  wyczer­
pyw a ł się bow iem  na w o jskow ym  podboju tych  
ziem; postanow ił on u trw a lić  tu ta j polskość przez 
wprowadzenie chrystian izm u. Po przygotowawczej

Zamek Piastów w Szczecinie w/g starego rysunku.

w ypra w ie  m isy jne j b iskupa Bernarda, w  ro ku  1124 
ruszyła  na te  ziemie m is ja  pod k ie row nic tw em  św. 
Ottona. M is ja  ta  odw iedziła  z ważniejszych m ie j­
scowości Pyrzyce, B iałogard, K am ień i  W olin , a w 
końcu Szczecin. Ponieważ patronem  m is ji b y ł św. 
W ojciech, przeto staw ia ła  ona po drodze kościoły 
pod wezwaniem  św. Wojciecha. Równocześnie 
z akcją  m isy jną  przeprowadzoną została w ie lka  
praca osadnicza. K rzyw ous ty  przesied lił na teren 
Pomorza Zachodniego z P o lsk i centra lne j 8 tysięcy 
rodzin. Ponieważ jednorazowa w ypraw a m isy jna  
nie rozwiązała jeszcze w szystkich prob lem ów  tego 
rejonu, a pogaństwo trw a ło  na Pomorzu Zachod­
n im  w  dalszym ciągu, przeto 4 la ta  później K rz y ­
w ousty po raz d rug i w ys ła ł m isję na Pomorze, b y  
przeprowadzić ostateczną* chrystian izację  k ra ju . 
Wówczas to  książę pom orski W arc is ław  I  uda ł się 
do Gniezna i  tam  o fic ja ln ie  oddał Pomorze Zachod­
n ie  zw ierzchnic tw u K rzyw oustego i  polskiego koś­
cioła. K rzyw ou s ty  n ie  za trzym ał się na zajęciu re ­
jon u  Szczecina, ale w  dalszych swych podbojach 
za ją ł również wyspę Rugię. W szystkie te  ziemie 
b y ły  częścią państwa polskiego i  częścią polskie j 
p ro w in c ji kościelnej. W  roku  1138 powołane zosta­
ło  specjalne b iskupstw o d la  Pomorza Zachodniego; 
siedzibą jego b y ł W olin , a p ierwszym  biskupem  
W ojciech, kapelan Krzywoustego.

Rozbicie dzie ln icowe P o lsk i n ie  w p łynę ło  po­
m yśln ie  na u trzym anie  przez nas w ładzy na tym  
terenie. Książęta pomorscy zagrożeni przez Sasów 
i  D uńczyków  podda li .się w  1181 ro ku  pod opiekę 
cesarzowi. K o n ta k ty  jednakże pomiędzy Poznaniem 
a Kam ieniem , a później Szczecinem b y ły  stale ży­
we. Niebezpieczeństwo n iem ieckie  (a później k rz y ­
żackie) b y ło  bow iem  wspólne zarówno dla Polski 
ja k  i  d la Pomorza. To  też każdy z w yb itn ie jszych  
książąt polskich dążył do u trzym ania  ścisłych kon­
ta k tó w  z w ładcam i Pomorza. Należy tu  w ym ien ić  
przede w szystk im  pierwszego po rozbic iu  dz ie ln i­
cowym  koronowanego w ładcę P olski Przemysława
II .  W ro ku  1273 Przem ysław  I I  w z ią ł za żonę księż­
n iczkę szczecińską Ludgardę, a równocześnie 
w  Szczecinie zaw arty  został u k ła d  antybranden- 
bursk i.

In ic ja ty w ę  Przem ysława I I  kontynuow ał W ła ­
dysław  Łokie tek. On to  zaw arł w  ro ku  1315 nowe 
u k ła d y  antybrandenburskie , a później naw et obie 
s trony podpisały przym ierze. Zaznaczyć należy, że 
w  okresie tym  Pomorze Zachodnie również nie 
s tanow iło  jedno litego obszaru państwowego, ale 
rozbite  b y ło  na księstwa: wołogoskie, szczecińskie 
i  słupskie. Poszczególni książęta w  różnych okre­
sach p row adz ili różną po litykę ; z zasady jednakże 
wszyscy oni doceniali niebezpieczeństwo n iem iec­
kie. I  z te j p rzyczyny Bogusław  V  W ołogoski za­
w a rł w  ro ku  1343 przym ierze  z Kazim ierzem  W ie l­
k im . Następstwem tego przym ierza b y ły  zaręczyny 
có rk i Kazim ierza, E lżbie ty, z księciem Bogusławem. 
Syn tejże pa ry  m ałżeńskiej Kaźko w ychow yw a ł się 
na dworze krakow skim , a K azim ie rz W ie lk i adop­
to w a ł go nawet, w  testamencie zapisując m u księ­
stwo dobrzyńskie, sieradzkie i  łęczyckie z K ru szw i­
cą, Bydgoszczą i Wałczem. Również pom iędzy W ła-
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dysławem Jagie łłą  i  książętam i pom orskim i kon ­
ta k ty  polityczne b y ły  bardzo silne. W arcis ław  V II  
S łupski z łożył Jagie lle  ho łd  lenny z Pomorza S łup ­
skiego; K rzyżacy bardzo niezadowoleni z ta k ie j sy­
tu a c ji w  ro ku  1395 zam ordowali W arcisława V II. 
Bogusław V I I I  S łupski w ys ta w ił w  K ra kow ie  p rzy ­
w ile je  d la kupców  polskich, pozwalając im  na han­
del w  księstw ie słupskim  i  na kierow an ie  tow aru  
przez p o rt w  D arłow ie.

Zw ycięstwo G runw a ldzk ie  w  zasadniczej m ie­
rze rozstrzygnęło o wzm ocnieniu się w p ływ ów  po l­
skich w  re jon ie  ujścia Odry. Szczególnie serdecz­
ne ko n ta k ty  nawiązane zostały w  okresie panowa­
n ia  na Pomorzu Zachodnim  Bogusława X  zwanego 
W ie lk im i W ładca ten wychowanie o trzym a ł n,a 
dworze k rakow sk im  pod opieką Jana Długosza. 
K ró l po lsk i pasował go na rycerza w  M alborgu, 
a wreszcie w  roku  1491 oddał m u córkę swoją Annę 
za żonę. W  ten sposób w ym iera jąca już  l in ia  ks ią ­
żąt szczecińskich doczekała się potomstwa. Bogu­
sław  X  na Pomorzu Zachodnim  w prow adz ił szereg 
inow ac ii na w zór polski. Zreorganizow ał on adm i­
n is trac ję  i  sądownictwo oraz finanse. T rzyk ro tn ie  
(1504, 1513, 1522) p róbow ał zjednoczyć ziemie nad- 
odrzańskie z Polską. Sejm  w  P io trkow ie  u chw a lił 
nawet pełnom ocnictwo poselskie dla M iko ła ja  Koś- 
cielskiego w  celu przeprowadzenia układów  z Bo­
gusławem w  spraw ie złożenia ho łdu  Koron ie  P o l­
skie j, N iestety dążenia Bogusława nie zostały zre­
alizowane. Bogusław zm arł w  1523, a tron  po n im  
obję li synowie jego Jerzy i  Barnim .

Data śm ierci Bogusława X  to  koniec ważnego 
okresu h is to rii Pomorza Nadodrzańskiego. Od tej

Bogusław X. Wielki.

c h w ili w p ły w y  nasze raczej słabną. Co prawda 
pomiędzy w ładcam i P olski i  Pomorza przeprowa­
dzono jeszcze szereg rozm ów politycznych, k tó re  
m ia ły  charakter antyn iem iecki, ale w  zasadzie roz­
m ow y te nie w zm acniały naszych w p ływ ów .

Uchwałą, k tó ra  znacznie oddaliła  Polskę od Po­
morza by ła  decyzja sejm u stanów pom orskich pow ­
zięta w  Trzebiatow ie n. Regą w  1534 roku, na mo­
cy k tó re j pow ierzono Bugenhagenowi przeprowa­
dzenie re fo rm acji. Pomiędzy ka to licką  Polską i  p ro ­
testanckim  Pomorzem rysowała się coraz większa 
przepaść.

W  czasie w o jn y  s iedm iole tn ie j pomiędzy Danią 
i  Szwecją, Polska i  Pomorze Zachodnie pop iera ły  
Danię. Z jazd B a łtyck i, k tó ry  odbył się w  ro ku  1570 
nie w zm ocnił naszego stanowiska u ujścia Odry.

W  czasie w o jn y  30 le tn ie j książęta pomorscy 
ogłosili neutralność. M im o to  W allenstein niszczył 
k ra j, a s tra ty  jak ie  na skutek tego pow sta ły oblicza 
się na 10 m ilionów  ta larów . W  ro ku  1630 na wyspie 
Uznam w y lądow a ł k ró l szwedzki K a ro l Gustaw 
i w krótce  zajął Szczecin. Ostatni w ładca Pomorza 
Bogusław X IV , n ie m ając potom ków, ustanow ił 
w  roku  1634 regencję, a 3 la ta  później zm arł.

Pokój W estfa lski (1648) dokonał rozb ioru  Po­
morza pomiędzy Szwecję i  B randenburgię. B ran- 
denburczycy za ję li część słupską Pomorza. Szcze­
cin ian ie  naw et w  tym  okresie n ie  czu li się N iem ­
cami i  w  czasie oblężenia Szczecina przez Branden- 
burczyków  w  ro ku  1659 pop iera li Szwedów. 
W pierwszych latach X V I I I  w ie ku  w  Szczecinie 
p rzebyw ał dw ór S tanisława LeszczyńskiegOi W ów ­
czas to  ze Szczecina w yruszy ły  naw et oddzia ły pol­
skich partyzantów .

Pokój w  Sztokholm ie w  1720 roku  przyniósł 
dalsze zm iany; Szwedzi sprzedali bow iem  w yspy 
W o lin  i  Uznam oraz Szczecin Prusom  za dwa m i­
lio n y  ta larów . U silna akcja germ anizacyjna Pomo­
rza, przerwana została ty lk o  na k ró tk i okres czasu 
przez epopeę napoleońską. Wówczas to na Pomorze 
w kroczy ły  w ojska polskie pod dowództwem  gen. 
Dąbrowskiego; generał Kosińsk i zają ł re jon  od K o ­
łobrzegu po Słupsk, a generał Łub ieński Szczecinek.

Kongres W iedeński w prow adz ił ostateczne zm ia­
ny  w  stanie posiadania ziem pom orskich. K ró l 
p rusk i k u p ił od Szwedów ostatni odcinek zachod­
n ie j części Pomorza (okolice G ry f ii i S trzałowa) za 
3,5 m iliona  ta larów . Od te j c h w ili całe Pomorze 
znalazło się już  pod w ładzą niem iecką i  a dm in i­
stracja n iem iecka n ie  m ia ła  żadnych przeszkód 
w  prowadzeniu akc ji germ anizacyjnej. N ie należy 
się przeto dziw ić, że do roku 1945 na Pomorzu 
p rze trw a ły  ty lk o  n iew ie lk ie  g rup y  ludności pol­
skie j. Po za Szczecinem trz y  są większe ośrodki 
,.Polactwa“ . P ierwszą jest grupa S łow ińców  (pow. 
Słupsk), drugą grupa Kaszubów (pow. B ytów  
i  Człuchów), a trzecią najw iększą stanowią K ra i-  
n ian ie  (pow. Z ło tów ). Te g rupy ludności polskie j, 
k tó re  p rze trw a ły  okres niem ieckiego te rro ru , są 
żyw ym i dowodami dawnej polskości tych  ziem.
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M g r JE R ZY  B R IN K E N

ZARys GEOGRAFII POMORZA ZACHODNIEGO

POMORZE ZAC H O D NIE , utożsamione z wo­
jew ództw em  szczecińskim, liczy  zaledwie 
30.252 km  kw . pow ierzchni. N atom iast w  po­

jęc iu  szerszym, jako  odrębna kra in a  geograficzna, 
rozciąga się w zdłuż południowego B a łty k u  od del­
ty  O dry aż do d e lty  W is ły  i  za jm u je  ok. 45000 km 2, 
co stanow i jedną siódmą pow ierzchn i całej Polski. 
W  ty m  szkicu, omawiać będziemy Pomorze Za­
chodnie w  pojęciu  szerszym —  geograficznym.

Pomorze Zachodnie ma ksz ta łt regularnego rów - 
noległoboku, zam kniętego ze wszystkich stron  wo­
dą. Od zachodu dolna Odra i  Za lew  Szczeciński, od 
wschodu dolna W isła  i  Zatoka Gdańska. Od półno­
cy B a łtyk . I  od południa prado lina  bydgosko-ko- 
strzyńska z odcinkam i rzek B rdy, N oteci i  W arty, 
połączonych kanałem  bydgoskim . W  w ierzchołkach 
wspomnianego równoleg łoboku leżą miejscowości 
K ostrzyń , Świnoujście, Rozewie i  Grudziądz. D łu ­
gość rów noleg łoboku w ynosi 300 km , szerokość 
150 km .

Pomorze Zachodnie w  układzie p ionowym  p rzy ­
pom ina kszta łtem  sw ym  roz leg ły  dach ze spadem 
w  k ie runkach  północnym  i  po łudn iow ym  i  z ogól­
nym  pochyleniem  k u  zachodowi. Szczyt dachu sta­
now i pas w ysokich pojezierzy, wznoszących się na 
wschodzie w  W ieżycy 329 m  n. p. m. i  opadających 
na zachodzie pod D raw skiem  do 163 m. Toteż 
w  ukszta łtow an iu  pow ierzchni i  w  przebiegu re­
g ionów  fiz jog ra ficznych  zaznacza się k ie runek rów ­
noleżnikow y, natom iast w  układzie  rzek i  iezior 
rynnow ych  k ie runek po łudnikow y. Powyższe dwa 
k ie ru n k i, wytyczone przez naturę  k ra ju , odzw ier- 
ciad la ją  się w  dzisiejszej sieci kom un ikacyjne j.

Najważniejszą cechą Pomorza Zachodniego jest 
jego położenie nadmorskie. Leżą tu , za w y ją tk ie m  
jednego E lbląga, wszystkie polskie porty , a więc 
na krańcu zachodnim Szczecin, p rzy wschodnim  
G dynia i  Gdańsk, oraz w zdłuż całego wybrzeża por­
ty  pomocnicze Kołobrzeg, Darłowo, U stka i  Łeba 
i  szereg drobnych portów  rybackich. T a k i uk ład  
portów  podyktow any jes t budową wybrzeża, uroz­
maiconego na krańcach i  wyrównanego w  części 
środkowej.

Odrębność Pomorza Zachodniego w śród pozo­
stałych k ra in  polskich zaznacza się również w  m ło­
dej budow ie geologicznej, w  n iezw yk łych  stosun­
kach k lim a tycznych  i  hydrograficznych, w  k ra j­
obrazach świeżo polodowcowych i  w  gospodarce 
typowo kom unikacyjne j.

B U D O W A  G EO LO G IC ZN A 

G łów nym  budowniczym  Pomorza Zachodniego 
jest lodowiec.

P rzyby ł on z pob liskie j Skandynaw ii przed k i l ­
kuset tysiącam i lat, a skończył swoje urzędowanie 
stosunkowo niedawno, bo zaledwie przed dwustu 
w iekam i. W  czasie swego pobytu  na Pomorzu w y ­
kona ł dw ie  ważne czynności. N ap ływ a jąc z półno­

cy, n iósł w  sobie o lb rzym ie  masy m a te ria łu  ska l­
nego, k tó rym  zasypał zupełnie dawną rzeźbę tere­
nu. Następnie topiąc się, ustępował i  m odelował 
usypaną pow ierzchnię. W  miejscach postoju pozo­
staw ia ł po sobie rozległe w ftły  g ruzu skalnego. Jed­
nocześnie w ody roztopowe w ym yw a ły  z tego g ru ­
zu piasek i m u ł i segregowały go oraz ż łob iły  roz­
ległe ry n n y  odpływowe.

W yn ik iem  pracy lodowca na Pomorzu Zachod­
n im  są: 1) płaszcz m oreny dennej do 300 m etrów  
grubości, 2) w a ł m oreny czołowej, ciągnący się od 
K a rtu z  poprzez B ytów , Szczecinek do D rawska 
i  dale j w ie lk im  łuk iem  przez Choszczno, B arlinek, 
M yślibó rz i  Cedynię, 3) w ie lk ie  ró w n in y  piaszczy­
ste na po łudn iow ym  stoku Pomorza, utworzone 
przez w ody lodowcowe, oraz 4) pas p rado liny  od 
Bydgoszczy przez P iłę  i  Gorzów do Kostrzyn ia .

Po ustąp ien iu  lodowca na lin ię  B a łty k u  w y tw o ­
rzy ła  się na północnym  stoku Pomorza druga pra­
dolina, biegnąca równolegle do wybrzeża m orskie­
go poprzez Lębork, Sławno, B iałogard, G ryfice  
i  dzisiejszy Zalew  Szczeciński.

F o rm y polodowcowe zachowały się na Pomorzu 
Zachodnim  w  stanie świeżym, ja kb y  je  dopiero 
lodow iec wczoraj opuścił. N ic dziwnego —  w  ciągu 
dwustu w ieków  zw ie trza ł zaledw ie gruz skalny 
i  rozsypał się w  piasek i  g linę, natom iast Wódy nie 
zdążyły jeszcze rozm yć potężnych w a łów  m oreno­
w ych  i  kraw ędzi p radolinnych.

U tw o ry  starsze od lodowcowych zb liża ją  się do 
pow ierzchni topograficznej na opisanym terenie je ­
dynie  w  regionie'szczecińskim . Na uwagę zasługu­
ją  w a rs tw y  wapienne i  kredowe pod Szczecinem 
i  na wyspie W olin , pokłady węgla brunatnego na 
zachód od S targardu i  liczne solanki, związane 
z leżącym i gdzieś w  g łęb i pokładam i soli kuchen­
nej. Solanki w ystępu ją  na w ybrzeżu m iędzy Ś w i­
noujściem i  Kołobrzegiem , oraz pod Szczecinem 
i  na po łudniu  od jeziora M iedw ie.

GŁÓW NE RYSY M ORFO LO GICZNE

Główne rysy rzeźby dzisiejszej n ie  w ie le  odbie­
gają od uk ładu  fo rm  pozostawionych przez lodo­
wiec. Charakterystyczną cechą rzeźby Pomorza 
Zachodniego jest przede w szystkim  s tre fow y układ  
regionów  geograficznych —  ustaw iony równolegle 
do wybrzeża morskiego.

A  w ięc w yróżn iam y ko le jno : a) zabagnioną pra- 
dolinę notecką z ko tlin a m i bydgoską i  gorzowską, 
b) rozległe ró w n in y  piaszczyste, porosłe boram i 
sosnowymi, np. w  okolicach Tucholi, Człuchowa, 
Wałcza i  Człopy, c) szeroki w a ł pojezierny, o po­
w ie rzchni bogato urozmaiconej g ir landam i wzgórz, 
łańcucham i jez io r i  kępam i lasów, na obszarze k tó ­
rego w yróżn ić  można tak ie  m alownicze pojezierza 
ja k  kartusk ie , bytowskie, m iasteckie, szczecinieckie, 
draw skie  i  m yśliborskie , d) pas m oreny dennej, 
lekko  sfalowanej, w ykorzystane j od strony połud-
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n iow ej pod uprawę żyta i  ziem niaków  i  porosłej 
strefą lasów mieszanych od strony północnej, e) za- 
to rfioną pradolinę pomorską, zazwyczaj wąską, k rę ­
tą, słabo wykształconą, f) przybrzeżny, w ąski pas 
m oreny dennej, o przeważającej upraw ie  pszenicy 
np. pod S łupskiem  czy Koszalinem i  g) w yrów nany 
przez prądy m orskie pas wybrzeża, w  k tó rym  w y ­
różnić można plażę, nadbudowywaną przez morze, 
oraz pagórki wydmowe, przesypywane z piasków 
m orskich przez w ia try  zachodnie i  częściowo za­
rosłe kępam i sosen.

Wyżej scharakteryzowany uk ład  m orfologiczny 
uryw a się nagle na wschodzie nad zatoką Gdańską 

i i deltą W isły, natom iast przechodzi łagodnie w  n i­
zinę szczecińską i  pyrzycką na zachodzie. W ie lk ie  
rozlewiska wodne w  okolicach Szczecina otoczone 
są szeroko niższym i tarasami łąkow ym i i  nieco 
wyższym i piaszczysto-lesistymi. Ten monotonny 
kra jobraz w  delcie O dry urozmaicony jest jedynie: 
grupą wzgórz, otaczających w ieńcem m iasto Szcze­
cin  oraz wyżyną m orehową na wyspie W olin. 
A  więc charakter m orfo log iczny regionu szczeciń­
skiego jest odrębny od reszty Pomorza Zachod­
niego.

STO SUN KI K L IM A T Y C Z N E

Trzy fragmenty krajobrazu 
Pomorza Zachodniego.

Ze wszystkich k ra in  polskich Pomorze Zachod­
nie, a szczególnie Szczecin, leży na jb liże j A tla n ­
ty k u  i  G olfstrom u —  tego ta k  ważnego w  Europie 
źródła ciepła i  w ilgoci. Toteż k lim a t naszego te re­
nu znajdzie się pod w ielce łagodzącym w pływ em  
w ia tró w  zachodnich. N ic  w ięc dziwnego, że 
w  Szczecinie zima zaczyna się o całe trz y  tygodnie 
później n iż  w  Warszawie i  o  trz y  tygodnie wcześ­
n ie j się kończy, a styczeń jest. o dwa stopnie cie­
ple jszy (Szczecin —  1° C, Warszawa —  3° C). D rugą 
cechą charakterystyczną k lim a tu  Pomorza Zachod­
niego jest jego duża w ilgotność.

N ajw ięcej w ilgoc i, przynoszonej przez przewa­
żające w ia try  zachodnie, zatrzym uje się na n a j-
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Aryższych, północno-zachodnich zboczach w a łu  po­
jeziernego. Szczególnie okolice, położone na po łud ­
n ie  od Koszalina i  Słupska, w yróżn ia ją  się dużą 
obfitością opadów. Opad roczny, oczywiście z prze­
wagą letniego, dochodzi tu  do 750 mm, a w ięc jest 
najwyższy, ja k i spotykam y na n iżu  polskim . Je­
dynie  na południe od Szczecina, w  oko licy  G ry fin a  
i  Pyrzyc, znajdu jem y re jon  m ałych opadów, bo 
wynoszących zaledw ie 450 m m  rocznie. Suchość 
k lim a tu  te j oko licy  p rzypom ina k lim a t W ie lkopo l­
sk i i  K u ja w . Toteż region G ry fin a  i  Pyrzyc, obok 
W ie lkopo lsk i i  K u ja w , jest w ażnym  śpichlerzem 
P o lsk i n iz innej.

K lim a t, ja k  w iem y, jest podstawowym  czynni­
k iem  —  tw orzącym  gleby, wzbogacającym jeziora 
i  rzek i w  wodę, rozw ija jącym  życie roślinne i  zw ie­
rzęce, w p ływ a ją cym  na życie gospodarcze czło­
w ieka.

C H A R A K TE R Y S TY C ZN E  G LE B Y

Pomorze Zachodnie posiada gleby naogół ubo­
gie i  nieurodzajne. Na wale centra lnym  przeważa­
ją  m ało wartościowe g lin y  m arg lis te  z w iększą do­
mieszką p iasku i  żw iru . Na stoku po łudn iow ym  
w  k ie ru n ku  Noteci rozlokow a ły się w ie lk ie  ró w n i­
n y  w y ja łow ionych , p rzem ytych piasków. Na płatach 
m oreny dennej północnego stoku Pomorza w y ­
ksz ta łc iły  się typow e bielice. Są to  g leby w y ją tk o ­

wo dobre, szczególnie w  oko licy  Koszalina i  S łup ­
ska, oraz na wschód od G ry fina . Jednak pod K o ­
szalinem i  S łupskiem  nadm ia r opadów atmosfe­
rycznych u tru d n ia  upraw ę zbóż.

N atom iast zupełnie bezużyteczne dla ro ln ic tw a  
są: p iask i lotne, zalegające wyższe części N iz iny  
Szczecińskiej i  pas nadbrzeżny b a łtyck i, oraz pod­
m okłe bagna i  to rfow iska  w  delcie O d ry  i  w  p ra - 
do lin ie  pom orskie j i  noteckie j.

W śród ogólnego ubóstwa rolniczego na Pomo­
rzu  Zachodnim , ja k  oaza na pustyn i, w yodrębnia 
się n iew ie lka  wyspa czarnoziemu bagiennego na 
wschód od jezio ra  M iedw ie  i  pod Pyrzycam i. Jest 
to  ośrodek pszeniczno-buraczany i  cenny śpichlerz 
północno-zachodniej części Polski.

H Y D R O G R A F IA  TERENU

Żaden z obszarów n iz innych  P o lsk i n ie  ma ta ­
k ie j obfitości jez io r i  rzek co Pomorze Zachodnie. 
Jest to  w y n ik  n ie  ty lk o  k o n fig u ra c ji terenu, lecz 
przede w szystk im  w ilgotności k lim a tu .

Na naszym teren ie  m am y trz y  zasadnicze typy  
jezior. Jeziora rynnow e pow sta ły  w  miejscach, 
gdzie lodow iec oraz jego w ody w y o ra ły  w  k ie ru n ­
k u  swego ruchu d ług ie  głębokie row y. Jeziora m o­
renowe, płytsze, o kształcie n ieokreślonym , usadowi­
ły  się w  zagłębieniach g lin ias tych  w  usypanym  przez 
lodow iec m ateria le. Wreszcie ty p  trzeci, to  jeziora 
przybrzeżne, w ie lk ic h  rozm ia rów  p ły tk ie  i  zapiasz- 
czone. Są to  prawdopodobnie odcięte od morza za­
to k i m orskie, a następnie w y  słodzone. W skazuje 
na to  ich  położenie przym orskie , oraz w ąskie  m ie ­
rzeje piaszczyste, oddzielające je  od otw artego mo­
rza. , ^

Jeziora dwóch p ierwszych typów , a w ięc polo- 
dowcowe, w ystępu ją  w  liczb ie  ponad pół tysiąca 
w zdłuż wysokiego g rzb ie tu  Pomorza, tw orząc pas 
pojezierzy. Zaopatrywane są w  wodę z o b fitych  
deszczów.

W  pozornie bezładnym  ro jo w isku  jez io r polo- 
dowcowych w yróżn ić  można 3 g rupy: wschodnią, 
środkową i  zachodnią. Grupa wschodnia leży 
w  sąsiedztwie m iast: K artuz, Kościerzyny, B y to - 
w ia  i  Chojnic, a z ważniejszych jez io r posiada Rs- 
duńskie, Wdzydze i  Charzykowskie. G rupa środko­
wa znajdu je  się w  oko licy  Szczecinka, C zaplinka 
i D rawska, a do je j w iększych jez io r zaliczam y 
W ie lim , D raw skie  i Lubieszewskie. Wreszcie w  g ru ­
pie trzecie j, w ystępującej w  pob liżu  B a rlin ka , M y ­
śliborza i  Pyrzyc należy “ zwrócić uwagę na jezioro 
M iedw ie. Jest to  na jp iękn ie j w  Polsce w ykszta łco­
ne jezio ro  rynnow e, mające długość 16 km , po­
w ierzchnię  37 km  kw . i  głębokość 42 m. Co do 
pow ierzchn i stoi na p ią tym  m iejscu w  k la s y fik a c ji 
ogólnopolskie j.

Ważne z p un k tu  w idzenia pow ierzchniowego 
a przede w szystk im  rybackiego są jezio ra  nadbał­
tyckie . Należą do n ich : Sarbskie, Łeba, Gardzień- 
skie, W iecko, Kopań, Bukowo, Jamno, Resko 
i  Dąbskie. Do g rup y  tych  jez io r należałoby za li­
czyć też Zalew  Szczeciński, choćby ze w zględu naNad Zalewem Szczecińskim.
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jego konfigu rac ję , charak ter w ody i  położenie, 
w  czym przypom ina raczej jez io ro  n iż cząstkę mo­
rza.

Zalew  Szczeciński ma pow ierzchnię 660 km  kw . 
i  głębokość zeledwie 6 m etrów , jez. Dąbskie pow. 
54 m kw . i  głęb. 4 m, jez. Łeba 76 km  kw . pow ierz­
chni i  6 m  głęb.

Rzeki Pomorza Zachodniego sp ływ a ją  z g łó w ­
nego grzbie tu pojeziernego w  k ie ru n k u  północnym  
bezpośrednio do morza i  w  k ie ru n ku  połudn iow ym  
do p rad o lin y  bydgosko-kostrzyńskie j. Przeciętna 
długość pierw szych w ynosi 150 km , a spadek m nie j 
więcej 1 m e tr na k ilo m e tr.

Zgęszczenie rzek zaznacza się w  oko licy  Kosza­
lin a  i  Słupska. P okryw a  się to  z w ysok im i opada­
m i tego obszaru. K o le jno  wpadają do B a łtyku : Ł e ­
ba, Lupawa, S łup ia , W ieprz, Prośnica i  Rega.

N atom iast rzek i sp ływ ające na południe, ja k  
Brda, G łda i  D rawa, b ieg i m a ją  bardzie j w y ró w ­
nane i  monotonne. N a jw o ln ie j jednak p łyną  rzeki, 
k ie ru jące  się do d e lty  O dry, ja k  Ina  i  P łonią.

Rzeki pomorskie, prócz dolnej Iny, znaczenia 
żeglownego n ie  m ają. Mogą być jedyn ie  w yko rzy ­
stane jako  „b ia ły  w ęg ie l'‘, a częściowo też dla ry ­
bactwa.

M IA S T A  I  P O D Z IA Ł  A D M IN IS T R A C Y JN Y

W  pow ojennym  układzie  geopolitycznym  Po­
morze Zachodnie leży na w ie lk ic h  szlakach kom u­
n ikacy jnych, łączących Polskę z k ra ja m i zam orski-

w o ziemniaków,, hodowla byd ła ; nad morzem 
rybołów stw o.

2 — REJON Z A L E W U  O DRZAŃSKIEG O : gospodar­
ka leśna, hodowla byd ła  na pastw iskach na tu ­
ra lnych , przem ysł d rzew ny i m inera lny , ryb o ­
łówstwo.

3 — OKRĘG P Y R ZY C K I: in tensyw na gospodarka
rolna, upraw a pszenicy, bu raków  cukrow ych , 
j  ezm ienia: przem ysł cukrow n iczy i m łynarsk i, 

i  _  O BSZAR PO JEZIER ZA: upraw a z iem niaków  
i żvia, przem ysł ziemniaczany.

3 — REJON PR ZEM YSŁO W Y SZCZECIŃSKI: prze­
m ysł żelazny, chem iczny, m ine ra lny , o le ja rsk i.

m i. N atom iast w  granicach n iem ieckich  b y ło  ty lk o  
ślepym zaułkiem, z k tó rego usiłowano, w  b raku  
innych  m ożliwości, u tw orzyć ob jek t ro ln iczy. Toteż 
z tego czasu pozostał charakter i  rozmieszczenie 
m iast —  typow e d la  k ra in y  ro ln icze j. To znaczy —  
duża ilość miasteczek drobnych, m n ie j w ięcej ró w ­
nom iern ie  w  teren ie rozrzuconych. M iasteczka b y ­
ły  m iejscem loka lne j w ym ia n y  p łodów  ro ln iczych 
na m aszyny i  p rod u k ty  przemysłowe.

Za w y ją tk ie m ' w iększego Słupska, m iasta po­
m orskie  liczą przeciętnie 2— 20 tysięcy m ieszkań­
ców. W  części zachodniej leżą w  odstępach średnio 
20 km , zaś w  części wschodniej dwa razy rzadziej, 
bo co 40 km . W  samym w ojew ództw ie  szczecińskim 
jes t 74 m iast, a w ięc na każde 400 km  pow ierzchn i 
przypada jedno miasto. Rozrzucenie drobnych m iast 
w  terenie, ja k  również stosunek ludności w ie jsk ie j 
do m ie jsk ie j ja k  2 do 1 —  przypom ina nam  ro ln i­
czą W ielkopolską.

W rozmieszczeniu m iast pow tarza się zasada, że 
m iast jest w ięcej w  teren ie  bardzie j urozm aiconym  
oraz na pograniczu dwóch odrębnych regionów  f i ­
zjograficznych. Te rysy  w  rozmieszczeniu m iast 
m  ;>żemy uchwycić też i  na Pomorzu Zachodnim . 
Skupione są bardzie j w  pasie po jez iernym  Pomo­
rza oraz na krawędziach prado lin . U n ika ją  nato­
m iast niegościnnego, piaszczystego wybrzeża m o r­
skiego.

M iasta tak ie  ja k  Lębork, Słupsk, Sławno, K o ­
szalin, B ia łogard, T rzeb ia tów  i  K am ień u lokow a ły  
się w  pewnej odległości od morza, choć ko m un i­
k u ją  się z n im  za pośrednictwem  swoich w łasnych 
portów , ja k  Łeba, Ustka, D arłowo, Kołobrzeg, 
D ziw nów . Jednak w  m iarę  postępu te ch n ik i i  p ra­
cowitości człow ieka n iek tó re  z tych  portów  u ra ­
sta ją  w  samodzielne miasta. D aw n ie j rozrósł się 
Kołobrzeg, dziś rozbudowuje się Ustka.

In n y  od wyżej opisanego charakter m ają m ia ­
sta położone w  u jśc iu  Odry. Tw orzą tu  one jeden 
w ie lk i region m iasta i  p o rtu  Szczecina. Bram ą 
w jazdową do tego regionu —  kluczowego w  gospo­
darce ogólnopolskie j, jes t Stargard.

W oj. Szczecińskie liczy  25 pow iatów. N a jw ię k ­
szy pow ia t słupski, najm n ie jszy szczeciński. N a j­
większe zagęszczenie ludności m ają pow ia ty  w o liń ­
sk i i  s łupski. N ajbardz ie j ro ln iczym i są pyrzyck i, 
g ry fiń s k i i m yśliborsk i.

Do morza do tyka ją  pow ia ty : słupski, sław ieński, 
koszaliński, kołobrzeski, g ry fic k i, kam ieński i  w o­
liń sk i. Z N iem cam i graniczą: chojeński, g ry fińsk i, 
szczeciński i  w o lińsk i.

Granica z N iem cam i przebiega od Kostrzyn ia  
do G ry fin a  w zdłuż rzek i O dry. Następnie k ie ru je  
się ku  zatoce N ow o-W arpn iańskie j. Tu, przebiega­
jąc n iem al p ros to lin ijn ie , pozostawia po polskie j 
s tron ie  następujące miejscowości: Kam ieniec, K o ł­
baskowo, Smolęcin, B arn is ław , Bobolin, Kościno, 
B  jk ,  Stolec, M yślibó rz i Nowe W arpno. Dale j prze­
rzuca się przez Zalew  Szczeciński do kana łu  to r ­
fowego na w yspie Uznam, by  prostopadle dobić do 
wybrzeża bałtyckiego. Biegnie tu  w  odległości za­
ledw ie dwóch km  od portu  w  Św inou jściu  i  w y ­
lo tu  naszego na pełne morze.
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D r EU FEM IU SZ TEREBUCHA

ZNACZENIE GOSPODARCZE
POMORZA ZACHODNIEGO

ST R U K T U R A  gospodarcza Pomorza Zachod­
niego w y tw o rzy ła  się na gruncie  jego wa­
ru nkó w  przyrodniczo-ge jgra ficznych. Jest to 

kra ina  roln icza. P rzem ysł stanow i uzupełnienie 
p rod u kc ji ro lne j. Bazuje się on g łów nie na m iejsco­
w ych  surowcach, pochodzenia rolniczego i  leśnego. 
W  n iek tó rych  miejscach pow sta ły  ośrodki przem y­
słowe, oparte na surowcach przywożonych.

Pomorze Zachodnie znajdu je  się w  nadzwyczaj 
dogodnym położeniu geograficznym  z pun k tu  w i­
dzenia kom unikacyjnego. Od zachodu przylega do 
w ie lk iego szlaku odrzańskiego, od po łudnia  g ran i­
czy z Notecią, połączoną Kana.em  Bydgoskim  
z Wisłą, od wschodu dotyka dolnego biegu W isły, 
a od północy posiada bezpośredni dostęp do w y ­
brzeża morskiego. U ła tw ia  to  dowóz surowców 
i  zbyt gotowej p rodukc ji.

Ważnym czynnik iem  uaktyw n ien ia  Pomorza Z a ­
chodniego jest u k ła d  jego sieci rzecznej i  jez io ro­
w e j. K ró tk ie  i  w a rtk ie  rzek i pom orskie sp ływ a­
jące ze stosunkowo w ysokich  wzgórz morenowych, 
k ry ją  w  sobie ogromne zapasy „b ia łego węgla *. Je­
ziora stanowią bazę dla gospodarki rybne j.

B ra k  podstawowych surowców m inera lnych, 
ja k  węgla kamiennego i  ru d  m eta li, wskazuje na 
to, że k ra in a  ta  pow inna specjalizować się raczej 
w  p rod u kc ji ro ln iczej. C harakte r gospodarki ro l­
nej pow in ien  być dostosowany do m iejscowych wa­
ru nkó w  glebowych i  k lim atycznych.

Pomorze Zachodnie posiada przewagę gleb 
średnich i  złych.

G leby próchnicze stanowią około 8% ogólnej 
pow ierzchni w oj. szczecińskiego.

Przewagę m a ją  gleby polodowcowe —  siln ie  
zbielicowane, zajm ujące około 75% pow ierzchni. 
W zdłuż rzek zalegają gleby torfow e. W  powiecie 
p y rzyck im  spotyka się zw arty  obraz urodzajnych 
gleb próchnicznych. Dobre g leby znajdu ją  się ró w ­
nież w  re jon ie  Koszalina i  B iałogrodu.

Tego rodza ju  gleby predystynu ją  kra inę  do spe­
c ja lizac ji w  k ie ru n ku  gospodarki hodowlanej. Ł ą k i 
i  liczne n ie u ży tk i stw arzają  m ożliwości rozw oju  
hodow li byd ła  rogatego, owiec i  kon i, a wysoka 
podaż ziem niaków , upraw ianych  na b ie licach i  pias­
kach, u ła tw ia  hodow lę trzody chlewnej.

W a ru nk i k lim a tyczne  również potw ierdzają  ce­
lowość specjalizacji ro ln ic tw a  pomorskiego w  k ie ­
ru n k u  hodow li. Okres w egetacyjny na Pomorza 
Zachodnim  trw a  k ilk a  tygodn i dłużej aniże li w  po­
zostałych dzielnicach k ra ju . Znaczy to, że zw ierzę­
ta  hodowlane mogą dłużej pozostawać na pastw is­
ku.

Najniższą tem pera turę  średnią roczną (6,5° C) 
posiada wschodnia część Pomorza Zachodniego, n a j­
wyższą zaś -— zachodnia (7,5° C).

Opady atmosferyczne, w aha ją  się od 550 m m  
do 700 mm. N ajw ięcej opadów przypada na obszar 
wzgórz m orenow ych (środek w o j. szczecińskiego). 
N a jm n ie j opadów posiada zachodnia część Pomo­
rza (Szczecin, Stargard, Pyrzyce, Chojna).

ROLNICTW O.

R oln ic tw o  jes t dom inującą gałęzią gospodarstwa 
Pomorza Zachodniego. M im o przewagi gleb gor­
szych i  średnich kra ina  ta może daw’ać w  przyszłoś­
ci poważne nadw yżk i wywozowe. Dotyczy to  g łów ­
nie p roduktów  hodowlanych i p rzetw orów  ziem nia­
czanych. '

U żytkow an ie  z iem i na Pom orzu Zachodnim  jest 
zbliżone do liczb  przecię tnych d la  całych Ziem  Od­
zyskanych.

W edług danych GUS (Rocznik S tatystyczny
1947), użytkow an ie  g run tów  na teren ie w oj. szcze­
cińskiego w  ro ku  1938 przedstaw iało się następu­
jąco:

Sposób u żytkow an ia
Woj. szczecińskie Z. Odz. Polska

tys. ha °/o 0/10 °/o

1. Z iem ia  użytkow ana  ro ln iczo 1818,8 61,4 62,1 67,8
a. g ru n ty  orne 1465,8 49,5 48,4 53,6
b. sady i ogrody 24,9 0,8 1,1 U
c. łą k i 237,3 8,0 8,5 7,8

d. pastw iska 90,8 3,1 4,1 5,3

11. lasy 807,4 27,3 26,7 22,5

111. inne g ru n ty  i n ie u ży tk i 334,3 11,3 11.2 9,7

O gółem 2960,5 100,0 100,0 100,0

Z tego w idz im y, że* Pomorze Zachodnie posiada 
stosunkowo n isk i odsetek ziem i użytkowanej ro l­
niczo. W p ływ a  na to  większa n iż przeciętna w  k ra ­
ju  lesistość terenu oraz duży obszar n ieużytków  
(bagien, w ydm  piaszczystych).

W  zw iązku z pow ojennym  n iedostatk iem  pogło­
w ia  zw ierząt domowych przewagę posiada obecnie 
gospodarka zbożowa.

Ż y t o  jest najważniejszą rośliną  upraw ną Po­
morza Zachodniego. Wobec ogrom nej przewagi 
gleb lekk ich  produkcja  żyta w  przyszłości pow in ­
na pokryw ać ca łkow ite  zapotrzebowanie ryn ku  
miejscowego. Przed w o jną  pod żytem  znajdowało 
się ok. 475.000 ha, co pokryw a ło  zapotrzebowanie 
lokalne, a w  n iek tó rych  latach stwarzało nadwyż# 
k i wywozowe.

Z i e m n i a k i  za jm ują  drug ie  m iejsce pod 
względem pow ierzchn i upraw y. Spotyka się je 
wszędzie, za w y ją tk ie m  n ie licznych skraw ków  gleb 
g lin iastych  i  to rfów . Przeważnie w ystępu ją  obok 
żyta, jako  na jisto tn ie jsza część płodozmianów. Roz­
ległe obszary b ie licowe —  to najlepsze te reny pod 
ziem niaki.
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Rozwój hodow li i  przem ysłu rolniczego spowo­
duje zwiększenie p rodukc ji ziem niaków. Upraw a 
tych  roś lin  zasługuje na poparcie z następujących 
powodów: a) jest to  najtańsza i  na jła tw ie jsza  dla 
uzyskania pasza dla inwentarza żywego, a zwłasz­
cza dla nierogacizny, b) jest to  podstawowy suro­
wiec dla przem ysłu spirytusowego, k tó ry  może 
stać się w  przyszłości dostawcą m ateria łów  pęd­
nych, zastępujących do pewnego stopnia im porto ­
waną benzynę, c) z iem niak i mogą wchodzić do p ło- 
dozmianu jako  na jm n ie j wybredna co do gleby ro­
ślina okopowa, po k tó re j ro la  jest ca łkow icie  p rzy­
gotowana np. pod żyto (często bez dodatkowego 
nawożenia). Z  tego względu upraw a ziem niaków 
pow inna dawać znaczne nadw yżki. Najw łaściwsze 
spożytkowanie nadwyżek ziemniaczanych —  to  
skarm ianie ich przez inw entarz domowy oraz prze­
róbka na spirytus, krochm al, p ła tk i ziemniaczane, 
syrop etc.

Przed w o jną  przeciętny zb iór roczny ziem nia­
ków  w ynos ił trz y  m ilio n y  ton, z czego ok. 8% prze­
rabiano w  m iejscowych gorzelniach, a blisko. 5 % 
w  krochm alniach.

Należy stw ierdzić, że ziem niaki stanowią do 
pewnego stopnia kam ień w ęg ie lny p o lity k i ro lne j 
w  odniesieniu do Pomorza Zachodniego. Bez ziem­
n iaków  n ie  ma hodow li, a w  zw iązku z tym  nie 
ma obornika. Bez hodow li i  obornika n ie  może być 
m ow y o podniesieniu k u ltu ry  ro lne j i  rentowności 
gospodarstw w łościańskich. D latego też w  s tru k ­
tu rze  upraw Pomorza Zachodniego ziem niaki po­
w in n y  się znaleźć na p ierwszym  miejscu.

Upraw a p s z e n i c y  n ie  jest w  stanie zaspoko­
ić  całkow itego zapotrzebowania ry n k u  lokalnego 
wobec b raku  odpowiednich gleb. Najw iększe obsza­
ry  zajęte pod upraw ę pszenicy, znajdu ją  się w  po­
w iatach pyrzyckim , g ry fic k im  i  koszalińskim , gdzie 
pszenica wchodzi do płodozm ianu z burakam i cu­
k row ym i. Z  uwagi na dość w ilg o tn y  k lim a t fo r­
suje się mączyste odm iany pszenicy.

J ę c z m i e ń  upraw ia  się na glebach bardzie j 
suchych. Najw iększą produkcję  m ają południowe 
pow ia ty  w oj. szczecińskiego. Pomorze posiada cen­
ne g a tunk i jęczm ienia skrobiowego, nadającego się 
do w yrobu  piwa. Z tego względu zwiększenie ob­
szaru up raw y jęczm ienia jest pożądane. Przed w o j­
ną produkcja  jęczm ienia browarnianego n ie  w y ­
starczyła na pokryc ie  zapotrzebowania ry n k u  we­
wnętrznego i  dlatego słód b y ł dowożony nawet 
z innych  kra jów .

O w i e s  udaje się dobrze w  północno-wschod­
n ie j części Pomorza Zachodniego. T rzym a się gleb 
w ilgotn ie jszych. D aw nie j upraw iano dużo owsa na 
paszę dla koni, pogłowie k tó rych  b y ło  niegdyś dość 
wysokie.

B u r a k i  c u k r o w e  za jm ują  poważną pozy­
cję w śród okopowych, upraw ianych na Pomorzu 
Zachodnim. Przed w ojną  pod burakam i cukrow y­
m i znajdowało się około 12.000 ha. Roczny zbiór 
buraków  dochodził do 2,5 m ilionów  q. S tanow ił 
on podstawę istn ien ia  k i lk u  cukrow ni, znajdu ją­
cych się na obszarach występowania gleb próeh-

nicznych. Upraw a buraków  cukrow ych koncentru­
je  się w  re jon ie  Pyrzyc, w  południowej części po^ 
w ia tu  choszczeńskiego, w  pobliżu Szczecina i  G ry ­
fic.

W arunk i glebowe i  k lim atyczne Pomorza Za­
chodniego um oż liw ia ją  rozwój upraw y również 
innych  roś lin  technicznych, ja k  w łókn is tych  i  ole­
istych. Teren w oj. szczecińskiego nadaje się dosko­
nale dla upraw y lnu  na w łókno. Zwłaszcza dobre 
w a ru n k i przyrodnicze posiadają pow ia ty  północno- 
wschodnie, odznaczające się dużą w ilgotnością. 
P rzyb y li z W ileńszczyzny repa trianc i chętnie biorą 
się za uprawę ln u  na w łókno, m ając w  te j dziedzi­
n ie  bogate doświadczenie. W  c h w ili obecnej rezu l­
ta ty  upraw y ln u  są jeszcze n iew ie lk ie , ze względu 
na zachwaszczenie i  w y ja łow ien ie  gleb, na co len 
jest szczególnie w raż liw y . D aw nie j pod lnem  zna j­
dowało się ok. 1.500 ha, co n ie  jest obszarem du­
żym. N iem cy nie doceniali dostatecznie upraw y lnu  
na teren ie Pomorza Zachodniego i  dlatego ln ia r-  
stwo n ie  osiągnęło tu ta j zbyt wysokiego stopnia 
swego rozwoju.

Uprawa r o ś l i n  o l e i s t y c h ,  ja k  rzepaku 
i  rzepiku, by ła  szczególnie s iln ie  forsowana w  cza­
sie w ojny, k iedy  odczuwano b rak  tłuszczów zw ie­
rzęcych. Obszar za ję ty  pod uprawę oleistych, za j­
m ow ał przed w ojną  ok. 1.400 ha, a w  czasie w o jn y  
—  ok. 2.000 ha. Obecnie upraw a tych  roś lin  u trzy ­
m u je  się jeszcze na poziomie n iskim . W  m iarę po­
stępowania odbudowy ro ln ic tw a  pomorskiego pro ­
dukcja  ole istych będzie wzrastała.

W arunk i k lim atyczne i  glebowe dla rozw oju  
w a r z y w n i c t w a  na Pomorzu Zachodnim  są 
naogół dobre. T u ta j bow iem  udają się roś liny  tak  
wybredne na glebę ja k  selery, a na k lim a t —  ja k  
pom idory. Najlepsze w a ru n k i natu ra lne  posiada 
obszar, zam ykający się gran icam i pow ia tów : g ry - 
fickiego, pyrzyckiego i  m yśliborskiego, skąd płody 
ogrodnicze wywożono dawniej n ie ty lko  do Szcze­
cina lecz także za granicę.

Dobrze rosną na Pomorzu Zachodnim  s a d y  
o w o c o w e .  Zarówno gleba ja k  i  k lim a t pozwa­
la ją  na rozwój te j gałęzi ro ln ic tw a. Dlatego też na 
terenie w oj. szczecińskiego znajdu je  się znaczna 
ilość sadów owocowych. Są to  przeważnie sady 
drobne —  włościańskie, przydom owe lub  ogródki 
działkowe. Sadów w ie lk ich  handlowych spotyka 
się stosunkowo niew iele. Leżą one przeważnie na 
p raw ym  brzegu Odry.

H o d o w l a  zw ierzą t domowych posiada dosko­
nałe w a ru n k i d la  swego rozw o ju  z powodu o b fi­
tości pasz, występujących pod różnym i postaciami. 
Na rozleg łych łąkach i  pastwiskach na­
tu ra lnych  bazuje się hodowla bydła  rogatego, 
owiec i  koni, na bogatych zbiorach ziem niaków  — 
hodow la nierogacizny. .•

Obecny stan hodow li uważać należy za niedo­
stateczny. W skutek działań wojennych pogłowie 
zw ierząt domowych na Pomorzu Zachodnim  było  
doprowadzone do zera. D zięki intensyw nej i  o fia r­
nej pracy polskiego osadnika założono trw a łe  pod­
stawy pod rozwój hodow li na całym terenie w oj.
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szczecińskiego. W edług danych GUS (Rocznik Stat. 
1947, str. 52) stan pogłow ia zw ierząt domowych 
na obszarze w oj. szczecińskiego w  ro ku  1946 przed­
staw ia ł się następująco:

R o d z a j e  z w i e r z ą t tys. sztuk

konie  ......................................................................... 57,9
b vd ło  rogate  ...................................................... 105,5
trzo da  c h le w n a ....................................................... 77,0
owce .............................................................................. 40,2

W  ro ku  1938 było  na ty m  teren ie  218 tys. sztuk 
koni, 880 tys. sztuk bydła  rogatego, 1.535 tys. sztuk 
n ierogacizny i  454 tys. owiec.

N ajw iększą troską obecnej p o lity k i gospodar­
czej w  odniesieniu do ro ln ic tw a  pomorskiego jest 
podniesienie liczebności pogłow ia zw ie rzą t gospo­
darskich.

N ajbardzie j a trakcy jną  dla Pomorza Zachodnie­
go w yda je  się hodow la n i e r o g a c i z n y ,  a to 
z następujących powodów: a) znacznej plenności, 
um ożliw ia jące j osiągnięcie niezbędnego stanu po­
g łow ia  w  stosunkowo k ró tk im  czasie i  b) w iększej 
rentowności hodow li tych  zw ierzą t w  gospodar­
stwach w łościańskich. Najważniejszą ka rm ą dla 
trzody chlewnej na Pomorzu Zachodnim  są bez­
sprzecznie z iem niaki. W  latach późniejszych moż­
na będzie korzystać z n iem n ie j tan ich  pasz, po­
chodzących z p roduktów  ubocznych przem ysłu ro l­
nego (m łynarskiego, ziemniaczanego, cukrownicze­
go, o le jarskiego etc). Należy przypuszczać, że ho­
dowla nierogacizny będzie w  przyszłości na jb a r­
dziej nadw yżkow ym  działem  gospodarki ro lne j w oj. 
szczecińskiego. K ied y  m leczarstwo pom orskie osiąg­
n ie  odpowiedni poziom, stanie się szczególnie opła­
calną hodow la św iń  na bekony, oparta w  dużej 
m ierze na znacznej podaży m leka chudego. Beko- 
n ia rstw o  pom orskie może mieć nadzwyczaj dogod­
ne w a ru n k i dla swego rozwoju, stając się jedną 
z najw ażnie jszych dziedzin gospodarstwa Pomorza 
Zachodniego, pracujących na eksport.

Hodow la b y d ł a  r o g a t e g o  opiera się na 
obfitości łą k  i pastw isk oraz na okopowych. Przę- 
waża k ie runek mleczny. Przed w o jną  stan pogło­
w ia  byd ła  na Pom orzu Zachodnim  pozw alał na 
uzyskiw anie znacznych nadwyżek masła. Z w ięk ­
szenie pogłow ia byd ła  rogatego postępuje szybko 
naprzód. Z czasem Pomorze Zachodnie stanie się 
poważnym eksporterem  masła i  serów.

O w c z a r s t w o  rozw ija  się g łów nie  na tych 
obszarach, gdzie są suche pastwiska. Przeważa k ie ­
runek kożuchowy i  na wełnę. W  gospodarstwach . 
w łościańskich dom inuje hodow la owiec g rubow eł- 
n is tych  (wrzosówek). W  m ają tkach spotyka się 
często owce cienkow ełn iste (m erino-prekosy).

K o n i e  hoduje się g łów nie  w  gospodarstwach 
w łościańskich. W a ru nk i na tu ra lne  hodow li są 
sprzyjające.

LEŚNICTW O.

Lasy na Pomorzu Zachodnim  obejm ują obszar 
789.900 ha czy li 27 % ogólnej pow ierzchni.

Lasy pom orskie składają się przeważnie z sosny 
z n iew ie lką  domieszką drzew  liściastych. Na pa­
górkach m orenowych spotyka się n ie w ie lk ie  zes­
po ły  lasów bukow ych lu b  dębowych.

Lasy spełn ia ją  ważną ro lę  w  gospodarce Pomo­
rza Zachodniego. S tanowią one bazę surowcową 
d la miejscowego przem ysłu drzewnego i  celulozo­
wego. Łagodzą k lim a t Pomorza, za trzym ując w ia ­
try , w iejące z B a łtyku . W p ływ a ją  na m ik ro k lim a t, 
k tó ry  posiada duże znaczenie dla p rod u kc ji ro lne j 
i  w arzywniczo-owocowej. Wreszcie pow strzym ują  
w ydm y piaszczyste od przeistoczenia się w  lotne 
piaski.

A czko lw iek  stopień lesistości Pomorza Zachod­
niego jest nieco wyższy od liczb przeciętnych dla 
całej Polski, to jednak jest on n iew ystarczający 
dla tego terenu. To też zapro jektowano dodatkowe 
zalęsienie w o j. szczecińskiego, obejmujące swym  
zasięgiem przede w szystk im  n ieużytk i, g leby gorsze 
i  pas nadm orski, doprowadzające stopień lesistości 
do 30%.

PR ZEM YSŁ

Przem ysł Pomorza Zachodniego opiera się na 
surowcach m iejscowych (ro ln iczych i  leśnych) 
i przywożonych (węgiel kam ienny, ru d y  etc).

W  czasie w o jn y  przem ysł pom orski został w  
znacznym procencie zdewastowany. D z ięk i w y s ił­
kom  polskiego robotn ika  i  inżyn ie ra  został on, m i­
mo up ływ u  kró tk iego  czasu, już  w  dużym  stopniu 
odbudowany. Proces odbudowy trw a  stale, w y ­
kazując coraz większe tempo.

Najw iększe znaczenie na terenie Pomorza Za­
chodniego posiada przem ysł ro ln iczy  i  drzewny.

P rzetw órstw o surowców ro ln iczych obejm uje 
następujące branże przem ysłowe: gorzelnictwo, 
p ła tka rs tw o  i krochm aln ic tw o, m łynarstw o, m le­
czarstwo, p rzetw órstw o w arzyw niczo -  owocowe 
i  mięsne, cukrow n ic tw o  i  p iw owarstw o.

W  roku  1946 b y ło  czynnych na terenie w oj. 
szczecińskiego 106 g o r z e l n i ,  k tó re  przerob iły
40.000 ton ziem niaków. Są one rozrzucone po ca­
ły m  terenie Pomorza Zachodniego. W  stadium  
uruchom ienia znajdu ją  się pom orskie p ła tka rn ie  
i  krochm alnie.

Zniszczone przez w o jnę  m ł y n a r s t w o  szybko 
odbudowuje się. W  ro ku  1946 pracowało ogółem 
700 m łynów , z czego 13 m łynó w  należało do w ie l­
k ich  zakładów przem ysłowych o zdolności przem ia­
łow e j powyżej 20 ton.

M l e c z a r s t w o  daw niej s iln ie  rozbudowane, 
zostało w  czasie w o jn y  zniszczone. S tra ty  m ate­
ria lne  zakładów m leczarskich na Pomorzu Zachod­
n im  sięgają 3 m ilio nó w  złotych w g cen z 1939 r. 
Zdewastowano ca łkow icie  82 mleczarnie, a 93 za­
k ła d y  zniszczono w  50%. Odbudową mleczarstwa 
pomorskiego zajęła się spółdzielczość. W  ro ku  1946 
dostarczono do m leczarń 9.408.600 l it ró w  m leka, 
k tó re  przerobiono na m asło i  sery.
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P r z e t w ó r n i e  w a r z y w n i c z o - o w o -  
c o w  e opiera ją  się na gospodarstwach ogrodni­
czych i sadowniczych skoncentrowanych głów nie 
w  re jon ie  szczecińskim.

P r z e t w ó r n i e  m i ę s n e  stanowią przeważ­
nie drobne zakłady przemysłowe. Do większych 
fa b ry k  konserw należą przedsiębiorstwa w  S ław ­
nie i Darłowie.

C u k r o w n i c t w o  posiada doskonałe w aru n ­
k i d la swego rozw oju  z powodu występowania na 
zw artym  obszarze gleb próchnicznych. W  roku  1946 
odbudowano i  uruchom iono cukrow n ię  w  Szczeci­
nie (Gumieńce). P rzerobiła  ona w  kam pan ii 1946'47
37.000 ton buraków , dostarczając 7.000 ton cukru. 
W  stadium  odbudowy znajdu ją  się cukrow n ie  w  
K luczew ie i  G ryficach.

B r o w a r y  pracu ją  w  Szczecinie, Połczynie, 
Koszalinie, S łupsku i  Szczecinku. P rodukcja  p iw a 
pokryw a ca łkow icie  zapotrzebowanie ryn ku  m ie j­
scowego.

Na terenie w o j. szczecińskiego zloka lizow ał się 
również przemysł, obsługujący ro ln ic tw o. Są to  fa ­
b ry k i maszyn ro ln iczych i fa b ry k i nawozów sztucz­
nych.

W y r ó b  m a s z y n  i  n a r z ę d z i  r o l n i ­
c z y c h  koncentru je  się w  3-ch w ie lk ich  fa b ry ­
kach, k tó rych  produkcja  sięga 26.000 maszyn rocz­
nie. Prócz tego is tn ie je  ca ły szereg zakładów prze­
m ysłowych, za jm ujących się remontem maszyn 
i  narzędzi roln iczych. Zakłady M otoryzacyjne 
w  Szczecinie p lanu ją  podwyższenie p rod u kc ji w  
r. 1949 do 1.200 trak to rów .

F a b ryk i s u p e r f o s f a t u  w  Szczecinie znaj­
dują  się w  odbudowie. Fabryka  w  S tołczynie we­
dług obecnych p lanów  odbudowy ma dać w  roku 
1950 —  70.000 ton superfosfatu.

P r z e m y s ł  p o r t o w y ,  z loka lizow any w  por­
cie szczecińskim, został w  czasie w o jn y  praw ie 
doszczętnie zniszczony. Zn iknę ły , jako  zakłady 
przemysłowe, w ie lk ie  stocznie W u lkan " i  „O dra", 
k tó re  budow ały jednostk i m orskie  —  handlowe 
i  wojenne.

Częściowo uruchom iona została już najw iększa 
ze stoczni „O dra". P racuje również stocznia „G ry f"  
na Kępie Hegalickie j, w arszta ty  naprawcze SUM 
i  stocznia PŻNO.
W ie lk im  sukcesem polskie j p o lity k i gospodarczej 
jest uruchom ienie w ie lk ich  zakładów hutn iczych 
w  Stołczynie nad Odrą. P racują  one na rudzie że­
laznej, dowożonej ze Szwecji i  na węglu śląskim.

P ro je k tu je  się odbudowę całkow icie  zdewasto­
wanych o le ja m i portowych, cem entowni położo­
nych nad Odrą i  fa b ry k  papieru, znajdu jących się 
w  re jon ie  portow ym  Szczecina.

P r z e m y s ł  m i n e r a l n y  obejm uje szereg 
cegielni, rozrzuconych po całym  terenie w o j. szcze­
cińskiego oraz kilkanaście  k a fla m i. Część zakła­
dów pracuje już  od ro ku  1946. N iektó re  znajdu ją  
=:ę w  stad ium  odbudowy. Po dokonaniu dalszych 
inw es tyc ji renow acyjnych planowana produkcja

w  roku 1949 wyniesie 110 m il. sztuk cegły i  500 tys. 
sztuk ka fli.

Kam ien io łom y w  Czarnogłow ie dostarczają ka­
m ien i wapiennych oraz wapna dla celów budow la ­
nych i  roln iczych.

P r z e m y s ł  d r z e w n y  Pomorza Zachodnie­
go obejm uje ta rta k i, fa b ry k i mebli, fa b ry k i celu­
lozy itp . D aw nie j b y ł on szeroko rozbudowany. 
P rzerabia ł drzewo miejscowe oraz im portowane. 
M im o poważnych zniszczeń w ojennych, zostały już 
odbudowane w  znacznym stopn iu  ta r ta k i i  fa b ry ­
k i mebli. Rozwój ta rtaczn ictw a może m ieć duży 
w p ły w  na odbudowę pom orskich w si i  m iast. Dzię­
k i b lisk iem u sąsiedztwu dróg w odnych przem ysł 
d rzew ny Pomorza Zachodniego w  przyszłości prze­
rzuci się na im p o rt surowca drzewnego, oszczędza­
jąc w  ten sposób drzewostany miejscowe.

P r z e m y s ł  w ł ó k i e n i c z y  został w  czasie 
w o jn y  zupełnie zniszczony. F a b ryk i w yrobów  w e ł­
n ianych są w  Złocieńcu, Dębnie i M iastku. Odbu­
dowano i  uruchom iono ju ż  5 fab ryk . Przemysł 
ln ia n y  reprezentu ją  roszarnie ln u  w  Białogardzie 
i  Koszalinie. W  stadium  odbudowy znajdu ją  się fa ­
b ry k i kapeluszy. W  n ied ług im  czasie zostanie ukoń­
czona odbudowa fa b ry k i sztucznego jedw abiu  w  
Żydow in ie , zniszczonej w  90% . P rzem ysł konfek­
cy jny  zloka lizow ał się g łów nie w  Szczecinie.

TRANSPORT

Pomorze Zachodnie posiada gęstą sieć dróg 
wodnych, ko le jow ych  i  b itych . B lisk ie  sąsiedztwo 
wybrzeża bałtyckiego, Odry, W isły, W a rty  i  No­
teci u ła tw ia  ko n ta k t gospodarczy Pomorza z resztą 
ziem polskich i  z k ra ja m i zamorskim i.

Szczególnie w ażnym  czynnik iem  uaktyw n ien ia  
gospodarczego Pomorza Nadodrzańskiego jest dzia­
łalność p ortu  szczecińskiego. M im o  ogromnych 
zniszczeń wojennych p o rt ten odbudowuje się 
w  tem pie nadzwyczaj szybkim . D zięk i posiadaniu 
obszernego zaplecza, połączonego z morzem dogod­
ną i  tan ią  drogą rzeczną oraz siecią dróg żelaznych, 
p o rt szczeciński rozw in ie  się w krótce  w  najw iększy 
ośrodek ruchu tram powego południowego B a łtyku .

* #*
Włączenie Pomorza Zachodniego do P olski jest 

n ie ty lk o  spraw iedliwością historyczną, ale też ko­
niecznością gospodarczą. W oj. szczecińskie należy 
do tych  dzie ln ic k ra ju , przez k tó re  prowadzą szlaki 
naszej ekspansji gospodarczej. Szczecin, jako  jeden 
z najważniejszych portów  polskich, stanowi koń ­
cowy p u n k t w ie lk iego  szlaku wodnego, łączącego 
Śląsk z morzem. Przed w o jną  b y ł on odcię ty od 
swego naturalnego obszaru ciążenia —  W ie lkopo l­
sk i i  Górnego Śląska. O db ija ło  się to  w  znacznej 
m ierze na jego rozw o ju  gospodarczym. Obecnie te­
reny te  znalazły się w  jednym  organiźm ie p o li­
tyczno-gospodarczym. Stanowią one bogate i  ak­
tyw ne  pod względem gospodarczym zaplecze, k tó ­
re  zapewni w span ia ły  rozwój po rtu  szczecińskiego.

Pomorze Zachodnie, Odra i  Śląsk —  to jedna 
całość, złączona harm on ijn ie  z resztą ziem po l­
skich.
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R O M A N  ŁY C Z Y W E K

Zarys p ra w a  Ziem  O dzyskanych

NA  zasadzie uchw ał kon fe renc ji w  Jałcie 
i  Poczdamie, w  w y n ik u  zwycięstwa nad h i­
tle row sk im i N iem cam i pow ró c iły  do Pań­

stwa Polskiego ziem ie położone na zachód i  północ 
od gran ic Państwa Polskiego z r. 1939.

U stawodawstwo polskie w yciągnęło w niosk i 
z fa k tu  bezw arunkow ej k a p itu la c ji N iem iec i  z od­
dania Z iem  Odzyskanych Państwu Polskiemu. 
W nioski te w y ra z iły  się w  postaci bezw arunkow e­
go i  in tegra lnego w cie len ia  Z iem  Odzyskanych 
w  ram y Rzeczypospolitej Polskie j. Ostatecznie do­
konane zostało to  dekretem  z 13. 11. 45 r. o za­
rządzie Z iem  Odzyskanych  (Dz. U. R. P. N r  51, poz. 
295). Mocą tego dekre tu  rozciągnięte zostało na te­
ren Z iem  Odzyskanych ustawodawstwo polskie 
obowiązujące na obszarze Sądu Okręgowego w  Poz­
naniu, a jeże li chodzi o zakres praw a prac j', to 
ustawodawstwo obowiązujące na obszarze górno­
śląskiej części w ojewództw a śląskiego.

Równocześnie Państwo Polskie w yciągnęło na­
leżyte w n iosk i z fa k tu , że ziem ie powracające do 
P o lsk i posiadały na sku tek k ilk u w ie k o w e j okupa­
c ji n iem ieckie j odm ienną s tru k tu rę  organizacyjną, 
narodowościową, gospodarczą i  społeczną od reszty 
k ra ju  i  z tych  przyczyn w  ram ach odrębnego usta­
wodaw stw a d la  Ziem  Odzyskanych ustanow iło  te­
go rodza ju  przepisy, k tó re  będą m ogły  n ie  ty lk o  
w  sensie po litycznym  i  p raw nym , ale rów nież pod 
każdym  inn ym  względem scalić zupełnie Z iem ie 
Odzyskane z resztą k ra ju .

P ierw szym  elementem tego odrębnego prawa 
Z iem  Odzyskanych jes t powołan ie przez dekret 
z 13. 11. 1945 r. „na  okres przejściowy, dopóki te­
go wym agać będą potrzeby nadzw yczajne" —  M i­
n is terstw a Z iem  Odzyskanych.

Do zakresu dzia łania M in is te rs tw a  Ziem  Odzys­
kanych należy przede w szystkim :

a) opracowanie w ytycznych  p o lity k i Państwa 
na Z iem iach Odzyskanych,

b) przeprowadzenie p lanow ej a kc ji osiedleń­
czej.

c) zarząd m ieniem  poniem ieckim ,
d) adm in is trac ja  Z iem  Odzyskanych —  analo­

gicznie do w łaściwości M in is te rs tw a  A d m i­
n is tra c ji P ub licznej poza terenem  Ziem  Od­
zyskanych,

e) koordynowanie i  in ic jow an ie  działalności 
innych  m in is trów , za w y ją tk ie m  zakresu 
spraw  M in is tra  S praw  Zagranicznych, oraz 
M in is tra  Żeglugi.

Tym czasowy podzia ł adm in is tracy jny  Z iem  
Odzyskanych  został przeprowadzony rozp. Rady 
M in is tró w  z dnia 29. 5. 46 r. Na te ren ie  Z iem  Od­
zyskanych utw orzono w ojew ództw a olsztyńskie,

szczecińskie i  w rocławskie, a nadto Z iem ie Odzys­
kane obe jm ują część w o jew ództw  białostockiego, 
gdańskiego, poznańskiego i  śląskiego. N ieob ję ty  
jes t zakresem dzia łania  M in is te rs tw a  Ziem  Odzys­
kanych teren b. W. M . Gdańska, k tó ry  został de­
kre tem  o u tw orzen iu  w ojewództw a gdańskiego 
z dnia 30. 3. 45 r. w łączony do zakresu działania 
M in is tra  A d m in is tra c ji Publicznej. W ojewodow ie 
i  starostow ie na te ren ie  Z iem  Odzyskanych analo­
gicznie do poprzednio (przed w ejściem  w  życie de­
k re tu  z 13. 11. 1945 r.) dzia ła jących na tych  zie­
m iach Pełnom ocników  Okręgowych i  Obwodowych 
Rządu R. P., posiadają zw ierzchnie k ie row n ic tw o  
nad w szystk im i dz ia łam i zarządu państwowego 
w  granicach zakresu dzia łania M in is te rs tw a  Ziem  
Odzyskanych.

M in is te rs tw o  Z iem  Odzyskanych na ró w n i z in ­
nym i m in is te rs tw am i w  ram ach obow iązujących 
dekre tów  i  rozporządzeń w yda je  znaczną ilość za­
rządzeń, okó ln ików  i  pism  okólnych zamieszcza­
nych w  D z ienn iku  U rzędowym  M in is te rs tw a  Ziem 
Odzyskanych, w ydaw anym  bez p rze rw  od marca 
1946 r. W  ram ach swej działa lności program owej, 
ja k  wskazuje dekre t z 13. 11. 45 r. m a jącym  cha­
ra k te r re a lizac ji „potrzeb nadzw yczajnych", M i­
n is terstw o Ziem  Odzyskanych w  k i lk u  zasadniczych 
rzutach program owych rea lizu je  scalenie Ziem  Od­
zyskanych z resztą k ra ju .

P ierwszą dziedziną, k tó ra  obję ta została dzia­
łalnością program ową M in is te rs tw a  Ziem  Odzyska­
nych stało się zabezpieczenie m .ajątku poniem iec­
kiego  pozostałego na te ren ie  Ziem  Odzyskanych. 
Zasadniczo p o lityka  adm in is tracy jna  i  gospodarcza 
M inisterstw?. ZJem Odzysk., wyrażająca się w  lic z ­
nych zarządzeniach i  ins trukc jach  zmierza do u trzy  
mania s tru k tu ry  gospodarczej Z iem  Odzyskanych 
w  tych  w szystkich elementach, w  k tó rych  s tru k tu ra  
ta  n ie  jes t sprzeczną z ootrzebam i ogó lnym i Pań­
stwa Polskiego w  now ych granicach. Zabezpiecze­
n ie  m ien ia  poniem ieckiego zostało dokonane przez 
szeroki udzia ł w  te j akc ji czynnika społecznego 
zarówno zorganizowanego, ja k  też i  działającego 
samorzutnie. Zarządzenie M in is tra  Z iem  Odzyska­
nych z 24. 3. 1946 r. w  spraw ie przeprowadzenia 
spisu poniem ieckiego m ienia ruchomego, treścią 
swą zaaprobowało zasadniczo ind yw id u a ln ą  dzia­
łalność osadników p rzy  objęciu w  posiadanie po­
niem ieckiego m ienia ruchomego. Zarządzenie M i­
n is tra  Z iem  Odzysk, z 25. 2. 1946 r. oddało w  za­
rząd gm in  w szystkie  nieruchom ości ty p u  m ie jsk ie ­
go. Zakaz w yw ozu  m ien ia  ruchomego  w prowadzo­
n y  początkowo zarządzeniem M in is tra  Z iem  Odzys­
kanych z dnia 22. 2. 1946 r., a następnie drogą 
rozp. M in is tra  Z iem  Odzysk, z 17. 2. 1948 r. (Dz.
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U. R. P. N r  11 poz. 82) zw iązany z a rt. 44 i  66 de­
k re tu  o przestępstwach szczególnie niebezpiecz­
nych w  okresie odbudowy Państwa s tw o rzy ł me­
chaniczną przeszkodę przeciw ko wszelk iem u w y ­
wozow i spekulacyjnem u m ien ia  ruchomego z Ziem  
Odzyskanych, k ie ru jąc  się n ie w ą tp liw ie  interesem 
fiska lnym  Państwa, k tó rem u  przys ługu je  prawo 
zapłaty za m ienie poniem ieckie, ja k  i  w  szerszej 
jeszcze m ierze interesem  podjęte j na teren ie Ziem  
Odzyskanych a kc ji osiedleńczej. D la  w ytw orzen ia  
w arunków  bezpieczeństwa, porządku i  ochrony 
m ienia publicznego na obszarze Ziem  Odzyskanych 
w  w arunkach początkowo n iezw yk le  tru d n ych  de­
k re t z dnia 1. 3. 1946 r. pow ołał do zrycia Straż 
Obywatelską na obszarze Ziem  Odzyskanych, 
a rozporządzenie M in is tra  Z iem  Odzyskanych z dn. 
4. 5. 1946 r. us ta liło  zasady organizacji, sposobu 
pełnienia służby, zakres i  sposób przeszkolenia 
S traży O byw ate lskie j, powołanej do ścisłej w spó ł­
pracy z M ilic ją  Obywatelską.

Podstawowy charakter d la rozw iązania tru d ­
ności praw no-organizacyjnych i  osiedleńczych na 
terenie Ziem  Odzyskanych m ia ło  zagadnienie s tru k ­
tu ry  narodowościowej tych  ziem. Zgodnie z de­
kretem  o pozbaw ieniu p raw  obyw ate lskich  i  w y ­
siedlaniu osób narodowości n iem ieckie j M in is te r­
stwo Ziem  Odzyskanych dokonało ogrom nych prac, 
znajdujących się dziś już  ca łkow icie  na ukończeniu, 
w  k ie ru n ku  w ysied lan ia  ludności n iem ieckie j z te­
renu Z iem  Odzyskanych. Prace te dokonane zo­
sta ły rów n ie  konsekwentnie, ja k  i  p rzy  zachowa­
n iu  w szelkich zasad hum anitarności, czego dowo­
dem są specjalne przepisy dot. -repa triac ji dzieci 
n iem ieckich.

Równoległe organy M in is te rs tw a  Z iem  Odzys­
kanych p rzy  współudziale w ładz bezpieczeństwa 
oublicznego przeprow adziły  akcję w e ry fik a c ji na­
rodowościowej ludności m iejscowej obszaru Ziem  
Odzyskanych, p rzywracając Drawa narodowe i  oby­
w atelskie  te i ludności autochtonicznej Ziem  Od­
ciskanych. k tó ra  w ykazała swą polską narodowość 

T>«żvła deklaracie  w ierności narodow i Dolskiemu 
P« dstawa w  t° t  akc ji b y ła  ustawa z dnia 28. 4 
46 r. o obyw ate lstw ie  Państwa Polskiego osób na­
rodowości nol«kiei zam ieszkałych na obszarze Ziem 
Odzysk. (Dz. U. R. P. n r  15, poz. 106), oraz zarzą­
dzenie M in is tra  Ziem  Odzyskanych z dnia 6. 4. 
1946 r.

W  m iarę w ysied lan ia  z g ran ic Państwa ludności 
n iem ieckie j, w  coraz to szerszej m ierze przeprowa­
dzono akcję osiedleńczą ludności polsk ie j na tere­
n ie  Ziem  Odzyskanych. A kc ja  ta  b y ła  prowadza­
na zarówno we fo rm ie  współdzia łan ia  m iędzy M i­
n isterstwem  Ziem  Odzyskanych i  M in is te rstw em  
A d m in is tra c ji Publicznej p rzy  przesied lan iu  lu d ­
ności z centra lne j P o lsk i na Z iem ie Odzyskane, ja k  
: w  szerokiej m ie rze . przez skupianie na terenie 
Ziem  Odzyskanych większości repa trian tów  p rzy ­
bywających do k ra ju  ta k  ze wschodu, ja k  i  z zacho­
du. W yn ik iem  te j akc ji jest fa k t osiedlenia na te­

renie  Ziem  Odzyskanych około 5.000.000 ludności 
polskie j. P rzy re a lizac ji tych  prac g łówne zadanie 
spełn ił Państw ow y U rząd R epatriacy jny, k tó ry  wg 
dekre tu  z 13. 11. 1945 r. w łączony został do zakre­
su dzia łania M in is te rs tw a  Z iem  Odzyskanych. Za­
rządzenie M in is tra  Z. Odz. z 14. 1. 1948 r. usta liło  
pojęcie osadnika wojskowego na Z iem iach Odzys­
kanych. Osadnicy w ojskow i, a w ięc zdem obilizo­
w an i żołnierze, inw a lid z i, osoby k tó re  b ra ły  w 
okresie w o jn y  czynny udzia ł w  walce z N iem cam i 
i ich sprzym ierzeńcam i uzyskali na tych  terenach 
pierwszeństwo osiedleńcze i  u lg i w  zakresie na­
byw an ia  m ien ia  poniemieckiego.

Z akcją osiedleńczą ściśle wiąże się szeroko po­
ję ta  akcja u lg  podatkowych, u lg  w  nabyw aniu  
m ienia poniemieckiego, p rem ii osiedleńczych i  k re ­
dy tów  na cele gospodarcze, przeznaczonych specjal­
n ie  na teren Z iem  Odzyskanych. U lg i te  w  róż­
nych zakresach odnoszą się bądź to  do osadników 
w ojskowych, bądź to  do repa trian tów , bądź to  do 
ogółu osadników, czy też do określonych zawodów 
(np. leka rzy  i  prac. s łużby zdrowia).

Najszerszą bodaj dziedziną działalności M in i­
sterstwa Ziem  Odzyskanych w  ustawodawstw ie dla 
Ziem  Odzyskanych stanow i obecna akcja uwłasz­
czania m ien ia  poniemieckieoo. Zgodnie z dekretem 
z dnia 8. 3. 1946 r. o m ają tkach opuszczonych i  do-  
niem ieckich, oraz zgodnie z ustawą z dnia 3. 1. 46 r. 
o p rzy jęc iu  na własność Państwa podstawowych 
gałęzi gospodarki narodow e! Państwo Polskie sta­
ło  sie w łaścicie lem  ogółu nooiom ieckie^o m ienia 
obeimującego na obszarze Z iem  Odzvskam T~' 
znaczna większość całego m a ią tku  ta k  w  zakresie 
m a ją tku  ruchomego, w k  \ nieruchomego i  Drzed- 
siebiorstw. Na własność S karbu Państwa n ie  prze­
szły drobne ruchomości osobistego użytku . gdzie 
zachowano Drawo własności dawnych w łaścic ie li 
wzgl. uznano nabycie Dosiadania tych rzecze 
nabycie praw a własności. D ale i na własność Pań­
stwa n ie  przeszły m a ia tk i. k tó re  stanrwd>v w łas­
ność ludności autochton’ cznei uzvskuiacei obywa­
te ls tw o  polskie po m vśli ustaw y z 28. 4 4fl r  . ma­
ją tk i b. obyw ate li n iem ieckich  należących do na­
rodowości Drzez N iem ców prześladowanych. oraz 
m a ią tk i n iem ieckie  osób praw nych praw a pub licz­
nego. po k tó rych  m a ia tk i p rze ię ly  analogiczne oso­
b y  praw ne praw a publicznego polskie.

U stawodawstwo polskie  stoiąc na stanowisku 
daleko posuniętej p o lity k i uw łaszczeniowej na te­
renie  Ziem  Odzyskanych m usiało, uzyskawszy 
w  tych  w arunkach własność ogromnego m a ją tku  
poniemieckiego, podjąć szeroką pracę ustawodaw­
czą i  organizacyjna w  k ie ru n ku  zbywania m ienia 
państwowego osiedleńcom.

W drunk iem  nabycia m ienia poniem ieckiego na 
teren ie Ziem  Odzyskanych jest faktyczne zamiesz­
kanie na tych  ziemiach.

D la  przeprowadzenia a k c ji zbywania m ien ia  po­
niem ieckiego w  p ierw szym  rzędzie powołane zo­
s ta ły  urzędy lik w id a cy jn e  na szczeblu pow ia tow ym
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(obwodowe b iu ra  likw idacy jne ), i  na szczeblu w o­
jew ódzk im  (okręgowe urzędy likw idacy jne ). Orga­
n izacja  i  zakres dzia łania urzędów lik w id a cy jn ych  
zostały określone rozp. Prezesa Rady M in is tró w  
z dnia 7. 11. 1946 r. U rzędy lik w id a cy jn e  na te re­
nie Ziem  Odzyskanjmh zostały podporządkowane 
M in is tro w i Z iem  Odzyskanych —  Departam ent 
L ik w id a c y jn y . P ierwszą akcją  w  zakresie uwłasz­
czenia m ienia poniem ieckiego stało się uwłaszczo­
ne m ien ie  ruchome. A kc ja  ta  została dokonana po 
m yś li rozp. Prezesa R ady M in is tró w  z 11. 7. 1946 r. 
(Pz. U. R. P. n r. 33. poz. 206). Rozp. to  stojąc za­
sadniczo na stanow isku praw a nabycia przez każ­
dego osadnika tego m ien ia  poniem ieckiego, k tó re  
faktyczn ie  n ab y ł w  posiadanie, ograniczyło ilości 
m ien ia nabywanego przez każdego posiadacza do 
ilości rzeczy m u potrzebnych, a nadto w yłączy ło  
spod prawa nabyw ania rzeczy o szczególnej w a r­
tości (kosztowności, w a lu ty , p rzedm io ty a rch iw a l­
ne, naukowe itp ). P rzy  zbyw an iu  tego m ien ia  roz­
porządzenie u s ta liło  zróżnicowane ceny dostosowa­
ne do m ożliwości p ła tn iczych poszczególnych grup 

•mabywców.

D ekre t z 6. 9. 1946 r. a  u s tro ju  ro ln ym  i  osadnic­
tw ie  na obszarze Z iem  Odzyskanych i  b. W. M. 
Gdańska u s ta lił w a ru n k i przeprowadzenia a kc ji 
osiedleńczej i  nabyw anie ną własność m ien ia  ro l­
niczego ta k  nieruchomego, ja k  i  ruchomego. De­
k re t ten i  rozporządzenia w ykonaw cze u s ta liły  za­
kres m ien ia  roln iczego wyłączonego od przekazy­
wania osiedleńcom z uw ag i na zapotrzebowanie 
publiczne, dale j u s ta liły  typ o w y  rozm ia r gospo­
darstw  ro lnych  w  granicach 7— 15 ha uży tków  ro l­
nych, o k re ś liły  praw a w łasności m ien ia  rolniczego 
ludności autochtonicznej, pow o ła ły  do życia w ładze 
upraw nione do nadawania m ienia rolniczego (ko­
m isje osadnictwa rolnego działające na zasadzie 
rozp. z 9. 1. 47 r.), u s ta liły  k w a lifik a c je , ja k im  
odpowiadać w in n i nabyw cy gospodarstw i  k o le j­
ność upraw n ień  .

Na zasadzie dekretu ustalane zostały zasady 
kszta łtow an ia  cen gospodarstw i  w a ru n k i spłaty.

Odrębne przepisy w  ram ach ro ln iczej a kc ji 
uwłaszczeniowej dotyczą Spó łdzie ln i Osadniczo- 
parce lacyjnych, nadawania w łasności m łynó w  gos­
podarczych, nadawania gospodarstw ogrodn iczych . 
i  osadnictwa rybaków  (rozp. z 28. 1. 1947 r.). W  o- 
parciu  o wskazane przepisy nadano ju ż  około
400.000 ty tu łó w  własności, upraw n ia jących  nabyw ­
ców m ienia roln iczego do w p isu  praw a w łasności 
do ksiąg hipotecznych.

D ekre t z 6. 12. 1946 r. o przekazyw aniu  przez 
Państwo m ien ia  nieroln iczego  na obszarze Z iem  
Odzyskanych i b. W. M . Gdańska (Dz. U. R. P. N r 
71, poz. 389) i  jako  najważniejsze z rozporządzeń: 
rozp. z 7. 5. 1947 r. o K om is jach K lasy fika cy jn o - 
Szacunkowych i  K om is jach Osadnictwa N ie ro ln i­
czego (Dz. U. R. P. n r  39, poz. 195), rozp. w  spraw ie 
zarachowań i  obliczeń p rzy  przekazyw aniu  m ienia 
n ieroln iczego z 16. 12. 1947 r. (Dż. U. n r  75, poz.

482), rozp. o zasadach sp ła ty  należności S karbu 
Państwa za m ienie n ie ro ln icze  (Dz. U. nr. 3/1948, 
poz. 18) z 17. 12. 47 r. —  rozp. z 20. 12. 1947 r. 
w  spraw ie m aksym alnej sum y zarachowania za 
m ienie n iero ln icze (Dz. U. R. P. N r  2/48, poz. 3), 
rozp. w  spraw ie określania n ie k tó rych  cen sprze­
dażnych, lub  czynszu p rzy  przekazyw aniu  m ienia 
nieroln iczego z dnia 20. 12. 1947 r. (Dz. U. N r  2/48, 
poz. 2) —  u s ta liły  zasady organizacyjne i w a ru n k i 
przekazywania- m ienia niero ln iczego na obszarze 
Ziem  Odzyskanych. W  te j akc ji p o lityka  ustawo­
dawcza i  program owa M in is te rs tw a  Z iem  Odzys­
kanych stoi na stanow isku najszerszego przeprow a­
dzenia uwłaszczenia osadników-. Tak, ja k  w  zakre­
sie m ien ia  ruchomego i  m ien ia rolniczego, tak  
i w  zakresie m ienia nieroln iczego przew idziane są 
udogodnienia w  w arunkach nabycia dla repa tria n ­
tów, k tó rz y  u tra c ili m ien ie  poza granicam i Państwa 
dla osadników w ojskowych, oraz dla osadników 
znajdu jących się w  m n ie j dogodnych w arunkach 
m ateria lnych.

Zakładan ie  nowych przedsiębiorstw  na Z. Odz. 
daje upraw nien ia  do specjalnych u lg  podatkowych, 
a nabycie przedsiębiorstwa poniem ieckiego w  t r y ­
bie dekre tu  z 6. 12. 1946 r. autom atycznie daje te ­
mu przedsiębiorstw u „ l is t  żelazny44 ustanow iony 
ustawą z 3. 1. 1946 r. o pop ieran iu  p ryw a tn e j in i­
c ja tyw y.

D użym  w kładem  na odcinku zorganizowania 
Z iem  Odzyskanych jes t fa k t powołania na terenie 
Z iem  Odzyskanych odrębnym i rozporządzeniam i 
szeregu wyższych uczelni, w śród k tó rych  na p ie rw ­
szy p lan  w y b ija ją  się U n iw ersy te t i P o litechn ika  
W W rocław iu, oraz Akadem ia  H and low a i  Wyższa 
Szkolą Inżynierska, ja k  również Szkoła M orska 
w  Szczecinie, rów n ież ostatnio powołana do życia 
Akadem ia  Lekarska w  Szczecinie. W  pracach nad 
program ow ym  opracowaniem  i przygotowaniem  
podstaw naukow ych do organ izacji Z iem  Odzyska­
nych w spółdzia ła ją  obok wyższych uczelni żywo 
specjalne in s ty tu ty  naukowe jak : In s ty tu t Zachod­
n i, In s ty tu t B a łty c k i i  In s ty tu t Śląski, oraz P olski 
In s ty tu t P raw a Publicznego w yda jący  specja lny 
pe riodyk  pod' nazwą: „A d m in is tra c ja  i  Samorząd 
na Z iem iach Odzyskanych44.

Obok działa lności bezpośredniej M in is te rs tw a  
Z iem  Odzyskanych, rów n ież i  inne m in is te rstw a  
a w śród n ich w  szczególności M in is te rs tw o  Prze­
m ysłu  i  H and lu  i  M in is te rs tw o  Ż e g liig i we w łas­
nym  program ie prowadzą szereg odrębnych a kc ji 
zm ierzających do gospodarczego ożyw ienia i  roz­
budow y Z iem  Odzyskanych.

U jednolicen ie na teren ie Z iem  Odzyskanych ży­
cia społecznego i  politycznego z ca łym  kra jem , w y ­
rażające się w  działa lności na ty m  teren ie na ogól­
nych zasadach w szystkich  szczebli rad  narodowych, 
wszystkich p a r t ii po litycznych  i  organ izacji spo­
łecznych jest coraz to  s iln ie jszym  czynnik iem  ze­
spolenia Z iem  Odzyskanych z resztą k ra ju .
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MGR ANTONI WAWRYNOW1CZ

Dynamika osiedleńcza na Pomorzu Zachodnim
Głębokie przekonanie, że Z iem ie Zachodnie od­

budow ujem y d la  siebie, d la Narodu Polskiego 
i  skoncentrowanie w  tym  k ie ru n k u  w o li całego 

'społeczeństwa, s tw o rzy ły  na obszarze w ojewództwa 
szczecińskiego w ie lk ie  m ożliwości pracy dla setek 
tysięcy obyw ate li, zorganizowanych na now ych 
zasadach ustro jow ych P olski Ludow ej.

E lementem podstawowym  odzyskania i zagos­
podarowania Pomorza Szczecińskiego, w aru n ku ­
jącym  realizację tego zakrojonego na historyczną 
m iarę  przedsięwzięcia, b y ł. i  jes t nadal człow iek — 
obyw ate l polski. Jego pęd ku  lepszej przyszłości, 
jego um iłow an ie  ziem i ojczystej, jego przedsiębior­
czość, zaradność i  um iejętność dostosowania się do 
najcięższych w arunków  pracy p ion iersk ie j spra­
w iły , że dziś po trzech latach w ys iłków , posiadamy 
już ' na w ybrzeżu trw a łe  podstawy gospodarcze, za­
pewniające m ożliwości dalszego rozwoju, że zw ią­
za liśm y najbardzie j wysunięte na północny-zachód 
ziemie Rzeczypospolitej z całością organizm u pań­
stwowości polskie j, *e rhogliśm y wejść na ró w n i 
ze społeczeństwem pozostałych w ojew ództw  w  
okres rea lizac ji Narodowego P lanu Gospodarczego.

W  czasie przeprowadzania zm ian s tru k tu ry  ro l­
niczej okazało się, że ro lną  akcję osadniczą, forso­
waną na tych  ziemiach w  ciągu stuleci przez N iem ­
ców z w yn ika m i u jem nym i, Polska prowadzić m o­
że z daleko lepszym sku tk iem  bo m a to, czego im  
b rakow ało  —  m ilio n y  ludz i chętnych i  nadających 
się do pracy na ro li, k tó rzy  przed w o jną  nie m ogli 
na ziem i pracować, bo n ie  b y ło  je j d la n ich w  k ra - 
ju .

Z iem ie odzyskanego regionu szczecińskiego trze­
ba by ło  zacząć budcwać od nowa. D latego to, co 
w  ostatnim  trzy lec iu  stworzono i  co p lanu je  się na 
przyszłość, zaciąży na poczynaniach całego szere­
gu następnych pokoleń, m ających tu  żyć i  praco­
wać. Objęcie Pomorza Szczecińskiego dało te reny 
pod szeroko zakrojoną akcję osiedleńczą, połączo­
ną z budową nowego us tro ju  społecznego i  upow ­
szechnieniem własności.

W p ierwszym  w ojennym  jeszcze okresie do lip -  
ca 1945 roku, akcja zasiedlania by ła  Spontaniczna 
i polegała na za jm ow aniu zdatnych do natychm ia­
stowego uruchom ienia w arsztatów  pracy. Rozpo­
częli ją  posuwający się w  ślad za fron tem  miesz­
kańcy dawnych polskich w ojew ództw  zachodnich, 
oraz m nie j liczn i z centra lnych, k tó rz y  p rzybyw a li 
najczęściej jako  pracownicy, tworzących się adm i- 
rustrac ji i  samorządu.

W  połow ie 1945 r. zaludnienie Polakam i w yno- 
r . ł :  :ko ło  70 tys. g łów  t j.  2,3 osób na km 2. W  d ru - 
_.:r. półroczu 1945 r. zaczęli napływ ać repatrianc i 
ze wschodu. Osiedlanie ich  wym agało organizacji, 
transportu  i  celowego rozdziału. Z a jm ow a li oni

okolice bezludne, obejm ując gospodarstwa opusz­
czone lub  opróżnione przez repatriow anych N iem ­
ców. Równolegle rozpoczęła się akcja przesiedleń­
cza z bardzie j za ludnionych w ojew ództw  centra l­
nych. Do końca 1945 r. zaludnienie Pomorza Pola­
ka m i osiągnęło 348 tys. g łów  t j.  11,6 osób/km2. 
Wiosną i  latem  1946 r. 300 tys. fa la  repa trian tów  
i przesiedleńców została już  sprawnie pokierowana 
przez powołane i  przygotowane do masowej akc ji 
urzędy. P rzybywająca w  ciągu jesieni i  z im y lud ­
ność polska podniosła stan zasiedlenia z końcem 
tego roku  do 705 tys. g łów  t j.  23,1 psób/km 2. Wresz­
cie podjęte w  pierw szym  półroczu 1947 r. dalsze 
zasiedlanie z terenów  P olski C entra lnej i  po łud­
n iow o-wschodniej, doprow adziły do obecnego sta­
nu  ludności, wynoszącego! ponad 885 tys. g łów  
t j.  29,0 osób/km2 (w sum ie te j u ję to  już około 20 
tys. zw ery fikow anych  Polaków  autochtonów). P ro ­
wadzona stale, w  czasie dw u le tn ie j działalności 
a dm in is trac ji polskie j na Pomorzu Zachodnim, re ­
patriac ja  Niemców, przekształciła początkową bez­
ładną ich  ucieczkę za Odrę w  akcję planową, dając 
w  w y n ik u  stan obecny około 30 tys. osób. W ięk­
szość tych  N iem ców już w  najb liższych tygodniach 
opuści te reny w ojewództw a szczecińskiego.

S tw ierdz ić  należy, że obecny stan zasiedlenia 
Po lakam i w ojewództw a szczecińskiego, zb liża jący 
się do po łow y stanu stałego za ludnienia przedwo­
jennego, p rzy  dużym  stosunkowo zniszczeniu 
m iast, obiektów  przem ysłowych i  portow ych (60 %)

Ok. Okiudemiez Q~adux 'g-a Lat 45. OJjd-dzlŁa 10 d.ue.ei. 
<X&itaŁa ddznaezdnd OLwyżwi (X aiŁ(igi ca d tfu  ^Smięta 
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a także i  w si (35%), oraz przejście z gospodarstw 
obszamiczych na indyw idua lne , wymagające 
w iększej ilości zabudowań, jest osiągnięciem obra­
zu jącym  n a jdob itn ie j odwagę, przedsiębiorczość 
i  p rzyw iązanie do ziem i osadnika polskiego, w i­
dzącego swą przyszłość na Z iem iach Odzyskanych.

Podział zawodowy w  w arunkach ciągłej m igra ­
c ji, powodowanej odpływ em  N iem ców i  trw a ją ­
cym  procesem przesiedleńczym, p rzy  postępującej 
rozbudowie kom un ika c ji przem ysłu i  rzemiosła, 
jest n iezm iern ie  tru d n y  do przedstaw ienia liczbo­
wego. Z  dużym  przybliżen iem  w  czerwcu 1947 ro­
k u  przy jąć można dla Pomorza Zachodniego p rzy ­
należność zawodową:

w  ro ln ic tw ie  i  leśn ictw ie  54% , w  przemyśle 
i  rzemiośle 14%, w  hand lu  i  kom un ika c ji 20%, 
w  pozostałych zawodach 12%.

Pod względem miejsca 
składali się:

pochodzenia osadnicy

repa trianc i ze wschodu 305.000 37,3%
repa trianc i z zachodu 55.000 6,7 „
przesiedleńcy 440.000 53,6 „
reem igranci 2.500 0,3 „
autochtoni 17.500 2,1 „

820.000 100,0 %

Należy także zwrócić uwagę na fak t, że posz­
czególne części w ojewództw a szczecińskiego u le­
ga ły  zasiedlaniu bardzo n ie rów nom iern ie  gdyż 
osadnicy ze zrozum ia łych w zględów  dążyli do oko­
lic  na jm n ie j zniszczonych dz ia łaniam i w ojennym i, 
lub  przedstaw iających najm nie jszą trudność do za­
gospodarowania.

Obylnie. mtóde fi&kaUnie...

Ograniczenie swobody indyw idua lnego  osiedla­
n ia  się. stanow i podstawę do dalszych działań, 
zm ierzających do zasiedlania obszarów w ojewódz­
tw a w  zależności od ich  s tru k tu ry  gospodarczej. 
Ponadto ograniczenie to, kładące kres prze ludn ie ­
n iu  na dalszą przyszłość, aby gospodarcze w yko rzy ­
stanie regionu Zachodnio-Pom orskiego b y ło  n a j­
pełniejsze. Podstawą m usi być p lan  zasiedlania wsi.

W edług spisu z dnia 17 m aja 1939 r. ludność 
zatrudniona w  ro ln ic tw ie  i  leśn ictw ie  na obszarze 
u ży tków  ro lnych  dzisiejszego w ojew ództw a szcze­
cińskiego (1.800.000 ha) liczy ła  621.000 osób tj. 
34,7 proc. ilości ogólnej liczby  ludności. Lecz w te ­
dy wieś była  niedoludniona. Porównanie liczb lu d ­
ności żyjącej z pracy na ro li i  w  leśn ictw ie  przed 
w ojną  i  obecnie daje nam jeszcze obecnie w y n ik  
ujem ny. (621.000— 400.000). T ym  w iększy okaże się 
brak, gdy uw zg lędn im y zm iany s tru k tu ry  społecz­
nej i  gospodarczej, w yn ika jące  z dekre tu  o osad­
n ic tw ie  i  us tro ju  ro ln ym  na obszarze Ziem  Odzys­
kanych.

Zgodnie z zasadą tego dekretu, zaludnienie wsi 
w inno  osiągnąć 52 osoby na każde 100 ha uży tków  
ro lnych. Jest to optim um , do którego należy dą­
żyć. Opracowane p lany zasiedlania wsi, jako  pod­
stawowe m in im um  p rzy ję ły  d la Pomorza stan 
w iększy od przedwojennego (tj. 34,2 os/100 ha), 
wynoszący średnią przedwojenną d la  oałości Ziem 
Odzyskanych t j.  40 osób na fcażde 100 ha użytków  
ro lnych. W ykonanie tego m inim alnego p lanu  w a­
ru n ku je  zagęszczenie ludności w  te rm in ie  późnie j­
szym w  ustawowych granicach.

Do końca 1949 r. należy w ięc osiedlić we wsiach 
w ojewództw a szczecińskiego około 730.000 osób tj. 
p raw ie  200.000 rodzin  bezpośrednio związanych 
z ro ln ic tw em .

Opierając się na założeniach Narodowego P lanu 
Gospodarczego określającego n ie  ty lk o  procentowy 
udzia ł ro ln ic tw a  w  dochodzie narodowym , ale 
i  p rzyjm ującego ilościowo ró w n y  stosunek produ­
centów i  konsum entów  ro ln ic tw a, o trzym am y w y ­
znaczoną do osiągnięcia z końcem 1949 r. ilość oko­
ło pó łto ra  m iliona  mieszkańców w  w ojew . szcze­
cińskim .

S tru k tu ra  zawodowa Pomorza Zachodniego 
u łoży łaby się w tedy w  granicach: ro ln ic tw o  i  leś­
n ic tw o  750.000 ludz i 50 %, przem ysł i  rzemiosło
250.000 ludz i (17%), handel i kom unikacja  300.000 
(20%) inne zawody 200.000 ludz i (13%). W  przew i­
dyw an iach* bierze się pod uwagę rozwój żeglugi 
i  przem ysłu przetwórczego, m ających wzmagać 
rentowność 7 do 15 hektarow ych gospodarstw ro l­
nych.

Należy jednak przyjąć, że w ykonan ie  zamierzo­
nych p lanów  zasiedlania w si wymagać będzie da l­
szej pomocy państwa.

Dziś, gdy „ ju ż  przyszedł czas na Szczecin1*, gdy 
postawione przez M in is tra  P rzem ysłu zadania od­
budow y i  pełnego wyzyskania po rtu  szczecińskie­
go, oraz uprzem ysłow ienia całego regionu Zachod­
nio-Pom orskiego, sta ją  się celam i ogólnonarodo* 
w ym i, w iem y, że pomoc ta będzie skuteczna.
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W codziennym trudzie 
odbudowujemy

Pomorze Zachodnie
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IG N A C Y  B R O ŻY N A

Z pierwszych  
7

W  W Y K Ł A  niebieska teczka z pewną ilością 
W  J  zapisanych arkuszy, ćw ia rtek  i  ósemek róż- 
™BS®"nego gatunku papieru. Wśród nich stara ma­
pa ziem przez nas odzyskanych.

Czytam —  to  już  przeszłość —  pokw itow an ia  
i  rozliczenia ze skrom nych c y fr  p ieniężnych w y ­
danych na odprawę grup  operacyjnych i  stale 
p rzew ija jąca się troska: m ało ludzi —  zupełny 
brak środków lokom ocji, co un iem ożliw ia  łączność 
i  porozum ienie się z grupam i w ysłanym i już  w  te­
ren, b rak  no rh i p raw nych i  najgorsze —  b rak  
żywności i  bezpieczeństwa.

A  jednak swoje zrob ili.
Ten upór i  wola, towarzyszące ty lu  pokoleniom 

Polaków, walczących nieustannie z ciosami losu 
zadecydowały o tym , że Z iem ie Zachodnie tę tn ią  
dziś pracą w  każdej dziedzinie. Zw yc ięży li przesz­
kody, opanowali pustkow ia dym iące w  pierwszych 
dniach zgliszczami, zbrodnią i zniszczeniem wo­
jennym .

Ta skrom na niebieska teczka z napisem „G ru ­
py O peracyjne" ze sw ym i różnorodnym i arkusza­
m i w ypisanych upoważnień, poleceń, nakazów, 
propozycji i  trosk, jest odbiciem zmagań n iew ie l­
k ie j garstk i Polaków, walczących o odrodzenie ży­
cia na zniszczonych ziemiach Pomorza Zachodnie­
go. W yraziście z je j treści przem awia waga ro li 
tych ludzi, k tó rzy  pod ję li tru d  odnowy. Spręży­
stość, szybka i  odważna decyzja —  oto w a lo ry  
montażowe te j n iezw yk łe j a zarazem obfite j w  na­
stępstwa ch w ili.

A  początek te j akcji?
Odprawę w  Poznaniu 11. 4. 1945 r. w  gmachu 

Urzędu Wojewódzkiego, p row adził ówczesny Peł­
nom ocnik Rządu, G>b. A leksander Kaczocha. Z n im  
w spółpracował m gr M adurow icz W ładysław. K i l ­
ka dn i później w  P ile  ob ją ł stanowisko Pełnomoc­
n ika  Rządu na Pomorze Zachodnie, pp łk . Leonard 
Borkow icz.

Odtąd organizacyjne prace osiedleńcze p rzy ję ­
ły  sprężysty ry tm .

Zorganizowano sztab G rup O peracyjnych na 
Pomorze Zachodnie, k tó rych  k ie row n ik iem  został 
m ianowany inż. Józef M acie jewski, obecny w ice­
prezydent m. Szczecina.

A  oto fragm ent z b ru lion u  inż. M aciejewskie­
go, w  k tó rym  szkicował swoje zadanie:

„1. obsadzenie terenów  Pomorza Zachodniego 
adm in istracją  polską musi nastąpić, m im o 
b raku  potrzebnych środków  i m im ':1 ciężkich 
w arunków  pracy, w  te rm in ie  ja k n a jk ró t-  
szym.

2. dobrać w  granicach możliwości ludzi' facho­
wych, energicznych, o poglądach dem okra­
tycznych, zdających sobie,Oprawę z tego, że 
od sprawności ich  działania w  terenie bę-

dni osiedlenia
dzie zależało szybkie zaludnienie i należy­
te zagospodarowanie tych  terenów.

3. konieczność zakończenia zasiewów i  stwo­
rzenia w arunków  dla przyjęcia  powracają­
cych w ie lk ich  rzesz Polaków  z Zachodu".

...i szła ta codzienna, uporna i  wyczerpująca 
praca montażowa. Godziny urzędowania —  cała 
doba, dzień i  noc. Wynagrodzenie? N ie zastanawia­
no się nad n im  w  splocie spraw  i  wydarzeń. Ż y w ­
ność? Więcej b y ło  dni g łodnych n iż  sytych w  tych 
pierwszych tygodniach. Dużo b y ło  zapału i  w ia ry  
w  słuszny czyn. Z  drug ie j strony —  chroniczny 
b rak  ludzi na stanowiska kierow nicze i  niedosta­
teczne bezpieczeństwo w yrządziło  dużo zła i  szko­
dy.

G rupy jednak szły. Każda z tymczasowym apa­
ra tem  adm in is tracy jnym  obejmowała przydzie lo­
n y  je j pow ia t i  dale j prow adziła  dzieło osiedlenia. 
Każdy dzień te j pracy zwracał nam ziemie w yda r­
te  grabieżą i  rozbojem.

Z trudem , upornie, nieraz w  tragicznych oko­
licznościach, osiedleńcy tw o rzy li życie na powo­
jennych ruinach. A dm in is trac ję  ob ję li na ogół n ie ­
fachowcy bez dostatecznych funduszów pienięż­
nych i  m a te ria łu  potrzebnego do w ykonyw ania  
czynności.

D la p rzyk ładu : pierwsze dokum enty —  zaś­
w iadczenia i  upoważnienia wydawane grupom  w y ­
syłanym  w  pow iaty, stem plował, po przeniesieniu 
się z P iły  urzędu pełnomocnika, pp łk . Borkowicza, 
inż. M acie jew ski <>rłem srebrnej 5 -z ło tów ki.

W  teren ie ku rsow a ły  pieniądze polskie, ro sy j­
skie, a lianckie  i  niem ieckie. Rozgraniczenie kom ­
petencji jeszcze nie b y ło  sprecyzowane. Różne n ie ­
jasności p raw ne j i gospodarczej n a tu ry  czyn iły  ży ­
cie denerwujące. Słabsi odpadali, in n i zaspakajali 
szabrownicze apetyty. Trzon społeczny jednak 
w y trw a ł.

Zakreślona akcja „G ru p  O peracyjnych11 kończy 
się zgodnie z planem w  dn iu  19. 5. 45 r.

Obsadzono 43 pow ia ty  od Lęborku  poprzez 
Szczecin, S łubice do Lubina.

A  oto fragm ent ze spostrzeżeń i  w niosków  
z pierwszego objazdu osiedlonych terenów: „C h ło ­
p i —  z k tó ry m i rozm aw ialiśm y, na ogół są pełn i 
zapału do pracy, narzekają jednak na b rak  ochro­
ny, praw ie  zupełny b rak  koni, k rów , św iń i drobiu. 
Odczuwa się b rak  maszyn ro ln iczych itd .“

Szacunek budzą te k ró tk ie  zapiski z pierwszych 
dn i akc ji osiedleńczej, szacunek dla tych  n ie licz­
nych ludzi, k tó rzy  swą codzienną pracą obyw ate l­
ską dokum entowali wolę przeistoczenia zaniedba­
nej i  zru jnow ane j k ra in y  w  warsztat pracy, dają­
cy b y t m ilionom  Polaków  a Polsce Ludow ej realną 
podstawę d la  u trw a len ia  niepodległości.
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/n i.  W. K Ę D Z IE R S K I

R e a liz a c ja  i z a m ie rze n ia  odbudow y w si i m ias t 
w o je w ó d z tw a  szczecińskiego

M ierz  s iły  na zam iary  
Nie zam iar w edług sił 

(A. M ickiew icz)

D BUD O W A W SI: W  odróżnieniu od ziem 
starych, gdzie n iem al każda rodzina n iezw ło­
cznie po przesunięciu się fro n tu  jeszcze 

w  okresie działań w ojennych pow róciła  na swoje,, 
m n ie j lub  w ięcej uszkodzone gospodarstwo, aby 
skrzętną pracą od te j c h w ili otaczać je  trosk liw ą  
opieką, chroniąc przed dalszym zniszczeniem, — 
na ziemiach odzyskanych sytuacja by ła  zupełnie 
odmienna. Znaczny odp ływ  ludności n iem ieckie j 
przed zw ycięskim i a rm iam i radziecko-polskim i 
i późniejsza ewakuacja reszty je j ludności pozosta­
w iła  pustkę. N atychm iastowe zapełnienie te j pustk i 
b y ło  z w ie lu  względów niem ożliwe. F a k t ten fa ­
ta ln ie  zaważył na stanie zabudowań. S tra ty , spo­
wodowane brakiem  zorganizowanej opieki, prze­
w yższyły  zniszczenia, spowodowane wojną, zaś 
łączne szkody p rzekreś liły  m ożliwości masowego 
osiedlenia. Trudności te potęgował odziedziczony 
podział ziemi, gdzie w ie lka  własność w raz z w ie l- 
kochłopskim i gospodarstwami pokryw a ła  do 70 % 
pow ierzchni upraw nej i  to przeważnie najlepszych 
gleb, oraz kom pletne n iem al ogołocenie terenu 
z inw entarza  żywego.

Sam orzutna in ic ja tyw a  p ionierska zasięgiem 
swym  n ie w ykroczyła  daleko poza stare granice. 
Czasy niepewne, życie samotne we w rog im  środo­
w isku  odstraszało od zbyt g łębokiej penetracji. 
I  tak, o ile  wschodnie pow ia ty  p rzy leg łe  do ziem 
dawnych prędzej zostały obsadzone, o ty le  zachod­
nie, a zwłaszcza południowo-zachodnie, w  dodat­
ku  leżące na drodze pochodu i  starć a rm ii, do ro ­
ku  1947 b y ły  n iem al pustynią. Sytuację pogarszały 
nieopanowane wówczas w a ru n k i bezpieczeństwa 
i n iezw ykle  słaba, fo rm ująca się dopiero organiza­
cja a dm in is trac ji w  ogóle, a budow lanej w  szcze­
gólności.

Bezm iar ugorów, psychoza ru in , pustk i i  s tra ­
chu, klęska myszy i  m rozów 1946/47 r. spraw iły , 
że akcja  osiedleńcza b y ła  stosunkowo słaba. Sko­
rzysta ły  z tego elem enty szabrownicze, dewastując 
n a jp ie rw  opuszczone domy w  poszukiw aniu skar­
bów, następnie eksploatując je  w  celach zarobko­
wych. Napoczęła ręka ludzka, reszty dokonały 
w ic h ry  i  dzia łania atmosferyczne.

Zapoczątkowana akcja odbudowy w  1945/46 r. 
b y ła  ograniczonym  w  środkach technicznych i  m a­
te ria lnych , zabiegiem, polegającym  na w spieran iu 
in ic ja ty w y  samych osadników, przed k tó ry m i sta ł 
w ybó r m in im a ln ie  zniszczonych zagród. To też su­
ma zagród w yrem ontow anych w  tym  okresie w  o fi­
c ja lnym  raporcie podaje pokaźną ilość 8.483 za­

grody odbudowane p rzy pomocy Państwa i  8.166 
odbudowanych samoczynnie. A kc ja  ta n ie  jest m ia­
rą w ys iłku , a raczej suma kredytów  może być 
m ie rn ik iem  w y s iłk u  organizacyjnego.

Powyższe potw ierdza fak t, że na 1. 12. 1946 r. 
z k re dy tu  112 m ilionów  z ł b y ło  rozdysponowanych
66.866.000 zł. Odlięzając kw otę  w ydatkow aną na 
miasta, zobaczymy, ja k  nieznaczna kw ota  pozosta­
ła na wieś. Zważywszy, że większość tych  k re dy ­
tów  nadeszła do pow ia tów  w  końcu listopada 1946 
roku, u tw ierdza to  w  przekonaniu, że n ie  m ogły 
być przeprowadzone inaczej, ja k  w  fo rm ie  pomocy 
m ateria łowe j.

Dopiero reorganizacja W ydzia łu  Odbudowy do­
konana 1. 12. 1946 r. u rea ln iła  zamierzenia Rządu 
zagospodarowania pasa przygranicznego1.

Już samo porównanie sum przepracowanych 
w  1946 r. i  1947 r.

w  1946 r. uruchom iono 112 m ilionów , przepra­
cowano 66 m ilionów ,

w  1947 r. uruchom iono 770 m ilionów , przepra­
cowano 1.042 m ilionów ,
daje pojęcie o zm ianie wprowadzonej w  zakresie 
pracy i  je j rezultatach.

D zięk i ku m u la c ji różnych środków  finansowych 
i wprzęgnięciu  wszelkich w artości m iejscowych, 
koncentrac ji w ys iłkó w  g łów nie  na teren ie pasa 
ak tyw izac ji, pow iększeniu środków  transportow ych, 
rozbudowie sieci składów  m ateria łowych, a m ia­
now icie : w  1946 r. 2 składy, a w  1947 r .4 0  skła­
dów, zawdzięczając okoliczności posiadania k redy­
tó w  nieprzepracowanych w  1946 r., pozwalających 
na uruchom ienie robót już  od stycznia i  prowadząc 
je  z n ieustającym  natężeniem przez ca ły rok^ 
wprzągając do pracy przedsiębiorstwa państwowe, 
spółdzielcze i  p ryw atne, a wobec niedostatecznej 
ich zdolności, podbudowując je  g rupam i technicz­
nym i, zorganizowanym i przez W. W. O. i  a rch itek­
tów  pow iatowych, uzyskano w y n ik i, k tó re  s tw orzy­
ły  podstawę do szeroko zakrojonej akc ji osiedleń­
czej.

W ysiłek ten p rzyczyn ił się do radyka lne j zm ia­
n y  sytuacji, lecz ty lk o  na odcinku gospodarstw in ­
dyw idualnych. Zagadnienie zagospodarowania i par­
celacji m a ją tków  i  obszarów w ie lkochłopskich 
u tknę łoby z b raku  m ożliwości rea lizac ji budow ­
n ic tw a  poparcelacyjnego, gdyby n ie  w  porę pow ­
zięta decyzja zainteresowanych m in is te rstw , redu­
ku jąca obszar przeznaczony p ie rw o tn ie  na parce­
lację, w łączając je  pod zarząd P. N. Z., stworzenia 
tzw . fa b ry k  zbożowych, wydatnego podniesienia 
zdolności zagospodarowania p rzy  pomocy rucho­
m ych ko lum n trak to row ych , a k c ji siewnej itp .

Poprzez rem onty zabudowań fo lwarcznych 
w  m ają tkach parce lacyjnych uzyskano, ja k b y  pro-
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wizoryczne zakwaterowanie d la  pewnej ilości ro ­
dzin, jednak zagadnienie to  w  przyszłości oczeki­
wać będzie w łaśc iw e j fo rm y  rozwiązania, ja k  ró w ­
nież zagospodarowanie m a ją tków  parce lacyjnych 
o zupełnie zniszczonych zabudowaniach.

W  ro ku  1947 p rzy  w spółpracy Regionalnej D y ­
re k c ji P lanowania Przestrzennego rozpoczęto adep- 
tację zabudowań fo lw arcznych i  w ie lkochłopskich. 
Jest to jednak praca w y ją tko w o  żmudna i  kosz­
towna, wym agająca pom iarów  w  teren ie i p ro je k ­
tów, ind yw id u a ln ie  d la  każdego m a ją tku . P odkre­
ślić należy, iż w  1947 r. akcja  budow lana nie ogra­
niczała się l i- ty lk o  do na jm n ie j zniszczonych za­
gród, czy m a ją tków , lecz objęła także pokaźną ilość 
zabudowań ciężko zniszczonych', a naw et ca łkow i­
cie w ypalonych, wym agających poważnych w k ła ­
dów finansowych, m ate ria łów  i  robocizny.

Założenie program owe dla a k c ji odbudow y wsi 
w  1948 r. podyktow ane koniecznością osiągnięcia 
m aksym alnej ilości zagród, z wyłączeniem  g run ­
tow nych rem ontów  przez wyznaczenie górnych l i ­
m itó w  na zagrodę dla każdego pow iatu, m im o 
z r jznego zw iększenia wysokości k re dy tó w  do 
łącznej k w o ty  744 m ilio n y  ( ty lk o  na wieś), dadzą 
w  efekcie dużo m niejszą ilość zagród, n iż  w  ro ku  
ubieg łym , gdyż zaledw ie 5.800 sztuk. T łum aczy 
się to  w yczerpaniem  zapasów m ało zniszczonych 
obiektów  i  wkroczeniem  na drogę podejm owania 
rem ontów  kapita lnych.

W yszukanie w  terenie ob iektów  w  ilości zapla­
nowanej dla każdego pow ia tu  i  wyznaczonych 
górnych granicach kosztów rem ontu b y ło  Syzyfo­
w ym  trudem  dla k o m is ji typu jących  i  kosztorysu­
jących i  trw a ło , poczynając od stycznia, pół roku, 
pszy czym g run tow n ie  zbadano 620 wsi.

Całość prac zdąża n ie  ty le  do odbudowy stanu 
przedwojennego, ile  do stworzenia now ych form , 
opartych na sp raw ied liw ym  podziale w  zależnoś­
ci od w artości gleby, je j położenia, t j.  odległości 
od p unk tów  zbytu  i  zaopatrzenia, od dogodności 
kom un ikacyjnych , oraz rodza ju  upraw iane j gos­
podark i (ogrodniczej, ro ln iczej, hodow lanej itp.). 
S tąd też w y n ik a ją  odm ienne w ie lkośc i g run tów  
i odm ienne potrzeby budow lane dla tak  skonstruo­
w anych gospodarstw. Obliczenia powstałe z podzie- 
le i ja  pow ierzchn i g run tów  upraw nych, p rzew i­
dzianych dla gospodarki indyw idua lne j, w skazują 
iż d la pełnego ich zagospodarowania potrzeba 
u tw orzyć 180.000 jednostek. U względniając do­
tychczasowy stan za ludnieh ia  na 100.000 rodzin, 
w yn ika , że w  najbliższej przyszłości oczekuje nas 
konieczność w ytw orzen ia  m ożliw ości osiedleńczych 
dla 80.000 rodzin. U w zględniając posiadany zapas 
n iew yrem ontow anych budynków  ind yw id u a ln ych  
w  granicach opłacalnych rem ontów  w  ilości 7.000, 
oraz m ożliw ych  do uzyskania drogą adaptacji za­
budowań w  m ają tkach parce lacyjnych na dalsze
10.000 zagród, o trzym am y orientacje  potrzeb, mo­
ż liw ych  do zaspokojenia, l i- ty lk o  na drodze budo­
w y  z g ru n tu  now ych zabudowań w  ilości 63.000 
zagród. Jest to  zadanie bardzo poważne, wym aga­
jące o lb rzym ich  nakładów  środków  finansowych, 
m a te ria łów  i  pracy.

P rzy ta k ie j ilości w arto  pogłębić studia dla w y ­
szukania najbardzie j ekonomicznych fo rm  organ i­
zacyjnych budow nictw a o m ożliw ie  na jda le j posu­
n ię te j norm a lizac ji e lem entów składow ych i  ich 
p re fab rykac ji. Ideałem  by łoby doprowadzenie do 
takiego stanu, aby osadnik b y ł w  stanie z dostar­
czonych m u elem entów w edług uproszczonych sze- 
m atów  sam zestawić całą zagrodę.

Równolegle z akcją, zm ierzającą do dopełnie­
n ia  braku jących  zagród, na drodze rem ontu adap­
ta c ji i  budow y now ych zagród, liczyć się należy 
z koniecznością prowadzenia konserw acji czynnych 
100 tysięcy zagród oraz w  pewnej m ierze prow a­
dzenia rem ontów  uzupełnia jących, zwłaszcza re­
m ontów  istn ie jących i  budow y braku jących stodół. 
O rganizacyjnie  liczyć się należy z przeprowadze­
n iem  ich  przez samych osadników, jednak koniecz­
ną jest w  pew nym  zakresie pomoc państwowa 
w  fo rm ie  popu larnych już  pożyczek bankowych. 
Oprócz wyszczególnionych powyżej rodza ji budow ­
n ic tw a  prowadzone są także przez inne resorty  re­
m onty  i  odbudowa m a ją tków  pod zarządem Pań­
stw ow ych N ieruchomości- Z iem skich oraz inne 
w  zakresie uprzem ysłow ienia i  m echanizacji pracy 
na wsi.

Przechodząc wreszcie do przew idywanego u m ie j­
scowienia inw e s tyc ji w  terenie, zgodnie z w ytycz ­
n ym i R. D. P. P., p rzew idu je  się:
1. nowe budow nictw o skoncentrowane na na jb a r­

dziej zniszczonych m ają tkach parcelacyjnych, 
zwłaszcza tam, gdzie w ystępu ją  odłogi:
a) w  pasie ak tyw izac ji,
b) w  re jonie Ś w idw in , Połczyn, Czaplinek, 

Drawsko,
c) Słupsk, Słowno.

2. rem onty i  adaptacje zabudowań pom ają tkowych 
rozległe z punktem  1);

3. rem onty wstępne skoncentrowane na:
a) Choszczno, N ow y Kalisz, M irosław ice, Tucz- 

no-Człopa,
b) Chojno i K am ień zagrody hodowlane, o ile  

postęp prac m e lio racy jnych  um oż liw i zagos­
podarowanie polderów  i łąk,

c) osady samotnicze;
4. uzupełnia jące rem onty p rzy pomocy kredytów  

bankow ych skoncentrowane na teren ie północ­
nych pow ia tów : Kołobrzeg, B iałogard, Koszalin, 
Ś w idw in , Połczyn, Czaplinek, D raw sko oraz 
podregionu Słupska, ponadto jako  akcja  rozpro­
szona w  pozostałych pow iatach;

5. inne inw estycje  w g p rogram u K u ra to riu m , Wy­
dzia łu  O św iaty Rolniczej, Z d row ia  itp .

OD B U D O W A  M IA S T . Przebieg procesu znisz­
czeń w  miastach jest analogiczny, ja k  na 
wsi, z tą  różnicą, że zniszczenia wojenne 
w  n iek tó rych  miastach w skutek uporczywych w a lk  
w ystępu ją  szczególnie skoncentrowane i  tak  ma­

sowe, że w  pierwszych latach n iem ożliw e by ło  
u lokow anie w  n ich żadnych w ładz pow iatowych, 
a osiadła ludncść pozbawiana b y ła  m ożliw ości ko ­
rzystan ia  z ja k ich ko lw ie k  udogodnień użyteczności 
publicznej.
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K lasy fiku ją c  ważniejsze miasteczka pod kątem 
zniszczeń wojennych, o trzym am y poniższy podział:

1. zniszczenia ponad 70 proc. —  m iasta pow ia­
towe: Kołobrzeg, Pyrzyce, Chojna, W o lin , 
Choszczno, małe miasteczka: Kalisz, Choci- 
w ol, Cedynia, Węgorzyn, Rzeczyca, B ia łybór;

2. zniszczenia od 50— 70 proc. —  miasta pow ia­
towe: Stargard, Sławno, G ry fino , Nowogard, 
Kam ień, m iasta małe: Goleniów, W iducho- 
wo, Bobolice, Człopa, Lendyczek, Czarne;

3. zniszczenia od 30— 50 proc. —  m iasta pow ia­
towe: Łobez, M iastko, B ytów , Koszalin, 
Człuchów, Drawsko, Słupsk, m ałe miastecz­
ka: M iędzyzdroje, Pobierow, Dziwnowo,

, B arlinek, Dębno, Dobrzanek, M irosław ice,
P łoty, Pełczyce, P o lanow ;,

4. reszta m iast poniżej 30 proc.
W latach 1945/46 wyszukanie obiektów  mało 

zniszczonych dla n ie licznej wówczas ludności n ie 
przedstaw iało w ie lk ic h  trudności. N a jd o kucz liw ­
szym brak iem  było  zniszczenie, czy niemożność
uruchom ienia urządzeń użyteczności publicznej, 
a z na jdo tk liw szych  b rak  szyb, n ie  licząc różnych 
innych, jako  powszechnych z jaw isk  w  okresie po 
w ojennym . N ic też dziwnego, że akcja odbudowy 
poszła w  k ie ru n ku  zapewnienia w arunków  loka lo ­
wych, przede w szystk im  d la  urzędów państwowych 
i  samorządowych, organizacji społecznych i p o li­
tycznych i  mieszkań urzędniczych. Na osta tku  do­
p ie ro  dla n ie licznej pozostałej g rup y  mieszkańców, 
p rzy czym n ie  można by ło  naw et m arzyć o jak ie jś  
a k c ji zorganizowanej. Polegała ona g łów nie na do­
starczaniu najniezbędniejszych m a te ria łów  i  k re ­
dy tów  poszczególnym inwestorom , k tó rzy  we w łas­
nym  zakresie przeprow adzili rem onty.

W  ogóle los tych  n iezajętych budynków  b y ł po­
żałowania godny. Już pierwsza zima poczyniła 
w ie lk ie  szkody w  sieci centralnego ogrzewania 
i  wodociągowej, gdyż n ik t  n ie zają ł się sp iszcze­
niem  w ody z sieci i  zam knięciem  dopływ u. Wszyst­
ko, co b y ło  ruchome, bądź ła tw e  do w ym ontow a­
n ia  padło o fiarą  zachłanności ludzk ie j. Reszty do­
kona ły  w p ły w y  atmosferyczne.

S tra ty  te należy położyć na ka rb  zniszczeń w o­
jennych.

Przechodząc do p lanowej akc ji odbudowy 
w  1947 r., w y s iłk i W. W. O. zostały skierowane 
przede w szystkim  na ten odcinek pracy. Pokonując 
szereg trudności, ja k  n ik łe  k redy ty , n iew spółm ier­
ne do potrzeb, b rak  ew idencji stanu budynków  
i  urządzeń użyteczności publicznej, b rak  planów 
sieci, itp . w  ciągu dwuch la t doprowadzono do 
znacznej popraw y na tym  odcinku.

D rugą akcją, również o ka p ita ln ym  znaczeniu, 
b y ły  w y s iłk i W. W. O. w  k ie ru n ku  stopniowego 
usuwania śladów w o jn y  i zapewnienia bezpieczeń­
stwa na żniszczonych ulicach przez w yburzanie 
grożących zwaleniem  się w ypalonych domów i ru ­
in. przez usuwanie barykad, w rakó w  sprzętu wo­
jennego i  wszelkich innych  u trudn ień  w  kom un i­
kac ji, w  kolejności u ty lita rn e j h ie ra rch ii szlaków 
kom un ikacyjnych . A kc je  te połączono z eksploata­
cją  ru in , dla k tó re j rozwiązaniem  stał się okó ln ik

M in . Z. O. z dnia 14. 8. 1947 r. dający ubogim  m ia­
steczkom- nowe źródło dochodu.

Na uprzą tn ię tych  placach zakładano zieleńce, 
podnoszące estetykę naszych m iast.

Trzecia co do znaczenia, a najważniejsza, o ile  
m ierzyć wysokością użytych kredytów , jest podję­
ta  akcja rem ontu i  odbudowy wszelkiego tp u  za­
budowań d la  urzędów, szkół, szp ita li, mieszkań 
pracowniczych, domów wczasów i  wreszcie zabez­
pieczenia zabytków  historycznych. E fektem  te j 
pracy by ło  zainstalowanie rybaków  w  porcie ko ło ­
brzeskim  i  derłowskim , przeprowadzka w ładz sta­
rościńskich z K a rlin a  do Kołobrzegu i  spodziewa­
na w  bieżącym ro ku  z L ip ia n  do Pyrzyc, dźw ig­
nięcie w ie lu  w artościowych budynków  szkolnych 
i  innych w  tak ich  m iastach, ja k  Kołobrzeg, Słupsk, 
Stargard, Kam ień, S ławno i  w ie lu  innych. Dyspo­
nując n iew spółm iern ie  do potrzeb kredytam i 
i pragnąc ja k  na jbardz ie j zw iększyć zakres robót, 
rem onty przeprowadzane w  Kam ien iu, Stargardzie, 
Pyrzycach i Kołobrzegu, b y ły  w ykonyw ane spe­
c ja ln ie  zorganizowanym i przez W. W. O. grapam i 
technicznym i, k tó re  dzięki w ykorzys tan iu  wszel­
k ich  m iejscowych w artości m a te ria łów  rozbiórko­
w ych itp ., p rzyn ios ły  znaczne oszczędności, pozwa­
lające na rozszerzenie zakresu pracy. Do" na jch lub - 
n ie jszych w yczynów  w  te j g rup ie  zaliczyć należy 
odbudowę ciężko zniszczonej ka ted ry  w  S ta rgar­
dzie, najp iękniejszego zabytku  gotyckiego na tere­
n ie  naszego w ojewództwa.

W r. 1947 dzięki uruchom ien iu  specjalnych k re ­
dytów  w yłącznie na robo ty zabezpieczające w  sze­
regu m iast zdołano uratować w ie le  cennych obiek­
tów  przed n iechybnym i zniszczeniami. W  roku b ie­
żącym k re d y ty  te zostały znacznie powiększone, co 
pozwoli na rozszerzenie te j akc ji.

M in is te rs tw o  odbudowy, pragnąc zwalczyć prze­
różne trudności, hamujące należyte tempo i  w łaś­
c iw y  rozwój zamierzonych inw estyc ji, na polu 
zwiększenia ilości w ykw a lif iko w a n ych  s ił technicz­
nych prowadzi różne akcje szkoleniowe, m iędzy 
inn ym i w  Szczecinie zorganizowano przez W. W. O. 
p rzy w ydatne j współpracy In s ty tu tu  Doskonalenia 
Rzemiosł 2 szkoły rzemieślnicze o 2 -le tn im  kursie, 
jedna d la  potrzeb m iast, druga dla potrzeb wsi.

P iąta, godna zaznaczenia akcja jes t wprow adza­
na obecnie akcja oszczędnościowa i  współzawodnic­
tw a pracy, zm ierzająca do potanienia kosztów bu­
dowy, w ye lim inow an ia  niepotrzebnego m arno- 
traw stw a  prący i m ateria łów . W ytworzone tą  d ro­
gą oszczędności pozwala na zwiększenie zakresu 
prac, a zwłaszcza na inw estycje  ku ltu ra ln e  i  spo­
łeczne. P rzew idziane prem iowanie przyczynia ją ­
cych się do oszczędności stanie się n ie  ty lk o  za­
chętą do wyścigu pracy, ale też przyczyni się do 
unowocześnienia m etod pracy.

B iorąc pod uwagę straszliwe zniszczenia całego 
k ra ju , a zwłaszcza przem ysłu m a te ria łów  budow la­
nych, podziw iać należy w ie lk i rozmach podjętych 
inw es tyc ji w - ta k  ciężkich warunkach, m oż liw y 
ty lk o  do zrealizowania w  państwie, gdzie soldarnie 
ram ię  p rzy ram ien iu  stanęli do wyścigu pracy ro ­
botn ik , chłop, techn ik  i  inżyn ie r.
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M g r JA R O S ŁA W  SO BIESZCZAŃSK1

Akcja siewna

WO JN A  w  swoim  dzia łan iu  bezpośrednim  i  w  
sku tkach pośrednich zachw iała s tru k tu rą  
ro lną  Pomorza Zachodniego, W ytrącenie 

z n o rm y zasadniczych trzech czynn ików  ro lnych : 
człow ieka, s iły  pociągowej i  ziarna, w ym agało środ­
ków  szczególnych dla p rzyw rócen ia  równowagi. 
Potrzebna b y ła  pomoc Państwa.

W  tych  okolicznościach z dniem  2. 6. 1945 r. 
została powołana W ojewódzka A k c ja  Ż n iw no -S iew - 
na M in is te rs tw a  R oln ic tw a  .i R eform  Rolnych, k tó ­
ra  w  pierwszej fazie  dzia łania doraźnie zaję ła się 
pon iem ieckim i, częściowo przez osadnictwo polskie 
uzupełnionym i, siewam i w iosennym i.

B y ło  to  ujęcie w  pewne regulowane fo rm y  żn i- 
w ow ania  spontanicznego, którego obszar został za­
p lanow any na 175.200 ha (w raz z okopow ym i).' 
A kc ja  zb io rów  przekroczyła  plan, obejm ując
237.000 ha.

S iew y jesienne odby ły  się r. 1945 (173.000 ha) 
na obszarze Pomorza Zachodniego jeszcze w  du­
żym stopniu spontanicznie, gdyż pomoc siewna 
(10.000 ton zbóż ozimych) nadeszła z opóźnieniem. 
S iew y same b y ły  jednak regulowane w  teren ie 
przez odpow iedni aparat osobowy. W y n ik i tych 
siewów b y ły  zadawalające.

Uporządkowana, p lanowa pomoc Państwa dla 
osadnictwa w oj. szczecińskiego nadeszła z w iosną 
r. 1946, k ie d y  to  przesłano z rozdzie ln ików  cen tra l­
nych: 25.000 t  zbóż i 20.000 t  sadzeniaków ziem nia­
czanych.

Żn iw a  ro ku  1946, na okrzep łym  dostatecznie 
obszarze zagospodarowania, można ju ż  b y ło  w yko ­
nać bez pomocy Państwa tak, że odby ły  się jedyn ie  
pod ko n tro lą  Inspektoratu, powołanego przez ów­
czesną Izbę Rolniczą.

Rok gospodarczy 1946/47 w  fazie jesiennej 
wspomógł w ojew ództw o ziarnem  ozim ym , rozpro­
wadzonym  w  ilości ponad 22.000 t, w iosną zaś
20.000 t  zbóż oraz ponad 16.000 t  sadzeniaków 
Prócz tego uruchom iono k re d y ty  w  postaci 9 m il

na zakup zboża, 12 m il. z ł na zakup nawozów 
sztucznych, 25 m il. z ł na orkę  trak to row ą , 20 m il. 
z ł na zakup z iem niaków  i  nasion oraz do tac ji na 
o rk i 5 m il. z ł i na zakup flanc  1.500.000 z ł (łącznie 
w ięc k re d y tu  66 m il. z ł i  do tac ji 6% m il. zł, z cze­
go w ykorzystano  około 30 m il. z ł k re d y tu  oraz
6.200.000 z ł dotacji).

W ten sposób doszło do trzecich  żn iw , naw et 
już  n iekon tro low anych  tak, że jedyn ie  dla celów 
statystycznych i  podatkow ych liczby  te zebrano.

Z pun k tu  w idzen ia  pow ierzchn i żn iw ne j (ogółu 
w szelkich k u ltu r  w raz z okopow ym i) u osadników

i wszelk ich in s ty tu c ji w raz z P. N. Z. rozw ó j zagos­
podarowania p rzedstaw iał się następująco (w hek­
tarach):

Zauważyć należy, że pow ierzchnia żn iw na  roku 
1947 b y łaby  o 140.000 ha większa (787.000 ha) gdy- 

t by  n ie  ubytek, spowodowany wym arznięciem  
j . w  zim ie owego roku, znacznej części ozim in.

.$! Wobec zmienności g ran ic adm in is tracy jnych  
/^w o jew ództw a  powyższe osiągnięcia przedstaw iają  

się jako  22,3% w  r. 1945 na 16 pow ia tach Pomorza 
^Zachodniego o obszarze u ży tków  ornych, wynoszą­
c y m  1.060.000 ha, jako  44% obszaru 1.100.000 ha 
|18 pow ia tów  w ojewództw a w  ro ku  1946, wreszcie 
jako  43,1% obszaru 1.500.000 ha 24 pow iatów .

9 Obecnie (ro k  gosp. 47/48) ma w ykonane jako  
• oz im iny  385.000 ha, a w  okresie siewów w iosennych 

zaplanowano ogółem około  650.000 ha, co w róży 
zb io ry  na pow ierzchn i ponad 1.000.000 ha czy li 
w prow adzić  ma zagospodarowanie na szczebel 2/a 
obszaru uży tków  ornych.

C y fry  powyższe oparte są o dane, k tó ry m i roz­
porządza W oj. A k c ja  Siewna, a k tó re  podane są 
o rien tacy jn ie , gdyż stosunki własnościowe n ie  są 
jeszcze dość sprecyzowane, a u jęcie  liczb  nastręcza 
w ie le  trudności. Znam iennym  jes t to, że c y fry  za- 
p lanowań na odcinku osadniczym b y ły  stale prze­
kraczane.

Odnośnie zakresu dzia łania  A k c ji  S iewnej 
s tw ierdz ić  należy, że oprócz ro ku  1945 n ie  za jm u­
je  się ona żn iw am i, lecz jedyn ie  siewami, żn iw a tu  
jednak podano ja ko  te cy fry , k tó re  w  istocie swej, 
jako  w y n ik  siewów, w łaśc iw ie  o rie n tu ją  o postępie 
zagospodarowania się zniszczonego k ra ju .

Pomoc A k c ji  S iewnej obejm owała początkowo 
rów nież i  Państwowe N ieruchom ości Ziem skie. Po­
moc ta  jednak ustała (jesień r. 1947) gdyż P. N. Z. 
same s ta ły  się źródłem  pomocy d la  osadnictwa czy 
to  w  dostawach ziarna czy to  s iły  pociągowej (ciąg­
n ik i) . Ins ty tuc je  społeczne a naw et państwowe po­
za P. N. Z., u trzym a ły  się w  orb ic ie  dzia łania  po­
m ocy Państwa aż do jes ien i 1947 r. w łącznie tak, 
że pomoc siewna ro ku  1948 służy jedyn ie  osadni­
kom. Podkreślić należy, że wspomagano stale je ­
dynie  osadników  i  ins ty tu c je  świeżo zagospodaro­
w ujące się.

A kc ja  S iewna ma zakończyć swe istn ien ie  z dn. 
31. 7. 1948 r. a w ięc przed wygaśnięciem  te rm inu  
p lanu  trzy le tn iego, znam ionując ty m  także norm o­
w an ie  się stosunków gospodarczych.

Rola A k c ji S iewnej to  w iązanie „sposobem p ra ­
cy na ro l i “  nowego osadnika ze starą słow iańską 
ziemią.
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1NŻ. T. JA N IS ZE W S K I
D y rek to r D. O. K . P. Szczecin.

K o le je  na Pom orzu Z a c li o d n i m

KOLEJE naPomorzu Zachodnim  przed w ojną  
w  sieci ogólno-n iem ieckie j m ia ły  charakter 
raczej drugoplanowy. Jedynie węzeł szcze­
c iński oraz lin ie  Szczecin— Gdańsk, Szczecin—  
Szczecinek— Chojnice m ia ły  większe znaczenie speł 

n ia jąc ro lę  l in i i  tranzytow ych do P rus Wschodnich 
i na teren b. Wolnego M iasta Gdańska.

W prawdzie sieć ko le jowa była  gęsia, lecz nie 
by ła  dostatecznie w ykorzystana gospodarczo. Jej 
g łówne szlaki dyk to w a ły  w zględy m ilita rne . Cha- 
rekte ryzow a ł je  n iem iecki k ie runek z zachodu na 
wschód i  on b y ł m yślą przewodnią w  p lanowania 
rozbudowy ko le i Pomorza Zachodniego.

Obecny uk ład  gran ic Państwa Polskiego zmu­
sza do przestawienia istn ie jącej sieci na k ierunek 
południe-północ, jako  na now y m orski i  po lski k ie ­
runek.

To przestawienie nie wym aga może budow y no­
w ych l in i i  ko le jow ych  w  najbliższej przyszłości, 
ale przystosowania l in i i  po łudniow ych do bardzej 
• wzmożonego ruchu, n iż  to  m ia ło  miejsce przed 
wojną, k iedy to spełn ia ły one ro lę  l in i i  lokalnych. 
Prace te —  to wzmocnienie naw ierzchni, budowa - 
urządzeń zabezpieczających, przebudowa dla no­
w ych zadań układu węzłów  kole jowych. Równole­
gle do tego idzie odbudowa zniszczonych urządzeń 
ko le jowych, k tó re  na tu te jszym  terenie, a szczegól­
n ie w  re jon ie  Szczecina, można określić jako  jedne 
z najw iększych w  Polsce poza Warszawą.

Od roku  odbudowa re jonu  Szczecińskiego, 
a w ięc i sieci ko m un ikac ji ko le jow e j, wysunęła się 
na czołowe miejsce z pośród najw iększych i  n a j­
ważniejszych inw estyc ji Państwa.

Z chw ilą  objęcia ko le i Pomorza Zachodniego 
przez w ładze polskie, t. j. w, lip cu  45 r., z ogólnej 
długości l in i i  2.737 km  czynnych b y ło  ty lk o  1-650 
km . Obecnie jest już  czynnych 2.012 km . Odbudo­
wano ca łkow icie  lin ie  Goleniów— Wysoka, Wyso­
ka— Kam ień, Goleniów— Nowogard, G łazów— B a r­
lin e k  o łącznej długości 66 km  oraz przeprowadzo­
no kap ita lną  naprawę na lin iach  o długości 295 km,

. przez co n ie  ty lk o  połączono zachodnie re jony 
z resztą k ra ju , lecz przede wszystkim  um ożliw iono 
zasiedlenie ich, co w arunkow ało  rozwój gospodar­
czy Pomorza Zachodniego.

N ajw iększym  bodajże w ys iłk iem  b y ło  odbudo­
wanie 20 stałych mostów o łącznej długości 780 m 
i  14 mostów p row izorycznych o długości 520 m.

Wśród odbudowanych mostów najważniejsze 
znaczenie m ają m osty łączące Szczecin lewobrzeż­
ny  z resztą k ra ju , a w ięc m osty na Odrze i  Regali- 
cy, o łącznej długości 429 m. M osty te  połączyły 
w  sposób pew ny zaplecze ze Szczecinem miastem 
oraz portem  C entra lnym .

Na czoło w iększych inw estyc ji w  re jon ie  Po­
morza Zachodniego wysuwa się również urucho­
m ienie kom un ikac ji ko le jow o-prom ow ej w  Odrze 
Porcie. Dotychczasowa kom unikacja  m iędzy T re l- 
leborgiem  a Gdynią by ła  n iekorzystną z uwagi na 
dzieslącą ją  dużą odległość (czas jezdy 19 godz.). 
Przeniesienie te j ko m un ika c ji do O dry P o rtu  skró­
c iło  czas jazdy do 9 godzin, uczyniło  ją  ren tow n ie j- 
szą i  b. a trakcy jną  dla państw  skandynawskich 
i środkowcreuropejskich. Przejęcie do eksploatacji 
całego p ortu  Szczecińskiego i  państwowe p lany 3- 
le tn i i 6 -le tn i nakazują poddać zasadniczej re w iz ji 
dotychczasowe urządzenia w  samym porcie, oraz 
jego lin ie  dowozowe. Ponieważ w  najbliższych la ­
tach n ie  możemy liczyć na pełną zdolność dowozo­
wą Odry, zaszła konieczność bazowania pracy por­
tu  Szczecińskiego na zdolności dowozowej kole i, 
k tó ra  ma przewieźć całą praw ie  pracę portu . Ta­
k ie  postawienie sprawy wym agało rewolucyjnego 
podejścia do starych urządzeń ko le jowych, dosto­
sowanych do k ie ru n ku  B e rlin — Szczecin, a nie 
Śląsk— Szczecin. W zw iązku z tym  zaszła koniecz­
ność budow y now ych dworców  tow arow ych w  por­
cie dostosowanych do nowych zadań i  k ie runków  
przewozowych. Budowę tę  już  rozpoczęto.

Można stw ierdzić, że jeś li w ie rzy  się w  p rzy ­
szłość Szczecina jako  jednego z czołowych portów  
bałtyck ich , to tym  samym trzeba w ierzyć w  ko­
nieczność realizow ania tak  w ie lk ich  inw estyc ji. 
Budowa now ej stacji w ęglowej, rozbudowa i od.- 
budowa poniem ieckich urządzeń ko le jow ych w  por 
cie n ie  rozwiążą jeszcze tego zagadnienia. M uśi 
dojść do tego przygotowanie l in i i  dowozowych. Do­
tychczasowe ln ie  dowozowe jednotorow e Poznań— 
K rzyż— Szczecin i  K ostrzyn— Szczecin n ie  mogą 
dowieźć ty le  ładunku, ile  p o rt będzie m ógł prze­
ładować już  w  r. 50, n ie m ówiąc o latach następ­
nych, ob ję tych planem 6-le tn im .

Już w  roku  przyszłym  rozpocznie się budowa 
2-go to ru  na l in i i  Poznań— K rzyż— Szczecin. Te 
dw ie  lin ie  oraz nowa stacja węglowa będą m ogły 
zapewnić Szczecinowi przewozy dostosowane do 
zdolności p rzeładunkowej portu.

D la ilu s tra c ji tempa odbudowy ko le i na Pomo­
rzu Zachodnim  niech posłuży następujące zesta­
w ien ie: w r. 46 k re d y ty  inw estycyjne  na odbudo­
wę sięgały c y fry  250 m ilionów , w  r. 47 —  340, 
w  r. 48 już  1.300 m ilionów , a w  r. 49 osiągną p rzy­
puszczalnie cyfrę  2.900 m il., czy li w zrastają w  sto t- 
sunku 1:1, 5:5:11.

Takie postawienie spraw y odbudowy ko le i Po­
morza Zachodniego przez Rząd daje ręko jm ię, że 
już  w  planie 6 -le tn im  zakończy się de fin ityw n ie  
odbudowa ko le i na Pomorzu Zachodnim.



44 Ro c z n ik  p o m o r z ą  z a c h o d n ie g o

Z. R A K O W S K I

Działalność O. K. Z. Z. w Szczecinie

OKR ĘG O W A K om is ja  Zw iązków  Zawodowych 
w Szczecinie powstała na zebraniu organiza­
cy jnym  w  dniu  21 lipca  1945 r. W skład w y ­
branego zarządu weszło 11 osób. P rzewodnictwo 

ob ją ł ob. B runon M iałkas. We w stępnym  okresie 
swej działalności nowoobrany zarząd zorganizo­
w a ł p racow ników  osiedlonych na Pomorzu Zachod­
n im  w  11 Zw iązków  Zawodowych. P raw ie  rów no­
cześnie w  Koszalinie, w  ówczesnej siedzibie w ładz 
wojewódzkich, powstała z in ic ja ty w y  K . C. Z. Z. 
d iuga Kom isja  Zw iązków  Zawodowych z przewod­
niczącym ob. Kuleszą ze Zw . Transportowców.

W  październiku 1945 r. O. K . Z. Z. w  Szczecinie 
skupiała już  13 tysięcy członków. W  g rudn iu  1945 
roku —  17.620 osób.

Na terenie Pomorza Szczecińskiego początkowo 
pracow ały ty lk o  4 Zarządy Okręgowe: Pocztowców, 
P o lig ra fików , K o le ja rzy  i  F ilm u  Polskiego. Celem 
zniesienia dwutorowości prac i  usprawnienia dzia­
łalności zw iązków  zawodowych rozwiązano z dniem 
31 października 1945 r. O. K . Z. Z. w  Szczecinie, 
a na je j miejsce powołano Radą Zw iązków  Zaw o­
dowych. Z początkiem ro ku  1946 O. K . Z. Z. z K o ­
szalina przeniosła się do Szczecina i  przeję ła  tu ­
tejsze agendy Rady Zw iązków  Zawodowych. Praca 
O. K . Z. Z. w  tym  czasie napotyka ła  na duże prze­
szkody z powodu płynności e lem entu ludzkiego, 
słabego uświadom ienia członków  a naw et pewnych 
trudności w  usta lan iu  wzajemnego stosunku m ię ­
dzy poszczególnymi ins ty tuc jam i. Celem stworze­
n ia  sieci ogn iw  zw iązkowych na teren ie wojewódz­
twa, zwołano w  dn. 24. 3. 1946 r. p ierw szy w oje­
w ódzki zjazd delegatów Zw . Zawodowych. O. K . Z. 
Z. p rzystąp iła  w  ty m  czasie do zorganizowania 
akc ji repolonizacyjne j i  pomagała p rzy  zaopatry­
w an iu  pracow n ików  w  a r ty k u ły  żywnościowe i  tekr 
sty lne Z chw ilą  reorganizacji składu prezyd ium  
w  dn iu  1 lipca  1946 r. praca O. K . Z. Z. zaczyna 
się stopniowo norm alizować. Przeprowadzono w y ­
bory do Zarządów Zw . i  Pow. Rad Zw . Zaw. a przy 
O. K . Z. Z. utworzono szereg now ych referatów.

Obecnie w  trzech le tn im  b ilansie  swej dz ia ła l­
ności O. K . Z. Z. może się poszczycić cy frą  133.071
członków. Na obszarze działalności O. K . Z. Z. __
w  Szczecinie zorganizowanych jest 36 zw iązków 
i  23 Pow. Rady Zw . Zaw. W  prącach O. K . Z. Z. 
obok ref. organizacyjnego bardzo ważne zadanie

spełnia re fe ra t ekonomiczny. R eferat ten interesu­
je się położeniem m ate ria lnym  członków, pośredni- 
czy p rzy  zaw ieraniu um ów zbiorowych i  k o n tro lu ­
je  treść już  obowiązujących, dalej współpracuje 
z K om is ją  K o n tro li Cen, Notowań i z K om is ją  Spe­
cja lną oraz za jm uje  się zaopatrywaniem  swych 
członków w  art. p ierwszej potrzeby. W  roku 1947 48 
rozprowadzono w śród członków Zw. Zawodowych 
na terenie w ojewództwa 4.000 ton węgla, 3.000 ton 
ziem niaków, 40.000 par obuwia, w ydano 30.000 ta ­
lonów  na m a te ria ły  tekstylne. T e ks ty lii pounrrow - 
skich w ydano na łączną sumę 40.000.000 zł. W za­
kresie m ienia nieroln iczego w ystaw iono 350 zaś­
wiadczeń, przeprowadzono szereg kursów  dla Ref. 
Bezp. i H ig ieny  Pracy w  zw iązku z k tó ry m i doko­
nano inspekcji w  16 zakładach pracy. Poważne w y ­
n ik i pracy osiągnął rów n ież R eferat Wczasów. Re­
fe ra t Kobiecy O. K . Z. Z. zorganizował Rady K ob ie t 
p rzy Zarządach Okręgowych, Oddz. Zw . Zaw. i  P o w .. 
Rad Zw. Zaw., współpracując ściśle z L ig ą  Kobiet. 
R eferat S portow y zrzesza 37 k lubów  z 7.000 spor­
towców. Ref. współdzia łał p rzy organizowaniu a kc ji 
masowej nauki p ływ an ia , urządza ku rsy  g im nasty­
k i  zespołowej itp .

N ajw iększą troską Ref. K u lt. Oświat. są świe­
tlice. Ilość św ie tlic  na terenie w ojewództw a stale 
wzrasta a praca w  n ich  jes t coraz intensywniejsza. 
Na polu  upowszechnienia sztuki Ref. K u lt .  Oświat. 
O. K . Z. Z. współpracując z D yrekc ją  Teatru  P o l­
skiego zdołał rozprowadzić dotąd 250.000 zniżko­
w ych b ile tów .

Urządzono także 22 ku rsy  dla Radców Zakł. 
i K ie ro w n ikó w  św ie tlic . W lipcu  br. zorganizowano 
pierwszą na terenie Pomorza Zachodniego w ystawę 
prac am atorów  p lastyków , k tó ra  zgromadziła 100 
eksponatów z dziedziny m alarstw a i  rzeźby.

W  obecnym etapie wzmożenia pracy ku ltu ra ln o - 
oświatowej, O. K . Z. Z. przystępuje do szeroko za­
kro jone j, a kc ji zm ierzającej do upowszechnienia 
oświaty, nauki, k u ltu ry  i  sztuki.

Ostatnio na apel O. K . Z. Z. stanęło do prac 
p rzy odgruzowaniu Zam ku P iastowskiego 6.000 
związkowców. F a k t ten napawa nas uzasadnioną 
nadzieją, że w spólnym  zgodnym w ys iłk iem  zdoła- 
m y  w ydźw ignąć wszystkie odcink i życia zw iązko­
wego.
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CO ZROBIŁA WIEŚ
r7
M  W IĄ Z E K  Samopomocy Chłopskie j dz ia ła l- 

J  J ność swą na Pom. Zachodnim  rozpoczął od 
c h w ili zorganizowania w  dn iu  22 lipca 1945 r. 

Zarządu W ojewódzkiego Z. S. Ch. w  Koszalinie.
Po dw u le tn ie j p racy  Zw iązek Samopomocy 

Chłopskiej do końca 1947 r. zorganizował wszyst­
k ie  pow ia ty , 226 gm in, i  1630 grom ad skupia jąc 
59,189 członków. Na odcinku gospodarczym Zw. 
Samopomocy Chłopskie j p rzychodził z pomocą 
w  każdej dziedzinie. Oczyszczono 40 tysięcy me­
tró w  bieżących row ów  m e lio racy jnych  i  drenów. 
Opracowano m apy gleboznawcze, rozprowadzono 
35,535 k w in ta li nawozów sztucznych, współpraco­
wano z „a kc ją  S iewną“ , zakon traktow ano  783 ha 
rzepaku jarego i  140 ha rzepiku. Opiekowano się 
sadami i w arzyw n ikam i, założono 8 p la n ta c ji ‘zie­
larsk ich . P rzy Zarządzie W ojew ódzkim  czynna b y ­
ła  stacja ochrony roślin , k tó ra  organizowała tę­
pienie chwastów i  zwalczanie szkodników, oraz 
przeprowadzała ko n tro lę  i  dezynfekcję magazynów, 
akcję przeciwstonkową, w a lkę  z ‘ rak iem  ziem nia­
czanym i  w o łk iem  zbożowym, ódmyszanie i  akcję 
zapraw y zbóż.

Na odcinku ośw iaty ro ln icze j, przeprowadzano 
doświadczenia odmianowe, zakładano poletka doś­
w iadczalne i  organizowano przysposobienia ro ln i­
cze w  zespołach PRW. Zespołów tak ich  powstało 
ogółem 2.458, z ilością 24.839 członków, z czego 
1.345 zespołów z ilością 13.281 członków  jest pod 
opieką personelu ins truk to rsk iego  Z. S. Ch.

W  zespołach tych, m iędzy in n y m i zagadnienia­
m i, p rzeprow adzi się akcję zwalczania ugorów  
z tym , że każdy członek zespołu ma zaorać 0,25 ha 
ugoru. Zw iązek Samopomocy C hłopskiej, po przez 
swoje p laców ki terenowe, dostarczył ro ln ikom  k i l ­
kadziesiąt tysięcy koni, k rów , ja łó w e k  oraz pewną 
ilość bydła  zarodowego.

Zorganizowano 8 zakładów w ylęgow ych o po­
jemności 56.500 ja j.  Przeprowadzono badania k rw i 
na b ia łą  b iegunkę u 2.384 k u r  i  zaszczepiono prze­
ciw , pom orow i 7.210 ku r. Założono 8 hodow li bobra 
błotnego, o pog łow iu  275 sztuk oraz sprowadzono 
m a te ria ł zarodowy k ró lik ó w  rasowych.

Na odcinku spółdzielczości uzyskano duże w y ­
n ik i. Obecnie czynnych jest 218 spółdzieln i Samo­
pomocy C hłopskiej o ogólnej ilości 20.337 człon­
ków. O bró t 210 spółdzieln i gm innych w  1946 r. 
w ynos ił 127 m ilio nó w  zł, a w  roku  1947 osiągnął 
1.633 m ilio ny , a w ięc w zrósł 13-krotnie. Spółdzie l­
n ie Samopomocy C hłopskiej posiadają 136 zakła­
dów przem ysłowych, 458 zakładów handlowych, 
444 sklepy i 19 punktów  skypu zboża.

W  celu przy jśc ia  z pomocą ro ln ikom  w  akc ji 
zwalczania ugorów  i  zwiększenia plonów, spół­
dzielnie zakładają ośrodki maszynowe. W  trakc ie

organizacji jes t 130 ośrodków, w  k tó rych  koncen­
trow ać się będą tra k to ry , p łu g i parowe, s iew n ik i 
do zboża i  nawozów itp .
Ostatnio w  Z łocińcu przeprowadzono ku rs  dla 
trakto rzystów , celem przeszkolenia k ierow ców  dla 
czeskich tra k to ró w  „Z e to r“ .

Zw iązek Samopomocy C hłopskie j otoczył ró w ­
nież opieką dzia ł pracy kobiecej. Od 8. 1. —  31. 12. 
47 r. zorganizowano 239 K ó ł Gospodyń ZSCH., 
z ilością 4.120 członkiń , przeprowadzono 338 róż­
nych kursów  i  33 ku rsy  k ro ju  i szycia, zorganizo­
wano 42 dziecińce z ilością 1.452 dzieci. Rozpro­
wadzono na ogródki przydom owe 2.271 kg  nasion 
luzem i  3.100 paczek nasion UNRRA. O rganizowa­
no choink i gromadzkie, zespoły samokształceniowe 
i im prezy ku ltu ra lno-ośw ia tow e. Na teren ie Po­
morza Zachodniego znajdu je  się znaczną ilość re­
pa trian tów  ze wschodu, w śród k tó rych  w ie lu  tru d ­
n iło  się przem ysłem  ludow ym . A b y  przyjść 
im  z pomocą Zw iązek Samopomocy Chłopskie j 
ob ją ł opiekę nad tym  działem. P rzeprow adził re ­
jestrac ję  tkaczy i  lus trac ję  ośrodków tkackich. 
W spółdzia ła ł w  rozprowadzaniu k re dy tó w  dla nich, 
oraz ob ją ł czynną opiekę nad Spółdzie ln ią  Prze­
m ysłu  Ludowego zorganizowaną w  Szczecinie. 
P rzy Zarządzie W ojew ódzkim  zorganizowano p ra ­
cownię zabawek.

S p raw y zdrow ia na teren ie w ie jsk im  na Pomo­
rzu Zachodnim  przedstaw iają  się dość smutno. 
Odczuwa się w ie lk i b rak  lekarzy, p ie lęgn iarek 
i  położnych.

N ie wystarczająca jest także ilość ośrodków 
zdrow ia.

Zw iązek Samopomocy C hłopskiej, w  trosce 
o zdrow ie wsi, szko lił przodownice w ie jsk ie , roz­
dz ie la ł apteczki i  lek i, w ysy ła ł chorych do sana­
to riu m  i  szp itali, a dzieci do prew en to rium . Roz­
dz ie la ł również da ry  odzieżowe i  dbał o opiekę 
nad niezamożną ludnością.

D uży nacisk położono na organizowanie świe­
tlic , b ib lio te k  itp . Pow sta ły  143 św ie tlice  i  48 b i­
b lio tek, w  k tó rych  jes t około 1500 książek. P rzy 
św ietlicach pracuje 53 zespołów tea tra lnych, 
13 chórów  i  2 kapele. A kc ją  zwalczania analfabe­
tyzm u objęto 3 tysiące osób. Sport i  wychowanie 
fizyczne ogn isku je  się w  przeszło 20 zespołach.

Działalność zw iązku n ie  ograniczała się ty lk o  
do zagadnień gospodarczych. S praw y uśw iadom ie­
nia społecznego i  politycznego w si pom orskie j od­
g ryw a ły  również w yb itn ą  rolę. Około 7 tysięcy 
a k tyw is tów  b ra ło  udzia ł w  a kc ji wyborczej.

W  w y n ik u  tego dzia łania udzia ł chłopów w  ży­
ciu społecznym, i  p a rty jn y m  jes t bardzo duży, 
a sojusz robotniczo-chłopski osiągnął należyte zro­
zumienie.
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Szkolnictwo na Pomorzu Zach.
T■  ak wszystkie  dziedziny życia i  szko ln ictw o 

■  B  zaczynało swą pracę na Pom orzu Zachód' 
n im  w  w arunkach n iezm iern ie  ciężkich. 

Znaczna część budynków  szkolnych b y ła  zniszczo­
na zupełnie, lub  wym agała znacznych rem ontów, 
b rak ło  nauczycieli, a zadania szko ln ictw a rosły 
w raz z postępami osiedleńczym i na Pomorzu. W ie­
le  szkół powstało p raw ie  bez pomocy w ładz szkol­
nych. Po prostu  osadnicy sami u rucham ia li szkołę.

Rok szkolny 1945/46 rozpoczęło już  jednak 
25.920 dzieci w  397 szkołach podstawowych z 724 
nauczycielam i. W  21 szkołach średnich 156 nauczy­
c ie li udzie la ło  nauk i 2.898 uczniom  i  uczennicom. 
Następny ro k  szkolny w ykazu je  ju ż  postęp ogrom ­
ny. Ilość szkół powszechnych wzrosła do liczby 
1.003. Na ławach szkolnych zasiadło 88.201 ucz­
niów , k tó ry m  podstawowych w iadomości udzielało 
2.237 nauczycieli. W  szko ln ic tw ie  średnim  c y fry  
w zros ły  w  nieco m nie jszym  stopniu: do 283 nau­
czycie li i  5.690 uczniów. Także ilość in te rna tów  
wzrosła w  tym  okresie z 7 na 15. R ok szkolny 
1946/47 zam knęło szko ln ictw o na Pomorzu Za­
chodnim  w yn ika m i, k tó re  —  zważywszy k ró tk i 
okres czasu, w  ja k im  zostały osiągnięte i  trudności, 
ja k ie  przezwyciężyć musiano —  określić trzeba ja ­
ko imponujące. W  1.123 szkołach podstawowych 
2.571 nauczycie li udzie la ło  nauki 95.153 uczniom. 
W  26 szkołach średnich 310 nauczycie li przypada­
ło  na 5.628 uczniów. L iczba dzieci poza szkołą 
zmalała do 7.742.

W y n ik i te n ie  oznaczają b yna jm n ie j przezw y­
ciężenia wszystkich trudności, ja k ie  p ię trz y ły  się 
i  p ię trzą przed szko ln ictw em  pom orskim . W praw ­
dzie do w y ją tk ó w  już  należą w ypadk i, b y  w ładze 
szkolne w alczyć m us ia ły  z b rak iem  zrozum ienia 
potrzeb szko ln ictw a w  społeczeństwie te j czy inne j 
gm iny. Raczej powszechne jes t z jaw isko odw rotne 
—  ja k  na jda le j idącej pomocy. C iągle jednak pa­
lącą troską K u ra to riu m  Szkolnego w  Szczecinie 
jes t b rak  s ił nauczycielskich. W a ru nk i pracy nau­
czyciela, aczkolw iek doznały znacznej popraw y, 
ciągle jeszcze są na ogół ciężkie. W  zw iązku 
z ak tyw izac ją  regionu szczecińskiego daje się zau­
ważyć pew ien o dp ływ  s ił nauczycielskich do pracy 
w  innych  zawodach. Na dzień 1 stycznia 1948 r. 
pozostawało do uruchom ienia jeszcze 165 szkół, 
k tó re  w  ciągu najb liższych m iesięcy za ludnią się 
tłum em  uczniów. A  tłu m  to  jeszcze dość znaczny, 
bo liczący około 5.500 dzieci. U ruchom ien iu  tych  
szkół n ic  już  n ie  stoi na przeszkodzie, gdyż K u ra ­
to riu m  posiada 240 s ił nauczycielskich, z czego po­
łow a to  już  w ychow ankow ie  szczecińskiego semi­
narium  nauczycielskiego.

Na Pom orzu Zachodnim  na dzień 31 grudn ia  
is tn ia ło  ogółem 1228 szkół podstawowych, z czego

w  sam ym  Szczecinie 20. Szkół średnich ogólno­
kształcących by ło  24, w  Szczecinie 2. Szkół śred­
n ich  zawodowych 29 (10), średnich szkół zawodo­
w ych dokształcających, tzw . w ieczorowych, 23 (1) 
(C y fry  w  nawiasach odnoszą się do Szczecina). 
M am y też 14 g im nazjów  dla dorosłych, z czego 3 
w  Szczecinie, oraz 5 szkół powszechnych d la  doro­
słych, w  ty m  1 w  Szczecinie. Poza tym  K u ra to riu m  
Szczecińskie prow adzi 7 liceów  pedagogicznych 
dla m łodzieży i  jedno liceum  pedagogiczne d la  do­
rosłych, oraz dwa sem inaria  d la  w ychow awczyń 
przedszkoli (jedno w  Szczecinie i  jedno w  Wałczu). 
Nauczycielstwo na teren ie w ojewództw a szczeciń­
skiego prow adzi nadto ponad 200 specjalnych k u r ­
sów w ieczorowych, niezależnie od ku rsów  P rzy ­
sposobienia Rolniczo-W ojskowego, nad k tó ry m i 
czuwa W ojew ódzki W ydz ia ł O św iaty Rolniczej.

A k c ję  oświatową prow adzi rów n ież Tow arzys­
tw o  U n iw ersy te tów  Robotniczych, k tó re  zorganizo­
w a ło  3 U n iw e rsy te ty  Powszechne — w  Fabryce 
Sztucznego Jedw abiu w  Żydowcach, w  S łupsku 
i  w  Maszewie (pow. Nowogard). W  10 G im nazjach 
i  L iceach prowadzonych przez* TU R  uzupełnia ją  
swe w iadomości 1989 słuchaczy, rek ru tu ją cych  się 
z w a rs tw y  robotniczej. G im nazja te  zna jdu ją  się 
w  Szczecinie, D ąb iu  Szczecińskim, Stargardzie, 
Szczecinku, Choszcznie, G ryficach, Białogardzie, 
K am ien iu , Łobezie i M iastku. TU R  u ruchom ił nad­
to  ca ły  szereg ku rsów  początkowego nauczania 
w  szeregu miejscowości.

W  szko ln ic tw ie  podstawowym  pracuje w  Szcze­
cińsk im  O kręgu S zkolnym  2.730 nauczycieli, 
w  szko ln ic tw ie  średnim  ogólnokształcącym za trud ­
n ionych jest 258 s ił nauczycielskich, w  szkolm c- 
tw ie za w o d o w ym  452, w  g im nazjach dla dorosłych 
170 i  w  liceach pedagogicznych 123.

Nauczycielstwo o pełnych k w a lifik a c ja c h  re ­
k ru tu je  się przeważnie z W ileńszczyzny i zza Bugu. 
Liczba nauczycie li w y k w a lif iko w a n ych  b y ła  jed ­
nak niewystarczająca i  w  pierw szym  okresie u ru ­
cham iania szko ln ic tw a trzeba b y ło  posługiwać się 
nauczycielstwem  o n ie  pełnych k w a lifika c ja ch  za­
wodowych, p rzyby łym  z P o lsk i C entra lne j, g łó w ­
n ie  z W arszawy i  je j okolic. N ie w y k w a lif ik o w a ­
nych nauczycie li pracuje w  szko ln ic tw ie  jeszcze 
ponad 1.500. Przechodzą oni systematyczne prze- 
szkalanie i  stopniowo nabyw ają  niezbędne k w a li­
fikac je . Do ro ku  1951 wszyscy nauczyciele muszą 
m ieć pełne k w a lif ik a c je  ząjvodowe.

Uczniów  w  szkołach podstawowych m am y na 
teren ie Pomorza Zachodniego 112.684, w  szkołach 
średnich ogólnokształcących —  5.100, w  szkołach 
średnich zawodowych —  4.642, w  szkołach śred­
n ich  w ieczorow ych —  4.500. Poza tym  kszta łc i się 
duża grupa dorosłych, a m ianow ic ie  w  szkołach
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podstaw owych ’—  2.470, a 'w  gimnazjach —  3.813. 
Wśród szkół zawodowych przeważają handlowe. 
K u ra to riu m  stara się szczególnie o zakładanie 
szkół technicznych. Jest ich sporo, ale w  m iarę 
zdobywania s ił nauczycielskich tw orzyć się ich bę­
dzie w ięcej. Tak więc w  M ias tku  i B a rlin k u  istn ie­
ją  g im nazja przem ysłu drzewnego, w  M iastku  
projektow ane jest nadto g im nazjum  budowlane. 
W  D arłow ie  istn ie je  g im nazjum  i  liceum  spółdziel­
cze z s ilnym  naciskiem na sprawy m orskie i r y ­

backie. W  samym Szczecinie is tn ie je  liceum  tech­
niczne, k tó re  posiadać będzie dzia ły: techniczny, 
e lektryczny i  budow lany. W  Koszalinie, S targar­
dzie, Słupsku, B a rlin k u  i  Ko łobrzegu pracują już 
gim nazja i  licea mechaniczne. Szkoln ictw o pom or­
skie pracuje nad zacieraniem różnic środow isko­
wych i  w ypracowaniem  typu  nowego młodego 
obywatela, pełnego przedsiębiorczości, dynam iki, 
zwróconego przede wszystkim  k u  m orzu i  jego 
sprawom.

Inż. BO LE S ŁA W  B R IK S  *

SZKOLNICTWO ZAWODOWE

Ĉ̂̂ ^ Z K O L N IC T W O  zawodowe, podobnie, ja k  ca- 
^ ^ ^ B ł e  życie gospodarcze Pomorza Zachodniego, 

powstawało z gruzów  i  zniszczeń spowodo­
wanych przesuwającym się fron tem  i  okrucień­
stwam i ostatniej w ojny.

W pierwszych dniach sierpn ia 1945 r. w  K u ra to ­
rium  Okręgu Szkolnego, mieszczącego się wówczas 
w  Koszalinie, zostaje pow ołany W ydzia ł Szkół Za­
wodowych, k tó ry  natychm iast przystępuje do or­
ganizowania tego dzia łu  szkolnictwa. Problem 
'.rudny zwłaszcza wobec b raku  ludz i do pracy, 
a dużej ilości zniszczonych i  zdewastowanych a tak  
r  Dtrzebnych budynków  szkolnych, w arsztatów  
: wszelkiego rodzaju pracowni.

Pierwsze szkoły zawodowe na tym  terenie roz­
poczynają swą pracę już  we wsześniu 1945 r. a są 
"——i: Państwowe G im nazjum  i  L iceum  Handlowe 

Koszalinie, Szkoła Rolniczo-Ogrodnicza oraz P u- 
c.-czna Szkoła Dokształcająca Zawodowa w  Wałczu. 
W październiku tegoż roku  powstaje Państwowe 
C-.mn. Handlowe i  Szkoła Przysposobienia H andlo­

wego I-go stopnia w  Jastrow iu, w  listopadzie M ie j­
skie L iceum  Techniczne i  M ie jsk ie  G im nazjum  
i L iceum  Handlowe w  Szczecinie; oba 
ostatnie zakłady zostały następnie w  ro ku  1946 za­
m ienione na szkoły państwowe. W g rudn iu  1945 r. 
rozpoczyna swą pracę Państw. L iceum  Spółdziel­
cze w  Szczecinku, wreszcie Publiczna Szkoła D ok­

szta łcająca Zawodowa w  S targardzie i  Państw. 
G im nazjum  Handlowe w  B e rlin ku . Jak z powyższe­
go widać, szkoły te obejm ują dość szeroki wach­
larz, lecz ob iektyw n ie  należy przyznać, że b y ły  
one tworzone dorywczo, bez analizy potrzeb i  moż­
liw ości ich  rozw oju  w  ośrodkach, w  k tó rych  b y ły  
tworzone, pow sta ły dzięki dobrej w o li, zapałowi 
i  energii pojedyńczych osób, urucham iających te 
szkoły. Poczynania te cechuje w ia ra  w  szybkie za­
ludn ien ie  i  zagospodarowanie Ziem  Odzyskanych.

W  czerwcu 1946 r. w  ówczesnym Okręgu Szkol­
nym  Szczecińskim m ie liśm y 12 szkół o 22 klasach, 
482 uczniach, nad k tó ry m i pracowało 39 nauczy­
cieli.



48 ROCZNIK POMORZA ZACHODNIEGO

W  czesie w akac ji 1946 r. po przyłączeniu do 
Okręgu Szkolnego Szczecińskiego 4 pow iatów  
z Okręgu Gdańskiego i  2 pow iatów  z Okręgu Poz­
nańskiego, stan szkół pow iększył się o państwo­
we: G imn. Handl. i  L ic . A dm in is tracy jne  w  S łup­
sku (powstały w  lu ty m  46 r.) L ic . i  G im n. Rolnicze 
w  Z ło tow ie  (powstałe w  październiku 45 r.) oraz 
Publiczne Szkoły Dokształcające Zawodowe w  Człu- 
chowie i  Z łotow ie.

W roku  szkolnym  1946/47 powstaje szereg szkół, 
już  w edług zaprojektowanej sieci. Zgodnie z w y ­
m aganiam i rozw ijającego się życia gospodarczego, 
zostaje opracowany przez W ydzia ł Szkół Zawodo­
w ych K u ra to riu m  trz y le tn i p lan rozbudowy szkol­
n ic tw a zawodowego. W roku  tym  zostają urucho­
m ione Państwowe G im nazja: Handlowe w  Złocień- 
cu (1. 9. 46 r.) K raw ieck ie  Żeńskie w  Szczecinie 
(1. 10. 46 r.), Mechaniczne w  Stargardzie (1. 12. 46.) 
oraz Publiczne Średnie Szkoły Zawodowe: w  Ber- 
lin ku , B iałogardzie, B ia łym  Borze, B y tow iu , Czar- 
nem, Dębrznie, Dobrej, Jastrow iu, Kołobrzegu, K o ­
szalinie, K rajence, Łobezie, M iastku, Słupsku, 
Szczecinie i  eksperym entalna rolnicza w  Trzebiato­
w ie. Zostają również w  tym  roku  szkolnym  doko­
nane popraw ki zgodnie z wym aganiam i życia, 
a m ianow icie  szkoły ro lnicze zostały przekazane 
w  grudn iu  1946 r. W ojew. W ydzia łow i Ośw iaty 
Rolniczej, a Państw. G im nazjum  Handlowe i  Szkoła 
Przysposobienia Handlowego I-go  stopnia w  Ja­
s trow iu  zostały z dniem 31 lipca  47 r. zamknięte 
z powodu zbyt m ałej fre kw en c ji i  b raku  w idoków  
na rozwój szkoły, k tó re j m łodzież skierowano do 
innych szkół handlow ych w  okręgu.

Z końcem ro ku  szkolnego 1946/47 posiadaliśmy 
32 szkoły o 88 klasach, w  k tó rych  pobierało naukę 
2516 m łodzieży.

Równolegle z rozwojem  szkół rozpoczęto orga­
nizowanie in ternatów , w  k tó rych  .mogłaby znaleźć 
pomieszczenie młodzież, zwłaszcza z tak zwanej 
akcji kształcenia m łodzieży bezrobotnej, która 
w ilości ponad 200 osób w stąpiła  do szkół p rzy ­
gotowujących do zawodów przemysłowych. In te r­
naty powstałe w  B e rlinku , Jastrow iu, Koszalinie, 
Stargardzie, S łupsku, Szczecinku, Wałczu pomieś­
cić mogą 600 osób.

W ładze szkolne w  trosce o należyty rozwój 
szkól u rządziły  w  s ierpn iu  1947 r. ku rs  adm in istra- 
cy jno-organizacyjny w  B a rlinku , k tó ry  ukończyło 
55 osób z pośród dyrek to rów  i  w yb itn ie jszych  nau­
czycieli szkół zawodowych.

Rok szkolny 1947/48 to  dalszy rozw ój ilości 
szkół a zwłaszcza szkół typ u  przemysłowego, spół­
dzielczego i  szkół średnich zawodowych. W  roku  
tym  do 31 grudn ia  47 r. rozpoczęty swą pracę: 
Państw. G imn. i  L ic . E lektryczne w  Szczecinie, 
G im n. Mechaniczne w  JCoszalinie i  Wałczu, G imn. 
K raw iecko-B ie liżn ia rsk ie  w  Koszalinie, S targardzie 
t Wałczu, G im n. Przemysłowo-Gospódarcze w  S łup­
sku, G imn. i  L ic . Spółdzielcze w  D arłow ie  i  Szcze­
cinie, P ryw . G imn. i  L ic . Handlowe dla Dorosłych

w  Słupsku, D w u le tn ia  'Ś rednia Szkoła Rzemiosł 
Budow lanych w  Szczecinie, wreszcie Publiczne, 
Średnie Szkoły ,Zawodowe w  D arłow ie, Drawsku, 
S ław nie i  Szczecinku.

Na dzień 31 grudnia 47 r. b y ło  w  okręgu czyn- 
nych szkół podległych M in is te rs tw u  Ośw iaty: 12 
liceów  (3 przemysłowe, 4 handlowe, 1 adm in is tra ­
cyjne, 4 spółdzielcze) 17 g im nazjów  (8 przem ysło­
wych, 6 handlowych, 2 spółdzielcze, 1 przemysło- 
wo-gospodarcze), 23 szkó ł, średnich zawodowych 
i  1 szkoła przysposobienia spółdzielczego razem 55 
szkół o 164 klasach, 4.800 uczniach, 171 nauczycie­
lach w łasnych i  275 dochodzących. Nadto k ilkanaś­
cie 3 do 4 miesięcznych kursów  zawodowych p ro ­
wadzonych na podstawie orzeczeń k u ra to riu m  przez 
Izbę Przem ysłowo-Handlową, K up ie ck i In s ty tu t 
W iedzy Zawodowej, „O r t“ , różne ins ty tuc je  i  oso- 
by prywatne.

Rok 1947 jako  pierw szy trzyle tn iego planu gos­
podarczego, obok norm alnych w yda tków  na prow a­
dzenie szkół, zaznaczył się znacznymi w yda tkam i 
z funduszu inwestycyjnego, z którego przeznaczono 
w  ty m  dziale szkolnictwa tutejszego okręgu 2 m i­
lio n y  złotych na pomoce naukowe, 3 m ilio n y  zło­
tych  na urządzenia i  meble, 4,5 m iliona  złotych 
na urządzenia warsztatowe, wreszcie 5,8 m iliona 
złotych na roboty budowlane, razem 15,3 m ilionów  
złotych.

Wszystko, co w yżej powiedziano odnosi się do 
szkoln ictwa zawodowego podległego M in is te rs tw u  
Oświaty.

D la  zobrazowania ca łokszta łtu  należy wspom­
nieć o szkoln ictw ie zawodowym, podległym  ró w ­
nież i  innym  m iniste rstw om  O szkoln ictw ie ro ln i­
czym patrz w  oddzielny a rtyku ł. Ze szkół podle­
g łych  M in is te rs tw u  P rzem ysłu i  H and lu  należy 
w ym ien ić : szkołę Przemysłową p rzy  Państwowych 
Zakładach In ż y n ie rii n r  2, Szkołę Przemysłową 
Państwowych Zakładów  Przem ysłu Konfekcyjnego, 
G im nazjum  Przemysłowo-Energetyczne Zjednocze­
nia Energetycznego Okręgu Pomorza Zachodniego, 
Szkołę Przysposobienia Przemysłowego n r  5 wresz­
cie G im nazjum  H u ty  Szczecin. W szystkie te szkoły 
liczące około 1000 uczniów m ają swe siedziby 
w  Szczecinie.

Tak szybki rozwój szkół zawodowych, pom imo 
b raku  częstokroć odpowiednich w łasnych budyn­
ków, urządzeń i  pomocy naukowych, b raku  nau­
czycieli w  ogóle, a kw a lifikow a n ych  nauczycieli 
przedm iotów zawodowych w  szczególności, rozwój 
ponad norm ę przew idzianą planem trzy le tn im  zo­
stał dokonany, dzięki niezm ordowanym  w ys iłkom  
tych  w szystkich p racow ników  szkolnych oraz m ło ­
dzieży, k tó rz y  całą swą wiedzę, energię i  zapał 
oddają dla dobra Ludow ej O jczyzny i  Jej Narodu
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A k a d e m ia  H a n d l o w a  w  S z c z e c in ie

POCZĄW SZY od jesieni 1.945 r. toczyły się 
prace organizacyjno-przygotowawcze, zmie­
rzające do utworzenia na teren ie Szczecina 
wyższej uczelni typ u  handlowego. Latem  1946 r. 
plan uruchom ienia w  Szczecinie pierwszego roku 

studiów  w  fo rm ie  oddziału A kadem ii H andlowej 
w  Poznaniu, został p rz y ję ty  przez M in is te rstw o 
Oświaty. Odtąd można b y ło  przystąpić do samego 
otw arcia  uczelni i  rozpoczęcia studiów.

Do dnia 14. 8. 46 r. zapisało się na o rien tacy j­
nej liśc ie  kandydatów  na studia 763 osób. 15. 8. 
1946 r. rozpoczęły się w łaściwe zapisy, p rzy  czym 
liczba kandydatów  przekroczyła znacznie 1.000 
osób. Po ostatecznym zbadaniu św iadectw  dojrza­
łości i  odbytych  w  ciągu I  i  I I  trym e s tru  k o llo k - 
w iach, liczba słuchaczy us ta liła  się na tysiąc k i l ­
kanaście. P rzydzie lony A kadem ii we wrześniu_46 r. 
gmach p rzy ul. M ickiew icza 66 n ie  m ógł być na­
tychm iast użytkowany, gdyż w ym agał g runtow ne­
go rem ontu. Dopiero po uzyskaniu dużej sali Za­
k ładu  Oczyszczania M iasta, k tó rą  po g run tow nym  
remoncie przystosowano do celów w ykładowych, 
oraz sali od Zarządu M iejskiego (sali posiedzeń 
M ie jsk ie j Rady Narodowej) u m oż liw iło  rozpoczęcie 
w ykładów . Pierwsze w yk ła d y  odbyły  się dnia 
14 października 1946 r. a dnia 21 listopada 1946 r. 
m ia ła  m iejsce uroczysta inauguracja  roku akade­
m ickiego 1946/47. Z początkiem ro ku  akadem ickie­
go 1947/48 o tw arto  d rug i roku  stud iów  (uroczysta 
inauguracja  25 października 47 r.), na k tó ry  po 
zdaniu egzaminów zapisani zostali studenci r. 1946/ 
47. Ilość nowo zapisanych na roku  pierwszym , prze­
kroczyła  cyfrę  roku  1946 i  przekroczyła 1.400 słu­
chaczy. W  d rug im  ro ku  akadem ickim  można już 
by ło  wszystkie w yk łady, zakłady i  sem inaria um ie­
ścić we w łasnym  gmachu A kadem ii, na u lic y  M ic ­
kiewicza 66.

W  ro ku  1948/49 uruchom iony będzie 3 (ostatni) 
rok studiów, podczas którego projektow ane jest 
zróżniczkowanie w yk ła d ó w  i  s tud iów  na 3 k ie ru n ­
k i: ogólno-handlowy, adm inistracyjno-spoleczny
i handlu zagranicznego. Akadem ia pozostanie m i­
mo to  uczelnią jednowydziałową. Program  w y k ła ­
dów na I  ro ku  obejm uje następujące przedm ioty:

1. Ekonom ika z zarysem h is to rii d ok tryn  eko­
nomicznych.

2. H is to ria  gospodarcza.
3. O brót towarów .
4. Zasady organizacji przedsiębiorstw.
5. Geografia ekonomiczna ogólna.
6. U stró j polityczny, gospodarka i  k u ltu ra  k ra ­

jów  skandynawskich.
7. Geografia gospodarcza mórz.
8. H is to ria  Pomorza i  P o lsk i na morzu.
9. P rawo państwowe.

10. Prawo cyw ilne  ze wstępem do nauk praw - 
nych.

11. Technologia i towaroznawstwo nieorganiczne.
12. Księgowość handlowa.
13. A ry tm e tyka  handlowa.
14. Polska i  św ia t współczesny.
15. Język obcy I.
17. Język obcy II .

Na drug im  roku  w yk łada  się:
.1. Skarbowość i  prawo skarbowe.
2. Nauka o pieniądzu i kredycie.
3. Prawo handlowe i  morskie.
4. P rawo adm in istracyjne.
5. P rawo międzynarodowe.
6. Towaroznawstwo organiczne.
7. Polskie p raw o gospodarcze.
8. Rachunkowość różnych przedsiębiorstw.
9. Geografia ekonomiczna Polski.

10. U stró j polityczny, gospodarka i  k u ltu ra  
Z. S. R. R.

11. Handel zagraniczny.
12. T ransport lądow y i  m orski.
13. Biurowość i  korespondencja handlowa polska
14. R ybołówstwo morskie.
15. Język obcy I.
16. Język obcy II .
R ektorem  A kadem ii jest do czasu usamodziel­

n ienia Uczelni re k to r A kadem ii H andlowej w  Poz­
nan iu  profesor Józef Górski, a jego zastępcą 
w  Szczecinie profesor Leon Babiński.

4
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Inż  R. B A G IŃ S K I

S z k o ła  I n ż y n i e r s k a  w  S z c z e c in ie

ĉ̂̂Z K O Ł A  Inżyn ierska w  Szczecinie została 
powołana do życia D ekretem  M in is tra  
O św iaty z dnia 20 stycznia 1947 r.

Z chw ilą  w ydan ia  dekretu o pow ołaniu do 
życia S. I. w  Szczecinie i  oparciu w  ten sposób 
by tu  Uczelni na mocnych podstawach, prace orga­
nizacyjne, k tó re  prowadzone b y ły  dotąd z ram ie­
n ia  Szkoły Inżyn ie rsk ie j w  Poznaniu, zostały za­
kończone i  dalsza organizacja Uczelni, ześrodko- 
wana w  rękach grona fachowców z terenu miasta 
Szczecina, potoczyła się w a rtk im  nurtem  naprzód.

W  dn iu  15 lutego 1947 r. zostały uruchomione 
3 W ydzia ły: Mechaniczny, E lek tryczny oraz B u ­
dow nictw a obejm ujący oddziały: a rch itek tu ry , in ­
ż y n ie rii lądowej i  in ż yn ie rii wodnej. Jednocześnie 
zorganizowano dalsze 2 ku rsy  wstępne, podwyższa­
jąc ich  liczbę do 3. Ogółem rozpoczęło studia ok. 
400 studentów, w  tym  150 na kursach wstępnych.

Naprędce zorganizowane oszklenie i  ogrzanie 
budynku  pozw oliło  na prowadzenie w yk ładów  
i  ćwiczeń w  w arunkach znośnych. Jednocześnie 
przystąpiono do uporządkowania szczupłych pozo­
stałości po b. n iem ieckich labora toriach  oraz po­
mocy naukowych, bezładnie pozbieranych w  posz­
czególnych pomieszczeniach.

Ze względu na spóźnione rozpoczęcie ro ku  aka­
demickiego, w akacje trw a ły  zaledwie przez m ie ­
siąc lip iec  i  rok  akadem icki 1946/47 został zakoń­
czony 'z  dniem 1 października 1947 r. W  okresie 
1 roku  istn ien ia  uczelni, wobec b. szczupłych k re ­
dytów  na cele budowlane, pracownie i  laboratoria, 
n ie  zdołano zaopatrzeć w  należyty sposób wszyst­
k ich  zakładów I  roku, w ykonano jednak wszelkie 
prace budow lane w  stanie surow ym  t j.  bez po­
m alowania wnętrza budynku. Tym  n iem nie j zo­

sta ły stworzone w a ru n k i d la rzetelnej pracy nau­
kow ej w  uczelni.

Z ogólnej ilości s tud iu jących zarówno ńa  k u r ­
sach wstępnych ja k  i  na wydziałach, przeszło na 
I I  rok  s tud iów  (ku rsy  wstępne na 1 rok  studiów) 
ogółem 70% . Reszta odpadła wzgl. pozostała na 
d rug i rok.

Z rozpoczęciem I I  ro ku  stud iów  uczelni, został 
o tw a rty  czw arty  w ydz ia ł —  W ydzia ł Chem ii, or­
ganizacja którego n ie  mogła być przeprowadzona 
jednocześnie z otw arciem  innych  w ydzia łów , a to 
ze względu na specyficzne i  trudne w a ru n k i orga­
nizowania W ydzia łu  Chemii, wymagającego u ru ­
chomienia w ie lu  labora toriów , na co posiadane 
fundusze okazały się za szczupłe.

Z otw arciem  I I  ro ku  studiów, m ożliwości f in a n ­
sowe u leg ły  popraw ie tak, że realizacja wszelkich 
zamierzeń uczelni postępuje obecnie znacznie ła t­
w ie j i  prędzej.

Obok 4 w ydzia łów  zorganizowano również 
4 ku rsy  wstępne, obejmujące 200 studentów, co ra ­
zem ze słuchaczami 4 w ydzia łów  podniosło ogólną 
liczbę studentów do 1.100 osób. T ru d  wykształcenia 
tych  1100 studentów  spoczywa na barkach perso­
nelu naukowego, składającego się z 72 osób, p ro ­
fesorów, starszych i  m łodszych asystentów oraz 
laborantów , k tó rz y  niezm ordowaną pracą z za­
pałem przekazują swą w iedzę i  nabyte 
doświadczenie fachowe licznej rzeszy m ło­
dzieży, p iln ie  i  w y trw a le  dążącej do przyswojenia 
sobie w iedzy technicznej na najwyższym  poziomie, 
k tó ry  pozwoli im  do rozw iązywania w szelkich za­
gadnień, jak ie  życie postawi przed n im i —  inży ­
n ie ram i, k ie ro w n ika m i życia technicznego Rzecz­
pospolitej.
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W A L E R IA N  LACH N 1TT

Życie k u l t u r a l n e  Pomorza Zachodniego
n

W  Y W IO Ł  polski, w raca jący na ziemię pom or- 
ską m ia ł do przezwyciężenia w  dziedzinie 
ku ltu ra ln e j, szczególne trudności, większe 

może, n iż w  innych  dziedzinach życia. Tam  była  
ziemia, zniszczone, ale przecież istniejące, choćby 
w  ułom kach, fa b ry k i i zakłady przem ysłowe —  tu ­
ta j —  nic. Przed pracow n ikam i k u ltu ry  —  od 
pierwszej c h w ili objęcia Pomorza w e w ładanie  po l­
skie —  staw ały w ie lo rak ie  zadania. N ap ływ a jącej 
fa li osadniczej należało dostarczyć ku ltu ra ln e j roz­
ry w k i. S praw y k u ltu ry  b y ły  tym  bardzie j palące, 
że większość przybyszów s tanow ili ludzie  przez po­
przedni ustró j społeczny z dala trzym an i od wszyst­
kiego, co m ia ło  jak iś  zw iązek z k u ltu rą , P rzyn ie­
sione przez n ich  reg ionalizm y* należało stopić 
w  jedną, powszechną fo rm ę ku ltu ra ln ą , a rów no­
cześnie od nowa, n iem al z niczego, tw orzyć p la ­
cówki ku ltu ra ln e . O ku ltu ra lno -ośw ia tow e j ro li 
szkoły i  książk i m ów ią  osobne opracowania tych 
zagadnień. W szystkie te prace k u ltu ra ln e  odbyw a­
ły  się w  trudnych  w arunkach, n ie  ty lk o  d la  b ra ­
ku  ludzi, ale także i  dlatego, że w  norm a lnym  roz­
w o ju  odbudowującego się życia na Pomorzu uwa­
gę zwracano w  p ierw szym  rzędzie na osadnictwo 
oraz przem ysłowe i  ro ln icze zagospodarowanie ob­
ję tych  terenów.

W skutek w yżej w ym ien ionych powodów 
p ierw szy okres życia ku ltu ra ln eg o  na Pomorzu ce­
chuje duża chaotyczność poczynań, b rak  koordyna­
c ji w ys iłkó w  ludz i i  organizacji. Znaczną część 
im prez ku ltu ra ln y c h  spoełczeństwo zawdzięczało 
..przelotnym  p takom " artystom  baw iącym  gościn­
n ie  w  m iastach pom orskich w  przejeździe do nad­
m orskich kąpie lisk. Zdobyczą tego okresu by ło  w y ­
dobycie h istorycznych tra d yc ji, z k tó rych  stw arza­
no podbudowę ku ltu ra ln ą  d la  gospodarczych w y ­
s iłkó w  urucham iającego norm alne życie społeczeń­
stwa pomorskiego. Z  tego pierwszego okresu wresz­
cie datu je  się supremacja ku ltu ra ln a  Szczecina, 
w  k tó ry m  skupiła  się większość pracow n ików  k u l­
tu ry  i  in s ty tu c ji ku ltu ra ln ych .

Od w rocławskiego przem ów ienia Prezydenta 
R. P. rozpoczyna się now y okres życia ku ltu ra ln e ­
go. już nie ty lk o  dla Ziem  Odzyskanych, ale dla 
całej Polski. Upowszechnienie k u ltu ry , sta je się 
jednym  z podstawowych zadań społecznych.

Na przełom ie la t  1947/48 rozpoczyna się w ie lka  
ofensywa ku ltu ra ln a . Pierwsze je j w y n ik i będzie 
można ocenić wówczas, gdy uzyskam y pewną per­
spektywę dla wydarzeń k u ltu ra ln ych  roku  bieżą­
cego. Tymczasem jednak, ograniczając się w  n in ie j­
szym a rtyku le  do obrazu życia ku ltu ra lnego  Po­
morza Zachodniego w  latach 1945— 1947, s tw ie r­

dzić możemy, że aczkolw iek w y n ik i dotychczaso­
w e j pracy nie zaspakajają w  pe łn i potrzeb k u ltu ­
ra lnych, to  jednak uznać je  trzeba za bardzo po­
ważne.

Dom inującą ro lę  w  życiu  k u ltu ra ln y m  Pomorza 
Zachodniego odgryw a Szczecin. Już w  zim owych 
miesiącach ro ku  1945 grono ludz i dobrej w o li 
przystąp iło  do urządzania sporadycznych „czw a rt­
ków  lite ra ck ich ". W m arcu 1946 r. powstał K lu b  
L ite racko -A rtys tyczny, k tó ry  przełam ując rozlicz­
ne trudności, do końca r. 1947 zorganizował 18 im ­
prez, bądź to  siłam i m iejscowym i, bądź zapraszając 
na w ieczory autorskie  lite ra tó w  z poza Szczecina. 
Ta ostatnie akcja na tra fia ła  początkowo na znacz­
ne trudności. W  1947 r. na zaproszenie K lu b u  ba­
w il i  w  Szczecinie Ew a Szelburg-Zarem bina, Grze­
gorz T im o fie jew  i  Jerzy Zaw ie jsk i. A kc ja  K lu b u  
zbiegła się z cyk lem  w ieczorów  autorskich (przez 
czas jak iś  urządzanych wspólnie) organizowanych 
przez Spółdzieln ię O św iatowo-W ydawniczą „C zy­
te ln ik "  pod hasłem „P isarze u swych czy te ln ików ". 
W  ramach te j a kc ji m ie liśm y możność rozm awiania 
z Gołubiewem  i  B ron iew skim  D la uzupełnienia  o- 
b razu w iz y t lite ra ck ich  w  Szczecinie w ym ien ić  
jeszcze trzeba w ieczory autorskie Józefa Nachta 
P ru tkow skiego oraz Koźniewskiego i  K . I. G ałczyń­
skiego. D w u  ostatnich zaprosił K lu b  In te ligenc ji, 
którego działalność za inaugurował w  dn iu  21. 10. 
1947 r. odczyt w ojew ody Borkow icza p. t. „ IV  Rze­
sza".

Poza w ym ien ionym i organizacjam i działalność 
odczytową rozw ija  k ilk a  innych, później powsta­
łych. Polskie  Tow arzystwo Geograficzne założone 
9 lutego 1947, w spółpracuje ściśle z Akadem ią 
H andlową i  In s ty tu te m  B a łtyck im . Jest to  jedyne 
w  Szczecinie tow arzystwo naukowe. Szereg odczy-

rpltMxizij. „@zumrtek J^itemeki ux Szczecinie.
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tów  w yg ło s ili m gr. B rinken , inż. B łachowski, mgr. 
H orak, inż. Kardaszewski, nacz. Mozolewski, d r 
M iko ła jsk i, m gr. P iskorski, d r Terebucha, inż. Za­
remba.

Bardzo ożywioną działalność rozw ija  Towarzys­
tw o  P rzy jaźn i Polsko-Francuskiej, k tó rego preze­
sem od 8. 3. 1947 jes t prezydent m iasta inż. Za­
remba, opiekunem zaś konsul Jacąues Leguebe. W 
ciągu roku ubiegłego Towarzystwo urządziło  12 
odczytów i  trzy  koncerty. Uzupełnieniem  dzia ła l­
ności Tow arzystwa jest In s ty tu t Francuski.

Popularyzacją zagadnień regionalnych za jm uje 
się Polskie Tow arzystwo Krajoznawcze, którego 
staraniem  odbyło  się k ilk a  kursów  dla przew odni­
ków  po Szczecinie, ku rs dla in s tru k to ró w  k ra jo ­
znawstwa (uczestnicy z całej Polski), w ie le  w ycie ­
czek w  okolice Szczecina oraz k ilk a  odczytów pu­
blicznych.

Pod koniec roku ubiegłego znacznie ożyw ił swą 
działalność odczytowo-wychowawczą szczeciński 
oddział Towarzystwa U n iw ersyte tów  Robotniczych.

Stosunkowo słaba działalność naukowa tłu m a ­
czy się późnym powstaniem  ośrodka naukowego 
(Akadem i H andlowej i  Wyższej Szkoły In żyn ie rii) 
oraz brak iem  wyższej uczelni o typ ie  hum anistycz­
nym. M ożliwości rozw o ju  badań naukow ych stwa­
rza doskonale uporządkowane A rch iw u m  Państwo­
we oraz organizujące się M uzeum Pomorza Za­
chodniego i  M uzeum  M orskie.

Jednym  z przejawów  i  sprawdzianów życia k u l­
tura lnego jest teatr. P ierwszy te a tr w  Szczecinie 
powstał wcześnie, bo już 25 grudn ia  1945 r. Dnia 
tego „G ru b ym i rybam i14 Bałuckiego rozpoczął 
przedstaw ienia Tea tr M a ły, pozostający pod dy ­
rekc ją  Zbign iewa Lubasa. W  ciągu dwuletniego 
swego istn ien ia  Tea tr M a ły  w y s ta w ił kilkanaście 
sztuk autorów  polskich, n iestety na poziomie zaled­
w ie  am atorskim . Od 18 października 1947 tea tr 
ten uzyskał prawa tea trów  zawodowych, a k ie row ­
n ic tw o  artystyczne zespołu objęła Nuna M łodzie- 
jowska-Szczurkiew iczowa. Zm iany te jednak nie 
zm ien iły  fak tu , że Tea tr M a ły  m im o w ie lk ich  am­
b ic ji, w  dziedzinie k u ltu ry  tea tra lne j n ie  odegrał 
w iększej fo li.

CLauv$tj.ikL JJlAzdMŻe. m lt& ie i' 
(CLkyizkautikL -  JLt&dnkki. -  (P^za-inć.uuka)

SarfM  „  P*zy. drzmiaeh zamknĄti^eli 
( (Betnai -  d id iń ik i  -  7flleurf<xuukL -  tfazdeeka)

15 czerwca 1946 r. „D am am i i  H uzaram i11 F re ­
d ry  swą k ró tk o trw a łą  działalność rozpoczął Tea tr 
P olski pod dyrekc ją  B r. Skąpskiego. Po k i lk u  pre­
m ierach zespół dyr. Skąpskiego m usia ł przenieść 
się do Słupska. Salę p rzy  u l. Swarożyca 5 przejęła 
skierowana do Szczecina reszia repatriowanego ze 
Lw ow a zespołu byłego Teatru  Z w iązku  P a trio tów  
Polskich. Zespół ten, pod nazwą „Kom edia M u ­
zyczna11 i  pod k ie row nic tw em  S ylwestra  Czosnow- 
skiego, rozpoczął przedstaw ienia rew ią  z tekstam i 
H. Lotara  p. t. „N a  fa lach O d ry11. O fic ja lne  o tw ar­
cie „P rzeprow adzką11 Rostworowskiego nastąpiło 
dnia 26 września. Jak w ie le  placówek ku ltu ra ln ych , 
tak i  „Kom edia  M uzyczna11, boryka ła  się z tru d ­
nościami finansow ym i, b rakiem  aktorów , k łopo ta ­
m i repertuarow ym i, b rak iem  tea tra lne j publicznoś­
ci. Wszystko to spowodowało, że nie ograniczono 
się do e lektyzm u repertuarowego, zrozumiałego 
w  Szczecinie, ale zaczęło nadm iernie  hołdować re ­
p ertuarow i „kasow em u11, zapominając o w ycho- 
w aw czo-ku ltu ra lnych  obowiązkach, ciążących na 
jedyne j placówce tea tra lne j Szczecina. R ezulta t 
pierwszego sezonu „K om ed ii M uzycznej11 b y ł tak i, 
że na 16 w ystaw ionych sztuk ty lk o  6 b y ło  auto­
rów  polskich. Większość sztuk obcych s tanow iły  
fa rsy  i  komedie bez w iększej wartości. Także ich 
poziom w ykonan ia  pozostawiał w ie le  do życzenia, 
a to na skutek b raku  dobrego reżysera i  dekora­
tora. Dopiero zaangażowanie Zdz. Karczewskiego,1 
zdawało się w różyć lepszą przyszłość tea trow i. Je­
m u też należy zawdzięczać ciekawe i na w ysokim  
poziomie tea tra lnym  stojące przedstawienie 
„D w uch  tea trów 11 Szaniawskiego. Cóż, k iedy  nie 
potra fiono utrzym ać tego a rtysty , a d rug i reżyser 
A r tu r  M łodn ick i, choć dobry i  zdo lny aktor, nie 
ustrzegł się przed pokusami w ystaw ian ia  sztuk dla 
k i lk u  ty lk o  osób z personelu.

W  sezonie 1947 48 „K om edia  Muzyczna11 zmie­
n iła  nazwę na „T e a tr P o lsk i11, w ystaw ia jąc m iędzy 
inn ym i: „Rozdroże M iłośc i11 Zaw ieyskiego, „M o ra l­
ność Pani D u lsk ie j11 Zapolskie j (na jub ileusz 50-le- 
cia pracy scenicznej Gustawa Rasińskiego) Gogola 
„Ożenek11 i  R ittne ra  „G łup iego  Jakuba11. W  sezo­
nie tym  zaznacza się znaczna poprawa strony de­
koracy jne j przedstawień. Zasługa to  dekoratora 
Tadeusza Rajkowskiego.
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,,C zte ry  m ile  
za p ie c " 

w  Teatrze 
K uk ie łko w ym

M im o wszystkich braków , ja k ich  sporo ma jesz­
cze te a tr szczeciński, zyskał on ju ż  sobie pewną po­
pularność. Przeciętna frekw encja  publiczności na 
przedstaw ieniach sięga 300 osób. N iedostatek fu n ­
duszów zmusza jednak te a tr do stosowania w  da l­
szym ciągu karko łom nej p o lity k i repertuarowej. 
Na p lus tea trow i zapisać należy nawiązanie kon­
ta k tu  ze zw iązkam i zawodowym i, co przyczyniło  
się do uspraw nien ia organizacji w idow n i, natom iast 
zw iększonym w  ten sposób obowiązkom w ycho­
waw czym  tea tr n ie  zawsze p o tra fił sprostać. Tak­
że i  w  zaspokojeniu tea tra lnych  potrzeb p row inc ji 
pom orskie j Teatr Po lsk i ma znaczne zaległości.

Szczecin posiada nadto jeszcze dwa te a try  ama­
to rsk ie  Tea tr Ośw iatow y p rzy K u ra to riu m  Szkol­
nym  i Tea tr Zw. Zaw. K o le ja rzy  oraz tea trzyk  k u ­
k ie łko w y  „C zarodzie j". ,

Obok K lu b u  L ite racko-A rtystycznego  i  tea tru  
trzecią „na js ta rszą" ins ty tu c ją  ku ltu ra ln ą  Szczeci­
na jest Polskie Radio. Powstanie rozgłośni szcze­
cińskie j jest jeszcze jednym  przykładem  im p ro w i- 
zatorskiego i  p ion ierskiego tw orzen ia  się życia 
ku ltu ra lnego  na tym  terenie. Po raz pierw szy m o­
wa polska na fa lach eteru zabrzm iała ze Szczeci­
na w  Boże Narodzenie 1945 r. O fic ja lne  otwarcie 
rad iostacji nastąpiło 27 stycznia 1946 r. S łaby je j 
zasięg nie pozwala na szersze w ykorzystan ie  m o­
żliwości, jak ie  stwarza rad io  dla upowszechnienia 
k u ltu ry . W okół radiostacji skup ia ją  się wszystkie 
niem al poczynania ku ltu ra ln e . Szybko postępująca 
naprzód radiofonizacja Pomorza Zachodniego, po­
łączenie kablowe rozgłośni z Warszawą (29. 6. 47.), 
a wreszcie pro jektow ana budowa nowej 50-kilow a- 
tow ej rad iostacji —  wszystko to  um oż liw i Polskie­
mu Radiu odegranie odpow iedniej ro li w  życiu 
ku ltu ra ln y m  Pomorza.

Słabo jeszcze przedstaw ia się pomorska tw ó r­
czość plastyczna. M iejscowy Zw iązek Zawodowy 
A rty s tó w  P lastyków  zorganizował trz y  doroczne 
w ystaw y prac swych członków (czwarta na po­
czątku 1948 r.). W  w ystaw ie  czerwcowej ub. roku 
wzięło udzia ł 54 a rtystów  p lastyków . Znaczną, choć 
zapoznaną, ro lę odgryw a Państwowy Ośrodek

Falskie. Ohutió. -  Gieżyur ptzy. pmey.

Sztuk Plastycznych, pracujący nad szkoleniem no­
wego naryb ku  artystycznego i  popularyzacją za­
gadnień z dziedziny p lastyk i.

W  om aw ianym  okresie Szczecin w id z ia ł k ilk a  
wystaw. Staraniem  Ko leg ium  Propagandowego 
w  styczniu 1947 r. urządzono w ystawę „O d  W y­
zwolenia do T rzy le tn iego P lanu  Gospodarczego". 
Daleko ciekawszą i  lep ie j obrazującą osiągnięcia 
gospodarcze Pomorza Zachodniego b y ła  „W ystaw a 
w zorów  w ytwórczości Pom. Zach." (29. 6. 6. 7.
47.). M ie liśm y również możność oglądania k i lk u  
ciekawych w ystaw  książk i; dw ie  z n ich urządziła 
Spółdzieln ia W ydawnicza „P olskie  P ism o i  Książ­
ka " —  jedną w  r. 1946 pod hasłem „K siążka  i  je j 
powstanie", drugą —  w  roku  następnym —  pod 
hasłem „Książka jako  pomoc naukow a". „W ysta ­
wę ks iążk i radzieck ie j" zawdzięczamy Tow arzy­
s tw u  P rzy jaźn i Polsko-Radzieckiej (7. 11. 47.).

N ajbardzie j chaotycznie ksz ta łtu je  się życie 
muzyczne, ógranicza się ono n iem al w yłącznie do 
Szczecina. W prawdzie jeszcze 1. 12. 1946 r. powsta­
ło Okręgowe B iu ro  koncertowe, ale ruchow i m uzy­
cznemu ciągle jeszcze b ra k  ustalonych fo rm  organi­
zacyjnych. M ożliw e  że stw orzy je  Robotnicze Tow a­
rzystw o Muzyczne. W popu laryzacji m uzyki znacz­
ną ro lę  odegrały: m iejscowy Zw iązek Zaw. M uzy-
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ków , szczecińskie szkoły muzyczne, g łów n ie  jed ­
nak Polskie Radio, dysponując jedyną w  Szczeci­
n ie  o rk iestrą  salonową. Po je j z likw ido w a n iu  ży­
cie muzyczne Szczecina ograniczyć się m usia ło  do 
w ystępów ad hoc zbieranych zespołów. Z na jc ie ­
kawszych im prez koncertow ych omawianego dwu* 
lecia, w ym ie n iłb ym  p ierw szy koncert popu larny 
(k ilk a  następnych urządziło  Polskie Radio m. in. 
w  hucie „Szczecin11 i  Zakładach K on fekcyjnych) 
z o kaz ji p ierwszej rocznicy is tn ien ia  rozgłośni 
i  50-lecia pracy artystyczne j W ładysława G órzyń­
skiego (6. 1. 47.), koncert m uzyk i re lig ijn e j w  Koś­
ciele Garn izonowym  (30. 3.), re c ita l fo rtep ianow y 
Zyg. L isickiego, poprzedzony pre lekc ją  m gr. Hueb- 
nera w  10-tą rocznicę śm ierci Szymanowskiego 
(7. 5.), koncert M oniuszkowski (2. 6.) w  75_tą  rocz­
nicę śm ierci tw ó rcy  „H a lk i11, koncert m uzyk i fra n ­
cuskiej w  w ykonan iu  G. K onatkow sk ie j (11. 7.), da­
le j (22. 9.) rec ita l śpiewaczy Jerzego G ardy a w  
trz y  dn i później skrzypcow y Jose Carasso oraz 
w ie lk i koncert m uzyk i rosy jsk ie j urządzony sta­
raniem  Tow. P rzy j. Polsko-Radzieckie j (26. 10.). 
W ystęp nonetu  czeskiego (25. 11.) zamyka w ykaz 
im prez m uzycznych tego okresu. W  październiku 
odbyw ał się w  Szczecinie pierw szy zjazd Śpiewa­
czy Pomorza Zachodniego połączony z konkursem  
chórów, do którego stanęło 14 zespołów z terenu 
w ojewództw a w  ty m  5 z samego Szczecina.

Ten pobieżny przegląd szczecińskiego życia k u l­
tura lnego w ykazu je  jego sta ły, choć w o lno  postę­

pu jący rozwój. '
W  m iarę  ja k  zyskuje na sile życie ku ltu ra ln e  

Szczecina coraz bardz ie j rysu je  się zaniedbanie 
k u ltu ra ln e  p ro w in c ji pom orskie j. W  p raktyce  
w łaśnie jedyną roz ryw ką  ku ltu ra ln ą  m iast i m ia ­
steczek pom orskich jest film . A le  nie liczne fi lm o ­
we ek ip y  objazdowe, p rzy na jw iększych w ysiłach 
zaledwie raz na miesiąc mogą odwiedzać większe 
skupiska ludzkie. Spośród tych  ostatnich w yróż­
n ia ją  się dwa: Słupsk i  Koszalin.

W  S łupsku czas jak iś  dawał przedstaw ienia ze­
spół te a tra lny  dyr. Skąpskiego, ale po śm ierci dy­
rek to ra  sceną słupską ow ładnę li ca łkow ic ie  amato­
rzy. Dopiero w  r. bieżącym Tow arzystw u M iło śn i­
ków  Sceny udało się zorganizować tam  s ta ły  ze­
spół te a tra lny  pod dy r. Eugeniusza O lm y. W  S łup­
sku is tn ie je  także Tow arzystwo Naukowe im . A da­
ma M ick ie w icza ' oraz K lu b  L ite racko -A rtys tyczny. 
Obie organizacje ro zw ija ją  wcale ożywioną dzia­
łalność. Znacznie skrom nie j przedstaw ia się życie 
ku ltu ra ln e  Koszalina, k tó ry  ma ty lk o  Tea tr M ie j­
ski, pozostający pod dyrekc ją  Otm ara R jam skie- 
go.’ Wszystko to jednak są już  zdobycze ostatnich 
miesięcy, a więc wykraczające pcza ram y n in ie j­
szego sprawozdania.

Bardzo w ie le  do życzenia pozostawia sprawa św ie­
t lic  i Dom ów K u ltu ry . Sieć ich  jes t i  n ie  dość licz ­
na i  p raw ie  wcale nie w ykorzystana. W iele m ia ło ­
by tu ta j do powiedzenia Tow arzystw o Teatrów  
i  M uzyk i Ludow ej, zawiązane jeszcze 23 m aja 1946, 
n ie w ykazujące jednak bardzie j ożywionej dz ia ła l­
ności. M ożliw e, że do ożyw ienia ku ltu ra lnego  te­
renu przyczynią się zjazdy k ie ro w n ikó w  pow ia-

w ych  re feratów  k u ltu ry  i  sztuki. N iek tó re  pow ia ty  
posiadają —  w yda je  m i się —  m ożliwości u a k tyw - 
niena życia ku ltu ra lnego . T ak  np. w  B ytow ie  
przy Inspektoracie S zkolnym  pow sta ł i  p iękn ie  się 
rozw ija , częstymi objazdam i obsługując te reny oko­
liczne, tea trzyk  k u k ie łko w y  „Tęcza11. Muzea re­
gionalne popsiadają: B ia łogard, Koszalin, S łupsk 
i  Darłowo. K lu b y  M iło śn ikó w  K siążki, lite ra tu ry  
i  sztuki, zna jdu ją  się w  Koszalin ie, Choszcznie, 
S ławnie, Łobzie, G ry fin ie  i  Pyrzycach. Działalność 
ich  podsyciła szeroko na rok  1948 zaplanowana 
akcja „A u to rz y  w śród sw ych czy te ln ików 11, k tó ra  
znanych p isarzy zaprowadziła nie ty lk o  do m iast 
pow ia towych w ojewództw a, ale także do wsi i  osad 
rybackich.

Znacznego ożyw ienia należy spodziewać się na 
k u ltu ra ln y m  odcinku Zw iązków  Jeśli się zważy,, 
że z niczego niem al do lipca 1947 powstało ponad 
300 św ie tlic , 111 zespołów chóralnych, 17 in s tru ­
m enta lnych, 181 —  co prawda bardzo dorywczo 
procujących —  zespołów tea tra lnych  i 117 zespo­
łów  planowego czytania —  można śm iało pow ie­
dzieć, że chociaż n ie  zrobiono jeszcze wszystkiego 
i  choć dalecy jesteśmy od stanu idealnego, to  prze­
cież zrobiono w iele, jeś li n ie  bardzo . w iele. ,

„P odo ryw ka  k u ltu ra ln a 11 ugorów, jak ie  zasta­
liśm y  tu  w  1945 r. została zakończona; ziarno rzu-. 
cone. Teraz trzeba je  pielęgnować, strzec przed 
chwastam i i  uszlachetniać.

Szaniawski f])m a I je a tr t/ ( j)LaLk&unki - Glarttzwuki)
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H E N R Y K  DĄBROW1CZ  
Poseł na Sejm  Ustawodawczy

Książka na Pomorzu Szczecińskim

MÓ W IĄC  o  książce na Pomorzu Zachodnim 
n ie  możemy zapomnieć o je j ro li w  proce­
sie upowszechnienia k u ltu ry  w  państw ie lu ­
dowym. A  nadm ienić wypada, że z pośród wszyst­
k ich  dzieł sztuki jak ie  w yda ł geniusz ludzk i, książ­

ka z n a tu ry  rzeczy jest na jbardz ie j dostępną dla 
szerokich mas społeczeństwa. W  przeciw ieństw ie 
do innych  tw o rów  natchnionych m is trzów  rzeźby, 
m alarstw a czy a rch ite k tu ry , a naw et do pewnego 
stopnia m uzyk i lub  śpiewu, k tó re  w  na tu ra lne j 
swojej postaci są dostępne dla n ik łe j ty lk o  gro­
m adki w ybrańców, oglądających ich o ryg ina ły , 
albo zostają odarte z is to tnych  i  n ieuchw ytnych 
swych w artości, jeś li rozpowszechnione są w  po­
staci rep rodukc ji obrazów, lub  ko p ii rzeźb względ­
n ie  nagrań na p ły ty  jeś li m ają upowszechnić dzie­
ło wokalne. Książka przynosi czyte ln ikom  wszyst­
k ie  nieumniejszone w artości dzieła sztuk i i  choć 
odbita bywa w  dziesiątkach i  setkach tysięcy 
egzemplarzy każdy z n ich  może w yw o łać  u czyte l­
n ika  te  same uczucia co rękopis autora.

N ic więc dziwnego, że w  Państwach Dem okra­
c ji Ludow ej upowszechnieniu ks iążk i poświęca się 
ty le  uwagi.

Żadne chyba w ojewództw o z terenu Ziem  Od­
zyskanych n ie  b y ło  przez N iem ców ta k  ogołocone 
w te j m ierze z polskich książek co Pomorze Szcze­
cińskie. Jeśli bowiem na teren ie innych w o je ­
w ództw  pozostały stosunkowo duże ilości ksiąg 
polskich w  postaci bodaj skrom nych księgozbio­
rów  p ryw atnych, czy choćby m o d lite w n ikó w  po l­
skich to  tu, na Pomorzu Szczecińskim (za n ie licz ­
nym i w y ją tka m i) próżno szukalibyśm y ks iążk i po l­
skiej.

N ie znaczy to  oczywiście, aby n ie  b y ło  tu  ró w ­
nież żadnych innych  śladów polskości tych  ziem

(B!b l:6 łtk l pfiwinhUM ótretjnm ją k i ią ik i  
(uwęeea palet G6. rj)ąLraiai.eŁ)

są tu  n iem nie j liczne n iż gdzie indz ie j, że w ym ie ­
n ię  choćby groby książąt p iastowskch na Zam ku 
Szczecińskim, czy jeszcze starsze od n ich  ślady 
przedhistorycznej osady słow iańskie j u podnóża 
Zam ku Piastowskiego, czy wreszcie ca łkiem  świeże 
nagrobki polskie na licznych cmentarzach św iad­
czących o polskości tych  ziem.

Jednakże w y ją tko w o  bezwzględna p o lityka  ju n - 
k ró w  prusk ich  w ypala jąca ogniem i  mieczem wszel 
k ie  ślady polskości tych  ziem i  w ypiera jąca na 
wschód masy lu d u  polskiego spraw iła , że n ie  prze­
trw a ły  tu  naw et tak  skrom ne pom n ik i słowa po l­
skiego, ja k im i są książki polskie do nabożeństwa, 
czy śp iew n ik i kościelne spotykane dość często ną 
teren ie w ojewództw a w rocławskiego i  o lsztyńskie­
go.

Można w ięc śm iało powiedzieć, że zastaliśmy 
pod tym  względem ca łkow itą  pustkę,

Jednakże w  m iarę  n ap ływ u  ludności polskie j 
i  zagospodarowania m ias t i  w si rodzi się potrzeba 
ks iążk i polskie j. Można śm iało powiedzieć, że b y ­
ła  ona tak  samo ceniona przez p ierwszych osad­
n ikó w  ja k  najniezbędniejsze narzędzia i  znajdo­
wano ją  w  plecaku p ierwszych osadników obok 
chleba i  soli, ły ż k i czy m iski.

Tak tedy z w olna  drukow ane słowo polskie w  
postaci książek tow arzyszyło  m ow ie  polskie j, k tó ­
ra  po parusetle tn ie j p rzerw ie  znów rozbrzm iewać 
zaczęła w  p rastarym  Szczecinę i  D raw sku, Wałczu 
i  Kołobrzegu. Potrzeby w  te j dziedzinie rosną n ie­
w spó łm iern ie  do m ożliwości ich  zaspokojenia. Obok 
p ryw a tnych  księgozbiorów polskich pow sta ją  b i­
b lio te k i i  czyte ln ie  publiczne. Już w  końcu 1945 r. 
Szczecin tw o rzy  pierwszą b ib lio tekę  m iejską, l i ­
czącą narazie zaledw ie 770 tom ów. Obecnie 34.000 
tom ów. Jednakże g łód  książki rośnie coraz bardzie j. 
Obok m ieszkańców m iast również i  ro ln ik  polski 
dopomina się o b ib lio tek i. W  ro ku  1946 zarejestro­
wano w  w ojew ództw ie  Szczecińskim już  25 b ib lio - 
ek w  tym  2 w  miastach w ydzie lonych, 4 w  m ia ­
stach n iewydzielonych, 18 b ib lio te k  pow iatowych 
i  1 gm inną, k tó re  łącznie posiadają 17.074 w o lu m i­
nów.

W yją tkow o  duży n ap ływ  osadników do wsi 
i  m iast i wzrost liczby ludności ja k i zaznaczył się 
w  1947 r. w yw o ła ł dalszy w zrost zapotrzebowania 
na książkę polską. D zięk i w ydatne j pomocy M in. 
O św ia ty  i m iejscowych samorządów liczba b ib lio ­
tek  wzrosła w  końcu 1947 r. do 69 o łącznej za­
wartości 62.025 w olum inów . W  te j liczb ie  re jestro ­
wano 24 b ib lio te k i pow iatowe, 40 m iejskich, 4 gm in 
ne i 1 wojewódzką, k tó ra  została zapoczątkowana 
darem k ilku se t tom ów  o fia row anym  przez Prezy-



56 ROCZNIK POMORZA ZACHODNIEGO

denta Rzeczypospolitej Ob. B. B ie ru ta  p rzy okazji 
Jego pobytu w  Szczecinie.

Do dnia 1 lipca  1948 r. liczba b ib lio te k  wzrosła 
do 436, a liczba w o lum inów  w ynosi 190.812.

W  tych  cyfrach znajdu ją  się b ib lio te k i pow ia­
towe (25), m ie jsk ie  (35), gm inne (6), szkolne (267), 
b ib lio te k i stowarzyszeń i  in s ty tu c ji (79) oraz p ry ­
w atne wypożyczalnie książek (23).

Do końca 1948 r. p rzew idu je  się dalszy wzrost 
b ib lio tek  i  czyte lni, zwłaszcza samorządowych, k tó ­
rych  liczba z 85 (w  c h w ili bieżącej) pow inna wzro­
snąć do 100, a ilość tom ów  w  samych ty lk o  b ib lio ­
tekach samorządowych n ie w ą tp liw ie  przekroczy 
130.000.

Na czym opieram y te przypuszczenia? —  Czy 
to  przypadkiem  nieprzesadny optym izm . '

A b y  odpowiedzieć na to pytan ie  wypadnie przez 
chw ilę  zastanowić się nad podstawą m ateria lną  
istn ien ia  i  rozw oju  b ib lio tek  samorządowych. Jak 
w iadomo w  m yśl dekre tu  o b ib lio tekach  ciężar ich 
u trzym ania spada na samorząd, a Skarb Państwa 
z budżetu M in . Ośw iaty dopłaca do ich  u trzym ania  
n iem nie j n iż czwartą część w ydanych przez samo­
rząd w  ubieg łym  roku  na te cele kw ot. Jak do­
tychczas M in. O św iaty w  p raktyce  daje zawsze 
w ięcej n iż to  p rźew idu je  dekret. Jednakże i samo­
rząd rob i co może aby podołać swym  obowiązkom. 
W 1945 r. samorząd w ojew . szczecińskiego w yda ł 
na b ib lio te k i zeledwie 240.000 z ł już w  roku  1946 
w yda ł na ten sam ceł około 3.500.000 zł, a w  1947 
w yda ł na b ib lio tek i n ie małą kw otę  5.791.739 zł.

Natom iast na rok  1948 w  budżetach samorzą-, 
dowych pre lim inow ano kw otę  przeszło 31 m ilio ­
nów  złotych, a zrealizowano dotychczas już  około 
60 procent p re lim . kw ot.

Ponieważ w p ły w y  z podatku gruntowego, k tó ­
ry  stanowi najpoważniejsze źródło dochodów sa­
m orządów p rzekroczyły wszelkie oczekiwania na­
leży się spodziewać, że na cele bib lio teczne zosta­
ną wydane n ie  ty lk o  brakujące 40 procent p re li-  
m inowanaych kw ot, ale znacznie większe sumy 
przew idyw ane w  budżetach dodatkowych.

tfLO.iyeia.lnia ux (Bibliotece M ią ikL ą  ui Szczecinie.

S ta li czytelnicy, b iblioteki u i Olom&gareLzie

Ponadto W ojewódzka Rada Narodowa powoła­
ła do życia społeczny Fundusz O św ia tow o-K u ltu - 
ra lny , k tó ry  w  ciągu dwu pierwszych la t przezna­
czony będzie w yłącznie na zakładanie b ib lio tek  
i  w a lkę  z analfabetyzmem. Dotychczas suma za­
deklarowanych dobrow olnych o fia r na F. O. K. 
przekroczyła 3.500.000 z ł m imo, że fundusz istn ie je  
zaledw ie półto ra  miesiąca (powołany do życia 28. 
6. 48.). Wszystko to  razem biorąc stwarza realne 
w a ru n k i do w ykonan ia  zamierzeń w  a kc ji b ib lio ­
tecznej

Rodzi się m im ow o li pytanie. Czy osiągnięcia na 
polu zakładania b ib lio tek  publicznych są w ysta r­
czające.

Jeśli w  ciągu trzech la t liczba b ib lio tek  z 1 (w  
1945 r.) wzrosła do 436, a liczba tom ów  z 770 do 
190.812 tom ów należałoby oceniając ostrożnie po­
wiedzieć, że są to  n ie w ą tp liw ie  osiągnięcia poważ­
ne. Jednakże biorąc pod uwagę potrzeby terenu 
i  liczbę ludności województwa, przekraczającą 
obecnie 920 tys. m ieszkańców, należy stw ierdzić, 
że osiągnięcia te są jeszcze dalekie od tego co na­
zw alibyśm y norm alnym  nasyceniem terenu książ­
ką  polską.

Samorząd w ojewództwa szczecińskiego posta­
n o w ił sobie za cel zorganizowanie ta k  gęstej sieci 
b ib lio tek  i  punktów  b ib liotecznych, aby czyte ln ik  
już w  najbliższej przyszłości n ie m usia ł przebywać 
dalszej drog i n iż 3— 4 km  do b ib lio tek i, dążąc do 
takiego stanu, aby z czasem b ib lio teka  znajdowała 
się w  każdej gromadzie. Przed k i lk u  miesiącami 
jeden z mieszkańców grom ady Lasencin, pow. Ł o ­
bez ob. Tomasz K aw ka  pragnąc zaspokoić g\ó&  
w iedzy własnoręcznie przepisał podręcznik ro ln i­
czy. F a k t ten napozór drobny świadczy jednak w y ­
m ow nie  o mocno rozbudzonym głodzie książki 
w śród najszerszych kręgów  społeczeństwa, św iad­
czy, że wieś polska pragnie czytać i  pragnienie to 
m usi zostać zaspokojone.

K u ltu ra  i oświata w  Polsce Ludow ej musi być 
dostępna dla w szystkich obyw ate li bez względu na 
to  czy m ieszkają oni we w si czy w  miastach.

Tw orzenie gęstej sieci b ib lio te k  publicznych 
będzie dalszym krok iem  w  k ie ru n ku  ku ltu ra lnego  
zagospodarowania Pomorza Szczecińskiego.
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Dr. J A N  DOROŻYŃSK1

SŁUŻBA ZDROWIA
pierwszym  okresie 1945 r. w  w arunkach 

wojennego chaosu, ja k i panował na ziemiach 
Pomorza Zachódniego, trudno  m ówić o o r­

ganizacji służby zdrow ia. Leczenie pozostałej lu d ­
ności n iem ieckie j oraz ludności polskie j, p row adzi­
ła  n ie liczna garstka leka rzy polskich, k tó rzy  w  ślad 
za posuwającym i się w o jskam i nap łynę li na te zie­
mie.

Szalejące epidemie chorób zakaźnych z ty fu ­
sem brzusznym  na czele, postaw iły  jednak służbę 
zdrow ia wobec konieczności szybkiego i p lanowe­
go działania. Zorganizowany w  ramach a dm in i­
s tra c ji ogólnej w ojew ódzki w ydz ia ł zdrow ia oraz 
re fe ra ty  zdrow ia  starostwach, p rzys tąp iły  we­
d ług  d y re k ty w  Nadzwyczajnego Naczelnego K o m i­
te tu  do W alki* z Epidem iam i, do opanowania sze­
rzących się epidem ii. W  k ró tk im  czasie zdołano 
przygotować dla tysięcznych rzesz chorych zakaź­
nie, pomieszczenia w  szpitalach i  prow izorycznych 
szpitalach epidemicznych. Szpita le te zaopatrzono 
w  sprzęt i  lek i, zorganizowano transport i  obsługę. 
W ydatną pomoc okazał tu  P. C. K . n ie  szczędzący 
swych s ił i  zasobów. Na szczególne podkreślenie 
zasługuje o fiarna  praca szczupłej g a rs tk i lekarzy 
polskich, k tó rz y  z p raw dziw ie  sam arytańskim  poś­
w ięceniem p row adz ili leczenie w  teren ie jeszcze 
obcym i  zdewastowanym. W y n ik i te j systematycz­
nej i  celowej akc ji ilu s tru ją  na jlep ie j c y fry  oraz 
fak t, że ju ż  w  1947 r. choroby zakaźne ogran iczyły 
się do sporadycznych w ypadków  i  podczas gdy: 
w  ro ku  1945 zanotowano 7.434 w ypadków, a w  ro ­
ku  1946 już  ty lk o  2.501 w ypadków  duru  brzuszne­
go. Chorzy ci znaleźli opiekę na 43 oddziałach za­
kaźnych wzgl. szpitalach epidem icznych z 2.741 
łóżkam i w  ro ku  1945, a w  1946 liczbę szp ita li 
zmniejszono do 36 z 1.800 łóżkam i.

Do pracy w  terenie zorganizowano 43 ko lum ny 
przeciwepidemiczne i  d la celów p ro filak tycznych  
przeszczepiono w  r. 1946 —  410.000 osób przeciw  
durow i brzusznemu a 528.484 osób w  roku  1947. 
A kcja  ta, idąc dalej zajęła się nadzorem nad sta­
nem sanita rnym  terenu w ojewództw a szczecińskie­
go. Pobudowano wzgl. w yrem ontow ano w  r. 1945/ 
46 —  546 studzien, przeprowadzono w  r. 1945/46 
ponad 8.000 k o n tro li sanitarnych.

Wśród ludności repatriow ane j stw ierdzono du­
że nasilenie zachorowań na świerzb? Zorganizowa­
no 49 punktów  odśw ierzbiania i  10 punktów  lo t­
nych. Poddano leczeniu i  odśw ierzb ianiu  w  okre- 

1945 46 ponad 27.000 osób, zużywając 3.000 kg 
nzasci przeciwświerzbowej.

W  tym  też czasie organizuje się służba zdrow ia 
na wszystkich odcinkach. M im o trudności z powo- 
- -  zniszczonych in s ty tu c ji s łużby zdrow ia a przede

w szystkim  b raku  personelu fachowego, organiza­
cja je j n ie  pozostaje w  ty le  i  wzrasta w  m iarę na­
p ływ u  ludności polskie j.

W  pierwszej kole jności zorganizowano w ydz ia ł 
zdrow ia urzędu w ojewódzkiego i  re fe ra ty  zdrow ia 
w  starostwach z obsadą na razie 24 lekarzy po­
w ia tow ych  i  2 lekarzy m ie jskich  oraz 15 ko n tro ­
le rów  sanitarnych.

Od roku  1946 rozpoczyna się w raz z napływ em  
ludności polskie j norm alna i  systematyczna orga­
nizacja zrębów lecznictwa.. Okres im prow izac ji za­
stępuje akcja planowa w edług p lanów  M in . Zdro ­
w ia  i zasad lecznictwa polskiego.

Na dzień 31 grudn ia  1946 r. opiekę nad zdro­
w iem  społeczeństwa roztacza już:

100 lekarzy (w  Szczecinie 1 lekarz na 2.000 
mieszkańców, w  pow iatach 1 lekarz na 12.000 
mieszkańców).

20 leka rzy  dentystów  

6 techn ików  dentystycznych 

5 felczerów

31 p ie lę gn ia re k ’

53 położnych

pow oli lecz systematycznie wzrasta n ap ływ  perso­
nelu  fachowego. N a jlep ie j i lu s tru je  to  poniższe ze­
staw ienie personelu służby zdrow ia w  wojewódz­
tw ie  szczecińskim na dzień 31. 12. 1947 r.

211 lekarzy 

25 lekarzy dentystów  

5 techn ików  dentystycznych 

16 felczerów

100 p ie lęgniarek

144 położnych.

Równolegle z powołaniem  a dm in is trac ji sani­
ta rne j przystępuje się do organizowania szp ita li 
i ośrodków zdrowia.

Organizacja szp ita li postępuje w  m iarę przeka­
zywania poniem ieckich budynków  szpitalnych 
przez w ładze sowieckie. Z istn ie jących 38 szp ita li 
poniem ieckich przejęto i  uruchom iono w  1946 r. po 
ich w yrem ontow an iu  i  wyposażeniu 26 z ogólną 
liczbą 2.390 łóżek. W  roku  1947 liczba szp ita li 
wzrosła do 30 z liczbą łóżek do 3.646, w ykorzys ta ­
nych przeciętnie w  50%. W  roku  1947 wykonano 
6.755 zabiegów operacyjnych, odebrano 5.447 poro­
dów, śm iertelność by ła  bardzo m ała, bo zm arło za­
ledw ie 129 osób leczących się w  szpitalach. Koszt 
u trzym ania  dziennego w yn iós ł przeciętnie 320 zł.
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W alkę z chorobami społecznymi, lecznictwo 
ogólne —  am bu la to ry jne  i  opieka nad zdrow iem  
m a tk i i  dziecka ogniskuje się w  Ośrodku Zdrow ia, 
k tó rych  na dzień 31. 12. 1946 r. zorganizowano 40 
z niezbędnymi, zależnie od potrzeb i  w arunków  
danego terenu —  poradniam i.

Od września 1946 r. ośrodki zdrow ia zaczęły 
przeprowadzać higienę szkolną. A kc ja  ośrodka 
zdrowia, szczególne miejsce zajm ujące w  naszej 
polityce  zdrow ia, jako  akcja  zapobiegawcza, opie­
k i nad m atką  i  dzieckiem i  w a lk i z chorobami spo­
łecznymi, rozszerza się coraz głęb iej w  teren, zys­
ku je  zrozumienie a przez to  roztacza opiekę nad 
coraz szerszymi masami społeczeństwa, uświado­
m ionym i przez akcję propagandową ośrodka zdro­
w ia —  o ważności trosk i o zdrowie.

W idać to  na jlep ie j na zestawieniu obejm ują­
cym działalność ośrodków zdrow ia za rok  1946/47, 
w  k tó rym  z ko le i powstają nowe poradnie jak:, 
szkolne, przeciwreumatyczne, przeciwmalaryczne, 
sportowe i  przeciwalkoholowe.

1946 r.
nazwa poradni ilość leczono udzielono porad

ogólne 40 24.372 37.744

dla ciężarnych 17 1.970 2.989

dla n iem ow lą t 17 8.306 13.757

dent. szkolne 10 9.205 9.205

przeciwgruźlicze 40 1.075 4.230
przeciwweneryczne 40 2.606 4.231

przeciw jaglicze 13 78 2.028

1947 r.

nazwa poradni ilość leczono udzielono porad

ogólne 43 51.583 53.608

dla ciężarnych 41 8.058 9.690

dla n iem ow ląt 41 25.750 32.543
dent. szkolne 9 7.606 13.015

przeciwgruźlicze 44 . 8.716 13.234
przeciwweneryczne 42 15.300 52.635
Hrzeciw jaglicze 27 3.204 7.401

reumatyczne 6 7.606 13.015

szkolnych 20 7.501 8.690

sportowych 7 w  stadium organizacji
m alarycznych 1
przeciwalkoholowych 2

W amach akc ji szkolnej ośrodka zdrow ia w  ro
ku 194*-* zbadano i zrobiono przeglądy higieniczne
u 17.19:* 3̂ ec i, w  roku  1947 zbadano 35.653 dz ie^ 
a przeglądów dokonano u 49.305 dzieci.

Wyżej wym ienione ośrodki obejm ują 20 okręg, 
o jr . zdr. o charakterze w ie jsk im  i 15 punktów  
gm innych. Równocześnie dzia ła ją w  terenie w oje­
wództwa dwa ruchome ambulanse dentystyczne, 
dbające o zdrowe uzębienie dz ia tw y szkolnej.

Zaopatrzenie w  lek i: rozprowadzanie leków  
wśród ludności napotyka ło początkowo na duże 
trudności z uwagi na znaczne zniszczenie i  dewa­
stacje aptek niem ieckich. Od końca 1945 roku zo­

stało uruchom ionych 35 aptek i  19 drogerii, na 
dzień 31. 12. 46 r. liczba czynnych aptek wynosiła 
65, d rogerii 66, za trudnionych farm aceutów  66 i  19 
pomoc, aptekarskich, a na dzień 31. 12. 47 r., 64 
aptek i  77 d roge rii z za trudn ianym i farm aceutam i 
100 i  23 pomoc, aptekarskich.

D la zaopatrzenia w  le k i szp ita li i  ośrodków 
nica sanitarna, k tó ra  p rzy jm u je  i  rozprowadza 
przydzie lony sprzęt sanita rny i  leki.

Zwalczanie chorób wenerycznych na terenie 
W ojew. Szcz. zostało objęte tzw . akcją ,,W“ . Na 
całość te j akc ji składa się:

1. leczn ictw o w  poradniach skórno-wenerolo- 
gicznych w  Ośr. Zdrowia,

2. akcja społeczno-zapobiegawcza i  statystyka,
3. akcja ins trukcy jn a  i  szkoleniowa,
4. propaganda przeciwweneryczna.

W zw iązku z b rakiem  personelu p ie lęgniarskie­
go i pomocniczego, oraz dążąc do podniesienia sta­
nu  higienicznego, szczególnie wsi, w  ramach Woj. 
Wydz. Zdrow ia  prowadzi się' szkolenie. I  tak 
w  czerwcu br. o tw arta  będzie Szkoła ‘Pielęgn., k tó - 
zorganizowanie prze ją ł P. C. K . O d r. 1946 —  pro­
wadzi się 6 mieś. ku rsy d la  kandydatek na p ie­
lęg n ia rk i —  kursów  tych  zorganizowano 4, uczes­
tn iczk i re k ru tu ją  się z rodzin robotniczo-chłop­
skich. Równocześnie od drug ie j po łow y 1947 r. 
p rzy pomocy Zw. Samopomocy Chłopskiej i  PCK 
prowadzi się w  teren ie ku rsy  w ie jsk ich  przodownic 
zdrowia, k tó rych  zadaniem jest szerzenie propa­
gandy h ig ieny i zdrow ia na w si oraz udzielanie 
pierwszej pomocy w  nagłych wypadkach.

a
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Inż. ST. TW ARDO

N A D  P O L S K

MIJ A Ł Y  W ieki a polskie morze raz pociągało 
nas sw ym i urokam i i  s tanow iło  bramę, przez 
k tó rą  dop łynął dobrobyt i  w ieści z dalekiego 
świata, to  znowu zapomniane, niedoceniane leżało 
odłogiem, stanowiąc odgraniczającą nas od św iata 

zaporę, chętnie wzmacnianą przez naszego zachod­
niego sąsiada. B yw a ły  czasy, gdy m ie liśm y św iato­
w ej s ław y żeglarzy polskich np. Jana z Ko lna  i  gdy 
cudzoziemcy pod polską p ły w a li banderą. Pamięta 
nasz B a łty k  i polską flo tę  wojenną i  b itw ę  pod 
K ircho lm em .

Zam iast m ówić o wartościach zdrowotnych i tu ­
rystycznych naszego pobrzeża, zróbm y poprostu 
w zdłuż brzegów k ilk o  lub  k ilkunastodn iow ą w y ­
cieczkę wodą i  lądem, sta tk iem  i  samochodem. 
M iejscam i na piechotę z plecakiem i  k ije m  w  ręku. 
A  więc ruszamy rano sta tk iem  ze Szczecina k ie ru ­
jąc się przez Zalew  Szczeciński ku  Św inoujściu. 
Po drodze —  z lew e j strony —  w ita  nas swą wstę­
gą dym ów huta  Stołczyn —  interesujący obiekt 
przem ysłu metalurgicznego, d la k tó re j surow iec 
w  postaci węgla i  ru dy  przybyw a z dwu stron: ze 
Śląska i  ze Szwecji. M ija m y  dalej Trzebież —  nie 
w ie lk ie  rybackie  osiedle z p iękną plażą, otoczoną 
zalesionym i pagórkam i. K o ło  południa zb liżam y się 
do Św inoujścia, położonego nad rzeką Św iną u je j 
w y lo tu  ku  pełnemu morzu. To piękne kąpie lisko  
z luksusowym  zespołem w il l  z czasem będzie jed ­
nym  z najbardzie j odwiedzanych przez cudzoziem­
ców, a to  ze względu na swe położenie i  p iękną 
plażę. Gdy ruszym y autobusem lub  pociągiem ku 
wschodowi tra fim y  do rów n ie  luksusowego kąpie­
liska  M iędzyzdroje, z plażą zam kniętą wieńcem 
hote li i pensjonatów, k tó re  od strony lądu osłonię-

I M  M O R Z E M

te  są łańcuchem wzgórz zalesionych. Z  M iędzy­
zdrojów , położonych na wyspie W o lin  szosa prow a­
dzi ku  Nowej Wsi i M iędzyw odziu —  n ie w ie lk im  
kąpieliskom , uroczo w śród lasów położonym, o p la ­
żach cichych i  łagodnym  klim acie. W szystkie te 
kąpie liska są czynne w  sezonie le tn im . Zarówno 
M iędzyzdro je  ja k  i  M iędzywodzie posiadają boro­
w inę  leczniczą, a po w yrem ontow an iu  łazienek, 
udostępnione zostaną źródła solankowe oraz ciepłe 
kąpiele z w ody m orskie j.

Gdy w ędrówkę naszą w zdłuż wybrzeża będzie­
m y dalej kontynuow ać spotkam y Dzfwnów, Pobo­
rów, Pam iątkow ice, Niechorze i  R ybn ik i —  cały 
łańcuch kąp ie lisk o w ysokie j w artości wypoczyn­
kowej i  zdrow otnej, do k tó rych  dojazd m ożliw ym  
jest od starożytnego miasteczka Kam ień —  n a j­
dawniejszej sto licy polskiego b iskupstwa o p ięknej 
zabytkowej katedrze. Do Niechorza droga prow a­
dzi również i  od strony Trzebiatowa —  miasteczka 
dziś m ało ożywionego, lecz mającego swe bogate 
tradycje . Od niego prowadzi droga i do Ko łobrze­
gu —  słynnego przed w ojną  kąpie liska —  i  uzdro­
w iska. Obecnie Kołobrzeg —  jedno z najbardzie j 
niszczonych m iast pobrzeża —  zwolna us iłu je  od­
budować się i  częściowo p rzyna jm n ie j odzyskać 
swe dawne znaczenie. W  jego sąsiedztwie n a jb liż ­
szym o 30 km  na wschód leży ca łkow icie  uporząd­

kow ane , bez śladów zniszczeń kąpie lisko Ustronie, 
w  k tó rym  przyjezdny znajdzie wszelkie, k u ltu ra l­
ne urządzenia a poza tym  spokój, ciszę, szumiący 
las nadbrzeżny o dużej zawartości żyw icznych aro­
matów, k tó re  obok jodu  —  naturalnego składnika 
pow ietrza morskiego —  w yw ie ra ją  zbaw ienny 
w p ły w  na zdrow ie i  samopoczucie nerwowe.

Piękna plaża
w Międzyzdrojach
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Następna grupa kąp ie lisk  m orsk ich  skupia się 
w okó ł M ielna, k tó re  p iękn ie  położone nad morzem 
ma jako  zaplecze w  odległości 12 km  na południe 
Koszalin, Skarbinowo, Chłopy, M ielenko, Uniesko 
—  to  sąsiadujące z M ie lnem  m aleńkie  i  zaciszne 
m iejscowości kąpieliskowe, doskonale nadające się 
do celów wypoczynkowych.

Posuwając się ciągle k u  wschodowi dojechać 
możemy od S ławna do D arłowa, a od S łupska do 
U stk i nadm orskich m iejscowości, wygodnie urzą­
dzonych, w  k tó rych  sezon kąp ie liskow y jest już 
bardzo ożywiony.

D ale j na wschód leżą kąpie liska  pomorzą gdań-, 
skiego, k tó re  już  po I  w ie lk ie j w o jn ie  w ró c iły  do 
Polski.

W  ostatnich czasach badania lekarskie  w yka ­
zały, że pow ietrze m orskie  zimą ma wszelkie w a r­
tości hartu jące  organizm  lu d z k i i  przywracające 
żywotność jego zw iotcza łym  i  w yczerpanym  tka n ­
kom.

Jak całe to  pasmo k ilkuse tk ilom etrow ego  p o l­
skiego wybrzeża nęci sw ym i m ożliw ościam i spor­
tów  w odnych i zd row o tnym i w aloram i, podobnie 
bardzie j na południe leżący pas rów no leg ły  do w y ­
brzeża —  pociąga w ie lką  zmiennością kra jobrazu. 
Droga w ije  się od wschodu na zachód poprzez K a r­
tuzy, B y tów , Szczecinek, Czaplinek, S targard  —  
w śród nieprzerwanego pasma uroczych jezior, 
wzgórz wesoło w ita jących  przybysza rozmaitością 
b a rw  swego zalesienia i  w iosek położonych w śród 
pól i  łąk, a gęstym i p okry tych  traw am i. Jeziora, 
obok waptości sportowych dla żeglarstwa śródlą­
dowego —  m ają w ie lką  obfitość ryb  słodkowod­
nych o gatunkach w ysokie j wartości. A  po drodze, 
gdy m in iem y na przesm yku m iędzy dwoma jezion-

„D ar Pomorza“  w Szczecinie

ka m i położony średniowieczny zameczek polski, 
dawną strażnicę graniczną, i  gdzieś na l in i i  od po­
łudn ia  k u  północy m iędzy C zap linkiem  i  K o ło ­
brzegiem spróbujem y przejechać prowadzącą tam 
szosę, spotkam y się z p rzep ięknym i w idokam i
0 podgórskim  charakterze, zdobiącym i perłę  zdro­
jow isk  Pomorza Zachodniego, znany już  w  w ieku  
X V II  jako  uzdrow isko przeciwreum atyczne —  Poł­
czyn Zdró j. W ie lk ie  pensjonaty, doskonale zaopa­
trzone we w szelkie potrzebne do ką p ie li borow ino­
w ych  urządzenia lecznicze, pozwalają  ju ż  dziś na 
jednoczesny pobyt do tysiąca kuracjuszów.

N ie może z n im  konkurow ać co do położenia
1 w ie lkości m ałe uzdrow isko T rzc ińsko-Z dró j po­
łożone o 70 km  na południe od Szczecina, lecz nie 
ustępuje ono m u pod względem w artości leczni­
czej, znajdu jących się tam  ką p ie li borow inow ych.

W  ten  sposób, trochę m onotonnie zapewne, 
przebiegliśm y poprzez ca ły p raw ie  kąpie liskow y 
stan posiadania naszego wybrzeża. Niepodobna 
w  tym  szkicu podawać szczegółowych opisów po­
jedynczych miejscowości, uw idocznionych na map­
ce na str. 35, lub  z reprodukow anych w idoków  
nabrać pojęcia o p iękn ie  i  m ożliwościach tu rys tycz­
nych k ra in y  pom orskie j.

Nasuwa się pytan ie  ile  czasu potrzeba, aby od­
być taką  naszkicowaną tu  pobieżnie w ędrówkę 
i  ja k im i środkam i lokom ocji oraz w  ja k ich  prze­
w odn ikach szukać można in fo rm a c ji d la  podróżu­
jących. Co do czasu, to  szczegółowy objazd w ym ie ­
n ionych miejscowości, zająć by  m usia ł do m iesią­
ca, można jednak robić- wycieczkę dwutygodniową, 
odwiedzając na jbardz ie j charakterystyczne miej­
scowości.
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Łowiectwo
r *
|  EC HĄ charakterystyczną Pomorza Zachod- 
^ ^ ^ ^ n ie g o  jest n ie  ty lk o  morze ale również lasy 

i  niezliczone jeziora, k tó re  znajdu ją  się za­
równo p rzy wybrzeżu, ja k  i  na wysokich w znie­
sieniach pojezierza Zachodnio-Pomorskiego. Prze­
strzenie leśne obejm ują o lbrzym ie obszary. Prze­
strzeń ta będzie się zwiększała. W  szeregu po­
w iatach postanowiono zalesić nowe tereny, dotych­
czas uprawiane. Z iem ie tam  są tak  ubogie, że nie 
ka lku lu je  się w k ła d  pracy ro ln ika.

N ic dziwnego, że w  tych  ogromnych lasach 
znajduje się masa wszelkiego rodzaju zw ierzyny. 
Jeszcze w  czasie w o jn y  szacowano ilość sarn na 
100 tysięcy, dzików  30 tysięcy, je len i 20 tysięcy 
sztuk. Las b y ł w  okresie reglam entacji żywności, 
a przede wszystkim  mięsa, ważną bazą aprow iza- 
cyjną. Polowania daw ały bow iem  każdego roku 
75 tysięcy sztuk zajęcy, 15 tysięcy sztuk sarn, 6 
tysięcy dzików, 4500 je len i i  k ilkase t danieli. 
A  o i le  chodzi o drobną zw ierzynę i  ptactwo, to 
ilość ich nawet trudno  przedstawić. K u ropa tw  
i dzik ich  kaczek dostarczali m y ś liw i po 15 tysięcy 
sztuk, lisów  przeszło 5 tysięcy każdego roku, w ie l­
kie  ilości k ró likó w , gołębi, słonek, bażantów i tp. 
Z samvch zajęcy aprowizacja otrzym ała każdego 
roku conajm niej 220 ton mięsa.

W czasie w o jn y  zwierzostan został znacznie 
przetrzebiony. Szczególnie ucierp ia ła  zw ierzyna 
płowa t j .  jelenie, sarny, daniele. Ostra zima 
1946/7 poczyniła dalsze szkody. Słaba zwierzyna 
padła a natom iast rozm nożyły się drap ieżnik i: lisy, 
borsuki, tchórze, łasice, w rony, jastrzębie. A le  już 
w  jesieni roku  1946 stwierdzono, że duże ilości l i ­
sów pad ły  na świerzb i nosówkę. Wiosna 1947 r. 
w ytęp iła  nadm iar lisów . Nastąpiło to  w  dość cie­
kawy sposób: wiosną wyłożono za tru tą  pszenicę 
na myszy. Myszy coprawda się w y tru ły , ale <?d za­
tru tych  myszy w yg in ę ły  lisy.

Tak pow oli przyroda powraca do równowagi. 
Obecnie m yś liw i stw ierdzają, że stan zw ierzyny 
płowej wynosi około  35% stanu przedwojennego, 
natomiast dzików  100%, ku ropa tw  i  zajęcy około 
80 %. O znacznej ilości dzików  świadczy fa k t, że 
w  ostatnim  sezonie ub ito  ich b lisko  1000 szt. D z ik i 
dostarczyły ludności 60 ton mięsa.

A le  obok zw ierzyny spotykanej na teren ie ca­
łej Polski, Pomorze Zachodnie posiada gatunki, 
Których gdzie indzie j m yś liw y  się n ie  doszuka.
I tak w  lasach spotkać można np. w y ją tko w o  łosie, 
m uflony, srebrne lis y  i  wcale nierzadko daniele. 
O ile  chodzi o ptactwo, to stw ierdzono już, że 
w  lasach i  nad jez io ram i przebywają głuszcze, dro­
pie, cietrzewie, n ie m ówiąc o dzik ich  kaczkach, gę­
bach, żuraw iach i  łabędziach.

M u flon y  to dzikie  barany. Jest to  zw ierzyna 
górska, k tó rą  w ojna  zagnała na te tereny. Poje-

dyńcze egzemplarze m uflonów  spotyka się w  po­
w iecie m yśliborskim . Ciekawe, że zw ierzęta te, 
przyzwyczajone do innych w arunków  bytowania, 
doskonale dają sobie radę na terenie rów ninnym .

Łosi b y ło  nieco i  przed w ojną  na Pomorzu Za­
chodnim. W ie lk ie  lasy o m okrym  podkładzie da­
w a ły  im  dobre w a ru n k i bytowania. W  czasie w o j­
n y  zostały s iln ie  przetrzebione. Obecnie jest ich za­
ledw ie k ilk a  sztuk. P rzy w łaściwej opiece liczba 
ta n ie w ą tp liw ie  się zwiększy.

Bardzo znaczne są ilości danieli. W  samym po­
wiecie b ia łogardzkim  oblicza się ich  ilość na 200 
sztuk. Na innych terenach stw ierdzono również 
ich obecność. O ich obecności m eldował pow ia t 
m yśliborski.

O ile  chodzi o srebrne lisy, to są one spotykane 
dość często. P rzy jąć trzeba, że w  okresie w o jny  
uc iek ły  one z ferm . L is k i doskonale sobie radzą na 
wolności i  często się k rzyżu ją  z lisam i zw yk łym i. 
Zaznaczyć trzeba, że najpiękniejsze fu tro  jest w łaś­
n ie  z lisa krzyżaka w  drug im  pokoleniu.

D obry jest również stan w yder. W  ciągu ostat­
n ie j z im y ubito  ich około 50 sztuk.

Bardzo ciekaw ie przedstawia się ptactwo. 
Przede wszystkim  stw ierdzono, że znajdu ją  się tu ­
ta j głuszce. Przed w ojną  ptaka tego posiadaliśmy 
w  Puszczy B iałow ieskie j, w  Beskidach, na Śląsku 
i na Zamojszczyżnie. O głuszcach m el­
dow ały leśnictwa Jasień i  Sarniny, w  powiecie by- 
tow skim . Naliczono ich tam  aż 118 sztuk. Również 
w  powiecie słupskim  zauważono* głuszce. C ietrze­
w ie  zaobserwowano w  powiecie m yś libo rsk im  oraz 
w  k i lk u  innych. Wreszcie m y ś liw i z pow iatów  py- 
rzyckiego i nowogardzkiego donieśli o dropiach. 
Jest to  gatunek ptaka, spotykany n iebyw ale rzad­
ko. W  powiecie p yrzyck im  zauważono k ilk a  stad 
tego dzikiego indyka. Nad jezioram i przym orsk im i 
i na pojezierzu znajdu ją  się dzikie  łabędzie. Wresz­
cie tysiącam i ży ją  nad w odam i naszych jez io r dziT 
k ie  gęsi i  kaczki. Gęsi spotyka się w  w ie lk ie j o b fi­
tości nad jeziorem  Łeba w  powiecie pyrzyck im . 
D zik ie  kaczki, bekasy, cyrank i i  inne odm iany 
ptactwa spotkać można nad każdą wodą.

Szczególnie jednakże godną uwagi jest wyspa 
W olin. Cała praw ie  wyspa pokry ta  jest lasami o po­
w ierzchni przeszło 100 km 2. Ciągną się one już od 
jeziora P rzy to ru  ku  wschodowi i  od brzegu B a łty ­
ku  aż k u  wybrzeżu Zalew u Szczecińskiego. Ży je  
tu ta j zw ierzyna wszelkiego rodzaju. Nad brzegiem 
morza spotykam y ptactwo morskie, nad jez io ram i 
kaczki i  gęsi, w  lasach zw ierzynę płową i  czarną, 
(dziki) Teren w yspy W o lin  jes t górzysty. Wiedzieć 
należy, że tu ta j w łaśnie znajdu ją  się najwyższe 
wzniesienia nad polskim  B a łtyk iem . W  południo­
w ym  paśmie zwanym  góram i L ub ińsk im i, spotkać 
można o r ły  morskie. Jest to  jedyny odcinek nasze­
go wybrzeża, na k tó rym  się ukazują.

Bogactwo zw ierzyny —  i  to  gatunków  bardzo 
ciekawych —  jest na Pomorzu Zachodnim o lb rzy­
mie.
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W R A M A C H  „Rocznika - In fo rm a to ra " zamieszcznc również k ró tk ie  monografie po­
w ia tów  województw a szczecińskiego. Decydując się na tego rodzaju pracą zdawa­
no sobie w  pełn i sprawą z dużych trudności związanych z je j wykonaniem . Jest to bo­
w iem  pierwsza tego rodzaju pub likac ja  na Pomorzu Szczecińskim.

B y u ia tw ić  pracę autorom  opracowany został schemat pytań, k tó ry  rozesłano do 
poszczególnych osób. Z rozum ia łym  jest, że tego rodzaju praca n ie  może dać w  100%; 
dodatnich w yn ików . Ma ona jednakże jeden zasadniczy plus: przedstawia to, co is to tn ie  
na terenie danego pow ia tu  się dzieje, daje ż yw y  i  p raw dz iw y obraz pracy, k łopotów  i  tru d ­
ności już  zwalczonych względnie jeszcze pozostających do przezwyciężenia.

TA  pierwsza próba stworzenia k ró tk ich  m onogra fii pow iatów  nie ma pretensji do 
wyczerpania wszystkich zagadnień. „R oczn ik" będzie w ydaw any systematycznie 
i  znajdzie się w  n im  w  przyszłości n iew ą tp liw ie  miejsce na szereg problemów, k tó ­
re może obecnie nie zostały omówione. Wreszcie i  w a ru n k i techniczne nie zawsze pozw oli­

ły  na pełne w ykorzystan ie  prac nadesłanych przez poszczególnych autorów. Opracowania 
trzeba by ło  skracać do rozm iarów  wyznaczonych w  schemacie.

JU Ż te jednakże tak  k ró tk ie  m onografie pozwolą C zyte ln ikom  na zorientowanie się 
w  życiu  społecznym, k u ltu ra ln ym  i  politycznym  m ałych ośrodków pracy polskie j 
na terenie całego województwa. A  ilość roboty włożona przez całe społeczeństwo 
w  odbudowę Nadodrza jest ogromna. Często n ie  zdajem y sobie spraw y z tego w k ładu  

pracy. Może te n iew ie lk ie  monografie pozwolą w  pewnej m ierze na zsumowanie tych 

osiągnięć.

«
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STEFAN  G UCW ELLER

Połczyńska „Szwajcaria"
(powiat białogardzki)

PO W IA T  b ia łogardzki jes t jednym  z centra l­
n ie  położonych pow ia tów  Pomorza Zachod­
niego. Odległość do morza w ynosi w  l in i i  
prostej 15 km ; od północnego krańca pow ia tu  do 
Szczecina (również w  l in i i  proste j) 75 km . Po łud­

niow a granica pow ia tu  opiera się o w yżynę Poje­
zierza Pomorskiego tzw . Szwajcarię Połczyńską. 
Pow ierzchnia pow iatu, w ynosi 1.649 km 2.

Przez teren pow ia tu  przepływa środkowa Proś- 
nica w raz z dopływ am i, oraz górna Rega. Gleba 
żytnio-ziem niaczana, dająca p rzy  starannej upra ­
w ie  dobre plony.

Liczba mieszkańców na dzień 1. I. 48 r. w yno ­
siła 53.325. S tru k tu ra  zawodowa mieszkańców po­
w ia tu : ro ln ic tw o  68% , przem ysł i  handel 16%
(z tego spółdzielczość 4%), adm in is trac ja  3% , szkol­
n ic tw o  3% . Gęsta sieć dróg b itych  (641 km), prze­
ważnie o ulepszonej naw ierzchni, 111 km  dróg ko­
le jow ych  norm alnotorow ych. P ow ia t posiada trz y  
m iasta: B ia łogard, Połczyn i  Ś w idw in , 13 gm in, 
231 w si; ludności m ie jsk ie j —  21.685; a w ie jsk ie j 
31.540 osób. Starostwo m ieści się w  B iałogardzie  
p rzy ul. R o li Żym ierskiego. Starostą jes t ob. Sta­
n is ław  S to larski.

B ia łogard  to  stare osiedle słow iańskie położone 
p rzy drodze handlow ej Kołobrzeg— Poznań. P ie rw ­
sza w zm ianka historyczna w  kron ikach  polskich 
z X I I  w ieku, w ym ien ia  B ia łogard  jako  „u rbs  opu- 
lenta et populosa quae ąuasi centrum  terrae  m edium  
re pu ta tu r“ . W  ro ku  1107 zdobył m iasto Bolesław 
K rzyw ousty . Aposto ł Pomorza, O tto  w ygłaszał tu  
nauki, ochrzcił okoliczną ludność i  założył kaplicę 
pod wezwaniem  N. M. P. 2. V I I I .  1299 ro ku  m ia ­
sto o trzym ało od Bolesława IV  praw a m iejskie. 
Liczba m ieszkańców obecnie w ynosi b lisko  13 ty ­
sięcy. S tru k tu ra  zawodowa: ro ln ic tw o  7% , prze­
m ysł i  handel 43%. pozostałe 50% adm in istracja , 
szkolnictwo, kom unikacja  i  w olne  zawody. Zarząd 
m ie jsk i znajdu je  się p rzy  Placu Wolności. B u rm i­
strzem jest Stefan K rzyszto fo rsk i. W  mieście czyn­
na jest e lek trow n ia  i  wodociągi.

C harakte r pow ia tu  jest ro ln iczo-przem ysłow y. 
Większe ob iek ty  przem ysłowe koncen tru ją  się 
g łów nie w  miastach. B ia łogard  posiada: okręgową 
e lek trow n ię  zasilającą w  energię elektryczną 10 
pow iatów , państwową w y tw ó rn ię  m ebli i  park ie - 
ciarnię, garbarn ię  i  w  remoncie roszarnię lnu.

W Połczynie Z d ro ju  pracuje P aństw ow y Zarząd 
Zdro jow y. Czynne są 4 sanatoria (800 łóżek). Na 
m iejscu jest państwow y b row a r (pracujący bez 
p rze rw y  od 1945 r.) oraz dwa w arszta ty  samocho­
dowe. Ś w id w in  posiada: fab rykę  octu i  musztardy. 
C zynnych obiektów  przem ysłowych w  powiecie

jest 73, z tego spółdzielczych 15, państwowych 18, 
p ryw a tn ych  47, samorządowych 9. Poważną gaJąź 
przem ysłu ro lnego stanowią gorzelnie i  m łyny, 
(tych ostatnich jest 38, z tego spółdzielczych 5, p ry ­
w atnych  33). P rzedsiębiorstw  handlow ych ogółem 
398 (z tego państwowych 5, spółdzielczych 37, p ry ­
w atnych  356). P ow ia t b ia łogardzki jest na jlep ie j 
zagospodarowaną częścią w ojewództw a szczeciń­
skiego. N iew ie lk ie  zniszczenia wojenne: w  m iastach 
10%, na wsiach 8%. W  m iastach osiedlić się może 
10.000 ludz i, na wsiach 110 rodzin  na gospodar­
stwach indyw idua lnych , 821 rodzin  w  ram ach spół­
dz ie ln i parcelacyjno-osadniczej.

Pow iatow a Rada Narodowa powstała w  dn iu  
7 sierpn ia 1946 r. W  prezyd ium  zasiadają: prze­
wodniczący A n to n i Jaciubek, w iceprzewodniczący 
S tan is ław  P io trow sk i i  członkow ie: Franciszek 
K uźm iński, A leksander M a jo rek, S tan is ław  K ita . 
Początek życia politycznego datu je  się od p ie rw ­
szych dn i po przejęciu  pow ia tu  przez adm in istrację  
polską. Już w  m iesiącu m a ju  1945 r. is tn ia ły  4 de­
m okratyczne p artie  polityczne. N ajpoważniejszym i 
zw iązkam i na teren ie pow ia tu  są: Zw . Zaw. Prac. 
Rolnych, Z. Z. K., Z. Z. P. S. Z  pośród innych 
organizacji społecznych na szczególną uwagę za­
s ługuje S. O. L . K ., k tó ra  prowadzi akcję szkole­
n iow ą (kursy szycia, tkac tw a  itp .) oraz P. Z. Z. 
V / Połczynie pracu je  również oddział Polskiego 
Tow arzystwa Krajoznawczego.

Szkół powszechnych 83. przedszkoli 8, szkół 
średnich 3; m łodzieży w  szkółach powszechnych 
6.489, w  przedszkolach 528, w  szkołach średnich 
w raz z w ieczorow ym i 869. P racuje  am atorski zespół 
p rzy  Z. Z. K . oraz zespoły p rzy  szkołach średnich 
i  Przysp. Roln. W ojsk. 9 b ib lio te k  posiada 10.550 
tomów.

Z a b y tk i: w  B iałogardzie  kościół M a ria ck i z X IV  
w ieku  tró jna w o w y  gotyk, ceglany i  średniowiecz­
na bram a m iejska. W  Ś w idw in ie  —  kościół z X IV  
w ie ku  i  średniowieczna bram a m iejska. D rawno 
k. Połczyna posiada przeszło 1000-letni potężny dąb 
(10 m  w  obwodzie), a Tychowo najw iększy na Rom. 
Zachodnim  głaz narzu tow y (przeszło 700 m s ob­
jętości).

'KUzratta {iax/l&iaie. LyAŁa
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Na dawnym pograniczu
(powiat bytowski)

DO W IA T  b y tow sk i leży na wschodnim  sk ra ju  
9  Pomorza Zachodniego. Jego pow ierzchnia 
S  w ynosi 617 km 2. Ta część Pomorza, w  k tó ­
re j znajdu je  się m iasto pow ia tow e B ytów , należy 
do jego na jp iękn ie jszych zakątków. Samo m iasto 
leży nad rzeczką Bytow ą, dopływ em  S łup ii. W znie­
sione jes t ono 120 m  nad poziom morza. Jest to 
w ażny węzeł kom un ikacy jny , leżący na skrzyżo­
w an iu  l in i i  łączących Szczecinek z Lębork iem  
i Sławno z Kościerzyną. Dobre drog i łączą m iasto 
z S łupskiem , M iastk iem , Chojnicam i, Lębork iem  
i Kościerzyną. Pełna u roku  jest droga do Słupska, 
wiodąca śliczną do liną  rzek i S łup ii. Cała k ra in a  
urozmaicona jest liczn ym i wzniesieniam i. N iem ało 
czaru dodają tu  i  ówdzie rozsiane liczne jeziorka. 
Prócz uroczych spacerów dolinam i B y to w y  i  K a ­
m ienicy, celem ciekaw ych wycieczek mogą być 
ciągnące sie pó łto ra  k ilo m e tra  na zachód od m ie j­
scowości Rekowo, w  bezpośredniej b liskości daw­
nej g ran icy  państwa, gó ry  Siemirzyęe. N a jw ażn ie j­
sze wzniesienie w  tym  pasie ma 256 m  wysokości.

S tolicę pow ia tu , B y tó w  zam ieszkuje obecnie 
około 5.000 osób. M iasto jest b. zniszczone. Przed 
w o jną  m iasto posiadało 10.000 mieszkańców. W  B y- 
towie, a szczególnie na teren ie pow iatu, ży je  znacz­
na grupa autochtonów, w  ogólnej liczb ie  19.000 
m ieszkańców pow ia tu , licząca 8.000 osób. M im o 
d ługotrw ałego okresu germ anizacji zachowali oni 
odwieczne słow iańskie  zwyczaje i  język. Obok te j 
starej ludności m ieszkają obecnie w  powiecie g ru ­
py repa trian tów  i  przesiedleńców.

O prasłowiańskości B y tow a świadczy na jd o b it­
n ie j 3ego nazwa, wywodząca się od słowa „b y ć “  —  
bytować. K ie d y  powstało m iasto i  k to  jest jego za­
łożycielem n ie  w iem y dziś. D okum enty podają, że 
w  roku  1310 w padło ono w  ręce K rzyżaków , w  100 
la t później po w span ia łym  zw ycięstw ie pod G run ­
waldem, Jagie łło  przekazał je  księciu  pom orskiem u 
Bogusławow i V II I .  N ie  pozostawało ono jednak 
długo pod jego panowaniem, gdyż K rzyżacy za ję li 
je napow rót w  roku  1454. Podobne ko le je  przecho­
dz ił B y tó w  za panowania Kazim ierza Jagie llończy­
ka. K rzyżacy w y łu d z il i m iasto od E ryka  I I  pom or­
skiego, k tó ry  o trzym a ł je  w  darze od k ró la  po l­
skiego. Gospodarzyli w  n im  aż do poko ju  to ru ń ­
skiego w  r. 1466. W  czasach potopu szwedzkiego, 
w ykorzystu jąc bezsilność Polski, w ładcą starostw  
bytowskiego i  lęborskiego sta ł się e lek to r b ran ­
denburski. B y ł on jednak zobowiązany składać 
z tych  posiadłości ho łd  k ró lo w i polskiemu. Po 
pierwszym  rozbiorze B y tó w  w pad ł w  ręce pruskie. 
Granica w ytyczona przez tra k ta t w ersa lski pozo­
staw iła  m iasto po stron ie  n iem ieckie j. Od gran icy 
polskie j do B ytow a b y ło  zaledw ie k ilkanaście  k i ­
lom etrów .

Jak bardzo krzyw dzącym  b y ło  ta k ie  przepro­
wadzenie l i n i i . granicznej świadczą na jlep ie j za­

m ieszkujące te ziem ie tysiące tuziemców, m ów ią ­
cych naszym językiem . M im o w ie lu  la t adm in is tra ­
c j i  p rusk ie j i  następnie h it le ro w sk ie j nie u leg li oni 
przemocy i  n ie  za tra c ili polskości. G dy pow róciliś ­
m y  na te  te reny w  ro ku  1945 napotka liśm y jesz­
cze wsie na w skroś polskie. W ym ienić należy S tu ­
dzi erinice i  P ło taw y zamieszkane w  100 proc. przez 
naszych rodaków. Ludność polska zamieszkująca 
p ow ia t przed rok iem  1939 zorganizowana była  
w  „Z w iązku  Polaków  w  Niemczech". C ha rak te ry ­
styczne budow nictw o  m iejscowe i  ornam entyka na 
w yrobach sztuki ludow ej w skazują bezsprzecznie 
na to, iż  kra ina  ta od p raw ieków  b y ła  słowiańska.

Pisząc o po lsk im  B y tow ie  niepodobna zapom­
nieć o sławnej pam ięci tu te jszym  pastorze, Szymo­
n ie Krotea. B y ł on kapelanem księcia B arnim a 
X I I .  Pastor Szymon, niepokojąc się o ducha swych 
poddanych w yda ł w  ro ku  1586 za poparciem  księ­
cia m o d lite w n ik  „Duchowne P ieśn i*. M o d lite w n ik  
ten napisany w  narzeczu kaszubskim , d rukow any 
b y ł w  Gdańsku.

M iasto B y tó w  —  ja k  już  w yżej powiedziano — 
posiada bogatą przeszłość historyczną Z czasów 
krzyżackich  zachował się tu  w  doskonałym  stanie 
w aro w ny  zamek. Zbudow ał go b ra t w ie lk iego  m i­
strza, K onrad  von Jungingen. M iasto posiadało 
stary, ka to lic k i kośció ł św. K a ta rzyny, k tó ry  tyl_- 
ko  na k ró tk i czas w  X V I I I  w ie ku  opanowali p ro­
testanci. N ieste ty u leg ł on zniszczeniu w  czasie 
w o jny . Obecnie ka to licy  ko rzysta ją  z byłego koś­
cioła ewangelickiego pod wezwaniem  św. E lżbie ty.

Przed w o jną  w  powiecie b y ł dobrze rozw in ię ty  
przem ysł drzewny, maszynowy i  m leczarstwo. Oko­
liczne łą k i u m oż liw ia ją  hodowlę bydła  na większą 
skalę. Corocznie odbyw a ły  się w  B y to w ie  4 ja rm a r­
k i, na k tó rych  mieszczanie hand low a li z ro ln ikam i 
pob lisk ich  wsi. Z  poważniejszych, czynnych obec­
n ie  w  mieście zakładów  w ym ien ić  należy państwo­
wą fab rykę  papy dachowej oraz dużą p ryw a tną  
fa b rykę  m ia r i  przyrządów.

P ow ia t by tow sk i n ie  należy do bogatych. G le­
b y  są na ogół m ało urodzajne. To upośledzenie ze 
strony n a tu ry  w y rów n u je  pracow itość i  skrzętność 
ludności. Pewne dodatkowe dochody mieszkańcom 
pow ia tu  przynieść może ruch tu rystyczny. T u ry ­
stów  zwabi ła tw o  natu ra lne  piękno ziem i b y to w - 
skiej.

S-ekLudne. ją  zaąuydjj. & iadnJkiui
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Na zachodnim kraju  
Rzeczypospolitej

(p o w ia t c h o je ń s k i)

Na zachodnim k ra ju  Rzeczypospolitej tam, 
dzie Odra ostrym  kolanem  wciska się w  te­
ren Niemiec, znajdu je  się pow ia t chojeński. 
Obszar to  lekko  pagórkowaty, a w ięc o m iłym  

kra jobrazie . Nad samą rzeką teren tu ta j n iz inny, 
a często naw et b ło tn is ty . D la  up raw y ziem i ko ­
niecznym  jes t w ięc przeprowadzenie kosztownych 
prac m elio racyjnych.

W  czasie ostatniej w o jn y  ziemie pow ia tu  cho- 
jeńskiego (obszar 1374 km'2) zostały s iln ie  znisz­
czone. N iem cy postanow ili b ron ić przejścia przez 
Odrę, a na skutek tego, m iasta i  wsie obrócone zo­
s ta ły  w  gruzy. Te ogromne zniszczenia u tru d n ia ją  
akcję osadniczą. N iem cy również zniszczyli urzą­
dzenia odwadniające teren, znaczne poracie ziem i 
są w ięc pod wodą. Opracowany już został p lan 
uprzystępnienia tych  terenów  ro ln ikom ; oddziały 
„S łużby Polsce" rozpoczęły p lanową pracę nad 
oczyszczaniem kanałów  i zniszczonych pomp. T y ­
siące hekta rów  ziem i można będzie zaorać.

Przed w ojną  m iastem pow ia tow ym  była  C ho j­
na. S ta ry  to ‘ gród słow iański, a później warowne 
m iasto szczycące się w y ją tko w o  s iln ym i m uram i 
obronnym i i  w span ia łym i zabytkam i a rch itek tury . 
W  czasie ostatniej w o jn y  centrum  miasta zostało 
w  100% zniszczone; zachowały się jedyn ie  więcej 
odległe przedmieścia. To też po w o jn ie  nie znale­
ziono tu ta j odpowiedniego miejsca na pomieszcze­
nie w ładz państwowych i dlatego siedzibą staros­
tw a jest obecnie Dębno, m iasto specjalnie dla tego 
celu przydzielone z innego pow iatu.

O ile  chodzi o Chojnę, to  m im o zniszczeń god­
ną jes t ona zwiedzenia. Dokoła m iasta zachowały 
się w ieńcem m u ry  m ie jsk ie  razem z dwoma po­
tężnym i b ram am i Barn ikow ską i  Świecką. Szcze­
gólnie ta ostatnia jes t w prost w y ją tko w ym  zabyt­
k iem  średniowiecznego budow nictw a obronnego. 
Kośció ł M ariack i, k tó ry  przed w o jną  posiadał 
100 m  wysoką wieżę, leży w  gruzach. Jest to  p ięk- 
n y  gotyk, n iestety zupełnie zniszczony. Również 
zniszczeniu u leg ł gotyck i ratusz. Natom iast klasz­
to r A ugustianów  łącznie z kościołem nadaje się do 
odbudowy. Konserw ator w in ien  się n im  p iln ie  
zająć.

Obok w ym ien ionych zabytków  zachowały się 
do naszych czasów zupełnie niezniszczone dwie 

małe gotyckie  ka p liczk i św. Jana i  św. Jerzego.

M iastem  pow ia tow ym  jest obecnie Dębno. L i ­
czy ono około 5 tysięcy mieszkańców. Posiada ono 
bogatą przeszłość, bow iem  w zm ianki o n im  sięga­
ją  X I I I  w ieku. W  w iekach średnich i  później roz- 
w inę ło  się tu ta j kapelusznictwo; przed w o jną  Dęb­
no by ło  znane jako  ośrodek przem ysłu kapelusz- 
nianego. Założycie lam i w y tw ó rn i kapeluszy b y li 
Holendrzy. W  czasie w o jn y  i  to m iasto uległo znisz­
czeniu w  30%. Cały rynek leży w  gruzach. D zięki 
jednakże energii osadników uruchom iono szereg 
placówek przem ysłowych, m iędzy inn ym i również 
i  fab rykę  kapeluszy (jedyną na Pomorzu Zachod­
nim ).

Obok w ym ien ionych m iast posiada jeszcze po­
w ia t k ilk a  dalszych ośrodków m iejskich, na czoło 
k tó rych  wysuw a się Trzcińsko Zdró j. Jest to  m ia­
steczko nie ty lk o  stare i  pełne zabytków, ale ró w ­
nież niezniszczone i  w  dodatku zdrojowisko. Od bar­
dzo dawna przybyw a ją  tu ta j ludzie, b y  pokrze­
p ić  swe s iły  i odzyskać zdrowie. Położenie zdroju  
jest piękne. Ponieważ m iasto jes t praw ie  że zu­
pełnie n ie  zniszczone, szybko można b y ło  zdro jo ­
w isko  uruchom ić. M iasto posiada zabytkowe b ra ­
m y  i  m u ry  m iejskie, ratusz i  kościół.

Bezpośrednio nad Odrą znajdu je  się m iejsco­
wość Cedynia. Osiedle to  w ym ieniane jest w  sta­
rych  kron ikach  w  zw iązku z naszą h is to rią  na nad- 
odrzańskich terenach. T u ta j to  przed b lisko  1000 
la t w ojska Mieszka I  p rzeciw staw iły  się napadowi 
n iem ieckiem u.

Z m iast w ym ien ić  należy jeszcze Boleszkowice. 
M ieszkowice i  M oryń. M iasteczka to  n ie  w ie lk ie . 
N ajw ięce j ludności posiadają Mieszkowice. Na te­
renie pow ia tu  możliwości osadnicze są jeszcze du­
że, ale wszystko uzależnione jest od temna odbu­
dowy. Na szczęście prace te  posuwają się szybko 
naprzód. Najw ażnie jszym  momentem będzie udo­
stępnienie ro ln ikom  zalanych obszarów. Osuszenie 
ziem i pozwoli na osiedlenie setek rodzin, a za ro l­
n ika m i przybędą kupcy i rzem ieślnicy.

Om awiając pow ia t chojeński wspomnieć nale­
ży również o tym , że przez Chojnę przechodzi l i ­
n ia  ko le jowa Śląsk— Szczecin. Już. w  c h w ili obec­
nej ruch pociągów z węglem na ty m  odcinku jest 
znaczny. Po przeprowadzeniu odbudowy to rów  
i  ich odpow iednim  wzmocnieniu, można będzie 
puścić tędy znacznie większe ilości pociągów. 
Zaznaczyć trzeba, że tą  w łaśn ie  lin ią  i  Odrą ma 
w  przyszłości przechodzić duża ilość pociągów 
i  barek. Przechodząca przez Chojnę m agistra la  wę­
glowa będzie m iała  zasadnicze znaczenie p rzy za­
opa tryw an iu  po rtu  szczecińskiego w  węgiel eks­
portow y. Również czeski im p o rt i eksport tym i 
drogam i będzie dążył na północ i  południe.
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Na terenach zniszczonych 
przez wojnę
(p o w ia t choszczeńsk i)

OBSZAR pow ia tu  w ynosi 1.265 km 2. Przez te­
ren pow ia tu  przep ływ a ją  rzek i: Płociczna, 
Ina  i  D rawa. Jezior i  stawów jest 178. Lasy 
obejm ują pow ierzchnię około 50.000 ha ( w  tym  
lasów ig lastych  75%, liściastych 8% i  mieszanych 

17%).
Teren pow ia tu  jest fa lis ty . Za ludn ien ie  na 1. I. 

1948 r. w ynosiło  22 tys. osób. G łów nym  ząjęciem 
mieszkańców jest ro ln ic tw o. Najważniejsze arte rie  
kom unikacyjne  to  lin ie  ko le jowe Szczecin —  Poz­
nań i  szosa Szczecin — P iła  —  Bydgoszcz. D rog i 
publiczne m ają 775 km  długości.

M iast n iew ydzie lonych z powiatowego zw. sa­
morządowego jest 3, gm in w ie jsk ich  7, osiedli typ u  
w iejskiego 26Ó. Starostwo pow iatowe mieści się 
w  Choszcznie p rzy ul. Słonecznej 9. Starostą jest 
Edm und Fudziński. M iasto Choszczno w  X I  w ieku  
by ło  osadą słowiańską. Nosiło ono początkowo na­
zwę Chwoszcza (od chwastów), potem Choszcza. 
W  d rug ie j połow ie  X V II  w ieku  m iasto odbudowało 
się po pożarze. W  roku  1939 m ia ło  ono 14 tys. 
m ieszkańców i  b y ło  dobrze uprzemysłowione. Na 
w yróżn ien ie  zasługiwała cukrow nia  choszczeńska 
o najw iększej zdolności przetwórczej na Pomorzu. 
Choszczno pow róciło  ponownie do P olski 24 lutego 
1945 r. Zdobywane trzyk ro tn ie  uległo zniszczeniu 
w  95%. Zniszczenia w  powiecie ogólnie sięgają 
około 70%. M iasto Choszczno w  dniu  1 stycznia 
1948 r. m ia ło  4.284 mieszkańców. P ow ia t choszczeń­
ski jest ro ln iczo-przem ysłowy. W iększym i obiekta­
m i przem ysłowym i, stanow iącym i własność pań­
stwa są: fab ryka  w łókiennicza w  Choszcznie, fa ­
b ryka  sieci rybackich  w  D raw nie, fa b ryka  ka rto - 
naży i  d ruka rn ia  w  Reczu, fab ryka  maszyn ro ln i­
czych w  Reczu, fab ryka  w e łny  drzewnej w  Leono­
w ie  gm. B a rn im ie  oraz ta rtak i.

CLuniia dale karate plo.ni/.
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Do ożywienia życia społecznego p rzyczyn iły  się 
w  znacznej m ierze terenowe rady narodowe. Praca 
tych  rad  p rzejaw ia  się we wszystkich dziedzinach. 
Pow iatowa Rada Narodowa w  Choszcznie powoła­
na została 30 sierpnia 1946 r. W  skfad prezydium  
P. R. N. wchodzą: L e w ick i Józef przewodniczący, 
Surow iak M arian  zastępca przewodniczącego oraz 
G łodek Bernard, Jabłecki W acław  i  Iw ankow icz 
K onstantyn  —  członkowie.

Rozwój życia politycznego postępuje stale na­
przód dzięki intensywnem u i  zgodnemu w spół­
dzia łaniu  istn ie jących w  pow iecie p a rt ii po litycz­
nych. Z w iązk i zawodowe dbają o podniesienie po­
ziomu zawodowego swoich członków. W yróżnia się 
swą pozytywną pracą Zw iązek Zawodowy K o le ja ­
rzy, zaś z organizacji społecznych L iga  K obiet, 
P. Z. Z. i  inne.

Podstawowych szkół w  powiecie jest 44. 
tV  Choszcznie jest państwowe g im nazjum  i  liceum . 
Prowadzone są dwa ku rsy dla dorosłych o pozio­
m ie g im nazja lnym . O poziomie niższym prowadzi 
się 34 ku rsv  d la  dorosłych, z k tó rych  10 u trzym u je  
samorząd. Ś w ie tlic  w  powiecie jest 25.

Na terenie pow ia tu  pracuje 5 zespołów am ator­
sko teatra lnych, 2 zespoły chóralne i  instrum en­
ta lny. W  mieście Choszcznie czynne jes t ko ło  l i ­
terackie, k tó re  odbyło 5 w ieczorów  lite rack ich . 
C zyte ln ic tw o prowadzone jest przez pow ia tową b i­
b lio tekę p rzy P. R. N. z księgozbiorem liczącym  
1.500 tomów. B ib lio teka  pow iatowa zorganizowała 
7 kom ple tów  ruchomych.

G odnym i uwagi budow lam i zabytkow ym i, znaj­
du jącym i się w  Choszcznie są: odbudowany kościół 
św. M a rii i  zniszczony kościół św. Jakuba z X I I I -  
X IV  w ieku  oraz zniszczone m u ry  obronne z X I  
w ieku.

Na uwagę zasługuje również najstarsze m iasto 
Ręcz z 2 w ieżam i i  m urem  obronnym , k tó re  jak  
podają n iem ieckie dane w  roku  1621 zajęte by ło  
przez Stefana Czarneckiego.

W  lasach choszczeńskich są jelenie, sarny i  dz i­
k i. Jeziora prócz ryb  dostarczyć mogą tu ryście  uro­
czych w idoków  i m iejsca dla sportu wioślarskiego.

D nia  20 grudn ia  1947 r. odbudowano i  oddano 
do uży tku  dworzec ko le jpw y w  m. Choszcznie.
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W cieniu krzyżackiego zamku
(powiat człuchowski)

PO W IA T  człuchowski leży we wschodniej 
części województwa. Ogólny obszar pow ia tu  
człuchowskiego w ynosi 1686 km 2, w  tym  la ­
sów 53.693 ha i  w ód 2.231 ha. G leby pow iatu 
w  większości żytnio-ziemniaczane.

Liezba mieszkańców na dzień 1 stycznia 1948 r. 
w ynosiła  30 tysięcy osób.

Na te ren ie  pow ia tu  jest 6 stac ji P. K . P. oraz 
1 lin ia  autobusowa, z k tó re j korzysta ją  trz y  gm iny. 
Starostwo pow iatowe ma siedzibę w  Człuchowie 
p rzy A le i Kaczochy 2; starostą jest m g r A lo jzy  
K ow alsk i. W  skład pow ia tu  człuchowskiego w cho ­
dzi 5 miast, 9 gm in  i  71 gromad.

Liczba mieszkańców w  Człuchowie na dzień 
1 stycznia 48 r. w ynosiła  4.525 osób; ludność pracu­
je  w  urzędach lub  tru d n i się drobnym  handlem 
i  rzemiosłem. B urm istrzem  m iasta Człuchowa jest 
W ładysław  Biedroń. Człuchów posiada rzeźnię 
m iejską, wodociągi i  rakarn ię .

Większość ludności w  powiecie człuchowskim  
tru d n i się ro ln ic tw em  (60%), robo tn ików  jest 20%, 
handlarzy i  kupców  p ryw a tnych  10%, rzem ieślni­
ków  5% , a rybaków  i  innych zawodów 5%. Na te­
renie  pow ia tu  ja k  i  w  samym mieście nie ma (prócz 
ta rtaków  państwowych w  B ielsku, zatrudnia jących 
około 150 pracowników), fa b ry k  lub  w iększych 
przedsiębiorstw. Poza tym  na terenie pow ia tu  is t­
n ie je  5 gorzelni czynnych i  30 m łynów

Sklepów p ryw a tnych  jest 106 oraz spółdzielni 
15. Is tn ie je  148 drobnych zakładów rzemieślniczych.

Na teren ie pow ia tu  człuchowskiego jest 309 w o l­
nych gospodarstw.

Powiatowa Rada Narodowa powstała 5. X II .  45 r. 
Przewodniczącym jest Odon M ilew sk i, z-pcą jego 
A n ton i Dąbrowski. W  skład prezydium  wchodzą: 
Szymczak Józef, Terechowicz Jan, Franciszek K a ­
m iński. Pow iatow a Rada Narodowa powołała do 
życia 5 m iejskich  i  9 gm innych Rad Narodowych.

Najw iększą aktywność prze jaw ia ją : Powiatowa 
Rada Zw iązków  Zawodowych i  Zw iązek Pracow ni­
ków  Spółdzielczych. Z organizacji społecznych na 
terenie pow ia tu  w yda jn ie  pracują: P ow ia tow y K o ­
m ite t O pieki Społecznej i  L ig a  K obiet.

Ilość szkół w  powiecie w ynosi 62. Człuchów po­
siada Państwowe G im nazjum  i  L iceum  oraz Pu­
bliczną Szkołę Srednią-Zawodową. Publiczne szko­
ły  średnie zawodowe czynne są też w  B ia łym  Bo­
rze, Czarnej i  Dębrznie. W  Człuchowie czynne są 
ku rsy  gim nazja lne dla dorosłych.

Teatralne ek ipy  objazdowe p rzybyw a ją  spora­
dycznie. Czynne jest k ino  „U ciecha" (dwa f ilm y  
w  tygodniu). K oncerty  organizuje Towarzystwo 
Tea tru  i  M u zyk i Ludow ej (sporadycznie). B ib lio te ­
ka  W ydzia łu  Powiatowego posiada 1011 tomów.

Człuchów posiada zabytkową wieżę, stanowiącą 
część zam ku krzyżackiego (w  ru in ie ) z X IV  w ieku 
z przylegającym  doń kościołem. W  gm. Cierznie 
jest zabytkow y kościół i k lasztor. K ośció łk i z X V II 
— X V I I I  w ie ku  są w  K ram sku, Olszanowie i  Gwieź- 
dzinie. W  Przechlew ie jest kościół posiadający za­
b y tk i o w artości ku ltu ra lno -a rtys tyczne j i  h isto­
rycznej; zachowała się tu  ambona z czasów polskich 
z rzeźbami sztuki ludow ej. W  podziemiach trum ny 
rodzin  polskich (Przechlewskich i Prądzyńskićh). 
W  Człuchowie w  jednym  z budynków  (PCK) znaj­
du je  się zabytkow y piec gdański z rzeźbami, m. in. 
z orłem  polskim .

(
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Sto lat temu o ziemię tę 
walczyliśmy

(p o w ia t d ra w s k i)

OBSZAR pow ia tu  drawskiego w ynosi 1266 km 2 
w  tym : g run ty  orne 49.889 ha, sady i  ogrody 
2.856 ha, łą k i 5.585 ha, pastw iska 2.957 ha, 
lasy 44 827 ha, jeziora i  stawy rybne  6.427 ha, to r- 

rowiska 4.026 ha, rzek i 36 ha, drog i 5.675 ha, n ie­
uży tk i 12.102 ha. G ru n ty  w  powiecie są lekkie , 
piaszczyste. Liczba mieszkańców w  dn iu  1 stycz­
nia 1948 r. w ynosiła  24.192. C harakter za trudnie­
nia ludności: ro ln iczo-przem ysłowy.

P ow ia t posiada dw ie  szosy wojewódzkie zasad­
nicze oraz szosy pow iatowe, p okry te  asfaltem, k tó ­
rych  stan wym aga częściowej naprawy. Łączna 
długość szos w ynosi 130 km . Sieć dróg gm innych, 
o kam iennym  podłożu, w ynosi 44 km. W  powiecie 
znajdują się trz y  m iasta i  9 gm in w ie jsk ich  o 139 
wsiach. Siedziba starostwa pow iatowego znajdu je  
się w  D raw sku p rzy placu Orzeszkowej. Starostą 
pow iatowym  jes t W acław  Grzybowicz, a w icesta- 
rostą W alenty Kalemba.

Draw sko przed w o jną  liczy ło  około 8.000 miesz­
kańców w  ty m  znaczną liczbę o nazw iskach czysto 
polskich. Bliższe dane o przeszłości m iasta trudno  
podać, gdyż dokum enty, znajdujące się w  muzeum, 
u leg ły w  dużej m ierze zniszczeniu. Kalendarz m ia­
sta D rawska z roku  1936 podaje, że na terenie m ia­
sta Kalisza Pomorskiego (oddalonego od miasta 
D rawska o 30 km  na zachód) i  oko licy w  r. 1848 
w alczy ły  oddziały polskich powstańców, a N iem cy 
w  obawie przed n im i domagali się pomocy. N awet 
kobiety w a lczy ły  mężnie o wyzwolenie.

W dn iu  1 stycznia 1948 r. liczba mieszkańców 
miasta w ynosiła  3.870 osób. G łówne zajęcie ludności 
miasta to przemysł, rzemiosło i  ro ln ic tw o. B u rm i­
strzem iest Edw ard  Plewa. M iasto posiada elek­
trow n ię  i  wodociągi. Częściowo zniszczona gazow­
nia w  najb liższym  czasie zostanie uruchomiona. Na 
terenie m iasta pracu ją  2 ta r ta k i m iejskie.

W iększych ob iektów  przem ysłowych, państwo­
wych czynnych jes t 15, spółdzielczych i  p ry w a t­
nych 9. Na uwagę zasługują Państwowe P rze tw ór­
nio Ziemniaczane w  Janikow ie, Zakłady Przem ysłu 
Wełnianego w  Złocińcu, Zjednoczenie Energetycz­
ne Okręgu Pomorza Zachodniego w  D raw sku 
i  Państwowe Zak łady Przem ysłu Drzewnego 
w  W ierzchowie. N ieczynnych obiektów, częściowo 
zdewastowanych jest: 17 gorzelni, 3 cegielnie, 
4 m łyny  i  3 gazownie. P ow ia t posiada 118 warszta­
tów  rzemieślniczych. Możliwość osadnicza rzem ieśl­
n ików  istn ie je.

Osiedlono na ro li rodzin  2.95Ó. W olnych m iejsc 
do obsadzenia na m ają tkach państwowych jest dla 
242 rodzin. W olnych m iejsc na indyw idua lnych  
gospodarstwach w ym agających rem ontu jes t d la 
192 rodzin. W ydano aktów  nadania 2500.

P ow iatow a Rada Narodowa powstała w . dn iu  6 
września 1946 r. i  rozw ija  swą działalność. Prze­
wodniczący je j Józef Jarosz. W  skład prezydium  
wchodzą członkow ie: P lewa Edward, Tkaczuk W ła­
dysław  i  Franciszek Wieczorek. W  rozw oju  życia 
gospodarczego, społecznego i  politycznego b iorą 
udzia ł partie  polityczne, (PPR, PPS, SL) oraz o r­
ganizacje społeczne, zw iązk i zawodowe, związek 
Samopomocy Chłopskiej, W ici, OMTUR, ZW M, 
Zw . H arcerstwa Polskiego, Straż Pożarna, L iga  K o ­
biet, R. T. P. D., Ch. T. P. D., L ig a  Morska, Tow. 
P rzy jac ió ł Żo łnierza, Tow. P rzy jaźn i Polsko-Ra­
dzieckiej i  Pow. Rada PW. i  WF.

P ow ia t posiada 42 szkoły powszechne, 1 gimna­
z jum  ogólnokształcące, 1 handlowe, 1 ogrodniczo- 
pszczelarskie oraz 1 szkołę zawodową. Zespoły te­
a tra lne  dość często objeżdżają m iasta pow iatu. Te­
a trów  m iejscowych brak. Stałe k ina  zna jdu ją  się 
w  miastach D raw sko i  Złociniec. W  pow iecie pra­
cują dość liczne am atorskie zespoły teatralne. Czyn­
na b ib lio teka  pow iatowa w  D raw sku liczy 1649 to­
mów. Pow iatowe muzeum zostało zdewastowane 
w skutek w ojny, pozostałe zb io ry  przekazane zosta­
ły  m ie jsk iem u muzeum w  Szczecinie. Na terenie 
pow ia tu  w  K arw icach  znajdu je  się osada m urzyń ­
ska, k tó rą  zbudował ówczesny w łaścicie l m a ją tku  
N iem iec dla swej żony m urzynk i. Obok m iasta Z ło - 
cińca znajdu je  się okazały pałac; obecnie postano­
w iono stw orzyć tu ta j ośrodek W F i  PW. W Kańsku 
w  otoczeniu lasu znajdu je  się wzorowe, nowocześ­
n ie  urządzone sanatorium  dla płucno-chorych, k tó ­
re  za jm uje M. O.

W  D raw sku  zachowała się część m urów  obron­
nych z czasów w ojen krzyżackich i  kościół gotyck i 
zbudowany w  X I I I  w ieku  przez OO. Augustianów . 
W  W ierzchow ie znajdu je  się kościół zabytkowy 
z X IV  w ieku, częściowo zburzony.



70 ROCZNIK POMORZA ZACHODNIEGO

Tam, gdzie uchwalono 
reformację

(powiat gryficki)

0 O W IA T  g ry fic k i leży w  północno-zachodniej
1  części w ojewództwa szczecińskiego. Pow ierz- 

chnia jego w ynosi 765 km 2. Północną g ran i­
cę pow ia tu  stanowi brzeg m orski. P ow ia t posiada 
dwa m iasta: Trzebiatów  i  G ryfice, gdzie mieści się 
starostwo. W  powiecie mieszka około 30.000 osób. 
M iasto pow. G ry fice  leży nad rzeką Regą. Rzeka

w  dawnych czasach, k iedy stan wód b y ł znacz­
n ie  wyższy, by ła  dogodną a rte rią  kom unikacyjną. 
G ry fice  posiadają 9.000 mieszkańców. M iasto  na 
skutek w o jny  ucie rp ia ło  w  30 proc. Ponieważ 
w  pierwszych latach w o jn y  liczy ło  ono 10.000 
mieszkańców, p rzy dzisiejszym stanie zniszczeń jest 
już  bardzo przepełnione i  odczuwa się d o tk liw y  
b rak  mieszkań.

M ieszkańcy G ry fic  przed w o jną  pracow ali 
w  dobrze rozw in ię tym  m iejscowym  przemyśle ro l­
niczym. Poważną ilość lud z i za trudnia ła  także du­
ża cukrow nia, fab ryka  p rzetw orów  owocowych 
i  cementownia.

Dzis ia j większość dawnych zakładów przem y­
słowych została znowu uruchomiona. M iędzy in ­
nym i pracuje fab ryka  m arm olady, czynna jest 
również fab ryka  ka fli. Duży m łyn  znajdu je  się 
w  rękach spółdzieln i ro ln iczo-handlowej. N ajpo­
w ażnie jszym i zakładam i przem ysłowym i dzis ie j­
szych G ry fic  są n ie w ą tp liw ie  państwowe zakłady 
drzewne z ta rtak iem  oraz odbudowywana cutcrow- 
nia.

G ry fice  posiadają k ilk a  zabytków  godnych zo­
baczenia. Na pierw szym  m iejscu należy w ym ien ić  
kościół W niebowzięcia Najśw. M a rii Panny w  po­
b liżu  rynku . Ś w ią tyn ia  zbudowana jes t w  s ty lu  
gotyckim . W roku  1658 w ybuch ł w ie lk i pożar, k tó ­
r y  s tra w ił połowę miasta, n ie  oszczędzając nawet 
kościoła. W  10 la t później d rug i w ie lk i pożar znisz­
czył drugą część miasta. W  k ró tk im  czasie jednak 
—  dzięki pomocy z zewnątrz —  odbudowano znisz­
czoną św iątyn ię , k tó ra  od tego czasu przetrw a ła  
w  nienaruszonym  stanie do dnia dzisiejszego. Na 
sk ra ju  m iasta oglądać można dziś jeszcze resztki 
średniowiecznych m urów  i  zachowane bram y. P rzy 
drodze prowadzącej do Trzebiatowa wznosi się 
„K am ienna B ram a11, a p rzy szosie w  k ie ru n ku  P ło­
tów  tzw. „W ysoka B ram a“ . Nad rzeką Regą za­
chowała się wysoka, okrąg ła „W ieża Prochowa'1, 
k tó ra  niegdyś stanow iła  część m ie jsk ich  umocnień.

18 km  na północ od G ry fic  leży drug ie  miasto 
w  powiecie. Jest to  Trzebiatów , g ród o bogatej 
przeszłości. Jest to  prastara osada słowiańska, w y ­
wodząca swą nazwę od słowa „trzeb ić". M iasto w y­
m ienione  zostało w  dokum entach h istorycznych po

raz pierw szy w  roku  1180. W  w iekach średnich 
T rzeb ia tów  współzawodniczył zawzięcie z G ry f i­
cami. Nieraz, dochodziło naw et do zbro jnych pora­
chunków  m iędzy mieszkańcami obu grodów. K s ią ­
żę pomorski B arn im  I  D obry  nadał T rzebiatow ow i 
praw a m iejskie, a jego następca rozpoczął budowę 
umocnień i  kościoła mariackiego. Kośció ł ten, to 
najwspanialszy zabytek miasta. Potężne m u ry  go­
tyck ie j św ią tyn i zachowały się w  doskonałym sta­
nie. Do p ięknych zabytków  zaliczyć trzeba jeszcze 
ratusz z g o tyck im i fragm entam i. Ważną ro lę  w  h i­
s to rii odegrała kaplica re fo rm ac ji p rzy ul. Ż ym ie r­
skiego, w  k tó re j w  roku  1534 zgromadzone stany 
pomorskie pow zię ły głośną uchwałę o wprowadze­
n iu  na całym  Pom orzu wyznania luterskiego. Nad 
Regą oglądać można stare m u ry  m ie jskie  oraz K a- 
szaną Basztę.

W średniowieczu m iasto b y ło  członkiem  Hanzy 
i  prow adziło  ożyw iony handel. Na Redze pracował 
duży port.

Dzisia j m iasto liczy  około 1.500 mieszkańców. 
Czynne są ta rta k i oraz fab ryka  m ebli, za trudnia­
jąca k ilkudzies ięc iu  ludzi. W  mieście rozw in ię ty  
jest g łów n ie  przem ysł drzewny. Zna jdu je  się także 
k ilk a  m łynów . Zarobków  mogą ludności dostarczyć 
liczne p laców ki przemysłowe, k tó re  czekają jesz­
cze na uruchom ienie. W  mieście czynna jest hodo­
w la  piżmowców.

Ź ródłem  dochodu dla mieszkańców pow iatu 
g ry fick iego  poza dość rozw in ię tym  różnorakim  
przemysłem w  miastach jest w  p ierwszym  rzędzie 
ro ln ic tw o. Liczne sady i  rozw ija jąca  się hodowla, 
przynieść mogą znaczne zyski. P ow ia t jako  nad­
m orsk i posiada również osady rybackie. Ryb zresz­
tą  dostarcza nie ty lk o  B a łtyk , lecz również duże 
jeziora, leżące nad morzem. M ówiąc o powiecie 
trzeba także wspomnieć o uzdrowiskach. Do m ie j­
scowości o tym  charakterze zaliczają się: N iecho­
rze, Mszczyno i  Rewal. Dziś jeszcze są one praw ie 
n ieodkryte , lecz w  przyszłości z pewnością licznych 
kuracjuszy zjednają sobie swym  p ięknym  położe­
n iem  i  zdrow ym  klim atem .

Głynek w Tjnebialómt
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W  nadodrzańskich regionach
(powiat gryfiński)

PO W IA T g ry fiń s k i leży nad rzeką Odrą i  je j 
odnogą Regalicą. Ogólna powierzchnia w yno­
si 964 km 2. Na terenie pow ia tu  znajdu je  się 
96 jezior, z k tó rych  najw iększe są: jezioro M iedw ie 
i część), Dąbskie (część), W e łtyn  i  D ługie. Ogólny 

:bszar lasów wynosi 19.023 ha. G leby w  powiecie 
są różnorodne. W  dolin ie  O dry ciągnie się pas zie­
m i to rfow e j; równolegle z n im  —  gleba piaszczy­
sta. W południowo-wschodniej części pow ia tu  zna j­
duje się gleba piaszczysto-gliniasta, w  k ie ru n ku  
północno-wschodnim glihiasto-piaszczysta, na po­
łudn iu  gliniasta.

Liczba mieszkańców na dzień 1 stycznia 48 r. 
wynosiła 29 tysięcy (w tym  ludności m ie jsk ie j 8 ty ­
sięcy, w ie jsk ie j 21 tysięcy). Około 75% to ro ln icy, 
9 % —  robotnicy i  pracownicy, 1 % handl. i  kupcy 
p ryw atn i, 2% rzemieślnicy.

Przez teren pow ia tu  przechodzą lin ie  ko le jo ­
we: Dąbie —  G ry fin o  —  Kostrzyń, G ry fin o  —  
Banie —  Swobnica oraz autostrada o długości 20 
km. P ow ia t posiada dróg b itych, państwowych 85 
km, wojewódzkich 107 km, pow iatowych 119 km. 
Powiat ma 3 m iasta: G ryfino , Dąbie i  Podjuchy, 
a 12 gm in w ie jsk ich  skupiających około HO wsi. 
Starostwo pow iatowe pracuje w  G ry fin ie  n. Odrą. 
Starostą pow ia tow ym  jest ob. M icha ł Hasko, a w i-  
cestarostą ob. Czesław Kardasiewicz.

G ry fin o  posiadało przed w o jną  charakter prze­
m ysłowo-handlowy i  12 tysięcy mieszkańców. 
Zniszczenia wynoszą 70%. Obecnie w  mieście 
mieszka (1. I. 48.) 3.000 osób. Są to  robotnicy, u - 
rzędnicy i  ro ln icy, bowiem m iasto ma charakter 
ro lniczo-przem ysłowy. Zarząd m ie jsk i mieści się 
przy ul. G runw aldzk ie j 2. Burm istrzem  jest ob. 
Zygm unt Grodzki. G ry fino  posiada czynne wodo­
ciągi, kanalizację, ZOM, hotel m ie jsk i, gospodar­

stwo ogrodniczo-warzywnicze i  nieczynną rzeźnię 
miejską.

C harakter pow ia tu  jest rolniczo-przem ysłowy. 
Większe ob iekty  przemysłowe, państwowe to  przede 
wszystkim  fab ryka  sztucznego jedw abiu  w  Żydow- 
cach, fabryka suchej destylacji drewna w  Żabni­
cy, fab ryka  szczotek w  G ry fin ie , fab ryka  m arm e- 
lady w  G ry fin ie , 5 gorzelni i  3 ta rta k i. „Społem 1* 
prowadzi m łyn  w  Dąbiu, a in ic ja tyw a  p ryw atna 
w iększy zakład stolarski, 22 m łyny  i  115 w a r­
sztatów rzemieślniczych.

Powiatowa Rada Narodowa została zorgani­
zowana 19. 8. 1946 r. Przewodniczącym jest ob. Ze­
non W ilczek, w iceprzewodniczącym Józef K u k ie ł- 
czyński, a członkam i prezydium : H enryk K uciński, 
Bolesław Kostecki i Edw ard  Chudziński. Na tere­
n ie  pow ia tu  is tn ie je  7 zw iązków  zawodowych, 
z k tó rych  najw iększą działalność w ykazu je  Z w. 
Zaw. Prac. Państw. We wrześniu 47 r. została u tw o 
rzona w  G ry fin ie  Pow. Rada Zw iązków  Zawodo­
wych.

W  powiecie czynnych jest 46 szkół podstawo­
wych, 4 przedszkola, 2 g im nazja i  liceum  ogólno­
kształcące oraz g im nazjum  ogrodnicze.

W  G ry fin ie  znajdu je  się k ino  „G ry f“ , czynne 
4 razy w  tygodniu. K oncerty  urządza się z okazji 
uroczystości z udziałem m iejscowych s ił am ator­
skich. Zarejestrowane są 2 amatorskie zespoły tea­
tra lne : ZW M  w  Zdro jach i  OM TUR „O dra “  w  B orzy- 
m iu. Oprócz tego istn ie ją  zespoły dramatyczne przy 
św ietlicach. K ó łko  L iteracko-N aukow e zorganizo­
w ało  się w  ostatnich tygodniach p rzy OMTUR. Na 
terenie pow ia tu  pracuje b ib lio teka  (3.100 tomów).

Godne uwagi budow le zabytkowe to  przede 
w szystkim  kościół w  G ry fin ie  z X I I I  w ieku, u fu n ­
dowany w  1270 r., baszta z X IV  w ieku, średnio­
wieczne m u ry  obronne (zniszczone). W  Swobnicy 
jest s ta ry zamek z X V I w ieku, a w  D ąbiu Szcze­
c ińskim  kościół z X V  w ieku, zaś w  Zdró j cach 
sztuczna grota. Kołbacz, prastara wieś słow iań­
ska, posiada zabytkowy kościół Cystersów z X I I  
w ieku.
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L. T. GRZYW ACZEW SK1

Bastion Chrobrego króla
(powiat kamieński)

PO W IA T kam ieński połażony na północy wo­
jewództwa szczecińskiego posiada obszar 
1.139 km 2. Zachodnią swą częścią graniczy 
z Zalewem Szczecińskim, na północy zaś z Morzem 
B a łtyck im . Stan ludności na dzień 1 stycznia 48 r. 

w ynosił 17.879 mieszkańców. G łównym  zajęciem 
ludności jest ro ln ic tw o. Gleba żytnio-buraczana. 
Położenie pow ia tu  sprzyja rozw ojow i rybactwa za­
lewowego i  marskiego. Teren pow ia tu  p o k ry ty  jest 
lasami o obszarze 32. 462 ha, co stanowi 28,5% 
ogólnej powierzchni. W  skład pow ia tu  wchodzi 
1 m iasto i  12 gm in w ie jskich.

Od roku  uruchomiona lin ia  ko le jowa łączy K a ­
m ień Pom. ze Szczecinem, Stargardem  i  Ś w inou j­
ściem (przez Recław). Czynna jest również lin ia  
autobusowa Kam ień— Goleniów— Szczecin. 

Obowiązki starosty pełn i Jan Jankowski.
M iasto pow iatowe K am ień w raz z osiedlem pod­

m ie jsk im  liczy ło  6.000 mieszkańców. W  czasie se­
zonu letniego liczba mieszkańców dochodziła do 
15 tysięcy. Obecnie Kam ień zaliczono do m iast nad­
m orskich i  uzdrow iskowych. Na skutek działań wo­
jennych miasto zastało zniszczone w  65%. W dniu  
1 stycznia 48 r. zamieszkiwało miasto 2.477 osób.

Zarząd M ie jsk i mieści się w  K am ien iu  p rzy ul. 
M oniuszki 1. Obowiązki burm istrza  sprawuje Ed­
m und Kabza. Na terenie m iasta czynne są: wodo­
ciągi, kanalizacja i  rzeźnia. Z uwagi na zniszcze­
nie miasta w a ru n k i osiedleńcze, przed w yrem onto­
waniem  domów przew idzianych do rem ontu — 
trudne.

M iejscowy oddział ,,Społem" zaopatruje w  to­
w ary  Spółdzielnie Gm inne Zw iązku Samopomocy. 
Chłopskiej oraz najstarszą Spółdzielnię Spożywców 
,,Odra“ . Czynna jest także spółdzielnia Rolniczo- 
Handlowa „R o ln ik " , k tó ra  posiada nad Zatoką K a ­
mieńską nowoczesny e lew ator zbożowy. W trakcie  
organizacji znajdu je  się Państwowa Centrala Han­
dlowa. Pracuje też m łyn  parowy, fab ryka  beczek 
i  w y tw ó rn ia  dachówek. Z ważniejszych placówek

przem ysłowych w  powiecie w ym ien ić trzeba: wa­
p ie n n ik i w  Czam ogłow iu, spółdzielnię rybacką 
„B e llona" w  Dziwnowie, M leczarnię Okręgową w  
Golczewie, Fabrykę Skrzyń i  W ełny Drzewnej 
w  Stepnicy.

Stosunkowo duże zalesienie pow ia tu  w ykorzy­
stane może być do zaopatrzenia kopalń w  kopa l­
n ia k i i  dostarczania odpowiedniego surowca drzew­
nego okolicznym  tartakom .

W  s ierpn iu 1946 r. została powołana do życia 
Powiatowa Rada Narodowa, w  prezydium  k tó re j 
zasiadają: W incenty Zem balski jako  przewodniczą­
cy, Fe liks K am ińsk i jego zastępca oraz członkowie 
Truchan Grzegorz, Edw ard  Rojek i  Fabian Dą­
browski.

P ow iat w  obecnej c h w ili liczy 44 szkoły. W  K a ­
m ien iu  ponadto znajdu je  się Państwowe Liceum  
Pedagogiczne oraz G im nazjum  i  Liceum  dla Doro­
słych. B ib lio teka  pow iatowa liczy  1.260 tomów, zaś 
b ib lio teka  m iejska 300 tomów. Działalność k u ltu ­
ra lno-ośw iatową rozw ija  A m a to rsk i Tea tr p. n. 
„C o llo rado" oraz K lu b  Urzędniczy p rzy Zw. Zaw. 
Prac. Państwowych.

W  dziesiątym  w ieku  Kam ień b y ł bazą wojenną 
Bolesława Chrobrego. Wspomnieć należy o zabyt­
kach przeszłości; o katedrze zbudowanej w  s ty lu  
rom ańsko-gotyckim  (biskupstwo z W ołynia  do K a ­
m ienia przeniesiono w  r. 1187), dalej o c iekawym  go­
tyck im  pałacu b iskupim . Zachowały się nadto basz­
ta i m u ry  obronne z X I I I  w ieku  oraz kościółek na 
Górze z początku X I I I  w ieku, znajdu jący się w  po~ 
b liżu  starostwa.

Przym orskie  położenie Kam ienia Pom. oraz du­
ża ilość lasów w p ływ a ją  na zdrowotność k lim a tu . 
Coraz więcej p rzybyw a wczasowiczów, udających się 
do kąpie lisk m orskich: Dziwnowa, Pobierowa i  M ię ­
dzywodzia, co zapewnia coraz lepszy rozwój m ia­
stu. Ź ród ła  solankowe, znajdujące się w  Kam ien iu  
—  swego czasu w ykorzystyw ane do leczenia cho­
rób sercowych, nerwowych, reumatyzmu, cierpień 
kobiecych —  w in n y  być oddane do użytku.

P ro jektow ane uruchom ienie l in i i  wodnej, m ają­
cej połączyć Kam ień z Recławiem i  W olinem  oraz 
dalej ze Stepnicą i Szczecinem, poza pewnego ro­
dzaju atrakcją , dopełni powiązań kom unikacyjnych.

Zatoka Kamieńska z w ie lk im  powodzeniem w y ­
korzystana być może n ie  ty lk o  na połow y rybackie 
i  zb iór trzc iny, lecz również na wszelkiego rodza­
ju  sporty wodne.

Wk!ok na miasto według starego 
rysun tu
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Pierwsza siedziba 
biskupstwa pomorskiego

(powiat kołobrzeski)

PO W IA T  kołobrzeski przylega do morza na 
przestrzeni 26 km , a kształtem  przypom ina 
tró jką t. P ow ia t obejm uje obszar 879 km 2, a 

Kołobrzeg ponad 50 km 2. Oś pow ia tu  stanowi rze­
ka Prośnica, spływająca zaw iłym  i  p ły tk im  ko ry ­

tem z wzniesień m orenowych pow ia tu  bia łogardz- 
kiego. Lasy w  powiecie n ie  stanowią kompleksu 
zwartego. Za jm u ją  one 13.900 ha stanowiąc 14,9% 
obszaru ogólnego pow iatu.

Na dzień 1 stycznia 1948 r. pow ia t kołobrzeski 
liczy ł 33.809 mieszkańców z przewagą kobiet. Pod 
względem zajęć zarobkowych skład pow iatu jest 
następujący: ro ln icy  stanowią 49%, robotnicy 25%, 
handlarze i  kupcy p ryw a tn i 0,47%, rzem ieślnicy 
0,9% inne zawody 24,63%.

Oprócz miasta powiatowego, liczącego 5 tysię­
cy mieszkańców, pow ia t posiada jedno miasteczko 
K a rlin o  z 1856 mieszkańcami. Ponadto są dw ie  osa­
dy o charakterze osiedli m ie jskich: Gościno, poło­
żone w  węźle kom unikacyjnym , obsługującym le ­
wą stronę dorzecza Prośnicy oraz Ustronie M orskie 
—  osiedle o typ ie  uzdrow iskowym , całkow icie od­
budowane i  od dwóch la t czynne, oraz 10 gm in 
w ie jskich. Starostwo pow iatowe od grudnia 1947 r. 
mieści się w  Kołobrzegu p rzy ul. Ratuszowej n r 
13/14. Starostą od czerwca 1945 r. jest Leonard Za­
rębski.

M iasto pow iatowe Kołobrzeg ma bogatą prze­
szłość. Jako osiedle nadmorskie, skupione w okó ł 
prasłowiańskiego grodziska, występuje na w idow ­
nię dziejową w  roku  1000 w  charakterze siedziby 
pierwszego biskupa pomorskiego. N iew ątp liw ie  
k w it ł  tu  handel eksportowy solą i  śledziami, w y ­
sy łanym i do Polski i  dalej na wschód.

Data 23 m aja 1255 roku  stanowi p un k t zw ro t­
ny w  dziejach Kołobrzegu. Mocą układu księcia 
W arcisława z biskupem Hermanem z K am ienia na­
stąpiła lokacja miasta na praw ie  lubeckim . Dobro­
by t swój opierało na warzelniach soli, k tó rych  by ­
ło 225, żegludze i  handlu m orskim  oraz rzemiosłach.

W roku  1945 po uporczywej walce, trw a jące j 
10 dni wojsko polskie zajęło m iasto dnia 18 marca 
1945 r. W  a kc ji bojowej 90% budynków  uległo 
zniszczeniu. W net jednak rozpoczęto jego odbudo­
wę. Zarząd m ie jsk i znajdu je  się w  zabytkowym  
ratuszu. Burm istrzem  od roku  1947 jest Bolesław 
Z ie liński.

P ow iat kołobrzeski ma charakter w yb itn ie  ro l­
niczy, gdyż możliwości m orskie nie zostały w yko ­
rzystane za w y ją tk ie m  uruchom ienia uzdrow iska 
w  U stron iu  M orskim .

Jedynym  w iększym  obiektem  przem ysłowym  na 
terenie pow ia tu  jest uruchom iona prow izorycznie • 
w  roku  1946 stocznia dla napraw y k u tró w  rybac­
kich. Osiedla rybackie  w  Kołobrzegu, U stroniu  
i  Grzybowie są dopiero w  trakc ie  organizowania. 
Zapoczątkowano zakłady przetworów  rybołówstwa. 
M ożliwości osadnicze istn ie ją.

Terenowe Rady Narodowe z Pow iatow ą Radą 
na czele zostały powołane do życia w  powiecie ko­
łobrzeskim  w  s ierpn iu  1946 r. W  prezydium  Po­
w ia tow ej Rady Narodowej w  Kołobrzegu zasiada­
ją: przewodniczący W acław Gorzeński, w iceprze­
wodniczący Stan isław  Kow alczyk i  członkowie: Fe­
lik s  Chm ielewski, M iko ła j Bokarew  i  K onrad  No­
w ick i.

Ośrodkami życia politycznego w  powiecie stały 
się partie  polityczne. Już w  roku  1945 zostały po­
wołane do życia K o m ite ty  Pow iatowe PPS i  PPR 
a później S. L . i  S. D. Powiatowa Rada Zw iązków  
Zawodowych powstała w  s ierpn iu 1947 r. K ra jo ­
znawstwem opiekuje się P. T. K.

W  powiecie ko łobrzeskim  są 53 szkoły pow­
szechne rozm aitych szczebli nauczania; za trudnia ją  
one 107 nauczycieli. Szkoln ictw o zawodowe (przy 
poparciu cechów) rozw ija  się w  miastach pow ia tu : 
w  Kołobrzegu powstało g im nazjum  rzemieślnicze, 
a w  K a rlin ie  ku rsy  dokształcające. Ponadto w  P ia­
stowie pod Kołobrzegiem  zostało zorganizowane 
g im nazjum  rolnicze. G im nazjum  typ u  ogólno­
kształcącego czynne jest w  Kołobrzegu.

P ow ia t ma b ib lio tekę  m iejską w  Kołobrzegu l i ­
czącą 600 tom ów i  b ib lio tekę  gm inną w  U stron iu  
M orskim  liczącą 300 książek.

Co do zabytków  ocalałych ze zniszczenia w o jen­
nego to  przede wszystkim  godną uwagi jest w  sa­
m ym  Kołobrzegu dawna kolegiata. Choć stanowi 
ona imponujące rum owisko, doczekała się opieki ze 
strony czynników  konserwatorskich, k tó re  obiecują 
doprowadzić ją  do stanu, świadczącego o wartości 
zabytkowej tych resztek budow li, pochodzącej 
z X IV  w ieku. W  znacznie lepszym stanie znajdu je  
się zachowana z X V I w ieku  wieża prochowa, cen­
ny zabytek i  pozostałość ostatnia m urów  średnio­
wiecznego Kołobrzegu. Dom Schlifenów  p rzy ul. 
Kresowej n r 15, ostatnio muzeum m iejskie, jako 
ciekawy zabytek gotyku  z a ttyką  barokową, doma­
ga się zabezpieczenia natychmiastowego i  opieki 
konserwatorskie j. Z innych budo li zabytkowych 
najciekawsze są stare kośció łk i w  Unieszynie 
i  Unieradzu w  gm in ie  Siemyśl. Doskonale zacho­
wane ciekawe w  swej a rch itekturze  późno-gotyc- 
k ie j są kościoły w  K a rlin ie  i  Wrzosowie. W  K a r li­
n ie ponadto zachował się na teren ie m a ją tku , na 
wyspie przechowującej resztki w a łu  grodziskowego, 
fragm ent ostro łukow ej p iw n icy  po dawnym  zamku 
b iskupów kam ienieckich. Prof. d r Jakim owicz 
z U niw ersytetu  Toruńskiego na zaprószenie Pol­
skiego Towarzystwa Krajoznawczego podją ł bada­
nia nad grodziskami, z k tó rych  resztki zachowały 
się na terenie pow iatu: w  Kołobrzegu, Kam ienicy, 
Barcin ie  nad Prośnicą, że w ym ien im y ty lk o  parę 
punktów , świadczących o przeszłości słow iańskiej 
pow iatu.
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Przy chełmskich górach
(powiat koszaliński)

PO W IA T koszaliński leży nad morzem. Obej­
m u je  on obszar 1286 km 2. Pow iatowe miasto 
Koszalin położone jest nad n iew ie lką  rzecz­
ką Dersęciną wpadającą do jeziora Jamno. M im o, 
iż  m iasto oddalone jest od brzegu morskiego o 10 

km , trzeba je  uważać za miejscowość nadmorską, 
bow iem  losy jego i  rozwój w  dużym  stopniu od 
morza b y ły  i  są uzależnione.

Koszalin b y ł w  dawnych czasach osadą sło­
w iańską. Z jednej strony ob lew ały ją  w ody Dersę- 
c iny a z pozostałych ch ro n iły  podm okłe łą k i i  je ­
ziorka. D zięk i takiem u położeniu osada b y ła  z na­
tu ry  rzeczy obronna. Słow iańską nazwę miejsco 
wości „C ussa lin " w ym ien ia ją  dokum enty z X I I I  
w ieku. W  roku  1214 podarował Bogusław I I  ziemię 
koszalińską ko ło  góry Chełm  (tak określa doku­
m ent) k lasztorow i pod Trzebiatowem. W  roku 1248 
okolice Kołobrzegu i  Koszalina przeszły pod pa­
nowanie b iskupów  kam ieńskich i  w tedy to  biskup 
Herm an w  roku  1266 nadał osadzie prawa m iejskie. 
W  ostatnich latach X I I I  w ieku  szybko rozw ijające 
się m iasto przystąp iło  do budow y m urów  obron­
nych. Cegły dostarczały własne podm ie jskie  ce­
gieln ie. M u r wzniesiono do wysokości 6 m. Trzy 
b ram y um oż liw ia ły  wejście do miasta.

M ieszkańcy Koszalina wcześnie w yksz ta łc ili 
swoje zdolności handlowe. Ze względu na bliskość 
morza za jm ow ali się g łów n ie  handlem  m orskim . 
S ta tk i swoje budow ali w  mieście na placu przed 
bram ą M łyńską, a następnie na specjalnych pod­
woziach przew ozili na jezio ro  Jamno. W ąski przes­
m yk w  m ierze i u m oż liw ia ł w yp łyn ięc ie  na morze. 
Samo jezioro służyło1 jako  doskonały port. Koszali- 
n ian ie  żeglowali do D an ii na po łow y śledzi. P ływ a li 
także do Szwecji. W  Lubece sprzedawali swój dos­
kona ły  m iód, zarabiając na tym  hand lu  duże su­
my. Sprowadzali drogą morską: kam ienne dzbany, 
w yrob y  szklane, d rew n ia k i z D an ii, p łó tna i  g łów ­
n ie  sól, a r ty k u ł w  owym  czasie wszędzie bardzo 
pożądany, a nieodzowny dla m iejscowych rybaków . 
O jcow ie m iasta b y li  bardzo oszczędni i  uważając, 
że sk ładk i hanzeatyckie są zbyt wysokie, n ie  p rzy ­
s tą p ili n igdy  w prost do tego potężnego zw iązku 
kupieckiego.

Koszalin i  Kołobrzeg współzawodniczyły ze so­
bą od najdawniejszych la t. N ieraz dochodziło na­
w et do zbrojnych porachunków. W  roku  1440 
uzbrojone oddziały w rog ich  m iast stoczyły pod 
Cieszyninem b itwę, k tó ra  zakończyła się zwycię- 
stwem Koszalinian.

Wycięcie lasów nad jeziorem, k tó re  spowodo­
w ało  zapiaszczenie przesm yku do morza, osłabiło 
handel Koszalina, a następnie wojna 30-letnia za­
dała m u cios ostateczny.

Ze starego, średniowiecznego Koszalina n iew ie­
le  zachowało się do naszych czasów. Miasto, posia­
dało daw niej p iękny zamek książęcy. N iestety

u leg ł on zniszczeniu. P rze trw a ły  jedyn ie  fragm enty 
m urów  m ie jsk ich  oraz zbudowany na początku 
X IV  w ieku  kościół m ariacki. Rozwój Koszalina ta­
m ow ały stale różne k lęsk i elementarne i  wojenne.

N ow ożytny okres rozrostu i  odbudowy miasta 
zaczął się dopiero po roku  1815. Stan ludności 
zwiększał się szybko. W  roku  1861 m ieszkało w 
Koszalin ie 11.000 ludzi, w  1900 ro ku  —  23.000, 
a w  1940 m iasto liczy ło  już  35.000 mieszkańców.

Władze polskie w  1945 r. w krótce  po objęciu 
miasta, energicznie zaczęły pracować nad jego oży­
w ien iem  i  uruchom ieniem  najważniejszych placó­
wek przemysłowych. ,

W  p ierwszym  okresie po oswobodzeniu posia­
dał tu  swą siedzibę Szczeciński U rząd W ojewódzki. 
Dopiero później został on przeniesiony do w oje­
wódzkiego m iasta Szczecina. Obecnie m iasto liczy 
b lisko  20 tys. ludności. Starostą jest ob. Dobrzycki.

Koszalin posiadał przed w o jną  dużą fab rykę  
papieru, fab rykę  maszyn roln iczych, odlewnię że­
laza. Znane b y ły  zakłady przetwórstw a rybnego 
(g łów nie łososi i  węgorzy) i  fab ryka  konserw gę­
sich. Koszalińskie półgęski m ia ły  w yrob ioną  sławę 
w  znacznej części Europy.

N iektóre  z w yżej w ym ien ionych zakładów zo­
sta ły m im o znacznych nieraz zniszczeń w ojennych 
uruchom ione w  bardzo k ró tk im  czasie. Z  czynnych 
obecnie na teren ie Koszalina placówek handlowych 
najważniejszą jest n ie w ą tp liw ie  58. Powszechny 
Dom Tow arow y, o tw a rty  na początku 1948 roku. 
Prace nad uruchom ieniem  masowej p rod u kc ji o l­
brzym iego kom binatu  drzewnego Koszalin— G ry ­
fice  są w  pełnym  biegu.

M ówiąc o powiecie koszalińskim  n ie  można za­
pomnieć o tym , iż jest to  pow ia t nadm orski o licz­
nych miejscowościach uzdrow iskowych. Szczegól­
nie znane są: M ielno, Unieście, Chłopy i  Skarbino- 
wo, k tó re  obra li sobie na le tn ią  siedzibę studenci 
U n iw ersyte tu  Poznańskiego.

W powiecie koszalińskim  w  miejscowości Sia­
nów  pracuje potężna fab ryka  zapałek. Wyposażo­
na ona jest w  nowoczesne m aszyny-autom aty. P ro­
dukcja  dzienna przekracza pół m iliona  pudełek 
zapałek.

Poza dóść dobrze rozw in ię tym  przemysłem, lu d ­
ność pow ia tu  przede wszystkim  za jm uje się ro l­
n ictwem  i  rybołówstwem .
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Tam, gdzie królują ziemniaki
(powiat łobeski)

PO W IA T łobeski, to  jeden z centra lnych po­
w ia tów  Pomorza Zachodniego, leżący na 
starym  szlaku kom unikacyjnym , łączącym 
Szczecin z Gdańskiem poprzez główne m iasta po­
m orskie Koszalin i Słupsk. Przecina go m agistra la 

kole jowa i  szosa wiążąca te dwa miasta portowe. 
Południowo-wschodnia część pow ia tu  w rzyna się 
w  pojezierze pomorskie, opadając stopniowo w  k ie ­
runku  morza. Przez środkową i  północną część po­
w ia tu  przepływa rzeka Rega (słowiańska rieka -re - 
ka), nad k tó rą  znajdu ją  się 3 m iasta: Łobez, Resko 
i  P łoty. Czwarte miasto, Zresztą zupełnie zniszczo­
ne przez działania wojenne, Węgorzyn leży na po1- 
łudn iow ym  krańcu pow iatu.

Powierzchnia pow iatu w ynosi 1193 km 2 (z czego 
lasy za jm ują 239 km 2). Gleba lekka, żytn io-ziem - 
niaczana. Na północy pow ia tu  tra fia ją  się lepsze 
bielice, zdatne pod uprawę buraka cukrowego 
i pszenicy.

Liczba mieszkańców w  roku  1939 przekraczała 
45.000. Obecnie na dzień 1. 1. 48 r. w ynosi 27.260 
(z czego na m iasta przypada 8.174). 70% ludności 
za jm uje się ro ln ictw em . W przemyśle i  rzemiośle 
zatrudnionych jest zaledwie 646 osób, w  handlu 292. 
K o le j norm alno- i  wąskotorowa, pokryw a gęstą 
siecią pow ia t i  wiąże zasadnicze jego ośrodki gos­
podarcze. Połączenie ko le ją  wąskotorową z portem  
kołobrzeskim , um oż liw i w  przyszłości eksport lo ­
ka lnych płodów ro lnych  i  a rtyku łó w  przem ysłu 
rolnego.

P ow ia t liczy 11 gm in, 90 w si i  87 państwowych 
m a ją tków  ziemskich. Starostwo mieści się w  Łobe- 
zie p rzy u l. Boi. B ie ru ta  19. Starostą jest B ro n i­
sław M isztal.

M iasto pow iatowe Łobez, notowane jest w  k ro ­
n ikach już w  roku  1193; założone przez słow iań­
skich Pomorzan, wspominane również jako  Łabez, 
a z łacińska Lobeze. Nazwa m iasta ma związek 
ze słowem Łaba, k tó rym  nazywano płynącą wodę 
(lub jak  in n i chcą —  pochodzi od słowa łabędź). 
Około roku  1270 słow iański w ładyka  B orko  (Bo­
rysław), przyciągnąwszy z zaodrzańskich okolic, 
osied lił się w  pobliżu istniejącego m iasta i pobu­
dował gród obronny. Ród B orków  posiadł z cza­
sem ziemie znacznej części dzisiejszego pow iatu 
i  p rze trw a ł zupełnie już  zniemczony do la t ostat­
nich. W roku 1404 B orkow ie  w ypow iedzieli się 
przeciw  sojuszowi Swiętobora I I I  Szczecińskiego 
z K rzyżakam i i, m im o że b y li bezpośrednim i len ­
n ikam i Świętobora, stanęli po stronie k ró la  W ła­
dysława Jag ie łły  obsadzając zamek łobeski załogą 
polską. W  roku 1806 kw aterow a ły  tu  oddziały w o j­
ska polskiego pod gen. Sokolnickim .

Obecnie m iasto (zniszczone w  35%) posiada 
4 tys. mieszkańców. Zarząd m ie jsk i mieści się przy 
ul. Prez. B ie ru ta  n r 43. Burm istrzem  jest Tadeusz 
K lim sk i.

Charakter pow ia tu  jest ro ln iczy, p rzy czym 
własności g leby i rozw in ię ty  przemysł przetwórczo1- 
ziemniaczany (gorzelnie, p ła tkarn ie , krochm alnie) 
zachęcają ro ln ików  do zwiększenia pow ierzchni 
p lan tac ji ziemniaka. Nowoczesne Państwowe Prze­
twórcze Zakłady Ziemniaczane w  Łobezie o zdol­
ności przerobowej 4200 q ziem niaków  na dobę, p ro ­
dukujące mączkę i  p ła tk i ziemniaczane, zostały 
uruchomione w  roku 1947. Państwowa krochm al­
nia i  gorzelnia w Węgorzynie, uruchomiona w  roku 
1946, przeprowadza w  skali przemysłowej badania 
nad now ym i metodami p rodukcyjnym i. Z 44 istn ie­
jących przed w ojną  gorzelni uruchomiono 9, a w 
roku bieżącym liczba ta wzrośnie do 15. Z  w ię k ­
szych czynnych obiektów  przem ysłowych sektora 
państwowego należy w ym ien ić  jeszcze Fabrykę 
Siatek w  Łobezie o zdolności produkcyjne j 80 ton 
miesięcznie, Fabrykę Maszyn Rolniczych w  Resku 
oraz dw ie e lektrow n ie  wodne.

W  sektorze spółdzielczym „Społem " prowadzi 
dwa nowoczesne m ły n y  w  W ęgorzyhie i  Łobezie 
o łącznej zdolności przem iałowej 46 ton. Pracuje 
też 90 warsztatów  rzemieślniczych, zatrudniających 
153 pracowników.

Norm alne funkcjonowanie organizmu gospodar­
czego, a przede wszystkim  ro ln ic tw a  nastąpi po 
zwiększeniu się liczby ludności o około 10.000 osob.

Twórcze w y s iłk i społeczeństwa zostały sharmo- 
nizowane przez powołaną do życia w  dniu  1 czerw­
ca 1946 r. Pow iatową Radę Narodową. W yn ik i po­
zytyw ne dało sprawne zorganizowanie pomocni­
czych s ił ro ln ic tw a  w  okresie zbiorów, akcja po­
mocy przy rozbudowywaniu szkolnictwa, akcja 
lik w id a c ji odłogów i  systematycznie prowadzona 
kontro la  społeczna. Przewodniczącym jest K a ­
zim ierz Owsiak, a jego zastępcą Jan W ójcikowski, 
członkam i prezydium  są: Józef Sobolewski, Józef 
P iła tow sk i i  Stefan Dobrzański.

Szkół powszechnych w  powiecie jest 53, przed­
szkoli 6. Łobez posiada 2 gim nazja i  2 lirea  ogólno­
kształcące oraz 1 szkołę zawodową. W Protach 
w dawnym  pałacu B ism arków  mieści się średnia 
szkoła rolnicza. W  stadium organizacji jest średnia 
szkoła zawodowa typ u  mechanicznego w  Resku.

Publiczna b ib lio teka  państwowa w  Łooezie po­
siada przeszło 3.000 tomów. K ina  czynne są w  Ł o ­
bezie i  Resku. Często na w ystępy gościnne p rzy ­
jeżdżają zespoły tea tra lne  ze Szczecina, Koszalina 
i  Słupska.

Południowo-wschodnia część pow iatu, mocno 
sfałdowana, urozmaicona licznym i m nie jszym i je ­
zioram i i  lasami o bogatym  podszyciu przedstawia 
interesujący teren wycieczkowy. Godnym w idze­
nia jest stary zamek (przebudowany w  roku  1606) 
i  pałac w  Plotach, położony w  p ięknym  parku  nad 
Regą.
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Kraina lasów 
i raj myśliwych

(powiat miastecki)

PO W IA T  m iastecki obejm uje 1.213 km-*. Dzię­
k i dużej fa lis tości terenu sięgającej 234 m  
nad poziom morza, odznacza się pięknoś­
cią kra jobrazów . Stąd nazwa „S zw ajcaria  Kaszub- 
ska“  z charakterystyczną w ie lką  liczbą uroczych 

jezior, z k tó rych  najw iększe na terenie pow ia tu  
jest jez. Bobęcino, położone 10 km  na zachód od 
M iastka.

Rzeki W ieprz i  wpadająca do niego Studnica 
przecinają teren, kończąc swój bieg w  B a łtyku  
obok Darłowa.

Specjalnego u roku  dodaje terenow i bogata sza­
ta  leśna, pokryw ająca swym  obszarem n iem al 50% 
pow iatu. M yś liw y , rybak, p rzy rod n ik  —  znajdzie 
tu  wspaniałe te reny dla swej działalności. Spotka­
n ie  z dzikiem , je len iem  czy lisem nie należy do 
rzadkości, a liczne jeziora stanowią doskonały te­
ren dla am atorów  wędkarskiego sportu. Lesistość 
pow ia tu  powoduje stosunkowo rzadkie  za ludnie­
nie, wyrażające się na początku 1948 r. liczbą 19.500 
osób. G łów nym  zajęciem mieszkańców, po w ojen­
nej dewastacji obiektów  przem ysłowych, jest ro l­
n ictwo. Jest ono źródłem  u trzym ania  około 62% 
całej ludności.

S tan dróg ko łow ych jest na ogół dobry. W chw i­
l i  obecnej M iastko  posiada połączenie ko le jowe ze 
Słupskiem  i  Chojnicam i.

Pod względem adm in is tracy jnym  pow ia t posia­
da 1 gm inę m iejską (M iastko) i  7 gm in w ie jsk ich  

((75 gromad). N azwy miejscowości są prapolskiego 
pochodzenia.

Siedzibą starostwa jes t M iastko, położone p rzy 
-lin ii ko le jow e j S łupsk— Chojnice. Stanow isko sta­
rosty  p iastu je  ob. K azim ierz Bardoński.

M iastko  n igdy n ie  by ło  obwarowane. D rew n ia ­
ne m u ry  padały często pastwą pożarów, w  któ rych  
zginęły też dokum enty, mówiące o dacie powsta­
n ia  m iasta i jego h is to rii. W  p rzyb liżen iu  powstało 
ono około w ieku  X I I I .  Dziś m iasto w  połow ie 
zniszczone, posiada 3.500 mieszkańców (9 tysięcy 
przed wojną) i jest siedzibą przem ysłu tkackiego 
(3 fa b ryk i). Zarząd m iasta mieści się p rzy  ul. A rm ii 
Czerwonej Burm istrzem  jest ob. K a ro l Zieleń. 
Z zakładów użyteczności publicznej czynne są: 
rzeźnie, wodociągi oraz ZOM. Prąd e lektryczny 
dostarczają m iastu e lektrow n ie  w  G łębokich Je­
ziorach i  B iałogardzie.

C harakter pow ia tu  jes t w yb itn ie  roln iczy, 
o sprzyja jących w arunkach dla hodow li inwentarza 
żywego.

Z najw iększych obiektów  przem ysłowych w y ­
m ienić należy fab rykę  pojazdów w  K iełczygłowach, 
ta rta k  i  T. O. R. w  M iastku. W  trakc ie  uruchom ie­
n ia  fab ryka  teksty lna, duża fab ryka  papieru w  K ę ­
picach oraz szereg innych  m niejszych obiektów,

przeważnie z zakresu przem ysłu drzewnego (ta r­
tak i, sto larnie) i  rolniczego (gorzelnie).

Spółdzielczość reprezentowana jes t przez 17 jed ­
nostek, z k tó rych  najw iększą jest ,,Rolniczo-Han- 
d low a“ , „S p ó jn ia 11 i  „K o le ja rz 11. Rzemiosło za trud ­
n ia  ogółem 133 ludz i w  98 obiektach.

A kc ja  osiedleńcza po objęciu niezniszczonych 
gospodarstw, wkracza w  drugą fazę, uw idacznia­
jącą się w  dosiedlaniu, rem ontow aniu uszkodzo­
nych gospodarstw i  dalszym przeprowadzaniu a kc ji 
spółdzielczo-parcelacyjnej. Chłonność pow ia tu  w y ­
nosi około 300 rodzin, oczywiście po odremonto­
w an iu  gospodarstw. P ow ia t posiada dość bogatą 
sieć m elioracyjną, zorganizowaną w  31 spółkach 
wodnych.

Powiatowa Rada Narodowa jest jedną z n a j­
starszych w ca łym  w ojew ództw ie  szczecińskim, 
powstała bow iem  31. X . 1945 r. P ierwszym  je j prze­
wodniczącym, p iastu jącym  tę godność do c h w ili 
obecnej, jest ob. G órski S tan isław  (S. D.), w iceprze­
wodniczącym ob. Rogowski Zb ign iew  (PPR), 
a członkam i ob. ob.: Kasprow icz P io tr (PPS), sędzia 
Polański Bolesław oraz kom isarz ziem ski B ug ie l- 
ski; Gm inne Rady Narodowe powołane zostały na 
przełom ie 1945/6 roku.

Na terenie pow ia tu  czynne są: PPR, PPS, SL, 
SD, (OM TUR i  ZW M  reprezentu ją  organizacje 
młodzieżowe). Z w iązk i Zawodowe zrzeszają p ra ­
cowników  w szelkich dziedzin i  łączą się na szczeblu 
pow ia tu  w  Powiatową Radę Zw iązków  Zawodo­
wych. Z g rup y  organizacji społecznych n ie  zawsze 
czynnych i  żywotnych, w yróżn ia ją  się: P. Z. Z., 
P. C. K ., kó łka  amatorskie, chór „L u tn ia 11 i  Pow ia­
towa Rada K u ltu ry  i  Sztuki.

Szko ln ictw o na teren ie pow ia tu  reprezentowane 
jest przez 50 szkół powszechnych, 5 przedszkoli,
1 g im nazjum  samorządowe i  1 szkołę zawodową.

P ow ia t n ie posiada teatru . M iasteckie kó łko  a-
m atorskie  dało już  szereg przedstawień. Jedyna sa­
la kinow a „G rażyna11 ma 400 miejsc. Czynne są
2 b ib lio tek i zabytkowe. W ykopaliska zgromadzono 
w  starostwie.

M M lian itm a q0-ip.odruka {io.tęę.iąe. firneę Ka.lnika
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S TA N IS ŁA W  ORZECHOW SKI

Ludność wzrasta szybko
(powiat myśliborski)

PO W IA T  m yś libo rsk i położony jest w  połud­
niowo-wschodniej części województwa, szcze­
cińskiego; obszar ogólny w ynosi 943 km 2. 
Jedyna rzeczka M yślą bierze swój początek z je­

ziora M yśliborskiego i  wpada do rzek i O dry pod 
C hlew icam i pow ia tu  chojeńskiego. W łaściw ie po­
w ia t m yśliborsk i obejm uje 1144 km 2, 4 miasta i  10 
gm in w ie jskich. Z tego chw ilow o oddzielono do 
pow ia tu  pyrzyckiego 1 m iasto i  2 gm iny w ie jsk ie  
o pow ierzchni około* 201 km 2 (wypożyczone temu 
pow ia tow i ze względu na duże jego zniszczenie na 
siedzibę w ładz powiatowych). Tereny te z m iastem 
L ip ia ny  m ają w rócić jesienią 48 r. do* pow ia tu  m y­
śliborskiego, po przygotow aniu w  Pyrzycach loka li 
dla starostwa i  innych urzędów z n im  związanych.

Ozdobą pow iatu są lasy —  przeważnie iglaste 
o pow ierzchni 277 km 2. Z iem i ornej pow ia t posia­
da 488 km 2. Gleba w  30 % pszenno-buraczana, a w  
70% żytnio-ziemniaczana. W  dn iu  1. 1. 48 r. pow ia t 
lic zy ł 29 tys. mieszkańców (w tym  68% roln iczej 
ludności, a 32% robotniczo-pracowniczej).

P ow ia t liczy  trzy  m iasta i 8 gm in w ie jsk ich  
(w tym  72 grom ady z przysió łkam i). Starostwo 
mieści się w  M yśliborzu  p rzy ul. 1 Maja. Starostą 
jest Stanisław Orzechowski.

M yślibórz wspom inają k ro n ik i już w  1262 r. 
W  tym  czasie M yślibórz stał sią miastem. L in ię  
pocztową uruchom iono w  1646 r., a w  ro ku  1689 
wybudowano gmach pocztowy. Przez M yślibórz 
przechodził tra k t pocztowy od Niemna przez K ró ­
lewiec, Koszalin, Stargard, B erlin . Gmachy szkolne 
wybudowano w  r. 1831. Tuż przed drugą w ojną 
św iatową liczba mieszkańców dochodziła do 6.500 
osób. 1. I. 48 r. m iasto liczy ło  6.682 osoby. Zarząd 
m ie jsk i mieści się p rzy ry n k u  A rm ii Czerwonej. 
Burm istrzem  jest W ładysław  Narożyński. M iasto 
posiada czynne wodociągi, zbudowane w  1902 r. 
i  nieczynną e lektrow nię. Ś w ia tło  o trzym uje  m ia­
sto ze Szczecina.

P ow ia t jest zróżniczkowany pod względem gos­
podarczym (z przewagą ro ln ictwa).

Przemysł państwowy reprezentują: fab ryka  
p ługów  w  B a rlin ku , fab ryka  narzędzi roln iczych 
w  Różańsku, zakłady przem ysłu drzewnego w  B ar­
lin k u  i  zakłady konfekcyjne  w  M yśliborzu. Spół­
dzielnie prowadzą 2 m łyny, 3 gorzelnie i  3 m le­
czarnie. Fabrykę te rpentyny w  Dolsku, 15 m łynów , 
1 w ytłocznię soków i  2 w y tw órn ie  w ód m ine ra l­

nych prowadzi przem ysł p ryw atny. Zakłady rze­
mieślnicze ześrodkowane są głów nie w  M yśliborzu  
i  B a rlinku .

Powiatowa Rada Narodowa powstała 28. 8. 46 r. 
L iczy  54 radnych. Do prezydium  wchodzą: prze­
wodniczących A n ton i Osiecki, (PPR) w iceprzewod­
niczący W łodzim ierz Gerej (PPS) i  członkowie: 
Stanisław D ąbrowski (SL). m g r Stefan K u la  (SD), 
j"an Sieja (PPR). S tronn ic tw a polityczne liczebnie 
i  jakościowo wzrastają, są czynne. Rada Zw iązków  
Zawodowych i  Zw iązk i Zawodowe obejm ują 
wszystkie zakłady pracy. Do najżywotnie jszych 
zalicza się Związek Nauczycielstwa Polskiego 
i  obecnie wzmacniający swą pracę Zw iązek P ra­
cowników  Państwowych.

Czynnych szkół powszechnych jest 39, a w  sta­
nie organizacyjnym  8. P ow ia t posiada liceum  ogól­
nokształcące oraz pedagogiczne, g im nazjum  handlo­
we i g im nazjum  dla dorosłych oraz ku rs kupiecki.

A m atorskich  zespołów tea tra lnych jeśt 9. Czyn­
na jest pow iatowa b ib lio teka  i  2 p un k ty  b ib lio ­
teczne. Liczba dzieł przekroczyła 2000 tom ów i  sta­
le  wzrasta. W  b ib lio tekach Zw iązków  Zawodowych 
również rosną księgozbiory i  liczą po 200 do 300 
tomów.

Do budow li zabytkowych zalicza się kościół pa­
ra fia lny , dom ^społeczno-oświatowy i  dw ie  stare 
baszty w  M yśliborzu,
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Pośród wrzosowisk
(powiat nowogardzki)

0 O W IA T Nowogard za jm uje teren n iz inny 
® o ogólnym obszarze 1.270 km 2, w  tym  lasów 
™ około 850km2. Przez pow ia t p rzepływa Ina 
(górny bieg). Gleba nadaje się pod upraw y żytn io - 
ka rto flane; przeważają tu  ziemie lekkie , piaszczyste. 
W styczniu 1948 r. ogólna liczba ludności wynosiła 
31.658 osób, w  tym  Polaków  31.492 N iem ców 155, 
innych 11. G łówne zajęcie ludności (ok. 70%) sta­
now i ro ln ic tw o, pozostała część ludności (ok. 30%) 
to urzędnicy, kupcy, rzem ieślnicy, pracow nicy f i ­
zyczni i  wolne zawody.

Długość l in i i  ko le jow ych  w  powiecie wynosi 80 
km  szerokotorowej i 15 km  wąskotorowej (połą­
czenia są niedostateczne). S tan dróg b itych  dość 
dobry; dróg o naw ierzchni tw a rde j 370 km.

Na terenie pow ia tu  znajdu ją  się 4 m iasta: No­
wogard (powiatowe), Dobra, Goleniów, Maszewo 
oraz 12 gm in w ie jskich , a w si 140. Starostwo po­
w ia tow e m ieści się w  Nowogardzie p rzy p l. W ol­
ności. Od listopada 1947 r. stanowisko starosty n ie - 
obsadzone. Obowiązki starosty pe łn i w icestarosta 
Edm und Kaźm ierowski.

Nowogard do roku 1268 b y ł osadą, a później 
o trzym ał praw a m iejskie. W  19 w ieku  m iasto o trzy ­
mało is tn ie jący do dziś zakład ka rny. W  styczniu 
1948 r. ogólna liczba ludności Nowogardu w yno­
siła 4.975 osób. W  tym  Polaków  4.964, N iemców 6, 
innych 5. M ieszkańcy za trudnien i są w  urzędach, 
poza tym  w  handlu i rzemiośle. Zarząd m ie jsk i 
mieści się p rzy A l. W ojska Polskiego 73. B u rm i­
strzem jest H enryk G utowski.

C harakter pow ia tu  jest ro ln iczy. Z  w iększych 
obiektów  przem ysłowych na teren ie pow ia tu  znaj­
dują  się w  Nowogardzie: Państw. Przedsiębiorstwo 
T ra k to ró w  i  Maszyn Rolniczych, Fabryka  Wozów
1 Przeróbka Drewna, i  Państw. Zakłady P rzetw o­
rów  Ziemniaczanych. W  Goleniowie są czynne: 
T a rtak  Państw ow y i Fabryka  Opakowań Blasza­
nych. Przem ysł spółdzielczy i  p ryw a tn y  n ie rozw i- 
n ię ty. Potrzebne są k re d y ty  na odbudowę nieczyn­
nych przedsiębiorstw  przem ysłowych (cegielni, be- 
ton ia rn i, ta rta kó w  itd). Rzemiosło rozw ija  się sła­
bo z powodu b raku  zbytu. Na teren ie pow ia tu  
można jeszcze osiedlić około 300 rodzin  na wsi 
(po w yrem ontow an iu  budynków  mieszkalnych). 
Is tn ie je  możliwość zarobkowania w  leśnictw ie.

Pow iatowa Rada Narodowa została zorganizo­
wana 1. 9. 46 r. Skład obecnego prezydium  P. R. N. 
jest następujący: przewodniczący S tan is ław  Za­
remba, jego zastępca Józef Sawa, członkow ie pre­
zydium : H enryk  G utowski, Bolesław W rona i K a ­
zim ierz Żm udzki. Z b raku  fachowców w  komisjach, 
prezydium  P. R. N. prosi do poszczególnych spraw 
ludz i spoza R. N. Życie  polityczne rozw ija  się po­
myślnie. Zw iązk i Zawodowe prowadzą prace 
w  k ie ru n ku  polepszenia b y tu  pracow ników , oraz

duży nacisk kładą na życie ku ltu ra lno-ośw ia tow e 
i  uświadom ienie polityczne. Stowarzyszenia i  orga­
nizacje społeczne prowadzą pracę wg przepisów 
i  in s tru kc ji, o trzym yw anych od swoich w ładz cen­
tra lnych . Obecnie dała się zauważyć wzmożona 
działalność w yżej wym . stowarzyszeń i  organizacji 
w  k ie ru n ku  ku ltu ra lno -ośw ia tow ym  (św ietlice, p ra­
sa). W  dużej m ierze ro zw ija ją  pracę organizacje 
charytatyw ne. Podkreślić należy działalność P.Z.Z.

Czynnych szkół powszechnych jest w  powiecie 
72. Na terenie pow ia tu  jest jedno państwowe g im ­
nazjum  i liceum  w  Nowogardzie. Stałe k ino  „W i­
sła" znajdu je  się w  Goleniowie. F ilm y  w yśw ietlane 
są 2— 3 razy w  tygodniu. Poza tym  przyjeżdżają 
k ina  i  te a try  objazdowe (2— 3 razy w  miesiącu). 
W  Nowogardzie znajdu je  się b ib lio teka  pow iatowa 
(ilość dzie ł 2.300).

Maszewo posiada basztę i  m u ry  obronne z w ie ­
ku  X V . W Dobre j znajdu ją  się ru in y  zamku z m u- 
ram i obronnym i (m ury grube 2 m) zbudowanego 
w  X I I  w ieku  oraz kościół rzym sko-ka to lick i pod 
wezwaniem św. K la ry . W  kościele tym  godnym 
uwagi jest o łtarz  i ambona z X V I w ieku. W  Gole­
n iow ie  jest spalony kościół pod wezwaniem św. 
K a ta rzyny z X V  w ieku, zbudowany w  s ty lu  go­
tyck im . Poza tym  m iasto posiada basztę Chrobrego 
zbudowaną w  X IV  w ieku  i lekko  uszkodzoną 
w skutek działań wojennych. W  Nowogardzie znaj­
du je  się kościół pod wezwaniem Najśw. M a rii Pan­
ny  zbudowany w  X V I w ieku  oraz m iejskie  m u ry  
obronne. ' "«f,

Q.<VUtuAw. —  ia izta . z X IV  uueJzu.
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Czarnoziemy pyrzyckie
(powiat pyrzycki)

PO W IA T pyrzyck i leży w  południowo-zachod­
n ie j części w ojewództwa szczecińskiego. Z a j­
m uje obszar 1044 km 2. W  powiecie pyrzyc- 
k im  w iększych rzek nie ma. Rodzaj g leby pow iatu 

—  pszenno-buraczany.

P ow iat zamieszkuje 28.403 mieszkańców. L u d ­
ność za jm uje się głów nie ro ln ictw em . K om unikacja  
w  powiecie jest słabo rozw in ię ta . Szczególnie dot­
k liw ie  odczuwa się b rak  autobusów, łączących 
poszczególne wsie i  miasta. Na terenie pow iatu 
znajdu ją  się dwa miasta, 7 gm in, 97 wsi. Czasowa 
siedziba starostwa pyrzyckiego mieści się w  L ip ia ­
nach. Starostą jest Leon Malczewski. -

M iasto pow iatowe Pyrzyce przed 1939 r. za­
m ieszkiwało 12.000 mieszkańców, obecnie jest 
zniszczone w  95 proc. Liczba mieszkańców wynosi 
1691. Burm istrzem  miasta jest L u d w ik  Grabowski. 
Zakłady użyteczności publicznej są nieczynne.

C harakter pow iatu jest ro ln iczy. Z większych 
zakładów przem ysłowych są czynne na terenie po­
w ia tu : cegielnia, ta rtak, cukrow nia, wodociąg, 
23 m ły n y  o zdolności przem iałowej od 1— 6 ton. 
Ogółem jest zatrudnionych w  przemyśle 719 p ra ­
cowników. Na terenie pow ia tu  jest 106 czynnych 
w arsztatów  rzemieślniczych, zatrudnia jących 511 
pracowników. W  zw iązku z napływ em  ludności 
i  osiedlaniem rzemiosło rozw ija  się z każdym  
dniem.

W  zw iązku z odbudową w si i  m a ją tków  ludność 
tu t. pow iatu zwiększa się z każdym  dniem przez

Omdnuaj. uprawia fą ziemię, ptj.rzy.ekq. *

nap ływ  reem igrantów  polskich z Niemiec, F ranc ji 
ja k  również przez nap ływ  ludności z centralnej 
Polski.

Powiatowa Rada Narodowa, powstała dnia 28. 
8. 1946 r. Przewodniczącym Rady Narodowej jest 
Jan Łukasiew icz a jego zastępcą Bolesław Lacki. 
Członkami są ob. ob. Jan M odzielewski, Janina O ł- 
dakowska, Józef T ro janow ski. Na terenie miasta 
działają: PPS, PPR, SL. Czynne są również liczne 
zw iązki zawodowe.

Ilość szkół w  powiecie wynosi 42. K in  i tea trów  
w  powiecie brak, raz w  tygodniu  dojeżdżają k ina 
objazdowe. A m atorskich zespołów teatra lnych, jak  
również literackcram atorsk ich  n ie  ma. Na terenie 
pow ia tu  jes t 6 zespołów bib liotecznych, o łącznej 
sumie 2052 tomów, b ib lio tek  szkolnych jest 8 
o łącznej sumie tom ów 462.

Z zabytków  zachowało się 8 starych baszt 
g łów n ie  w  Pyrzycach i  m u r m iejski, otaczający 
miasto Pyrzyce.
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Okolice Sławna i Darłowa
(powiat slawieński)

PO W IA T  slaw ieński na północy przylega do 
morza. Teren pow ia tu  w  północnej części jest 
n iz inny, w  po łudniow ej fa lis ty  o wzniesie­
niach do 220 m. P ow ia t za jm uje 1562 km 2. Przez 

pow ia t p rzep ływ a ją  dw ie  rzeki: W ieprz i  G rabów ­
ka. Liczba m ieszkańców na dzień 1. 1. 48 r. w yno ­
siła 41 tys. osób z czego zatrudnionych w  ro ln ic ­
tw ie  j_est 72 proc.

Sławno leży na głów nej l in i i  kom un ikacy jne j: 
Gdańsk— Szczecin. Sieć kom un ikacyjna  w ew nątrz  
pow ia tu  słabo rozbudowana. Połączenia ko le jowe 
z m iastem  portow ym  D arłow em  i  z Bytowem . Po­
w ia t slaw ieński posiada trz y  miasta, 9 gm in i 163 
gromady. Siedziba starostwa znajdu je  się w  S ław ­
nie. Starostą jest Bogdan M iko ła j.

O S ław nie (,,Slawena“ ) pierwsze w zm ianki h i­
storyczne pochodzą z X I I I  w ieku. Liczba miesz­
kańców na dzień 1. 1. 48 r. w ynosiła  5 tys. osób. 
B urm istrzem  jest Łączyński A n ton i. M iasto posia­
da czynną gazownię, wodociągi i  rzeźnię. P rąd do­
starczany jes t z Zakładów  E lektrycznych  Wybrzeża. 
S ławno zniszczone jest w  40 proc.

P ow ia t slaw ieński jest pow iatem  w y b itn ie  ro l­
n iczym  i  z tego powodu przem ysł nastaw iony b y ł 
na przeróbkę p roduktów  ro ln iczych. Na teren ie 
pow ia tu  znajdu je  się 80 obiektów  m łyńskich  
z tego czynnych 54. W  D arłow ie  pracuje m łyn  
przem ysłowy o 34 parach w alców  i  nowoczesnym 
urządzeniu. W  rękach adm in is trac ji spółdzielczej 
jest 6 m łynów , pod zarządem państwowym  36, w  
rękach repa trian tów  11. Uruchom iona jest 1 ce­
gieln ia, gorze ln i jest 20 z tego 2 czynne. Pracują 
trzy  ta r ta k i i  2 mleczarnie.

W  D arłow ie  znajdu ją  się trz y  e lew atory o ogól­
nej pojemności 25 tys. ton. W  tym że mieście znaj­
duje się fab ryka  m ączki rybnej, fa b ryka  przenoś­
nych pieców stalowych, d ruka rn ia  i  stocznia ku ­
tró w  rybackich. Na uruchom ienie czeka: fab ryka  
konserw m ięsnych w  S ław nie i  fab ryka  p ła tków

ziemniaczanych w  W iekow ie  i  nowoczesny zakład 
u ty liz a c y jn y  w  Polanowie.

Rzemiosło na teren ie pow ia tu  reprezentowane 
jes t liczbą 209 w arsztatów  pracy, Sklepów  różnych 
branż czynnych na terenie pow ia tu  jes t re jestro ­
w anych 198. Spółdzie ln i typ u  spożywczego 3, roz­
dzielczych Sam. Chłopskiej 9 i  spółdzieln ia ogrod- 
niczo-pszczelarska. D arłow o nie jest zniszczone, na­
tom iast Polanów  w  70 proc. M ożliwości osadnicze 
są duże.

Rada Powiatowa powstała w  dn iu  11 lutego 
1946 r. Przewodniczącym jest Łapczyński S tan i­
sław, z-cą Z ientara  Jan. Członkam i prezydium : 
W oj tys iak Roman, K orus Bohdan, Trzeszczkowski 
A n ton i. Z p a rt ii politycznych dużą aktywność w y ­
kazują PPR, PPS, SL, SD, k tó re  przez zgodną 
współpracę p rzyczynia ją  się do podniesienia życia 
gospodarczego i  ku ltu ra lnego  pow iatu.

Na teren ie pow ia tu  pracują 74 szkoły podsta­
wowe, 1 g im nazjum  i  liceum  ogólno-kształcące, 
g im nazjum  i liceum  spółdzielcze ( z nastawieniem 
m orskim ), 2 średnie szkoły zawodowe i  państwowa 
szkoła dla dorosłych oraz 11 przedszkoli. Czynne 
są 2 k ina, 11 am atorskich zespołów teatralnych, 
12 b ib lio te k  posiada 2.946 tomów.

W  mieście S ław nie znajdu je  się kościół zabyt­
kow y oraz baszty i  m u ry  obronne pochodzące 
z X IV  w ieku. W  D arłow ie  znajdu je  się zamek, 
dawniejsza siedziba książąt pom orskich (obecnie 
muzeum), kościo ły pochodzące również z X IV  w ie­
k u  oraz zabytkowe domy mieszczańskie.
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A. PELCZAR

Największy powiat ziem 
zachodnich

(powiat słupski)

PO W IA T  słupski jes t najda le j na wschód w y ­
suniętym  pow iatem  w ojew . szczecińskiego. 
Od północy granicą pow ia tu  jest na prze­
strzeni 58 km  brzeg m orski. Jest to  najw iększy 
pod względem obszaru pow ia t na ca łym  terenie 

Ziem  Odzyskanych (2.226 km 2 i  42 km 2 obszaru 
miasta Słupska). Z dwu przepływających przez po­
w ia t rzek, S łup ia  w p ływ a w prost do Morza B a ł­
tyckiego Łupaw a —  do p rz , brzeżnego jeziora 
Gardno (24 km 2). Na ziemię upraw ną (żytn io - 
ziemniaczaną) przypada 59% obszaru (1.335 km 2), 
na lasy przeszło 26% (600 km 2). Przeważa teren 
n iz inny  p łaski (z w y ją tk ie m  części nadbrzeża m or­
skiego), podm okły, o podglebiu piaszczystym, z im ­
nym. Lasy przeważnie iglaste, o zdecydowanej 
przewadze sosny,, p rzy n iew ie lk ich  ilościach buku  
i dębiny. Ze względu na rodzaj gleby, ludność ro l­
nicza za jm uje  się w  dużym stopniu gospodarką ho­
dowlaną trzody chlewnej (ostrouchów), k ró w  rasy 
holenderskiej, a obecnie już  rasy czerwonej, po l­
skiej. Z iem niak, podstawowy p rod u k t tu te jszych 
gospodarstw ro lnych, u m oż liw ił powstanie przem y­
słu g$zeln iczego i  krochm alnianego. W  okresie 
zim owym  zwłaszcza znaczna część ludności w ie j­
skiej zatrudniona jest w  lasach p rzy  w yręb ie  
i zwózce drzewa do ta rtaków . W  dn iu  1 stycznia 
1948 r. liczy ło  m iasto pow iatowe Słupsk około 35 
tys. mieszkańców, nadm orskie miasteczko Ustka 
3.800, ludność w ie jska  na terenie 19 gm in  44.900, 
łącznie ludność całego pow ia tu  ponad 84 tys.

Słupsk posiada dogodne połączenia ko le jowe 
w  k ie ru n ku  Gdańska i  Szczecina. L in ie  ko le jowe 
do U stk i i  do M iastka z chw ilą  ukończenia prac 
przy odbudowie odcinka Słosinko —  Szczecinek 
(objętych planem inw estycy jnym  na ro k  1948) sta­
ną się częścią nowej, ważnej l in i i  kom unikacyjne j, 
łączącej Śląsk z uruchom ionym  w  czerwcu 1947 r.

w ęg low ym  portem  przeładunkowym  w  Ustce. Gę­
sta sieć pow ia tow ych ko le i żelaznych uległa 
w  okresie działań w ojennych ca łkow item u niem al 
zniszczeniu. B y  choć w  części zastąpić b rakujące 
połączenia, utworzone zostało przedsiębiorstwo pod 
nazwą Powiatowa K om un ikacja  Samochodowa.

S tarostwo m ieści się w  S łupsku p rzy ul. B ie­
ru ta  15. Starostą jest obecnie inż. A ndrze j P rzy­
by lsk i.

Nazwę m iastu pow iatowem u dała osada sło­
w iańska; zajm owała ona p ie rw otn ie  teren w okó ł 
wzgórza, na k tó ry m  w ybudowany został później 
kościółek św. Ottona. P rawa m ie jsk ie  o trzym ał 
Słupsk w  roku  1310. Jeszcze w  poko ju  to ruńskim  
(1466) księstwo słupskie wym ienione zostało wśród 
księstw  lennych Polski. Po raz ostatni znalazł się 
S łupsk pod w ładzą polską przejściowo po zdobyciu 
go w  ro ku  1807 przez wojska gen. Sokolnickiego. 
W ojska sowieckie w kroczy ły  do m iasta w  dniu  
8 marca 1945 r. O fia rą  zniszczeń w ojennych padło 
na szczęście ty lk o  śródmieście, będące dawniej 
czymś w  rodza ju  handlowej dz ie ln icy miasta. L u d ­
ność polska napłynęła do m iasta stosunkowo szyb­
ko, znajdu jąc pracę w  licznych zakładach fabrycz­
nych, rzemieślniczych, urzędach oraz w  handlu 
i  s iln ie  rozw in ię tym  ogrodnictw ie w arzyw nym . Od 
dnia 1. 4. 48 r. S łupsk sta ł się starostwem grodz­
k im . Zarząd m ie jsk i m ieści się w  ratuszu p rzy  PI. 
Zwycięstwa. Prezydentem m iasta jes t Franciszek 
C zupryn iak. M iasto posiada tram w aje, czynna jest 
gazownia, e lektrow nia , wodociągi i  kanalizacja. 
N ajlep ie j rozw in ię ty  jest przem ysł drzewny, m eta­
low y  i  budow lany, poza ty m  spożywczy przem ysł 
przetwórczy. Z w iększych obiektów  przem ysłowych 
zasługują na w ym ienien ie: Państwowa Fabryka 
Maszyn Rolniczych, Pow iatow a Fabryka  M ebli, 
Państwowa K rochm aln ia , Fabryka C uk ie rków  
„Społem ", Browarn icza Spółdzieln ia „P raca" i  Pań­
stwowa Fabryka  Papy. Z nadających się do odbu­
dowy obiektów  czekają na uruchom ienie już ty lk o  
na jbardzie j zdewastowana spośród m iejscowych, fa­
b ryka  m ebli oraz n ie posiadające na razie zapewnio­
nego ryn ku  zbytu,' cegielnie. D robnych w y tw ó rn i 

.p ry w a tn y c h  jest 29. Izba Przem ysłowo-Handlowa 
w  Szczecinie u trzym u je  w  S łupsku swą ekspozytu­
rę z zasięgiem działalności, obejm ującym  9 okolicz­
nych pow iatów. Na teren ie m iasta i  pow ia tu  czyn-

%

D a w n a  -panoram a m iasta
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ne są 342 zakłady rzemieślnicze. Gęsto rozsiane po 
powiecie są m łyny, z k tó rych  pracuje już  72. Przed­
siębiorstw  handlowych i  usługowych by ło  w  stycz­
n iu  1948 r. 661.

Duże szanse rozwoju posiada też Ustka, jako 
znane już  w  całej Polsce kąpie lisko morskie, w y ­
posażone ponadto w  specjalne urządzenia do ką­
p ie li m ineralnych. Liczba przyjezdnych w  sezonie 
1947 r. wyniosła przeszło 14 tys. Specjalizujący się 
w  przeładunku węgla na sta tk i o m ałej wyporności 
p o rt w  Ustce przeładował od czerwca do grudnia 
1947 r. 165 tys. ton, przewyższając znacznie n a j­
wyższe c y fry  przeładunku, osiągane za czasów n ie­
m ieckich. Dość pomyślnie rozw ija jące się rybo łów ­
stwo m orskie dostarcza poza rybą świeżą, surowca 
dla m iejscowych wędzarni i  f - k i konserw „S w ia - 
to w id “ .

Powiatowa Rada Narodowa zorganizowana zo­
stała w  dn. 4. 4. 46 r. Przewodniczącym je j jest od 
ch w ili powstania W ładysław Federowicz, członka­
m i prezydium : Józef Nowak, Stanisław P iotrow ski, 
Jan Somla i  Józef Stępień. M iejska Rada Narodo­
wa powstała w  dn. 1. 10. 45 r.; przewodniczący je j 
A n ton i Marczak, członkami prezydium  są: Klemens 
Czarnecki, B ronis ław  Ciosek, Jan F iderer i  F ran­
ciszek Szaf ranek. Z  organizacji politycznych ak­
tyw ną działalność prze jaw ia ją  wszystkie s tronnic­
tw a b loku  demokratycznego. Powiatowa Rada 
Zw iązków  Zawodowych jednoczy 30 oddziałów 
i  kół. Przewodniczącym rady jest ob. W iśniewski, 
sekretarzem ob. Dordański. Żyw ą działalność w y ­
kazują również organizacje społeczne w  szczegól­
ności L iga  Kobiet, P. Z. Z., Polski Czerwony Krzyż, 
„C aritas", i  R. T. P. D.

Na terenie m iasta i  pow iatu działa obecnie 95 
szkół powszechnych. Słupsk posiada poza tym  sze­
reg szkół średnich, zawodowych, sem inarium  du­
chowne oraz państwowy zakład szkoleniowy dla 
inw a lidów  wojennych. W  K oby ln icy  istn ie je  szko­

ła rolnicza. M ilic ja  Obywatelska ma w  Słupsku I  
swój najw iększy w Polsce ośrodek szkoleniowy.

Po upadku tea tru  zawodowego, kierowanego 1 
przez śp. Skąpskiego, wznawiane k ilk a k ro tn ie  próby I  
utworzenia stałego tea tru  w  Słupsku, doprowadziły I  
w  końcu do zgrupowania przy Tow. M iłośn ików  ■  -  
Sceny licznego zespołu amatorskiego. K ino tea try  I  
czynne są w  Ustce i  w  Słupsku. Na w si działa I  
6 am atorskich zespołów teatralnych. Polskie Towa- I  
rzystwo Naukowe urządza cotygodniowe odczyty ■  < 
i  w ieczory dyskusyjne z zakresu różnych dziedzin I  
w iedzy. B ib lio teka  m iejska w  S łupsku poza cennym 1 
księgozbiorem poniem ieckim  posiada już  3000 dzieł I  
polskich. B ib lio teka  pow iatowa zorganizowała sieć I  
b ib lioteczek wędrownych. Umieszczone w  tak  zw. I  
Nowej Bram ie Muzeum M ie jsk ie  posiada w iele I  
cennych eksponatów, zw iązanych z h istorią  regio- I  
nu słupskiego m. i. szereg zabytków, świadczących I  
o słow iańskiej przeszłości Z iem i S łupskiej.

Dowodem odwiecznej przynależności te j ziem i I  
do P olski są zresztą nie ty lk o  zabytk i historyczne, I  
lecz również resztki ludności s łow ińskie j, k tó re  ży- I  
jąc w  odległych i  trudno dostępnych osadach ry -  I  
backich na obszarze to rfo w isk  bagiennych, p rzy- I 
l eSających do jeziora Łebskiego, zachowały po dziś I  
dzień świadomość swego pochodzenia i  znajomość I  
m ow y ojczystej. Ta część pow iatu jest szczególnie I  
godną odwiedzenia również ze względu na n iezw y- 1 
k le  m alowniczy krajobraz. Istn ie je  p ro je k t u tw o- I  
rżenia tu  P arku  Narodowego, k tó ry  ob ją ł by m. i. I  
najciekawsze partie  tzw. d iun nadmorskich, sięga- I  
jąc w  głąb lądu po wzgórze Rewekol (115 iSl) zna- I  
ne z legend kaszubskich i  cennych w ykopa lisk I  
archeologicznych.

Słupsk posiada sporo zabytków  architekton icz- I  
nych, w  szczególności zamek książąt pomorskich I  
oraz spalony w  okresie działań wojennych i  odbu- I  
dowany w  r. 1947 kościół M ariacki, dalej kościół I  
św. Jana, wreszcie pozostałe tu  i  ówdzie części I  
dawnych m urów  obronnych.
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EUGENIUSZ GÓRECKI

Zabytki naszej przeszłości
(p o w ia t s ta rg a rd z k i)

POSZCZEGÓLNE części pow ia tu  stargardz­
kiego leżą od 28 do 80 m nad poziomem 
morza. Obszar pow ia tu  w ynosi 1.209 km 2, 
w  czym ziem i upraw nej 786, ogrodów 3,1, łąk  127, 
pastwisk 73, lasów 145 i  n ieużytków  0,8, oraz jez io r 

29. Gleba pszenno-buraczana. Na dzień 1. I. 48 r. 
pow iat lic zy ł ogółem ludności 40.764.

M ieszkańcy za trudnien i są w  większości na ro li 
oraz częściowo w  przemyśle m etalowym , gorze ln i- 
czym, cukrow niczym , chemicznym i  drzewnym . Po­
w ia t liczy 16 gm in w  czym 5 m iast (Chociwel, S ta r­
gard, Dobrzany, Ińsko i  Słuchań). Na terenie 11 
gm in znajdu je  się 105 wiosek. Starostą pow iatu 
jest Kazim ierz K ró l. S tarostwo mieści się w  S ta r­
gardzie p rzy ul. R o li Żym ierskiego 16.

M iasto pow iatowe S targard leży nad rzeką Iną 
na wysokości 28 m nad poziomem morza, jest to 
ważny węzeł ko le jow y krzyżu jących się tu  l in ii.

Stargard, to  prastara osada słowiańska, o k tó ­
re j w  X I  w ieku k ro n ik i w spom inały jako  o „s ta ­
re j". W  roku 1297 rozbudował i  opasał m iasto m u- 
ram i książę Bogusław IV , fundując również kościół 
M ariacki. M iasto liczy ło  na dzień 1. I. 48 r. 17.417 
mieszkańców. G łównym  ich zajęciem jest praca w 
fabrykach oraz w  rzemiośle i handlu. Za rząd,m ie j­
ski mieści się p rzy ul. św. Ducha, a burm istrzem  
jest H enryk Rekcz.

P ow ia t S targardzki pod względem gospodar­
czym posiada charakter ro ln iczo-przem ysłowy. Z ie ­
m i upraw nej wraz z ogrodami i lasam i jest b lisko  
90%. co świadczy o w ysokie j ku ltu rze  roln iczej. 
O biekty przemysłowe to  przede wszystkim  potężne 
warsztaty ko le jowe —  parowozowe, e lektro tech­
niczne i  drogowe, państwowa fab ryka  chemiczna 
(nrodukująca m ydło i proszek do prania), państwo­
wa fab ryka  maszyn ro ln iczych i odlewnia żelaza 
oraz browar. Do obiektów  spółdzielczych należą 
m łyny  „Społem " oraz dobrze utrzym ana piekarn ia  
..Lw ow ianka", mogąca zaopatrzyć w  chleb k ilk a ­
dziesiąt tysięcy mieszkańców. Z p ryw a tnych  obiek­
tów  w ym ien ić należy rozlewnię p iw a  i octu, 5 ta r ­
laków  oraz m łyny  i  zakłady mechaniczne. Rzemio­
sło stoi no w ysokim  Doziomie i w ykazu je  stałą ten­
dencję rozwojowa. M ożliwości osadnicze w  pow ie­
cie są bardzo duże.

Powiatowa Rada Narodowa w ykazu je  żywą 
i owocną działalność. Powstała ona dnia 27 wrześ­
nia 46 r. W  skład prezydium  wchodzą: przewodni­
czący Józef Paw iński. zastępca Józef Izydorski 
i  członkowie: W incenty Rząsa, P io tr Łaski i  B e r­
nard K rużyński. A k tyw izac ją  życia politycznego 
pow iatu za jm ują  się pow iatowe i  m ie jskie  kom ite ­
ty  party jne . Z w iązk i zawodowe p rze jaw ia ją  oży­
w ioną działalność poprzez Powiatową Radę Zw. 
Zawodowych. Na dobro pracy Zw iązków  należy za­

pisać odbudowę własnego domu związkowego, 
w  k tó rym  mieści się również sala teatralna. Z po­
śród organizacji społecznych, istn ie jących na tere­
nie pow iatu, działa dobrze L iga  Kobiet.

P ow ia t stargardzki posiada 50 szkół powszech­
nych oraz 2 g im nazjalne (gim nazjum  i  liceum 
z dyrektorem  Kaliszem  i  g im nazjum  mechaniczne 
z dyrektorem  K am ińskim ). W  teatrze w  S targar­
dzie g ryw a ją  zespoły objazdowe oraz m iejscowe 
zespoły św ietlicowe, k tó rych  jest 4 w  Stargardzie 
i k ilk a  w  terenie. P racuje też kino. K oncerty  orga­
n izu je  tu t. p. p iechoty oraz o rk iestra  Z. Z. K., ob­
jeżdżając również teren pow iatu. Z  b ib lio tek  pu ­
b licznych wysuw a się na czoło b ib lio teka  Powia­
tow ej Rady Narodowej licząca ponad 2000 tomów. 
Czynna również b ib lio teka  Z Z K  oraz k ilk a  m n ie j­
szych wypożyczalni książek p rzy św ietlicach.

P ow ia t posiada piękne zabytk i średniowieczne, 
k tó re  m im o wojen, częściowo się zachowały. W y­
m ienić należy przede w szystkim  kościół M a riack i 
w  Stargardzie (z roku  1292), kościół św. Jana (z ro ­
ku  1407), k lasztor w  M arianow ie  (z ro ku  1248). 
Z elementów obronnych systemu fo rty fikacy jnego  
Stargardu, zachowały się wieże i  bram y. Wież 
obronnych S targard posiada.3 (B iałog łów ka z roku 
1400, Tkaczy W ełnianych z roku  1450 i  Czerwone 
Morze z roku 1513). B ram  również ocalało trzy  
t j.  Portowa (M łyńska), Pyrzycka i  Wałowa, wszyst­
k ie  z X IV  w ieku. Nad zabytkam i pow ia tu  i  miasta 
S targardu czuwa Polskie Tow arzystwo K ra joznaw ­
cze, mające siedzibę w  B ram ie M łyńsk ie j (na i lu ­
s trac ji poniżej).
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Nad brzegami Zalewu
(p o w ia t szcze c iń sk i)

PO W IA T  szczeciński został przyłączony do 
P o lsk i na podstawie pe rtrak ta c ji, k tó re  m ia­
ły  m iejsce w  Zw ierzyn ie  M eklem bursk im  
w  dn iu  1. 9. 1945 r. Na m ocy powyższego porozu­

m ienia włączono w  te ry to riu m  Rzeczypospolitej te­
reny leżące na zachód od Szczecina po lin ię  prze­
biegającą od G ry fin a  do Starego W arpna. Poza 
zw artym  obszarem lądow ym  do pow ia tu  należy 
wyspa Jasny Chełm (Nawigacyjna) na Zalew ie oraz 
kilkanaście  wysp odrzańskich.

Obszar pow ia tu  w ynosi 650 km 2. G łów nym  za­
jęciem  ludności jest ro ln ic tw o, p rzy  czym w  pó ł­
nocnej części pow ia tu  ustępuie ono miejsca rybo­
łów stw u. upraw ianem u na Zalewie. Do zaleć po- 
mocniczvch w  te i części pow ia tu  należy leśnictwo; 
jest za trudnionych k ilku se t robo tn ików  p r^y  eks- 
p loa tac ii Puszczy W krzańskie i, k tó re j wschodnia 
część znalazła się w  granicach Państwa Polskiego.

P ow ia t obsługują 2 lin ie  ko le jow e: ze Szczecina 
do Trzebieży przez Police oraz lin ia  do D obre j L u - 
tyck ie i przez Gumieńce— Stobno. Przedłużenie je j 
sięgałoby do Nowego W arpna, gdyby n ie  to, 
że trasa je j b iegnie częściowo poza granicam i pań­
stwa i  została na tym  odcinku zdemontowana; po­
ciągi dochodzą w ięc jedyn ie  do D obre j. PKS eks­
p loa tu je  dw ie  lin ie : Szczecin —  Nowe W arpno 
i Szczecin— Trzebież. W  sezonie le tn im  czynna jest 
kom unikacja  wodna Szczecin— Trzebież.

Pod względem adm in is tracy jnym  pow ia t d ń e li 
się na 5 gm in w ie jsk ich  i  2 gm iny m iejskie. M ia ­
sto Nowe W arpno i  Police znajdu ją  się jeszcze w  
pierwszej fazie rozwojow ej. Nowe W arpno odda­
lone od ośrodków gospodarczych, położone na ubo­
czu i  n ie  posiadające żadhych p raw ie  a tra kc ji mo­
gących przyciągnąć osadników wegetuje. M iastecz­
ko to  założone w  X I I I  w ie ku  przeżyło swój okres 
św ietności w  średniowieczu, k ied y  skutecznie r y ­
w alizow ało  ze Szczecinem i  W krą. Dziś jest to  osa­
da rybacka, posiadająca drobny lo ka ln y  przem ysł: 
m łyn , ta rtak , stocznię i  k ilk a  m ałych w ędzarn i ryb. 
Ludność u trzym u je  się z rybo łów stw a  i  ro ln ic tw a.

D rug ie  miasto, Police, położone w  pobliżu 
Szczecina, posiadające dogodne w a ru n k i kom un i­
kacyjne  i  mieszkaniowe, może liczyć na szybki roz­
rost i  odbudowę. Police liczą około 1.300 mieszkań­
ców, k tó rych  zajęciem jest ro ln ic tw o, handel 
i  przemysł. Jedyny czynny zakład przem ysłowy to 
ka fla rn ia , bazująca na m iejscowym  surowcu. W ie l­
ka fa b ryka  syntetycznej benzyny została zbombar­
dowana i  ulega obecnie ca łkow ite j lik w id a c ji, p rzy 
k tó re j za trudnionych jest k ilku se t robotn ików .

Z gm in w ie jsk ich  najw iększą i  najbardzie j za­
ludn ioną jest Jasienica, po n ie j idzie Dobra. N a j­
słabiej zagospodarowana jest gm ina Kołbaskowo, 
aczkolw iek odznacza się żyzną glebą. Gmina 
ta  uzyskała już  k re d y ty  na odbudowę.

M iastem  pow ia tow ym  jes t Szczecin, tu  miesz­
czą się w szystkie  urzędy i  insty tuc je .

Ośrodki rybackie  w  N ow ym  W arpnie a szcze­
góln ie  w  Trzebieży w ykazu ją  s ta ły  rozwój. Prze­
m ysł pow ia tu  to  3 czynne ta rta k i, 6 m łynów , 
1 ka fla rn ia , 2 stocznie i  1 rakarn ia . Rzemiosło re ­
prezentowane jest przez dużą stosunkowo ilość 
p iekarn i, k ilk a  masarni, zakładów  fryz je rsk ich , je ­
den zakład mechaniczny oraz k ilk a  innych. Handel 
reprezentuje dziś k ilk a  sklepów p ryw a tnych  oraz 
6 spółdzieln i. Najstarsża z n ich  Sp. Spoż. „Robot- 
n ik “  może się poszczycić p iękną tra d yc ją  i  zasłu­
gami. Obecnie spółdzielnię organizuje Zw iązek 
Samopomocy Chłopskiej.

M ożliwość osadnictwa w  dziedzinie rzemiosła 
i  hand lu  jest duża. P ow ia t dysponuje szeregiem 
obiektów , zdatnych do natychm iastowej eksploata­

cji.
Życie polityczne pow ia tu  rozw ija  się w  ramach 

PPR, PPS, SL. Pow iatowa Rada Narodowa została 
powołana do życia w  dn iu  25. 9. 1946 r. Starostą 
jest Józef M ozolewski. W  ostatnim  czasie daje się 
zauważyć wzmorzone zainteresowanie w  k ie ru n ku  
tw orzenia b ib lio tek . W  powiecie znajdu je  się sze­
reg wspaniałych eksponatów i  zabytków  z dziedzi­
ny  a rch ite k tu ry  i  p reh is to rii. Do zabytków  b u ­
dow nictw a należy kościół przyk lasztorny w  Jasie­
nicy, odrem ontowany niedawno w ys iłkem  miejsco­
wego społeczeństwa. Nowe W arpno posiada stary 
kościół i  ratusz z barokową w ieżą z X V I I  w ieku. 
W  pob lisk im  Karsznie stoi kapliczka, pam iętająca 
w o jnę  trzydziesto le tn ią. Do zabytków  a rch ite k tu ry  
należą kościoły w  Brzoskach, T a tyn iu  i  Stobnie.

Do zabytków  prehistorycznych o dużym  znacze­
n iu  dla naszej nauk i należą liczne grodziska sło­
w iańskie  rozsiane w zdłuż Odry.
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Kraina jezior
(powiat szczeciniecki)

KR AJO BR AZ pow ia tu  szczecinieckiego charak­
te ryzu je  obfitość lasów i  w ie lka  liczba jezior. 
Powierzchnia tych  ostatnich w ynosi 109 km 3. 
Największe z n ich  D raw skie  (18,6 km 2) najgłębsze 

zioro Pomorza (285 m), W ierzchowskie (8 km 2, 
-2 m głębokości) i  W ie lim skie. Pas jez io r przebie­
ga w  poprzek pow ia tu  w  k ie ru n ku  m n ie j w ięcej 
ró łn . wschód-poł. zachód. N iem al spod Szczecina 

vp ływa Prośnica, k ie ru jąc  się na półn. zachód. 
W  tym  k ie ru n ku  pow ia t gran iczy z „Połczyńską 
Szwajcarią". D rugą rzeką pow ia tu  jest na wschód 
płynąca Gwda, łącząca jeziora W ierzchowo i  W ie- 
lim .

P o w ia t liczy  ponad 50.000 ludności, z czego 
praw ie połowa osiedliła się tu  p rzybyw ając z te­
renów zabużańskich. Około 18.000 osadników p rzy­
było  tu  z P o lsk i Centra lnej. Ludność pow ia tu  za­
trudn iona jest g łów nie w  ro ln ic tw ie . P ow ia t za­
gospodarowany jest już  dość dobrze, aczkolw iek 
jeszcze nie pozbawiony pewnych m ożliwości osad­
niczych. Z iem i orne j w  powiecie około HO tys. ha. 
Pow iat posiada cztery m iasta i  10 gm in  w ie jskich. 
Procent zniszczenia n ie  przekraczał 25% w  m ia ­
stach a na w si b y ł znacznie niższy.

Siedzibą pow ia tu  jes t Szczecinek. Ciche m ia­
steczko nad jeziorem  Czeresziska położone. K iedyś 
była  to  le tn ia  siedziba w ie lk ich  w łaśc ic ie li ziem­
skich. Ten charakter m iasta zachował się do dzi­
siaj. M iasto jes t nieuprzem ysłowicne, w yb itn ie  u - 
rzędnicze, posiada natom iast p iękne dzielnice w il ­
lowe. N iew ykorzystane jeszcze w  pe łn i możliwości 
rybackie pow ia tu  i  Szczecina próbu je  wykorzystać 
Centrala Rybna i  Pom orski Przem ysł R ybny (Spół­
dzielnia Rybacka). P ow ia t posiadał k iedyś liczne 
cegielnie, b row ary, ta r ta k i i  gorzelnie. Z  zakładów 
tych uruchom iono 1 brow ar, 2 gorzelnie przera­
biające zboże i  17 ta rtaków , nadto pracują dw ie 
fa b ryk i narzędzi ro ln iczych. C entrum  przem ysło­
wym  pow ia tu  jest Okonek, leżący w  jego połudn. 
wschodnim krańcu. Is tn ie je  tu  p ła tka rn ia  i  zakła­
dy przem ysłu tekstylnego. Pozostałe miasteczka 
pow iatu to B arw ice i  Czaplinek. Ostatnie  jes t za­
razem pam iątką historyczną. Prześlicznie położo­
ne m iędzy dwoma jez io ram i C zap lińsk im  i  D raw ­
skim zachowało średniowieczny w ygląd . Ciasne, 
wąskie i  k rę te  u liczk i żywo p rzypom inają  Szydło­
wiec. Droga na północ prow adzi nas do D rahim ia, 
kiedyś najda le j na zachód w ysun ię te j strażnicy 
polskie j. Zamek —  dziś w  ru in ie  —  budow ał K a ­
źm ie rz  W ie lk i. Do 1666 b y ł w  po lsk ich  rękach. 
Hrandenburczycy opanowali go podstępnie w  cza­

sie bezkrólew ia po Janie Kazim ierzu. Dale j w  k ie ­
ru n ku  północnym  biegnąca droga, w iją c  się w  
p ięknych serpentynach w  D olin ie  P ięciu  Jezior 
prowadzi w śród w spaniałych lasów do Połczyna, 
leżącego już  w  sąsiednim pow iecie b ia łogardzkim . 
Inna szosa, biegnąca w  poprzek pow iatu, łączy 
Połczyn przez Barw ice ze Szczecinkiem i  dalej 
przez Czarne z Człuchowem. Z północy na połud­
n ie  przez pow ia t przebiega szosa Bobolice —  Piła. 
Na terenie pow ia tu  w  Szczecinku krzyżu ją  się l i ­
n ie  kolejowe, biegnące od P iły  w  k ie ru n ku  K o ło ­
brzegu (przez Grzmiącą) i  z Człuchowa na D ra w ­
sko i  B iałogard. Na zachód od Szczecinka leży 
w ioska Radacz, w  k tó re j zachowała się (obecnie 
w  muzeum w  Szczecinie) kazalnica, zbudowana 
z pudła karocy o fiarow anej k iedyś przez Wiedeń 
Janow i I I I  Sobieskiemu. P rzyw ióz ł ją  do Radacza 
jako  zdobycz wojenną ze Śląska gen. Aleksander 
von K le is t w  czasie pierwszej w o jn y  śląskiej.

Życie  ku ltu ra ln e  na terenie pow ia tu  jes t dość 
ożywione. Sam Szczecinek posiada szkołę m uzy­
czną, w  powiecie jest szereg b ib lio tek , k ilkanaście 
różnego rodzaju św ietlic , 5 Dom ów K u ltu ry .
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Ziemia lasów, przemysłu 
i rolnictwa

(p o w ia t w a łe c k i)

¥
|  ED N Y M  z w iększych na Pom. Zach. pod 

względem obszaru jest pow ia t wałecki, k tó ­
ry  liczy  2.150 km 2, oraz 41.000 mieszkańców. 

Za jm uje  południowo-wschodnią część w ojewódz­
twa. Wschodnią granicę pow ia tu  tw orzy  górny 
bieg rzek i G łdy; północna część pow ia tu  styka się 
z tzw. Szwajcarią Pomorską. Wzniesienie terenu 
waha się przeciętnie od 100 do 180 m. (N ajw ażn ie j­
sze wzniesienie w ynosi 207 m  nad poziom morza). 
Teren fa lis ty , usiany jes t jez io ram i o łącznej po­
w ierzchni około 6.000 ha. Lasy stanowią 42% ca­
łego obszaru, a w  przyszłości m ają być powiększo­
ne o dalsze 3%. Z iem ia uprawna, k tó re j pow ia t 
posiada 95.000 ha, to lekk ie  gleby ży tn io -ka rto fla - 
ne z m a łym i wysepkam i gleb pszenno-buraczanych. 
80% pow. pow ia tu  zostało już  zagospodarowane, 
odłogi z likw idow ane  p raw ie  zupełnie. Chłonność 
pow iatu, ze względu na rozbudowujący się prze­
mysł, j est  jeszcze dość duża i  obecnie możnaby 
osiedlić na tym  terenie jeszcze około 20.000 osób 
n ie  biorąc pod uwagę dalszych możliwości osad­
n iczych zależnych od dokonania poważniejszych 
inw estyc ji.

G łówne gałęzie rozw ijającego się w  te j oko li­
cy przem ysłu to  gorzelnictwo, reprezentowane 
przez k ilkadzies ią t gorzelni, oraz przem ysł drzew- 
ny, posiadający 17 ta rta kó w  i jedną fab rykę  sm oły 
i te rpentyny. Jeziora są wykorzystane do racjo­
na lne j hodow li ryb, w  k i lk u  z n ich  In s ty tu t B a ł­
ty c k i prowadzi hodowlę zarodową. Uzyskany na­
rybek rozprowadzany jest po okolicy (w oj. szcze­
cińskie), Pomorskie, Poznańskie. M azury.

W arunk i kom unikacyjne  są dobre. Połączenia 
ko le jowe z Piłą, Krzyżem , Stargardem, Szczecin- 
k iem  itd . u ła tw ia ją  ko n ta k ty  z całym  kra jem . D ro­
gi b ite  znajdu ją  się w  dobrym  stanie. W szystkie

Krajobraz powiatu

wsie ze lektry fikow ane. Zaopatrzenie w  sprzęt gos­
podarski dostateczne; inw entarz żyw y wzrasta 
w  szybkim  tempie. Lasy o b fitu ją  w  dziczyznę.

Na terenie pow ia tu  znajdu je  się 97 w si i  182 
osiedli podzielonych na 10 gm in  w ie jsk ich  oraz 
5 m iast: Wałcz, Jastrowie, Toczno, Człopa i  M iro ­
sławiec. Ludność m iejska w ynosi około 40% 
w szystkich mieszkańców, a liczba je j w  ciągu 
ostatniego ro ku  praw ie  n ie  uległa zmianie, gdy lud  
ność w ie jska  w  tym  czasie bezmała zdwoiła  się.

P raw ie  każda wieś posiada w łasną szkołę pod­
stawową, m iasta Wałcz i  Jastrow ie po jednym  
G im nazjum  i  L iceum  Ogólnokształcącym, oraz k i l ­
ka Szkół Średnich Zawodowych.

B ib lio teka  Powiatowa obsługuje ca ły pow ia t 
ruchom ym i kom ple tam i książek, poza tym  Wałcz, 
Jastrow ie i  Człopa posiadają po k ilkase t tom ów  w  
b ib lio tekach m ie jskich; podobne p laców ki zorga­
n izow a ły gm iny.

M iasto Wałcz, siedziba pow iatu, wciśnięte jest 
m iędzy trz y  jeziora i  liczy  obecnie około 8.000 
mieszkańców, W czasie w o jn y  m iasto zostało znisz­
czone w  ca 25%. Obecnie ślady działań w ojennych 
pow oli zacierają się. P ierwsza historyczna w zm ian­
ka o W ałczu pochodzi z ro ku  1249.

Z iem ie te do po łow y w ieku  X IV  przechodziły 
różne ko le je  losu i  k ilk a k ro tn ie  zm ien ia ły  w ła d ­
ców, aby d e fin ityw n ie  w  1368 przejść pod panowa­
n ie  polskie. S tan ten zm ien ił dopiero p ierw szy roz­
b ió r P olski w  r. 1772. Rok 1918 pozostawia Wałcz 
w  granicach Niemiec.

Obecnie sytuacja zm ieniła  się, N iem cy m usie li 
opuścić ten teren a Polacy z gospodarzami: ob. 
Stanisławem  S łużew skim  —  przedstaw icie lem  spo­
łeczeństwa, oraz ob. Bogdanem Lech -K ub ick im  —  
przedstaw icielem  rządu —  na czele odbudowują 
gospodarczo i  k u ltu ra ln ie  starą, polską ziemię.

Nowoczesna uprawa ziemi
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L. P U D Y K IE W IC Z

Na polskich wyspach
(p o w ia t w o liń s k i)

PO W IA T w o lińsk i obejm uje znajdujące się 
u ujścia O dry wyspy: W o lin  i  K a rs ibó r oraz 
część w yspy Uznam. Obszar pow ia tu  w yno­
si 308 km 2. Wyspę W o lin  na wschodzie oddziela 
od stałego lądu rzeka Dziwna, na zachodzie od 

sąsiedniej wyspy Uznam rzeka Świna. W yspy są 
zalesione w 50 proc., 20 proc. terenu za jm u ją  łąk i, 
pozostałe 30 proc. przypada na ziemię orną o glebie 
przeważnie piaszczystej.

P ow ia t w o lińsk i lic z y ł na dzień 1. 1. 1948 r. 
około 12.000 mieszkańców. Ludność za jm uje  się 
g łów n ie  hodow lą bydła, trzody i  drobiu, ro ln ic ­
twem  i  rybołówstwem . Stan kom un ika c ji u leg ł za­
sadniczej popraw ie z końcem 1947 r. po odbudo­
w ie  mostu kolejowego, łączącego s ta ły  ląd z wyspą 
W olin, oraz dwóch m ostów ko le jow ych  w  M iędzy­
zdrojach. D zięk i wspom nianym  mostom istn ie je  
obecnie bezpośrednie połączenie ko le jowe pomiędzy 
centrum  k ra ju  a miejscowością Odra, um oż liw ia ją ­
ce —  m iędzy inn ym i —  eksploatację odbudowane­
go w  ro ku  bieżącym p ortu  dla prom ów  p rzybyw a­
jących ze Szwecji.

Poza ko le jow ym  is tn ie ją  ponadto pomiędzy sta­
łym  lądem a wyspą połączenia:

a) drogą ko łow ą w  dwóch punktach: w  W o li­
n ie  i  w  D ziwnej,

b) drogą wodną —  sta tkam i —  pomiędzy 
Szczecinem i  Świnoujściem, na wyspie Uz­
nam, i  M iędzyzdro jam i na wyspie W o lin  (to 
ostatnie połączenie czynne ty lk o  w  sezonie 
letn im ). Poza ty m  is tn ie ją  połączenia prom a­
m i pomiędzy wyspam i Uznam i  W olin , oraz 
Uznam i  K arsibór.

P ow ia t w o liń sk i ma 3 m iasta: Świnoujście, M ię ­
dzyzdroje i  W olin . S tarostwo mieści się w  Św ino­
ujściu p rzy placu S łow iańskim  5. Starostą jest 
Stefan W ojtarow icz.

M iasto pow iatowe Świnoujście m ia ło  przed w o j­
ną charakter kąpie liska  morskiego i  solankowego 
oraz by ło  portem  przeładunkowym  d la większych 
statków. Na skutek zniszczeń w ojennych stało się 
ono obecnie ty lk o  siedzibą w ładz i  urzędów pow ia­
tu. L iczy  3.000 stałych mieszkańców. Zarząd M ie j­
ski mieści się p rzy  placu S łow iańskim  13. B u r­
m istrzem jest Ignacy M o lik .

Na terene m iasta funkc jonu je : kanalizacja, za­
k ład  oczyszczania miasta, straż pożarna i  przed­
siębiorstwo kom unikacyjno  -  transportow o - wodne 
„P iast", obsługujące trasę Szczecin— Świnoujście. 
Woda i  św ia tło  są dostarczane z zagranicy.

Na szczególną uwagę zasługują M iędzyzdroje. 
Jest to  uzdrow isko nad morzem, w  terenie górzy­
stym  i  zalesionym. K lim a t te j miejscowości jes t ła ­
godny, bez znacznych różnic tem peratury, k tó re j

przeciętna w ynosi w  m a ju  +12°, w  czerwcu +15,2°, 
w  lip cu  +18.2° w  s ierpn iu  17,6°, we wrześniu 
+  14,1°. w  październiku +9,6°. M iędzyzdro je  cechu­
je  sucha, ciepła i  słoneczna jesień. W  sezonie le t­
n iskow ym  życie w  powiecie tę tn i żywo, zamiera 
zaś z zakończeniem sezonu. Rybołówstwo rozw ija  
się w  powiecie coraz lep ie j pod nadzorem i  opieką 
M orskiego Urzędu Rybackiego w  Św inoujściu  
oraz przy w spółpracy Państwowej C en tra li Rybnej 
i  Pomorskiego P rzem ysłu Rybnego.

Najw iększe skupiska rybaków  znajdu ją  się 
w  Ś w in iou jściu, M iędzyzdrojach, Przytorze, W o li­
nie, Lub in ie , D ziw now ie  i  Karsiborze. Z w iększych 
państwowych obiektów  przem ysłowych w ym ien ić 
trzeba państwową stocznię k u tró w  w  Świnoujściu.

Rzemiosło na terenie pow ia tu  jedyn ie  w  sezonie 
le tn im  w ykazu je  ożywioną działalność. Rzemieślni­
ków  jest 80. M ożliw ości osadnicze uzależnione są 
od odbudowy uszkodzonych zabudowań, w  szcze­
gólności warsztatów  pracy. Na w si stopień znisz­
czenia w ynosi około 20 proc., w  miastach, zwłasz­
cza w  W olin ie  i  w  Św inoujściu,, jest bardzo duży. 
D la W olina w ynosi około 85 proc., d la Św inoujścia 
około 50 proc.

Powiatowa Rada Narodowa została zorganizo­
wana 21. 7. 1946 r. W  skład prezydium  wchodzą 
obecnie: przewodniczący S tan is ław  K u g lin , w ice­
przewodniczący W ładysław  Dubielecki, członkowie: 
M arian  B uck i i  Tadeusz Kloska.

Na teren ie pow ia tu  dzia ła ją  następujące orga­
nizacje polityczne: PPR, PPS, SD, SL, SP. Zw iązk i 
Zawodowe są organizowane w  P ow iatow ą Radę 
Zw iązków  Zawodowych.

Szkół w  powiecie jest 23, w  ty m  5 przedszkoli, 
10 szkół podstawowych oraz w  Św inoujściu  pań­
stwowe g im nazjum  i  liceum, podst. szkoła wieczo­
rowa oraz g im nazjum  i  liceum  dla dorosłych.

W  powiecie znajdu ją  się dwa p u n k ty  godne 
zwiedzenia, a m ianow icie  w  W o lin ie  teren w yko ­
paliskow y prasłowiańskiego osiedla oraz na jezio­
rze Jordana, p rzy  drodze z M iędzyzdro jów  do No­
wej Wsi, ciekawa wyspa.

ttu/d ux M:pę •/zij.zd.KS- jae!i
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Ci, którzy przetrwali
(pow . z ło to w s k i)

A
■  BSZAR pow ia tu  w ynosi 980 km 2, dzie li się 

J f f  na dw ie gm iny  m ie jskie  i  9 gm in w ie jskich, 
w  skład k tó rych  wchodzi 68 gromad.

Z iem ia złotowska jest stosunkowo bogata w  rze­
k i i  jeziora. N ajw iększym  z jez io r jest tzw . W ie lk ie  
o obszarze 1.296 mórg. Obszar lasów w ynosi 248 m 2 
(iglaste). Gleba piaszczysta (żytnio-ziemniaczana).

Ludność pow ia tu  stanowią w  70% ro ln icy, 21% 
tru d n i się rzemiosłem i  przemysłem, pow ien odse­
tek  m ieszkańców upraw ia  także rybołówstwo. Stan 
ludności w  dn iu  1 . 1. 48 r. w ynos ił 29.093 miesz­
kańców.

Starostwo mieści się p rzy  ul. Żym ierskiego 32. 
Urząd starosty pow iatowego spraw uje M arian  Pa- 
ruszewski.

Z ło tó w  spotykam y w  dokum entach h istorycznych 
po raz pierwszy w  ro ku  1370. Jest to  stare, polskie 
miasto. Dziedzice Z ło tow a dba li o dobrobyt miesz­
kańców, szczególną opieką otaczali rzemiosło, da­
rząc poszczególne cechy specja lnym i p rzyw ile jam i. 
Po p ierwszym  rozbiorze P o lsk i w  roku  1772 prze­
szedł Z ło tów  w  posiadanie Prus, a w  roku  1809 
o trzym ał praw o samorządowe. W  śródmieściu przy 
P lacu Paderewskiego ma swą siedzibę zarząd m ie j­
ski. U rząd b u rm itrza  spraw uje Jan Kocik .

Pod względem gospodarczym pow ia t nosi cha­
ra k te r w yb itn ie  ro ln iczy. Ogólna ilość gospodarstw 
ro lnych  w ynosi 4.399, z tego gospodarstw zasie­
d lonych 4.179 —  w olnych  220. Gospodarstwa pozo­
stające do dyspozycji osadnictwa są w  25— 100% 
zniszczone. B rak  zupełnie gospodarstw, nadających 
się do natychm iastowego osiedlenia.

Na terenie pow ia tu  znajdu ją  się następujące o- 
b ie k ty  przemysłowe: fa b ryka  te k tu ry , ka fli, b ry ­
k ie tów  i  drzazgi chemicznej, w in ia rn ia , re k ty fik a ­
cja, ta rta k i, m łyny , sto larn ia  mechaniczna, gorzel­
nie, w y tw ó rn ie  wód gazowych, p ra ln ia  i  fa rb ia rn ia  
oraz w y tw ó rn ie  m ydła. W  powiecie czynnych jest 
ogółem 282 warsztatów  rzemieślniczych. Spółdziel-

nie terenowe w  liczbie 23 w ykazu ją  w ie lką  a k tyw ­
ność.

W dn iu  15 listopada 45 r. powołana została do 
życia Powiatowa Rada Narodowa w  powiecie zło­
towskim . M ie jsk ie  i  gm inne Rady Narodowe po­
wołano w  dniu  29 listopada 45 r. Stanowisko prze­
wodniczącego PRN p iastu je  Jan Regliński.

W ażnym czynnik iem  rozw o ju  życia k u ltu ra ln e ­
go na terenie pow ia tu  to szkolnictwo. Is tn ie je  46 
szkół powszechnych, 5 średnich oraz szkoła m u­
zyczna. W  całym  powiecie działa 30 b ib lio tek . K ino  
„P o lon ia", istn ie jące w  Z ło tow ie  jest jedyną tego 
rodzaju placówką w  powiecie. Tea try  zawodowe 
nie is tn ie ją  na terenie pow iatu. W ystępy zespołów 
tea tra lnych  ograniczają się jedynie do występów 
zespołów am atorskich i  tea trów  objazdowych. Ze­
społy amatorskie, k tó rych  liczba, ja k  na lokalne 
w aru n k i, jes t dość znaczna, utworzone są w  prze­
ważającej części przez organizacje młodzieżowe.

Z zabytkowych, a zasługujących na uwagę, bu ­
dow li, w ym ien ić  należy kościół pa ra fia lny  w  Z ło­
tow ie  w  s ty lu  barokowym , u fundow any przez G ru ­
dzińskich i  część zam ku w  Radawnicy.

Znaczna część ludności pow ia tu  złotowskiego to 
autochtoni. Pomimo niem ieckich dążeń germaniza- 
cyjnych, zachowali oni pełną świadomość narodo­
wą.
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1NŻ. PIOTR ZA R E M B A
Prezydent m. Szczecina

Przed trzema Saiy...
Każdy chyba przypom ina sobie te  powieści, 

czytane w  latach szkolnyćh o grup ie  ludzi, w yrzu ­
conych fa lą  na brzeg i  rozpoczynających stawiać 
pierwsze k ro k i na niezbyt jeszcze gościnnym tere­
nie. Ich usiłowania stworzenia sobie dachu nad 
głową, wyszukania pożyw ienia i  rozejrzenia się 
w  okolicy. P rzypom niałem  sobie ja k  żywo te  fra g ­
menty, gdy wysiadłem  z auta na obecnych Wałach 
Chrobrego w  Szczecinie u podnóża olbrzym ich, 
zru jnowanych schodów.

Proszę sobie uprzytom nić położenie. M iasto pu­
ste, wyludnione, płonące po już  odeszłej na zachód 
fa li wojennej. Do niego przyjechało m ałym  autem 
parę ludz i bez w ie lk ich  środków, n ie  na to aby 
objąć gotowe już  urzędy i  dalej kierować żyw ym  
organizmem miasta. P rzyjecha li na robotę od pod* 
staw, aby go łym i rękam i rozpocząć pracę w  dziw ­
nie opustoszałym mieście.

Stoję w ięc przed pustym  gmachem, w  k tó rym  
jest miejsce na 1500 urzędników  i  skąd mamy, na 
razie sami (licząc jednak na rych łe  posiłk i) rozpo­
cząć swą pracę nad opanowaniem kilkusettysięcz- 
nego miasta, dziś zupełnie wyludnionego i  nam 
nieznanego. Jako organ wykonawczy swej w ładzy 
mam k ilku n a s tu  chłopaków, k tó rzy  m undu r m i li ­
c janta w ło ży li przed k ilkom a  tygodniam i.

K ró tk i rozkaz: czterech m ilic jan tó w  staje na 
czterech narożn ikach. u lic, reszta otacza samochód, 
k tó ry  wolno objeżdża gmach w  poszukiwaniu bra­
m y w jazdowej na podwórze. Jest brama prowadzą­
ca do małego podwórza, zawalonego częściowo g ru ­
zem, ale mającego tę dobrą stronę, że jest łatwe 
do strzeżenia.

Przeprowadzam inspekcję gmachu. Widać, że 
już  od k i lk u  tygodni n ie  b y ł on siedzibą w ładzy 
cyw ilne j, ty lk o  jednym  z przew idzianych punktów  
oporu Y o lksturm u. W  sali konferencyjne j arsenał

Fragment pla<?u Obrońców Westerplatte

Brama Hołdu Pruskiego

porzuconej bezładnie b ron i —  znany obraz 
z września 1939 r. W  części gmachu, zamieszkałej 
prawdopodobnie przez oficerów, cały szereg do­
statnio urządzonych pokoi m ieszkalnych; na d o ­
łach jest jeszcz£ chleb, masło, w ęd liny, w  czajni­
kach herbata. Po kątach porzucone m undu ry  i  in ­
ne części wojskowej garderoby. W  jednym  z pokoi 
zbiornica bronzowych czapek, k tó re  nos ili zniena­
w idzeni w  zachodniej Polsce „P o litische L e ite r“ . 
Charakterystyczna rzecz, że z map ściennych w y ­
cięte b y ły  okolice Szczecina; w idać było, że 
w  obłędnym  pośpiechu mieszkańcy tego gmachu 
s ta ra li się u ła tw ić  sobie orientację w  ucieczce.

A le  jeden gmach n ie  tw o rzy  jeszcze całego m ia ­
sta —  trzeba organizować dalsze ekspedycje, obsa­
dzić sąsiedni duży budynek, upatrzony już przeze 
m nie na siedzibę Kom endy M ilic j i  W ojewódzkiej. 
K i lk u  m ilic jan tó w  organizuje te  dalsze ekspedycje 
kolonialne, podczas gdy pozostała część ekipy, 
w  m yśl wskazówek już otrzym anych, dokonuje 
epokowego odkrycia : znajdu je  w  sąsiedztwie po­
rzucony magazyn z żywnością. N ie otrzym ałem  
zbyt skom plikowanych i  szczegółowych in s tru kc ji 
co do sposobu obsadzenia m iasta —  jedno ty lk o  
polecenie m iałem  wykonać natychm iast: odesłać 
niezwłocznie samochód ciężarowy do P iły . A le  
w łaśnie tego jedynego rozkazu n ie  w ypełn iłem , 

'  gdyż poczciwy gruchot dzień ca ły ustawicznie prze­
w oził w o rk i z mąką i  cukrem, połcie słoniny 
i  groch do naszego skarbca w  podwórzu.

Wieść o przybyciu  w ładz polskich rozeszła się 
szybko tym bardzie j, że uwiadom iona w  m iędzy­
czasie Komenda W ojenna przesyłać poczęła do 
m nie wszystkich Polaków  napotkanych w  mieście. 
N ie m inę ły  4 godziny od c h w ili naszego przyjazdu, 
a już okolice gmachu za ro iły  się od furm anek, wóz­
ków  ręcznych i  konnych oraz osób pieszych, k tó re  
zwolnione k ilk a  dn i tem u z obozów niem ieckich.
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położonych na zachód od Szczecina, zdobywszy na 
Niemcach środki lokom ocji, w raca ły w  głąb k ra ju .

N ic też dziwnego, że pierwszą m oją czynnością 
b y ło  stworzenie dla n ich p un k tu  etapowego, sto­
łó w k i i  miejsca doraźnej pomocy. W  przeciągu k i l ­
ku  godzin uruchom iona została stołówka, k tó rą  
poprowadziła jedna z powracających warszawia­
nek. Ich  to  energii i  oczywiście zdobytym  zapasem 
żywności należy zawdzięczać, że po po łudn iu  tego 
pierwszego dnia w ydano już  155 obiadów.

Wszyscy ci, k tó rzy  niedawno tem u b y li  pędzeni 
ja k  zwierzęta na zachód —  dziś, ja k  gdzie k to  m ógłf 
u lokow ali się w  o lb rzym ich  salach i korytarzach 
byłego „Regierungsgebaude". I  po raz pierwszy 
zapanowała głośna, wesoła, polska mowa w  urzędo­
w ym  szczecińskim gmachu; —  dzieci polskie po­
częły urządzać w yścig i i  zabawy w  o lb rzym im  je ­
go Holu; z zapadnięciem zm roku rozleg ły się pieś­
n i tych, k tó rzy  śpiesząc do O jczyzny spotka li ją  
wcześniej n iż  przypuszczali.

Dziwne to  b y ło  „u rzędow anie" tego pierwszego 
dnia połączone ze szczerą satysfakcją, żeśmy tu  
b y li ta k  potrzebni. Już od pierwszej c h w ili sweso 
powstania pierwszy po lsk i urząd w  Szczecinie 
w  tak  n ie  urzędowy sposób, ale za to życiowo, speł­
n ił  swe zadanie. G dy tego dnia późnym wieczorem, 
p rzy  migocącym b lasku świecy opracowywałem  
swój rapo rt do w ładz centralnych, pisałem;

„...są to ludzie, od tygodnia b łąka jący  się po la ­
sach bez opieki zmęczeni i  głodni. W ziąwszy ich  
pod opiekę, um ożliw iłem  im  pierw szy spokojny 
nocleg pod polską flagą. Nie mogę pisać tego urzę­
dowego rapo rtu  bez wzruszenia, m ając przed oczy­
ma radość tych  ludzi, że n ie  są g łodni i  że znaleźli 
wreszcie choć tę skromną opiekę".

Za tę  opiekę, tak  jeszcze niedoskonałą, od­
w dzięczyli się w ygnańcy niezwłocznie.

Oto szkic tego pierwszego dnia. Dziś, gdy p rzy­
pom inam  sobie te wydarzenia, zaszłe m iędzy 
28 a 30 kw ie tn ia  45 roku  to  podziw iam  ten szcze­
r y  entuzjazm, ten zapał do pracy pierwszych p raw ­
dziw ych p ion ierów  szczecińskich, rzuconych na po­
zycje zupełnie nowe i  dających ze siebie wszystko.

A le  już  nie czuliśm y się tak  osamotnieni —  w  jed ­
nym  dn iu  wzrosła garstka 22 zuchwalców do ilości 
174, ja k  to w ykazał dokładny pierw szy po lski spis 
ludności m iasta Szczecina, sporządzony przez 
pierwszego adm inistracyjnego urzędnika, p rzy ję te­
go przez Zarząd m. Szczecina w  dn iu  30 kw ie tn ia  
1945 roku.

p

Widok na gmach Muzeum Morskiego i  Urzędu 
W ojewód żkiego

...po trzech latach
D rug ie  półrocze ro ku  1947 to  okres na jbardzie j 

przełom owy w  h is to r ii ostatniego tró jlec ia  naszego 
miasta. Jest to  czas w yjśc ia  z okresu prób i  p rzy ­
gotowań, okresu doświadczeń i  „p a rty z a n tk i"  pod 
każdym  względem, jest to  dalej okres przygotowań 
n ie  ty lk o  do odbudowy, ale rozbudowy Szczecina, 
k tó ry  z małego m iasta portowego wykrzesał czyn­
n ik i konieczne, by stało się ono jedną z podstaw 
naszego Państwa. W chodzim y w  okres ak tyw iza ­
c ji m a te ria lne j i  duchowej. Jeśli chcemy, b y  Szcze­
cin sta ł się portem  p raw dziw ym , portem  n ie  ty lk o  
polskim , ale i  św ia tow ym  i  miastem w ie lk im  
i  p ięknym , muszą być zaktyw izowane n ie  ty lk o  
dobra materia lne, ale i  sam człowiek.

W  ro ku  1947 ilość mieszkańców wzrosła znacz­
nie, nastąpiło równocześnie zwiększenie się ich po­
ziomu moralnego. Szereg a kc ji społecznych dopro­
w adziło  do tego, że dziś m am y w  Szczecinie prze­
wagę świadomych obywate li. Jest to  początek dal­
szego sukcesu.

Kościół św. Piotra i  Pawła
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0 PRACACH RADY NARODOWEJ MIASTA SZCZECINA
Ĉ^ Z C Z E C IŃ S K Ą  M ie jską  Radę Narodową na- 

można m atką  wszystkich rad, a to  z te j 
przyczyny, że powstała ona jako  pierwsza 

na terenie całego Pomorza Zachodniego. N ie mó­
w iło  się wówczas jeszcze o W ojewódzkiej Radzie 
Narodowej, gdy M iejska Rada Narodowa miasta 
Szczecina rozpoczęła już swoją działalność. W  dniu 
10 grudn ia  45 r. odbyło  się pierwsze uroczyste po­
siedzenie tejże rady. H istoryczne te  obrady zagaił 
w icewojewoda Jan Kaniew ski, k tó ry  w  przemó­
w ien iu  inauguracyjnym  pracę te j p lacówki, pod­
k re ś lił je j znaczenie d la  starego, piastowskiego 
Szczecina. Wówczas M. R. N. p rzy ty tu le  swym  
m ia ła  jeszcze m a ły  dodatek „p row izoryczna". 
A  w  obradach b ra ło  udzia ł ty lk o  17 osób; dopiero 
na 7 posiedzeniu dokooptowano dalszych 15 rad ­
nych.

Om awiając pracę M. R. N. stw ierdzić trzeba, że 
jest to  organ in ic ju jący , stanowiący i  kontro lny. 
D zięki in ic ja tyw ie  prezydium  i  radnych zapocząt­
kowane ostały liczne prace, k tó re  m ia ły  zasadniczy 
w p ły w  na rozwój miasta, a naw et całego re jonu 
ujścia Odry.

W c h w ili obecnej M. R. N. posiada 56 człon­
ków  przy czym 3 m iejsca nie są jeszcze obsadzone. 
Przewodniczącym rady jest ab. Cobel A lb e r t a za­
stępcą jego ob. Zdzisław  M uszyński. Do prezydium  
wchodzą jescze 3 dalsi członkow ie t j.  ob. W łady­
sław B iń, ob. W ito ld  Gładysz i  ob. K azim ierz Far- 
bowski.

W  skład rady wchodzą następujący obywatele, 
k tó rzy  reprezentują wszystkie partie  polityczne, 
organizacje społeczne i ważniejsze ins ty tuc je  k u l­
tu ra lne  i  oświatowe:
1) B u tk iew icz H enryk, 2) B i l l ik  M arian, 3) Boren- 
sztajn Lejb , 4) C io łkow ski Stefan, 5) Cim ienga W ła­
dysław, 6) D ow nar Aleksander, 7) Dessau Henryk, 
8) F o łtyn  Stefan, 9) Goszczyński W łodzim ierz 
10) Jarzombek Jan, 11) Janikow ski B ronis ław  
12) K lim e k  Stefan, 13) Kołom ejczuk Stanisława, 
14) Kotowska Leokadia, 15) K a rn io l Tadeusz, 
16) Kobosko Józef, 17) M ikee M aksym ilian, 
18) Grzeszczuk Edward, 19) M ieszkowski Zygm unt, 
20) M arc ik iew icz Paweł, 21) M aruszewski Anton i, 
22) M a js te r Maciej, 23) M ielczarek Tadeusz, 24) Na- 
g ie l A ndrze j, 25) Notz A rtu r, 26) O lechowski Wac­
ław , 27) Osiński W ładysław, 28) Popa Bernard, 
29) Pożerski Feliks, 30) P a w lick i A n ton i, 31) Pod­
górski Józef, 32) P ióro Tadeusz, 33) S karwecki A n ­
ton i, 34) Szczerska Janina, 35) Sobczyk Czesław. 
36) Stępień M arian, 37) S k ib ick i Stanisław, 38) Szy­
d łow ski Stanisław, 39) S ujak Stefan, 40) S topnicki 
M arian, 41) Tom ick i Tadeusz, 42) Terebucha Eu- 
femiusz, 43) Topc ln ick i Kazim ierz, 44) Torbę Eu­
geniusz, 45) Wielgosz Kazim ierz, 46) Wojciechowski 
Franciszek, 47) Zamecki Jan.

M iejska  Rada Narodowa posiada kilkanaście 
kom is ji w  ramach k tó rych  radn i uzgadniają posz­
czególne problem y, zanim one w ejdą na plenum. 
D zięki pracy kom isyjne j, wydajność robocza rady 
jest znacznie większa i  szybsza. Poniżej w ym ien ić 
wypada i  b liże j określić pracę następujących ko­
m is ji:

1. kom isja  k o n tro li społecznej —  to chyba n a j­
ważniejsza kom órka pracy M. R. N. Prze­
prowadza ona kon tro lę  aparatu w ykonaw ­
czego zarządu miasta, przedsiębiorstw  i  in ­
s ty tu c ji państwowych i  samorządowych na 
szczeblu m iejskim .

2. kom isja  osiedleńcza —  przyczyniła  się w  du­
żej m ierze do zasiedlenia terenu szczeciń­
skiego.

3. kom isja loka lowa —  jedna z n a jp racow it­
szych. Rozstrzyga spory pomiędzy stronami 
w  sprawach dotyczących wszelkich loka li.

4. kom isja  k w a lifika cy jn a  —  rozpatru je  spra­
w y  ren t po poległych i  zaginionych w  latach 
1939/45.

5. kom isja  odbudowy miasta i  p o rtu  —  ma 
bardzo szeroki zakres działania i  może po­
szczycić się e fektow nym i w yn ikam i.

6. kom isja  koordynacji i  p lanowania —  pow­
stała w  ostatnim  czasie, jest ona mózgiem, 
w  k tó rym  powstają globalne problem y na­
szych obszarów.

7. kom isja  k o n tro li cen—  pracuje od lipca 47 r. 
D zięki n ie j przeprowadzono tysiące ko n tro li, 
k tó re  p rzyczyn iły  się do zwalczenia lic h w y  
i  spekulacji. D zięki te j kom is ji w  każdym  
przedsiębiorstw ie handlow ym  m am y w yw ie ­
szone cenniki. Na każdym  towarze są u w i­
docznione ceny, kontro low aną jest marża za­
robkowa, wyszukiw ane są tow ary, uk ry te  
w  celach spekulacyjnych. Zwalczana jest 
również odmowa sprzedaży towarów .

8. konw ent seniorów —  u ła tw ia  on pracę na 
teren ie samej rady. W  skład konw entu 
wchodzą przewodniczący 5 k lubów . Tu  ko­
ordynu je  się współpraca k lubów  radnych.

Z innych kom is ji w ym ien ić  należy przede 
w szystkim  oszczędnościową, zdrow ia i  opieki spo­
łecznej, regulam inowo-prawną, budżetową, oświaty, 
k u ltu ry  i  sztuki, podatku gruntowego, przemysło­
wą, zaopatrzenia i  zm iany nazw u lic. W  ostatnim  
czasie ze względu na przejęcie nowych terenów na 
p raw ym  brzegu Odry, u tw orzoną została kom isja  
rolna. Powołano ią  do pracy z tych  przyczyn, że 
te reny prawobrzeżne posiadają dużą ilość obszarów 
rolnych.

M iejska  Rada Narodowa m iasta Szczecina w y ­
konała już w ie lką  pracę. D zięk i je i k ie row n ic tw u  
m iasto ma charakter polski i wysuwa się na czoło 
dobrze zorganizowanych m iast naszego państwa,
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W A LE R IA N  L A C H N IT T

Dziesięć wieków 
Szczecina

NA  Z IE M IA C H  pogańskich Pomorza Szczecin 
podobne za jm ow ał stanowisko ja k  w  Polsce 
Gniezno. B y ł ośrodkiem k u ltu  re lig ijnego. 
Pierwszą historyczną w zm iankę o Szczecinie znaj­
dujem y w  akcie zwanym  „Dagome iudex“ , w  k tó ­

rym  Mieszko I  poddał w ładzy S to licy Apostolskie j 
k ra j rządzony przez siebie, a sięgający na północ­
nym  zachodzie po Odrę i  m iasto „Schineghe“ . To 
w łaśnie Szczecin.

Na m iasto to, połażone nad wodną drogą z pół­
nocy na południe wiodącą, krzyżującą się tu  ze 
szlakiem lądowym  z zachodu na wschód, z pożąda­
niem  zwracały się oczy Duńczyków, N iemców 
i  Polaków. Szczecin zdobyty na Waletach i  do Po­
morza w łączony przez Mieszka I  b y ł wówczas ty l ­
ko granicznym  grodem. Stolicą b y ł Kam ień. Sepa­
ratystyczne dążenia dynastii panującej, wywodzą­
cej się od Świętopełka, syna Mieszka I  i  jego d ru ­
giej żony Ody —  oderw ały Szczecin i  Pomorze od 
Polski. Dopiero Bolesław K rzyw ousty, przeszedł­
szy zimową porą Odrę po lodach, zdobył Szczecin 
w r. 1121 i  zaraz w  trz y  la ta  później d la umocnie­
nia w p ływ ów  polskich na tych  ziemiach skierow ał 
tu  m isję  apostolską św. Ottona z Bambergu. Ru­
nęła św ią tyn ia  Trzyg łow a. Na ry n k u  starego m ia ­
sta stanął kościółek św. Wojciecha, a poza m uram i 
grodu zaś d rug i św. P io tra  i  Pawła.

Po drug ie j w ypraw ie  m isyjne j św. Ottona w zra­
stać zaczął n ap ływ  ko lon istów  niem ieckich do 
Szczecina. Osiadali oni w  w ydzie lonym  dla n ich 
re jonie obok starego m iasta w  miejscu, gdzie dziś 
znajdują się ulice: Podgórna, W ie lka i  F ir lik a .

Św iętopełk I I  przeniósł w  r. 1212 stolicę księ­
stwa z K am ienia do Szczecina i  rozpoczął budowę 
drewnianego kasztelu. W  tym  starym  drew nianym  
pewnie jeszcze zamku w  r. 1273 przyszły k ró l P o l­
ski Przemysław I I  w zią ł ślub z wnuczką księcia 
Barnim a I, Ludgardą. Tenże książę B arn im  3. 4.

Tablica pamiątkowa ks. Barnima II I.

1243 r. nadał Szczecinowi prawa m iejskie. M iasto 
rozrosło się po dzisiejszą A le ję  Niepodległości. 
W r. 1299 mieszczanie zbudowali m ost przez Odrę. 
Około 1346 r. B a rn im  I I I  rozpoczął budowę zamku, 
w  k tó rym  piastowscy książęta pomorscy rezydować 
m ie li przez praw ie  300 lat, Szczecin rozkw ita ł, bo­
gactwo i  wspaniałość miasta czyn iły  go sławnym  
szeroko i  daleko. Powstały kościoły, ro zw ija ł się 
handel m orski. Szczecin b y ł członkiem zw iązku 
m iast morskich.

Dumne miasto czuło się niezależne od książąt. 
Dopiero Bogusław X (1454— 1523) najw iększy z 50-ciu 
książąt pom orskich złam ał dumę Szczecina i  uczy­
n ił  go stolicą całego zjednoczonego Pomorza. I  zno-
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w u Szczecin ogląda! wspaniałe zaślubiny Bogusła­
wa z córką Kazim ierza Jagiellończyka, Anną 
(2. I I .  1491). Bogusław X  b y ł na jgorliw szym  re­
prezentantem ide i ścisłego związania Pomorzą 
z Polską. Później rozpoczęły się coraz zaciętsze spo­
r y  z Brandenburg ią, a spraw y sojuszy spełzły na 
niczym. P od ją ł je  raz jeszcze za Zygm unta Augusta 
książę B arn im  X I, ale wówczas już  bezsilność m i­
lita rn a  Pomorza n ie  w różyła  n ic  dobrego. W  latach 
1566 i  1577 m iasto naw iedziła  zaraza, poryw ając 
w ie le  o fia r w  ludziach. W  1570 r. Szczecin b y ł w i­
downią w ie lk iego kongresu monarchów, kończące­
go wojnę D an ii i  P o lski ze Szwecją. Na kongresie 
tym  książę Jan F ryd e ryk  gorąco popierał dążenia 
delegacji polskie j, zmierzające do u trw a len ia  po­
tęgi m orskie j Rzeczypospolitej. Życiem  gospodar­
czym Szczecina i  całego Pomorza w  1572 r. wstrząs­
nęło bankructw o  w ie lk iego domu bankowego Jana 
Łozicy.

Wśród zaw ieruchy w o jn y  trzydziesto le tn ie j 
u m arł w  1637 r. ostatn i książę Bogusław X IV . 
W  Szczecinie wówczas od 7 la t stała już  załoga 
szwedzka.

Rozpoczął się okres panowania obcych, trw a ją ­
cy przez trzy  w iek i. W  Poko ju  W estfalskim  Szwecja 
i  Brandenburg ia  dokonały rozbioru Pomorza. Szcze­
cin przypadł Szwecji. M iasto upadło zupełnie. Na- 
dom iar nieszczęść w  1656 r. Szczecin po raz trzeci 
naw iedziło  „m orow e powietrze'*. W  czasie wojen 
polsko-szwedzkich pod Szczecinem stały (19. 9. 1659) 
w ojska brandenburskie. Lecz m iasto bronione 
dzielnie, po dwumiesięcznym oblężeniu zm usiło je 
do odejścia.

W  w ojn ie  szwedzko-pruskiej, po d ług im , 5 m ie­
sięcznym oblężeniu, m iasto w ygłodnia łe  i  w  jednej 
trzeciej zburzone ogniem działowym , szwedzki ge­
nera ł W u lffe n  (14. 8. 1677) poddał W ie lk iem u K u r-  
firs to w i. Pokój w  S a in t Germ ain zm usił Prusaków 
do oddania Szczecina Szwedom.

W  latach 1705— 1710 Szczecin b y ł bazą stronn i­
ków  kró la  Stanisława Leszczyńskiego. K ró l p rzy-

Brama Portowa

b y ł w  1709 r. do Szczecina, gdzie od la t czterech 
baw iła  k ró low a w raz z całym  dworem. Stąd Lesz­
czyński wypuszczał pisma ulotne, a naw et w ysy­
ła ł oddzia ły partyzanckie  (Śm igielski). W  r. 1713 
Szczecin poddał się a rm ii P io tra  W ie lkiego i  A ugu­
sta II .  W  Poko ju  Sztokholm skim  całe „szwedzkie 
Pomorze" w raz ze Szczecinem o trzym a ł za odszko­
dowaniem w  wysokości 2 m ilionów  ta la rów  k ró l 
p rusk i F ryd e ryk  W ilhe lm  I. Szczecin podupadał 
coraz bardzie j i  coraz bardzie j wzrastała systema­
tyczna akcja germanizacyjna. W  dobie w ojen na­
poleońskich, kom endant n iem iecki przerażony klęs­
ką  pod Jeną poddał m iasto garstce dragonów fra n ­
cuskich pod wodzą gen. Lassalle. W  6 la t później 
F rancuzi us tąp ili ze Szczecina ponownie wymęczo­
nego i  wygłodzonego 10-miesięcznym oblężeniem. 
(5. 12. 1813).

Pod panowaniem Prus ro zw ija ł się p o rt szcze­
ciński, ale położenie jego spraw iło , że c iążył raczej 
do P olski ja k  do N iem iec (by ł więc w łaśc iw ie  obok 
Gdańska i  G dyn i trzecim  polskim  portem). W  roku 
1826 rozpoczęła się regularna kom unikacja  okręto­
wa na Odrze. W  r. 1843 Szczecin o trzym ał połą­
czenie ko le jowe z Berlinem , a w  trzy  lata później 
z Poznaniem przez Stargard.

Nadszedł wreszcie h is toryczny moment pow rotu 
do Szczecina tych, k tó rych  przodkow ie w ytycza li 
tu  granice P olski za Mieszka I i Bolesława K rz y ­
woustego. N iem al nazajutrz po zajęciu Szczecina 
przez oddziały A rm ii Czerwonej, 30 kw ie tn ia  1945 
roku  na gmachu województw a na W ałach Chro­
brego załopotała flaga polska. Jeszcze- dwa razy 
polskie w ładze adm in is tracy jne  opuszczały Szczecin, 
by  objąć go ostatecznie w  pam iętnym  dn iu  5 lipca 
1945 r.

Szczecin rozpoczął nową ka rtę  swej h is to rii.
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CZESŁAW  P IS K O R S K I

ZABYTKI PIASTOWSKIEGO SZCZECINA

NIE M C Y  dążyli do zniszczenia w  Szczecinie 
wszystkiego, co przypom inałoby w  ja k ie j­
ko lw iek  fo rm ie  słowiańską i  polską przesz­
łość tego miasta. N ie można się przeto dziw ić, że 
ilość zabytków, jak ie  dochowały się do naszych 

czasów jest stosunkowo n iew ie lka . Pozostały jed-

kam i S łow ianie założyli swoje grodzisko. P o tw ie r­
dzeniem tego fa k tu  są w y n ik i prac w ykopa lisko­
wych, przeprowadzonych ostatnio na terenie zamku. 
W  późniejszym okresie tu ta j, na w ysokim  odrzań­
skim  brzegu, zbudowany został kasztel książęcego 
urzędnika; b y ł to  na tu ra ln ie  obiekt drew niany. Na

GC&mUatiki CLanitk rPLait<uaiki ux Sa&teirue

nakże tak  cenne dowody naszej przeszłości h isto­
rycznej na tych  terenach, że n ie  sposób o n ich  nie 
wspomnieć.

Na czoło w szystkich zabytków  wysuwa się za­
mek Piastów. Zna jdu je  się on w  pobliżu Placu Ż o ł­
nierza Polskiego. Na tym  m iejscu, gdzie obecnie 
wznoszą się m u ry  zamkowe, przed k ilkunastu  w ie -

przełom ie X I I  i  X I I I  w ieku  Piastowie szczecińscy 
przenieśli swoją stolicę z K am ienia do Szczecina. 
Wówczas zaczęli oni myśleć o budow ie zam ku m u­
rowanego. Do wznoszenia zamku p rzystąp ił w  po­
łow ie  X IV  w ieku  książę B a rn im  I I I  W ie lk i. Roz­
budowa trw a ła  przez szereg pokoleń. I  stąd pocho­
dzą różne style w  poszczególnych jego częściach.
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Gdy wchodzimy na zamek, przede w szystkim  
rzuca się nam w  oczy wysoka wieża kap licy  zam­
kowej. W  te j kap licy  składane b y ły  śm iertelne 
szczątki w ładców  Pomorza Zachodniego. K ryp ta  
z grobowcam i książęcym i została odkry tą  w  czasie 
prac zabezpieczających, prowadzonych na zamku. 
Z boku w ieży w idz im y  statuę św. Ottona apostoła 
Pomorza Zachodniego. Zamek posiada dwa dzie­
dzińce, menniczy i  g łów ny. Na dziedzińcu g łów ­
nym  wznosi się wysoka wieża zegarowa oraz wieża 
więzienna (gotycka); tę ostatnią w ys ta w ił Bogu­
sław X . Znajdujące się obok w ieży gotyck ie j p a r­
terowe sale zamkowe, posiadają wspaniałe sklepie­
nia (tzw. go tyk  siatkowy). Obok w ieży w ięziennej 
w id z im y  bram ę w jazdową z herbam i książąt szcze­
cińskich. Na skrzyd le nadodrzańskim  i  na skrzyd le 
zachodnim umieszczono pam iątkowe tab lice  k u  czci 
w yb itn ie jszych  książąt, a na w ieży zegarowej ta­
b licę  k u  pamięci ks. dra Bolesława Domańskiego 
przywódcy ludności polskie j Pomorza Zachodniego.

Zamek odegrał dużą ro lę  w  stosunkach polsko- 
pomorskich. T u ta j odbył się ślub późniejszego k ró ­
la  polskiego Przemysława I I  z księżniczką Ludgar­
dą, tu  zaw arty  został szereg um ów antybranden- 
bursk ich  i  antykrzyżackich z w ładcam i polskim i. 
Tu  wreszcie panował na jw yb itn ie jszy  ze wszyst­
k ich  książąt zachodnio-pomorskich, wychowanek 
Długosza, Bogusław X  żonaty z Anną, córką K a z i­
m ierza Jagiellończyka. Na zam ku szczecińskim 
zm arł w  roku  1637 ostatni P iast Pomorza Zachod­
niego Bogusław X IV . —

W  pobliżu zamku p rzy  ul. Słonecznej wznosi 
się m aleńki, gotyck i kościółek pod wezwaniem św. 
P io tra  i  Pawła. Ś w ią tyn ia  ta, to  najlepszy dowód 
naszej ekspansji k u ltu ra ln e j na teren Pomorza Za­
chodniego, została bow iem  założona w  roku  1124 
przez m isję  Bolesława Krzywoustego. Obecna fo r ­
ma to  go tyk z X V /X V I w ieku. W ew nątrz św ią tyn i 
znajdu ją  się liczne tab lice  grobowe i  napisy, s tw ie r­
dzające przeszłość kościoła. Na drew nianym  su fi­
cie w ie lk ie  m alow idło.

Poniżej zam ku; pom iędzy wzgórzem odrzańskim  
i  p łynącą w  dole Odrą, rozciąga się najstarsza część 
dawnego Szczecina. T u ta j przeto, pom iędzy ru in a ­
m i starego miasta, szukać należy dalszych zabyt­
ków  słow iańskie j przeszłości. P rzy ul. Syreny

wznosi się stara baszta m iejska z X IV  w ieku. Jest 
to jed yn y  fragm ent m urów  m iejskich, ja k i zacho­
w a ł się w  Szczecinie. Baszta stanow iła  dawniej 
część B ram y Kobiet. D w ie  inne b ram y (Portowa 
i  P iastów) zostały zniekształcone w  czasach fryd e - 
rycjańskich.

P rzy te j samej u licy  Syreny, ale już  bezpośred­
n io  p rzy obecnym Placu Rzepichy, w  podwórzu 
domu oznaczonego n r  1— 5 znajdu je  się późno go­
ty c k i dom bankow y Łoziców. Rodzina ta udzielała 
często pożyczek kró lom  polskim .

Na środku Placu Rzepichy (dawnego ry n k u  sta­
rom iejskiego) wznosi się ratusz m ie jsk i. N a jp raw ­
dopodobniej tu ta j w  roku  1124 m isja  Bolesława 
K rzywoustego zniszczyła chram  Trzygłow a, a na 
jego m iejscu postaw iła  p ierwszy w  Szczecinie koś­
c ió ł pod wezwaniem św. Wojciecha. Z  kościoła fp- 
go niestety, do naszych czasów n ic  n ie  pozostało. 
W  ro ku  1243 (k iedy książę B a rn im  I  D obry  nadał 
Szczecinowi praw a m iejskie) mieszczanie w ys ta w ili 
tu ta j gotycki ratusz. Gmach ratusza b y ł szereg ra ­
zy przebudowany tak, że obecnie jest to  budow la 
barokowa. W ewnątrz ratusza zachowało się jednak­
że w ie le  szczegółów gotyckich, a przede w szystkim  
wspaniała ko lum nowa p iwnica.

Na południe od ratusza p rzy  ul. św. K rzysztofa 
wznosi się, w  tym  samym czasie co ratusz, w znie­
siony przez Franciszkanów, kościół św. Jana. Św ią­
tyn ia  ta położona by ła  bezpośrednio p rzy m urach 
m ie jskich, z te j też przyczyny fron ton  je j posiada 
charakter obronny. P iękny ten go tyk  p rze trw a ł 
szczęśliwie do naszych czasów, a ostatnio przepro­
wadzono jego rem ont. Z ciekawszych szczegółów 
należy zwrócić uwagę na ceglany frez w inne j la ­
torośli, okala jący zewnętrzną ścianę prezbiterium . 
N ie ulega w ątpliwości, że zrzucenie wewnętrznych 
tynków  w  kościele odsłoni jeszcze niejeden cieka­
w y  szczegół.

Po drug ie j s tron ie  O d ry  leży wyspa Łasztownia. 
Tam już  w  X  w ieku  znajdował się p o rt szczeciński. 
W  X I I I  w ie ku  wyspa została połączona z miastem 
tzw. „d łu g im  mostem". W  tym  też czasie rozpoczęto 
na w yspie budowę kościoła św. G ertrudy. Obecnie 
sm ukła w ieża kościelna panuje nad całą wyspą. 
N iestety z dawnej św ią tyn i zachowało się bardzo 
niew iele. W ewnątrz znaleźć możemy zaledw ie k i l ­
ka średniowiecznych p ły t grobowych.

Na zachód od p l. Rzepichy znajdu ją  się ru in y  
gotyckiego kościoła św. Jakuba. Ś w ią tyn ia  ta  za­
łożona zastała w  roku  1187 za czasów księcia Bo­
gusława I. P e łn iła  ona fu n kc je  szczecińskiej fary. 
R uiny, jak ie  z n ie j pozostały, dają pojęcie o potę­
dze kościoła, którego wieża posiadała 119 m wyso­
kości. W ewnątrz kościoła renesansowa p ły ta  B a rn i­
ma I I I .  Obok św ią tyn i znajdu ją  się ru in y  gotyc­
k ie j kanonii. W  ro ku  1948 rozpoczęto przeprowa­
dzanie prac zabezpieczających obydwa te  obiekty.

Jak w ięc z powyższego w yn ika , w  Szczecinie 
p rze trw a ł szereg zabytków, k tó re  są dowodem nie 
ty lk o  w ysokie j k u ltu ry  m ieszkających tu ta j Sło­
w ian, ale i  świadectwem, że na ziemiach tych  je ­
steśmy nie od dzisiaj.
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Inż. JÓZEF M A C IE JE W S K I 
1 W iceprezydent m. Szczecina

LUDNOŚĆ MIASTA SZCZECINA
r \
I  e« b  RUPA operacyjna z ob. inż. P io trem  Zarem - 

J  bą na czele, przybyw ająca dnia 28. 4. 45 r. do 
Szczecina bezpośrenio po jego zdobyciu, znała 

zła m iasto n iem al w yludn ione. W  mieście by ło  około
5.000 Niemców. Wobec b raku  norm alnych środków 
kom unikacyjnych, liczba p ion ie rów  polskich  ro ­
sła bardzo pow oli, gdy tymczasem ludność n ie ­
miecka, z chw ilą  zakończenia działań w ojennych, 
zaczęła powracać masowo. To też 5 lipca  1945 r. 
w  h istorycznym  dn iu  oficja lnego przejęcia adm in i­
s trac ji Szczecina przez w ładzę polską, ludność po l­
ska w ynosiła  zaledw ie 1.050 osób wobec około
80.000 Niemców. Jednak już  w  dn iu  31 grudn ia
1945 r. liczba ludności polskie j w ynosiła  22.196 
osób, zaś liczba ludności n iem ieckie j obniżyła  się 
do około 74.000.

S kierow anie  w  ro ku  1946 do Szczecina fa l i  re­
p a tr ia c ji po lskie j ze wschodu i  z zachodu oraz 
przeprowadzona na podstawie um ow y poczdam­
skiej planowa repa triac ja  N iem ców —  przynios ły  
w zrost liczby  ludności polskie j.

Z  końcem pierwszego k w a rta łu  1946 r. Szczecin 
liczy już  38.108 Polaków  i  ty lk o  44.6000 Niemców, 
a na końcu pierwszego półrocza tego ro ku  86.392 
ludności polskie j i  19.000 n iem ieckie j. We w rześniu
1946 r. liczba m ieszkańców polskich osiąga cyfrę
100.000 osób. L iczba N iem ców spada w  ty m  czasie 
poniżej 10.000. Do końca 1946 r. liczba obyw ate li 
polskich wzrosła do 108.700, a N iem ców spadła do 
5.400.

W  roku  1947 w zrost ludności polskie j przebie­
ga już znacznie w o ln ie j. S tan ludności m iasta na 
dzień 31 grudn ia  1947 r. w ynosił 135.696 Polaków, 
3.996 N iem ców i  68 osób innych  narodowości.

Pod względem pochodzenia ludność Szczecina 
przedstawia się następująco:

R epatrianci ze wschodu . . • 42.118 30,8 ■
R epatrianci z zachodu . . . .  8.472 —  6-2 ""

Razem r e p a t r ia n tó w .....................

Z w ojew . poznańskiego . . . .  
„  warszawskiego . . ■
„  szczecińskiego . • •
„  pom orskiego . . . .
„  g d a ń s k ie g o ......................
„  ł ó d z k ie g o ......................
„  lubelskiego . . . •
„  śląsko -  dąbrowskiego
„  dolno -  śląskiego . .
„  rzeszowskiego ■ ■
,, k ie le c k ie g o .......................

50.590 —  37 %

12.367 -  9,2 %
.10.732 —  8,0 „  
10.707 —  7,9 „  
8.437 —  6,2 „  
7.296 —  5,4 „  
6.429 —  4,8 „  
6.137 —  4,5 „  
4.791 —  3,6 „  
4.516 —  3,3 „  
4.379 —  3,2 „  
4.199 —  3,1 „

Z w ojew. krakow skiego . . . .  3.010 2,2 %
„  b iałostockiego . . ■ • 1.143 0,9 „
„  olsztyńskiego . • ■_____ 963 0,7,,

r a z e m .............................  85.106 63 %

O g ó łe m :.......................... 135.696 100 %

Pod względem socja lnym  ludność m iasta w  dniu 
31 grudn ia  1947 r. g rupu je  się następująco:

rzem ieślnicy . . . . 30.566 — 22,5%

r o b o t n i c y ............................. 27.564 — 20,1 „

urzędnicy i  nauczyciele 19.667 — 14,7 „

służba domowa . . . . 6.363 — 4,7 „

zawody um ysłowe w olne . 3.187 — 2,4 „

prac. handl. niesamodzielni 2.492 — 1,8 „

prac. handl. samodzielni 2.470 — 1,8 „

r o ln i c y .................................... 1.658 — 1,2 „

przem ysłowcy i  przedsięb. 568 — 0,5 „

ogrodnicy i  rybacy . 539 — 0,4 „

inne zawody . . . . 10.459 — 7,7 „

bez zawodu . . . . 19.223 — 14,2 „

u trzym u jący  się bez pracy . 10.940 — 8,0 „

razem: 135.696 — 100%

C harakterystycznym  zjaw iskiem  ludnościowym  
w  Szczecinie jest m niejsza liczba kob ie t n iż  męż­
czyzn. W yp ływ a  to  z pierwszego okresu p ion ie r­
skiego, k ied y  do Szczecina p rzybyw a ło  znacznie 
w ięcej mężczyzn aniże li kobiet.

C y fry  ruchu  naturalnego w  ubieg łych  dwóch 
latach przedstaw iają  się następująco:

1946 1947

ilość urodzeń 1680 4360

„  zgonów 2340 1410

„  m ałżeństw 1058 2059

W  zw iązku z planem  a k tyw iza c ji Szczecina i  re ­
jon u  szczecińskiego p lanu je  się dalsze osiedlenie 
przede w szystk im  fachowców, robo tn ików  porto ­
w ych  i  budow lanych. Tegoroczna akcja  osiedleńcza 
przew idu je  również osiedlenie w  Szczecinie części 
reem igrantów  z W estfa lii.

Jeżeli sprawa m ieszkaniowa będzie w  ty m  roku  
racjona ln ie  rozwiązana przez rem ont i  odbudowę 
dostatecznej liczby mieszkań, to  można przew idy 
wać, że po przyłączeniu dz ie ln ic leżących po 
wschodniej s tron ie  O dry ludność m iasta osiągnie 
do końca 1948 r. cy frę  200.000 mieszkańców.

T
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Inż. W Ł. K O TO W S K I 
I I  W iceprezydent m. Szczecina

Z N A C Z E N I E  I  O D B U D O W A  
P R Z E D S IĘ B IO R S T W  M IE J S K IC H

C 1
zakładów użyteczności publicznej 

L J w  Szczecinie przedstaw iał w  roku  1945 
obraz nędzy i  rozpaczy. M iasto bez energii 

e lektrycznej, bez w ody i  gazu, uszkodzona ka na li­
zacja ca łko w ity  b rak  bezpieczeństwa przeciwpoża­
rowego. N ie mogło być również m ow y o ja k ich ­
ko lw iek  świadczeniach ze strony Z. O. M .-u. M o­
mentem specjalnie u trudn ia jącym  uruchom ienie 
zakładów m iejskich  b y ło  to, że większa część ko­
niecznego sprzętu i  maszyn by ła  w yw ieziona lub 
uszkodzona przez Niemców, nadto b rakow ało  od­
pow iednich fachowców. N ie liczn i fachowcy n ie ­
mieccy, k tó rzy  zg łosili się do pracy nie ty lk o  nie 
pom agali p rzy odbudowie zakładów, ale często 
przeszkadzali. Pracowitość i  upór polskiego robot­
n ika  i in te ligen ta  doprow adziły jednak do szybkie­
go opanowania sytuacji co n ie  b y ło  ła tw ym  zada­
niem.

Szczecińskie Zakłady M ie jsk ie  obsług iw a ły 
w  swoim  czasie 400.000 mieszkańców, tak  że u ru ­
chomienie tak  skom plikowanego i  olbrzym iego 
aparatu napotyka ło  na duże trudności.

Racjonalna i  ekonomiczna gospodarka zakładów, 
z uwagi na ich  przystosowanie do p rod u kc ji w ię k ­
szej n iż  zachodzi potrzeba, nastręcza jeszcze obec­
n ie  ca ły szereg problem ów  do rozwiązania.

Najlepszą ilu s tra c ją  stanu rzeczy w  przedsię­
b iorstw ach m ie jsk ich  3 la ta  tem u i  obecnie będą 
cy fry , k tó re  pozwolę sobie przytoczyć:

TR A M W A JE : w  roku  1945 b y ło  wozów s iln i­
kow ych 17, w  ro ku  1948 jes t ich  44, w  roku  1949 
przew idu je  się 60. M n ie j w ięcej w  tym  samym 
stosunku wzrosła ilość wozów przyczepnych.

Przedsiębiorstwo to  od samego początku jest 
w yb itn ie  dochodowym, m im o m ałe j fre kw en c ji w  
p ierwszym  okresie i  stałego stosowania daleko idą­
cych u lg  w  opłatach za przejazd.

D użym i sukcesami może poszczycić się G A ­
ZO W N IA  M IE JS K A . W ro k u  1947 ilość dop ływ ów  
domowych w ynosiła  1531 ilość odbiorców  6.742, 
w  roku  1948 ilość dop ływ ów  w ynosi już 2.924, —

odbiorców 17.498. W  ro ku  1949 przew idu je  się ilość 
dop ływ ów  3.250 ilość odbiorców 21.000.

O lb rzym i w k ła d  pracy za okres trzech la t w ło ­
ży ł również Z. O. M., przeobrażając Szczecin z za­
śmieconego, zawalonego gruzam i m iasta, ja k im  by ł 
w  roku  1945 w  jedno z najczystszych m iast P o l­
ski. Jeśli chodzi o inne przedsiębiorstwa użytecz­
ności publicznej to  c y fry  obecne, w  zestawieniu 
ich  z cy fra m i z przed trzech la t  są również bardzo 
wym owne. Zapoznajm y się z n im i po kolei.

R ZE ŹN IA  w  roku  1945 ubój w ynos ił 794 szt. 

w  roku  1948 —  23.577 szt. w  roku  1949 przew iduje 
się: 72.400 szt.

D R U K A R N IA  M IE JS K A  jest to jedno z przed­
siębiorstw  M ie jsk ich  n ie  ty lk o  samowystarczalnych 
ale i  dochodowych. D ruka rn ia  M ie jska  n ie  ty lko  
w ykonu je  poważne prace dla Zarządu M iejskiego 
ale również posiada zam ówienia w ie lu  In s ty tu c ji
0 różnym  charakterze, specjalnie je ś li chodzi o roz­
maitego rodzaju afisze i  p laka ty. D ruka rn ia  M iejska 
zaopatruje również w  d ru k i i  w zory ca ły szereg 
in s ty tu c ji w  naszym mieście.

W zrosło również znacznie od roku  1945 w ypo­
sażenie techniczne D ru k a m i M ie jsk ie j i  tak  np. 
ilość maszyn p łaskich z jednej w  roku  1945 w zro­
sła do czterech, ilość maszyn dociskowych z jednej 
w  1945 r. wzrosła również do czterech. W  porów ­
nan iu  z rok iem  1946 przedsiębiorstwo w ykazu je  
b lisko  15-krotną nadwyżkę budżetową.

OGRODY M IE JS K IE  stanowią p raw dziw ą ch lu ­
bę naszego miasta. Ukwiecone place, zieleńce i  u li ­
ce w yw o łu ją  zachwyt tu rystów . D yrekc ja  Ogrodów 
nie om ija  żadnej okazji gdzie ty lk o  is tn ie je  m ożli­
wość ukwiecenia lub  zazielenienia danego odcinka.

M A J Ą T K I ROLNE I  L A S Y  M IE JS K IE  w  roku 
1945 w  c h w ili przejęcia kom ple tn ie  zdewastowane
1 bez inw entarza stanowią już  dziś obszary należy­
cie zagospodarowane i  p rodukcyjne. Zadaniem M a­
ją tkó w  R olnych n ie  jest prowadzenie eksploatacji 
dochodowej, lecz produkowanie a rtyku łó w  ro lnych 
w  tak  rac jona lny sposób, b y  zaopatrywanie miasta
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w pływ ało  na kształtowanie się niskiego poziomu 
cen rynkow ych. Lasy posiadające wskutek nieeks- 
ploatowania przez szereg la t znaczne zapasy drze­
wa nadającego się na budulec, eksploatowane są 
w edług zatwierdzonego planu. Eksploatacja ich 
pozwala na utrzym anie w  sta łym  ruchu Tartaku 
M iejskiego i  w yprodukow any m ate ria ł drzewny 
zużywany jest na cele odbudowy. M a ją tk i Rolne 
i Lasy w  dalszym etapie rozwoju m iasta są tere­
nam i ob ję tym i planem zagospodarowania prze­
strzennego na osiedla robotnicze, p a rk i i  zieleńce.

Zarysowuje się wyraźna tendencja ja k  najszer­
szej upraw y w arzyw , aby w  ten sposób całkow icie 
rozwiązać zagadnienia m iasta w  warzywa, unie­
zależniając je  od przypadkowych dostawców.

W O DO CIĄG I I K A N A L IZ A C J A  M IE JS K A  w y ­
kazują również sta ły wzrost sprawności i  rozrostu 
sieci. Długość m ie jsk ie j sieci wodociągowej wynosi 
obecnie 560 km  z tego już czynnych 490 km , sieć 
kanałowa m iejska na terenie miasta wynosi już 
540 km  z tego czynnych 98 %.

Charakterystycznym  a zarazem i  trudnym  za­
gadnieniem dla Zakładów  M ie jsk ich  Szczecina jest 
duża* przestrzeń miasta, przerastająca sw ym i roz­
m iaram i obszar Warszawy, p rzy jednocześnie 
względnie słabym zaludnieniu. Pociąga to  za sobą 
konieczność u trzym yw ania  dużego sprzętu i  perso­
nelu technicznego i  adm inistracyjnego.

Ogrody i  zieleńce, k tó re  są ozdobą miasta i ch lu ­
bą mieszkańców, wym agają od samorządu o lb rzy ­
miego nakładu pracy i finansów. ,

(]ótyeka pittiniea tu starym ratusza szczecińskim

W ystarczy zauważyć że Wodociągi M iejskie, 
k tó re  dostosowały swoją produkcję  do norm alnych 
potrzeb miasta, w  miesiącach le tn ich  n ie  są w  sta­
n ie  pokryć zapotrzebowania na wodę bez urucho­
m ienia dodatkowych pomp, ze względu na znaczne 
zapotrzebowanie na wodę przez ogródki przydo­
mowe i  dzia łk i.

Początkowy okres odbudowy Zakładów  M ie j­
skich polegał na im prow izow aniu  i  często bardzo 
śmiałych, p raw ie  ryzykow nych z technicznego 
punktu  w idzenia, pociągnięciach poszczególnych 
pracowników.

Obecnie, z pewnej perspektyw y czasu należy 
obiektyw n ie  stw ierdzić, że postępowanie to  było  
słuszne i  dziś możemy szczycić się, że wszystkie bez 
w y j^ k u  zakłady m ie jskie  zostały już  uruchom io­
ne i pracują w  należyty sposób.

ODRA

'Panorama Szczecina ta X V I I I  uńeku
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S Z C Z E C I Ń S K I E  D O M Y  B O Ż E

Gdy spojrzym y na rysunek przedstaw iający 
panoramę średniowiecznego Szczecina, to 
stw ierdzim y, że ponad m iastem w  owym  
czasie w znosiły się liczne wieże. M iasto ówczesne 

b y ło  dumne z św iątyń, jak ie  bogaci mieszczanie 
w znosili na chwałę Bożą. A  im  b y ło  bogatsze m ia ­
sto, tym  więcej budowało św ią tyń  z w ysokim i w ie ­
żami.

N iestety liczne w o jn y  niszczyły te po większej 
części wspaniałe a rch itek tu ry . W  pierwszym  okre­
sie św ią tyn ie  b y ły  drewniane i  z te j przyczyny 
z owego czasu n ic  się nie zachowało. A le  i  później 
wzniesione kościoły św. M iko ła ja  patrona m aryna­
rzy  i  rybaków  oraz potężny kościół M ariack i, ta k ­
że u leg ły  zniszczeniu.

GL&ldól im . rffl&jei£<ika

Wreszcie w  czasie ostatniej w o jn y  jeszcze je ­
den spośród kościo lów-pom ników  a rch ite k tu ry  ru ­
nął; już nie wznosi się nad m iastem 119 m wyso­
ka ig lica  św. Jakuba, a ze św ią tyn i pozostały ty l ­
ko  ru iny.

A le  obok kościołów zabytkowych ma współcze- 
ny  Szczecin liczne Dom y Boże zbudowane w  ostat­
n ich już czasach. Dwa z n ich  wznoszą się na placu 
Zwycięstwa. Jeden z potężną szeroką w ieżą to koś­
c ió ł N. Serca Jezusa. To jest najpopularnie jsza 
św ią tyn ia  Szczecina. T u ta j odbyw ały się pierwsze 
nabożeństwa, natychm iast po objęciu miasta przez

władze polskie. Naprzeciwko tegoż kościoła wzno­
si się sm ukły neogotyk św ią tyn ia  św. Wojciecha; 
miano tak ie  otrzym ała k u  pamięci pierwszego koś­
cioła wzniesionego w  Szczecinie pod tym  właśnie 
wezwaniem.

OC&idól Q i. Senea (Je.wta

Wreszcie godnym uwagi jest kościół K ró low e j 
K orony Polskie j p rzy u licy  o tejże nazwie. Zbudo­
wany jest w  s ty lu  typowo nowoczesnym. Tuta j 
rezyduje dziekan dekanatu szczecińskiego, a w 
przyszłości św ią tyn ia  ta  przewidziana jest na koś­
c ió ł prokatedra lny.

GCdlddt OCk&UumI  rP<xLtkiei

Nad współczesnym Szczecinem wznoszą się więc 
również wieże, z k tó rych  dzwony głoszą chwałę 
Panu.
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TU H AN -TAU R O G IŃ SK1

Archiwum Państwowe 
w Szczecinie

* 7
W  B IO RY A rch iw u m  Szczecińskiego d la  nauki 

polskie j i  naszego narodu m a ją  bezcenną 
wartość. D zięk i n im  można będzie rzucić no­

we św ia tło  na h is torię  Ziem  Zachodnich. Zaw iera ją  
nadto niezaprzeczone dowody polskości tych  ziem. 
Są to  pergam iny i  p rzyw ile je  k ró ló w  polskich: 
Zygm unta Augusta, Jana Kazim ierza, Augusta II , 
Augusta I I I ,  Stanisława Augusta, ciekawą kores­
pondencję Zygm unta Starego z ks. Bogusławem X  
z la t 1510— 1511, dalej bogate akta dotyczące han­
d lu  na Warcie, re lacje  poselskie oraz akta odno­
szące się do przejazdu przez N iem cy H enryka Wa- 
lezego i  jego ucieczki z Polski.

D la h is to ryka  - geografa cennym m ateria łem  
źródłowym  są zb io ry kartograficzne archiwum , 
k tó re  pozwolą uzupełnić badania z zakresu geogra­
f i i  h istorycznej Pomorza, przebiegu szlaków han­
d lu  z Polską oraz ustalenia nazw h istorycznych 
miejscowości Pomorza Zachodniego.

Najcenniejszym  działem A rch iw u m  Szczeciń­
skiego jest zespół: „Książęce A rch iw u m ". Zaw iera 
on dokum enty przym ierzy m iędzy książętam i Po­
morza a k ró la m i po lsk im i; dowody stosunków han­
dlow ych z Polską; akta odnoszące się gran ic Pol­
sk i z Pomorzem, akta b iskupstwa w  Kam ien iu  
i  Kołobrzegu, k a p itu ły  w  Kam ien iu, dotyczące 
e lekc ji Stefana Batorego itd .

Z innych zespołów A rch iw u m  Szczecińskiego 
zasługują na uwagę: Rep. 5 W ołgoskie A rch iw um , 
Rep. 8 K a p itu ła  Kam ień, Rep. 12 b Szczecińskie 
A rch iw a  domen, Rep. 23 Izba sądowa Rzeszy, Rep. 
24 Sąd nadw orny Stargardu, Rep. 38 f  rękopisy. 
Rep. 40 a Pergam iny (ok. 2000 sztuk), Rep. 44 
Z b io ry  kartograficzne, Rep. 60 a D yrekcja  budowy 
wodnej, Rep. 65 a Wyższy urząd ubezpieczeń, Rep. 
65 b Regencja Koszalina, Rep. 66 Starostwa w  K a ­
m ieniu, Wałczu, Rep. 70 Nadleśnictwa i  inspekto­
ra ty  leśne, Rep. 71 Urzędy rent. domen, Rep. 77 
Urzędy sądowe m iast pomorskich, Rep. 128 G łów ­
ne urzędy celne (Człuchów, Słupsk, Świnoujście, 
Kołobrzeg).

S tra ty  A rch iw u m  Szczecińskiego są znaczne. 
W  czasie ostatniej w o jn y  a rch iw a lia  szczecińskie 
wywiezione zostały częściowo w  różne miejsca Z.O. 
—  z k tó rych  w  latach 1946-47 w róc iły  z powrotem  
do Szczecina —  częściowo zaś w  głąb Rzeszy. 
W miesiącu m a ju  roku  1947 rew indykow ano z Rze­
szy z miejscowości Goslar zaledw ie 15 ton  akt. 
Ogólna ilość a k t A rch iw u m  Szczecińskiego dotych­
czas odzyskanych w ynosi w  metrach bieżących 
^koło 2 k ilom etrów .
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Unią, S«ńu Jtjrn J«<łnurod*on(hp, P«n*.na»/uha; 
Chieri af póełł / Ducha .łjąlelio, narodu! 
a Muriji, pannę. Wumączuni pod P»nc.Vim

Pitolą, wnkraiioeąal woinnr s |ić 
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|) N.lelopUc/. mjeł Hógoi cnzech priaiło 

9) Njebądeoia brel jimjanja Pana Bogu Ireho

3) Pamjątoj, abe lea dieii syjąti aejącał.
4) Tci. wrijca tlono e malką twoją.
5) Nj.aabjljoj.
C) Njoa.aoloze.
7) Njelcradnjl.
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10) Anja domu, nnje ategl, anjd ałeiebnjic", 
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chlere jeho aą.

0) Dwdje g lo rn .c h  p rz tka ian .
1) Radze*. mjiłovcł Pąoo Bdga troho ■ caleho 

Benit, i  całe deiza, /.e v*«tkleh alt,
9) A blizneho leeho, jak aebj# Miuoho. 

Vazełko, co theecc, abe lom jinaai ledze 
zobjile, to teaz jim rohjir*

Jen Sf ten njoworodiel, 
Cobo eaielkjo doąódiel. 

Kaaiubako Słoajnsljo przislozje

Wojas, jak ztlecbeł. 
Polcamj recheł,
B i beł grocz.

Z pjoeukj ribackjej.

Gdtje 8łovak, Un 4pjev; 
Cdzje Madzar, tam gnj*v.

Przislozje Górali.

L  Ż a le  K o  cb a a k j.
1. Pod zjelonim gajem, tam ptaszkj apjevajt; 

Mego Jaajneczka, mego kocbanecika na eojoę v»łają. 
Mego Jasjneczka, mego kochanecaka na vojnę vołaji).

2. Sjadaj Jasju, sjadaj, konjk oajedłani;
Komuz mję zos(avjsi, komuś mję zostavjsz,

Jasju mój kochani?
3. Zostavję eję temu, co Dad natnj v njebje,
A  za roczek, za dva; a ta roczek, za dva, po-

vrócę do cjebje.
4. A jak niepovrócę, będę lia ti pjaał;
A t i będzjesz płakać, a U będzjesz płakać, ja 

njebędę alistał.
5. Czvarti roczek plin je, jak aję vojna toczi; 
Mego Jaajoeczka, uiego kochaneczka, njevjdać

6. Yiszła na góreczkę. tara itułani jadą,
Mego Jasjneczka, mego kochaneczka, koojka

pruvatlzą.
7. Provadzą, provadzi|, żałobą okriti;

i,: A  mój Jaajneczek, a mój kochaneczck na Tojoje 
zabjti.

8. Njepłacz Kasja Jasja, Jasja zabjtego,
Są nas trz i tisjące, aą nas trz i tisjące, pibjerz 

z nas jednego.
9. Choćbim vibjerala i ten czvarti tisjąc,

i : Njćma i njebędzje, niema i  njebędzje, któ ri mj 
podprzisjągł.

10. Choćbim vibjerała, co na boru Trzosu,
:,t Njóuia i njebędzje, njema i  njebędzje mego 

Jasja głosu.
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S TA N IS ŁA W  S IA D K O W S K I

Biblioteka Miejska

ZA G A D N IE N IE  b ib lio tek  i  czyte ln ictw a na 
terenie w ojewództw a szczecińskiego w  chw i­
l i  objęcia tych terenów  przez władze polskie, 
n ie przedstaw iało się dobrze. Polskich książek było 
niewiele, a trzeba by ło  w  m ożliw ie  najkrótszym  

term in ie  zaspokoić g łód  książki i  udostępnić „czy- 
tanie“  napływ ającej ludności. Sytuacja gospodar­
cza nie u ła tw ia ła  tego zadania. B rak  k redytów  
i wyszkolonych pracow ników  bibliotecznych, a ta k ­
że b rak  ryn ku  księgarskiego, a później słabe jego 
zaopatrzenie —  para liżow ało  całą akcję.

B ib lio teka  M iejska  w  Szczecinie przejęta zo­
stała od w ładz n iem ieckich 12. 7. 45 r. lecz prace 
rozpoczęto dopiero w  miesiąc później, gdy k ie ro ­
w n ic tw o  je j obją ł por. Ed. K izeweter. Do porząd­
kowania księgozbioru niem ieckiego przystąpiono 
natychm iast. W w y n ik u  tego można by ło  już 22. 8. 
45 r. wypożyczyć większą p artię  książek do U n i­
w ersytetów  w  Poznaniu i  L ub lin ie , ale o otw arciu  
wypożyczalni książek polskich pomyślano —  do­
piero w  październiku. Prace przygotowawcze trw a ­
ły  jednak b. długo, gdyż b rak  k redytów  na ten cel, 
p rzy równoczesnym b raku  książek polskich na te­
renie Szczecina i najbliższej okolicy, n ie u ła tw ia ł 
zadania. Część książek zakupono w  Warszawie, 
resztę otrzym ano z przydzia łów  i  darów (Min. 
Ośw iaty i  B ib lio te k i U niw ersytetu  Warszawskiego) 
i w  dn iu  1 marca 46 r. wypożyczalnia ropoczęła 
swą pracę.

W c h w ili obecnej B ib lio teka  M iejska posiada 
następujące dzia ły: a) wypożyczalnię książek pol­
skich, b) wypożyczalnię książek naukowych, c) w y ­
pożyczalnię nut, d) czytelnię czasopism i ogólną 

'oraz cztery f i l ie  i  cztery p unk ty  na teren ie miasta 
Wypożyczalnia książek polskich w  r. 1946 ob­

służyła 12.777 osób udostępniając 14.444 tomów 
p rzy  liczbie 600 stałych czyte ln ików . W  roku  1947 
liczby te w zrosły do 32.535 osób i  36.567 w ypoży­
czonych tom ów oraz 1.000 czyte ln ików  stałych.

Wypożyczalnia książek polskich posiada 8.400 
tomów, czytelnia 270 tom ów 'dz ie ł polskich i  prze­
szło 500 w  językach obcych oraz 70 czasopism.

Księgozbiór naukow y ma 150.000 tom ów a M u­
zeum Książk i 80.000 pozycji, zaś B ib lio teka  M u­
zyczna 7.000 pozycji —  to jest razem około 250.000 
tomów.

Równoległym  torem  toczy się akcja „tw orzen ia " 
b ib lio tek , podjęta przez organizacje ku ltu ra ln o - 
oświatowe i  społeczne, partie  polityczne, zakłady 
pracy, zw iązki zawodbwe, zakłady naukowe etc.

Wzrasta stale ilość b ib lio tek , ale także wzrasta 
ilość konsum entów książki. Sytuacja w ięc pozo­
staje praw ie  bez zmiany.

Księgozbiór po lski stanowi zaledwie 1/8 stanu, 
koniecznego dla pełnego obsłużenia m iasta Szcze­
cina.

Piękny je s t Szczecin
ddjąeicL puzeidamiają :

1 ) P tac. Q m .iu n a b lz k i

2) rM.aŁg @heokeeĄ.a z Laida-kie.ni na /Urząd 'Tdl&ieiaS.dzki

3 ) (J-ULg.rn.eni P alka ffŁrkońikiegó.
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ZE czcią dla w ys iłkó w  ludzkich, d la  tych  im iennych i  bezim iennych bo­
haterów  pracy odnotow aliśm y ponad sto wydarzeń z h is to rii m iasta 
Szczecina —  wydarzeń różnego rodzaju i  różnej wagi.

Obok wydarzeń zasadniczych są tu  umieszczone daty fa k tó w  na pozór 
m n ie j ważnych. Jednakże, k to  uwzględni w a ru n k i w  ja k ich  przyszło nam tu 
budować część naszej O jczyzny, zrozumie nasz szacunek nawet d la rzeczy drob­
nych, bo i  one na drodze rozw o ju  b y ły  osiągnięciami. S ta ra liśm y się, opierając 
się na prasie szczecińskiej i  pub likacjach z tego okresu, w y ło w ić  również 
pewne szczególiki charakterystyczne.

Szerzej uwzględnione zostały zagadnienia polityczne, gospodarcze i  k u ltu ­
ralne.

Tych ponad sto w ybranych  fak tów  to  przekró j życia naszego miasta, k tó ­
re czeka na bardzie j szczegółowe opracowanie jego h is to rii.

w łg.

Rok 1945

30. 4. Na gmachu Pełnom ocnika Rządu R. P. 9. 
w  Szczecinie o godz. 8,15 w ciągnięto po l­
ską chorągiew.

4. 5. P rzybycie  pierwszych osadników polskich
z Poznania. Ostatnie 25 km  przebyw ają p ie- ^  
szo.

5. 5. U ruchom ienie urzędu pocztowo -  te lekom u­
n ikacyjnego „Szczecin 1“  (B. Szymański J  
i  F r. M ika).

6. 5. W kościele św. Jana, ks. F lo rian  B e r lik  od- ^
p ra w ił pierwsze nabożeństwo.

8. 5. D r Jakubow ski urucham ia am bula torium
m iejskie. W  k ilk a  dni później jest już  5 le ­
karzy, 3 aptekarzy, 4 drogerzystów.

259. 5. Strażak Teo fil F ir l ik  g in ie  na posterunku.
2

14. 5. U rodziny pierwszego w  Szczecinie polskie­
go dziecka —  Zdzisława Trzecieckiego.

16. 5. Na polecenie Rządu R. P. ~ —  ewakuacja
z miasta.

7. P ierwszy num er dziennika „W iadomości 
Szczecińskie" (Redaktor M. Halski).

7. Polskie wodociągi dostarczają ]po raz p ie rw ­
szy wody.

7. O tw arcie  pierwszego polskiego k ina  („B a ł­
ty k "  p rzy ul. Swarożyca 5 —  obecnie Tea tr 
Polski).

8. U ruchom ienie dwóch l in i i  tram w ajow ych  
(nr 3 i 7).

8. U tworzenie Oddziału Narodowego Banku 
Polskiego w  Szczecinie.

8. P ierwszy pociąg po lski zajeżdża na Dworzec 
G łówny.

8. Założenie K . S. „O dra".

9. O twarcie  Polskie j Szkoły Powszechnej N r 1 
(A l. Piastów).

9. Oddanie do uży tku  pierwszego odbudowa­
nego mostu.

9. 6. P olski Zarząd M ie jsk i p rzybyw a do Szcze­
cina. Równolegle fu nkc jonu je  niem iecki 
Zarząd M ie jsk i. N iem ców napłynęło około 
40.000.

19. 6. Ponowna ewakuacja w ładz polskich ze
Szczecina. Opiekę nad Polakam i w  mieście 
obejm uje K o m ite t Pomocy.

5. 7. Prezydent, inż. P. Zaremba obejm uje osta­
tecznie m iasto Szczecin. Odbywa się u ro ­
czyste przekazanie agend przez zarząd n ie­
m iecki. O tw arcie  pierwszego polskiego skle 
pu w  Szczecinie.

5. 9. Ukazał się p ierw szy num er „P ion ie ra  Szcze­
cińskiego" (Wydawca: Spółdz. W ydawn. 
„P. P. K ."  —  Szczecin).

7. 9. I  Z jazd P. P. S. w  Szczecinie z udziałem 
prem iera Rządu Jedności Narodowej 
E. Osóbki-M orawskiego.
Obecny b y ł poseł do parlam entu  ang. z La- 
bour P a rty  p. John D. M ack, oraz przed­
staw icie le prasy zagranicznej.

7. 10. Ukazał się p ierw szy num er „K u r ie ra  Szcze­
cińskiego". Redaktor Naczelny M. Halski. 
„C z y te ln ik "  o tw a rł pierwszą księgarnię.

6. 7. M in is te r Bezpieczeństwa Publicznego Rad­
kiew icz w Szczecinie.

14. 10. Pierwsza grupa repa trian tów  z Zachodu 
przybyw a do Szczecina.

8. 7. Do Szczecina p rzybyw a pierwsza s ta ła -jed - 
nostka wojskowa, 16 Brygada Pancerna.

26. 10. W prowadzono 
w  Szczecinie.

obowiązek m eldunkow y
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M arszałek R o la -Żym iersk i odw iedził Szcze- 
cin.

14. 11. 100.000 re pa tria n t {z Zachodu, Józef Te- 
cław, ro ln ik , p rzyby ł na p un k t etapowy 
P. U. R. w  Szczecinie.

24. 11. Na mocy zarządzenia W icewoj. K an iew ­
skiego wprowadzono „aż do odw ołania1' za­
kaz sprzedaży alkoholu, zarówno ludności 
cyw ilne j, ja k  i wojskowym .

4. 12. M in is te r Żeglug i Jędrychow ski i  m in. 
E. K w ia tko w sk i p rzybyw a ją  do Szczecina. 
W ie lk i w iec w  sa li k ina  „B a łty k 1*. W  Za­
rządzie M ie jsk im  pierwsza konferencja 
morska.

9. 12. I  „C zw artek Literacki**. R eferat „R ola  k u l­
tu ra lna  Szczecina** —  W ł. Goszczyński. 
M gr. G rym ow ski —  wiersze, M atuszkiew icz 
—  fortep ian.
I  W ystawa A rtys tów  P lastyków  —  M. To­
maszewski, K . Podsadecki,. M. M aliszewski, 
H. Ostachiewicz.

10. 12. Inauguracyjne  posiedzenie M . R. N. Tema­
tem obrad: k redy ty , aprow izacja i  zaległe

pobory. Obszerne expose prez. Zarem by 
o sytuacji w  Szczecinie. W  skład M . R. N. 
wchodzi 25 radnych.

15. 12. U ruchom ienie Państwowych Zakładów 
K on fekcyjnych . (410 pracowników).

17. 12. S tatek „Piast** pod polską banderą inaugu­
ru je  stałe połączenie wodne Szczecin— Ś w i­
noujście.

24. 12. Pierwsza W ig ilia  polska w  Szczecinie.
W  „C ontinenta lu*4 odbyła się wspólna w ie ­
czerza przedstaw icie li społeczeństwa i  W o j­
ska Polskiego. Na placach m iasta piękne 
choinki.

25. 12. Próbna audycja Polskiego Radia.
O tw arcie  Teatru  Małego („G rube ry b y “  — '  
Bałuckiego).

26. 12. K oncert p ian is ty  J. Bereżyńskiego (u tw ory
Chopina).

31. 12. „K ończy się rok  o n iebyw a łym  znaczeniu 
w  h is to rii Polski. Rok w ie lk ic h  zwycięstw, 
rok  nieprawdopodobnego czynu, rok  h is to ­
rycznej pracy nad u trw a len iem  P olski nad 
Odrą**.

Rok 1946

11. 1. P ierwsze dary U N R R A  docierają do Szcze­
cina.

27. 1. M in . M atuszewski dokonuje o tw arcia  rad io ­
stacji w  Szczecinie, p ierwszej na Z. O.

2. 2. U ruchom ienie nowej cen tra li te lefonicznej.

14. 2. P ierwszy spis ludności.

16. 2. U ruchom ienie gazowni. Powstaje W oje­
w ódzki Zw iązek Zrzeszeń K upieckich.

24. 2. L iceum  w  Szczecinie w yda je  pierwsze
świadectwa dojrzałości.

5. 3. P rzejęcie przez w ładze polskie Rejonu Por­
towego Dolnej O dry. P rzybyw ają  pociągi 
z repa trian tam i z ZSRR.
O tw arcie  Szkoły Muzycznej w  Szczecinie.

7. 3. B iu ro  Odbudowy P ortów  ogłasza pierwszy
przetarg na odbudowę urządzeń portowych.

12. 3. M. R. N. zatw ierdza budżet miasta.

25. 3. Powstał K lu b  L ite racko -A rtys tyczny. Prez.
St. Czapelski. (Ogółem 33 im prezy a r ty ­
styczne).

4. 4. P ierwszy transport repa trian tów  drogą
m orską (800 Polaków  z L ubek i —  statek 
„Poseidon**).

12-14. 4. Odbywa się z udziałem  Prezydenta K.R.N. 
Ob. Bolesława B ieru ta  oraz najwyższych 
dosto jn ików  Państwa i  w ielotysięcznych

rzesz rodaków z całej P o lsk i uroczysty ob­
chód pierwszej rocznicy w yzw olen ia  Szcze­
cina i  Pomorza Zachodniego pod hasłem 
„T rzym am y Straż nad Odrą**. W  ramach 
uroczystości odbył się ogólnopolski z lot 
m łodzieży i  w ie lk ie  igrzyska sportowe. Re­
prezentanci społeczeństwa o fia ro w a li jed ­
nostkom w ojskow ym  sztandary.

4. O tw arcie  pasażerskiej l in i i  lo tn icze j Szcze­
cin— Poznań— W  arszawa.

1. 5. Szczecin obchodzi po raz pierwszy uroczyś­
cie Św ięto Pracy. W  uchwalonej na w iecu 
rezo luc ji czytam y: „M y , obywatele Szczeci­
na, zebrani w  dn iu  Św ięta L udu  Pracującego, 
w  dn iu  1 m aja 1946 —  uchw alam y stać 
w ie rn ie  na straży Ziem  Zachodnich, któ re  
dzięki ofierze k rw i żołnierza polskiego i  je ­
go radzieckiego sprzymierzeńca oraz słusz­
nej i p rzew idu jącej po lityce  naszego N aro­
du, w ró c iły  na zawsze do Polski**.

12. 5. O tw a rto  w  Szczecinie konsulat R epub lik i
Francuskie j. U ruchom ienie Szczecińskiego 
Teatru  Oświatowego.

16. 5. P rzybyła  węgierska delegacja handlowa w
spraw ie tra n zy tu  do Szwecji.

17. 5. Wszystkie pow ia ty  Pomorza Zachodniego
m ają  połączenia telefoniczne ze Szczecinem. 
Ogółem czynnych jest 50 central. 
Odbudowano 2105 km  l in i i  napow ietrznych 
i  1172 km  kabli.
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18. 5. M in . K u ltu ry  i  S ztuk i wyasygnowało 250.000 
zł na zabezpieczenie Zam ku Piastowskiego.

29. 5. Do p ortu  szczecińskiego w p łynę ło  p ie rw ­
szych 6 barek z węglem, w ysłanym  z Koźla. 
O tw arc ie  drog i w odnej Śląsk— Szczecin. 
Liczba mieszkańców Szczecina przekroczyła 
50.000.

14. 6. Pierwsze posiedzenie W. R. N.

15. 6. Inauguracyjna  prem iera w  „Teatrze Pol­
sk im " (Dam y i  H uzary Fredry). D yr. Br. 
Skąpski.
Ukazał się p ierw szy num er tygodnika  p. t. 
„Szczecin1*. W ydawca: Spółdzieln ia P. P. K.

16. 6. O twarcie  In s ty tu tu  Rzemieślniczego.

30. 6. Referendum Ludowe. W  Szczecinie upraw ­
nionych do głosowania 52.995. Ogromna 
większość odpowiada pozytyw n ie  na wszyst­
k ie  trz y  pytania.

1. 7. Do Szczecina przybyw a 200 tysięczny re ­
p a tria n t z Zachodu.

5. 7. Rocznica ostatecznego pow rotu  m iasta do
Rzeczypospolitej. Rok poważnej p racy Za­
rządu M iasta i  M. R. N. Praca przedsię­
b io rs tw  m ie jsk ich  przedstaw iała się nastę­
pująco: gazownia p roduku je  obecnie około
17.000 m  sześć, gazu, 30 ton  koksu, 200 kg 
benzyny. Liczba odbiorców w ynosi 2.800. 
Dziennie włącza się 30 now ych odbiorców. 
Wodociągi p roduku ją  dziennie 30.000 m 3 
wody, k tó ra  dochodzi już  na wszystkie kon­
dygnacje budynków . Z ogólnej długości 
488 km  sieci wodoc. nawodniono 293 km. 
N ienawodniona sieć znajdu je  się w  dz ie ln i­
cach zniszczonych. K analizacja : odbudowa­
no w  80 proc. zniszczenia wojenne na 38 km  
sieci ko lek to rów  i  172 km  kanałów. Zakład 
Oczyszczania M iasta z 6 placów  i  81 u lic  
w yw ió z ł 50.000 m3 śmieci i  gruzu.
Tram w aje  u ruchom iły  6 l in i i  tra m w a jo ­
wych, długości około 20 km , na k tó rych  
ku rsu je  27 wozów m otorow ych i  32 p rzy- 
czepki. W  czerwcu br. przewieziono ponad 
2 m ilio n y  pasażerów.

17. 7. Szczecin o trzym u je  połączenie pociągami
pospiesznymi z Warszawą, Gdańskiem 
i  Krakow em .

20. 7. Przejęto dalsze ob iek ty  portowe, chłodnię, 
północną część w yspy O krętow ej oraz na­
brzeża i  baseny nad kanałem  Duńczycy.

6. 8. A dm in is trac ja  polska prze jm u je  zarząd dro­
gi w odnej na Odrze.

13. 8. P ierwszy statek szwedzki „ Im a  S k illing e " 
ładu je  w  porcie węgiel eksportowy.

17. 8. O braduje w  Szczecinie ogólnopolski zjazd 
Izb P rzem ysłowo-Handlowych. Dotychcza­
sowa Ekspozytura Gdyńskie j Izby Przem y­
słow o-Handlow ej w  Szczecinie została ogło­
szona za Izbę samodzielną.

20. 8. Odbywa się pierw szy pobór rek ru ta  rocz­
n ika  1925.

21. 8. P rzyb y ły  do portu  pierwsze b e r lin k i z sola­
m i potasowym i z okupowanych Niemiec.

7. 9. Ochotnicze d rużyny obywate lskie  przystę­
pu ją  do oczyszczenia u lic  Szczecina z g ru ­
zów. W akc ji te j wzięło udzia ł 7.591 osób, 
usuwając 14.726 m 2 gruzu.

10. 9. Społeczeństwo Szczecina na o lb rzym im  
w iecu protestu je  przeciw  zakusom Niemców 
i  ich opiekunów na nasze granice zachodnie. 
Liczba mieszkańców Szczecina przekroczy­
ła 100 tys. obyw ate li.

21/22. 9. Obradował p ierw szy Z jazd Autochtonów 
Pomorza Szczecińskiego, dekla ru jąc dalszą 
niezm ordowaną pracę na ziemiach naszych 
ojców. Z in ic ja ty w y  Polskiego Zw iązku 
Zachodniego odsłonięta została na Zam ku 
P iastów  tab lica pam iątkow a ku  czci preze­
sa Zw iązku  Polaków  w  Niemczech ks. dra 
B. Domańskiego.

26. 9. Tea tr „K om edia  M uzyczna" pod dyr.
S. Czosnowskiego rozpoczyna sezon sztuką 
„P rzeprow adzka" H. Rostworowskiego.

28. 9. P ierwszy zespół robo tn ików  portowych
o trzym u je  leg itym acje  zawodowe.

1. 10. O dkryc ie  grobowca książąt piastowskich na 
Zam ku Szczecińskim.

4. 10. Polska adm in is trac ja  m orska prze jm uje  
służbę p ilotażową w  porcie szczecińskim.

14. 10. Rozpoczynają się w yk ła d y  na A kadem ii 
H andlow ej (pierwsza wyższa uczelnia w  
Szczecinie).

20. 10. Z a w ija  do p ortu  pierw szy statek szwedzki 
z rudą.

10. 11. O braduje w ojew ódzki zjazd rzemiosła, k tó ­
ry  postanawia w  nadchodzącym roku od­
budować 3 tys. nowych w arsztatów  rze­
m ieślniczych. O tw arto  U n iw ersy te t Pow ­
szechny. K u rs  2-le tn i. 100 słuchaczy.

16. 11. W  Gumieńcach rozpoczęła kam panię p ie rw ­
sza cukrow n ia  na Pomorzu Szczecińskim.

20. 11. Powstaje pierwsze przedsiębiorstwo żeglu­
g i przybrzeżnej na B a łty k u  „G ry f" , z sie­
dzibą w  Szczecinie.

26. 11. O dkryc ie  insygn iów  książąt szczecińskich 
na Zam ku P iastowskim .

30. 11. P o rt o trzym u je  pierwsze dźw ig i pływające.

1. 12. O tw arcie  d rug ie j w ystaw y p lastyków  szcze­
cińskich. (14 artystów).

2. 12. Rozpoczęły się w yk ła d y  w  Szczecińskiej
Szkole Inżyn ie rii.

31. 12. L iczba ludności w  Szczecinie przekroczyła
115 tys. obyw ate li. N iem ców przebywa 
jeszcze 6.000.
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Rok 1947

11. 1. W ystawa „O d W yzw olenia do Trzyle tn iego
P lanu Gospodarczego".

19. 1. Głosowanie da Sejm u Ustawodawczego.
Z okręgu Szczecin w ybrano 6 posłów B lo ­
ku  Demokratycznego z M arszałk iem  Rola- 
Żym ie rsk im  na czele.

25. 1. Na Daninę Narodową Pomorze Szczeciń­
skie w p ła c iła  268 m ilionów  zł.

26. 1. Bokserzy „O d ry " b iją  zespół poznańskiej
„W a rty "  11:5.

9. 2. Powstał oddział Polskiego Towarzystwa
Geograficznego.

16. 2. Poświęcenie sztandaru Zw. Zaw. K o le ja rzy.

1. 3. W  odbudowie magazynów portu  szczeciń­
skiego znajdu ją  się ob iekty  o łącznej po­
w ierzchni 65.000 m. Dysponujem y 23 ma­
gazynami.

2. 3. W alny Z jazd Tow . P rzy jaźn i P o ls k o -R a ­
dzieckiej.

9. 3. Uroczysta inauguracja  Wyższej Szkoły In ­
żyn ie rii (dyr. p rof. d r R. Bagiński).

14. 3. W RN podjęła 7 ważnych uchw ał w  sprawie 
portu  szczecińskiego.

24. 3. A la rm  przeciwpowodziowy.

28. 3. O dkrycie  tru m ien  Książąt P iastowskich
w  czasie prac wykopaliskow ych.

30. 3. M inę ło  niebezpieczeństwo powodzi. D rew ­
niane m osty na Odrze i  R g ilicy  zostały u ra­
towane.

3. 4. Uruchom iono pierwszą lin ię  autobusową
w  Szczecinie.

12. 4. Na statkach „Ż u b r"  i  „B a w ó ł", przekaza­
nych Polsce przez ZSRR, podniesiono uro­
czyście w  porcie szczecińskim flagę polską.

13. 4. Narada gospodarcza w  Szczecinie, zorgani­
zowana przez S tronn ic tw o  Demokratyczne 
p rzy w spółpracy z Samorządem Gospodar­
czym.

18. 4. „K u r ie r  Szczeciński" donosi o p rzew idyw a­
nych w  p lan ie  Inw estycy jnym  na 1947 rok 
—  w ie lk ich  inwestycjach’ d la Szczecina 
(portu  i  miasta) na łączną kw otę  1 m ilia rd  
200 m ilionów  zł.
W  szpitalu  m ie jsk im  przyszło na św ia t 
1000 niemowlę.

19. 4. W ie lk i w iec p rotestacyjny z udziałem  W i­
cepremiera W ł. Gom ułki.

20. 4. I  tu rn ie j szachowy o m istrzostwo Szczecina
W ygryw a Ław rynow icz.
W  Izb ie  Rzemieślniczej o tw arto  Wystawę 
Przem ysłu Ludowego.

24. 4. Po d ług ie j zim ie rozpoczyna pracę port
szczeciński (m s „In g e rd " —  nabrzeże 
„H u k "  —  2 dźwigi).

25. 4. Zebranie organizacyjne w ładz ogniska
YM C A. Postanowiono uruchom ić świetlicę, 
ku rsy języków , ośrodek żeglarski itp .

28. 4. Szczecin o fia row a ł W arszawie dw ie  kopie
posągów: „Colleoniego" Verechio i  „M o jże­
sza" M icha ła  Anio ła .
T rw a  zb iórka pieniężna na zakup książek.

1. 5. W ie lk ie  uroczystości z okazji Św ięta Pracy.
Przem aw iał M in . Modzelewski.
O tw arto  w  Szczecinie oddział Państwowego 
Zakładu H igieny.

4. 5. Wręczenie korpusow i MO sztandaru, u fu n ­
dowanego przez społeczeństwo w  uznaniu 
zasług w  ciężkiej i  odpow iedzialnej służbie.

5. 5. Rozpalono W ie lk i Piec w  Hucie „Szczecin".

7. 5. P ro f. A kadem ii Muzycznej Z. L is ic k i kon­
certował w  Szczecinie (Chopin-Szym anow- 
ski). Popis Szkoły B aletow ej w  Szczecinie 
pod dyr. J. W irsk ie j.

9. 5. Odszedł p ierw szy statek z tranzytem  cze­
chosłowackim.

10. 5. W Szczecinie odbył się p ierwszy w  Polsce
Zjazd leka rzy M orsk ie j S łużby Zdrowia.

12. 5. Na ogólnopolskim  konkursie  muzycznym
dla dzieci —  12-le tn i Zb. W ysocki (ze Szcze 
cina) zdobywa nagrodę. (Szkoła im . K . Szy­
manowskiego).

14. 5. Szczecin o trzym a ł 98 m ilionów  zł na rem ont
3.000 izb. Zabłysnął w  Szczecinie pierwszy 
neon. (Bar „Z ygm unt"). Cech p iekarzy 
szczecińskich o fia row a ł 50.000 z ł na propa­
gandę ide i m orskie j.

18. 5. I I  Konferencja  wojewódzka Polskie j P a rtii
Robotniczej w  Szczecinie.

20. 5. Do p ortu  zaw iną ł na jm nie jszy m orski sta­
tek „F r id h ild "  —  62 BRT.

29. 5. T rw a  społeczna akcja odgruzowania Szcze­
cina. W Szczecinie odbywa się pod przewo­
dnictw em  prof. St. Srokowskiego Ogólno­
po lsk i Z jazd Geografów.

1. 6. Mecz „A k to rz y  —  D ziennikarze" (0:5). 
Dzielnica Pogodno o trzym ała gaz.

6. 6. Delegacja czechosłowackiego m in. kom un i­
ka c ji i przem ysłu bada w  Szczecinie m o ż li­
wości tranzytu . ___________

7. 6. U ruchom iono nową centralę telefoniczną,
zaopatrzoną w  liczn ik i.
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8. 6. Zw ycięsk i dzień dla sportu  Szczecina:
Szczecin b ije  O lsztyn 8:0 w  meczu o pu­
char Z iem  Odzyskanych, Śląsk zostaje po­
konany w  boksie 9:7.

11. 6. P rezydent Zaremba w ręczy ł pierwsze ty tu ­
ły  własności kupcom  szczecińskim.

14. 6. W  sa li Izby  Przem ysłow o-H andlowej odby­
ły  się obrady K up iectw a  Ziem  Odzyska­
nych.

15. 6. W ie lk ie  Zgromadzenie ludowe z udziałem
prem iera J. C yrankiew icza i  W icem arszał­
ka Sejm u St. Szwalbego.

19. 6. Ukazał się p ierw szy num er ,.Głosu Szcze­
cińskiego".

29. 6. O twarcie  Pokazu W zorów W ytwórczości Po­
morza Zachodniego, w  Muzeum M orskim  
w  Szczecinie.

29. 6. W ie lk ie  uroczystości ,,Św ięta M orza"
w  Szczecinie, z udziałem  Prezydenta R. P. 
Bolesława B ieruta.

6. 7. Uczennica ze Szczecina —  Turkow ska  (M KS 
Junak) zdobywa w icem istrzostw o P olski w  
skoku w  dal z miejsca w  Katow icach.

15. 7. O tw arcie  l in i i  lo tn icze j Szczecin— Gdańsk.

17. 7. W ieczór au to rsk i Grzegorza T im ofie jew a.
Sieja Stefan w ykona ł rzeźby herbów  m iast 
m orskich na ro tundzie  pod W ałam i C hro­
brego (pl. Obrońców W esterplatte).

23. 7. P ierwsza impreza m iędzynarodowa na Po­
m orzu Zachodnim : mecz bokserski repre­
zentacja P o lic ji W ęgierskiej —  reprezenta­
cja M O  w  Słupsku. W y n ik  8:8. R ynkow ski 
b ije  m istrza W ęgier Budaya!

13. 8. Publiczne cotygodniowe koncerty  w ojsko­
we 12 DP.

15. 8. O tw arcie  mostu na u l. M ickiew icza.

30. 8. Po raz p ierw szy jach ty  żaglowe „H etm an",
„Bożena" i „K o n ik "  w y p ły n ę ły  ze Szczeci­
na na wycieczkę zagraniczną do Szwecji.

1. 9. U tw orzenie Państwowego Ogniska K u ltu ry
Plastycznej w  Szczecinie. Powsta ł W oje­
w ódzki Oddział L ig i Lotn icze j.

2. 9. P ierwszy statek z połow ów  dalekom orskich
p rzyby ł do Szczecina. Jest to tra w le r „K a -  
stor".

4. 9. Tea tr „K om edia  M uzyczna" o tw iera  drug i
sezon sztuką J. Szaniawskiego „D w a  te a try "

5. 9. W  S zp ita lu  K o le jo w ym  p. J. K o łodzie jczyk
urodziła  tro jaczk i p łc i m ęskiej.

7-9. 9. I I I  Z jazd  Przem ysłowy Ziem  Odzyskanych 
w  Szczecinie, połączony ze zlotem m łodzie­
ży szkół przem ysłowych. Na zjazd p rzyby li: 
P rem ie r Cyrankiew icz, W iceprem ier Go­
m ułka , M in . M inc, M in . Rapacki, 2.000 de­
legatów  oraz 12.000 w ychow anków  Szkół 
Przysposobienia Przemysłowego.

Szczecin-port i  Szczecin-miasto zostały 
uznane za ob iek ty  sztandarowe N r 1. PZZ 
zorganizował w ystawę ks iążk i i  prasy 
o Z. O.

10-11. 9. Konferencja  naukowo - gospodarcza In s ty ­
tu tu  Ba łtyck iego w  spraw ie potrzeb Pomo- 

' rza Zachodniego.

18-19. 9. Polskie w ładze m orskie  p rze jm u ją  Port 
C en tra lny o 4.250 m nabrzeży uzbro jonych 
w  8 dźwigów.

26. 9. S tatek szwedzki „M a ria  Hans" zainaugu­
row a ł tra n zy t ru d y  skandynawskie j przez 
Szczecin do Czechosłowacji.

28. 9. N iedzielna uliczna zb ió rka  na odbudowę
W arszawy dała 208.805 zł. Wg. sprawozdań 
Szczecin jest na I l - im  m iejscu w  ofiarności 
na odbudowę S to licy.
Spółdzieln ia  P P K  zorganizowała w ystawę 
„K siążka  ja ko  pomoc naukow a".
Ś w ięto Spółdzielczości. Sp. Sp. „R ob o tn ik " 
o tw ie ra  30 sklep.

29. 9. Z jazd Izb Rzemieślniczych w  Szczecinie.
101.000 zł w p łac iło  Zrzeszenie Prywatnego 
Przem ysłu Ferm entacyjnego w  Szczecinie 
na cele L ig i M orskie j.

29. 9. D uński parow iec „L im fio rd e n "  p rzyby ł ja ­
ko 1000 statek do p ortu  Szczecińskiego 
od c h w ili uruchom ienia portu .

1. 10. A ng ie lsk i M in is te r odbudowy z w izy tą  w
Szczecinie.

2. 10. W ieczór chórów  szczecińskich.
Szczecin pa li miesięcznie papierosów za 
100 m ilio nó w  zł. Społeczna K om isja  K on ­
tro l i  Cen przeprowadziła  we w rześniu 1587 
k o n tro li w  sklepach szczecińskich.

3. 10. Szwedzki parow iec „L u d w ig "  p rzyw ióz ł do
Szczecina 400 ton  ekstraktów  garbn ików  
dla Czechosłowacji.

14. 10. Tea tr „Kom edia  M uzyczna" zm ienia nazwę 
na „T e a tr  Po lsk i".

18. 10. Tea tr „M a ły "  rozpoczyna sezon sztuką K o ­
rzeniowskiego „Panna M ężatka".
W  Szkole In ż y n ie rii odbyła się uroczysta 
im m atryku la c ja  studentów.

21. 10. Powstał w  Szczecinie K lu b  In te ligenc ji. 
P ierwszy odczyt p. t. „C zw arta  Rzesza" w y ­
g łosił p łk . L . Borkow icz.

21. 10. Do p ortu  szczecińskiego zaw iną ł ko n tr to r-
pedowiec „B łyskaw ica " i  tra w le r „Ż u ra w ".

22. 10. Pracow nicy cu k row n i „Szczecin" rozpoczęli
w yścig pracy. C ukrow nia  ma przerobić 550 
tys. q buraków , co da 72 tys. kg. cukru.

25. 10. Inauguracja  I I  ro ku  akademickiego w  A k a ­
dem ii Handlowej.

29. 10. M ilic y jn y  KS  (Szczecin) zdobywa m istrzos­
tw o  P o lsk i M O b ijąc W roc ław  5:2.
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1. 11. S ta tk i ,,G ry fu "  p rzew ioz ły  m iędzy Szczeci- 
nem a Św inoujściem  100.000 pasażerów.

5. 11. Rozpoczęto rok  szkolny w  Szkole M orsk ie j 
w  obecności w icem in is tra  Petrusewicza.

16. 11. X I  W a lny  Z jazd Zw . Zaw. D zienn ikarzy 
w  Szczecinie. Szczeciński Oddział reprezen­
tow a li: red. B. K ise r i  red. M . H alski.

19. 11. Szwedzki parow iec „M a n fred " wszedł do 
p ortu  jako  1000 w  r. 1947. Od uruchom ienia 
p o rtu  —  1214. Reprezentowane b y ło  10 
bander.

25. 11. M R N  w  Szczecinie przesłała w  darze W ła - 
dywostokow i p iękn ie  opraw iony try p ty k : 
Zamek P iastowski (Kondratskiego), fra g ­

m ent p o rtu  (Powickiego) i  H utę  „Szczecin" 
(Karnie ja).

5. 12. Statek „M orska W ola" p rzyw ióz ł 19.410 be­
czek śledzi.

6. 12. Ubezpieczalnia Społeczna w  Szczecinie za­
re jestrow ała 100.000 ubezpieczonego.

8. 12. Na 13 dźwigach pracujących w  porcie prze­
ładowano w  ciągu dnia 6.209 ton.

17. 12. W  Szczecinie odbył się I  zjazd robotn ików  
i  p racow ników  państwow ych gospodarstw 
ro lnych. Uchwalono współzawodnictwo pra­
cy w  ro ln ic tw ie .

23. 12. Oddano do uży tku  kołowego now y most na 
Regalicy.
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Pełnomocnik do Rozbudowy 
i Zagospodarowania Portu Szczecina 

Inż. Władysław Szedrowicz

Pracujem y nad tym, aby port Szczecin — rozbudowany 
i unowocześniony — odegrał historyczną rolę w rozwoju 
życia gospodarczego Polski Ludowej.

W oparciu o naturalne polskie zaplecze, związany komunikat 
cyjnie z sąsiadami z Południa i Wschodu — Szczecin stanie 
s ię  źródłem naszego dobrobytu i dobrobytu sąsiednich narodów.

Im większy będzie nasz wysiłek twórczy i owocniejsza praca 
nad rozbudową — tym szybciej zbliżymy się do przekształ­
cenia Szczecina w tętniący pracą i pełnią życia port Środko­
wej Europy.

/

Na stron ie  ty tu ło w e j działu zamieszczamy fo to ­
gra fię  la ta rn i m orsk ie j — pom nika. Na w ieży w id n ie ­
je  napis:

„W ieczna pamięć bohaterom  poległym  w  walce 
z faszystowski! G erm anii! za wolność i n iepodle­
głość Radzieckiego Z w iązku  i  Dem okratycznej 
Polski".
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D r JER ZY K O S TE N C K I

PORT W S ZC ZE C IN IE
/ *
B  ŁÓ W NE ko ry ta  O dry —  Odra Zachodnia 

i Regalica z ich dop ływ am i —  Parnicą i  D uń- 
czycą —  są na tu ra ln ym i rzekam i, na k tó rych  

przez setki la t rozw ija ło  się życie portowe Szcze­
cina. M iejsca przeładunkowe nie posiadały wówczas 
ani specjalnych umocnień brzegowych, ani urządzeń 
przeładunkowych, ani też magazynów. W  X V I I I  
w ieku  dopiero umocniono p raw y  brzeg O dry Za­
chodniej m iędzy dzisiejszym mostem Poniatowskie­
go a mostem Sobieskiego i  wybudowano tam  po­
m osty przeładunkowe oraz spichlerze, tworząc w  
ten sposób pierwsze nabrzeże portowe.

Gdy w  roku  1848 przedłużono (przed obecnym 
dworcem g łów nym ) to ry  ko le jowe do nabrzeża, 
powstało tam  pierwsze miejsce przeładunkowe po­
siadające połączenie kole jowe. A  k iedy k ilk a  la t 
później zaw a lił się tam  w ysoki ke j, wybudowano 
w  roku 1858 na p raw ym  brzegu Parn icy m iędzy 
mostem ko le jow ym  a mostem ko łow ym  nowe roz­
ległe nabrzeże z połączeniem ko le jow ym .

Ponieważ sta ły wzrost ruchu portowego w ym a­
gał rozszerzenia m iejsc przeładunkowych, dostoso­
wano do tego celu nabrzeże Duńczycy. Ażeby na­
brzeżu tem u dać lepsze dojście dla sta tków  m or­
skich, przekopany został w  roku 1881 K ana ł Grodz­
k i, łączący Odrę z Duńczycą, o szerokości 40 m, po­
szerzony w  późniejszych latach do 100 m.

Ze względu na to, że ilość sta tków  zaw ijających 
do Szczecina wzrastała w  dalszym ciągu, urucho­
m iono w  roku  1898 basen wschodni by łe j s tre fy  
wolnocłow ej z p ięciop ię trow ym  magazynem oraz 
szopami, a w  latach 1901 i  1902 dwie dalsze szopy. 
W  roku  1910 powiększono obszar części portu  o ba­
sen zachodni z dwoma jednopię trow ym i szopami. 
C ały ten teren portow y, na k tó rym  wzniesiono w

Przeładunek towarów

późniejszych latach (1931) jeszcze jeden śpichrz 
pięciopię trowy, wyposażono w  przeszło 90 dźwigów 
hydrau licznych i  e lektrycznych oraz w  bocznice 
kolejowe, przebiegające w zdłuż magazynów od 
strony w ody i  od strony lądu.

D la  um ożliw ien ia  szybkiego w y ła d u nku  rudy, 
przewożonej na- dużych jednostkach m orskich i  za­
ładunku  węgla w ybudowano w  latach 1917— 19 K a ­
nał Kaszubski z czterema dźw igam i m ostowym i 
oraz w yw ro tn icą  o w yda jności 400 ton  na godzinę. 
Celem udostępnienia terenów  portow ych dla prze­
m ysłu, stworzono w  tym  samym czasie K ana ł G ór­
nośląski z jego odnogami: Kanałem  N oteckim  i  K a ­
nałem W arty. Od c h w ili pogłębienia to ru  wodnego 
m iędzy Św inoujściem  a Szczecinem do głębokości 
9 m  (1926/27 r.) do p o rtu  zaw ijać zaczęły s ta tk i 
o pojemności 8— 10 tys. BRT. W ąski to r  w odny pro­
wadzący do K ana łu  Kaszubskiego i  K anału  Gór­
nośląskiego, przez K ana ł G rodzki, Duńczycę, K a ­
nał P rzem ysłowy i  Parnicę przedstaw iał d la w ię k ­
szych sta tków  dużą niedogodność ze względu na 
konieczność holowania oraz poważne niebezpie­
czeństwo z powodu licznych zakrętów  prostokąt­
nych. Stworzono w ięc w  ro ku  1929 Przekop M ie - 
leński o długości 5 km  i  szerokości 100 m, łączący 
Odrę w  prostej l in i i  z Kanałem  Kaszubskim.

W  ro ku  1931 w ybagrowano Przekop P arnicki, 
tworząc w  ten sposób lepsze połączenie pomiędzy 
Odrą i  Parnicą oraz miejsce postoju i  zim ow isko 
dla po jaw ia jących się w  porcie coraz w iększych 
barek. Po zasypaniu rzek i Duńczycy p rzy wejściu 
do byłego p ortu  wolnocłowego, w ykopany został 
w  roku  1934 (celem osiągnięcia lądowego połącze- 

.n ia  ze znajdu jącym  się w  budow ie silosem zbożo­
w ym  na nabrzeżu Lube lskim , („E w a") K ana ł Dębic­
k i jako  połączenie m iędzy Odrą a Duńczycą.

W  latach 1935 i  1936 stworzono ze względu na 
zwężenie się to ru  wodnego O dry przez duże, p ra­
w ie  do środka rzek i sięgające doki p ływ a jące przed 
stoczniam i „O d ra “ i  „W u lk a n “ , nowy, dogodniejszy 
w jazd  do byłego p ortu  wolnocłowego oraz dojścia 
do B u lw a ru  Chrobrego przez K anał Grabowski, łą ­
czący Przekop M ie leński z Odrą na północ od na­
brzeża Lubelskiego („Ewa").

Tak rozbudowany i  dobrze zainwestowany 
wszedł p o rt szczeciński w  okres w ojny. Zasadnicze 
elem enty eksploatacji przedstaw iały się następują­
co: długość użytkow ych nabrzeży w ynosiła  około
20.000 m  w  tym  około 7.450 m nabrzeży nadają­
cych się do obsługi sta tków  pełnomorskich. Sieć 
ko le jowa w  porcie w ynosiła  około 50 km . Pow ierz­
chnia magazynów i  ch łodni w ynosiła  136.500 m 2, 
pojemność zb io rn ików  benzynowych w ynosiła  oko­
ło 42.000 m 3, a pojemność spichlerzy (silosów) oko-
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ło 67.000 ton. Na nabrzeżach b y ły  czynne 122 dźw i­
gi o nośności 650 ton i  jedna w yw ro tn ica. P o rt po­
siadał poza tym  bogate wyposażenie w  rozm aity  
sprzęt i  portowe jednostki p ływ ające ja k  ho low ni­
k i, s ta tk i bunkrowe, e lew atory pływające, itd . 
T rzy  przedsiębiorstwa czerpalne oczyszczały bez­
ustannie za pomocą drag i  re fu le rów  to r wodny 
pomiędzy Św inoujściem  a Szczecinem oraz baseny 
portowe z nanosu m u łu  i  piasku, aby u trzym ać ich

w łaściwą głębokość (9,60 m), tak, że najw iększe 
nawet rudowęglowce dobijać m ogły bez trudności 
do nabrzeży. F lo ty lla  5 lodołamaczy, własność ów­
czesnej izby przem ysłowo-handlowej, u trzym yw a­
ła  p o rt w o lny  od lodu nawet podczas najcięższych 
zim. K ilk a  stoczni budowało i  rem ontowało s ta tk i 
m orskie  i  rzeczne.

Wojna przyniosła duże zniszczenie. Nabrzeża 
w praw dzie  pozostały na ogół nieuszkodzone, lecz

PORT .SZCZECIN
Skala 40.000

[ J o n a m i

w s i
D  L IU  D a o o S w  

m  SZCZECIN!//

J e i  ( 
H ie in o
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Szczecin w X V II I  wieku

s tra ty  w  magazynach i  chłodniach, urządzeniach 
przeładunkowych, portow ym  taborze p ływ ającym , 
bocznicach i  urządzeniach ko le jowych oraz stocz­
niach —  b y ły  ogromne.

W  tak im  stanie zaczął p o rt szczeciński służyć 
Polsce. Zapoczątkowane w  zim owych miesiącacn 
1946 r. przejm owanie obiektów  portowych przez 
naszą adm in istrację  od w ładz radzieckich, k tó re  po 
zdobyciu Szczecina w ykorzys tyw a ły  je  d la ruchu 
tranzytowego z okupowaną, wschodnią strefą N ie­
miec, trw a ło  aż do jesieni 47 r. D nia 5. 3. 46 r. 
p rzeję liśm y jako  pierwsze Nabrzeże Gocławskie 
(„H u k “  i  ,,Snop“ ) oraz Nabrzeża K raśnick ie  Dolne 
(,,K ra“ ) i  Górne (,,Ucho“ ), Nabrzeże Golęcińskie 
(,,M ak“ ), Nabrzeże Żelichowskie Północne (,,Oko<l) 
i  Południowe (,,Cal“ ), wszystkie położone w  R ejo­
n ie  Dolnej Odry. D nia 3. 4. 46 r. przejęła Centrala 
P roduktów  N aftow ych bazy na nabrzeżu Par- 
n icy i  Nabrzeżu Górnośląskim  w  porcie C entra l­
nym , przeznaczone dla składowania benzyny, nafty , 
ropy i  o le i gazowych o pojemności 45.000 ton. Dnia
15. 5. 46 r. weszło w  adm in istrację  polską na jbar­
dziej na północ wysunięte nabrzeże Rejonu Dolnej 
Odry, „F a n t“ , oraz Nabrzeże Lubelskie  „E w a“  z o l­
b rzym im  silosem zbożowym o pojemności 43.000 
ton. Dnia 25. 7. 46 r. o trzym a ły  w ładze polskie No­
w y  P o rt nad Basenem Środkowym  i  chłodnię na 
Łasztowni, a 24. 8. 46 r. Nabrzeże Grabowskie ( „A r -  
senał“ ). Dnia 13. 9. 46 r. przeszła w  ręce polskie 
stocznia „O d ra “  p rzy Nabrzeżu D rzetowskim  Gór­
nym  oraz wyspa G ry fia  (Górna Okrętowa) i  Wyspa 
(Dolna) Okrętowa. K anał N otecki w raz z nabrze­
żem przeznaczonym na im po rt drzewa o trzym aliś­
m y dnia 15. 10. 46 r. a B u lw a r Chrobrego („N a­
brzeże Pasażerskie11) 13. 12. 46 r. W  styczniu 1947 r. 
ob ję ły w ładze polskie stocznię „W u lka n ”  p rzy Na­
brzeżu D rzetowskim  Dolnym . Po dłuższej przerw ie 
w  stopniowo postępującym przekazywaniu portu  
w  ręce adm in is trac ji polskie j, w ładze radzieckie 
dnia 19. 9. 47 r. oddały nam dalsze, wartościowe 
i  w  bardzie j użytkow ym  stanie znajdujące się częś­
ci portu , a m ianowicie Nabrzeże Kaszubskie z trze­
ma dźwigami przeznaczonymi dla przeładunku to ­

w arów  masowych (węgla i  rudy), Nabrzeże Górno­
śląskie z dwoma dźwigami, Kanał W arty, nabrzeże 
P arnicy z e lektrow n ią  i  obsługującym ją  dźwigiem 
oraz przewidziane dla przeładunku drobnicy na­
brzeże Duńczycy z dwoma dźwigami.

Od c h w ili przejęcia pierwszych części portu, 
władze polskie w  m iarę przejm owania poszczegól­
nych nabrzeży, rozpoczęły prace nad ich  odbudo­
wą i  dostosowaniem do potrzeb eksploatacyjnych. 
Idące w  tym  k ie ru n ku  w y s iłk i zwiększono z bie­
giem czasu, a przede wszystkim  w  roku  1947 r. 
Proces a k tyw izac ji p o rtu  rozpoczął się jednak na 
dobre z chw ilą, gdy regionow i Szczecina wyznaczo­
no w  państwowym  planie inw estycy jnym  na rok 
1948 drugie miejsce i  utworzono urząd Pełnomoc­
n ika  Rządu dla Rozbudowy i  Zagospodarowania 
P ortu  i  Regionu Szczecińskiego.

Reasumując w y n ik i tych  w ys iłkó w  należy 
stw ierdzić ta k i stan rzeczy na koniec roku  1947:

Z kanałów  i  basenów portowych oraz na 65-ki- 
lom etrow ej trasie  wodnej do Św inoujścia usunięto 
dużą ilość statków, barek, holow ników , ku trów , 
jachtów, szaland, promów, pontonów, doków p ły ­
wających, dźwigów itd . hamujących swobodną że­
glugę. Przeprowadzone prace sondażowe i  pom ia­
rowe na trasie Świnoujście— Szczecin wykazały, że 
na odcinku rzeki Ś w iny i  kanału łączącego Świnę 
z Zalewem Szczecińskim fa rw a te r posiada przepi­
sową głębokość 10 m. Droga wodna na Zalew ie 
Szczecińskim i  u ujścia O dry natom iast w ykazuje 
w  pewnych miejscach zapiaszczenie, przez któ re  
głębokość fa rw a tru  zm niejszyła się do 8 m, co umo­
ż liw ia  wejście do portu  statkom  o pojemności, do 
7—8.000 BRT. Odbudowa zdewastowanych znaków 
i  św ia te ł naw igacyjnych na trasie Świnoujście-— 
Szczecin um ożliw ia  statkom dostęp do portu  także 
w  nocy. Główne, techniczne elementy wyposażenia 
portu  w ykazu ją  następujące c y fry : użytkowe na-

Na Zalewie Szczecińskim
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brzeża 8.425 m, użytkow a pow ierzchnia magazy­
nów 58.096 m 2, zdolne do eksploatacji dźw ig i: 16 
porta low ych, 2 mostowe, 7 ko le jow ych  i  2 gąsie­
nicowe, razem 27 sztuk. Portowe bocznice ko le jowe 
zostały doprowadzone do takiego stanu, że eksploa­
tacja nabrzeży, magazynów i  urządzeń przeładun- 
kowych stała się możliwa.

Poza stroną techniczną portu , k tó ra  wymagała 
g runtow nej napraw y po dewastacji w ojennej, trze­
ba było  stworzyć od podstaw adm in istrację  portu  
oraz konieczny do jego eksploatacji aparat usług 
portowych.

Najwyższą m iejscową w ładzą adm in istracyjną 
portu  jest Szczeciński U rząd M orski. Zakres jego 
działania obejmuje: u trzym yw an ie  porządku oraz 
ochronę i  bezpieczeństwo żeglugi na obszarze portu  
i  dróg morskich, ja k  też budowę i  eksploatację por­
tu. W  szczególności należą do zakresu jego działa­
nia sprawy: u trzym ania  i  pogłębiania dróg żeglu­
gowych, sygnalizacji nautycznej, ra tow n ic tw a  m or­
skiego, k la sy fika c ji i  inspekcji technicznej statków, 
pom iaru statków, dozoru nad ko tłam i parow ym i 
statków, opłat portowych, służby żeglarskiej, dy­
p lom ów oficerów  m a ryna rk i handlowej i  zaciągu 
załóg oraz ew idencji ruchu sta tków  i  ruchu osobo­
wego ja k  i  towarowego. Organem Szczecińskiego 
Urzędu M orskiego na terenie p o rtu  jest K ap itana t 
Portu, którego zakres dzia łania obejm uje sprawy: 
bezpieczeństwa statków, załóg, pasażerów i  ładunku 
podczas postoju, przeładunku tow arów  oraz podczas 
ruchu sta tków  w  obrębie portu, regulowanie ruchu 
i  postoju statków, prowadzenie re jestrac ji statków  
wchodzących i  wychodzących i  kontro low an ie  ich 
dokumentów, bezpieczeństwo ogniowe, p ilo taż oraz 
współdziałanie z w ładzam i celnym i, ko le jow ym i, 
dróg wodnych, bezpieczeństwa publicznego i  ochro­
n y  pogranicza oraz portowej służby zdrowia. K a ­
p itanatow i P ortu  podporządkowana jest Straż Por­
towa powołana do czuwania nad bezpieczeństwem 
żeglugi i  porządku na obszarze portu.

N iem niej ważnym  czynnik iem  każdego dobrzą 
funkcjonującego portu  n iż  techniczne jego w ypo­
sażenie i  sprawna adm in istracja  portowa jest sze­
roko rozbudowany portow y aparat usługowy.. I  pod 
tym  względem możemy się poszczycić poważnymi 
osiągnięciami. „G dyn ia  —  A m eryka  L in ie  Zeglu- 
gowe“  S. A . (GaL), posiadający w  Szczecinie swój 
udział, u tw o rzy ły  ostatnio regularną lin ię  żeglugo­
wą łączącą Szczecin ze Szwecją. G A L  za jm uje się 
poza tym  holowaniem  sta tków  i  ra townictw em  
m orskim . M aklerstw em  okrętow ym  tru d n i się 14 
przedsiębiorstw, a 15 f irm  dokonuje ekspedycji 
i  przeładunku tow arów  za pomocą około 1500 ro ­
botn ików  portowych, 3 przedsiębiorstwa cum ują 
sta tk i, 2 przedsiębiorstwa shipchandlerskie zaopa­
tru ją  s ta tk i w  żywność i  potrzebne statkom  tow a­
ry  techniczne. 39 rzeczoznawców portow ych w yda­
je  orzeczenia w  dziedzinie uszkodzeń sta tków  i ich 
maszyn, w  sprawach aw ary jnych  i  dew iac ji s tw ier­
dza trym owność sta tków  i  wagę, m iarę  i  ilość prze­
ładow ywanych tow arów  oraz jakość tow arów  i  w y ­
daje ekspertyzy w  innych sprawach związanych 
z życiem gospodarczym portu.

Zebrany poniżej stan techniczny, adm in is tracy j­
ny  i  usługowy portu  ulegnie już  w  najbliższej p rzy­
szłości dalszej poważnej popraw ie ze względu na 
istniejące p lany ak tyw iza c ji p o rtu  szczecińskiego. 
W  zw iązku z wyznaczonym w  p lan ie  trzy le tn im  
poważnym wzrostem przeładunkowym , przew iduje 
się w  roku  1948 nie ty lk o  spotęgowaną odbudowę 
nabrzeży, urządzeń przeładunkowych, bocznic ko­
le jow ych i  magazynów ale i  szereg nowych inw e­
s tyc ji w  dziedzinie robót inżyn ie ry jno  -  lądowych 
i  wodnych. A k tyw izac ja  Szczecina obejm uje także 
prace nad pogłębieniem portu, regulacją nabrzeży, 
dalszym oczyszczaniu to rów  w odnych oraz pow ięk­
szenie portowego taboru pływającego. W ykonanie 
tych  zamierzeń, k tó re  przeciągnie się do końca ro­
ku  przyszłego, doprowadzi p o rt szczeciński do ta­
k ie j w ielkości, jak ie j h is toria  jego jeszcze n ie  no­
towała.
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Ruch s ta tkó w  i obro ty  
portu s z c z e c iń s k ie g o  
w  la tach  1946 — 1347

U t
krotce po objęciu pierw szych części p o rtu  szcze-
cińskiego (5. 3. 1946 r.), na któ re  składa ł się sze- 

*  ^  reg obszarów portow ych rozrzuconych w  Rejo­
nie D o lnej O dry, w iedze polskie p rzys tą p iły  do eksplo­
a ta c ji nabrzeży, zna jdu jących się w  stanie używalności.

Już 4 k w ie tn ia  1946 r. dob ił do prow izorycznie 
przygotowanego nabrzeża „O ko? p ierw szy statek, 
zapoczątkowując nową erę p o rtu  szczecińskiego jako 
po rtu  polskiego. B y ł to  statek „Posejdon'4 pod ban­
derą a liancką „C “ , przywożący 800 repa trian tów  z L u ­
beki. T a k i byt początek ruchu  w  porcie szczecińskim, 
w yraża jący się na koniec ro ku  1946 cy frą  49.720 p rzy­
w iezionych re p a trian tów  po lskich  oraz 43„152 N iem ­
ców repatriow anych na zachód.

Ponieważ jednak przejęte na początku m arca 
i w  późniejszych miesiącach nabrzeża i  ich  urządze­
n ia ja k  d/.w ig i, magazyny, bocznice, b y ły  w  poważnej 
m ierze zdewastowane — czego dowodem je s t fa k t, że 
że z k ilkudzies ięc iu  niegdyś czynnych tam  dźw igów  je ­
den ty lk o  w  c h w ili przejęcia by ł zdo lny do pracy — 
można by ło  przystąpić do dalszej eksp loatac ji po rtu  
dopiero p rzy  p rzyna jm n ie j p row izorycznej ich odbu­
dowie. Toteż dopiero 17 czerwca 1946 r. p rzyby ła  do 
po rtu  szczecińskiego, na nabrzeże „U cho“  pierwsza 
jednostka z  ładunkiem  tow aru , a m ianow icie statek 
,„R uth4' przywożący ze Szw ecji celulozę d la przem ysłu 
polskiego. Eksport natom iast zapoczątkowano dopiero 
14 sie rpn ia 1946 r. W  d n iu  ty m  wyszedł z nabrzeża 
„H u k '4 statek „ Irm a ’4 z p ierw szym  ładunkiem  węgla, 
rozpoczynając w zrasta jący następnie bezustannie eks­
port, k tó ry  w edług p lanu  gospodarczego osiągnie roz­
m ia r ta k i, jakiego p o rt szczeciński n ig d y  dotąd nie 
osiągał.

Oprócz celulozy, k tó ra  w  i m p o r c i e  stanow iła  
najważn ie jszą pozycję (1708 ton), składa ły się na p rzy ­
wóz następujące tow ary : ruda żelazna (1273,5 ton), to­
w a ry  U N R R A  (649 ton), kon ie  (9415 sztuk), k u ry  i  k u r ­
częta (22579 sztuk) oraz to w a ry  inne (1012 ton). W  su­
m ie wynosi! im p o rt w  1946 ro ku  4642,5 ton oraz poda­
ne pow yżej ilaści k o n i i  ptactwa.

E k s p o r t  w ynosił w  ro ku  1946 ogółem 40.008,9 
ton , w  tym  28.555 ton węgla do Szw ecji i  D an ii, 1.806 
ton bunkru , 9.602 ton  soli potasowej do H o land ii 
i  Szw ecji oraz 45,8 ton tow arów  innych.

W ro ku  1946 zawinęło do po rtu  szczecińskiego 214 
sta tków  o łącznej pojem ności 188.279 NRT. T a  sama 
też iloś: s ta tków  o te j samej pojemności opuściła port. 
Przeciętna pojemność sta tków  w ynosiła  823,6 NRT. 
Podczas gdy co do ilaści s ta tków  przodow ała bandera 
szwedzka (109 statków ), to  co do pojem ności s ta tków  
dom inowała a liancka  „C “  (150.537 NRT). Polega to na 
ty m  ,że ze Szw ecji przychodziły  do Szczecina mniejsze 
jednostk i, m ianow ic ie  żaglowce m otorow e (szkunery) 
o przeciętnej pojem ności 204,1 N R T po węgiel, gdy 
s ta tk i pod banderą aliancką „C " przywożące repa­
tr ia n tó w  z N iem iec b y ły  jednostkam i w iększym i o 
przeciętnej pojemności 3.203 NR T. Poza banderam i 
szwedzkim i i  a liancką „C 44 reprezentowane b y ły  jesz­
cze bandery holenderska, duńska, norweska i  ang ie l­
ska. —

Po czteromiesięcznym okresie zupełnej m a rtw o ty  
na sku tek zam arznięcia O dry i  B a łtyku , ruch  s ta tków  
rozpoczął się w  ro ku  1947 dopiero 24 k w ie tn ia  —  m i­
mo, że lód z O dry spłynął ju ż  w  p ierw szej połow ie 
kw ie tn ia . Opóźnienie ruchu  sta tków  spowodował fak t, 
żc !o 1 rym ujące się na B a łty k u  oraz w  przejściach

z M orza Północnego na B a łty k  do końca kw ie tn ia  
u n iem oż liw iły  sta tkom  o m ałe j pojem ności przejazd 
przez re jon  .Świnoujścia.

Do po rtu  w  Szczecinie zaw inęły w  1947 roku  1.182 
s ta tk i o łącznej pojemności 416.384 N R T; z po rtu  w y ­
szły w  tym  okresie 1.162 s ta tk i o łącznej pojemności 
407.425 NRT. Podając te c y fry  należy zw rócić uwagę 
na to, że od c h w ili u ruchom ienia po rtu  w  Ustce 
(15. 6. 1947) następowało w  coraz w iększej m ierze pew ­
ne odciążenie po rtu  szczecińskiego o ty le , że żaglowce 
m otorowe na ogół nie za w ija ły  ju ż  po węgiel do Szcze­
cina lecz do U stk i, pozwala jąc tym  samym w  Szczeci­
n ie na załadunek węgla na większe s ta tk i (parowce). 
N a skutek tego zm alała w praw dzie  w  ostatn ich m ie­
siącach 1947 r. ilość s tatków , zaw ija jących  do Szcze­
cina, lecz tonaż ich  — w  porów nan iu  do stanu przed 
uruchom ieniem  p o rtu  w  Ustce —  wzrósł. W m a ju  
1947 r. np. by ło  w  porcie szczecińskim 189 statków  
o przeciętnej pojem ności 302 NRT, w  listopadzie 
1947 r. natom iast by ło  w  Szczecinie ty lk o  112 sta t­
ków , p rzy  czym  przeciętna ich  pojemność wzrosła je d ­
nak  do 503 NRT.

Reprezentowane b y ły  bandery 12 państw. N a jw ięcej 
by ło  s ta tków  szwedzkich (855), d rug ie  miejsce zajęły 
s ta tk i duńskie (164), trzecie polskie (52), czwarte no r­
weskie (40), piętę fińsk ie  (38). W  dalszej kole jności idą 
bandery: a liancka „C " holenderska, radziecka, an­
gielska, francuska, peruw iańska i  bandera U n ii Połu- 
d n io w o -A fryka ń sk ie j.

O b r ó t  t o w a r o w y  p o rtu  szczecińskiego w  ro ­
ku  1947 przedstaw ia się ja k  następuje:

Tow arow y obrót (im port i  eksport k ra jo w y  łącz­
nie) w yn os ił 689.232,6 ton oraz 13.018 sztuk ko n i i  194 
k row y. Osiągnięcie uznać należy za zadowalające, jeś li 
uw zględni się opóźnienie sezonu naw igacyjnego na 
skutek zamarznięcia O dry i  B a łtyku , przekazanie 
w iększej części po rtu  a d m in is tra c ji po lsk ie j dopiero 
p rzy końcu I I I  k w a rta łu  (19. 9. 47 r.), niedostateczną 
ilość i  jakość urządzeń przeładunkow ych oraz maga­
zynów, n iezbyt sprawnie dzia ła jącą adm in is trac ję  po r­
tową, będącą wciąż jeszcze w  stad ium  organ izacji oraz 
b ra k  w ykw a lifiko w a n ych  i  w yd a jn ie  pracujących 
p racow n ików  portow ych.

I m p o r t  k ra jo w y  w ynosił ogółem 112.093,4 tony 
W śród tow arów  im portow anych na pierwsze miejsce 
w ysuw a się ruda żelazna (98 416,2 tony) przeznaczona 
d la  Państwowej H u ty  „Szczecin44 w  Stołczynie oraz 
d la  ciężkiego przem ysłu na G órnym  Śląsku, dokąd 
w ysy ła  się 19 częściowo barkam i. Dalsze to w a ry  im ­
portowane w  ro ku  1947 to: śledzie solone (9.244,5 ton), 
celuloza (1.726,5 tony),, m aku la tu ra  (1.580 ton), ruda 
b ryk ie tow a  (602 tony) i  śledzie świeże (380,4 tony).

E k s p o r t  k ra jo w y  w ynosił ogółem 577.139,2 to ­
ny. W  eksporcie najw iększą pozycję stanow i węgiel 
(540 951,5 ton w raz z bunkrem .) Poza ty m  w yeksporto­
wano: 30.866,2 ton koksu, 4.021 ton o le ju  gazowego, 
1.182,4 ton ch lo rku  magnezu oraz 112,9 ton siarczanu 
miedzi.

T r a n z y t  z i  do zaplecza po rtu  szczecińskiego w y ­
nosił w  ro ku  1947 w  im porcie i eksporcie 14.463,6 ton. 
N a jw ażn ie j czą pozycją w  im porcie tran zy tow ym  jest 
ruda  d la Czechosłowacji (4.075,2 tony), a następnie 
b a rw ik  garbarsk i przeznaczony również, d la  Czecho­
s łow acji (400 ton). Na eksport tra n zy to w y  składają się 
gazolina (5.700,9 ton) przy jm ow ana przez Centralę 
P roduktów  N a ftow ych  z radz ieck ie j s tre fy  okupacyj­
ne j Niem iec oraz w yro b y  m eta low e z Czechosłowacji 
do Szwecji i  D a n ii (4.287,5 ton).

Reasumując powyższe dane należy podkreślić, że 
eksport k ra jo w y  i tran zy tow y  w  ro ku  1947 razem 
(587.127,6 ton) przewyższa p ięc iokro tn ie  k ra jo w y  
i tran zy tow y im p o rt (117.568,2 ton), co n ie  je s t ko rzy ­
stnym , gdyż konieczność zaw ija n ia  s ta tków  w  balaś­
cie ro b i p o rt m ało a tra kcy jnym . Stosunek ilościowy 
eksportu do im po rtu  ulegnie w  przyszłości znacznej 
zm ianie na korzyść, gdy państwowe centra le im p o rto ­
wo-eksportowe im portow ać będą przez Szczecin tow a­
ry  przeznaczone d la  gospodarczego zaplecza szczeciń­
skiego. Podniesie to  Szczecin do poziom u portów  
światowych.
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Małe porty Pomorza Zach., ich znaczenie i rozwój

WYBR ZEŻE Pomorza Zachodniego, m im o n ie ­
bogatego ukszta łtowania, posiada ca ły sze­
reg m niejszych portów , podlegających Szcze­
cińskiem u U rzędow i M orskiem u. Idąc od wschodu 
k u  zachodowi, m am y trz y  p o rty  d rug ie j klasy 

Ustkę, D arłow o i  Kołobrzeg. Osobną pozycję zaj­
m u je  Świnoujście, połączone adm in is tracy jn ie  
z portem  szczecińskim. D ale j m am y ca ły szereg 
portów  trzeciej klasy, szczególnie w  Zalew ie Szcze­
c ińskim  jak : Trzebież, Stepnica, Kam ień i  D z iw ­
nów  i  mniejsze p o rty  -  przystanie rybackie, ja k  
Nowe W arpno, Dąbie, W o lin  i  M iędzyzdroje, wresz­
cie liczne przystan ie  rybackie.

Wszystkie p o rty  d rug ie j k lasy  zostały juz  u ru ­
chomione. U stka pracu je  od 17 czerwca 1947 r., 
D arłow o od stycznia 1948 r., a na jbardz ie j znisz­
czony Kołobrzeg rozpoczął pracę 20 marca 1948 r., 
Świnoujście, gdzie l ik w id a c ja  dzia łań i  szkód po­
w ojennych zajęła najw ięcej czasu, rozpoczęło eks­
ploatację handlową od uruchom ienia przystan i dla 
p rom u kolejowego szwedzko-polskiego w  dn iu  20 
lutego br.

P o rt w  Ustce, rozbudow any u  ujścia rze k i b łu  
p ii, posiada baseny o głębokości 5— 6 m  i  nabrzeża 
łącznej długości 2.430 m. Oprócz p rzystan i rybac­
k ie j ze stocznią i  w arsztatam i napraw czym i w  por­
cie znajdu ją  się trz y  e lew atory zbożowe o łącznej 
pojemności 16 tys. ton, m agazyny tow arow e o po­
w ie rzchn i 1.800 m 2 i  zb io rn ik  spirytusow y. Przed 
w o jną  roczny obró t w  porcie U stka  sięgał 260 tys. 
ton. Po uruchom ien iu  w  drug ie j połow ie czerwca 
1947 r., U stka przeładowała 160.459 ton, co prze­
kracza ’ ilościowo tonaż przedwojenny. W  lu ty m  
ro ku  bieżącego przeładunek osiągnął 35.811 ton, 
a po za insta lowaniu dodatkowych transporterów  
i  dźw igu gąsienicowego, spodziewany jest obrot 
2 tys. ton  dziennie.

P o rt w  D arłow ie , rozbudowany u ujścia rzek i 
W ieprz, posiada 1.162 m nabrzeży o głębokości 
4_5.5 m. w basenie przem ysłowo-handlowym  znaj-

Fragm ent po rtu  w  D arłow ie

du ją  się cztery e lew atory zbożowe o łącznej po­
jemności 18 tys. ton  i  m agazyny tow arow e o po­
w ierzchni 4.130 m 2. W  porcie ryback im  jest fa b ry ­
ka  m ączki rybne j, stocznia rybacka, wędzarnie, 
a p rzy basenie z im ow ym  są zbudowane w arsztaty  
naprawcze i  dwa wyciągi.

Przed w o jną  obro ty p o rtu  b y ły  n iew ie lk ie  i  w y ­
nosiły  do 60 tys. ton  rocznie. W  ciągu pierwszego 
miesiąca pracy t j .  lutego 1948 r. przeładowano 
w  D arłow ie  8.536 ton  węgla. P rzew idu je  się po­
większenie przeładunku do 15 tys. ton  miesięcznie.

N ajbardzie j zniszczony p o rt w  Kołobrzegu rozpo­
czyna dopiero pracę. Pow ierzchnia wodna p ortu  
składa się z obudowanego ścianką larsenowską 
ko ry ta  rzek i P rośnicy i  trzech basenów. Łączna 
długość nabrzeży w ynosi 2.790 m, głębokość około 
4 m. D la  przeładunku węgla w yrem ontow ano 2,5- 
tonow y dźw ig e lektryczny. Poza ty m  przew idu je  
się szereg transporterów . Przed w o jną  obro ty por­
tu  dochodziły do 230 tys. ton  rocznie. P o rt w ym a­
ga jeszcze usunięcia szeregu w rakó w  i  innych  
przeszkód, zanim  będzie m ógł być w  pe łn i w yko ­
rzystany. W  szczególności wym aga jeszcze rozw ią ­
zania sprawa wejścia  do portu .

Św inoujście można uważać za p o rt przyszłości, 
chociaż dzięki łagodnemu i  g łębokiem u u jśc iu  Odry, 
p o rt szczeciński n ie  ulega dotychczas losow i por- 
tów, położonych w  g łęb i lądu  i  u trzym u je  swój 
p rym a t n ie  ty lk o  dz ięk i w alorom  gospodarczym, 
lecz i  z przyczyn politycznych, ze w zględu na zna­
czenie strategiczne Świnoujścia. W ejście do portu  
w  Św inou jściu  posiada głębokość 10 m etrów , p rzy 
nabrzeżach, k tó ry c h  długość w ynosi 2.600 m, głę­
bokość w ynosi 7— 9 m. Większość urządzeń znaj­
duje się na nabrzeżu zachodnim, którego w yko rzy ­
stanie wym aga odbudowy p rom u kolejowego. P o rt 
ryb ack i m ieści się na wschodnim  brzegu Ś w iny  
i  składa się z dwóch basenów, um ożliw ia jących 
zatrzym anie się około 50 jednostek rybackich. Pro 
je k tu je  się stworzenie bazy dla połow ów  daleko­
m orskich. W  przygotow aniu  jes t uruchom ienie 
w  Św inou jściu  stacji p rzeładunku i  bunkrow an ia  
w ęgla za pomocą dwóch dźw igów  8 tonowych, k tó ­
rych  rem ont dobiega końca. D źw ig i te mogą prze­
ładow ywać ty lk o  z barek na s ta tk i lub  na odwrót. 
Poza tym  od lutego br. czynna jes t przystań p ro ­
m u kolejowego Szwecja— Polska. Na razie p o rt 
w  Ś w inou jśc iu  jest przede w szystk im  portem  w e j­
ściowym  Szczecina i  z tego w zględu adm in is tracy j­
n ie  ściśle pow iązany z portem  szczecińskim.

Rozwój po rtów  drug ie j k lasy  jest ograniczony 
w arunkam i naw igacyjnym i, zwłaszcza w  okresie z i­
m owym , gdyż w szystkie  te  p o rty  z w y ją tk ie m  Ś w i­
noujścia, są położone nad o tw a rtym  morzem.
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W OJCIECH 1LC ZY Ń S K I

O D R A  -  T R A N Z Y T  -  S Z C Z E C I N

O
PT^Sl OZWÓJ ruchu tranzytowego w  porcie szcze- 
■  c ińsk im  jest dziś jednym  z najpoważn ie j- 
B  W szych zagadnień kom un ikacyjnych  w  Polsce. 

Znaczenie tego zagadnienia w ykracza daleko poza 
granice k ra ju . N ie jest to już  w ewnętrzna sprawa 
naszej gospodarki, lecz w  pełnym  tego słowa zna­
czeniu —  problem  m iędzynarodowy.

Dowodzenie korzyści z tra n zy tu  dla k ra ju , dy­
sponującego ja k im k o lw ie k  portem, jest rów no­
znaczne z przypom inaniem  powszechnie znanych 
aksjomatów. Żaden port, o i le  posiada tak  sprzyja­
jące w a ru n k i dla tranzytu , ja k  Szczecin, n ie  może 
tego problem u bagatelizować w  ka lku lac jach  swo­
ich  obrotów  towarowych. T rie s t i, w  okresie przed­
w ojennym , Ham burg, k tó re  czerpały o lb rzym ie  zy­
ski, jako  tranzytow e p o rty  k ra jó w  południowo­
europejskich, są najlepszym  dowodem możliwości 
ekonomicznego w ykorzystan ia  portów  p rzy spraw­
n ie  zorganizowanej żegludze tranzytow ej.

Najpoważniejszym  naszym k lien tem  w  ruchu 
tranzy tow ym  pow inna być, ja k  w iadomo, Czecho­
słowacja. Znam y przysłow iow ą praktyczność Cze­
chów, ich bogaty przem ysł i  zdolności kupieckie. 
Wysoko cenim y łączącą nas z tym  narodem p rzy ­
jaźń, k tó ra  —  oprócz wzajem nych sym patii —  w y ­
n ika  z rozum nych przesłanek politycznych. Opie­
ra jąc się na tych elementach —  przy jaźn i i  p rak- 
tyczności —  otw orzy liśm y drogę dla tranzy tu  cze­
chosłowackiego przez Szczecin.

Realne możliwości tego tranzy tu  tra fn ie  zde­
fin io w a ł jeden z czołowych ekonomistów praskich, 
d r Vaclav Antrop ius, k tó ry , w  a rtyku le , charakte- 
ryzu jącym  sytuację Polski, jako  państwa m orskie­
go, napisał: —  „Przedstaw icie le  czechosłowackiego 
życia gospodarczego, k tó rzy  zw iedzili p o rty  polskie, 
p rzyw ieź li ze sobą dostateczną ilość in fo rm a c ji 
i  przekonali się naocznie, że w  Szczecinie —  mimo, 
że znajdu je  się tam  jeszcze w ie le  do odbudowan a 
i  urządzenia —  dla naszego tow aru  jest do dyspo­
zyc ji bezwarunkowo w ięcej magazynów, dźwigów 
i połączeń żeglugowych, aniżeli możemy w yko rzy ­
stać. Jest również faktem , że odbudowa p ortu  po­
sunie się naprzód w  szybszym tempie, aniżeli na­
p ły w  naszych tow arów ".

W um owie o polsko-czechosłowackiej w spółpra­
cy gospodarczej zostały w yraźn ie  sform ułowane 
w a ru n k i i  możliwości rozwojowe kom un ikacji 
tranzy tow ej: przew idziano ustalenie bezpośrednich 
ta ry f kole jowych, lub  rzeczno-kolejowych; m ożli­
wości korzystan ia  z w ew nętrznych ta ry f ulgowych 
i  u lg w  zakresie odpraw y —  g łów nie w  przesył­
kach masowych tow arów , odbieranych w  portach, 
lub  przeznaczonych do dalszego transportu  drogą 
morską; wzajemne zapewnienie w  kom un ikacji

bezpośredniej i  tranzytow ej m ożliw ie  dogodnych 
połączeń środkam i kom un ikacy jnym i; uproszczenie 
form alności przewozowych i  zapewnienie szybkie­
go i regularnego przewozu ludzi i  towarów , oraz 
zapewnienie przewozom bezpośrednim i tranzy to ­
w ym  najdogodniejszych dróg granicznych.

Powołana w  celu regulowania tych  spraw K o ­
m isja K om un ikacy jna  opracowywać będzie pół­
roczne program y przewozów tranzytow ych, w  celu 
uzyskania m ożliw ie  najw iększej ilości przewozów 
przez polskie p o rty  m orskie  i  czechosłowackie p o r­
ty  śródlądowe na D unaju.

Powojenne przem iany w  sytuacji politycznej 
E uropy spowodwały poważne zm iany w  m iędzyna­
rodowych stosunkach handlowych. Przed w ojną 
czołowe miejsce w  handlu z Czechosłowacją za j­
m ow ały N iemcy; natom iast już  w  1946 roku  zna­
laz ły  się one na p ią tym  m iejscu —  po Szw ajcarii, 
ZSRR, Szwecji i  Stanach Zjednoczonych. Ostatnio 
mamy powody do przypuszczeń, że wkrótce, w  w y ­
n ik u  bezpośrednich kontak tów  przedstaw icie li 
czeskiego i  polskiego życia gospodarczego, jedno 
z czołowych m iejsc — wśród 32 kra jów , z k tó ry m i 
Czechosłowacja posiada um ow y handlowe —  zaj­
m ie Polska.

D ynam ikę rozw o ju  powojennego handlu zagra­
nicznego Czechosłowacji na jlep ie j i lu s tru je  im ponu­
jący wzrost im po rtu  —  od pó ł m iliona  ko ron  i  eks- 
p ro tu  —  od siedm iuset tysięcy koron w  m a ju  1945 
roku do dziesięciu m ilia rdó w * dwustu m ilionów  
w  im porcie  i  czternastu m iliardów , trzys tu  m ilio ­
nów  koron w  eksporcie w  końcu 1946 roku.

W 1947 roku  realna wartość przywozu z zagra­
n icy w ynosiła  76,8% i  w yw ozu 55,9% w  stosunku 
do 1937 roku.

Przestrzeganie zasady ciągłego górowania eks­
p ortu  nad im portem , było, ja k  w iadomo, jednym  
z głównych źródeł przedwojennego bogactwa na­
rodowego Czechosłowacji, gdyż roczne dodatnie 
saldo obrotu towarowego dochodziło do trzech m i­
lia rd ów  koron.

Czołowe pozycje w  przedwojennym  eksporcie 
czechosłowackim za jm ow ały: drzewo i  w yroby 
z drzewa oraz węgiel kam ienny i b runa tny, a na­
stępnie w y rob y  ze 'szkła, cukier, chm iel, w yrob y  
ceramiczne, gumowe i  skórzane, koks, słód, kao lin  
i  g lin k i. Po w o jn ie  na pierwsze miejsce w ysunę ły 
się: węgiel b runatny, koks i  w yrob y  z drzewa.

W  im porcie  dom inuje ruda żelazna (około pół­
to ra  m iliona  ton rocznie) oraz ryb y  i  konserwy 
rybne (ok. 10.000 ton).
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Ogólne obro ty towarowe przejrzyście ilu s tru je  
następujące zestawienie z 1946 roku:

w ywóz przywóz
zwierzęta żywe, a rty k u ły  spożywcze
i napoje 15% 22%
surowce i  p ó łfa b ryka ty  17 % 51 %
w yrob y  gotowe 68% 27%

Procentowy stosunek grup  tow arow ych w  w y ­
wozie i  przywozie —  w  porów naniu z la tam i 
przedw ojennym i —  posiada ty lk o  nieznaczne od­
chylenia.

O lb rzym i im po rt rudy, jakiego wym aga dosko­
nale zorganizowany przem ysł czechosłowacki, nie 
jest z jaw isk iem  sporadycznym. Im p o rt ten będzie 
jeszcze długo wzrastać, naw et po osiągnięciu w y - 
skości przedwojennych zapotrzebowań. Problem  
im po rtu  n ie  ogranicza się zresztą w yłącznie do 
rudy, gdyż Czechosłowacja odczuwa d o tk liw y  b rak  
w ie lu  surowców przemysłowych.

Wiadomo, że w  planach rozbudowy swojego 
transportu  Czechosłowacja przew idu je  budowę 
własnego tonażu, że pragnie, by  bandera je j f lo ty  
reprezentowana by ła  na m orskich szlakach ko­
m unikacyjnych; dziś już Czesi m ów ią  poważnie, że 
w  n iedalekie j przyszłości rudę szwedzką będą wo­
zić w łasnym i statkam i.

Is to tną  i. bodajże na jp iln ie jszą  sprawą w  re a li­
zacji tych  am bitnych zamierzeń będzie stworzenie 
macierzystego p ortu  f lo ty  czechosłowackiej.

K tó ry  p o rt może być b rany pod uwagę, jako 
konku ren t Szczecina? Prawdopodobnie Triest, A n t­
werpia, Rotterdam  i  Ham burg. Za p ierwszym  prze­
m aw ia  dłuższa tradyc ja  w spółpracy czeskiego ru ­
chu tranzytowego (w  1947 roku  397.300 ton), za 
A n tw e rp ią  i  Rotterdamem przem awia ich wspania­
łe wyposażenie techniczne i  sprawność obsługi, 
Ham burg pow in ien m ieć najm niejsze szanse, choć 
jeszcze w  ubieg łym  roku  przez ten p o rt przeszło 
197.882 ton czeskiego towaru.

Co przem awia za Szczecinem?
W yraźnie sprecyzował to  polsko-czechosłowacki 

uk ład  kom un ikacy jny  z lipca  1947 roku, zapewnia­
jący floc ie  czechosłowackiej m ożliwości korzystania 
z polskich portów, jako  baz żeglugowo-technicz- 
nych, na w arunkach najdogodniejszych, stosowa­
nych dla ruchu polskich sta tków  handlowych 
z prawem  przeprowadzania wszelkiego rodzaju na­
p raw  w  naszych stoczniach.

W  porcie szczecińskim w ydzierżaw iono Czecho­
s łow acji w o lny  obszar celny i  zwolniono od ceł 
i podatków m a te ria ły  i  narzędzia, przywożone 
w  celu w ykonyw ania  prac inw estycy jnych na te­
renie  tego obszaru. W  układzie przew idziano w ie le  
innych udogodnień —  aż do zabezpieczenia w  m ia­
rę możliwości terenów w  innych polskich portach 
m orskich dla zaspokojenia potrzeb czechosłowac­
kiego obrotu towarowego.

Jednym  z najpoważniejszych punktów  układu 
jest wreszcie zapewnienie dzierżawy czechosłowac­
k im  przedsiębiorstwom żeglugi śródlądowej dogod­

nych m iejsc w  portach i  przystaniach na Odrze, 
lub  w  porcie rzecznym w  Szczecinie —  potrzeb­
nych do przeładunku i  składowania tow aru, jak  
również wydzierżaw ienie stoczni i  warsztatów  na 
Odrze, lub  terenów  potrzebnych do ich  urządzenia.

Podobnie, ja k  w  ruchu tranzy tow ym  Czechosło­
w ac ji w  k ie ru n ku  B liskiego i  dalszego Wschodu 
jest T ries t —  w  k ie ru n ku  północy i  zachodu po­
w in ien  być Szczecin. M iędzy Polską a Czechosło­
w acją nie ma rozbieżności zdań w  ocenie tego pro ­
blem u. T y lko  Szczecin, zw iązany kom un ikacyjnym  
szlakiem O dry z Czechosłowacją, ja ko  je j n a jb liż ­
szy i  najdogodniejszy p o rt ba łtyck i może być je j 
bram ą w yjścia  na północ i  zachód Europy.

W  w ie lk ich  planach reorganizacji w ym iany to­
w arow ej m iędzy k ra ja m i północnej, środkowej 
i  płn.-wschodniej E uropy z k ra ja m i basenu nad- 
dunajskiego, k tó rych  na tu ra lnym  łącznik iem  jest 
śródlądowa droga wodna O dry —  o lbrzym ia  rola 
przypada Polsce, w  k tó re j granicach znajdu je  się 
816 km  te j rzeki i  następnie —  Czechosłowacji, po­
siadającej 96 km  je j górnego biegu. G łówne czyn­
n ik i reorganizacji tego potężnego zagadnienia ko­
m unikacyjnego znajdu ją  się w ięc w  rękach po l­
skich i  czeskich. W  tych dwu kra jach muszą też, 
z na tu ry  rzeczy, żeśrodkować się zasadnicze ele­
m enty in ic ja ty w y  i  rea lizac ji p lanu budow y kanału 
Odra —  Dunaj.

Koncepcja budow y tego kana łu  w ykrys ta lizo ­
w ała  się już w  b iu rach stud iów  i, po opracowaniu 
i  uzgodnieniu szczegółów technicznych, rozpoczęto 
realizację p ro jektu . Budowa, zgodnie z założeniami 
układu kom unikacyjnego, prowadzona będzie przy 
zastosowaniu zasady, że „każdy k ra j w ybudu je  na 
w łasnym  te ry to riu m  zb io rn ik i wody, k tó re  mają 
służyć uspraw nien iu żeglugi na Odrze". W  p ie rw ­
szym etapie budow y zostanie w ykonany odcinek 
od Koźla do Ostrawy, jako  szczególnie, ważna część 
kanału.

Czas budow y kanału, g łów nie kosztem Polski 
i  Czechosłowacji, przew idziano na sześć lat,

Odra stanie się więc w krótce  czynnikiem  w ie l­
k ich  przem ian w  systemie obrotu towarowego 
państw środkowej i  p łd .-wschodniej Europy. Dą­
żenia, n ie w ą tp liw ie  w  g łów nej mierze ze strony 
Polski, aby tę  rzekę w ykorzystać w  najszerzej po­
ję tych  ka lku lac jach  ekonomicznych, świadczą n a j­
w ym ow nie j, że w  społeczeństwie polskim  jes t s il­
n ie  rozw in ię te  poczucie odpowiedzialności, w yn ika ­
jące z je j znaczenia w  stosunkach m iędzynarodo­
wych.

Socjalizacja gospodarki b loku  państw  wschod­
n ie j i  p łd.-wschodniej E uropy —  Polski, Czecho­
słowacji, Jugosławii, Węgier, R um un ii i  B u łg a rii —  
oraz wspólne cele w  rozw oju  w ym iany  tow arow ej 
tych  k ra jów , k tó re  zamiast zbankrutowanej kon­
cepcji konkurencyjnych  w a lk  p rzy ję ły  zasadę ro ­
zumnego współdzia łania w  organizacji handlu 
międzynarodowego —  przyczyni się n iew ą tp liw ie  
do pełnego w ykorzystan ia  Odry, jako  tranzytow e­
go szlaku kom unikacyjnego.
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JERZY PORADOWSK1

R Y B A C T W O  P O M O R Z A  Z A C H O D N I E G O

rOMORZE Zachodnie, k ra ina  licznych jezio r 
(65.000 ha), posiadająca najw iększy zb io rn ik  
wód słodkich w  Polsce —  Zalew  Szczeciński 
(w granicach P olski 50.000 ha) —  oparta na swej 

północnej 300-kilom etrowej granicy, od Św inoujś­
cia do Łeby, o wybrzeże Morza Bałtyckiego jest 
„ziem ią obiecaną" rybactwa. Lecz w ojna  oraz gw a ł­
towna ucieczka N iem ców zdewastowały c^ałe rybo­
łów stw o pomorskie łącznie z flo ty llą , portam i, za­
kładam i przem ysłu pomocniczego i  przetwórczego.

To, co zastano na wybrzeżu m orskim  stanowiło 
n ik łe  resztki dużej f lo ty l l i  rybackie j. M orskie  Urzę­
dy Rybackie zarejestrow ały w  r. 1945:

1 ku te r, 14 łodzi motorowych, 58 łodzi w iosło­
w ych oraz k ilkudziesięciu  rybaków  w  7 nadm or­

skich portach rybackich t j.  w  Łebie, Ustce, D arło ­
wie, Kołobrzegu, D ziw nej i  Św inoujściu  oraz w 
portach na Zalew ie t j.  w  W olinie, Stepnicy, Trze­
bieży i  N owym  Warpnie.

Należało natychm iast przeprowadzić akcję za- 
siedleńczą elementem fachowym  z Zatoki Gdań­
skiej i głębi k ra ju , stworzyć ek ipy do w ydobyw a­
n ia  zatopionego taboru, odrestaurować i puścić w 
ruch stocznie rybackie, uruchom ić zakłady prze­
tw órstwa.

Pracę rozpoczęto jednocześnie na wszystkich od­
cinkach a je j w y n ik i dodzą się ująć w  następu- 
cych cyfrach:

na 31. 12. 1946 r. m ie liśm y na morzu i  Zalewie
23 k ”>~óy/ r-ą ęhgcbie, 112 łodzi m otorowych, 115
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łodzi żaglowo-w iosłowych, 475 osób trudn iących 
się rybactwem  jako  zawodem głównym . W y n ik i 
połowów w  ro ku  1946 w ynos iły  1.901 ton  wartości 
40 m ilionów  złotych. U ruchom iono 9 stoczni i  w a r­
sztatów szkutniczych w  Łebie, Ustce, D arłow ie, K o ­
łobrzegu, D ziwnej, Św inoujściu, W arpnie  Nowym, 
W olin ie  i  Trzebieży, k tó re  w yrem ontow ały w  1946 
roku  100 jednostek rybackich  i  zbudowały 5 k u t­
rów  i  46 łodzi. W remoncie na dzień 31. 12. 1946 r. 
znajdowało się 39 ku trów , 43 łodzie m otorowe i  126 
łodzi żaglowo-w iosłowych; wszystkie jednostki w y ­
dobyte z dna.

W  rybołów stw ie  słodkowodnym  pracowało 363 
rybaków , k tó rzy  z ło w ili 400 ton  ryb  w artości 15 
m ilionów  złotych.

Rok 1947 b y ł okresem kontynuow ania  odbudo­
w y rybołówstwa bałtyckiego, zalewowego i  śród­
lądowego oraz tw orzenia rybołówstwa dalekomor­
skiego w  Szczecinie. Na 1. 7. 1947 r. na Pomorzu 
Zachodnim czynnych by ło  45 ku trów , 161 łodzi 
m otorowych, 301 łodzi żaglowo- w iosłowych. P ra­
cowało tu  959 rybaków , k tó rzy  z ło w ili w  pierwszej 
połow ie roku  1.602 ton  ryb  w artości 45 m ilionów  
złotych. W stoczniach rybackich  wyrem ontow ano 
200 jednostek i  budu je  się 7 now ych k u tró w  i  35 
łodzi.

Praca nad odbudową f lo ty  rybackie j posuwa się 
naprzód. Pociąga ona za sobą w  konsekwencji re ­
nowację portów , odbudowę przem ysłu przetwórcze- 
czego i  pomocniczego, powstawanie aparatu dy­
strybucyjnego, k tó ry  organizuje państwa, spół­
dzielczość oraz kupiectw o prywatne. Powstało sze­
reg spółdzieln i zrzeszających rybaków , mających 
za cel społeczne rozwiązanie zagadnień gospodar­
czych. W  każdej nadm orskiej miejscowości rybac­
k ie j is tn ie je  zawodowe zrzeszenie rybackie  dla re­
prezentowania interesów zawodowych. W  oparciu 
o te zrzeszenia, d la podniesienia w ładzy fachowej 
nowoosiedlonych rybaków , zorganizowano zimą 
1946/47 ro ku  ku rsy  rybackie  w  10 miejscowościach 
nadmorskich. K u rsy  te ukończyło 400 rybaków .

Na terenie rybactwa śródlądowego podobną 
ro lę  odgrywa O kręgowy Zw iązek Rybacki w  Szcze­
cinie i  Zw iązek Samopomocy Chłopskiej, k tó re  zor­
ganizowały 3 ku rsy  szkoleniowe liczące 100 uczest­
n ików . Należy podkreślić założenie 3 ośrodków za-

B o g a ły  p lo n

ryb ien iow ych  w  powiecie Wałcz i  Drawsko, któ re  
produku ją  w ylęg  sielawy, szczupaka i  pstrąga dla 
zarybienia wód Pomorza. Poważne zagadnienie 
opracowania naukowego zasad i  metod urządzenia 
gospodarstw jezio row ych powierzone zostało sta­
c ji badawczej na jeziorze B ołyń w  powiecie Wałcz.

O ile  rozwój rybołów stw a bałtyckiego i  śródlą­
dowego zmierza do odbudowy przedwojennego sta­
nu z m odyfikac jam i, w yn ika ją cym i z unowocześ­
nienia f lo ty  rybackie j (jednostki o dużej s ile  m oto­
rów, zamiast w ie lk ie j liczby m ałych jednostek 
o słabych motorach), to zagadnienie bazy rybo­
łów stw a dalekomorskiego na Pomorzu Zachodnim  
dla połow ów  na M orzu Północnym, Is land ii itd . jest 
typow ym  przykładem  przebudowy s tru k tu ry  gos­
podarczej w ojew . szczecińskiego w  zw iązku z jego 
nową sytuacją geopolityczną, przebudowy, k tó ra  
stwarza nowe m ożliwości rozwojowe d la  tego re­
jonu.

W ys iłk i P olski zorganizowania przem ysłu tra ­
w lerowego dla połowu śledzi i  b ia łe j ryb y  na M o­
rzu Północnym, k tó ry  w  przedwojennym  okresie 
opiera ł się o Gdynię, idą obecnie w  k ie ru n ku  zor­
ganizowania bazy w  Szczecinie. Jest to  oczywiście 
zrozumiałe, gdyż re jon  ujścia O d ry  jest o 200 m il 
m orskich b liże j od łow isk  na M orzu Północnym  niż 
u jście W isły.

D la przystosowania Szczecina do ro li bazy rybo­
łów stw a dalekomorskiego, poczyniono niezbędne 
inwestycje, odbudowując chłodnię na Łasztowni o 
pow ierzchni 3000 m 2 w raz z zam rażalnią i  fab ryką  
lodu. Przystosowano również na nabrzeżu „O ko “ 
zakłady mięsnego przem ysłu konserwowego do 
p rod u kc ji konserw  rybnych. Zakłady te o dziennej 
zdolności p rodukcyjne j 20 ton będą w  roku 1949 
ca łkow icie  odbudowane i  zaopatrzone w  odpowied­
n ią  w y tw ó rn ię  lodu i  fab rykę  m ączki rybnej.

M iejscowa stocznia „Żeg lug i na Odrze“  zaopa­
trzona w  odpowiedni pa rk  maszynowy, podejm uje 
się rem ontu dalekomorskiego taboru jyback iego . 
W arsztaty sieciarskie, jeden z ważniejszych czyn­
n ikó w  przem ysłu traw lerowego, zostały urucho­
m ione w  Trzebieży ko ło  Szczecina i  podejm ują się 
napraw  a w  najbliższej przyszłości będą we w łas­
nym  zakresie montować sieci.

N ie czekając na ostateczne przygotowania 
w szystkich elementów potrzebnych dla obsługi 
traw le rów , skierowano w  fo rm ie  eksperym entalnej 
we w rześniu 47 r. tra w le ry  polskie z połow ów  śle­
dziowych na M orzu Północnym  do Szczecina. Rejsy 
te  da ły  w ie le  doświadczenia i  u tw ie rd z iły  w  prze­
konaniu, iż  Szczecin jest dogodniejszym portem  
rybackim  od G dyn i; od eksperym entów rybo łów ­
stwo śledziowe przeszło do stałej fo rm y  pracy. Ma 
ono dw ie  perspektyw y rozwoju, gdyż poza zada­
niem  zaopatrzenia ry n k u  wewnętrznego stoi przed 
zadaniem dostawy ryb  dla zagranicznego zaplecza 
Szczecina, ja k  Czechosłowacja, W ęgry itd .

Pomorze Zachodnie, ja k  w yn ika  z powyższych 
w ywodów, w kroczyło  na drogę pow rotu  do św ie t­
nego okresu X I I I— X IV  w ieku, k iedy to  odgryw a­
ło  tak  poważną rolę w  zaopatryw aniu Polski w  ry ­
by.
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M gr A . TO M ASZEW SKI

U S Ł U G I  P O R T O W E  S Z C Z E C I N A

P
■  O S TU LA TY  naszej gospodarki narodowej na 
H odcinku im po rtu  i  eksportu morskiego po- 
™ s ta w iły  rych ło  po rtow i szczecińskiemu, jako 
jednem u z trzech polskich portów  pierwszej klasy, 
poważne zadania. Istotą  ich było, poza uaktyw n ie ­
n iem  szczecińskiego re jonu gospodarczego, wzmo­
żenie ogólnego potencjału przeładunkowego na­
szych portów, odciążenie pracujących już wcześniej 
portów  Gdańska i  G dyni, oraz racjonalna obsługa 
powiększającej się stale liczby k lie n tó w  zagranicz­
nych, ja k  i  zaplecza kra jow ego oraz tranzytowego.

Działalność p ortu  szczecińskiego jest zresztą nie 
t ł ’ ko  w yp ływ em  wspomnianych nakazów ekono­
micznych. Położenie Szczecina u  ujścia O dry — 
a rte r ii transportow ej, łączącej Śląsk nasz najw aż­
nie jszy ośrodek p rodukcy jny  z jpgo natura lną  b ra ­
mą w ylotow ą, jest czynnikiem, predestynującym  
ten port do odegrania dużej ro li, zwłaszcza jeże li 
chodzi o p rze ładunki masowe.

Rozpoczęciu prac przeładunkowych w  1946 ro­
ku  tow arzyszyły ogromne trudności techniczne. 
Najpoważniej n iedomagały dwa w spółczynnik i 
przeładunku portowego m ianow icie : mechanicz­
ne urządzenia przeładunkowe i  środki tra n ­
sportowe, służące dostawie i  odbiorow i tow arów  
z portu . To też przed pokonaniem najw iększych 
trudności technicznych ruch portow y stanowiło w y- 
okrętowanie repatrian tów , wyładowanie kon i i  by ­
dła, oraz w yładunek węgla z barek sposobem ręcz­
nym . Zbudowanie w inczy do przeładunku węgla 
i  odremontowanie pierwszych dźwigów na począt­
k u  drug ie j połow y tego roku  zapoczątkowało okres 
rozwijającego się szybko ruchu sta tków  zagranicz­
nych przybyw ających po węgiel. P o rt szczeciński 
k ierow any aparatem adm in is trac ji portowo -  m or­

skiej nab ierał charakteru żywotnego. Powstały 
przedsiębiorstwa usług portowych: m aklerskie, spe­
dycyjne, shipchandlerskie.

D ługo trw a ła  i  sroga zima 1946/47 spowodowała, 
opóźnienie sezonu przeładunkowego. Okres ten jed ­
nak w ykorzystany b y ł na rem onty dźwigów i  p rzy­
gotowania portu  do pracy. Zespół ludzk i obeznany 
z shippingiem  zaczął pracować coraz sprawniej. 
A para t usług portowych powiększał się o nowe f i r ­
m y  m aklerskie, shipchandlerskie, f irm y  kontrolne, 
cumownicze, kadry  rzeczoznawców. P ilo taż traso­
w y  i  w ew nętrzno-portow y pracował k u  zadowo­
len iu  arm atorów  zagranicznych. Trasa nawigacyjna 
została oczyszczona z w raków , pogłębiona i  ozna­
czona bojam i. Uruchom iono nowe nabrzeża uzbro­
jone w  dźwigi, dzięki czemu potencjał przeładun­
kow y Szczecina przekroczył już w  IV  kw arta le
100.000 ton. Ostateczny b ilans tego roku  zamknął 
się posiadaniem kompletnego aparatu usług porto­
wych, dokonującego sprawnej ekspedycji statków 
i  regularnego systemu transportu  do- i  odwozo- 
wego.

D zięki dotychczasowemu rozw ojow i i  pom yśl­
nym  perspektywom  na najbliższą już  przyszłość, 
Szczecin staje się n ie  ty lk o  partnerem  godnym 
G dyn i i Gdańska, ale i  przedmiotem zainteresowa­
n ia  zagranicznych arm atorów  zamierzających, jak  
podaje interesujący się poważnie Szczecinem „F a ir- 
p lay “ z dn. 1. 1. 1948 r., zorganizować lin ie  regu la r­
ne przez Szczecin. Okrętowe lin ie  regularne, jako 
oczekujące częstych i  stałych ładunków, są w y ­
k ładn ik iem  atrakcyjności p o rtu  z ra c ji jego efek­
tyw ne j zdolności przeładunkowej i  stanowią jesz­
cze jeden ze szczęśliwych horoskopów rozwoju por­
tu  szczecińskiego.

Przeładunek towarów
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W. K O Z ŁO W S K I

K oło  e k s p o rte ró w  
i im p o rte ró w  
w  S z c z e c in ie

NA  przełom ie roku  1946 i  1947 powstało przy 
Izbie P rzem ysłowo-Handlowej K o ło  Ekspor­
terów, którego przewodniczącym został ob. 
Turbański. Założenia dla pomyślnego rozwoju han­
d lu  zagranicznego b y ły  w  zasadzie słuszne, op iera ły 

się bowiem na fakcie, że Szczecin jako  m iasto por­
towe i  pograniczne będzie m ia ł stosunkowo duże 
możliwości w ym iany handlowej z zagranicą.

P o r t  p ra c u je

Jeśli uwzględnim y, że na terenie Szczecina m ie­
szkają ludzie, k tó rzy  w  w y n ik u  w o jn y  u tra c ili ca­
łe swe m ienie, że ob ję li oni w arsztaty  pracy i  m ie­
szkania g run tow n ie  zdewastowane, że wreszcie po­
ważna akcja państwowa, obliczona na odbudowę

D źw ig i p rzy  pracy

i  aktyw izację  p o rtu  oraz całego re jonu Szczecina, 
rozpoczęła się dopiero niedawno, bo z końcem roku 
1947, to jasnym  się stanie, że loka lna organizacja 
hand lu  zagranicznego, K o ło  Eksporte rów  i  Im p o r­
te rów  p rzy  Izb ie  Przem ysłowo-Handlowej, n ie  m o­
gła w y jść  w  swej działalności poza obręb prób.

Pierwszych transakc ji dokonano dopiero w  d ru ­
gie j połow ie 1947 r. z Czzechosłowacją, Szwajca­
rią, W. B ry tan ią  i  St. Z jednoczonym i. Dokonano 
próbnego eksportu m archw i jada lne j i  kapusty 
świeżej na sumę ok. 5 m ilionów  złotych, im po rtu  
zaś kauczuku, egzotycznych surowców szczotkar- 
skich, kawy, p ió r wiecznych i  in . tow arów  za kw o ­
tę ok. 30 m ilionów  zł, skompensowaną w  całości 
eksportem usług. P lanowane na ro k  1948 transak­
cje, w  pewnej zresztą części już  realizowane, po­
w in n y  w yraz ić  się sumą 250 m ilio nó w  z ł po stronie 
eksportu i  350 m ilionów  po stronie im po rtu . K w o ­
ty  te mogą poważnie wzrosnąć, gdy o tw arte  zosta­
ną m ożliwości w ym iany  handlowej z poszczegól­
n ym i s tre fam i Niemiec.

Podane wyżej kw o ty  n ie  obejm ują transakc ji 
dokonanych przez organizacje państwowe i  spół­
dzielnie.

Początek został zrobiony. Trudności istotne w y ­
padnie nam zwalczać naszą polską żywotnością 
i  dynam iką, k tó rą  św ia t nauczył się podziw iać i  ce­
nić.
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Międzynarodowi Ekspedytorzy

C .  H a r t w i g  S. A .
O ddzia ł w Szczecinie

W życiu  każdego portu  odgryw a bardzo poważ­
ną ro lę  praca ekspedytorów.
Jedną z najpoważniejszych firm , p racu ją ­

cych obecnie w  porcie szczecińskim jest firm a  C. 
H artw ig , S. A ., M iędzynarodow i Ekspedytorzy, po­
siadająca w  Polsce 39 Oddziałów  i  Ekspozytur, po­
nadto Oddzia ły zagranicą: w  Londynie, Paryżu, 
W iedniu, Pradze Czeskiej, B e rlin ie , B rukse li, 
Sztokholm ie. N ow ym  Jo rku  etc.

F irm a  C. H a rtw ig , przed w o jną  cieszyła się 
w ie lk im  uznaniem w  Polsce i  zagranicą. Posiadała 
swoje tradyc je  fachowe, oparte  na odpowiednim , 
wyszkolonym  personelu, p rz y w y k ły m  do dokład­
nego w ykonyw ania  poruczonych zleceń, tra k tu ją c  
i  w n ika jąc  w  każdą sprawę indyw idua ln ie !

M yś l u tw orzen ia  O ddziału f-m y  C. H a rtw ig  
w  Szczecinie powstała k u  schyłkow i 1945 roku. 
O rganizację u tw orzeriia  O ddziału w  Szczecinie po- 
ruczono d y rek to ro w i K a ro lo w i Zagórskiemu, obec­
nemu D y re k to ro w i Oddz. B anku  Zw . Spół. Zarobk. 
w  Szczecinie. P. Zagórski przedsięwzią ł'energ iczną 
akcję, o fia row u jąc  do dyspozycji f irm y  loka l u sie­
bie w  B anku  oraz potrzebne meble. Jednocześnie 
wszczął staran ia ażeby uzyskać p rzydz ia ł składów  
dla f-m y  C. H artw ig , k tó re  są, n ie w ą tp liw ie , n a j­
p iękn ie jszym i składam i w  Szczecinie. S k łady  te 
zostały niezw łocznie uruchom ione na A kc ję  S iew­
ną p rzy sk ładaniu zboża, oraz na dostawy UNRRA.

D nia 15. 2. 1946 r. dyrek to rem  firm y  został 
m ianowany p. N ik le w sk i Jan, k tó ry  w yczerpany 
nadm ierną pracą, podał się do dym is ji.

Do Szczecina został chw ilow a  delegowany 
z G dyn i dyr. S tan is ław ski, od którego, w  m a ju  
1947 r., p rze ją ł Oddział obecny d y rek to r F ra n c i­
szek Knapp, człow iek z k a r ie rą  w ojskową, p rzy ­
w y k ły  do porządku i  dyscypliny. D yr. Knapp za­
stał już  10 p racow n ików  um ysłowych, 19 fizycz­
nych i  4 c iężarówki. Przed dyr. Knappem  stało do 
przeprowadzenia bardzo ważne zadanie: rac jona l­
ne zorganizowanie całego aparatu, co uczyn ił z ca­
łą  sprawnością, stwarzając dwa zasadnicze spec­
ja lne  dz ia ły  —  m orsk i i  lądow y. M usia ł jednocześ­
n ie  starać się o loka l i  meble. S taran ia  dyr. Knappa 
zostały uwieńczone pom yślnym i rezu lta tam i, ja k  to 
zobaczymy n iże j, w ed ług  danych sta tystycznych za 
cały okres jego pracy aż do dn ia  dzisiejszego.

D nia 15. 12. 1947 r. firm a  Państwowe Przedsię­
b io rstw o Transportow o-Ekspedycyjne  Przem ysłu 
iP. P. T. - E. P.), dyrek to rem  k tó re j b y ł p. S zra j- 
b row sk i A lfons, została scalona z firm ą  C. H a r t­
w ig, na zasadzie decyzji M in is te rs tw a  Przem ysłu 
i  Handlu.

Obecny zespół f-m y  C. H a rtw ig  skła'da się z 850 
pracow n ików  fizycznych i  80 um ysłow ych; D yrek to ­
rem Naczelnym Zarządu Głównego jest p. p łk . W ł. 
Zawadzki, dyrekto rem  O ddziału Szczecińskiego p. 
F r. Knapp.

P rzy ogólnym  napięciu  w ys iłków , tak  ze s tro ­
n y  pracow n ików  fizycznych, ja k  i  całego persone­
lu  umysłowego, prace, wykonane od m-ca m aja 
przedstaw iają  się następująco:

Ton aż r. 194 7
M a j ................................  400 lon
C z e r w i c e ................... 6000 „
L i p i e c ............................ 36000
S ie rp ie ń  .......................5 ł000
W rzesień . . . . .  1020C0 ,,
P aździe rn ik  . . . .  108000 ,,
L is to p a d ....................... 96000 ,
G ru dz ień  . . . .  67000 „

Rob god ziny r. 1947
M a j .........................................  400
C z e rw ie c .......................  . 4000
L ip i e c .....................................  650(0
S ie r p ie ń ................................  95000
W rz e s ie ń ................................  128000
P aździe rn ik  . . . . .  157000 
L is top ad  . . .  . . .  144000
G ru d z ie ń ................................  113000

I-szy kw arta ł roku 1948 przedstawia się na­
stępująco :

S ty c z e ń ......................... 65 402 ton y
L u t y ......................... 42 177 ton
M a rze c  . . . . .  59.680 „

przy czym załadowano budulca:
w  s t y c z n i u ................... 6.665 m :ł
,, lu t y m ............................ 22 500 „
„  m arcu . . . . . .  20.652 ,,

ro b /g o dz in  b y ło  za 3 m iesiące — 361.000

Na specjalną uwagę zasługuje ostatnia praca, 
w ykonana przez f-m ę  C. H a rtw ig  w  m a ju  b. r. na 
s/s ,,Suworow“ . Ze s ta tku  tego w yładow ano 6. 335 
ton baw e łny i  załadowano 7.105 ton cementu 
w  czasie rekordow ym  —  10,5 dnia, co wg. op in ii 
kap itana statku, zdarzyło  m u się po raz pierwszy 
w jego d ługo le tn ie j praktyce.

C y fry  te  nab iera ją  specjalnej w ym ow y, jeże li 
porówna się je  ze stanem ro ku  1946. To też ż y w i­
m y  niep łonne nadzieje, że f-m a  C. H a rtw ig  stanie 
na wysokości zadania p rzy  przeprowadzeniu p rzy ­
szłych prac, jak ie  oczekują p o rt szczeciński w  te j 
dziedzinie ju ż  w  bardzo b lisk ie j przyszłości.

S. W.
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SPÓŁDZIELNIA PRACY 
INŻYNIERYJNO-BUDOWLANEJ
Szczecin, Al. Piastów 66 m. 3

I

TłSydA&ymaruz. znuz.ezA.nyek pzzęiel mAitu SakieiJtieyA

wykonuje wszelkiego rodzaju 
prace związane z odbudową 
portu, oraz budowę mostów 
i dróg

Składanie na karki uupi nkij.tqch ezęiei. ziiiu.ezAne.qA. nió-itu 
na Gkirze



PORTY —  ŻEGLUGA —  RYBOŁÓWSTWO

„ F A L  A “
Szczecińska Spółdzielnia Pracy z o. u. 

Uszlachetnianie Skór z Ryb 
Szczecin, ul. Firlika 19

P _
g  skiego n ie  pokry ła  n igdy  św iatowej s iły  na- 

bywczej rynku . Przyczyną te j dysproporcji, 
pomiędzy podażą a popytem, by ł b rak  surowca, co 
spowodowało dążenie do w yzyskania m iędzy in n y ­
m i skór ryb ich , jako  surowca w  przemyśle skórza­
nym. D zięki opracowaniu metod garbowania tych 
skór, okazało się, że wygarbowana skórka ryb ia  jest 
pełnowartościowym  towarem  handlowym . Zna jdu je  
ona szerokie zastosowanie w  wyrobach g a la n te ry j­
nych, ja k  to rebk i damski, portfe le, puderniczki, 
paski, sztuczne kw ia ty , następnie w  obuw nictw ie  
jako  w ierzchy względnie przybran ia  damskich bu­
cików , w  in tro liga to rs tw ie  do opraw y książek itd . 
W ygarbowane skó rk i z ryb  są bow iem  m iękkie , 
elastyczne, trw a łe  i  mocne, o ładnym  i o ryg ina l­
nym  wyglądzie, i dają ogromne możliwości w  ze­
staw ieniu fasonów p ięknych i  orygina lnych. Nale­
ży podkreślić taniość skór ryb ich. Doliczając do 
kosztów surowca koszt chem ika lii, robocizny, p ro­
dukcyjne, o trzym am y kosztem 1 dcm2 skóry ryb ie j, 
k tó ry  w  porów nan iu  z kosztem 1 dcm2 skóry po­
chodzenia zwierzęcego, jest praw ie  o połowę m n ie j­
szy.

Najwcześniej rozpoczęto badania nad tym  za­
gadnieniem w  USA, A n g lii, N orw egii i  D anii, na­
stępnie od r. 1931 w  ZSRR, a od 1938 r. w  N iem ­
czech i Włoszech. W  Polsce natom iast, dopiero 
przez uzyskanie szerokiego pasa wybrzeża m orskie­
go, inw estycję  w  tabor rybacki, rozwój portów  r y ­
backich, osiągnięto nienotowany wzrost połowów, 
tak  ba łtyck ich , ja k  i  dalekomorskich. W zrost po­
łow ów, a dzięki tem u rozwój przem ysłu rybnego, 
staw ia do dyspozycji ogromne ilości skór z dużych 
ryb, k tó re  ja k  dotychczas nieodpowiednio w yko ­
rzystane b y ły  przerabiane na konserw y łącznie 
z mięsem, lub  w ype łn ia ły  śm ietnik i.

Rozumiejąc znaczenie tego zagadnienia dla ca­
łokszta łtu  życia gospodarczego, rozpoczęto badania 
w  tym  k ie runku . K w estią  tą  zainteresował się 
student Wyższej Szkoły In żyn ie ry jn e j, H en ryk  Ro- 
galewski, k tó ry  po d ługo le tn ich  badaniach, rozw ią­
zał proces garbunku skórek z następujących ryb : 

wątłusza (dorsz), 
węgorza, 
miętusa, 
fląd ry , 
suma.

Po u tw orzen iu  „K o m ite tu  O rganizacyjnego" 
w  osobach ob. ob. W ilczkiew icza, Staszkiewicza, 
Kowalewskiego i  Rogalewskiego, p rzy poparciu

------------------------- ------------------- l3 l

M in is tra  Pracy i  O pieki Społecznej powstaje 
w  dn iu  21. 6. 1948 r. na terenie Pomorza Zachod­
niego, w  Szczecinie —  „F A L A "  Szczecińska Spół­
dzie ln ia  Pracy z o. u. Uszlachetniania S kór R y­
bich. W rezultacie dotychczasowych prac spółdziel­
n ia  posiada zapewnione k re d y ty  M in is te rstw a  P ra­
cy i  O pieki Społecznej, 3 -p ię trow y budynek oraz 
zakupiła  część maszyn. Po sprowadzeniu dalszej 
p a rt ii maszyn, w ykonan iu  najniezbędniejszych re­
montów, spółdzielnia w  n ied ług im  czasie przystą­
p i do p rod u kc ji uszlachetniania skór ryb ich. 
W  pierwszej fazie p rod u kc ji spółdzieln ia będzie 
posiadać zdolność przetwórczą ca 100.000 dcm2 
skóry miesięcznie. Stopniowo w raz z ca łkow itym  
zmechanizowaniem p rod u kc ji i  wyszkoleniem  per­
sonelu, p rodukcja  będzie wzrastać stale.

Spółdzieln ia napotyka na szereg trudności w  za­
kupie  surowca. Przyczyną zasadniczą tych  tru d ­
ności jest fak t, iż p rzetw órstw o rybne w  Polsce 
nastawione jest w  w iększej części na konserw y 
przerabiane naw et z dużych ryb , łącznie ze skór­
kam i, na wędzenie w  skórkach itp . Takie  postę­
powanie, wobec b raku  dotychczasowego przedsię­
b io rstw a przerabiającego skóry ryb ie , b y ło  na jzu­
pełn ie j słuszne. Obecnie jednak jest celowym  dą­
żyć za pomocą zarządzeń m iaroda jnych  czynników  
do:

1. nastawienie p rod u kc ji p rze tw órn i rybnych
dla ściągania jakna jw iększej ilości skórek 
z ryb  przez

a) przerabianie konserw  z dużych ry b  bez 
skórek,

b) wędzenie „z im ne" bez skórek, p rzy za­
stosowaniu w a rs tw y  ochronnej, n isk ie j 
tem pera tury i  dłuższego nieco czasu wę­
dzenia,

jc)  mrożenie ryb  bez skórek w  celofanie bez­
barw nym ;

2. specjalizowanie k i lk u  robotnic w  ściąganiu 
skórek z ryb ;

3. konserwacja skórek z ryb ;

4. zainstalowanie p rzy każdej p rze tw órn i zb io r­
n icy  skórek z ryb.

Przez zdobycie jakn a j w iększej ilości surowca 
spółdzieln ia będzie w  stanie za trudnić  dużą ilość 
ludzi. W  ten sposób z jednej s trony  spółdzelnia 
zapewni dobry zarobek rzeszy robotn ików , z d ru ­
gie j zaś strony w  obecnej dobie dużego im po rtu  
z zagranicy skór surowych, rzuci na rynek  maso­
we ilości skór z ryb . W  rezultacie fa k t ten może 
w yw ołać zrównanie podaży z popytem  ryn ku  k ra ­
jowego na skóry m iękkie , zmniejszenie im po rtu  
z zagranicy skó r surowych, a w  w ypadku  posta­
w ien ia  techn ik i p rodukcyjne j na w ysokim  pozio­
mie, skórka ryb ia  naszej spółdzieln i może okazać 
się cennym towarem  eksportowym , co przyn ios ło ­
by duże korzyści państwu w  fo rm ie  dew iz zagra­
nicznych. H. R.
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P o ł o w y

PRZEDSIĘBIORSTWO 
POŁOWÓW D A LE K O M O R S K IC H

, $ a l m o r “
Spółka z ogr. odp.

ś l e d z i  i i n n y c h  r y b  m o r s k i c h
I M P O R T  — E K S P O R T

WŁASNE MAGAZYNY, WARSZTATY MECHANICZNE 
SOLARNIE, FA B R YK A  SIECI, BECZEK I SKRZYŃ

C e n tra la  i  G D Y N I A

ul. Hryniewickiego 14

R A C H U N K I  B A N K O W E :

P olski Bank N a ro d o w y  
Bank G ospodarstwa K ra jow ego  

. P ocztow a Kasa Oszczędności

O d d z ia ł; S Z C Z E C IN

B iu ro  G łó w n e  — ul. Zyg. Starego 5, 
teł. 35-97

B iu ro  P o rto w e , ul. Nocznickiego 3, 
tel. 31-84

M a g a zy n y  i so larn ie  — Nadbrzeże 
„Dalmor“

S T A T K I :
,, O rio n "
, W  eg a "

„ J u p ite r "
„ M e rk u ry "  
„ S y r iu s z "

„ K as to  r "
„ K a s  to n a  "  
„ U r a n "  
„ U r a n ia "  
„ N e p t u n "

„N e p tu n ie "
„ S a tu r n "
„ S a tu rn  ia "  
„  W u fk a n "
„  W u fk a n ia "

„ A n to n iu s z "  
„A p o C o n iu s z "  
„ A r k a d iu s z "  
„ E u g e n iu s z "  
„ E u z e b iu s z "

„ E u s ta c k iu s z "  
a „  S y fw e r iu s z  "  

„ A f e k s y "
„ H i f a r y "
„ J a n u a ry "

„  W a le ry "

w b u d o w ie

„ D a f m o r  J "  
„D a fm o r  l i "

T a b o r p rze d s ię b io rs tw a  sk łada  się z 26 s ta tk ó w  o to n a żu  6.100 to n , s to i za ty m  w  rzę d z ie  n a jw ię k s z y c h  
tego  ro d z a ju  p rz e d s ię b io rs tw  w  E u ro p ie . „ D a lm o r "  z a tru d n ia  na lądz ie  ok . 500 p ra c o w n ik ó w , na s ta tka ch  27a, 
w  czym  60 p ro c . P o la k ó w  i  40 p ro c . H o le n d ró w . W  b u d o w ie  z n a jd u ją  się 2 duże now oczesne s ta tk i.  W  obec­
n y m  sezonie p rz e w id u je  s ię  z ło w ie n ie  o k . 6000 to n  ś le d z i 1 o k . 3000 to n  in n y c h  ry b .  w a rto ś c i p ó l m ilia rd a  z ł.

P ow ażną p o zyc ją  d z ia ła ln o ś c i „D a lm o ru "  je s t e ksp o rt. E k s p o rt łososia  i  dorsza z p o ls k i b y l zapo­
c z ą tk o w a n y  przez „D a lm o r " .  D o  p o ło w y  rb . w y e k s p o r to w a ł „ D a lm o r -  400 to n  łosos ia  i  o k . 4000 to n  dorsza 
w a rto ś c i ok . 400.000 fu n tó w  sz te r l. — je s t z a ty m  p o w a ż n y m  d o s ta rc z y c ie le m  d e w iz . „D a lm o r  w e w ła s n y m  
za kres ie  zasala p o ło w ę  z ło w io n y c h  ś ledz i, resztę  dosta rcza  p a ń s tw o w e m u  i  sp ó łdz ie lczem u p rz e m y s ło w i 
ry b a c k ie m u . „D a lm o r -  w e  w ła s n y m  za kres ie  s z k o li p o ls k ic h  ry b a k ó w , s p e c ja lis tó w  s ie c la rs k ic h  i  bed- 

n a rs k ic h .

Poglądowy p n e k ró j traw lzr.t tybacktcgo
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CZĘŚĆ VI

P R Z E M Y S Ł  
I H A N D E L  
P A Ń S T W O W Y



WSZELKIE TRANSAKCJE IMPORTOWE 
I EKSPORTOWE C H E M I K A L I A M I ,  
Ś R O D K A M I  T E C H N I C Z N Y M I ,  
O R AZ APARATURĄ C H E M I C Z N Ą

P R Z E P R O W A D Z A

„ C l  E C H “
CENTRALA imPORTOUJO EKSPORTOWA 
CHEDdliLI! I APARATURY CHEIYIICZIIEJ

s p . z o. o.

W a rs z a w a , ul. Jasna 10, tel. 870 -24
S kró t te leg ra ficzny „C I E C H  — W A R S Z A W A 11 

O D D Z I A Ł Y :

Ł Ó D Ź , u l. S en a to rska  N r  29 —  te l. 1-17-35
G D Y N IA , u l. 10-go L u te g o  N r  25 —  te l. 23-32 

G L IW IC E , P lac  W oln ośc i N r  2 —  te l. 23-34
S ZC ZE C IN , B og urod zicy  N r  2 —  te l. 20-11
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O D BUDOW A i rozwój przemysłu na Pomorzu Szczecińskim najdobitn ie j 
świadczą o słuszności naszej daleko idącej p o lity k i gospodarczej, zmie­
rzającej do uczynienia z tych terenów  regionu o pełnym  rozw oju  pro­
dukcyjnym . O ile  N iem cy nastawieni b y li raczej jednostronnie i  Pomorze Za­

chodnie stanowiło dla nich głów nie źródło surowców ro ln iczych i  pó łfab ryka­
tów, o ty le  nasze zamierzenia idą w  k ie ru n ku  wyzyskania tych  surowców na 
m iejscu i  stworzenia tak ich  możliwości gospodarczych, któ reby sta ły się pod­
stawą wyższego poziomu życiowego.

O TA N  zakładów przemysłowych, przejm owanych w  r. 1945 na Pomorzu 
ł  Zachodnim przez władze polskie przedstawiał się katastro fa lnie . Znisz- 

czenia wojenne w  przemyśle cukrow niczym  w ynos iły  n. p. 95%, pa­
p iern iczym  —  96, chemicznym —  86, m etalowym  —  87, w łókienniczym  —  89 
itd . A  więc wszystko co dotychczas zdołaliśm y odbudować i  uruphomić leżało 
jeszcze 3 lata  tem u w  gruzach. Dziś, gdy dym ią kom iny H u ty  Szczecin, pełną 
parą pracuje Cukrow nia Gumieńce, Fabryka Sztucznego Jedwabiu, Fabryka 
Superfosfatu i  dziesiątki innych poważnych obiektów  przemysłowych —  może 
każdy stw ierdzić, ja k  w ie le  zostało dokonane, dzięki ofiarności polskiego ro­
botn ika  i  inżyniera.

r j
W  A D A N IA  jak ie  zostały postawione przez M in. M inca na II I-c im  Zjezdzie 

W  ■ Przem ysłowym  w  Szczecinie w  r. 1947 są w  pełn i realizowane i  w yda ły  
" " " ^ j u ż  znaczne owoce. W zrastający z dnia na dzień stan zatrudnienia, pod­
nosząca się szybko ilość i  jakość p rodukcji, coraz bardzie j nabierająca popular­
ności akcja współzawodnictwa pracy —  dają gwarancję, że już w  nied ług im  
czasie osiągniemy pełny ro zkw it Ziem Odzyskanych.

$
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R ola i  osiągn ięcia
p rzem ys łu  i  h a n d lu  państw ow ego

KO NIECZNOŚĆ podnifesienia w ydajności ro ln i­
czej i  przem ysłow ej jest naczelnym  zadaniem 
w  program ie odbudowy Pomorza Zachodniego. 
Poszczególne gałęzie tu t. przem ysłu ro z w ija ły  się 
przed wo jną bądź to  na surowcach m iejscowych, lub 

też na sprowadzanych drogą wodną. R o ln iczy charak­
te r te j dzie ln icy powodował, że ro z w ija ł się tu ta j 
g łów n ie  przem ysł opa rty  o surowce rolnicze, leśne 
i hodowlane. Z  tych  też względów przed w o jną  czyn­
nych by ło  na tym  terenie ca ły szereg gorzelni, kroch­
m aln i, cukrow n i, p rze tw ó rn i lnu, konopi i  w e łny, gar­
barn i, oraz różnych zakładów drzewnych. Znaczny by ł 
także przem ysł opa rty  o tak ie  s k ła d n ik i m inera lne 
ja k : wapno, g lina  itp . Na surowcach im portow anych 
g łów n ie  drogą owdną opiera ł się przeważnie przem ysł 
żelazny, nawozowy ,cementowy, oraz częściowo pa­
p iern iczy.

Ten stosunkowo mocno rozbudowany przem ysł 
został jednak w  czasie osta tn ie j w o jn y  bardzo po­
ważnie zniszczony. W ie le dużych zakładów uległo zu­
pełnem u zniszczeniu, a większość zniszczona została 
przeszło 70 procent. W łade Polskie prze jm u jąc  w ięc 
w  roku  1945 te  te reny m ia ły  poważne trudności nie 
ty lk o  z ew entl. odbudową zniszczonego przem ysłu ale 
także z jego zabezpieczeniem. Znaczne trudności w y ­
n ik ły  także p rzy rozpracowaniu p lanu  należytego w y ­
korzystania tu t. przem ysłu i przystosowani go nie 
ty lk o  do now ej rzeczywistości społeczno-politycznej 
ale także do nowego położenia geograficznego. W iele 
przecież zakładów  n ie  m ogło być z m iejsca odbudo­
wanych nie ty lk o  spowodu trudności technicznych, ale 
także ze wzg lędu ich racjonalności. D la  w ie lu  zakła­
dów jeszcze dziś n ie pos adamy dostatecznych ilości- 
surowca, gdyż całe tu t. życie gospodarcze zostało bar­
dzo poważnie zniszczone i trzeba długiego okresu cza­
su na jego odbudowę.

Same jednak w y n ik i odbudowy ja k  i  dalsze p lany 
działa lności wyraźn ie  wskazują, że te w ie lk ie  zniszcze­
n ia  poważnie zostały ju ż  zmniejszone i jesteśmy w  sta­
nie całość tu t. życia gospodarczego nie ty lk o  odbudo­
wać, ale postaw ić go jeszcze znacznie w yże j niż to 
m ia ło  miejsce za czasów niem ieckich.

Jak w ięc w yg ląda ją  poszczególne gałęzie przem y­
słu.

Z  przem ysłu rolniczego na czoło wysuwa się cu­
krow n ic tw o . Przed w o jną  pracowało tu tta j 6 cukrow ­

n i o łącznej zdolności p rodukcy jne j ponad 170 tys. ton. 
WszysMd ete cukrow n ie  poza cukrow n ią  w  G um ień- 
cach, k tó ra  została zniszczona ty lk o  w  20 proc., u leg ły  
zniszczeniu p raw ie  ca łkow item u. C ukrow n ia  w  G u­
n i iericach odbudowana została w  1946 r. i pracow ała 
ju ż  w  kam pan ii 1946/47. W  ro ku  1947 odbudowana zo- 

• stała rów nież cukrow n ia  w  K luczew ie, a w  r. 1948 
odbudowana zostanie ca łkow ic ie  cukrow n ia  w  G ry f i­
cach. Na 1949 r. p lan  przew idu je  p rodukcję  35 tys. ton 
cukru  i  za trudn ien ia  3100 pracow ników .

Przem ysł chem iczny reprezentowany b y ł przed 
w o jną przez 36 większych zakładów i zniszczony zo­
sta ł ponad 80 proc. W ro ku  1945 i 1946 uruchom ionych 
zostało 24 zakłady.

Przem ysł pap iern iczy s tanow iły  ogółem 24 zakłady 
z czego w  Szczecinie 11 i zniszczony on został w  96%. 
W roku  1946 czynnych ju ż  b y ło  5 zakładów.

Poważnie ro zw in ię tym  przem ysłem  b y ł przem ysł 
drzewny. W ro ku  1938 na terenie Pomorza Zachodnie­
go czynnych by ło  ogółem 426 zakładów  przem ysłu 
drzewnego i za tru dn ia ły  one 14.800 pracow ników . 
Przem ysł ten rozw iną ł się szczególnie w  tak ich  po­
w ia tach ja k ; Koszali, Nowogard, M yślibórz, Szczecin, 
Słupsk i Wałcz. W roku  1946 czynnych ju ż  by ło  100 
zakładów p roduku jących tarcicę, skrzynie, beczki, 
wozy, m eble itd . Z akłady te  za tru dn ia ły  ogółem 3.670 
pracow ników . W  p lan ie  na ro k  1949 p rzw idu je  się licz­
bę czynnych zakładów przem ysłu drzewnego zw ięk­
szyć do 182 p rzy ogólnym  za trudn ien iu  9.830 osób.

Przem ysł m eta low y stanow ił przed w o jną zespół 
p raw ie  100 zakładów  zatrudn ia jących 14.160 pracow­
n ików . Ogólne zniszczenia wynoszą tu ta j 87 procent. 
W  roku  1946 czynnych by ło  ju ż  31 zakładów, zatrd- 
n ia jących 1.955 p racow ników , z czego w  Szczecinie 6 
zatrudn ia jących 925 pracow ników . W  ro ku  1949 liczba 
czynnych zakładów  przem ysłu metalowego wzrośnie 
do 38 i zw iększy się liczba zatrudn ionych do 6.040 osób.

Przem ysł skórzany posiadał przed w o jną  raczej 
lokalne znaczenie i  zniszczony on został w  80 proc. 
Z 23 zakładów z roku  1938 w  roku  1946 czynnyph by ło  
ty lk o  3 zakłady, a to  w  Białogardzie, G ryficach  i  G ry ­
fin ie .

P rzm ysł w łók ienn iczy  stanow iło  w  ro ku  1938 — 
40 zakładów, k tó re  w  89 proc. zostały zniszcozne. Za­
tru d n ia ły  one ogółem 6.190 pracow ników . W  roku  1946 
czynnych ju ż  było  11 zakładów, zatrudn ia jących 1.878
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pracow ników . W planie na ro k  1949 p rzew idu je  się, 
że przem ysł w łók ienn iczy  zwiększony zostanie do 20 
zakładów ii zatrudniać będzie 5.790 osób.

Poważnie ro zw in ię ty  b y ł również przed w o jną 
przem ysł m inera lny. Ogółem w  te j gałęzi pracowało 
170 zakładów, za trudn ia jących 7.280 pracow ników . 
Zakłady te  zniszczone zostały w  60 proc. W  ro ku  1946 
czynnych było  zaledwie 15, za trudn ia jących 457 p ra ­
cow ników , a w  p lan ie  na ro k  1949 przew idzianych już 
jest uruchom ienie 98 zakładów i zatrudnienie 4.660 
pracow ników .

Przem ysł Pomorza Zachodniego koncentrow ał się 
g łównie w  Szczecinie ,oraz w  k ilk u  innych  m niejszych 
ośrodkach, .a zwłaszcza w  tak ich  pow iatach ja k : 
Słupsk, Koszalin, G ryfice, Dębno, Kołobrzeg, B ia ło ­
gard i Choszczno.

M im o jednak stosunkowo dużego nasilen ia prze­
mysłowego ja k  na nasze przedwojenne stosunki Po­
morze Zachodnie należało do na js łab ie j uprzem ysło­
w ionych dzie ln ic Niemiec. Rząd n iem ieck i s ta ra ł się te 
tereny sztucznie odżywiać, ale nie daw ało to należy­
tego rezu lta tu , gdyż duża część ludności odp ływ a ła  
z tych  terenów  w  głąb N iem iec. Z  d rug ie j s trony 
N iem cy tra k to w a li te  te reny zby t jednostronnie. Po­
morze Zachodnie by ło  dla N iem ców źródłem  surow­
ców ro ln iczych i pó łfa b ryka tów  dla przem ysłu skon­
centrowanego przeważnie w  środkowych Niemczech. 
Jaskraw ym  przyk ładem  ta k ie j gospodarki jest np. 
fak t, że w  re jon ie  upraw y ln u  i konopi przerabiano je  
ty lk o  na paku ły , n ie  budując na m iejscu przędzaln i 
i  tka ln i. To samo działo się na odcinku przem ysłu 
drzewnego ,gdzie p ó łfa b ryka t pochodzący z Pomorza 
Zachodniego b y ł dalej przerabiany najczęściej w  Nad­
ren ii.

W czasie ostatn ie j w o jn y  N iem cy s ta ra li się prze­
de wszestkiem przestaw ić ca ły przem ysł pom orski do

potrzeb czysto w o jennych i skoncentrować go głównie 
w  pow iatach nadodrzańskich. U rucham iając w  r. 1945 
poszczególne zakłady przem ysł państw ow y m ia ł cały 
szereg trudności, k tó re  obecnie dz ięk i planowez gospo­
darce i rzete lnem u w y s iłk o w i całego zespołu pracow­
n ików , ju ż  są pokonane. Duży w k ład  pracy został w ło ­
żony tu ta j zarówno przez poszczególne branżowe zrze­
szenia przem ysłu państwowego ja k  i  przez D yrekc ję  
Przem ysłu Miejscowego.

D rug im  poważnym  zagadnieniem w iążącym  się 
ściśle z rozwojem  gospodarczym tych ziem jest roz­
w ó j handlu. H andel państw ow y obok hand lu  spół­
dzielczego i  pryw atnego wn ioósł w  ten m in iony  okres 
gospodarczy bardzo poważne wartości, szczególnie na 
odcinku in te rw e n c ji cen ii tw orzenia racjona lnych 
i  wzorow o urządzonych placówek hand lu  uspołecznio­
nego. Na odcinku tym  pracowała zarówno PCH, Ro l­
nicza Centrala Mięsna, Centrala Rybna, Centra la Tek­
s ty lna  ja k  i  poszczególne zrzeszenia branżowe, tw o ­
rzące szczególnie na terenie m iasta Szczecina na w zor­
cowe sklepy detaliczne.

Państwowa Centrala Handlowa rozpoczęła swoją 
działalność na terenie w o j. Szczecińskiego w  sierpn iu 
1945 roku  urucham ia jąc swój oddział w o jew ódzki 
w  Szczecinie. Dalsze p laców ki PCH pow sta ły  w  roku  
1946. W ro ku  tym  zorganizowany został oddział re jo ­
now y w  Koszalin ie  z agenturam i: w  B iałogardzie, 
Szczecinku i Wałczu. Do oddziału w  Szczecinie nale­
żały rów nież agentury w  M yśliborzu, B e rlin ku , Ś w i­
nou jściu i  Stargardzie. W roku  1946 pow sta ły również 
agentury w  Człuchow ie i  Z ło tow ie  organizacyjn ie po­
wiązane z O ddzia łam i w  Gdańsku i  Bydgoszczy.

W r. 1947 nastąpiło  dalsze poszerzenie i uspraw ­
nienie działalności PCH. W tym  też roku  przystąpiono 
rów nież do organ izacji Powszechnych Dom ów Tow a­
rowych.
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I I I  Zjazd Przemysłowy Ziem Odzyskanych
7

W  JA ZD Y  Przemysłowe Ziem  Odzyskanych 
f  J m ają swoją doniosłą ro lę  gospodarczo-poli- 

tyczną. M ają one na celu „podsumowanie 
dokonanych w  te j dziedzinie w ysiłków , ob iek tyw ­
ną ocenę osiągnięć dotychczasowych i  konkretne 
postawienie na przyszłość zadań do rozwiązania 
w raz z programem realizującym , opartym  na w y ­
korzystan iu  nabytych doświadczeń".

I  Zjazd Przem ysłowy Ziem  Odzyskanych, k tó ­
ry  odbył się we W rocław iu  i  Jeleniej Górze w 
dniach 27— 29 sierpnia 1945 r. w ysunął na plan 
pierwszy podkreślenie w a lo rów  gospodarczych ja ­
k ie  dla naszej przyszłości gospodarczej stanowią 
Ziem ie Odzyskane.

I I  Z jazd odbyty we W rocław iu  w  dniach 13— 15 
października 1946 r. m ia ł już odm ienny charakter. 
Podkreś lił to W iceprem ier W ie s ła #  Gom ułka mó­
wiąc:

„K ie d y  odbyw ał się I  Z jazd Przem ysłowy lu ­
dzie słabej i  m ałe j w ia ry  m ogli wątpić, czy uchwa­
ły  na n im  powzięte n ie  zostaną ty lk o  na papierze. 
Stało wówczas przed nam i niebezpieczeństwo lu ­
dzi m ałe j perspektywy. Rok ub ieg ły dow iódł p rak ­
tycznie, że uchw ały powzięte na I-szym  Zjeździe 
Ziem  Odzyskanych b y ły  realne, bo zostały wyko­
nane, że rację m ie li ludzie  o szerokim  horyzoncie 
w idzenia, ludzie, k tó rzy  n ie  z lę k li się przeszkód 
i  trudności, lecz śm iało k roczy li im  na przeciw ".

Na zakończenie I I  Zjazdu pow iedział M in is te r 
M inc znamienne słowa: „N ie  wolno rezygnować 
z tego napięcia energii, w o li i  m yśli, k tó re  było  
osiągnięte w  roku  m iędzy I  a I I  Zjazdem Przem y­
słowym, nam trzeba napięcie wzmóc i  w tedy już 
na I I I  Zjazd Przem ysłowy przy jdz iem y z w yn ika ­
m i jeszcze m ocniejszym i".

I I I  Z jazd Przem ysłowy odbył się w  Szczecinie 
dnia 7— 9 września 1947 r. Zadania tego Z jazdu — 
ja k  ok reś lił W iceprem ier Gom ułka —  sprawdzają 
się do wzmocnienia powszechnego w ys iłku  Naro­
du Polskiego dla odbudowy k ra ju , dla rea lizacji 
3-letniego planu gospodarczego i  systematycznego 
podnoszenia p rodukc ji naszego gospodarstwa na­
rodowego.

Trzydn iow e obrady, poprzedzone potężną ma­
n ifestacją 12 tysięcznej rzeszy m łodzieży szkół 
przemysłowych, da ły  pełny obraz postępu w  dzie­
le odbudowy i  zagospodarowania Ziem  Odzyska­
nych i  u w y p u k liły  jeszcze dob itn ie j tę doniosłą

ro lę  jaką  Ziem ie Odzyskane spełniają w  organiż- 
m ie Rzeczpospolitej.

Szczeciński Z jazd Przem ysłowy, podobnie ja k  
i  poprzednie —  po stw ierdzeniu, że zadania posta­
w ione 'na  I I  Zjeździe zostały wykonane —  w ysunął 
nowe cele do realizacji. Na pierwszym  Zjeździe 
postawiono za cel odbudowę Państwowej F a b ryk i 
Wagonów we W rocław iu, na drug im  Zjeździe w y ­
sunięto już  siedem obiektów  sztandarowych, sko- 
le i trzeci Z jazd Przem ysłowy wysunął jako  ob iekty  
sztandarowe już  nie poszczególne fa b ryk i, ale ca­
łe re jony, całe województwa. Za obiekt sztandaro­
w y  n r 1 uznano p o rt szczeciński, n r  2 —  miasto 
Szczecin i całe Pomorze Zachodnie, n r  3 —  M a­
zury.

W ysuwając nasze Województwo na obiekt 
sztandarowy I I I  Z jazd Przem ysłowy zam knął 
okres samorodnej gospodarki tego terenu i  zapo­
czątkował nowy, w ie lk i, p lanowy okres in tensyw ­
nej rozbudowy i  uzbrojenia przemysłowego Po­
morza Zachodniego.

<f*ajg.mn£ z eukmumL
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HUTA „SZCZECIN" PRACUJE DNIEM I NOCĄ
T T

U T A  „Szczecin4* to  najpotężniejsza placów- 
I  I  ka przemysłowa Zachodniego Pomorza. Leży 

™  ^ " o n a  w  odległości k i lk u  k ilo m e tró w  na pó ł­
noc od centrum  Szczecina na przedmieściu S to ł- 
czyn. Zabudowania zakładów dotyka ją  od strony 
wschodniej brzegu Odry, gdzie huta  posiada w łas­
ne nabrzeża co u ła tw ia  w  znacznym stopniu do­
wóz ru d y  szwedzkiej. Własne dźw ig i w yładow u ją  
tu ‘ surowiec bezpośrednio ze statków.

Szczecińska huta to  po prostu „ka w a łek44 Śląs­
ka nad morzem. Stanow i ona w y ją te k  w  polskim  
przemyśle hutniczym . Z regu ły  bow iem  dowozi się 
rudę do węgla, gdyż tak jest ekonomiczniej,a nie na- 
odwrót. Specyficzne w a ru n k i Szczecina um oż liw iły  
tu ta j wręcz odw rotne postępowanie. W  porcie 
szczecińskim spotyka się w ęgiel wywożony ze Śląs­
ka z rudą im portow aną ze S kandynaw ii. W  pun- 
cie spotkania usadowiła się w ie lka  huta. Ruda 
przywożona drogą morską jest tu ta j znacznie tań ­
sza n iż na Śląsku, odpadają bow iem  koszty dalsze­
go transportu. Węgiel, k tó ry  dzięki is tn ien iu  do­
godnej a r te r ii wodnej Odry, może być transporto­
w any barkam i, n ie jest w  Szczecinie dużo droższy 
n iż na Śląsku. Te dw ie .przyczyny sp raw iły , że m o­
g ły  tu  powstać i  rentow nie  pracować w ie lk ie  za­
k łady  hutnicze.

W ojna n ie  oszczędziła h u ty  „Szczecin44. Niemcy, 
uciekając przed napierającą arm ią radziecką i  po l­
ską, z pedanterią zniszczyli urządzenia zakładów. 
Uszkodzili w ie lk ie  piece, zdewastowali tabor kole­
jo w y  i  w yw ie ź li potrzebny sprzęt techniczny. W ła­
dze polskie po objęciu m iasta stanęły przed w ie l­
k im  zadaniem uprzątnięcia ru in  na teren ie huty, 
odbudowania zniszczonych obiektów  i  uruchom ie­
nia zakładów, k tó re  m ają zaopatrywać w  surówkę 
przem ysł całego Pomorza Zachodniego a naw et są­
siednich w ojewództw . Jeśli uprzy tom n im y sobie, 
że w ytw arzana w  hutach surów ka jest m ateria­
łem w yjśc iow ym  dla p rodukc ji w  licznych gałę­
ziach przemysłu, w tedy  zrozum iem y dobrze zna­
czenie szczecińskich zakładów w  północno-zachod­
n ie j części Polski. ^

W  dniu  5 m aja 1947 ro ku  zadym iły  kom iny  hu­
ty  „Szczecin44. Dzień ten poprzedził d łu g i okres 
prac inw estycy jnych  i rem ontowych. Trzeba pa­
miętać, że teren h u ty  przedstaw iał w idok napraw ­
dę opłakany. N awet dokuczliwe m rozy n ie  m ogły 
zahamować tempa prac. Robotę ukończono w  ozna- 
cąpnym term inie .

Sercem h u ty  jest w ie lk i piec. W ygląda on z da­
leka ja k  wysoka k ilkop ię trow a  wieża, jest on zbu­
dowany z cegły ognio trw ałe j. P rzy pomocy w ind  
wciąga się na górę w agon ik i z koksem, kam ieniem  
w apiennym  i  rudą. Zawartość ich  w sypu je  się na­
stępnie do pieca, po czym p rzyk ryw a  się go tzw. 
dzwonem. Do wnętrza pieca za pomocą w ie lk ich

dusz w dm uchuje się masy powietrza, k tó re  w p ły ­
w ają  na lepsze spalanie się zawartości. W ie lk i piec 
pracuje zasadniczo bez p rzerw y przez cały swój 
żyw ot; w  jego przepastną paszczę wsypuje się co­
raz to nowe ładunk i koksu, rudy, i topników . Je­
ś li żar w  "piecu wygaśnie, to ponowne jego rozpa­
lenie poprzedzić m usi dokładny i  kosztowny re­
mont. Tem peratura spalania w  piecu w ynosi oko­
ło  1400°C. Ponieważ pow ierzchnia pieca rozgrze­
wa się bardzo siln ie, trzeba stosować chłodzenie. 
S ilne pompy w y lew ają  na piec w  ciągu każdej do­
b y  kilkanaście  tysięcy ton wody, k tó ra  doprowa­
dzana jest z O dry specjalnym kanałem. Co k ilk a  
godzin w yb ija  się u podstawy pieca za pomocą 
d ługich prętów  o tw o ry  zalepione gliną, przez k tó ­
re do k o ry t u form ow anych z piasku wylew*a się 
p łynne żelazo. Dale j surówka sp ływ a do specjal­
nych form , gdzie zastyga w  sztaby o wadze około 
30 kg. Praca robo tn ików  zatrudnionych w  hali, 
gdzie z w ie lk iego pieca w yp ływ a  rozżarzona surów­
ka jest bardzo ciężka i  wyczerpująca. Powietrze 
w  te j ha li jest bardzo wysuszone, a tem peratura 
jego dochodzi do 70 stopni.

D zięki w ys iłk o w i zespołu pracow ników  h u ty  
„Szczecin44 udało się zakładom w  zeszłym roku 
wykonać plan w  105 procentach. Przeprowadzone 
próby wykazały, że surówka produkowana w  szcze­
cińskie j hucie jes t wysokowartościowa. Już 
w  pierwszym  okresie pracy przeciętna miesięczna 
produkcja  w ynosiła  około 5.000 ton su rów k i; dzię­
k i tem u b ilans za ub ieg ły  rok zam knięto liczbą 
28.000 ton.

P rodukcja szczecińskiej h u ty  wzrasta z m iesią­
ca na miesiąc. Wobec napływ ających stale nowych 
zamówień na surów kę postanowiono uruchom ić 
d rug i w ie lk i piec, jeszcze potężniejszy od p ie rw ­
szego. Piec ten rozpocanie pracę prawdopodobnie 
już  w  g rudn iu  1948 roku.

H uta „Szczecin44 zatrudnia obecnie przeszło ty ­
siąc robotn ików . Z chw ilą  uruchom ienia drugiego 
pieca ilość ich wzrośnie w  dalszym ciągu, a m ie­
sięczna produkcja  su rów k i podniesie się znacznie. 
P rzew iduje się, że w  hucie w  ostatnim  okre­
sie planu trzy le tn iego  znajdzie pracę przeszło dwa 
tysiące robotn ików .

U ruchom ienie na terenie Pomorza Zachodnie­
go tak ich  potężnych placówek przem ysłowych, jak  
huta  „Szczecin44 w  Stołczynie, Fabryka Sztuczne­
go Jedwabiu w  Żydowcu i  Państwowe Zakłady 
K on fekcy jne  z fab rykam i w  Szczecinie i  M yślibo­
rzu, k tó re  dają chleb k ilku tys ięczne j rzeszy robot­
n ików , św iadczy na jlep ie j o postępującym zagos­
podarowaniu Ziem  Odzyskanych, o naszej zarad­
ności gospodarczej.
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F A B R Y K A  SZTUC ZN EG O  JE D W A B IU

W D N IU  1 m aja 1948 r. rozpoczęła produkcję  
Państwowa Fabryka  Sztucznego Jedwabiu 
n r  4 w  Żydowcach pod Szczecinem.

Prace nad odbudową bardzo s iln ie  zniszczonych 
zakładów  podjęto w  czerwcu 1946 roku.

W  akc ji odbudowy fa b ryk i, k tó ra  dotych­
czas pochłonęła potężną sumę pół m ilia rda  złotych, 
odbudowano m iędzy inn ym i: ko tłow n ię, s iarczkar- 
nię, ługownię, przędzalnię tekstry , desulfurację 
i pakownię. Odbudowana fab ryka  otrzym ała m a­
szyny z podobnych zakładów  w  Tomaszowie, Cho- 
dakowie, W rocław iu  i  Jeleniej Górze. Nowe m a­
szyny, k tó re  um ożliw ią  zwiększenie p rodukc ji 
sprowadzone zostaną prawdopodobnie ze Zw iąz­
ku  Radzieckiego.

Odbudcwa w ie lk ie j fa b ry k i sztucznego jedw a­
b iu  w  Żydowcach to now y tr iu m f polskiego robot­
n ika  i  inżyn iera. D y rek to r techniczny, inż. H enryk  
Vogt w ykaza ł w  czasie całego okresu odbudowy 
niespożytą energię i  zapał. Również inżyn ierow ie  
Modest Gramz i K azim ierz W o ln ick i n ie szczędzili 
tru d u  i w ys iłku , by  jakna jprędzej doprowadzić do 
uruchom ienia p rodukc ji. Wspominając tych  przo­
dow n ików  organizacji pracy i w y s iłk u  mózgowego 
nie mcżna zapomnieć o rzeszach robo tn ików  pra­
cujących n ie  raz poza godzinami.

O tym , ja k  w ie lk ich  czynów dokonała załogą 
odbudowanej fa b ry k i sztucznego jedw ab iu  niech 
świadczy k ilk a  liczb:

Od czerwca 1946 roku przepracowano 2.275.000 
roboczc-godzin i  w yw ieziono 25.000 m sześć, g ru ­
zu. Na pokrycie  dachów zużyto praw ie  50 km  b ie­
żących papy, 18.000 m kw . szkła zużyto na oszkle­
nie hal produkcyjnych. W ybudowano 1.900 m kw. 
m urów , wzniesiono praw ie  13.000 m  bież. kon­
s tru k c ji m etalowych i  drewnianych, a na zainsta­
lowanie potrzebnej sieci połączeń ru row ych  zuży­
to  70 km  ru r. Koszt m a te ria łów  i  dotychczasowej 
robocizny w ynosi pół m ilia rda  złotych.

Po dwóch latach pracy fab ryka  sztucznego jed ­
w ab iu  n r 4 ruszyła. Na razie produku je  ona ty lk o  
włókno- cięte, to  jest tekstrę  czy li nam iastkę ba­
w ełny, argonę czy li nam iastkę w ełny.

co jedwab sztuczny, to  znaczy z celulozy. Różnica 
polega na tym , że w łókno  te ks try  jest grubsze od 
jedwabnego i  cięte na odcinki 30— 40 m ilim e trow e. 
U żywa się go jako  dodatek do przędzy wełn ianej 
i  do uszlachetnienia bawełny.

Surowiec, za n im  zostanie zam ieniony na tek­
strę, przechodzi ca ły szereg skom plikow anych pro­
cesów. N a jp ie rw  miazgę drzewa św ierkowego po 
rozdrobnien iu  w  specjalnych maszynach poddaje 
się dzia łaniu  kwasu siarkowego. W  ten sposób 
o trzym u jem y pó łfab ryka t, celulozę, k tó rą  w  posta­
ci b ia łych  arkuszy sprowadza fab ryka  w  Żydow ­
cach. Dalsze procesy przeróbki przebiegają już 
w  podszczecińskich zakładach. Celuloza pod­
dana dzia łan iu  w odoro tlenku  sodu przechodzi 
w  tzw . a lka li - celulozę, k tó rą  poddaje się 
procesowi dojrzewania, a następnie tra k tu je  w  od­
pow iednich naczyniach —  bara tach— dwusiarczkiem  
węgla. N ow y p rod u k t zwany ksantatem  rozpusz­
czony następnie w  ,.m ieszadłach" w  roztworze łu ­
gowym  zamienia się w  wiskozę. Ten surowiec 
w y jśc iow y dla p rod u kc ji sztucznych w łó k ien  po 
okresie dojrzewania w  postaci gęstej cieczy prze­
chodzi do maszyn przędzalniczych,. M aszyny te 
n ie  w ykazu ją  jednak żadnego podobieństwa do 
swoich krew nych  z przędzalni baw ełnianej. M a­
szyna do przędzenia w łók ien  sztucznych składa się 
z szeregu przewodów zakończonych sitam i o ma- 
leńskich otworach. Przez te o tw o rk i wiskoza w y ­
tryska  do naczynia, w  k tó ry m  przepływa roztw ór 
kwasu siarkowego i  cynku. W  roztworze tym  
c ien iu tk ie  n iteczk i w iskozy krzepną tw orząc po­
żądane w łókna, k tó re  pod względem chemicznym 
są niczym  innym  ja k  początkowym  surowcem, 
—  celulozą. C ały proces p rod u kc ji sztucznego 
w łókna  sprowadza się do w ytw orzen ia  celulozy 
w  postaci n itek.

Po tym  decydującym  procesie w łókno  przecho­
dzi jeszeze szereg najróżn ie jszych operacji m a ją ­
cych na celu jego oczyszczenie od wszelkiego ro ­
dzaju c ia ł obcych, i  w  końcu dostaje się do pakow ­
n i, skąd odchodzi jako  gotowa tekstra, lub  argona.

W  przyszłym  roku^rozpocznie się w  Żydowcach 
produkcja  sztucznego jedw abiu. Spośród trzech 
m etod stosowanych w  przemyśle w ybrano na jtań ­
szą —  wiskozową. C a łkow itą  odbudowę i  pełne 
uruchom ienie p rod u kc ji p rzew idu je  się na rok 
1953. Fabryka  produkować będzie wówczas 5 ton 
te ks try  i  10 ton  jedw ab iu  dziennie. Prace doświad­
czalne na szpulach i  w  w irów kach  idą w  tym  k ie ­
runku , by  zastosować tzw . system ciągłego przę­
dzenia. Żydówce będą pierwszą tego rodzaju fa ­
b ryką  na kontynencie europejskim . Inw estycje  po­
chłoną sumę około 4 m ilia rd ó w  złotych, ale dadzą 
zatrudnienie  szeregom polskich robo tn ików  i do­
prowadzą do wydatnego obniżenia cen na tka n in y  
sztuczne.

W  p ierwszym  okresie fab ryka  produkować będzie
3.000 kg  te ks try  dziennie. Prace nad odbudową 
dalszych elementów fa b ry k i n ie  będą przerwane. 
U m ożliw i to  zwiększenie p rod u kc ji pod koniec b ie­
żącego reku  do 5 ton dziennie. Z końcem 1949 ro ­
ku  zostanie odbudowana druga część fa b ry k i, gdzie 
produkować się będzie już  jedw ab sztuczny. W  d ru ­
g im  okresie fab ryka  w yproduku je  dziennie około
10.000 kg sztucznego jedwabiu.

Na razie —  ja k  już  wspom niano wyżej — 
w  Żydowcach w ytw arza  się ty lk o  w łókno cięte czy­
l i  tekstrę. P roduku je  się ją  z tego samego surowca
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BO G USŁAW  P IS K O R S K I

Szczecińskie PZK zaopatruj? świat pracy w odzież
O

U D Y N K I fabryczne, k tó re  prze ję ły  Państwo- 
M  we Zakłady K onfekcyjne  w  Szczecinie w  ro-

k u  1945, b y ły  zdewastowane i  całkow icie 
pozbawione maszyn. Równocześnie z robo­
tam i porządkowym i, przeprowadzanym i na terenie 
obiektów  fabrycznych, rozpoczęto akcję poszukiwa­
nia maszyn kraw ieck ich  we w szystkich m iejsco­
wościach Zachodniego Pomorza. Znaleziono je  w  
w ypa lonych domostwach, zniszczone i  zdewasto­
wane, oraz w  Okręg. Urzędach L ikw idacy jnych . 
Pod koniec października 1945 ro ku  uruchomiono 
w ykra ja ln ię , a od pierwszych dni listopada ruszy­
ła kom pletna fab ryka  p rzy ul. 5 L ipca. Pracowało 
tam  170 maszyn nożnych zm ontowanych z różnych 
resztek i  odrem ontowanych ze spalonych części. 
Zakłady za trudn ia ły  wówczas 250 pracowników. 
Do końca owego pierwszego roku  pracy ilość pra­
cow ników  wzrosła do 380. P racow ali oni już w te ­
dy na 250 maszynach. M im o iż  maszyny n ie  b y ły  
zmechanizowane w yprodukow ano w  ciągu dwóch 
miesięcy pracy do końca roku  ponad 28 tysięcy 
sztuk b ie lizny  i  odzieży zawodowej. Wartość je j 
wynosiła praw ie  5 m ilionów  złotych.

W  początkach roku  1946 położono nacisk na 
szkolenie zawodowe.

W  połow ie roku  przejęto fab rykę  w  M yśliborzu, 
dla p racow ników  polskich, k tó rzy  po odbyciu nau­
k i przystępowali do pracy zam ieniając za trudnio­
nych jeszcze w  n iek tó rych  działach Niemców. 
W  połow ie roku  przeję to fab rykę  w  M yśliborzu, 
gdzie zainstalowano 65 maszyn nożnych. Oddział 
m yśliborsk i za trudn ia ł w tedy 80 pracowników . 
W trz y  miesiące później ruszyła druga fab ryka  
w  Szczecinie p rzy ul. Jagie llońskie j, k tó ra  z b ie ­
giem czasu stała się najw iększą ze wszystkich od­
działów Państwowych Zakładów  K onfekcyjnych 
na teren ie województw a szczecińskiego. Nowością 
w  te j fabryce by ło  zainstalowanie 82 maszyn o na­
pędzie mechanicznym. Zakłady p rzy  Jagiellońskie j 
za trudn ia ły  w  pierwszym  okresie około 230 pra­
cowników. Pod koniec roku 1946 w szystkie trzy  
oddziały Państwowych Zakładów  K onfekcyjnych 
za trudn ia ły  łącznie już  817 pracowników , a w  sa­
lach produkcyjnych  warczało 397 maszyn. W ypro­
dukow ały one w  ciągu roku  pracy bezmała 366 
tysięcy sztuk b ie lizny  i  odzieży zawodowej, k tó re j 
wartość w ynosiła  p raw ie  73 m ilio n y  złotych.

Od tego czasu tempo rozw oju  Zakładów  K on ­
fekcy jnych  wzrasta nieustannie. Z a trudn iony per­
sonel zdobywa coraz większe doświadczenie i  w pra ­
wę. M ontu je  się i  ins ta lu je  nowe maszyny. Na jed ­
nym  piętrze, na ogromnych stołach przygotowuje 
się m a te ria ł do kro jen ia . Po w yrysow aniu  kontu ru  
k ro jczy na specjalnych maszynach w ycina ją  części 
m arynarek, spodni, kombinezonów, sukienek itp .

Za każdym  razem w ykraw a  się 60 do 100 sztuk 
w  zależności od grubości danego m ateria łu . W yk ro ­
jone części w ędru ją  na inne p iętro, gdzie w  d łu ­
gich szeregach za e lektrycznym i maszynami siedzą 
szwaczki. T u ta j z poszczególnych drobnych części 
powstają kom binezony i  ubrania. Jest to  sala 
p rod u kc ji masowej.

W  innym  m iejscu powstaje odzież w ytwarzana 
w  mniejszych ilościach. Tam produkcja  n ie  jest do 
tego stopnia zmechanizowana, albow iem  poszcze­
gólne części wym agają indyw idua lne j obróbki.

Ogromna większość p roduktów  Zakładów  K o n ­
fekcy jnych  odchodzi do C en tra li Zbytu , jednak 
pewną część sprzedaje się we w łasnych sklepach 
modelowych, uruchctnionych na razie w  Szczeci­
nie, B iałogardzie, M yśliborzu  i  G ryficach.
W  sklepach modelowych nabyć można tan io  wszel­
ką  b ie liznę i  odzież w yrabianą przez Zakłady. Na 
podstawie sprzedaży dokonanych przez sklepy, dy ­
rekcja  fa b ryk  może się zorientować w  upodoba­
niach publiczności i  odpowiednio do tego pokiero­
wać produkcją.

Produkcja  zwiększa się stale i  przekroczyła 
w  roku  1947 wartość 170 m ilionów  złotych, czyli 
wzrosła w ięcej n iż dw ukro tn ie  w  porów naniu do 
roku  poprzedniego. P lan za rok  1947 wykonano 
z poważną nadwyżką. W  ciągu pierwszego kw a rta łu  
roku  1948 wartość p rod u kc ji Państw. Zakł. K on fek ­
cyjnych w  Szczecinie i  M yśliborzu  wynosiła przeszło 
78 m ilionów  złotych, a w  następnych miesiącach 
pierwszego półrocza wahała się przeciętnie w  gra ­
nicach około 50 m ilionów  złotych. Można zatem 
n ie  bez słuszności przypuszczać, że produkcja  
roczna przekroczy wartość pół m ilia rda  złotych. 
Przyczyną tego tak szybkiego wzrostu zdolności 
p rodukcyjne j Zakładów  jest z w i ę k s z e n i e  
ilości pracujących maszyn (603) i  personelu (2.220). 
g łów nie jednak wprowadzenie od listopada ubie­
głego roku współzawodnictwa pracy. W yścig pracy 
daje nadzwyczajne w y n ik i. L iczn i pracownicy 
przekraczają norm y, osiągając 200 a nawet więcej 
procent. Przodow nikiem  pracy, k tó ry  przez 
siedem miesięcy ko le jno osiągał najlepsze w y ­
n ik i jest Ju lian  Spoczyński. W yrabia on zw y­
k le  około 400 procent, a dotychczasowy jego 
rekord  wynosi 423%. Naczelna dyrekcja. Państwo­
w ych Zakładów  K on fekcyjnych  nagradza co m ie ­
siąc zwycięzców wyścigu. D w a j p ie rw si o trzym u ją  
oprócz p rem ii p ieniężnych ty tu ł przodownika p ra ­
cy, a trzeci dyplom  uznania za w yda jną  pracę. 
D zięk i coraz lep ie j rozw ija jącem u się współzawod­
n ic tw u  pracy Państwowe Zakłady Kon fekcyjne  na 
Pomorzu Zachodnim zwiększają stale swoją p ro ­
dukcję  i  dostarczają tan ie j odzieży dla św iata pra­
cy.
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Przemysł

W  c h w ili obecnej czynne są na Pomorzu dwa ośrodki w ytw órcze P. M . S.: w y tw órn ia  wódek 
w  Szczecinie oraz gorzelnia i  re k ty fika c ja  w  Wałczu. Zakłady te  obliczone są obecnie na potrzeby lo ­
ka lne i  całkow icie  je  zaspakajają, zwłaszcza wobec uruchom ienia w iększych ośrodków w ytw órczych 
w  Gdańsku i  Starogardzie, k tó re  również pracują częściowo na potrzeby Pomorza Zachodniego.

Rzucone obecnie hasło rozbudowy p o rtu  w  Szczecinie oraz okręgu szczecińskiego, stwarza nowe 
możliwości dla Zakładów  P. M. S. w  Szczecinie, k tó re  stać się mogą ważnym  ośrodkiem eksportu 

wódek czystych i  gatunkowych.
Państwowy M onopol S p iry tusow y czyni obecnie starania o wznowienie eksportu wódek. Eksport 

w yrobów  m onopolowych ma już  za sobą bogatą tradycję  i  doświadczenie. Przed w ojną  polskie 
w ódk i czyste monopolowe oraz w ódk i gatunkowe b y ły  szeroko znane na rynkach zagranicznych, ja ­

ko  p rodukt o najwyższej jakości. v
Nawiązując do tych  tra d yc ji, Państwowy M onopol S p iry tusow y przygotow ał już do eksportu 

dwa rodzaje wódek: znaną jeszcze przed w ojną  na rynkach św iatowych „W ódkę W yborow ą" (czystą) 

i gatunkową w iśn iów kę p. n. „C he rry  C ord ial".
W ódki te m. in. w ys ta w ił P. M . S. na tegorocznych M iędzynarodowych Targach Poznańskich.

&ksp.e.dtjeixi auj.r&&iiui rp .j)L & .

PMS na Pomorzu Szczecińskim

f f jra ą n w it itd ia  p.Md.ukejj.ine(i& 'P .J L S .
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PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE

CENTRALA TECHNICZNA
W W A R S Z A W I E  

O D D Z I A Ł  W S Z C Z E C I N I E

S Z C Z E C IN , Al. W OJSKA P O LS K IEG O  68. T E L E F O N  2107

R-k żyrowy N . B. P. Szczecin.     Skrót telegr. Techniczna-Szczecin

Narzędzia do obr. metali 

Narzędzia do obr. drzewa 

Narzędzia formierskie  

ia rzę d z ia  pomiarowe 

Pomoce warsztatowe 

A p a r a t y  b a d a w c z e  

Aparaty kontr.-optyczne 

Aparat y  pomi arowe

A r m a t u r a  

M a t e r i a ł y  ś c i e r n e  

S z c z e l i w a  

Tkaniny techniczne  

Wyroby powróźnicze 

W y r o b y  g u m o w e  

Pasy tra n s m is y jn e  

i t. p.

DOSTARCZA PRZEDSIĘBIORSTWOM 

PAŃSTWOWYM, KOMUNALNYM I URZĘDOM.
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DYREKCJA PRZEMYSŁU MIEJSCOWEGO
woj. szczecińskiego

Odlewnia żeliwa i metali kiliriwydi
Nr 1

w Szczecinie, nl. Lady 12 — 14

F ARBY ARTYSTYCZnE-P R Z Y B O R Y  K R E Ś L A R S K I E  
PAPI ER -  A I T Y K U E Y  BI UROUI E I SZ KOLRE

cTr. Szymański
SZCZECIN, PLAC ŻOŁNIERZA POLSKIEGO 16 -  TEL. 2821

” Fabryka Farb, Lakierów i Kitu
(pód l. D . P . M.)

Szczecin , u!. K. K olum ba 57, te l. 2 2 -5 0
p o l e c a  w y t w a r z a n e  n a  s u r o w c a c h  k r a j o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h :

Pokost czysto-lniany (100 proc.) — Emalie, farby i lakiery na pokośc ie 
ln ianym — Lakiery i pokosty syntetyczne — gwarantowane 
Specjalność lak ie ry  woddodporne dla potrzeb stoczni 

Farby rdzoochronne na pokrycie konstrukcji mostowych, portowych i ko­
lejowych — Specjalne, lakiery odporne na wpływy atmosferyczne. 

K ity: szk larski  i miniowy. Szpachlówki .

S to la r n ia  M e c h a n ic z n a  
P a ń s tw o w e g o  P rz e m y s łu  M ie js c o w e g o

w Szczecinie, ul. Ostrawicka

W ykonuje wszelkie prace wchodzące w  zakres stolarstwa
(budowlane, meblowe i t. p.)



C Z E S C  VI It

S P Ó ŁD ZIE LC ZO Ś Ć



S P Ó Ł D Z IE L N IA  P R A C Y

„SARM A“
Biura: Szczecin, M. Buczka 19, telefon 34-32

F a b r y k a  Szczecin, Mierosławskiego 5/7 

telefon 24-38

Produkuje: k ity , lakiery, pokosty a rtyku ły  izola­

cyjne, polerownicze, mydła do prania, toalotowe, 

do golenia oraz proszki do prania i inne artykuły 

chemiczne.

M a g a z y n  H u r t o w y  Szczecin, M ał­

kowskiego 4, zaopatrzony we wszelkie artykuły, 

pochodzące z własnych wytwórni, oraz w materiały 

mineralno-budowlane

S k l e p  d e t a l i c z n y  Szczecin, M ałkow ­

skiego 4, zaopatrzony w bogaty asortyment arty­

kułów branży malarskiej



SPÓŁDZIELCZOŚĆ 149

SPÓ ŁDZIELCZOŚĆ na Z iem i Szczecińskiej to  n ie  ty lk o  sprawa zaopatrzenia lu d ­
ności w  to w a ry  uży tku  codziennego, uregulowania obrotu towarowego m iędzy 
w sią i  miastem, czy w yelim inow ania  zbytniego pośrednictwa. Spółdzielczość na 
tych  terenach to  także w ie lk ie  zagadnienie n a tu ry  społeczno-gospodarczej, w yw ierające 

poważny w p ły w  na odbudowę i  należyte zagospodarowanie starych P iastowskich Ziem.
M inione trz y  la ta  są dla działalności spółdzielczej n ie w ą tp liw ie  stosunkowo k ró tk im  

okresem, ale m im o to  stanowią trw a łą  podstawę do dalszego rozwoju. Czasokresem tym  
spółdzielczość w  Odrodzonej Polsce a szczególnie na Ziem iach Odzyskanych zamyka 
pierw szy etap pracy organizacyjnej. W  ciągu tych  trzech la t powstała liczna sieć spół­
dzielni, k tó re  w  obecnej nowej s tru k tu rze  organizacyjnej będą zdolne wydać jeszcze 
większe owoce pracy i  doprowadzić do pełnego osiągnięcia celów gospodarki uspołecznio­
nej.

Spółdzielczość na Pomorzu Szczecińskim, to  przede wszystkim  praca nad 

Z M O B IL IZ O W A N IE M

szerokich rzesz św iata pracy i  wciągnięcie ich w  o rb itę  gospodarki uspołecznionej,

ZN IW E LO W A N IE M

dzieln icowych uprzedzeń i  przygotowanie tutejszego społeczeństwa do należytego w ype ł­
n ienia fu n k c ji gospodarczych, ,

SKO NCENTRO W ANIEM

drobnych środków zarówno pieniężnych jak  i  p rod u kc ji do sprawniejszego i  ła tw ie jsze­
go w ykonan ia  zadań,

STW ORZENIEM

dostatecznej sieci placówek handlowych, w ytw órczych  i  usług, gwarantu jących należyty 
rozwój gospodarczy i  społeczny tych  Ziem.

Prace wstępne dla w szystkich tych  zagadnień zostały już  przeprowadzone. O ich w ie l­
kości niech świadczą cy fry  następnych rozdziałów. A  rezultat całej działalności i czas 
osiapniecia pełnego celu zależny jest w  pierw szym  rzędzie od dalszych w ys iłkó w  zorga­
nizowanych rzesz chłopskich i  robotniczych.

C ZESŁAW  SO BC ZYK
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Praca Związku Rewizyjnego Spółdzielni R. P.

JUŻ 7 kw ie tn ia  1945 r. Zw iązek R ew izy jny 
Spółdzieln i R. P. Okręg Poznański w ys ła ł w  
teren zorganizowaną grupę fachowców celem 
zabezpieczenia przem ysłu rolnego i  organizowania 
spółdzielni. Jeszcze nad Odrą toczyły się w a lk i, gdy 

praw ie równocześnie z w ładzam i adm in is tracy jny­
m i pracownicy-spółdzielcy szli odbudowywać ży­
cie gospodarcze na Odzyskanych Ziem iach Zachod­
nich.

Na Pomorzu Szczecińskim Zw iązek R ew izy jny 
rozpoczął pracę dnia 6 lipca 1945 roku —  począt­
kowo w  Koszalin ie a następnie zim ą 1946 r. sie­
dzibę Okręgu przeniesiono do Szczecina.

Początkowo praca Zw iązku  b y ła  niezm iernie 
u trudniona, gdyż b rak  b y ło  przede w szystkim  lu ­
dzi, a w  szczególności w ykw a lifiko w a nych  re w i­
dentów, k tó rych  nawet przed w ojną  n ie  b y ło  za 
dużo, a potrzeby terenu b y ły  ogromne. Z drugiej 
strony trudności kom unikacyjne, b rak  odpowied­
n ich środków m ateria lnych, bardzo często hamowa­
ły  wszelką in ic ja tyw ę . N ic też dziwnego, że zanim 
przystąpiono do intensywnej pracy w  terenie, trze­
ba by ło  p ie rw e j zorganizować w łasny aparat 
Z tych  też względów przystąpiono do wytężonego 
szkolenia rew identów  lustra torów .

A kc ja  ta już w  n ied ług im  czasie dała pożąda­
ne w y n ik i. O ile  w  końcu grudnia 1945 r. Zw ią ­
zek posiadał ogółem 26 pracowników , z czego ty l­
ko 4 rew identów  i  11 p rak tykan tów  terenowych, 
to już  pa dzień 30 czerwca 1946 r. na ogólną licz­
bę 39 pracow ników  było  11 w ykw a lifikow anych  
rew identów  i  12 p rak tykan tów  terenowych oraz 
ins truk to rów  organizacyjnych. Pod koniec grud­
nia 1946 r. Zw iązek R ew izy jny  posiadał ogółem 
na terenie W ojewództwa 66 pracowników , z czego; 
rew identów  —  16, instr.-organizacyjnych —  4,
p rak tykan tów  terenowych —  20, pracow ników  b iu ­
rowych —  18, prac. fizycznych —  8.

^fióŁdiUUzóle Uate. ukalL nawę kadry.

'J)r.ezurKH .Q l.(7 l'atm ie.ra /M yita tnę  O tdą ik i 'P&Ukiej." 
z&rgaruzóiaarwi p.rze.z rP. i  OL.

Stosunkowo siln ie  wzrastała także liczba spół­
dzielni. Na dzień 31 grudnia 1945 r. by ło  ogółem
138 spółdzielni, z czego:

roln iczo - handlowych 17
księgarskich 8
spożywców 74
przetwórczych 18
„Samopomocy C hłopskie j" 13
oszczędnościowo-pożyczkowych 5
pracy i  różnych 3

gdy już  na 30 czerwca 1946 r. — 270 spółdzielni 
w  czym:

roln iczo -  handlowych 19
księgarskich 13
spożywców 108
przetwórczych 30
„Samopomocy C hłopskie j" 62
ogrodniczych 3
rybackich  1
hodowlanych 1
oszczędnościowo-pożyczkowych 8
pracy i  innych 25

a na 31 grudnia 1946 r. liczba spółdzielni wzrosła 
juz  do 546 i  branżowo przedstawiała się następu­
jąco:

rolniczo -  handlowych 27
spożywców 186
księgarskich 20
przetwórczych 51
„Samopomocy C hłopskie j" 161
ogrodniczych 16
rybackich  9
oszczędnościowo-pożyczkowych 17 
pracy i  innych 59
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Wzrastająca liczba spółdzieln i wym agała też 
wzmożonej pracy zarówno na odcinku in s tru kcy j- 
n o-rew izy jnym  ja k  i  społeczno-wychowawczym.

W prawdzie praca szkoleniowa by ła  początkowo 
mocno utrudniona, gdyż n ie jednokrotn ie  bardzo 
ciężko by ło  oderwać pracow ników  spółdzielni od 
codziennych zajęć, to jednak w  r. 1946 D zia ł Spo­
łeczno-Wychowawczy zorganizował 7 kursów  dla 
pracow ników  spółdzielni. P rzy stosunkowo szczu­
ple j obsadzie prow adził on również ożywioną dzia­
łalność w  terenie.

Zw iązek R ew izy jny  Spółdzieln i jako  insty tuc ja  
naczelna powołana do opieki nad spółdzielniam i, 
g łów ny nacisk k ła d ł na działalność patronacką, 
wyrażającą się w  udzielaniu rad i  wskazówek tak 
spółdzielniom, ja k  i  zaawansowanym w  pra­
cy, a to  w  pomocy bucha lte ry jne j, obecnoś­
cią na W alnych Zgromadzeniach, posiedzeniach 
Rad Nadzorczych, konferencjach itd . N ie zanied­
bano również re w iz ji spółdzieln i i  w izy tac ji. W  ro­
ku  1946 przeprowadzono ogółem 139 ustawowych 
rew iz ji.

Oczywiście, że ilość re w iz ji spółdzielni w inna 
być znacznie większa, gdyż pow inna ona równać 
się ilości spółdzieln i na dzień 30 czerwca 1946 r. 
Na stan ten jednak złożyła się niedostateczna licz­
ba rew identów  zapraw ionych do rew iz ji, ja k  i  m a­
ła  jeszcze w praw a w  rew idow aniu, co same rew i­
zje przedłużało. Dużo też czasu, bo praw ie  49% 
ogólnych dni wyjazdowych spędzono na doszkala­
n iu  rew identów , a to  na kursach i  konferencjach.

Niezależnie od re w iz ji dokonywano w izy tac ji 
w  spółdzielniach. W izy tac ji tych  ograniczających 
się przeważnie do założenia ksiąg, udzielania rad 
i  wskazówek w  zakresie bucha lte ry jnym , organi­
zacyjnym  i gospodarczym, wykonano ogółem w  ro ­
ku  1946 —  386. Dużą na ogół ilość w izy tac ji w  sto­
sunku do ilości re w iz ji tłum aczy się przede wszyst­
k im  tym , że w  większości spółdzieln i z powodu 
nieprowadzenia bucha lte rii, względnie je j n iepra­
w idłowego prowadzenia, n ie można b y ło  przepro-

Q)hmme. tumeę.0- ikUpit. S-pAlcU.. S-fLóż. pC&dL&tnik1'

CL dkekoda J.Dnia Sji&ŁcLzielczaŁei1

wadzić norm alnej ustawowej rew iz ji. W  w ie lu  
wypadkach nieodzowną by ła  również pomoc in -  
strukcyjna , k tó ra  jeszcze dzisiaj jest stanowczo, za 
mała.

Rokiem norm alnej działalności, opartym  na 
planie pracy patronacko-rew izyjne j jes t rok  1947. 
W  roku tym  przeprowadzono ogółem 478 lus trac ji 
dorocznych, 41 lus trac ji techniczno-gospodarczych, 
35 superrew izji, 1146 w izy tac ji ogólnych, 90 odwie-. 
dżin nowoorganizujących się spółdzielni, 469 kon­
fe renc ji z Radami Nadzorczymi i 183 pomocy bu-, 
chaltery jnych. Według nakreślonego planu na po­
czątku roku  wykonano lustracje  w  81%, a w izy ­
tacje w  104%.

Rok ten przynosi też spółdzielczości zasadnicze 
zm iany s tru k tu ra ln e  i  w  zw iązku z tym  Związek 
R ew izy jny w ykona ł szereg prac przygotow aw ­
czych. W pierwszym  rzędzie przystąpiono do prze­
kształcenia istn ie jących w ie jsk ich  Spółdzieln i S p ę -' 
żywców na Spółdzielnie Gminne „ Samopomoc . 
Chłopska", względnie też do ich połączenia. W  ro -„ 
ku  1947 zdołano przekształcić względnie połączyć 
61 spółdzielni. Dużą uwagę zwracano również na 
przygotowanie buchalterów  dla Gm innych Spół­
dzielni. W tym  też celu zorganizowano szereg k u r ­
sów kró tko te rm inow ych  (8-dniowych) oraz jeden 
cztero-tygodniowy.

Celem przygotowania pracow ników  w  spół­
dzielniach i  centralach uruchomiono na terenie 
Okręgu 3 Licea Spółdzielcze, jedno w  ro ku  1945 
i dwa w  ro ku  1947. Przy Okręgu zorganizowano, 
również Okręgową Kom isję  W ychowania Spół- 
dzielczego ja k  również stworzono specjalny fu n ­
dusz szkoleniowy. ' ,

W  ubieg łym  roku kładziono także duży nacisk 
na uaktyw n ien ie  w ładz Spółdzieln i ja k  i  na zw ięk­
szenie członków. Ze szczególną bezwzględnością 
tępiono wszelkie nadużycia jak  i  n iew łaściwą gos­
podarkę.

Przedstawiając tą  k ró tk ą  charakterystykę dzia­
łalności Zw iązku Rewizyjnego Spółdzieln i R. P. 
trzeba zaznaczyć, że pracował on w  nader tru d ­
nych warunkach —  i  m im o to  zadanie swoje w y ­
pełn ił. W kład  pracy jaką  ins ty tuc ja  ta wykonała 
dla rozwoju spółdzielczości na Pomorzu Szczeciń­
skim  stanowić będzie podstawę fb  dalszej pracy 
w  nowej strukturze, k tó rą  rok  19 ±3 spółdzielczości 
polskie j przynosi. (Z. G.)
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600  Spółdzielni —
^ ^ ^^P Ó Ł D Z IE L C Z O Ś Ć  rozpoczęła pracę na tych 

terenach całkiem  od nowa i  w  warunkach 
w yb itn ie  ciężkich. Z istn ie jących za czasów 

n iem ieckicłi dwuch spółdzieln i w  Z ło tow ie  a to: 
Banku Ludowego i  Spółdzielni „R o ln ik 1*, pozosta­
ły  ty lk o  wspomnienia, gdyż N iem cy już w  p ie rw ­
szych dniach w o jn y  p lacówki te z likw idow a li, 
a działaczy tamtejszych w yw ieź li do obozów.

W tych niecodziennych warunkach, k iedy to 
całe życie gospodarcze i  społeczne Pomorza Za­
chodniego leżało w  gruzach, spółdzielczość pojęła 
w łaściwy swój obowiązek i  cały aparat postawiła 
do współpracy z Państwem. W pierwszym  rzędzie 
podjęto się ściągania świadczeń rzeczowych, roz­
prowadzania a rtyku łó w  kartkow ych  oraz w yko­
nywania różnych akc ji państwowych, jak : „P rze­
m ysł dla w si“  itd .

Do jednych z pierwszych spółdzielni, powsta­
łych  na Pomorzu Zachodnim  w  r. 1945 należy Sp. 
Sp. „Robotnik** w  Szczecinko i  Sp. Sp. „Pionier** 
w  Koszalinie.

Sama akcja powstawania spółdzieln i m iała 
w  tym  okresie charakter nieco odgórny. Najczęś­
ciej zanim powstała taka czy inna spółdzielnia, 
przed tym  na tym  terenie zaczął działać już Od­
dział C entra li Gospodarczej, a więc n. p. „Spo- 
łem “ . Może n ie jednokrotn ie  te nowo-zorganizowa- 
ne p lacówki n ie m ia ły  jeszcze należytego poten­
c ja łu  gospodarczego, bo i  tow arów  było  nie wiele, 
środki obrotowe zbyt szczupłe, ale trzeba przyznać, 
bezstronnie, że tempo rozwojowe było  stosunkowo 
silne. Powstające p lacówki spółdzielcze b y ły  n a j­
częściej jedynie źródłam i zakupu różnego rodzaju 
tow arów  spożywczych, przemysłowych itd . Na każ­
dym kroku  spółdzielnie przyczynia ły się do łago­
dzenia powszechnego głodu towarowego i  w p ły ­
w a ły  znacznie na obniżkę cen. W  w ie lu  wypadkach 
p lacówki spółdzielcze b y ły  pewną oznaką stab ilizu-

{J-M-yme-nt budynku *1\  rf) . L OL.

70 tys .  c z ł o n k ó w
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jącego się życia gospodarczego i  stanow iły żyw y 
dowód trw ałości gospodarki na Ziem iach Odzys­
kanych.

W  pierwszym rzędzie spółdzielnie zaczęły pow­
stawać w  większych skupiskach ludzkich, a więc 
w  miastach i to przeważnie spółdzielnie spożyw­
ców. D la obsługi w si organizowane b y ły  przede 
wszystkim  spółdzielnie ro lniczo-handlowe oraz 
w  m iarę wzrostu krów , organizować się zaczęły 
m leczarnie spółdzielcze. Stopniowo też powstawać 
zaczęły spółdzielnie gminne, k tó re  w  początkowej 
swojej działalności n iczym się nie różn iły  od spół­
dzie ln i spożywców. W ośrodkach robotniczych 
powstawać zaczęła natom iast coraz liczniejsza sieć 
różnego rodzaju spółdzielni pracy i  uży tkow n i­
ków.

Rok 1946 przynosi już spółdzielniom szczeciń­
skim  znaczne osiągnięcia. Liczba członków wzrasta 
już do 38.272. Spółdzielnie prowadzą 658 sklepów, 
zatrudnia ją  4.443 pracow ników  i  posiadają 149 za­
kładów  wytwórczych. Ogólny obrót spółdzielni 
w yniósł za rok ten 2.167 m il. zł. Przeciętny obrót 
na jednego mieszkańca, w yniósł 3.109 zł co już sta­
ncy/! sporą pozycję w  powojennym obrocie han­
dlowym .

Dalszych osiągnięć dokonuje spółdzielczość 
w  r. 1947 i  zaczyna odgrywać już" poważną rólę w  
dziedzinie zaopatrywania i  poważr\ie regulu je  ce­
ny na rynku. Ogólny obrót detalicznych placówek 
spółdzielczych wynosi 6.308 m ilionów  zł, co w  po­
równan iu  z r. 1946 daje wzrost praw ie czterokrot­
ny.

Działalność zasadniczych typów  spółdzielni 
w  r. 1947 na terenie poszczególnych pow iatów  i lu ­
stru je  zamieszczona niżej tabela.

Rok ubieg ły zapoczątkował akcję w  porządko­
w an iu  s tru k tu ry  spółdzielni, szczególnie na wsi.
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Już w  połow ie lata  zaczęła się un ifikac ja  względ­
n ie  przem ianowanie w ie jsk ich  spółdzieln i spożyw­
ców na Spółdzielnie Gminne „Samopomoc Chłop­
ska".

Ogółem Spółdzielnie Spożywców na dzień 3L
12. 47 r. p row adz iły  309 punktów  sprzedaży, w  
czym 3 domy towarowe a liczba zakładów w y ­
twórczych wzrosła do 42. Liczba czynnych księgar­
n i spółdzielczych wzrosła do 18 a ich  obro ty  w y ­
n iosły 39 m il. zł, co w  porów naniu do r. 1946 daje 
wzrost trzyk ro tny .

Znacznych osiągnięć dokonały w  ub. r. spół­
dzie ln ie ro lniczo - handlowe. Osiągnięcia te  za 
ostatnie 2 lata porów nuje poniższa tabela:

r. 1946 r  1947
1- Stan członków 2.838 6.456
2. Fundusz U dzia łow y 332.000 1.105.000 zł
3. O brót w  m il. zł 287,2 1.000,1 zł
4. Ilość sklepów 71 103
5. Ilość zakładów  przefw . 17 27

Spółdzieln ie m leczarsko -  ja j Czarskie skup iły  
w  1947 r. ogółem 15.318 tys. l it ró w  m leka, co 
w  stosunku do r. 1946 stanowi wzrost o 57% 
i w yprodukow a ły 299.364 kg  masła. Za dostarczo­
ne m leko wypłacono dostawcom 325.480 m il. zł.

W  ciągu ostatniego roku  zorganizowano 79 no­
wych Spółdzieln i „Samopomoc Chłopska". Spół­

dzielnie te skupia ły pod koniec roku  ogółem 19.220 
członków i dokonując obrotu w  sumie 1.633 m il. 
zł., co w  porów naniu z r. ub. daje przeszło 10-krot- 
ny wzrost. Wzrosła także poważnie liczba sklepów 
Spółdzieln i „Samopomoc Chłopska", bo gdy jeszcze 
w  r. 1946 w ynosiła  178 to  już  na dzień 1 stycznia 
1948 r. przekroczyła 458.

W ogóle ub ieg ły  rok, k tó ry  jest n ie jako  zam­
knięciem  pierwszego okresu organizacyjnego spół­
dzielni, p rzyn iósł je j znaczne postępy na wszyst­
k ich  odcinkach.

C z . S .

Działalność Spółdzielni na Pom. Zach. w roku 1947
l o ś ć  S p ó l d z i e l □ i

Ilość
cz łonków

Ilość
sklepów

Ilość
w y tw ó rn

Ilość
p racow ­
n ikówSp. Sp. R .-H . S. Chi. M ltc z .

4 2 11 6 4.170 59 21 301
3 1 7 1 1.191 25 1 81
7 ■ 1 6 1 1.052 18 1 75
4 1 7 2 1.409 29 2 107
4 1 12 1 2.760 32 16 124
5 1 9 1 2.120 30 6 106
7 1 7 2 2.419 44 12 249
6 1 12 i 2 382 23 11 138
7 i 7 1 1.682 29 7 131
4 1 9 5 2.585 42 13 160
6 1 8 1 2.543 52 3 152
5

1 9 1 1.529 28 4 1168 1 6 3 1.766 38 4 176
2 1 6 2 1.187 20 2 83
4 1 9 2 1.655 29 10 1505 1 5 1 581 17 1 82
l

1 9 1 2.478 42 5 149
7 2 16 1 4.238 59 2 2545 1 10 1 2.536 43 2 1544 1 6 1 1.046 16 3 4920 1 8 1 11.700 115 P0 7897 1 10 5 3.640 54 12 2157 1 12 2 6.864 56 11 1959 2 7 1 2.736 56 12 180

143 | 27 | 208 44 | 66.273 961 | 191 4.214 |

P O W I A T P rze1', 
o b ró t 
mieś. 

w  tys. zł.

Białogard
Bytów
Chojna
Choszczno
Człuchów
Drawsko
Gryfice
G ryfino
Kamień
Kolp brzeg
Koszalin
Łobez
Myślibórz
Miastko
Nowogard
Pyrzyce
Sławno
Stupsk
Stargard
Świnoujście
Szczecin
Szczecinek
Wałcz
Złotów

Razem;

42.117 
8 937 
6.607 

12.403 
12.799 
12.391 
27.960 
17.327 
11.944 
20.237 
2Ó.U9 
14.372 
10.983 
12.771 
18 076 
6.020 

23 330 
43.707 
29.860 

9.216 
95.086 
32.586 
28.740 
19.002
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CZ. SO BC ZYK ---------

Dorobek Spółdzielczych Central Gospodarczych

PR A C A  spółdzielczych centra l gospodarczych ma 
na Pomorzu Szczecińskim bardzo duże znacze­
nie i  s tw orzy ła  zasadniczo podstawę do rozw oju  
dalszych placówek spółdzielczych w  terenie. Zan im  
n ie jednokro tn ie  powsta ła taka, czy inna spółdzie lnia 

ju ż  przed tym  dz ia ła ł np. O ddzia ł „Społem"’, Bank 
„Społem ”  itd . Szczególnie w  p ierw szym  okresie na 
p lacówkach centra l spółdzielczych bazowana była  cała 
działalność spółdzielcza. Stopniowo, p rzy coraz s iln ie j-  
n iejszej rozbudow ie sieci spó łdzie ln i w  terenie, pla­
ców ki gospodarcze przechodzić zaczęły do swych 
g łów nych zadań nadbudow y gospodarczej. Sam jednak 
początkowy okres pracy b y ł bardzo tru d n y  i w łożony 
został duży w ysiłek. <

Postara jm y s ię ^ ię c  choć w  g łów nych zarysach 
om ów ić pracę tych centra l na przestrzeni ubiegłych 
3 la t.

1. „Społem ”  Zw iązek Gospodarczy Spółdzie ln i U. P.
Działalność „Społem ” jako Z w iązku  Gospodarcze­

go Spółdzie ln i da tu je  się na Pomorzu Szczecińskim od 
czerwca 1945 r. Pierwsze p laców k i pow sta ły  w-Szcze- 
c inku, Koszalin ie, Wałczu’  D raw sku, B iałogardzie, 
a także w  lipcu  w  Szczecinie. W końcu czerwca 1945 r. 
zorganizowana została w  Koszalin ie  siedziba Okręgu, 
k tó ra  następnie w  m arcu 1946 r. przeniesiona została 
do Szczecina. Do końca roku 1945 zorganizowanych 
zostało ogółem 7 placówek pow ia tow ych „Spo łem ” . 
P laców k i te dokonały ogólnego obrotu w  sumie
74.256.000 z ł z czego obrót ze spółdzie ln iam i i ins ty ­
tu c ja m i w yn iós ł 34,2 procent.

W  roku  1946 „Spo łem ”  posiada ju ż  pełną sieć p la­
cówek na terenie w o jew ództw a i rozporządza ogółem 
22 p laców kam i o zakresie pow ia tow ym , posiada 10 od­
dz ia łów  i dz ia łów  specjalnych o zakresie wo jew ódz­
k im , prow adzi 7 zakładów w ytw ó rczych  i 17 m łynów . 
O bro ty  wszystkich placówek „Spo łem ”  za ro k  1946 
wynoszą ju ż  2.458.598 tys. zł. Dalszy wzrost obrotów  
obserw ujem y w  roku  1947. Za pierwsze półrocze obro­
ty  p lacówek „Społem 1’ wynoszą ju ż  1.607.892 tys. zł.

Na odcinku rozbudow y p ro d u kc ji w łasne j Z w ią ­
zek „Spo łem ”  odbudował i  u ruchom ił ogółem 7 za­
k ła dów  w ytw órczych z czego: Fabrykę Czekolady 
i Kakao, oraz Pa larn ię K a w y  w  Szcźecinie, Fabrykę 
P rzetw orów  O wocowych w  Dębnie, Zakłady W y­
twórcze w  Ś w idw in ie , Z akłady Przem ysłu Rybnego 
w  Kołob.zegu, oraz Fabrykę »Cukrów i Czekolady na­
stępnie K w aszarn ię K apusty w  S łupsku. Na rem ont 
i  zabezpieczenie tych  zakładów wydano ponad 10 m i­
lionów  zł. i w yprodukow ano w  ro ku  1946 ogółem po­
nad 1.000 ton różnych tow arów .

Na przestrzen i ro ku  1946 i 1947 „Społem ”  zorgani­
zowało rów nież pe łny samorząd spółdzielczy w  zakre­
sie rad oddziałowych i rady  okręgowej, a personel 
in s tru k to rsk i w yda tn ie  pom ógł w  pracy nad rozwojem  
spółdzie ln i terenowych.

Praca „Społem ”  szła zasadniczo w  k ilk u  k ie ru n ­
kach branżowych. W pierw szej fazie działalności o r­
gan izacyjnej okręgu szczecińskiego na czoło w y b iły  
się w szystkie p laców ki spożywcze, zarówno Oddział 
O kręgowy, ja k  i oddzia ły pow iatow e. Jest to  zupełnie 
natu ra lne  z jaw isko, gdyż w  p ierw szym  okresie po­
w o jennym  głów nie  rozbudował się handel spożywczy, 
a za n im  szły dopiero inne branże.

W cyfrach działalność placówek spożywczych przed­
staw ia ła  się następująco:

r. 1945 1946 1947

O bro ty  w  tys. zł. 74.256 1.610.300 4.736.755
przeciętna ka lku lac ja  12,3% 8,6% 7,2%
koszty handlow e 20% 8,5% 6%

W r. 1947 nastąpiło  znaczne rozszerzenie dz ia ła l­
ności odddziałów  spożywczych ja k  rów nież uspraw ­
nienie je j na wszystkich odcinkach.

rW - la k u je . e u JkL trkku i u i S łu fu k iL
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W ̂ dziedzinie ro ln icze j dz ia ła ł w  ramach „Społem " 
O kręgowy O ddzia ł Ro lniczy. O ddzia ł ten  zorganizo­
w any został w  lipcu  1945 r. w  Koszalin ie  i  następnie 
w  m arcu 1946 przeniesiony został do Szczecina. 
W  działalności sw oje j stanow ił on nadbudowę gospo­
darczą dla pow ia tow ych spółdzie ln i ro lniczo-handlo- 
wych.

O bro ty  te j p laców k i w  roku  1945 w ynosiły  ty lko
1.400.000 zł, gdy ju ż  w  roku  1946 —  106.000.000 zł, a w  
roku  1947 — 330.016.000. P lan nakreślony na ro k  1947 
został w ykonany przez O kr. O ddzia ł Rolniczy w  129%.

Począwszy od lipca 1947 r. działalność Okręgowe­
go Oddzia łu Rolniczego znalazła się w  stadium  reor­
ganizacji, a (O przez przekazanie dzia łu warzywniczego

31 m aja 1947 r. P rzejętych zostało ogółem 14 m łynów  
i wobec tego stan m łynów  w  „Społem ”  zw iększył się 
do liczby 17.

O kręgowy O ddział Zbożow o-M łynarski zajm ow ał 
się g łów nie  skupem zboża na akcję in terw encyjną , 
przem iałem  i rozprowadzaniem  m ąki,R ok 1947 up łyną ł 
dla te j p laców k i pod znakiem  w y b itn ie  nie korzyst­
nej ko n ju n k tu ry  gospodarczej. P raw ie przez cały 
okres m ły n y  c ie rp ia ły  na chroniczny b rak  surowca do 
przem iału, co w  konsekwencji spowodowało, że zdol­
ność przem iałowa tych m łynów  w ykorzystana została 
ty lko  w  20 procentach. Znaczne ożyw ienie w  prze­
m ia le  nastąpiło dopiero w  listopadzie i  g ru d n iu  na 
skutek zarządzenia w ładz aprow izacyjnych w  sprawie 
zwiększonego przem ia łu  zapasów zbóż.

O kr. O ddzia łow i Przem. Rolnemu, ja k  rów nież prze­
kazanie hand lu  zbożem zarówno na odcinku wolnego 
ryn ku  ja k  i  zleconego O kr. O ddzia łow i Zbożowo-M ły­
narskiemu. Reorganizacja znacznie w p łynę ła  na prze­
staw ienie działalności O ddzia łu Rolniczego i pogłębiła 
współpracę z te renow ym i spółdzie ln iam i na odcinku 
zaopatrzenia w  tow ary  ro ln ika .

Sam O kręgowy O ddzia ł Zbożow o-M łynarski is t­
n ia ł ju ż  od 1. X . 1946 r. początkowo ja ko  O kręgowy 
Dział M łynarsk i, następnie począwszy od 1 sierpnia 
1947 r. p rzekszta łc ił się w  O kręgowy O ddział Zbożo­
w o-M łyna rsk i. W okresie od 1 października do końca 
g rudn ia  1946 roku  placówka ta m ia ła  pod swoim  za 
rządem ty lk o  3 m łyn y  „Społem ” i zamknęła swoją 
działalność obrotem  w  sumie 4.104 tys. zł.

W k w ie tn iu  1947 r. zaczyna się już okres szersze­
go rozw oju  Okręgowego O ddzia łu Zbożow o-M łynar­
skiego, w  zw iązku z likw id a c ją  i prze jm ow aniem  m ły ­
nów Zjednoczenia Przem ysłu M łynarsko-P iekam iane- 
go, któ re  ostatecznie żakończpne zostało z dniem

W czerwcu 1946 roku zorganizowany został rów ­
nież O kręgowy O ddzia ł Przem ysłowo-Rolny. Placówka 
ta powsta ła z przejęcia dawnego Zrzeszenia Spółdziel­
n i „Samopomoc Chłopska” i  wydzie lenia zagadnień 
przem ysłow o-ro lnych z działalności W ydzia łu  Ro l­
nego „Społem ” . Sama je j działalność w  pierwszej 
fazie nastaw iona by ła  na pracę in s trukcy jno -kon tro lrtą  
w  stosunku do spółdzie ln i „Samopomoc Chłopska” . 
W r. 1947 zakres działania zostaje poszerzony również 
na akcję wym ienną.

Rok 1947 Okręgowy O ddział Przem ysłowo-Rolny 
zamyka ogólnym  obrotem  61.494 tys. zł. Najważniejszą 
akcJ3, ja ką  placów ka ta  przeprowadziła by ło  ko n tra k ­
towanie nasion oleistych i ich skup. P rzy ję to  również 
7.222 sztuk kon i duńskich, oraz prowadzono akcję 
przerzutu byd ła  z w o jew ództw  centra lnych na teren 
Pomorza Zachodniego, k tó rych  ogółem przerzucono 
472 szt. .Pod koniec ro ku  przystąpiono rów nież do 
a kc ji na odcinku to rf ia rsk im  i m echanizacji ro ln ic tw a.
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D la  zagadnień m leczarsko-ja jczarskich pracow ał 
w  ram ach „Społem ”  O kręgowy O ddzia ł M leczarsko- 
Jajczarski. P laców ka ta  od samego pow stania t j.  1945 
roku  rozpoczęła in tensyw ną działalność przede 
wszystkim  na odcinku uporządkowania sieci m leczarń. 
W praw dzie początkowy okres pracy b y ł w y b itn ie  de­
ficy tow y , to  jednak samo zabezpieczenie sprzętu m le­
czarskiego ja k  i  też zorganizowanie odpow iednie j siieci 
m leczarń, s tw orzy ło  w łaściw e podstawy do późniejsze­
go rozw o ju  m leczarstwa.

Rok 1947 O kręgowy O ddzia ł M leczarsko-Jajczarski 
zam knął sumą obrotową 176.620 tys. zł. W ro ku  tym  
rozprowadzono 156 ton masła, 117 ton  serów i  tw a ­
rogu, ponad 2 m il. ja j.  Na ro k  1948 O ddzia ł zaplano­
w a ł podwyższenie swoich obro tów  o 150 procent.

Dużą zasługą działa lności Okręg. O ddzia łu M le- 
czarsko-Jajczarskiego by ło  prowadzenie w a lk i ze spe­
ku lac ją  na odcinku cen masła i  ja j. Z początkiem 
1947 roku  wydzie lońa została rów nież z Okręgowego 
O ddzia łu Spożywczego specjalna p lacówka do hand lu  
a rty k u ła m i w łók ienn iczym i.

O ddzia ł W łókienniczy dokona ł obro tów  w  r. 1947 
w  sum ie 612.252 tys. zł.

Poza ty m i p laców kam i dz ia ła ł jeszcze Okręgowy 
D zia ł P rodu kc ji, którego zadaniem było  nadzorowa­
nie pracy Zakładów  W ytw órczych „Społem ” , Dział 
Transportow y, oraz O ddzia ł Spedycji M orskie j.

Działalność kon tro lną  i organizacyjną całego 
O kręgu prow adziła  De legatura Zarządu.

2. Bank Gospodarstwa Spółdzielczego
P laców ki BGS pow sta ły  na Pomorzu Szczecińskim 

z połączenia działa lności dawnego B anku „Społem ” 
z C entra lną Kasą Spółek Rolniczych. W r. 1947 BGS 
posiadał poza sw o im  oddziałem  w o jew ódzkim  w  Szcze­
c in ie  9 placówek terenowych w  następujących m ia­
stach: Bytow ie, Człuchowie, Koszalin ie, M yśliborzu, 
Szczecinku, S łupsku, Wałczu oraz Z łotow ie .

Na dzień 31 g rudn ia  1946 r. udzielone przez BGS 
k re d y ty  wynoszą 150.988 tys. zł, na dzień 30 czerwca 
1947 ro ku  w zrasta ją  ju ż  do sum y 246.064 tys. zł, a na 
dzień 31 g rudn ia  1947 r. wynoszą 426.561 tys. zł.

BGS n ie  ty lk o  udzie la ł k re d y ty  ale także pracow ał 
ja ko  zbiorn ica finansowa poszczególnych placówek 
spółdzielczych. D zięk i obro tow i bezgotówkowemu cały 
w o lny  zapas p ieniędzy p lacówek spółdzielczych m ógł 
być używ any na potrzeby innych  placówek, uzysku­
jących kredyt.

Poza bardzo ożyw ioną działalnością na odcinku 
w k ładów  czekowych, przelewów i  inkasa BGS pro­
w a dz ił także akcję w k ładów  oszczędnościowych.

W terenie podbudową BGS są kasy oszczędnościo­
wo-pożyczkowe.

3. Centrala Gospodarcza Spółdzielni Ogrodniczych
Centrala Gospodarcza Spółdzie ln i O grodniczych 

u ruchom iła  swój oddział w  Szczecinie dopiero w  lip -  
cu 1946 r. Rozpoczęła ona swoją pracę w  w y ją tko w o  
ciężkich w a runkach W praw dzie w  tym  czasie spół­
dzielczość posiadała już znaczny dorobek,* to jednak 
spółdzielczość ogrodnicza by ła  dopiero w  zaczątkach.

C ały handel owocam i i  w a rzyw am i zna jdow ał się 
w  rękach in ic ja ty w y  p ryw a tne j. Pracujące wówczas 
zaledwie 4 spółdzie lnie ogrodnicze p row a dz iły  m in i­
m alną działalność i  dokonały łącznego obro tu  za rok 
1946 w  sum ie 10 m il. zł.

Sama rów nież centra la p row adziła  w  pierw szym  
ro ku  is tn ien ia  działalność ograniczoną. O bro ty  od­
dzia łu szczecińskiego za ro k  1946 wynoszą ty lk o  
8.931 tys. zło tych.

Znacznego poszerzenia działalności dokonano 
dopiero w  r. 1947. W zrosła V  tym  czasie liczba spół­
dz ie ln i ogrodniczych ja k  i też uspraw n iła  się znacznie 
ich praca. O bro ty  oddziału za ro k  1947 w yn ios ły  już 
18.759 tys. zł.

Na ro k  1948 oddział C e n tra li Gospodarczej Spół­
dz ie ln i O grodniczych zaplanował zwiększenie swoich 
obrotów  do 49.690 tys. z ło tych a obrotów  spółdzie ln i 
do 44 m ilio n ó w  złotych.

4. Związek Spółdzielni Wytwórczych i Pracy
Zw iązek Spółdzie ln i W ytw órczych i P racy po­

w sta ł na podstawie dokonanej fu z ji C e n tra li Gospo­
darczej Spółdzie ln i P racy W ytw órcze j w  W arszawie 
i Centralnego Zjednoczenia Spółdzie ln i Przem ysło­
w ych w  Łodzi.

O ddzia ł szczeciński Zw . Sp. W ytw . i  Pracy po­
sta ł w  roku  1947. W tym  też roku  pow sta ł w  Szczecinie 
oddziiał Centralnego Zjednoczenia Spółdzie ln i Prze­
m ysłowych.

Zadaniem Zw . Sp. W ytw . i Pracy by ło  zaopatry­
w an ie  swoich członków  (spółdzielni pracy) w  potrzeb­
ne do p ro d u kc ji surowce oraz organizowanie zbytu 
w yprodukow anych tow arów  przez D e legatury H u rto ­
wego Zbytu , oddziały w o jew ódzkie  i  detaliczne p un kty  
sprzedaży.

Poza działalnością gospodarczą Zw. Sp. W ytw . 
i P racy spraw ow ał nad spółdzie ln iam i pracy opiekę 
patronacką.

5. Centrala Gospodarcza „Solidarność”
C entra la Gospodarcza „Solidarność”  rozpoczęła 

swoją pracę na terenie w o j. szczecińskiego dopiero 
w  m a ju  1947 r. Zaczątkiem  te j pracy by ło  uruchom ie­
n ie w  Szczecinie przy A l. W ojska Polskiego 26 wzoro­
wego sklepu detalicznego. Sklep ten, którego zadaniem 
była  przede w szystk im  działalność in te rw e ncy jna  już 
w  k ró tk im  czasie zyskał sobie dużą popularność, 
szczególnie z uwagi na udzielenie p rzy zakupach- 10% 
rabatu  dla członków  Z w iązków  Zawodowych.

W  tym  też czasie pow sta ły dalsze spółdzielnie 
pracy, organizowane przez w yd z ia ł p ro d u k tyw iza c ji 
W ojewódzkiego K o m ite tu  Żydów  Polskich. Sam od­
dz ia ł (delegatura) C en tra li Gospodarczej „Solidarność” 
pow sta ł dopiero w  połow ie września 1947 r.

Na dzień 31 g rudn ia  1947 r. w  Szczecinie praco­
w a ło  ju ż  19 spółdzie lni pracy i usługowych, należących 
do C e n tra li „Solidarność” . Spółdzieln ie te skup ia ły  
ogółem 400 członków i za tru dn ia ły  488 pracow ników . 
O brót tych spółdzie ln i za ro k  1947 w y n ió s ł 135 m i­
lionów  zł. O bró t oddzia łu C e n tra li „Solidarność”  za 
ten sam okres osiągnął cy frę  79.911 tys. zł.
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Centralo Spółdzielni 
nieczarsKo-Jajczarshiclt

Okręg Szczeciński
Szczecin, Al. Wojska Polskiego 117, teł. 26-93

z r z e s z a  

p ro w a d zi

organizuje

zaopatruje

u d z i e l a  

d o  s t
masło mleczarskie 
sery wysokogatunkowe 
jajka gwarantowane 
kazeinę techniczną

wszystkie spółdzielnie mleczarsko ĵajczarskie 
na Pomorzu Szczecińskim

w Koszalinie przy ul. Rokossowskiego 14 
tel. 20 i własną składnicę mleczarko = jaj- 
Czarską oraz zakład wylęgowy drobiu.

spółdzielnie, uruchamia nowe zakłady mle= 
Czarskie, przeprowadza montaże nowych 
urządzeń.

wszystkie mleczarnie i rolników w maszyny 
oraz sprzęt mleczarski, pasze treściwe, opa­
kowania, przybory jajczarskie i t. p.

porad fachowych i instrukcji mleczarniom 
oraz rolnikom.
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A K Ł A D Y

M leczarskie
Spółdzielnia z odpowiedzialnością udziałami

w  SZCZECINIE - Ul. JAGIELLOŃSKA[68/69, TEL. 27-60

Polecają dla ludności miasta Szczecina:
codziennie świeże, zdrowe, pełne 
mleko pasteryzowane, śm ietankę 
słodką, krem ów kę, śmietankę 
kwaśną, ke fir, maślankę, masło 
deserowe, sery, jajka, miód

Własne sklepy nabiałowe:
N r  1 przy ul. Jagiellońskiej 68/69
„  2 , „  Ko łłą ta ja  14
„ 3 „  Konopnickiej 32
„ 4 A l. W ojska Polskiego 134
„  5 „  Jedności Narodowej
„ 6 ul. E m ilii Plater 92

7 „ St. Żółkiewskiego 20
„  8 „ ., Koziorowskiego la
„ 9 „ Janickiego 18
„  10 „  Światowida 47
„  11 „ 'Generała Sikorskiego 8
„ 12 „  Królowej Jadwigi 43
„ 13 „ Parkowej 6
„ 14 „  Wilsona 31
„  15 „ Jasnej 29
„ 16 „ „  Fr. Ratajczaka 29
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C E N T R A LA  S P Ó ŁD Z IE LN I PRACY
Spółdz. z odp. udz. w Warszawie, Nowy Świat 64 

ODDZIAŁ w SZCZECINIE 
ul. Felczaka 14, tel. 30-43

Zaopatruje w surowce i półfabrykaty Spółdzielnie Pracy branży: włókien* 
niczo-konfekcyjnej, skórzanej, drzewnej, metalowo-elektrotechnicznej, 
chemiczno-mineralnej, poligraficznej, szklanej, spożywczej i wyro­
bów przemysłu ludowego oraz artystycznego,

PfOWCldzi sprzedaż hurtową wyrobów Zrzeszonych Spółdzielni Pracy,

przyjmuje zamówienia na gotowe wyroby Spółdzielni Pracy z rynku zor­
ganizowanego i wolnego,

Z r Z e S Z a  Spółdzielnie pracy, usługowe i wytwórcze oraz prowadzi prace 
patronackie i rewizyjne.

W ł a s n y  D O M  T O W A R O W Y
w Szczecinie, przy ul. Armii Czerwonej 37

ró g  P la c u  S ta lin a

POWIATOWY ZWIĄZEK GMINNYCH SPÓŁDZIELNI
„S A M O P O M O C  C H Ł O P S K A "

Gryfice, ul. Wałowa
A d re s  te le g ra f ic z n y :

PEZETG ES -  G R Y F IC E  

K o n ta  b a n k o w e :
B .G . S. Szczecin n r 173 
K. K. O  G ry fic e  n r  48

T e le fo n y : 123, 166, 155, 213

P R O W A D Z I: ZA O PA TR U JE:
skup i sprzedaż ziem iopłodów, Spółdzielnie Gminne w artyku ły

pasz treściwych i t. p. rolnicze i przemysłowe

W Ł A S N E  Z A K Ł A D Y  W Y T W Ó R C Z E
Fabryka przetworów owocowych— produkuje wysokogatunkowe: marmelady, galaretki 

owocowe, soki owocowe i cukierki w  różnych gatunkach 

Młyn wodny wyrabia kasze, mąki i t. p.

Oferujemy usługi własnej ryflarni walcy młyńskich
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. «

S P Ó Ł D Z I E L N I A  W Y D A W N I C Z A  
„ P O L S K I E  P I S M O  I  K S I Ą Ż K A "

ZA ŁO ŻO N A  w  1945 roku  Spółdzielnia W y­
dawnicza „P olskie  Pismo i  K siążka" z odp. 
udz. w  Szczecinie —  jest jedyną tego rodzaju 
placówką na Pomorzu Szczecińskim. W  ciągu swej 

trzy le tn ie j działalności Spółdzielnia w ykazała po­
ważny rozwój —  tworząc ko le jno szereg działów 
i  stając się placówką n iezw ykle  pożyteczną w  życiu 
miasta.

Dowodem popularności Spółdzieln i, a zarazem 
dowodem je j znaczenia, może być fak t, że w  skłać( 
Rady Nadzorczej wchodzą powszechnie znani oby­
watele, p iastu jący b. poważne stanowiska społeczne.

W śród członków Spółdzieln i m am y obok robot­
n ikó w  (przeważnie pracow ników  Spółdzieln i) dzia­
łaczy społecznych, lite ra tów , publicystów, ludz i na­
uk i itp . N apływające coraz to  nowe zgłoszenia na 
członków Spółdzieln i —  są dalszym dowodem je j 
popularności.

Zyskała ją  sobie n ie  ty lk o  fachową i  solidną 
pracą poszczególnych działów, ale i  swą poważną 
akcją społeczną. W ym ienić tu  trzeba dw ie  w ysta­
w y  popularyzujące książkę, udzia ł w  fundow aniu 
nagród artystycznych, jedyne na Pomorzu pozycje 
wydawnicze a m ianow icie : Cz. P iskorskiego „Z a ­
b y tk i P iastowskiego Szczecina", P. Zarem by „P o l­
ski Szczecin", T. Karpow icza „Legendy Pom orskie" 
i  W. Lachn itta  „Pod znakiem  G ry fa ". Specjalną 
pozycję w  działalności Spółdzieln i „P . P. i  K ."  star 
now i „Tyg o dn ik  W ybrzeża" (dawniej tygodnik 
„Szczecin") —  jedyny periodyk społeczno-morski 
na naszym Wybrzeżu. ,

To k ró tk ie  wyliczenie osiągnięć Spółdzieln i poz­
wala stw ierdzić, że w  tw orzen iu  nowego p ro filu  
życia ku ltu ra lnego  naszego m iasta odegrała ona 
i  odgrywa znaczną rolę.

„G łów nym  celem Spółdzieln i jest służba k u ltu ­
rze polskie j przez w ydawanie i  popularyzację pism 
i broszur oraz książek ze szczególnym uwzględnie­
niem  w ydaw n ic tw  związanych z Pomorzem Szcze­
c ińskim  albo d la  Pomorza Szczecińskiego w yb itn ie  
potrzebnych". (§ 4 pkt. ze s ta tu tu  „P . P. i  K .“ ).

W  ciągu swej trzy le tn ie j działalności Spółdziel­
nia w ykązała poważny rozwój —  tworząc ko le jno 
szereg dzia łów  i  stając się placówką n iezw ykle  po­
żyteczną w  życiu  miasta.

W alne Zgromadzenie członków  
Spółdzieln i W ydawniczej „P . P. i  K .“  

w  kw ie tn iu  1948 r.

Stoisko  „P . P. i  K .“
na W ystaw ie Wzorów W ytwórczości w  Szczecinie.

W d ruka rn i: Spółdzieln ia  Wyd. „P . P. i  K .“  
w yda je  od roku  1946 Tyg. „ Szczecin*1 

(obecnie Tyg. Wybrzeża).
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MICHAŁ B A N A C H O W IC Z  
Wiceprezes Izby Przemysłowo-Handlowej

KTO chce wszechstronnie ocenić ogólnonarodowy w ysiłek w  dziel.e odbudowy i  za­
gospodarowania Pomorza Zachodniego, ten nie może pominąć poważnej ro li jaką 
spełn ił sektor p ryw atny . Pamiętamy, ja k  zaraz w  ślad za adm in istracją  polską szedł 

tu  polski przemysłowiec, kupiec i  rzem ieślnik. Pamiętamy, ja k  w  n iezw ykle trudnych 
warunkach zakładali oni swe w arsztaty pracy, by zaspakajać potrzeby napływającej 
ludności.

Osiągnięcia sektora prywatnego na Pomorzu Zachodnim są n iew ą tp liw ie  poważne. 
Przegląd tego trzechletniego dorobku sektora prywatnego potwierdza, że postawa jego 
i  ideowy poziom, demokratyczna organizacja samorządu gospodarczego, cechów i  zrzeszeń 
to  w y n ik  przemian psychiki przedwojennej oraz rezu lta t poczucia współodpowiedzialnoś­
ci za należyte spełnianie swych obowiązków w  dziele pełnego zespolenia te j ziem i z resztą 
Polski i  należytego je j rozwoju gospodarczego, społecznego i  ku ltura lnego.
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W IKTO R  STA R ZE Ń S K l

I  z b  a P r z e m y s ł o w o  - H a n d l o w a

SZC ZE C IŃ S K A  Izba Przem ysłowo-Handlowa 
działająca od 1945 roku  jako  Ekspozytura 
Izby Gdańskiej, została uznaną za samodziel­

ną Izbę 17 sierpnia 1946 roku. W  skład ciała rad­
cowskiego wchodzi 40 radców z trzech sekcji: prze­
m ysłowej (11), handlowej (20) i  żeglugowo-portowej 
(9). Przewodniczący poszczególnych sekcji tworzą 
P rezydium  Izby. W  skład P rezydium  wchodzą: p. 
M icha ł Banachowicz (przewodniczący S ekcji Prze­
mysłowej), p. Stanisław Cecerko (przew. Sekcji 
Handlowej) i  p. K a ro l Zagórski (przew. S ekcji Że- 
g lugowo - Portowej). Czynnik społeczny w  pracach 
Izby reprezentowany jest w  8-m iu stałych kom i­
sjach izbowych (p o lityk i gospodarczej i  planowa­
nia, przemysłowej, handlowej, żeglugowej, handlu 
zagranicznego, podatkowej^ kształcenia zawodo­
wego i  rew izy jne j), oraz kom isjach powoływanych 
ad hoc do specjalnych zadań (np. kom isja  prze­
szacowania rem anentów poniem ieckich itp.).

B iu ra  Izby poza D yrekcją  (d y rek to r W. Sta- 
rzeński. w icedyrektorzy J. G rzyw ińsk i i  W. Zda­
nowicz) m ają następujące w ydzia ły :

W ydział I  —  ogólny z re fe ratam i ew idencyj­
nym, planowania, sprawozdawczo - statystycznym, 
praw nym , prasowym  i  kancelarią.

W ydział I I  —  przem ysłowy z re feratam i p o li­
ty k i przemysłowej, zaopatrzenia, organizacyjnym  
(zrzeszenia przemysłowe).

W ydział I I I  —  żeglugi i handlu zagranicznego 
z re feratam i: żeglugowo-portowym , handlu zagra­
nicznego, kom unikacyjno-tu rystycznym , rybnym , 
rzeczoznawców.

W ydział IV  —  handlow y z re feratam i: p o lity ­
k i gospodarczej i handlowej, handlu wewnętrznego, 
marż, podatkowym , koncesjonowania.

W ydział V  —  finansowo-gospodarczy (kasa,księ­
gowość, intendentura).

W ydział V I —  szkolnictwa zawodowego. 
Ponadto Izba posiada Ekspozyturę w  Słupsku, 

k tó re j działalność obejm uje 9 pow ia tów  północno- 
wschodniej części naszego województwa.

W  ciągu-sw ej k ró tk ie j, ale odbywającej się 
w  n iezw ykle  ważnych czasach • działalności Izba 
Przem ysłowo-Handlowa w  Szczecinie była  repre­
zentantką sektora prywatnego wobec w ładz i urzę­
dów, łącznikiem  między inn ym i sektorami, dorad­
cą poszczególnego przedsiębiorcy, inform atorem  
o życiu gospodarczym naszego okręgu, wreszcie 
w ykonawczynią w ie lu  zleconych przez M in is te r­
stwo Przem ysłu i  H and lu  akc ji o szczególnie do­
n iosłym  znaczeniu dla życia gospodarczego nasze­
go Państwa. Była  in ic ja to rką  narad gospodarczych 
i  czynnym  uczestnikiem w ie lu  zjazdów i  konferen­
c ji oraz współuczestnikiem licznych akc ji społecz­
nych i  charytatyw nych. W  m yśl ustalonych ram 
działalności samorządu gospodarczego w  zakresie 
zakładania, prowadzenia i  popierania szkół zawo­

dowych i  dokształcających Izba Przemysłowo- 
Handlowa poświęciła w ie le  w ys iłkó w  i  finansów 
w  tym  k ie runku . Specjalnie rok szkolny 47/48 za­
znaczył się w yb itną  aktywnością szkoleniowo-za- 
wodową w  najrozm aitszych formach, ja k : współ­
pracy z w ładzami szkolnym i, nauczycielstwem 
szkół zawodowych, pomocy w  organizowaniu k u r-  ■  
sów i szkół zawodowych, subwencjonowaniu szkół 
i kursów, oraz tw orzen iu  w łasnych szkół handlo1- 
w ych i  kursów  handlowo-przem ysłowo-usługo- 
wych. I  j

W  trosce o rozwój portu  szczecińskiego, o w y ­
budowanie solidnego aparatu handlowego i  w  dą­
żeniu aby p o rt szczeciński należycie spełn ił w  jak  
na jkró tszym  czasie wszelkie nań nałożone zadania 
oraz b y  sta ł się on portem  o m iędzynarodowym  ,
znaczeniu, P rezydium  Izby powołało w  styczniu c
1947 r. do życia W ydział Żeglugi i H andlu Zagra- j ,
nicznego. W ydziałow i tem u zalecono opracowywa­
nie wszelkich spraw i  zagadnień dotyczących: 
działalności przedsiębiorstw  usług portowych, po­
łączeń żeglugowych, kom unikacji, ta ry f przewo­
zowych i  przeładunkowych, sprawy tranzytu , pro­
pagowania Szczecina w  sąsiednich k ra jach  należą­
cych do jego gospodarczego zaplecza oraz wszel­
k ich  spraw odnośnie handlu zagranicznego.
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W ydział ten w  swej systematycznej pracy p rzy­
czynił się w  n iem ałym  stopniu do zorganizowania 
obecnego rozw oju  portu  i  jego coraz to  sp raw n ie j­
szego funkcjonowania.

Widząc konieczność koordynacji i  natychm ia­
stowej na m iejscu decyzji w  sprawach zagadnień 
technicznych i gospodarczych portu , Izba zapropo­
nowała M in is te rs tw u  Żeglugi utworzenie w  Szcze­
cinie p laców ki z dalekoidącym i uprawnien iam i. 
N iebawem powołano do życia Urząd Pełnomocni­
ka do Rozbudowy i  Zagospodarowania P ortu  
Szczecina.

Celem zażegnania bezrobocia robotn ików  por­
tow ych wywołanego zalodzeniem portu  na począt­
ku  1947 r. Izba przy współudziale zainteresowa­
nych czynników  zorganizowała zastępcze prace z i­
mowe. Uzyskane na ten cel fundusze w ykorzysta­
no na oczyszczanie terenów  portowych.

Należałoby również podkreślić w y s iłk i Izby 
zmierzające do propagowania portu  szczecińskie­
go w  k ra ju  i  zagranicą i  zdobycie dla niego jak  
najw iększych ilości ładunków  drobnicowych tak 
w  polskim  obrocie tow arow ym  ja k  i  w  tranzycie. 
Szczególną uwagę poświęciła Izba w spółpracy pol­
sko-czechosłowackiej w  dziedzinie kom un ikacji

i  obrotu towarowego. Jej osobiste ko n ta k ty  z cze­
chosłowackim i izbam i przem ysłowo - handlow ym i 
oraz czynnikam i gospodarczymi dają już dzisiaj po­
zytyw ne rezulta ty, sprowadzające się do ścisłej 
w spółpracy czechosłowacko-polskiej na terenie por­
tu, co w  efekcie w p ływ a  na potęgowanie się cze­
chosłowackiego tranzytu.

Na odcinku handlu zagranicznego Izba syste­
m atycznie współpracowała z m iaroda jnym i Czyn­
n ikam i, kupców  zaś wyczerpująco in form ow ała  co 
do procedury techn ik i i  finansowania transakcji 
w  obrocie zagranicznym oraz o rynkach zbytu 
względnie zakupu.

Zgodna jes t ,ocena wszystkich,, że sektor p ry ­
w atny  położył w ie lk ie  zasługi w  zagospodarowa­
n iu  województwa szczecińskiego. Ilość uruchom io­
nych zakładów pracy, zaspokojenie potrzeb lud ­
ności przez rozw ija jącą się sieć handlową, poważ­
ne akcje dokształcania zawodowego oraz w ysoki 
procent udziału we w pływ ach  Skarbu Państwa 
(rok 1946—  169 m ilionów , ro k  1947 —  679 m ilio ­
nów) stanowią potw ierdzenie tezy, że sektorowi 
pryw atnem u przypada niepoślednia ro la  w  dziele 
odbudowy i  zagospodarowaniu Pomorza Zachod­
niego.

Lista Radców I. P.-H. w Szczecinie
(Sekcja Przemysłowa)

1. Banachowicz, M ichał 
(przew. v-prezes I. P. H.)

2. Inż. Borowiec A n ton i

3. Ba*rtnicki M arian

4. K rzyżankiew icz M ieczysław

5. M gr. Rajewski Jan

6. S ław ińsk i Edmund

7. Sobiński Zenon

8. Inż. S w id lińsk i Jerzy

9. Inż. S topnicki M iarian

10. Sypniewski Zb ign iew

11. Szejner Franciszek

(Sekcja Żeglugowo-Portowa)

1. Zagórski K a ro l (przew. v-prezes IPH)

2. Bonarski Adam

3. Czaja W ładysław

4. Jacynicz Konstan-ty

5. Janicki Adam

6. Kozłow ski W acław

7. Penkalla Jan

8. Szulczyk Jan

9. S zra jbrowski A lfons

(Sekcja Handlowa)

1. Cecerko Stanisław 
(przew. v-prezes I. P. H.)

2. B ia łkow sk i Ignacy

3. Duchnowski Feliks

4. K ru k  Tadeusz

5. K ram arew  Aleksander

6. K am iński H enryk

7. Koczorowski Jan

8. Kużaj W ito ld

9. Księżopolski Jerzy

10. K rzyżaniak Seweryn

11. M inecki Kazim ierz

12. Paczkowski Stanisław

13. Paul M ieczysław

14. Rudzki Józef

15. Sękowski Franciszek

16. Sell Zygm unt

17. Stępień M arian

18. W alkow ski L u d w ik

19. W ójczyński Tadeusz

20. Z ło togórski Stanisław
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Sektor prywatny Pomorza Zachodniego w cyfrach
(ilość przedsiębiorstw)

P r z e m y s ł

L .  p . B r a n ż a 1 9 4 6 1 947 1 .V I I . 1 9 4 8

1

.
6 6

2 3 11 9

3 Elektrotechniczny ................ .... — 3 3

4 C h e m ic z n y ................................................................................. 19 3 2 2 8

5 W łó k ie n n ic z y ............................................................................. — 3 2

6 ' — 5 6

7 5 6 2 3 9

8 M łyn y  przemysłowe ............................................................ 3 6 5 3 8 0 3 4 5

9 71 142 1 0 /

10 B u d o w la n y ................................................................................. 3 4 71 41

11 Chłodniczy . ................................. ........................................ - 1 1

12 — 4 1

R a z e m : 4 9 7 7 2 0 5 8 8

H a n d e l

1 Rolny, ogrodn. i  l e ś n y .................... .................................... 24 2 2 3 1 8 9

2 S p o ż y w c z y ................................................................................. 4 3 9 3 2961 2 5 7 6

3 W!ókienniczo*odzież. ............................................................. 4 4 5 6 0 2 5 1 3

4 S k ó rz a n y ............................ ............................................ 6 9 83 133

5 A rt. domow. u ż y t k u ............................................................ 5 4 52 3 9

6 Żelazem i  m eta lam i ................................  .................... 4 0 9 8 1 0 5

7 E lek tro  i  radiotechn. . . . • .................................... 53 6 8 5 3

8 Chemiczny ............................................................. . . . 132 194 2 0 6

9 Papierniczo-kSięg. • ................................................................. 126 152 135

10 Budow lany i opałowy . . .................................... 3 5 56 6 3

11 - 1 7 4 64

12 Tow ary mieszane ............................................................. - — 17

B Handel us'ugowy ................................................................. 1 092 1 122 1 0 2 2

R a z e m : 6 4 6 3 5 7 3 5 5 1 1 5
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Izba Rzemieślnicza w Szczecinie

RZEM IOSŁO Pom. Zachodniego jest dom inu­
jącym  elementem w  struktu rze  gospodarczej 
na odcinku in ic ja ty w y  p ryw atne j.

Ogólny stan organizacji rzem ieślniczych wyraża 
się cyfrą  79 cechów branżowych oraz 7 cechów 
branżowych o zasięgu w ojewódzkim , k tó re  zrze­
szone są w  G rodzkim  Zw iązku  Cechów w  Szcze­
cinie, 11-tu Pow iatowych Zw iązkach Cechów w  te­
renie i  5-ciu Branżowych W ojewódzkich Zw iąz­
kach Cechów. Prócz tego dzia ła ją  na terenie Izby 
szczecińskiej 12 Powiatowych Cechów Zbiorowych 
i 2 Rejonowe.

Rzemieślnicy p rzybyw ający na teren Pomorza 
Zachodniego -— pod ję li zadania związane z odbu­
dową życia gospodarczego i bez pomocy w  fo rm ie  
m ateria łów  czy kredytów , k tó rych  Państwo w  po­
czątkach by tu  niepodległego nie mogło udzielić —  
przys tąp ili do odbudowy zniszczonych warsztatów, 
rem ontu urządzeń technicznych oraz w ytw arzan ia  
dóbr konsum cyjnych dla coraz większych rzesz 
osiedleńców i  repatriantów .

B rak  tradyc ji, różnorodność składu ludnościo­
wego oraz gospodarcze stosunki lokalne spraw iły, 
że w  pierwszej fazie organizacji rozmieszczenie 
rzemiosła odbywało się n ierównom iernie. Toteż po­
wołana do życia w  drugie j połow ie 1945 r. Izba 
Rzemieślnicza w  Szczecinie z miejsca przystąpiła 
do opracowania planu odbudowy rzemiosła z kon­
cepcją w ytw orzen ia  własnego modelu s tru k tu ry  
rzemieślniczej, w  k tó rym  dom inującą rolę p rzy­
znano zawodom związanym z w arunkam i społecz­
no-gospodarczymi w oj. szczecińskiego np. sieciar- 
stwu, szkutn ictwu, żaglownictwu, tkactw u, w yro ­
bow i ga lan te rii artystycznej i  pam iątkarskie j, za- 
baw karstw u, koszykarstwu i  in.

Izba Rzemieślnicza, k tó ra  jest ins ty tuc ją  samo­
rządu rzemieślniczego i osobą prawa publicznego, 
z zarządem Izby na czele reprezentuje interesy za- 
wodowo-gospodarcze wszystkich grup rzem ieślni­
czych. Zarząd Izby tworzą: Prezes, wiceprezes oraz 
członkowie Zarządu zwani radcami.

Zarząd czuwa nad interesam i zawodowo-gos- 
podarczym i ogółu rzem ieślników, w ykonu je  czyn­
ności w  ramach sta tutu Izby i przepisów prawa 
przemysłowego, reprezentuje rzemiosło na ze­
w ną trz  jako  czynnik społeczny.

Skład osobowy obecnego Zarządu Izby szcze­
cińskie j jest następujący: Prezes Izby ob. Paczes- 
ny  W awrzyniec, m istrtz  fryz je rsk i, wiceprezes Izby 
ob. M ia łkas Brunon, budowniczy m istrz  m urarsk i 
i  ciesielski, członkow ie Zarządu ob. ob. B ie lick i 
Stefan, m istrz rzeżnicki, Z w o lińsk i Tadeusz, m istrz 
m alarski, Ludw iczak Stefan, m is trz  piekarski.

D yrekc ja  Izby Rzemieślniczej mająca odpowie­
dzialne k ie row nic tw o  nad prowadzeniem agend 
Izby i je j W ydziałów, k ie ru je  całokształtem spraw 
rzemiosła.

Zarząd Izby oraz D yrekcję  Izby zatw ierdza M i­
n isterstwo Przemysłu i  H andlu jako  władza nad­
zorcza.

Zarząd Izby jest więc czynnikiem  społecznym. 
D yrekcja  zaś czynnikiem  adm in is tracy jno -w yko­
nawczym.

K ie row n ic tw o  nad Izbą Szczecińską sprawuje 
ob. D yrek to r Ignacy K urow ski, zastępuje go W i­
cedyrektor ob. P ila rczyk Czesław.

Izba Rzemieślnicza w  Szczecinie podzielona 
jest na 5 W ydziałów, a m ianowicie: W ydział I  
Ogólny, W ydzia ł I I  Nadzoru, W ydział I I I  Ekono- 
m iczno-Socjalny, W ydział IV  Szkoleniowy, W ydział 
V  Planowania, oraz na 3 samodzielne re fe ra ty  m ia­
now icie: R eferat A rtystyczny, R eferat Statystycz­
ny i R eferat Spółdzielczy.

Rozmieszczenie Rzemiosła na terenie Pomorza 
Zach. jest nierównom ierne. Koncepcja w ytw orze­
n ia  własnego modelu s tru k tu ry  rzemieślniczej, 
gdzie dominować będą zawody związane z w arun­
kam i społeczno-gospodarczymi naszego regionu np. 
tkactwo, sieciarstwo, szkutn ictwo i  inne, zaczyna 
powoli przybierać coraz wyraźniejsze kształty.

Skupiska rzemieślnicze na Pomorzu Zachodnim 
nie m ają jeszcze sw oje j tradyc ji. Różnorodność 
składu ludnościowego, oraz gospodarcze stosunki 
loka lne w yw ie ra ją  poważny w p ły w  na pewne 
prze jaw y życia społeczno-organizacyjnego grup 
rzemieślniczych ja k  na ogólną s tru k tu rę  i  dzia ła l­
ność środowisk rzemieślniczych.

W edług danych statystycznych ostatniej re je­
s trac ji Rzemiosło reprezentowane jest przez 4 i  pół 
tysiąca warsztatów czynnych, z ogólną ilością 
11.257 zatrudnionych rzem ieślników, w  tym  540 
kobiet. Is tn ie je  jeszcze pewna liczba warsztatów 
nielegalnych, k tó re  nie uczyniły  zadość obowiąz­
kow i re jestrac ji oraz większa ilość rzem ieślników 
nie u ję tych  ewidencyjnie, k tó rzy  w krótce  wobec 
uchwalonej ustawy o przym usie cechowym i liście 
rzemiosł zasilą poszczególne cechy.

Region Pomorza Zachodniego jest w yb itn ie  ro l­
niczy, przeważnie o lekk ie j glebie i  w  w ie lu  po­
łaciach słabo zaludniony. B ra k  uprzemysłowienia 
z powodu zniszczeń w ojennych n ie  sprzyja spon­
tanicznemu rozwojow i rzemiosła. Dom inującą g ru ­
pą rzemieślniczą według poniżej podanego zesta­
w ien ia jest grupa spożywcza, następnie metalowa 
i w łókiennicza. W edług zawodów na terenie Izby 
Szczecińskiej najw ięcej jest p iekarzy, m ianowicie: 
587, następnie szewców 567, rzeźników 494, kowa­
l i  492, krawców  415, fryz je rów  310. Są to n a js il­
niejsze g rupy w  obecnej s truktu rze  rzemieślniczej 
Pomorza Zachodniego.

Najw iększe środowisko rzemieślnicze istn ie je  
w  mieście Szczecinie, co jes t zrozumiałe ze wzglę­
du na ilość mieszkańców, dogodne w arunk i egzy­
stencji i  rozwoju dla wszystkich praw ie  zawodów
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przede wszystkim  budow lanych oraz znaczenie 
Szczecina jako  ważnego portu . D rug i na jw ażn ie j­
szy ośrodek rzemiosła to m. Słupsk.

P rzy Izb ie  Rzemieślniczej w  Szczecinie działa 
poradnia artystyczna, a w  stadium  organizacji 
znajdu je  się wzorcownia przedm iotów użytko- 
w o-artystycznych oraz w yrobów  przem ysłu ludo­
wego. Obecnie zbiera się eksponaty z dziedziny 
wytwórczości użytkowo-artystyczne j i  zakresu 

• tkactwa, zabawkarstwa, ceram iki, ga lan te rii a r ty ­
stycznej i  pam iątkarskie j.

Poszczególni rzem ieślnicy Izby Szczecińskiej 
b ra li liczny  udzia ł w  w ystaw ie  przem ysłu i  han­
d lu  w  Bydgoszczy, w  wystaw ie Ziem  Odzyska­
nych w  Warszawie, M iędzynarodowych Targach 
w  Poznaniu, Pokazie Wytwórczości Pomorza Za­
chodniego w  Szczecinie, M iędzynarodowych T a r­
gach w  Gdańsku i  innych, uzyskując sw oim i eks­
ponatam i pochwałę kó ł fachowych i  szereg m edali 
złotych, srebrnych, brązowych, dyplom ów i  lis tów  
pochwalnych. Organizację i  urządzenie stoisk 
w  tychże imprezach gospodarczych przeprowadza­
ła Izba Rzemieślnicza.

W  roku  1947 przeprowadzono na terenie Izby 
Szczecińskiej 1726 egzaminów czeladniczych, 755 
m istrzowskich, 290 kw a lifikacy jn ych , z czego n a j­
w ięcej z branży budow lanej i  metalowej, następ­
n ie  spożywczej. N ajbardzie j a trakcy jne  zawody 
dla mężczyzn to  grupa rzem iosł budow lanych, me­
ta low ych oraz grupa spożywcza, co jest zrozum ia­
łe z *u w a g i na s tru k tu rę  gospodarczą w ojewódz­
tw a oraz aktyw izację  re jonu portowego Szczecina.

Um ów uczniowskich zawarto 1374. N a le ży , za­
znaczyć, że na jm n ie j uczniów .zatrudnia branża 
budowlana.

K ob ie t pracuje w  rzemiośle 540, z czego n a j­
w ięcej w  fryz je rs tw ie  i  kraw iectw ie .

Sprawa zaopatrzenia rzemiosła w  potrzebne 
surowce, p ó ła rty k u ły  oraz a rty k u ły  wym aga kon­
kretnego uregulowania. Rzemieślnicza Centrala 
Zaopatrzenia i  Z b y tu  Oddział w  Szczecinie zaopa­
tru je  rzemiosło w  skórę tw ardą, to w a ry  tekstylne, 
dodatki kraw ieckie , a r ty k u ł fo tograficzny, węgiel 
przem ysłowy i  in. D yrektorem  C en tra li jes t ob. 
m gr. W. Jaroszyński. M im o dokonanych obrotów  
przez tu t. C entralę i  to  na sumę przeszło 90 m ilio ­
nów  złotych w  roku  1947, zaspakaja ona ty lk o  
częściowo chłonny rynek rzem ieślniczy na potrzeb­
ne surowce.

T rzy  lata powojennej działalności w ykaza ły  du­
ży rozwój rzemiosła na Pomorzu Zachodnim. W r, 
1945 zarejestrowano 800 warsztatów  rzem ieślni­
czych, w  r. 1946 zaplanowano 3840 w arsztatów  — 
zarejestrowano 3865. W  następnym roku  zaplano­
wano już  5592, a zarejestrowano 5823 warsztaty.

Przeprowadzona w  ostatnim  kw arta le  ub. roku  
akcja w ykup u  w arsztatów  rzem ieślniczych za poś­
rednictw em  urzędów likw ida cy jn ych  i p rzy w spół­
udziale przedstaw icie li rzemiosła ma doniosłe zna­
czenie dla kształtowania się i  u trw a lan ia  gospo­
darczych w arunków  rzemiosła na Pomorzu Za­
chodnim.

Izba Rzemieślnicza w  Szczecinie posiada na 
wyspie W o lin  w  miejscowości M iędzywodzie 3 do- 
m y  wypoczynkowe dla m łodzieży rzemieślniczej, 
k tó ra  tamże spędza bezpłatnie okres urlopowy. 
Piękne położenie ośrodka, k tó ry  znajdu je  się w  le- 
sie nad samym morzem, stwarza dla używających 
wczasów idealne w a ru n k i wypoczynku.

Z A K Ł A D  D O S K O N A L E N I A  RZ EMI OSŁ A

WA Ż N Y M  czynnikiem  w  rozw oju  i  podnosze­
n iu  k w a lif ik a c ji zawodowych oraz w  wycho- 
w yw an iu  n a rybku  rzemieślniczego jest is t­
n ienie i  ożywiona działalność licznych fachowych 

kursów  oraz szkól rzemieślniczych. Zadanie to w y ­
konu je  Zakład  Doskonalenia Rzemiosła w  Szczeci­
nie, któ rego D yrektorem  je s t ob. m gr. Cecylian 
Ptasiński. Zarząd In s ty tu tu , do którego automa­
tycznie wchodzą reprezentanci.Izby w  osobach D y ­
rektora  oraz Prezesa Izby Rzemieślniczej, składa 
aig z przedstaw icie li Rzemiosła. Prezesem Zarządu 
jes t ob. K opyd łow sk i Lucjan, m istrz ciesielski 
i  m urarsk i. Członkami Zarządu ob. ob. A lo jz y  M a­
ciejewski, Stefan Napiecek oraz Benon Tyra ko w - 
ski. Przewodniczącym K o m is ji R ew izyjne j jest ob. 
D yr. Franciszek Bożek.

Rzemiosło Pomorza Zachodniego otrzym ało 
p rzy  P lacu K ilińsk iego  n r  3 o lb rzym i gmach szko­
len iowy, k tó ry  za zgodą M in is te rstw a Ziem  Od­
zyskanych oddano w  Zarząd Izb ie  Rzemieślniczej,

ta  zaś ze swej s trony  przekazała go Naukowem u 
In s ty tu to w i Rzemieślniczemu, k tó ry  nosi obecnie 
nazwę „ Zakład Doskonalenia Rzemiosła

Gmach Zakładu Doskonalenia Rzemiosła jest 
dużym kompleksem połączonych ze' sobą budyn­
ków  o łącznej kubaturze 83 tysiące m 3. P ierw o tny  
stan zniszczenia bud yn ku  w ynos ił przeszło 60%. 
Gmach odbudowuje się szybko p rzy  w yb itn ym  po­
pal ciu  M in is te rstw a Odbudowy i  M in is te rstw a 
Przem ysłu i  H and lu  ja k  również Rzemiosła szcze­
cińskiego. Gmach jes t obecnie pod dachem i  p ra ­
w ie  ca łkow icie  oszklony, w ew nątrz  zaś przepro­
wadza się odbudowę sal szkoleniowych* Istnie jące 
w arsztaty szkoleniowe m ianow icie  2 stolarskie, 
spawalnia i  ślusarnia n ie  u leg ły  poważniejszemu 
zniszczeniu.

Ocalałe maszyny, w  w iększej części są zdatne 
do użytku , ja k  również sprzęty i  narzędzia i  służą 
obecnie do doskonalenia uczniów Zakładu jak  
i  kursistów .
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Położenie, rozm iary, sposób budow y oraz oca­
lałe urządzenia sk łon iły  D yrek to ra  Departam entu 
M in is te rstw a  Przem ysłu ob. Ehrenberga, w yb itn e ­
go znawcę rzemiosła polskiego do stworzenia 
w  Szczecinie ośrodka doskonalenia zawodowego 
rzem ieślników  na poziomie wyższym. W Szczecinie 
ma w ięc powstać „C en trum  Doskonalenia Rzemio- 
sła“ , k tó re  już w  m a ju  ma rozpocząć swoją dzia­
łalność.

Koncepcja ta  została przy ję ta  przez przedsta­
w ic ie li samorządu rzemieślniczego i ogół rzemiosła 
z najw iększym  uznaniem. Fundatoram i m ia łyby  
być Izby Rzemieślnicze, Zw iązk i Cechów oraz ce­
chy .całej Polski. Ze względu na odbudowę portu  
i  re jonu Szczecina zaistniała w ie lka  potrzeba szko­
len ia  rzem ieślników , zwłaszcza z branży budow la­
nej i  m etalowej, i w  tychże to  w łaśnie branżach

Centrum  Doskonalenia Rzemiosła organizowałoby 
szkolenie.

P rzy Zakładzie Doskonalenia Rzemiosła is tn ie je  
D w u le tn ia  Szkoła Budowlana, utworzona z fu n d u ­
szów M in is te rstw a Odbudowy. D ruga Szkoła B u­
dowlana o tym  samym typ ie  i  znaczeniu jest 
w  stadium  organizacji i w kró tce  rozpocznie nau­
czanie. Obecnie kszta łc i się w  D w u le tn ie j Szkole 
Budow lanej około 150 uczni w  insta la to rstw ie  e lek­
trycznym , insta la to rstw ie  hydrau licznym , s to la r­
stwie, m urarstw ie , ciesie lstw ie i ślusarstw ie. U trz y ­
manie w  bursie i  nauka jest bezpłatna. W ie lka to  
szansa oraz dogodne w a ru n k i dla niezamożnej m ło­
dzieży w ie jsk ie j oraz synów m iejskiego św iata p ra ­
cy w  o trzym aniu  odpowiedniego przygotow ania fa ­
chowego, świadectwa czeladniczego i  możności dal­
szego awansu.

Stan warsztatów rzemieślniczych na P. Z. <1947) 
ujęty ilościowo i branżowo

L p .
m

M i  c - j s c o w o ś ć Grupa
budowl.

Grupa
drzew.

Grupa
metal.

Grupa
polig.

Grupa
skóra.

Grupa
spoi.

Grupa
usług.

Grupa
włók. Razem

1 Szczecin m iasto i  pow ia t 88 34 191 31 138 221 87 116 906
2 Słupsk 16 31 70 14 45 96 25 40 337
3 B ia łogard 18 17 46 10 47 70 24 27 259
4 Koszalin 20 19 70 7 27 73 18 22 256
5 Szczecinek 7 21 60 5 39 64 17 34 247
6 Z lo tów 20 31 59 2 21 44 7 51 235
7 Walcz 11 16 47 5 35 54 17 28 213
8 Stargard 15 18 53 5 27 4 i 14 19 194
9 M yślibórz 8 22 54 1 25 45 8 10 173

10 G ryfice 11 12 34 4 24 42 12 19 158
11 Dębno 10 10 28 3 33 37 11 19 151
12 Sławno 6 16 37 5 26 33 9 18 151
13 Kołobrzeg 5 23 36 3 16 37 8 13 141
14 Człuchów 14 12 29 2 23 30 8 17 135
15 Drawsko 4 7 34 3 23 32 7 13 123
16 Nowogard 7 11 26 3 19 23 10 15 114
17 B ytów 13 8 32 1 14 18 4 14 104
18 W olin 5 4 15 2 10 42 13 6 97
19 Pyrzyce 5 7 31 2 14 16 6 9 90
12 G ry fin o - 6 20 1 11 39 8 5 90
21 Kamień 5 8 25 2 13 21 3 11 88
22 ł.obez 10 7 18 1 11 25 7 6 85
23 M iastko 5 9 13 2 8 17 3 14 71
24 Choszczno 5 6 20 1 5 22 3 8 70

R a z e m  : 308 355 1G49 | 115 654 | 1144 329 | 534 | 4488
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M g r JA N  ZA D R Ą G

Związek Zrzeszeń Kupieckich woj. szczecińskiego
GD Y  na terenie państwa polskiego reaktyw o­

w a ły  swą działalność zrzeszenia kupieckie, 
istniejące przed drugą w ojną  światową, ku - 

piectwo osiedlające się na Ziem iach Odzyskanych 
stanęło wobec problem u tw orzenia życia organiza- 
cyjnego od podstaw. W skutek b raku  tra d y c ji pol­
skich organizacji na tych terenach działacze podej­
m ujący in ic ja tyw ę  powołania do życia Zrzeszenia 
Kup ieckie  napo tyka ły  na zasadnicze trudności, zu­
pełnie zrozum iałe w  tych  nie m ających precedensu 
okolicznościach.

P ow o li k rys ta lizow a ły  się oblicza poszczegól­
nych ośrodków również i  na ziem i szczecińskiej. 
Pod pow łoką m ętnej p iany przepływającego s tru ­
m ienia handlarzy wędrownych toczyć się począł 
n u r t życia osiadłego kupiectwa, zdecydowanego na 
stałe zamieszkanie i  prowadzenie zawodowej dzia­
łalności w  raz obranym  miejscu.

K upcy przybyw ając na Z iem ie Odzyskane in ­
dyw idua ln ie  b ra li żyw y udzia ł w  urządzaniu ży­
cia narodowego, pomagając w  organizowaniu urzę­
dów, ko m un ikac ji i  dostaw, zajm ując z koniecznoś­
ci przejściowo różne stanowiska publiczne lub  spo­
łeczne.

Rok 1945 b y ł okresem, w  ciągu którego pow­
stała znaczna większość Powiatow ych Zrzeszeń 
Kupieckich, a nawet w  w ie lu  ośrodkach zorganizo­
wane zostały bądź samodzielne Zrzeszenia bądź 
Oddziały Zrzeszeń pow iatowych. In ic ja tyw a  dzia­
łaczy gospodarczych zrealizowana została w  różny 
sposób w  zależności od możliwości i  potrzeb dane­
go ośrodka oraz od tra d yc ji jaką  poszczególni dzia­
łacze, pochodzący z różnych okolic Polski przed­
w ojennej, m ie li za sobą. To też postać tworzonych 
organizm ów jest różna. W  n iek tó rych  miejscowoś­
ciach powstały wspólne orgapizacje zawodowe 
kupców, przem ysłowców i  rzem ieślników  w  róż­
nych kombinacjach.

Oczywistą by ło  już  wówczas rzeczą, że ro la 
i znaczenie zrzeszeń terenowych nie może być zbyt 
w ie lk ie  p rzy braku  spólnoty organizacyjnej w yż­
szego rzędu. Od samego początku k ie łkow a ła  m yśl 
powołania do życia organizacji wojewódzkiej, k tó - 
raby reprezentowała kupiectw o całego wojewódz­
twa, koordynowała współpracę zrzeszeń tereno­
wych z Naczelną Radą Zrzeszeń K up ieck ich  Rzecz­
pospolitej oraz b ron iła  interesu społecznego i  gos­
podarczego kupiectwa, prowadzącego swą dzia ła l­
ność zawodową na terenie Zachodniego Pomorza. 
M yśl ta do jrza ła  i została zrealizowana w  postaci 
zorganizowania Zw iązku Zrzeszeń K up ieck ich  Wo­
jewództwa Szczecińskiego. In ic ja tyw a  w  tym  k ie ­
ru nku  wyszła z grona działaczy kupieckich pro ­
wadzących swe przedsiębiorstwa w  w ojewódzkim  
mieście, zrzeszonych w  Zrzeszeniu K upców  miasta 
Szczecina. Na zwołanym  zjeździe organizacyjnym

delegatów Zrzeszeń terenowych, k tó ry  odbył się 
6 kw ie tn ia  1946 r. uchw alony został S ta tu t Zw iąz­
ku  i  dokonano w ybo ru  w ładz organizacyjnych na 
okres pierwszego trzechlecia. S kład personalny 
w ładz Zw iązku ulegał w  międzyczasie różnym 
przemianom. Na miejsce rezygnujących członków 
Zarządu w ybierano bądź kooptowano innych. Je­
dynie Prezes Zw iązku p. S tanisław  Cecerko trw a  
na posterunku przez cały okres.

Powstanie Zw iązku Zrzeszeń K up ieck ich  Wo­
jewództwa Szczecińskiego zakończyło pierwszy 
etap w  rozw oju  organizacyjnego handlu p ryw a tne ­
go na terenie Pomorza Zachodniego. Zasadnicze 
zręby s tru k tu try  organizacji kupieckich zostały 
postawione. Łączność organizacyjna pomiędzy 
kupcem a Naczelną Radą Zrzeszeń Kupieckich 
R zplite j została nawiązana. Odtąd obserwuje się 
marsz zorganizowanego kupiectw a w  k ie runku  
spełnienia zadań, jak ie  ciążą na handlu w  zorgani­
zowanym życiu  społecznym i  gospodarczym naro­
du polskiego, a uw idocznionych m iędzy innym i 
w  państwowym  planie gospodarczym.

Uciążliw a i trudna  droga, jaką  Zw iązek kroczył 
w  następnym  etapie znaczyła się upornym  przeła­
m ywaniem  trudności organizacyjnych i  finanso­
wych. Początkowa im prow izacja  prowadzenia 
agend Zw iązku przez b iu ro  Zrzeszenia miejscowe­
go musiała po przez fazę samodzielnego b iu ra  
Zw iązku  zamienić się w  silną kom órkę b iu ra  
Zw ięzku Wojewódzkiego, prowadzącego również 
agendy b iurowe Zrzeszenia Kupców  m. Szczecina, 
oraz agendy istn ie jących i, powstających zrzeszeń 
kupieckich branżowych, organizowanych na szcze­
b lu  wojewódzkim , z pośród któ rych  jedyn ie  Zrze­
szenie Kupców  branży gastronomicznej pracuje 
samodzielnie.

M im o tych  o lb rzym ich  niedogodności Związek 
ma za sobą pokaźny dorobek prac dokonanych 
i  rozpoczętych. Z  pośród n ich trzeba w ym ienić 
sprawne przeprowadzenie akc ji koncesjonowania 
handlu, rozbudzenie i  organizowanie życia branżo­
wego kupców oraz rozpoczęcie planowego doszka­
lan ia  i  wychowania kupców, celem dźwignięcia 
hand lu  prywatnego na najwyższy, a tak  pożądany 
poziom. D la rea lizac ji tych  osiągnięć powołano 
m iędzy inn ym i re feraty, koncesyjny, branżowy, 
praw no-podatkow y i samodzielny organ Związku, 
w  postaci Oddziału Kupieckiego In s ty tu tu  Wiedzy 
Zawodowej.

Ten pokaźny dorobek świadczy n iew ą tp liw ie
0 dodatniej ro li jaką  odegrał Zw iązek Zrzeszeń 
Kupieckich, w  budowaniu powojennego życia spo­
łeczno-gospodarczego na Pomorzu Zachodnim
1 stw ierdzić należy, że spełn ił on, w  realizowaniu 
te j budowy, swe zadanie pozytyw n ie  na tle  zorga­
nizowanego w ys iłku  społeczeństwa zachodnio-po 
morskiego.
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ZBIORNICA I WARSZTATY REMONTOWE 
PRZEDMIOTÓW UŻYTKOWYCH

Spółka z o. o. na Pom. Zach.

Szczecin, ul. Łyskowskiego nr 12 13, tek 29-50

Zawierucha wojenna, jaka przeszła przez teren Ziem Odzyskanych, pozostawiła, niezliczone ilości 
wszelkiego rodzaju zdewastowanego sprzętu stanowiącego resztki zburzonych domów, opuszczonych 
mieszkań i warsztatów rzemieślniczych. Państwo nie by ło  w  stanie zająć się zabezpieczeniem tego 
sprzętu, k tó ry  niszczał na skutek w p ływ ów  atm osferycznych i  rabunkowej dewastacji.

In ic ja tyw ę  zabezpieczenia tego sprzętu, jego zmagazynowania i  oddania do użytku  po remoncie, 
podjęła F irm a „REM O“ powołana do życia na sku tek decyzji M inisterstw a Ziem Odzyskanych z dnia
18. 6. 1946 r. . * y

Firm a na przestrzeni swej praw ie dw ule tn ie j działalności może szczycić się odniesionym i sukce­
sami.

Zabezpieczono i  zmagazynowano sprzęt w artości v  ie lu  dziesiątków m ilionów  złotych. W yrem on­
towany sprzęt, rozprowadzony w 90% za pośrednictwem C entra li Handlowej M ateria łów  Budow la­
nych, osiągnął wartość około 60.000.000 zł, z czego praw ie  połowę F irm a w płaciła  do kasy Okręgo­
wego Urzędu L ikw idacyjnego, jako  wartość substancji zebranego sprzętu. Z  pozostałej części sum 
uzyskanych ze sprzedaży firm a  pokryw a wszelkie koszta związane ze zbiórką, zwózką, remontem, 
podatkami, w szelk im i kosztami adm in istracyjno-hand low ym i i ewentualnym  uczciwym zyskiem.

W arsztaty F irm y  ,,REMO“ zatrudniające obecnie ponad stu ludzi są prawdziwą ,,k lin ik ą "  róż­
nych przedmiotów, poczynając od grze jn ików  radiatorowych, poprzez wszelkiego rodzaju piece ku ­
chenne i  łazienkowe, meble itp . aż do różnych fo te li dentystycznych, urządzeń pralniczych, maszyn 
rzeźnickich itp .

Hasłem F irm y  jest: „wszyśtko, co da się opłacalnie wyremontować, n ie na złom, lecz do uży tku '1.
F irm a przez swą dw ule tn ią  działalność zdała egzamin i choć jest firm ą  prywatną, korzysta 

z wydatnego poparcia m iarodajnych czynników  państwowych, potw ierdzając fakt, że pożyteczna 
i  uczciwa praca dla państwa 3-go sektora jest w  Rzeczypospolitej zawsze popierana.
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Przedsiębiorstwo Budowlane Brunona Miałkasa
PRZEDSIĘBIORSTW O Budowlane Brunona 

M iałkasa mieszczące się w  Szczecinie przy 
u l. 5 lipca 36/37, to jedno z tych, któ re  

pierwsze, pod energicznym kierow nictw em  i  dzię­
k i zapałowi do pracy swych p racow ników  —  zapi­
suje się w  kronice odbudowy m iasta Szczecina — 
zasłużonymi zgłoskami.

Początki Przedsiębiorstwa Budowlanego B ru ­
nona M iałkasa —  ja k  wszędzie —  są trudne. Po­
sesja poniemiecka, przejęta w  lipcu  1945 roku, to 
przecież kom pletna ruina. Stos gruzów. Po usunię­
ciu  gruzów powstaje Przedsiębiorstwo Budowlane, 
k tó re  w  dziele odbudowy m iasta i  p o rtu  zajm uje 
jedno z ważniejszych miejsc.

Już we wrześniu 1945 roku  Przedsiębiorstwo 
Budowlane Brunona M iałkasa podejm uje się ge­
nera lnej przebudowy gmachu Państwowego Ban­
ku  Rolnego w  Szczecinie p rzy ul. Ledóchowskiego
11. Prace —  pomimo braku m ate ria łów  budow la­
nych, b raku fachowców i  p rzy nienadzwyczajnych 
kredytach, wykończono już  w  grudn iu. Staje się 
to ch lubnym  świadectwem dla przedsiębiorstwa.

N apływające z biegiem czasu k re dy ty  dopoma­
gają Przedsiębiorstwu angażować się w  rozleg le j- 
sze roboty. Rem ont środkowego i  lewego skrzydła 
gmachu Zarządu Miejskiego, przygotowanie miesz­
kań dla personelu urzędniczego Urzędu W ojewódz­
kiego i  Zarządu M iejskiego, generalny rem ont Ga­
zowni M ie jsk ie j (ustawienie ko ns tru kc ji żelaznej, 
wybudowanie dachu nad w ysokim i piecami ja k  
i  pokryc ie  dachów na wszystkich obiektach Ga­
zowni, budowa oczyszczalni gazu, generatorów) 
wyrem ontowanie i  w ym alowanie w nętrz  w  gmachu 
Ubezpieczalni Społecznej p rzy Placu G runw aldz­
k im , poważne prace remontowe w  porcie —  nad­
brzeża: „M a k “  (okó ln ik i d la im portow anych koni), 
„H u k “ , „Snop“  (budowa od fundam entów  magazy­
nów  na a rty k u ły  żywnościowe), „B a ran “  i  „U cho“ , 
rem ont budynków  szkolnych Szkół Podstawowych 
N r 4 i  16, oraz Państwowej Szkoły In żyn ie rii 
i  gmachu K u ra to riu m  Szkolnego, rem ont Muzeum 
M iejskiego, kom ple tny rem ont spalonego domu 
Urzędu M orskiego ul. Jaro w ita  1, prace insta la to r- 
skie i  usprawnienie Wodociągów M ie jsk ich  łącz­
n ie  z f i ltra m i i  S tacją Pomp na Pomorzanach 
i  Świerczewie, ocembrowanie 9 dom ków-studni 
o 70 m głębokości) i  w ie le  w iększych i  m niejszych 
prac rem ontowych k ilk a  sklepów, Spółdzielnia 
„R obo tn ik" —  kaw ia rn ia  „M ascotta" i  w ie le  innych 
prac budowlanych, sto larskich, ślusarskich, zduń­

skich, szklarskich, m onterskich, dekarskich, cie­
sielskich i m alarskich.

Przedsiębiorstwo, jako  pierwsze w  Szczecinie 
przeds. bud. zawiązało się 21 lipca 1945 roku. Po­
czątkowo za trudnia ło  ono ty lk o  k ilkunastu  robot­
n ików , w  m iąrę rozw oju  45 pracowników . Dzisiaj 
przedsiębiorstwo zatrudnia 160 pracowników, 
wśród k tó rych  poza fachowcami z poprzedniej do­
by, znajdu je  się pewna ilość fachowców wyszkolo­
nych w  Insty tuc ie  Rzemieślniczym w  Szczecinie.

Poza wyżej w ym ien ionym i pracam i zleconymi 
Przedsiębiorstwo Budowlane B runona M iałkasą 
w ykona ło  z in ic ja ty w y  w łasnej i  nakładem kasz­
tów  w łasnych, następujące prace: roboty ziemne na 
boisku sportowym  w  Lasku A rkońsk im  i  w yre ­
m ontowanie tamże szatni, prace ziemne na k o r­
tach tenisowych p rzy  A l. W ojska Polskiego, szereg 
robót ziemnych, m urarsk ich  i  betoniarskich p rzy 
napraw ien iu  słynnego to ru  kolarskiego. Ponadto 
o fiarow ało  m iejscowemu sportow i s to jak i do 
usztywnian ia siatk i, s to jak i do skoku w  zwyż, d ra­
b inę  sędziowską, ła ty  do kredow ania boiska i  sze­
reg innych sprzętów sportowych.

Zrozum ienie Przedsiębiorstwa dla potrzeb spor­
tu  w yp ływ a  z przedwojennego czynnego udziału 
w  sporcie polskim  jego kierow nika , byłego d łu ­
godystansowca, a w ie lokrotnego reprezentanta 
P olski i  trzykro tnego m istrza Polski w  biegach 
10 i  5 km.

N iew ątp liw ie  udzia ł Przedsiębiorstwa B udow la­
nego Brunona M iałkasa w  dalszej odbudowie 
Szczecina będzie n ie  m niejszy jak  do te j pory.

Budowniczy Br. M iałkas jest Społeczeństwu 
szczecińskiemu znany z swej o fiarne j pracy spo­
łecznej, jako  organizator O. K . Z. Z., pierwszego
K . S. „O dra", założyciel w ie lu  Cechów Izby Rze­
m ieślniczej i  w ie lu  innych O rganizacji Społecznych 
w  Szczecinie. Jest jednym  z p ięciu  Polaków, k tó ­
rzy  na czele z prezydentem inż. Zarembą, m jr. 
Gorczakowem, M allow em  i  Jam brożym  przejm owa­
l i  w  dniu  5 lipca 1945 r. n iem ieckie burm istrzos- 
tw o (B iirgerm eistere i) p rzy  A l. Jedności Narodo­
wej (dzisiejsza Izba Skarbowa).

Jak w yn ika  z tego kró tk iego opisu B r. M iałkas 
jest jednym  z n ie licznych p ionierów , k tó ry  p rze tr­
w a ł wszystkie dobre i  złe chw ile, ażeby dołożyć ce­
g ie łkę do spolszczenia Szczecina. Do Szczecina p rzy­
b y ł 3 m aja 1945 r. obejm ując stanowisko naczelni­
ka Wydz. Osiedleńczego i  zastępcy naczelnika 
Wydz. Ogólnego.
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Beczki — skrzynie — tarcica
obróbka drzewa

M i e j s k i e  Z a k ł a d y  P r z  e m y s ł o w e
Kamień Pomorski, Polna 11, tel. 24

»E F K  A W U «
Przedsiębiorstwo Robót Inżyn ie ry jno -Budow lanych

W. FOJUD, B. KARASIŃSKI, L. ŁOPIŃSKI
Szczecin, Al. M. Buczka 25 m. 4

T e le fo n  24-14

Planografia Światłokopia
Najstarszy zakład w S Z C Z E C I N I E
Wykonuje wszelkie prace w zakresie świat ł okopj i
-------------------  Obsługa szybka i fachowa ---------------- —

T e o d o r  R o ż y n e k
S Z C Z E C IN , ul. Ledóchowskiego 24 m. 7

WARSZTAT KOWALSKO = ŚLUSARSKI
S Z C Z E C I N ,  ŚLĄ SK A  29 -  K O N TO  K. K. O. 1064

W Y KO N U JE: Kucie koni. Budowa wozów i naprawa. Okucia 
budowlane. Nowe kra ty i przeróbka do okien wystawowych. 
Autogeniczne spawanie, naprawa resoróWsamochodowych. Na­
prawa wszelkich maszyn, części zapasowych i kotłów  parowych
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Spółdzielczość
Przeprowadzona w  r. bież. reorganizacja s tru k ­

tu ry  spółdzielczej dokonała nie ty lk o  szeregu zmian 
nazw placówek ale także zm ieniła ich charakter 
i  zakres działania. Redakcja „Rocznika Pomorza 
Zachodniego", chcąc jakna jlep ie j odzwierciedlić ży­
cie społeczno-gospodarcze tutejszego regionu uwa­
ża w ięc za celowe i  mocno pożądane zamieszczenie 
szczegółowego w ykazu placówek spółdzielczych 
z podziałem na poszczególne branże.

Reorganizacja objęła nie ty lk o  aparat oddolny 
ale także i  centralny. W  w yn iku  te j reorganizacji 
stworzona została naczelna organizacja w  postaci 
Centralnego Zw iązku Spółdzielczego.

Do zadań C. Z. S. przede wszystkim  należy:
1. reprezentowanie polskiego ruchu spółdzielczego 

w  k ra ju  i  wobec zagranicy,
2. w ykonyw anie  fu n k c ji przew idzianych dla na­

czelnych organów spółdzielczości w  przepisach 
o p lanowej gospodarce narodowej i  innych usta­
wach,

3. powoływanie, wydawanie oświadczeń o celowoś­
ci, zatw ierdzanie sta tu tów  i  ich zmian, nadzo­
rowanie oraz rozwiązywanie central spółdzielni,

4. ustalanie wytycznych i  koordynowanie prac cen­
tra l spółdzielni i  spółdzielczo -  państwowych

w  zakresie działalności rew izy jne j, szkoleniowej 
i  propagandowej,

5. prowadzenie re w iz ji central spółdzieln i i  re w i­
z ji sprawdzającej (superrew izji) spółdzielni oraz 
re w iz ji central spółdzielczo-państwowych,

6. prowadzenie działalności społeczno-wychowaw­
czej i  czuwanie nad szkoleniem pracowników  
spółdzielczych,

7. określanie i  nadawanie uprawnień rew izy jnych  
rew identom  oraz czuwanie nad ich  poziomem 
fachowym  i  etycznym.

Na terenie w ojewództwa działa Delegatura C. Z. S. 

W  Szczecinie D e le g a tu ra  C en tra lnego  Z w ią z k u  
Spółdzie lczego m ieśc i się p rz y  u l. Z . Fe lczaka  17 
te ł. 2751 i  765.
prowadzi nast. działy:

1. inspektora t rew iz ji,
2. ref. planowania
3. re f. propagandy
4. ref. kadr i  szkolenia
Na terenie w ojewództwa działa obecnie 9 bran­

żowych central spółdzielczych, 3 spółdzielczo-pań- 
stwowe, oraz 3 przedsiębiorstwa państwowo-spół­
dzielcze.

I. Spółdzielczość ro ln icza
C en tra la  R o ln icza  S p ó łd z ie ln i „Sam opom oc 

C h łopska“  O ddz ia ł O k rę g o w y  Szczecin, u l. M . 
N ie d z ia łko w sk ie go  23 te ł. 3010 i  2285

prowadzi działy: 
ogólny
finansowo-rachunkowy 
p roduktów  ro lnych 
tow arów  przem ysłowych 
re w izy jno -in s tru kcy jn y  tel. 2503

Centrala Rolnicza Spółdzieln i zrzesza na terenie 
w oj. 24 P. Z. G. S.;

1. P o w ia to w y  Z w ią z e k  G m in n y c h  S pó łd z ie l­
n i „Sam opom oc C h łopska “

B ia ło g a rd , u l. O sóbki M o raw sk ieg o  10 te l. 400

Spółdzielnie Gm inne „SAM OPOM OC C H ŁO PSK A"
1. B iałogard, u l. G rottgera 17
2. Brzeźno, pta Ś w idw in
3. Łęczno, pta Podwilcze
4. Połczyn-Zdró j, u l. G runwaldzka 26
5. Rąbino, pta w /m
6. Rogowo, pta B iałogard
7. Rusinowo, pta Ś w idw in
8. Sadkowo, pta Tychowo
9. Tychowo, pta w /m  

10 Ś w idw in , pta w /m

1. Spółdzielnia Gospodarczo -  M ieszkaniowa — 
Podwilcze

2. Spółdzielnia Gospodarczo - M ieszkaniowa — 
Sokola Góra

2. P o w ia to w y  Z w ią ze k  G m in n y c h  S p ó łd z ie l­
n i „Sam opom oc C h ło p ska"
B y tó w , u l. D łu g a  21 te l. 26

Spółdzielnie Gminne „SAM OPOM OC C H ŁO PSK A"
1. Borzytuchom , pta w /m
2. B ytów , pta w /m
3. Jasień, pta w /m
4. Niezabyszewo, pta w /m
5. Pomysk W ie lk i, pta w /m
6. Studzienice, pta w /m
7. Tuchomie, pta w /m
8. Ugoszcz, pta w /m

3. P o w ia to w y  Z w ią ze k  G m in n y c h  S pó łd z ie l­
n i  „S am opom oc C h ło p ska"

Choszczno, u l. S trze lecka  16 te ł. 14
Spółdzielnie Gm inne „SAM OPOM OC C H ŁO PSK A"

1. B ierzw n ik, pta w /m
2. K o łk i, pta Zie leniewo
3. Księżno, pta Drawsko
4. Pomień, pta Choszczno
5. S łow in, pta B ie rzw n ik
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6. Zieleniewo, pta w /m
7. Żeńsko, pta Choszczno
8. Drawsko, pta w /m

1. Spółdzielnia Parcelacyjno-Osadnicza —  K aro ­
lewo.

4. P o w ia to w y  Z w iąze k  G m in n ych  S pó łdz ie l­
n i „Sam opom oc C h łopska44 

C złuchów , u l. R o li-Ż y m ie rs k ie g o  1 te ł. 33
Spółdzielnie Gminne „SAMOPOMOC C HŁO PSK A4'

1. B ia łybór, pta w /m
2. Bincz, pta w /m
3. Biskupnica, pta w /m
4. Brzezie, pta w /m
5. Czarne, pta w /m
6. Człuchów, ul. Rynek 14
7. Dębrzno,pta w /m
8. Koczała, pta w /m
9. Lędyczek, pta w /m

10. Przechlewo, pta w /m
11. Rzeczenica, pta w /m
12. Strzeczona, pta w /m

5. P o w ia to w y  Z w iąze k  G m in n ych  S pó łd z ie l­
n i „Sam opom oc C h łopska44 
Dębno, u l. B ie ru ta  25 te ł. 8 

Spółdzielnie Gminne „SAMOPOMOC CHŁOPSKA
1. Barakowo, pta Chopna
2. Boleszkowice,pta w /m
3. Cedynia, pta w /m
4. Dębno, u l. Osóbki Morawskiego
5. Mieszkowice, pta w /m
6. M oryń, pta w /m
7. Nawodna, pta w /m
8. Trzcińsko-Zdró j, ul. 3 M aja 40
9. Warmice, pta w /m

6. P o w ia to w y  Z w iąze k  G m in n ych  S pó łdz ie l­
n i „Sam opom oc C h łopska44 

D raw sko , P lac W o lności 14 te ł. 121 i  125
Spółdzielnie Gminne „SAMOPOMOC CHŁOPSKA

1. Drawsko, u l. R oli Żym ierskiego 1
2. K alisz Pomorski, pta w /m
3. Konotypy, pta Drawsko
4. Ostrowiec, pta w /m
5. Pożrzadło, pta w /m
6. Rydzewo, pta Lubieniec
7. Stara Słudnica, pta Pżrzadło
8. Swierczyna, pta w /m
9. Wierzchowo, pta w /m

10. Złociniec, ul. 5 Marca 7

7. P o w ia to w y  Zw iązek  G m in n y c h  S pó łdz ie l­
n i „Sam opom oc C hłopska44 

G ry fic e , u l. W a łow a  te ł. 123 
Spółdzielnie Gm inne „SAMOPOMOC CHŁO PSK A44

1. Brojce, pta w /m
2. Gołanicz Pomorska, pta w /m
3. Górzyca, pta w /m
4. G ryfice, Plac Zwycięstwa
5. Niechorze, pta w /m
6. Przybiem ówko, pta w /m
7. Sadlno, pta Niechorze
8. T rzyg łów , pta G ryfice

1. Spółdzielnia Gospodarczo - M ieszkaniowa

^  8 ^  P o w ia to w y  Z w iąze k  G m in n y c h  S pó łdz ie l­
n i „Sam opom oc C hłopska44 

G ry f in o , u l. Szczecińska te ł. 7
Spółdzielnie Gjninne „SAMOPOMOC C HŁO PSK A"

1. Banie, ul. Grunwaldzka
2. Belkowo, pta Smerdnica
3. Borzyń, pta w /m
4. Czarnowo, pta w /m

# 5. Radziszewo, pta G ry fino
6. Smerdnica, pta w /m
7. Swobnica, pta w /m
8. Widuchowo, pta w /m
9. W ełtyń, pta G ry fino

10. Żórawie, pta G ry fino
1. Spółdzielnia Parcelacyjno-Osadnicza —  Te- 

resino.
2. Spółdzielnia Parcelacyjno-Osadnicza —  Wsto-

wo.
9. P o w ia to w y  Zw iązek  G m in n y c h  S pó łdz ie l­

n i „Sam opom oc C h łopska44 
K a m ie ń  P om orsk i, u l. K o p e rn ik a  34 te ł. 10

Spółdzielnie Gminne „SAMOPOMOC CHŁOPSKA
1. Chomino, pta Kam ień
2. Golczewo, pta w /m
3. Gostyń Duży, pta w /m
4. Jarszewo, pta Kam ień
5. Kam ień Pomorski, pta w /m
6. Kozielice, pta Wysoka Kam.
7. Łożnica, pta Przybiernów
8. Przybiernów, pta w /m
9. Recław, pta W olin

10. Stepnica, pta w /m
11. Trzebieszów, pta Kam ień
12. Żarnów, pta w /m

10. P o w ia to w y  Z w iąze k  G m in n ych  S pó łdz ie l­
n i „Sam opom oc C hłopska44 

K o łob rzeg , N ow o w ie jska  3 te ł. 16
Spółdzielnie Gminne „SAMOPOMOC CHŁO PSK A44

1. Borek, pta w /m
2. Charzyno, pta w /m
3. Dogowo, pta w /m
4. Gościno, pta w /m
5. Robuń, pta w /m
6. Rymań, pta w /m
7. Z iemyśl, pta w /m
8. Sławoborze, pta w /m
9. Ustronie Morskie, pta w /m

10. Wrzosowo, pta w /m
1. Spółdzielnia Gospodarczo -  M ieszkaniowa — 

Wrzosowo.
2. Spółdzielnia Gospodarczo - M ieszkaniowa — 

Zwartowo.
11. P o w ia to w y  Z w iąze k  G m in n y c h  S pó łdz ie l­

n i „Sam opom oc C hłopska44 
K osza lin , u l. B ie ru ta  20 te ł. 343

Spółdzielnie Gminne „SAMOPOMOC CHŁO PSK A44
1. Będzino, pta w /m
2. B iesiekierz, pta K raśn ik
3. Bobolice, pta w /m
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4. Dobrzyca, pta w /m
5. D roginia, pta Krępta
6. Gożd, pta w /m
7. Karczewo, pta K rępia
8. Koszalin, u l. 1 M aja 36
9. Śmiechów, pta w /m

10. Świerzyna, pta w /m
11. Węgorzyno, pta w /m
12. Wyszewo, pta w /m

12. P o w ia to w y  Z w ią ze k  G m in n y c h  S p ó łd z ie l­
n i „Sam opom oc C hłopska'*

L ip ia n y , u l. D w o rco w a  401 te ł. 18

Spółdzielnie Gminne „SAM OPOM OC C H ŁO PSK A11

1. Augustów, pta L ip ia ny
2. Brzeziny, pta w /m
3. Jesionowo, pta L ip ia ny
4. K o lin , pta Dolice
5. M ielęcin, pta L ip ia ny
6. Ryszewko, pta Pyrzyce

1. Spółdzielnia Parcelacyjno-Osadnicza —  Reń­
sko.

2. Spółdzielczy M łyn  Parowy —  Pyrzyce
3. Spółdzielnia Gospodarczo - M ieszkaniowa — 

Letw in .

13. P o w ia to w y  Z w ią ze k  G m in n y c h  S p ó łd z ie l­
n i „S am opom oc Chłopska**

Łobez, u l. M agazynow a, te ł. 21

Spółdzielnie Gminne „SAM OPOM OC C H ŁO PSK A11

1. Grodno, pta N ow y Kościół
2. Karwow a, pta Łobez
3. Łobez, u l. Bema
4. Łosośnica, pta Resko
5. Mechowo, p ta  P ło ty
6. Przytoń, pta Węgorzewo
7. Radowo Małe, pta Łobez
8. Resko, pta w /m
9. Rogowo, pta Łobez

10. Wićmice, p ta  P ło ty
11. Zajezierze, pta Łobez

1. Spółdzielnia Gospodarczo -  M ieszkaniowa — 
Pn iew y Łobezkie.

2. Spółdzielnia Gospodarczo -  M ieszkaniowa — 
Siwkowice.

14. P o w ia to w y  Z w ią z e k  G m in n y c h  S pó łd z ie l­
n i „Sam opom oc Chłopska**

M ias tko , u l. D w o rco w a  6 te ł. 13

Spółdzielnie Gminne „SAM OPOM OC C H ŁO P S K A 1*
1. Barcino, pta w /m
2. Basiówka, pta Falkow ice
3. Kawcze, pta w /m
4. Kępice, pta w /m
5. K iełczygłow y, pta w /m
6. Trzebielino, pta w /m
7. Wałdowo, pta Piaszczyna

15. P o w ia to w y  Z w ią ze k  G m in n y c h  S p ó łd z ie l­
n i „S am opom oc Chłopska**

M y ś lib ó rz , u l.  Pocztow a 16 te ł. 31
Spółdzielnie Gm inne „SAM OPOM OC C H ŁO P S K A 11

1. B erlinek, u l. 1 M a ja  11
2. Golanica, pta w /m
3. Karsko, pta Nowogródek
4. M yślibórz, u l. S ta lina  60
5. Nowogródek, pta w /m
6. Pełczyce, A rm ii Czerwonej 32
7. Różańsko, pta w /m
8. Ściechów, pta Staw

16. P o w ia to w y  Z w ią z e k  G m in n y c h  S pó łd z ie l­
n i „S am opom oc Chłopska**

N ow ogard , u l. D łu g o łę cka  11 te ł. 25
Spółdzielnie Gminne „SAM OPOM OC C H ŁO P S K A 11

1. Antonówka, pta Nowogard
2. Dębica, pta Maszewo
3. Goleniów, pta w /m
4. Krzem ień, pta Dobra
5. Lubczyna, pta Goleniów
6. Maszewo, pta w /m
7. Nowogard, u l. S ta lina  50
8. Redło, pta Nowogard
9. Rożnowo, pta Maszewo

10. Strzelewo, pta Nowogard
11. Wołowiec, pta w /m
12. Żabowo W ie lk ie , pta Dobra Wola

1. Spółdzielnia Gospodarczo -  M ieszkaniowa — 
Dobra Wola.

17. P o w ia to w y  Z w ią z e k  G m in n y c h  S pó łd z ie l­
n i „S am opom oc Chłopska**

S ław no , u l. R apackiego 13/15 te ł. 80
Spółdzielnie Gminne „SAM OPOM OC C H ŁO P S K A 11

1. Darłowo, u l. S ta lina  15
2. Dobiesław, pta W iekowo
3. Postomino, pta w /m
4. Sławno, u l. S ta lina 17
5. W iekowo, pta w /m
6. Wrześnica, pta w /m
7. Żukowo, pta w /m
8. Żydowo, pta w /m

1. Spółdzielnia Parcelacyjno-Osadnicza —  Ba- 
niewo.

18. P o w ia to w y  Z w ią ze k  G m in n y c h  S p ó łd z ie l­
n i „Sam opom oc Chłopska**

S łupsk, u l.  S ta lin a  34 te ł. 23-78
Spółdzielnie Gminne „SAM OPOM OC C H ŁO P S K A 11

1. Będziechów, pta Gardno
2. Czarnowo, pta Brzostkowo
3. Dąbrowa Stara, pta D am ica
4. Dębnica Kaszubska, pta w /m
5. Gardno, pta w /m
6. Główczyce, pta w /m
7. K ruszyn, pta Dębnica Kaszub.
8. Kub lice , pta w /m
9. M ikrow o, pta Dąbrówka

10. Motorzyno, pta w /m
11. Nożyno, pta Czarnolesie
12. Pobłocie, pta w/m
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13. Potęgowo, pta w /m
14. R okity, pta Czarnolesie
15. Ryczewo, pta Słupsk
16. Starków, pta Ustka
17. Strzelin, pta W rzostkowo W.

19. P o w ia to w y  Z w iąze k  G m in n y c h  S pó łdz ie l­
n i „Sam opom oc C h łopska“

S ta rga rd , u l. A r m ii  C zerw one j, te l. 245 i  246
Spółdzielnie Gminne „SAMOPOMOC CHŁOPSKA*1

1. Chociwol, pta w /m
2. Czertyń, pta w /m
3. Dąbrowa Nowa, pta w /m
4. Długie, pta w /m
5. Dobrzany, pta w /m
6. Grzędzice, pta w /m
7. Krzem ień, pta w /m
8. Marianowo, pta w /m
9. Nosowo, pta w /m

10. Pęsino, pta w /m
11. Stargard, pta w /m
12. Starkowo, pta w /m
13. Tarnowo, pta w /m
14. Wielgowo, pta w /m

1. Spółdzielnia Parcelacyjno-Osadnicza —  Ka­
nia Góra.

20. P o w ia to w y  Z w iąze k  G m in n ych  S p ó łdz ie l­
n i „Sam opom oc C h łopska4*

Szczecin, u l. K aszubska 61, te l. 2536
Spółdzielnie Gminne „SAMOPOMOC CHŁOPSKA**

1. Dąbie Szczecińskie, u l. Chrobrego 8
2. Dobra, pta w /m
3. Daluje, pta Szczecin Gum.
4. Gumieńce, pta w /m
5. Jasienice, pta w /m
6. Kolbaczewo1, pta w /m
7. Podjuchy, pta w /m
8. Tanowo, pta w /m
9. Skolw ino, pta w /m

10. Stołczyn, pta w /m
11. Szczecin, pta w /m
12. Warszewo, pta w /m
13. Zdroje, pta Dąbie Szczecińskie

1. Spółdzielnia Parcelacyjno-Osadnicza — Skol- 
w ino1.

2. Spółdzielnia Gospodarczo -  Mieszkaniowa — 
Beznicze.

3. Wojew. Spółdzielnia Przemysłowa „Torf**
—  Szczecin.

4. Zachodnio-Pomorska Spółdzielnia Drobiarska
—  Szczecin.

21. P o w ia to w y  Z w iąze k  G m in n y c h  S p ó łdz ie l­
n i „Sam opom oc C hłopska44 

Szczecinek, P lac W o lnośc i 11 te l. 254
Spółdzielnie Gminne „SAMOPOMOC CHŁOPSKA**

1. Barwice, pta w /m
2. Czaplinek, pta w /m
3. Grzmiąca, pta w /m
4. Kluczewo, pta w/m
5. K rągi, pta w /m
6. Krosino, pta w/m

7. Łubowo, pta w /m
8. Okonek, pta w /m
9. Szczecinek, pta w /m

10. W ierzchowo Stare, pta w /m
1. Gorzelnia Spółdzielcza —  Brochocim
2. Spółdzielnia Gospodarczo - Mieszkaniowa — 

Pniewy.
22. P o w ia to w y  Z w iąze k  G m in n ych  S pó łdz ie l­

n i „Sam opom oc C hłopska44 
Ś w inou jśc ie , A r m i i  C zerw one j, te l. 178

Spółdzielnie Gminne „SAMOPOMOC CHŁOPSKA*4
1. Dargobądź, pta w /m
2. Karsibórz, pta w /m
3. Kołczewo, pta w /m
4. Przytor, pta w /m
5. Świnoujście, pta w /m
6. W olin, pta w /m

23. P o w ia to w y  Z w iąze k  G m in n y c h  S pó łdz ie l-
' n i „Sam opom oc C hłopska44 

W ałcz, u l. K iliń s z c z a k ó w  44 te l. 43
Spółdzielnie Gminne „SAMOPOMOC C HŁOPSKA *

1. Broczyno, pta w /m
2. Człopa, pta w /m
3. Dębołęki, pta w /m
4. Dysk, pta w /m
5. Hanki, pta w /m
6. Kłębowice, pta w /m
7. Jastrów, pta w /m
8. Lubiesz, pta w /m
9. Łubianka, pta w /m

10. M ielęcin, pta w /m
11. Róża, pta w /m
12. Skrzetusz, pta w /m
13. Sypniewo, pta w /m
14. Szwecja, pta w /m
15. Trzebin, pta w /m
16. Tuczno, pta w /m
17. Wałcz, pta w /m

1. Spółdzielnia Parcelacyjno-Osadnicza —  Klęś- 
n ik .

24. P o w ia to w y  Z w iąze k  G m in n ych  S pó łdz ie l­
n i „Sam opom oc C hłopska44 

Z ło tó w , u l. M arsza łka  Ż ym ie rsk ie g o  13 te l. 25
Spółdzielnie Gminne „SAMOPOMOC CHŁOPSKA"

1. Czernica, pta w /m
2. Gronowo, pta w /m
3. Kleszczyna, pta w /m
4. K ra jenka, pta w /m
5. L ipka, pta w /m
6. Łąki, pta w /m
7. Radawnica, pta w /m
8. Tarnówka, pta w /m
9. Zakrzewo, pta w /m

10. Z łotów, pta w /m
1. Spółdzielnia Parcelacyjno-Osadnicza —  Ma­

rianowo.
2. Spółdzielnia Parcelacyjno-Osadnicza —  Wę­

gorz.
3. Spółdzielnia Gospodarczo - Mieszkaniowa — 

Potulice.
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I I .  Spółdzielczość m le c za rs k o -ja jc za rs k a
C en tra la  S p ó łd z ie ln i M lecza rsko -Ja jcza rsk ich  

O k rę g o w y  O d d z ia ł Szczecin, A le ja  W o jska  P o l­
skiego 117 te ł. 2693

prowadzi dzia ły: 

ogólny 
m leczarski 
ja j czarski 
d rob iu  i  pierza 
zaopatrzenia technicznego 
maszynowo-budowlany 
p rodukcji
rew izy jno -in s tru kcy jn y

OKRĘGOWE M LE C ZA R N IE  SPÓŁDZIELCZE 

pow . B ia ło g a rd

1. B iałogard
2. Brzeźno, pta Ś w idw in
3. Połczyn-Zdrój, pta w /m
4. Ś w idw in , pta w /m
5. Tychowo, pta w /m

pow . B y tó w

1. Bytów

pow . Choszczno

1. Choszczno
2. Drawno, pta Choszczno

pow . C z łuchów

1. Człuchów
2. Debrzno, pta L ipka
3. Przechlewo, pta Człuchów

pow . C ho jna

1. Dębno
2. Trzcińsko, pta w /m

pow. Drawsko
1. Janikowo, pta Drawsko
2. Rastrów, pta w /m

pow . G ry f ic e

1. G ryfice

pow . G ry f in o

1. G ry fin o

pow . K a m ie ń

1. Golczewo, pta w /m
2. Trzebiatów, pta w /m

pow . K o łob rzeg

1. Gościno, pta w /m
2. Powalice, pta w/m
3. Robuń, pta w/m
4. Rymań, pta w/m
5. Wrzosowo, pta w/m

pow . K o sza lin

1. Będzino, pta w /m
2. Koszalin, pta w /m

pow . P yrzyce

1. Brzesko, pta w /m
2. L ip iany , pta w /m  *

pow . Łobez

1. Łobez, pta w /m
2. P łoty, pta w /m
3. Radłówka, pta Łobez
4. Węgorzyn, pta w /m

pow . M ias tko

1. Głodowo, pta Czysta Woda
2. M iastko, pta w /m

pow . M yś lib ó rz

1. B erlinek, pta w /m
2. Karsko, pta w /m
3. M yślibórz, pta w /m

pow . N ow ogard

1. Dobra, pta w /m
2. Nowograd, pta w /m

pow . S ław no

1. Masłowice, pta Korczyno
2. Pękanino, pta Secenino
3. Sławno, pta w /m
4. S tary Jarosław, pta Darłowo

pow . S łupsk

1. Słupsk, pta w /m  

pow . S ta rg a rd  

1. Stargard, p ta  w /m  

pow . Szczecin
1. Szczecin —  Szczecińskie Zakłady 

Mleczarskie, ul. Jagiellońska 68/69 tel. 
2760

2. Uniem yśl, pta w /m

pow . Szczecinek
1. Barw ice, pta w /m
2. Czaplinek, pta w /m
3. Kluczewo, pta w /m
4. Łubowo, pta Szczecinek
5. Szczecinek, pta w /m

pow . W ałcz
1. Wałcz, pta w /m

pow . W o lin
1. W olin, pta w /m

pow . Z ło tó w
1. Trudna, pta Łęki
2. Z łotów, pta w /m
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I I I .  Spółdzielczość Spożyw ców
Centrala Spółdzieln i Spożywców „Społem** prow a­

dzi na terenie w o j. Szczecińskiego 5 O ddzia łów O krę­
gowych, 12 O ddzia łów  Powiatowych, 6 Składnic, oraz 
4 Zakłady Wytwórcze.

Opiekę re w izy jno -ins trukcy jną  spraw uje nad spół­
dzie ln iam i spożywców W OJEW ÓDZKI INSPEKTORAT 
REW IZY JN O -IN S TR U KC YJN Y , SZCZECIN, U L . N IE ­
DZ IA ŁKO W S KIEG O  23 TEL. 2503.

I. O D D Z IA Ł  OKRĘGOWY C. S. S. „SPOŁEM* 
B IA ŁO G A R D , A l. W ojska Polskiego 35, te l. 237. ^

O d d z i a ł y :
Kołobrzeg, ul. K rakow ska 1, te l. 11 
Koszalin, u l. M orska 35, tel. 249

S k ł a d n i c e :
Łobez, ul Rapackiego 14.

S p ó ł d z i e l n i e  S o ż y w c ó w :
1. Sp-n ia Spoż. „Jedność** —  Białogard, ul. B ie ru -

2. Sp-n ia Spoż. „Jedność" — Św idw in, u l. 5 M arca 16 
3 Sp-n ia  Spoż. „Związkowiec** —  Połczyn-Zdroj, ul.

4. Sp-nia Spoż. „Jedność" —  Kołobrzeg, u l. Ratuszo-

5. Sp-n ia  Spoi. „Zgoda" -  Ka rlino , ul. Koszalińska 2
6. Sp-n ia  Spoż. „Z d ro w ie " — Ustrom e-M orskie, ul.

7. Sp-n ia Spoż. „Pionier** — Koszalin, u l. Jana z K o l-

8 Powsz. Sp. Sp. —  Sianowo, u l. A rm ii Polskiej 
9. Sp-nia W ojskowa M orska —  Koszalin, u l. M o r-

10 S p tn ifs p o ż .  „D źw ign ia " -  Łobez, ul. B ie ru ta  58 
u !  Sp-n ia  Spoż. "„Jedność" -  P loty, u l. żym iersk ie-

12. Sp 3Sp. „W spólna Praca" — Węgorzyn, ul. Runów

13. Sp-na Spoż. „O sadn ik" —  Resko, Rynek 18.

I I .  O D D Z IA Ł  OKRĘGOWY C. S. S. „SPO ŁEM " 
NOW OGARD, ul. Rapackiego 1

O d d z i a ł y :  '
. Kamień - Pomorski, u l. Katedralna 

S k ł a d n i c e :
G ryfice, ul. N iedziałkowskiego 

e l n i e  S o ż y w c ó w :
Spoż. „P ion ier" -  Nowogard, u l. S ta lina 45 
Spoż „Jedność" —  Golemow, ul. s ta >“ a 6 
Spoż' „D obra-W ola" —  Dobra, pow. Nowo-

S p ó ł d z i
1. Sp-nia
2. Sp-nia
3. Sp-nia 

gard
4. Sp-nia
5. Sp-nia
6. Sp-nia
7. Powsz. 
8! Sp-nia 
9. Sp-nia

10. Sp-nia 
fice.

Snoż. Odra** — Kamień, ul. Katedralna 3 
Sdoż. Bazar" —  Dziwnów, u l. M ickiew icza 
Spoż „Zgoda** — Czamogłów, ul. Fabryczna 
c l  Sp _  G ryfice, ul. N iedziałkowskiego 
Spoż. „P ion ier" — Trzebiatów , Rynek 
W ojskowa „Spólnota** — T rzebiatów  
W ojskow a „Z e n it"  — Głębokie pow. G ry-

I I I .  ODDZIAŁ OKRĘGOWY C. S. S „SPOŁEM** 
SŁUPSK, PI. Zwycięstwa 2, tel. 23-69

O d d z i a ł y :  '
B ytów , ul. Kochanowskiego, te l. 10 
Sławno, ul. Rapackiego

S p ó ł d z i e l n i e  S o ż y w c ó w :
1. Powszechna Sp Spoż. — Słupsk, ul. Spółdzielców 1
2. Sp-nia Prac. Kom unikac. — Słupsk, u l. W ita  S tw o­

sza
3. Sp-n ia W ojsk. „Zw ycięstw o" — Słupsk, ul. Jara­

cza 28
4. Sp-n ia W ojsk. „Bałtyk** —  Ustka, u l. S ta lina 62
5. Sp-n ia Spoż. „Przyszość" — B ytów , ul. Zwycięs­

tw a  8
6. Sp-nia Spoż. „Kotwica** — Darłowo, ul. Powstań­

ców W arszawy
7. Powsz Sp-n ia  Spoż. —  Sławno, u l. Rapackie­

go 13/15
8. Sp-nia Prac. Kom unikac —  Sławno.

IV . O D D Z IA Ł  OKRĘGOWY C. S. S. „SPOŁEM " 
SZCZECINEK, u l. Żukowa 32, te l 232

O d d z i a ł y :
Drawsko, ul. Gdyńska 4, tel. 210 
Wałcz, ul. Bydgoska 16, tel. 30 
Złotów , ul. W ojska Polskiego, tel. 8

S k ł a d n i c e :
M iastko

S p ó ł d z i e l n i e  S o ż y w c ó w :
1. Sp-n ia Spoż. „Robotnik** —  Szczecinek, ul. 9 M a­

ja  25
2. Sp-n ia Spoż „Jedność" —  Czaplinek, u l. B ie ru ta  14
3. Sp-n ia Spoż. „Robotnik** — Okonek, u l. Gdań­

ska 20
4. Sp-nia Spoż. „Robotnik*" — Barw ice
5. Sp-nia Spoż. „W spólna Praca** —  Drowsko, PI. 

Wolności 4
6. Sp-nia Spoż. „Jutrzenka** — Złociniec, Rynek 1
7. Powsz. Sp. Śpoż. — Wałcz, A l. Zwycięzców
8. Spółdz. Spoż — Jastrów, Żym ierskiego 75
9. Sp-nia Spoż. „Jedność" — Z łotów , W ojska Pols­

kiego 2
10. Powsz. Sp-n ia Spoż. K rajenka, Rynek 26
11. Sp-n ia Spoż. „Spójnia** — M iastko, A rm ii Czer­

wonej 15

V. O D D Z IA Ł  OKRĘGOWY C. S. S. ,SPOŁEM1 
SZCZECIN, u l. Rapackiego 3

O d d z i a ł y :
Choszczno, ul. Strzelecka 2 
Stargard, ul. A rm ii Czerwonej

S k ł a d n i c e :
G ry fino
Świnoujście

S p ó ł d z i e l n i e  S o ż y w c ó w :
1. Sp-nia Spoż. „Robotnik** —  Szczecin, ul. A rm ii 

Czerwonej 7, tel. 2755
2. Sp-n ia  Spoż. „O sadn ik" — Choszczno, ul. Strze­

lecka 12
3. Powsz. Sp-nia Spoż. — Rzeczyca, Rynek
4 Powsz Sp-n ia Spoż. —  G ry fino , ul. Chrobrego 21
5. Sp. Sp. „Lwow ianka** —  Stargard, A rm ii Czer­

wonej 15
6. Sp. Spoż. „Odrodzenie" — Pyrzyce, W ojska Pol­

skiego 4 .
7. Sp-nia Spoż „Wspólnota** —  L ip ian y , Gen. Św ier­

czewskiego
8. Spnia Spoż. „Zgoda" —  M iędzyzdroje, ul. N iepo-

9. PowszC Sp-nia Spoż. —  W ołyń, W ojska Polskiego 19
10. Powsz Sp-n ia  Spoż. — Świnoujście, Gen. sw ier- 

czewskiego
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11. Sp-n ia W ojskowa „Samopomoc" — Szczecin, A l. 
W ojska Polskiego 102

12. Sp-nia W ojskowa „Jedność" — Szczecin, A l. Pia­
stów  (koszary)

13. Sp-n ia W ojskowa „R e jonów ka" —  Szczecin, A l. 
W ojska Polskiego 72

14. Sp-n ia W ojskowa „Saper”  — Szczecin, ul. Jan ic- 
ska Polskiego 72

15. Sp-nia W ojskowa „S pó lnota" —  Szczecin, A l. W oj­
ska Polskiego 150

16. Sp-nia W ojskowa „Rodzina" —  Szczecin, u l T ra u ­
gutta  140

17. Sp-nia W ojskowa „Z d ro w ie " —  Szczecin, u l Pio­
tra  Skarg i 9

18. Sp-nia W ojskowa „O d ra '' — Szczecin, u l. P iotra 
Skarg i 35

19. Sp-nia W ojskowa „P iechur" — Szczecin, ul. Ł u ­
kasińskiego 4

20. Sp-nia W ojskowa „B a łty k "  —  M iędzyzdroje, R y­
backa 2

21. Sp-n ia W ojskowa „S pó lnota" — Stargard

V I. PLACÓ W KI C. S. S. — PR ZYNALEŻNE GOS­
PODARCZO DO IN N Y C H  OKRĘGÓW

1. Oddział M yślibórz ze składnicą w  Dębnie przyna­
leżny do Oddz. O kr. C S. S. w  Gorzowie

S p ó ł d z i e l n i e  S o ż y w c ó w :
1. Sp-n ia Spoż. „Jedność" — M yślibórz, ul. M a ria ­

cka 19
2. Sp-nia Spoż. „Jedność" — B e rlinek
3. Sp-n ia  Spoż. „Zgoda" — Dębno
4. Sp-n ia Spoż. „Jedność" — Chojna, ul. Jag ie lloń­

ska 28
5. Sp-nia W ojsk. „T r iu m f"  —  Chojna
6. Sp-n ia W ojsk. „G ran ica " —  Mieszkowice

2. Oddział Człuchów przynależny do Oddz. O kr. 
C. S S. w  Chojnicach

S p ó ł d z i e l n i e  S o ż y w c ó w :
1. Sp-nia Spoż. „O drodzenie" — Człuchów, R o li Ży­

mierskiego 21
2. Sp-n ia Spoż. „Jedność" — Dębrzno

V II.  PLACÓ W KI W YTW ÓRCZE

1. Fab ryka  Czekolady i Kakao —  Szczecin, u l Ba- 
den-Powella 17 tel. 23-71

2. Palarnia Kaw y —  Szczecin, ul. Baden-Powella 28 
tel. 26-59

3. Fabryka C ukrów  i Czekolady — Słupsk ul. M a r­
szałka Żukowa

4. Zakłady W ytwórcze —  Świdwin.

IV .  Spółdzielczość K s ięg arska
Centrala Spółdzieln i W ydaw niczych i Księgarskich 

Szczecin — ul. Zygm . Felczaka 17

S p ó ł d z i e l n i e  k s i ę g a r s k i e

1. Księgarski Spódzielcza „O św ia ta " — B ytów , ul. 
A rm ii Czerwonej 89

2. Księgarnia Spółdzielcza „W iedza" —  G ry fin , Ro li 
Żym ierskiego 46

3. Księgama Spółdzielcza „G ry f"  —  G ry fino , ul. 
G runwaldzka 13

4. Księgarnia Spółdzielcza „W iedzia" —  Koszalin, 
PI. G w iaździsty 2

5. Księgarnia Spółdzielaza „W iedza" — Łobez, u l. 
Kościuszki 1

6. Księgarnia Spółdzielcza „W iedza" — M iastko, ul. 
Targowa 23

7. Księgarnia Spółdzielcza .„O świata" —  M yślibórz, 
M arsz S ta lina

8. Księgarnia Spółdzielcza „Prom ień" — Nowogard
9. Księgarnia Spółdzielcza „O św ia ta" —  L ip ian y , ul. 

B ie ru ta  91
10. Księgarnia Nauczycielska —  Sławno, u l. Kono­

pn ick ie j 4
11. Księgarnia Zachodnia — Stargard, u l. Chrobrego
12. Księgarnia Spółdzielcza „O św ia ta " — Słupsk ul. 

Zwycięstwa 11

13. Księgarnia Spółdzielcza „O gn isko" —  Szczecinek, 
PI. W olności 12

14. Księgarnia Spółdzielcza „A ka d e m ik " — Szczecin, 
M ickiew icza 63

15. Księgarnia Spółdzielcza „O św ia ta " — Szczecin, A l. 
Jedności Narodowej 32

16. „Polskie Pismo i  Książka" —  Spółdzieln ia W ydaw ­
nicza {— Szczecin, A l Wojska Polskiego 39/41 tel. 
2506, 2145

17. Pożarnicza Spółdzielnia W ydawnicza — Szczecin, 
ul. Juranda 12

18. Księgarnia Spółdzielcza „Pochodnia" — W ałcz ul. 
K ilińszczaków 24

19. Księgarnia Spółdzielcza „O św ia ta" — Z łotów , ul. 
Paderewskiego 11

P l a c ó w k i  Sp.  W y  d . - O ś  w.  „ C z y t e l n i k "  
Księgarn ia „C zy te ln ik ”

Plac H o łdu Pruskiego 8, te l. 30-32 
„K u r ie r  Szczeciński”

Plac H o łdu Pruskiego 8, te l. 24-59 
„K u r ie r  S łupsk i”  —  A d m in is tra c ja

Słupsk, A l. W ojska Polskiego 15, te l. 33-72 
Ogłoszenia i  R eklam y „C zy te ln ik ”

Plac H o łdu Pruskiego 8, Tel. 25-21 
D ruka rn ia  N r  10 „C z y te ln ik ”

Plac H o łdu Pruskiego 8, Tel. 23-60

V . Spółdzielczość P ra cy
C e n tra la  S p ó łd z ie ln i P ra ć y

O ddzia ł Szczecin, ul. Z. Felczaka 14, te l. 30-43 

prow adzi dzia ły:
ogólny
p ro d u kc ji
zaopatrzenia
hand low y
finonsow o-rachunkow y 
planow ania

W o je w ó d z k i In s p e k to ra t 

W y d z ia łu  R e w iz y jn o - In s tru k c y jn e g o  te l.  22-73

a) s p ó łd z ie ln ie  p rz e m y s ło w e

B ra n ż a  m e ta lo w a

1. Nadodrzańska Spółdzielnia Pracy „Odlewnik” 
Szczecin, ul. Św. Krzysztofa 5
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b ra n ż a  p re c y z y jn o -o p ty c z n a

1. Spółdzieln ia Pracy Wag.-Ślus.-Mech. „A u to m a t”  
Słupsk, ul. S ta lina  7

b ra n ż a  ch em iczna

1. Spółdzieln ia P rzem ysłow o-Handlow a „Selona”
Szczecin, u l. M. Buczka 7

2. Spółdzieln ia Pracy i  U ży tkow n ików  „U ltra ”
Szczecin, u l. Jagiellońska 12

3. Spółdzieln ia Przem ysłow o-Handlow a „Sarm a”
Szczecin, u l. M . Buczka 19

b ra n ż a  w łó k ie n n ic z a

1. Spółdzieln ia Przem ysłu Ludowego Z iem i Lubuskie j
Szczecin, u l. Śląska 5

2. Spółdzieln ia Pracy Przem ysłu Ludowego
Darłowo, u l. Cicha 5

3. Spółdzieln ia Pracy Chałupniczego Przem. Ludowego
M yślibórz, u l. W arszawska 28

b ra nża  skó rza na

1. Spółdzieln ia Pracy Szewców „D o b ry  B u t”
Koszalin, u l. Świerczewskiego 1

2. Spółdzieln ia Pracy Szewców i  Kam aszników
Słupsk, u l. Jaracza 18

3. Spółdzieln ia Pracy Szewskiej im . J. K ilińsk iego
Szczecin, u l. Parkow a 9

4. Spółdzieln ia Pracy Szewców i Cholewkarzy
im. K- Gozdeckiego —  Szczecin, ul. M ickiew icza 30

b ra nża  d rz e w n a

1. Zakłady Przem ysłu Drzewnego „Jedność”
M iędzyzdroje, u l. N iepodległości 14

2. Zakłady Przem ysłu Drzewnego „L e śn ik ”
Wałcz, u l. O rła  28

3. Spółdzieln ia Pracy „S to la rz ”
Szczecin, PI. P rzy jaźn i 3

4. Spółdzieln ia Pracy D rzew iarzy „A rb o r”
Słupsk, ul. M ura rska 3

6. Spółdzieln ia Pracy S to larsko-K ołodzie jskie j 
Hesko, pow. Łobez

6. Spółdzieln ia Pracy Szczecińskie Zakłady Stolarskie
„Zgoda”  — Szczecin, A l. Jedności Narodowej 36

7. Spółdzieln ia Pracy W ytw órczej M aszyn Rolniczych
Słupsk, ul. Świerczewskiego 21

8. Spółdzieln ia Pracy D rzew iarzy „W eneda”
Darłowo, ul. Nadbrzeżna 10

9. Spółdzieln ia Pracy „P ia s t”
Szczecin, ul. Nocznickiego 38

b ra n ż a  p rz e tw o ró w  ro ln ic z y c h  i  spożyw czych

1. Spółdzieln ia Branży C ukiern icze j „Ś w itez ianka”
Szczecin, u l. P o tu licka  63

2. Spółdzieln ia Pracy P iekarzy i  C u k ie rn ikó w  „K ło s ”
Szczecin, u l. 5 L ipca  4

3. Spółdzieln ia Pracy i U ży tkow n ików  „O cet S łupski”
Słupsk, ul. Popławskiego 4

4. Brow arn icza Spółdzieln ia „P raca”
Słupsk, u l. K ilińsk ieg o  15

5. Spółdzieln ia Pracy i U ży tkow n ików  „Osadnik
W ojskow y”  — Szczecin, u l. M ickiew icza 15

6. Spółdzieln ia Pracy i  U ży tkow n ików  „O sadnik
W ojskow y”  — Dobra, pow ia t Nowogard

6. Spółdzieln ia Pracy P iekarsko-Cukiern icza
„U dz ia łow a”  — Koszalin, u l. Zwycięstwa 149

7. Spółdzieln ia P iekarska — Słupsk, u l. S ta lina  4

branża odzieżowa

1. Spółdzielnia Pracy Krawieckiej
Szczecin, ul. A rm ii Czerwonej 6

2. Spółdzielnia Pracy Krawiecko-Konfekcyjna
„Szczecinanka”  — Szczecin, ul. Felczaka 14

b ra n ż a  ró żn a

1. Spółdzieln ia Pracy „F a la ”
Szczecin, ul. Felczaka 14

b) S p ó łd z ie ln ie  P rz e m y s łu  B u d o w la n e g o  

b ra n ż a  b u d o w la n a

1. Spółdzieln ia Pracy Insta lacyjno-Budow lana
„Przyszłość” — Słupsk, u l. M ałachowskiego 36

2. Słupska Spółdzieln ia Pracy „Rem ont”
Słupsk, u l. S ta lina  5

3. Spółdzieln ia Pracy Robót In żyn ie ry jnych  „P io n ie r”
Szczecin, u l. K opern ika  2

4. Spółdzieln ia Pracy „M echan ika ”
Szczecin, u l. Roosevelta 98

5. Spółdzieln ia Pracy B udow lanej „Pom orze”
Szczecinek, u l. L im anowskiego 1

6. Spółdzieln ia Inżyn ie ry jno-B udow lana „O sadnik
W ojskow y” — Szczecin, ul. M ickiew icza 19

7. Spółdzieln ia Pracy B udow lanej „Pogotow ie
Rzemieślnicze”  — Szczecin, u l. Roosevelta 24

8. Spółdzieln ia Pracy „O dbudow a”
Wałcz, ul. Nowom iejska 8

9. Spółdzieln ia Pracy Budow lane j „O dbudow a”
M iędzyzdroje, u l. Z ielona 28

10. Spółdzieln ia Pracy Budow l. „O sadn ik  W ojskow y”
Połczyn Z dró j

11. Robotnicza Spółdzieln ia Budow lana „Nadbrzeże”
Szczecin, A l. P iastów  66

12. Spółdzieln ia Pracy Elektro-M echaniczna
„E lek trop raca”  — Szczecin, ul. Żółkiew skiego 5

13. E lektrotechniczna Spółdzieln ia Pracy „S iła
i p w ia tło ”  —  Stargard, u l. B ie ru ta  26

14. Robotnicza Spółdzieln ia Budow lana „P o rt”
Szczecin, ul. Parkow a 25/8

c) S p ó łd z ie ln ie  s p ed ycy jn o -p rzew o zo w e

1. Spółdzieln ia Reperacyjno-Autoprzewozowa
Słupsk, R o li Żym ierskiego 39

2. Spółdzieln ia Pracy T ranspo rtu  Lądowo - M orskiego
„R ekord  Szczeciński”  — Szczeci, Jag ie łły  12

3. Pomocnicza S p łdzie ln ia Pracownicza Spedycyjno-
Transportow ych „S zlak”  —
Szczecinek, u l. Żukowa 71

4. Spółdzie ln ia T ransportow a „B ó r”
Wałcz, u l. Zw ycięstw a 21

5. Spółdzieln ia Spędycyjno-Transportowa
„C argotrans”  — Śzczecin, ul. M alczewskiego 9

6. Spółdzieln ia Samochodowa „T ra nsw iche r”
Szczecin, u l. Żupańskiego 11

7. Spółdzielnia Pracy Cumowniczej „B a łty k ”
Ustka, pow ia t Słupsk

8. Spółdzieln ia Pracy Cumowniczej „Neptun*'
Darłowo, pow. Sławno

9. Szczecińska Spółdzielnia Mechan. „Jotem -Auto '*
Szczecin, u l. Krasińskiego 7

10. Zachodnio-Pomorska Spółdzieln ia M echaników 
Samochodowych —  Koszalin, PI. Zw ycięstw a 24

11. Spółdzielnia Pracy K ierowców Samochodowych
Koszalin, u l. M orska 1

12. Spółdzieln ia Transportowa M echaników
Samochodowych „A uto-Pom oc”
Szczecin, ul. Śląska 28

13. Z łotowskie Zakłady Mechaniczne
Z ło tów , u l. M ickiew icza 24

14. Spółdzieln ia Pracy „T ransport Pom orski'‘
B ia łogard, u l. M orawskiego 24

15. Spółdzieln ia Pracy „Zjednoczenie Mechaników*'
Sławno, Basztowa 12

16. Spółdzieln ia Pracy „M echanik*'
Słupsk, Szczecińska 111

d) Spółdzieln ie różnych zajęć 

branża gospodnia
1. Spółdzielnia Pracy Europa”

Szczecin, PI. Stalina 36
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2. Spółdzielcze Z akłady Fryz je rsk ie
Sczecin, A l. P iastów  21

3. Spółdzieln ia Pracy Pom iarowo-Parcelacyjna
„Geodeta”  — Szczecin, A l. W ojska Polskiego 61

4. B iu ro  Bucha lte rów  Spółdzie ln ia Pracy
Szczecin, u l. Pocztowa 20 m. 12

C E N T R A LA  S P Ó ŁD Z IE LN I W YTW Ó RC ZYC H 

„S O LID A R N O Ś Ć ”
O ddzia ł Szczecin, ul. Ks. Przem ysława 70, te l. 36-46 

S p ó łd z ie ln ie  P ra c y :

1. Spółdzieln ia Pracy „T ry k o t Pom orski”
Szczecin, ul. S łowackiego 14

2. Spółdzieln ia Pracy „D e lf in ”  —
Szczecin, ul. K a rdyn a ła  Hozjusza 6

3. Spółdzieln ia Pracy „O gn iw o”
Szczecin, ul. Boi. K rzywoustego 10

4. Spółdzieln ia Pracy „W spólny T ru d ”
Szczecin, ul. N ieemcewicza 28

5. Spółdzieelnia Pracy „E konom ia ”
Szczecin, u l. Niemcewicza 36

6. Spółdzieln ia Pracy „N aprzód”,
7. Spółdzieln ia Pracy „B udo w a”

Szczecin, ul. W ilsona 1
8. Spółdzieln ia Pracy „W olność”

Szczecin, u l. L u tn iana  29
9. Spółdzie ln ia Pracy „Jedność”

Szczecin, u l. L u tn iana  29
10. Spółdzieln ia Pracy „K om e ta ”

Szczecin, u l. Nieemcewicza 3
11. Spółdzieln ia Pracy „22 L ipca ”

Szczecin, u l. Niemcewicza 4
12. Spółdzieln ia Pracy „W spółpraca”

Szczecin, u l. Niemcewicza 33
13. Spółdzieln ia Pracy „G a lan te ria ”

Szczecin, u l. Stoisława

VI. Spółdzielczość
Bank Gospodarstwa Spółdzielczego 

Oddział Wojewódzki, Szczecin, PI. Orła Białego 5 
tel. 21-58 i 29-72

prowadzi 8 oddziałów
1. B. G. S. — Oddział Bytów, Roli Żymierskiego 8 

tel. 51
2. B. G. S. — Oddział Człuchów, ul. Dworcowa 

tel. 27
3. B. G. S. — Oddział Koszalin, ul. 1-go Maja 

tel. 250
4. B. G. S< — Oddział Myślibórz, Marsz. Stalina 16 

tel. 12
5. B. G. S. — Oddział Słupsk, Plac Zwycięstwa 2 

tel. 32-42
6. B. G. S. — Oddział Szczecinek, 1-go Maja 3 

tel. 243, 462
7. B. G. S. — Oddział Wałcz, u l. Kilińszczaków 25 

tel. 116
8. B. G. S. — Oddział Złotów, ul. Padarewskiego 73 

tel. 8

Spółdzielnie Oszczędnościowo-Pożyczkowe
1. Bank Ludowy z o. o. Berlinek, A rm ii Czerwonej, 

pow. Myślibórz
2. Bank Ludowy z o. o. Bytów, ul. Żymierskiego 8
3. Bank Spółdzielczy w Białogardzie,

Panny M arii 17/18
4. Bank Ludowy z o. o. Choszczno, ul. Strzelecka 2
5. Spółdzielczy Bank Ludowy z o. o. Chojna n. Odrą, 

ul. Demokracji 1

14. Spółdzieln ia Pracy „P opu la rna ”
Szcezcin, ul. S łowackiego 10

15. Spółdzieln ia Pracy „Przyszłość”
Szczecin, A l. M ariana Buczka 31

16. Spółdzieln ia Pracy „T ry k o t”
Szczecin, ul. L ipow a  23

17. Spółdzieln ia Pracy „U n iw e rsa ł”
Szczecin, u l. P arkow a 63

18. Spółdzieln ia Pracy „O dbudow a”
Szczecin, u l. Korzeniow skiego 3

19. Spółdzie ln ia Pracy „Beget”
Szcezcin, u l. A l. Jedności Narodowej 2

20. Spółdzielnia Pracy „P io n ie r”
Szczecin, ul. K r . Jadw ig i 35

21. Spółdzieln ia Pracy „Szczeciniarz”
Szczecin, u l. Lenartow icza 1

C E N T R A LA  S P Ó ŁD Z IE LN I R Z E M IE Ś LN IC ZY C H  
I  CECHOW YCH

C E N T R A LA  S P Ó ŁD ZIELC ZO -PA N S TW O W A 

O ddział Szczecin, u l. Boi. Śmiałego 4, te l. 742

Spółdzieln ie:

1. Pom. Spółdzielnia Cechu Szewców i C ho lw karzy 
Szczecinek, 1 M aja  20

2. Pom. Spółdzieln ia C złonków  Cochu Szewców
i Cholew karzy „P o lus” , Szczecin, Jagiellońska 84

3. Rzem. Pomoc. Spółdzieln ia Zaopatrz i Zbytu  
C złonków  Cechów „R zem ieś ln ik”
Koszalin, A rm ii Czerwonej 42

4. Pomocn. Spółdzieln ia Członków Cechu Szewców 
i Cholew karzy „D ob roby t” , B iałogard, B ie ru ta  28

6. Pom. Spółdzieln ia W oj. Cech. Fot. „Ś w ia tłoc ień ”  
Szczecin, ul. K r . Jadw ig i 43/15

7. Pom. Spółdzieln ia Cech. Szewców i Cholewkarzy 
Słupsk, ul. G rodzka 15

6. Bank Spółdzielczy Człuchów, A rm ii Czerwonej 28
7. Bank L ud ow y  D arłowo, Powstańców Warszawy 17
8. Bank Spółdzielczy, G oleniów , Zarząd M ie jsk i
9. Bank Ludow y, G ry fino , G runw aldzka 17 I  p.

10. K o łobrzeski Bank Lud ow y z o. o. Kołobrzeg 
W yzwolenia 8

11. Bank Lud ow y w  Koszalin ie —  M a te jk i 3
12. Bank Lud ow y „Zgoda” z o. o. —  Kam ień 

K a tedra lna  3
13. Bank Spółdzielczy z o. o. M iędzyzdroje
14. Bank Lud ow y z o. o. — M iastko, Słowackiego 2
15. Spółdzielczy Bank Lud ow y z o. o. — M yślibórz 

A rm ii Czerwonej 8
16. Kasa Stefczyka z o. o. —  M ieszkowice,

R o li Żym ierskiego 66
17. Bank Spółdzielczy z o. o. — Resko, pow. Łobez 

I  A rm ii W ojska Polskiego 21
18. Bank Spółdzielczy z o. o. w  Szczecinie 

A l. W ojska Polskiego 42 I  p.
19. Bank Ludow y z o. o. w  Słupsku,

A l. W ojska Polskiego 16
20. Bank Lud ow y w  Sławnie, A l. W ojska Polskiego 8
21. Bank Lud ow y T rzeb ia tów  n. Regą 

R o li Żym ierskiego 59
22. Bank Lud ow y z o. o. U stron ie 'M orsk ie ,.W ie jska  50
23. Bank Spółdzielczy z o. o. Ustka — Zarząd Miejski 

pow. Słupsk
24. Bank Ludowy z o. o. w  Wałczu, Kilińszczaków 44
25. Bank Spółdzielczy z o. o. Warpno Nowe 

ul. Kościuszki
26. Bank Ludowy z o. o. Złotów, Wojska Polskiego 12

oszczędź.-pożyczkowa
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Pracownicze Spółdzielnie Oszczędn.-Pożyczkowe

1. Spółdzielni,av Oszczędnn. - Ppżyczk. P racow ników  
P. B. R. z o. o. Koszalin
Państw ow y B ank R o lny O ddział Koszalin

2. Spółdz. Oszcz.-Pożyczk. P racow n ików  „C zy te ln ik ”

D e legatury Szczecińskiej z o. o. Szczecin 
Plac H o łdu  Pruskiego 8

3. Spółdz. Oszcz. P racow n ików  Zw. Rew. Sp-ni R. P. 
O krędu Szczecińskiego — Szczecin, u l. Felczaka 17

4. Nauczycielska O. P. — Szczecin, W ielkopolska 32
5. Pracown. Sp-n ia Oszczędn. - Pożyczk. S ekcji Taks. 

Zw . Zaw. Transp. —  Szczecin, M ariana Buczka 24

V I .  Spółdzielczość O g ro d n icza
Centrala Spółdzieln i O grodniczych — O ddzia ł Szczecin 

u l. Żółkiew skiego 12, te l. 28-88, 29-02

Spółdzielnie Ogrodnicze
1. Pow ia tow a Spółdzie ln ia Ogrodnicza — B ia łogard  

W ojska Polskiego 2, te le fon 414
2. P ow ia tow a Spółdzie ln ia Ogrodnicza „Samopomcc 

Chłopska” B ytów , u l. Żym ierskiego 90
3. Pow ia tow a Spółdzieln ia O grodniczo-W arzywnicza 

Choszczno, u l. W alecznych 9
4. Spółdzieln ia Ogrodnicza —  Człuchów, D ługa 43 

te le fon 65
5. Pow ia tow a Spółdzieln ia Ogrodniczo - Pszczelarska 

„Samopomoc Chłopska
Drawsko, u l. Gen. Świerczewskiego 5

6. Pow ia tow a Spółdzieln ia Ogrodnicza — Dębno 
ul. Żym ierskiego 24

7. P ow ia tow a Spółdzieln ia Ogrodnicza „Samopomoc 
Chłopska” — G ry fino , u l. Kościelna 28, te l. 75

8. Pow ia tow a Spółdzieln ia Ogrodnicza — Koszalin 
B ie ru ta  2, te l. 504

9. Pow ia tow a Spółdzieln ia Ogrodnicza — L ip ian y , 
u l. Satlina 196

10. Rejonowa Spółdzieln ia Ogrodnicza „Samopomoc 
Chłopska”  — M iędzyzdroje, ul. K o le jow a 55

11. Spółdzieln ia Ogrodniczo-PsZczelarska — M yślibórz 
A rm ii Czerwonej 1, te l. 36

12. Pyrzycka P rze tw órn ia  Owoców Spółdzieln ia z odp. 
udz. — Pyrzyce, u l. W ojska Polskiego 4

13. Pow ia tow a Spółdzieln ia Ogrodniczo - Pszczelarska 
Sławno, u l. C urie  Skłodow skie j 25, te l. 58

14. Spółdzieln ia Ogrodnicza — Słupsk, u l. Staszica 14 
tel. 3267

15. Spółdzie ln ia Ogrodnicza „O g ro d n ik ”
Szczecinek, M arszałka Żukow a 2

16. Rejonowa Spółdzieln ia Ogrodniczo - Pszczelarsko - 
Z ie la rska „Samopomoc Chłopska”  —  Szczecin 
A rm ii Czerwonej 39

17. Pow ia tow a Spó’dz ie ln ia  Ogrodniczo -  Pszczelarska 
„Samopomoc Chłopska” , Wałcz, K ilińszczaków  21

Zakłady W ytw órcze C e n tra li Spółdzie ln i Ogrodniczych

1. F ab ryka  P rzetw orów  Oowocowych — Dębno 
u l. G runw a ldzka  53, te l. 14

2. K w aszarn ia Kapusty — Słupsk, Gen. Paulowa 9

V I I I .  Spółdzielczość R y b a c k a
Centra la Rybna — Centrala Spółdzielczo -  Państwowa 

O ddzia ł Szczecin —  ul. M a te jk i 29, tel. 24-26 
Spółdzielnie Rybackie

1. Spółdzieln ia Pracy R ybackie j „B e lona” , D ziw nów  
pow. Kam ień

2. Spółdzie ln ia Pracy Rybackiej,, R ybak” , Trzebierz 
pow. Szczecin

3. Spółdzieln ia Pracy Przetwórczej „D e lf in ”
Szczecin, ul. K ard. Hozjusza 6

4. Spółdzieln ia Rybacko-Handlow a „Polskie Morze"' 
Słupsk, A l. W ojska Polskiego 19

IX .  S p ó łd zie ln ie  M ięsne
Centrala M ięsna — Centrala Spółdzielczo-Państwowa 
O ddzia ł Szczecin, A l. Jedności Narodowej 21, te l. 2601 

D zia ł R ew izy jny  Spółdzieln i M ięsnych 
Poznań, u l. Dąbrowskiego

1. O kręgowa Spółdzieln ia M ięsna — Szczecin, 
u l. A rm ii Czerwoneej 7, te l. 2743

2. O kręgowa Spółdzieln ia M ięsna — Złocieniec 
pow. D raw sko

3. Okręgowa Spółdzie ln ia M ięsna — Słupsk

X . Spółdzielczość M ie s zk a n io w a
X. Spółdzielczość mieszkaniowa Spółdzielnie mieszkaniowe

Centra la Spó’d z ie ln i M ieszkaniowych 1. Szczecińska Spółdzieln ia M ieszkaniowa Szczecin
O ddzia ł Poznań, u l. 10-go Lutego — te l. 24-59 i 32-15 A l. Jedności Narodowej 28, te l. 36-17

X I.  P rzed s ięb io rs tw a  P aństw o w o-S p ó łd zie lcze
1. Polskie Z akłady Zbożowe —  Przedsiębiorstwo 

Państwowo-Spółdzielcze
Szczecin, K r. K o ron y Po lskie j 24, te l. 26-52, 36-14

2. Centrala Teekstylna — Przedsiębiorstwo Państw.- 
Spółdzielcze, Szczecin, u l. Rapackiego 3, te l. 34-93

3. „Spedytor"' — Przedsiębiorstwo Państw.-Spółdziel- 
cze O ddział Szczecin, ul. Rapackiego 3.

4. „D al-S połem ” —  Przedsiębiorstwo Państwowo- 
Spółdzielcze H and lu  Zagranicznego — Ekspozytura 
Szczecin, A l. W ojska Polskiego 20, te l. 20-04
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Adwokaci
1. B a j Franciszek, Gen. Świerczewskiego 24
2. Beklem isz D ym itr, A l. Jedności Narodowej 38
3. Bem A ndrze j, M azurska 18
4. B ittn e r  Rafał, W aryńskiego 38
5. Bolcew icz Zygm unt, M ałopolska 17
6. B u rako w sk i Tadeusz, A l. W ojska Polskiego 52
7. Chorążek Roman, A l W ojska Polskiego 49
8. D w orsk i A d o lf, Abram ow skiego 15
9. D ubsky Stefan, Bolesława Prusa 4

10. Feld Feliks, A l. W ojska Polskiego 49 .
11. Góźdź S tanisław , A l. Piastów 62
12. G ulczyński Stefan, A l W ojska Polskiego 2
13. Hausknecht Edward, S ław om ira  20
14. Ja k liń sk i Leon, Jagiellońska 84
15. K a lw ińsk i Kazim ierz, A l. W ojska Polskiego 42
16. K o lbe rt Leopold, W ielkopolska 30
17. Kopa Kazim ierz, A l. W ojska Polskiego 38
18. K rzew ińsk i Stanisław , A l. W ojska Polskiego 31
19. Ł y  czy w ek Roman, A l. W ojska Polskiego 3
20. M a js te r M acie j, A l. W ojska Polskiego 95
21. N a w ro t Tadeusz, A l. P iast:w  74 
•22. Paw lak Klemens, Potu licka 63
23. Parczewski Tadeusz. Chodkiew icza 4
24. Połabiński Tadeusz, Śląska 38
25. Radom ski Adam , A l. Piastów 73

26. R itte rm anow a M aria , Bogusława 2
27. Rosławski E m il, Jagiellońska 5
28. Różański Zygm unt, Ledóchowskiego 24
29. Rzepkiew icz Stefan, Potu licka 62
30. Skobierski W acław, Boi. Krzywoustego 15
31. Szapiro Józef, K ró l Jadw ig i 15
32. Szw albendorf Jakub, A l. W ojska Polskiego 22
33. Szyk Grzegorz, A l. Jedności N arodowej 29
34. Tom aszewski Kazim ierz, A l. W ojska Polskiego 3
35. T om ick i Tadeusz, Św. W ojciecha 1
36. Tyszkiew icz Konstanty, P o tu licka 63
37. W ańkow icz W ładysław , Boi. Krzywoustego 15
38. W arsk i Zygm unt, A l. W ojska Polskiego 47
39. W ęgrzynowski M arian , Śląska 38
40. W łoch A lfred , A l. W ojska Polskiego 42
41. W urzel Stefan, A l. W ojska Polskiego 46
43. Vogtowa Izabela, m a j. i  p - ta  Podjuchy k/Szcze- 

cina
43. Zem pliński Tomasz, Bogurodzicy 2 
ŚW INOUJŚCIE —  Jan Szymański, Łok ie tka  8 
NO W O G AR D — B orow iec W ładysław , A l. W ojska Pol­

skiego 30
STAR G AD  —  Jakub iczka Edm und, A l. W ojska Pol­

skiego 4 m. 2.

Apteki
L.
P-

M i e j s c o w o ś ć  
(nazwa apteki)

Powiat Kierownik apteki

1 B a rlinek M yślibórz prow. Zakrzew ski S tanis ław
2 Barw ice Szczecinek prow . R óżniakowski S tanis ław
3 B iałogard B iałogard M g r W ie rte ł A lb in
4 B y tó w B y tó w M g r Sto jaczyk M icha ł
5 Choszczno Choszczno M g r K re ftow a B ronis ław a
6 Czaplinek Szczecinek M gr M oraw sk i Stefan i M g r Kow alczyk Z iem ow it
7 Człuchów Człuchów p. a. K rom czynski S tanisław
8 Darłowo Sławno prow. Skowroński Stefan
9 Dąbie G ry fin M g r S taniszewski S tanisław

10 Dębnica Kaszubska Słupsk M gr Balcerzak Wanda
11 Dębno Chojna prow. A ndrze jkow icz M aksym ilian
12 Dolce Pyrzyce p. apt. Gołaszewski Jan
13 D raw sko Drawsko M g r R a jsk i Józef
14 Główczyce Słupsk M g r B ienkiew iczowa Teresa
15 Goleniów Nowogard M gr M atuszewska M aria
16 Golczewko Kamień M g r K o liń sk i Leonard
17 Gościno Kołobrzeg p. a. Olszanecka Anna
18 G ryfice G ryfice p. a. U m ińsk i A leksanedr
19 G ry fin o G ry fin o M g r Załęska M aria
20 Jastrów Walcz p. a. Kobierzycka Jadw iga
21 Kamień Kamień M g r B a l Stanis ław
22 Kie łczyg łow y M iastko M g r Ciem nołońska Helena
23 Kołobrzeg Kołobrzeg M g r Różniecka Zofia
24 K a rlino Kołobrzeg p. a. K lukacz A n ton i
25 Koszalin „Jag ie llońska" Koszalin p. a. Pleskaczewski Jan — ul. Zw ycięstw a 30. 

M g r Szukszta Franciszek — u l. A rm ii
26 Koszalin „Pod G ryfem *' Koszalin Czerwonej 1.
27 L ip ian y Pyrzyce M g r M ondzielewska Irena
28 ł .obez ł.obez p. a. Kurczew ski Jan
29 M iastko M iastko M g r Brzozowska Stanisława
30 M iędzyzdroje W olin M g r G idzińska Eugenia
31 M yślibórz M yślibó rz M gr Kem piński M arian
32 Nowogard Nowogard M gr Kuczyńska K rystyna
33 Okonek Szczecinek p. a. F idelska Jadw iga
34 Pończyn-Zdrój B ia łogard p. a. R ym gaylło  H enryk
35 Resko Łobez M g r Gnoinska W aleria

Sianowo Koszalin p. a. Kostrzębska M aria
OJ Sławno Sławno M gr Dębski Stanis ław

Słupsk „Pod M nichem " Słupsk M g r Sieragowski Andrze j — u l. 3-go M a ja  38.
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L.
P-

M i e j s c o w o ś ć  
nazwa apteki)

Powiat Kierownik apteki

39 Słupsk „Śródm iejska" Słupsk M gr Staśkiewicz Leon — Rynek 19.

40 Słupsk Słupsk
M gr Pietrzak M arianna , u l. W ojska Pol­

skiego n r  9.
41 Stargard  n /Iną Stargard M g r B ładzińsk i H enryk
42 Sm ołdzino Słupsk M g r W o jd a tt Anna
43 Sypniewo Wałcz asyst. Nadolski M arian

44 „A rkońska " SZCZECIN -  M IA S TO
M g r R udny Kazim ierz —  ul. A l. W ojska 

Polskiego 134.
45 „Fen iks" ,, M g r Kw ia tkow ska  L u d m iła  — ul. Roosevelta 51.
46 „im . K ró l. Jadw ig i" „ „ M g r Cisło M a ria  — A l. W ojska Polskiego 23.
47 „im . M ick iew icza" „ M g r Bączyńska L id ia , ul. M ick iew icza 101.
48 „M in e rw a " ,, ,, M gr ł.em picka Jadw iga, u l. Naruszewicza 11.
49 „P iastów " M M g r Torbę Bogusław — A l. Piastów n r  60.
50 „Zachodnia" „ „ prow . D rew n ikow sk i W ładysław , u l. A l.

51 „Z ie lona"
W ojska Polskiego 49.

M g r G łowacka Jadw iga —  u l. 5-tego L ip ca  7.
52 Szczecin -  Stół czyn 

„Pod O rłem " M g r S ieradzki A n ton i — ul. Nad Odrą 20.
53 Szczecin - Golęcin 

„Kresowa" •p . a. Kański Ignacy, u l. W iszysława 10-a
54 Szczecinek Szczecinek M g r G ratkow ska H a lina  i K a łusk i Edm und
55 Św idw in B iałogard M gr Chrom owska Franciszka
56 Świnoujście W olin M g r M rozińska Irena
57 Trzcińsko -  Z dró j Chojna M g r Szulc Bogdan
58 Trzeb ia tów G ryfice M gr M alew icz Wanda
59 Ustka Słupsk M gr S kibniew ska A lin a
60 Wałcz W ałcz M g r W ajdw icz Jadw iga
61 Złociniec Drawsko M g r Brokow ska Lucyna
62 Z lo tów Z ło tów M g r Chojnacka M aria

Architekci - inżynierowie
1. A leksand rów  Aleksander, u l. Bu łgarska 7
2. Bezerowski A d o lf, A l. W ojska Polskiego 10
3. B rodn iew icz H ieronim , u l. Tarczyńskiego 6
4. C iborow ski A d o lf, B iu ro  Planowania Szczecina 

Zarząd M ie jsk i
5. C iborowska Urszula, G łębokie —  u l. M a jow a 36
6. H ayny M icha ł, A l. P iastów 66
7. Janow ski M ieczysław, A l W ojska Polskiego 90-a
8. K a rk  J., u l. Bo i. Śmiałego 21
9. Kędzierski Józef, u l. Krasickiego 21

10. Knotbe Zygm unt, Konserwator W oj. Szczecińsk. 
ul. Śląska 42 m. 9

11. Kurcyusz Helena, u l. W yspiańskiego 7
12. M oczyński Ręman, u l. Grzegorza z Sanoka 41

13. Nowośw iat Jan, ul. Grzegarza z Sanoka 43
14. P iątk iew icz Jerzy, Pl. żołn ierza Polskiego 16 S.D.O.
15. R a jew ski Czesław, V -d y r. techn. Szczecińskiego 

Urzędu Morskiego, ul. W ien iaw skiego 3
16. Sobiepan Jerzy, Szczeciński U rząd M orsk i B. O. P. 

u l. Jacka Malczewskiego.
17. Szpetkow ski M ieczysław, Szczecińska D yrekc ja  

Odb.
18. św id liń s k i Jerzy, u l. Ledóchowskiego 23 m. 8
19. T rzaskow ski Kazim ierz, u l. śląska 51 m. 5
20. T rzeciecki A leksander, u l. Boi. Śmiałego 9 m. 4
21. W ozaczyński J., u l. Bo i. Śmiałego 21
22. W yganowski E dw ard, ul. Grzegorza z Sanoka 40.

Lekarze
m. Szczecin

D r A rc t W ito ld ogólne średniawskiego 18
„ Bale A nato liusz płucne A l. Buczka 15-5
,, B e rn fe ld  B ernard wewn. 3-go M a ja  1-a
„  Chamaj des Olga ogólne Żółkiewskiego 19-22
„  Cholewa E m il skórne-wener. A l Piastów 16-5
„  Chm ielew ska H alina dziecięce A l. Buczka 26-5
„  Cim iengo W ładysław  300 wewnętrzne A l W ojska Polsk. 46
„  D ąbrow ski Edw ard ogólne A l. M ariana  Buczka 15-4
„  D ąbrow ski H enryk „ Św. W ojciecha -1-3
„  Dorożyński Jan wewnętrzne Przybyszewskiego 8
„  Drescher Edw ard ch irurg. S p ita l P. C. K.
„  D un in -K o rd ic dziecięce Św. Agnieszki 6-1
„  E isner M arkus ogólne Bolesława Krzywoustego 16
„  Fekecz Anna

balm olog
A l. Bohate rów  W arszawy 104

„  F ilip o w icz  Kazim ierz "H e n ryka  Pobożnego 14— 1
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D r Gonasiński Stefan 
„  Goldenberg F e liks 
„  G radziński Kazim ierz 

„  G rus Jan 
„  Habela M arian  
„  H illa ró w n a  Zofia  
„  Jabłkowska Krystyna 
„  Jackow ski Roman 
„  Jag ie lski Tadeusz 
„  Jakubow ski Zygm unt 
„  Januszewska-Chudźinńska W ła­

dysława
Januszkiew icz L u d w ik  

„  Jaroszewski M ieczysław 
„  Jaw orska Wanda 
,, Józefowicz Oskar 

Kantorek M arian  
„  K lepacki Jerzy 

„  K lim aszew ski Stefan 
„  K nap ik  M ieczysław  
„  Knyszyński Ab ram m  
„  Kobosko Józef 
„  Kom pf H enryk 
„  Kondra t Jan 
„  Kondrat Wanda 
„  K opyłow  A d rja n  

Korewa Leonard 
Korczewski Luc jan  

„  Kortas Jan 
,, Koszarska Janina 
„  Koszarski Józef 
„  Kotow icz Bron is ław  
„  K o tu lsk i L u d w ik  
„  K ow alski Jan 
„  Kraushar Boruch 
„  K re łow ski Eustachy 
„  K rzym ińsk i Józef 
„  Landsberg Józef 
„  L ic h t Edward 
„  Lorenz W ładysław  
„  M achej A n ton i 
„  M ajew ska M ilada 
„  M a jew sk i Zenon 
„  M alisz Tomsz 
,, M arkow sk i Jerzy 
„  M etzger B ernard 
„  M ik losz Dezydery 

M uraw ska Ha lina 
„  M usia ł Zygm unt 
„  N ieczajew Andrze j 
„  N ow kuńsk i Jerzy 
„  O rłow sk i Romuald 
„  Pawlikowska M aria  
„  Paw lukiew icz S tanisław  
„  Paw łowski Jerzy 
,, Perzyński Jan 

„  P rochorow  M iko ła j 
„  Prokopowicz Zo fia  
„  Przełącznik Jan 
„  P yp tiuk M ieczysław  
,, Re ichert Romuald 
„  R e ttinger Roman 
„  R ubinow icz M orduch 
„  S łom ski Czesław

Smolska Szyran B ronis ław a 
„  Sojka Jan 
„  So jka W ładysław a 
„  Stański Karo l 

Stasiak H enryk 
„  S taw iarska K rystyna 
„  S tein H enryk 
„  S trum ieński Stefan 
,, Suchow ierski H enryk  
„  Szer M arek 
„  Szwec Józef 
„  Szynagiel A leksander 
„  Ś w ią tk iew icz J u lia n  (500)
„  Świerczewski Stanis ław  
„  p ro f. Tasiem ski Józef

ogólne

oczne
kobiece
ogólne

nerwowe
ogólne

oczne
uszu. nosa i gardła 
ogólne

uszu nosa i  gardła 
ogólne

kobiece
ogólne

kobiece

uszu nosa i gardła 
ogólne

kobiece

wewnętrzne
uszu naso i gardła
higjena
ogólne

nerwowe
ogólne
skórno-wener.
kobiece
ogólne

wewnętrzne
ch iru rg
ogólne
ch iru rg
kobiece
ogólne
ch iru rg

ogólne
wewnętrzne
ogólne

skórne
ogólne
dziecięce
ogólne

dziecięce
ogólne
wewnętrzne
skórne-wener.

ogólne

nerwowe
ogólne
uszu, nosa i gardła

Szp ita l K o le jow y
ł/ukasiew icza 9
A l. M ariana  Buczka 15-6
u l. 5-go L ipca 1
A l. Bohaterów  W arszawy 104
Szp ita l P.C.K.
A l. Piastów 59-3 
Jagiellońska 10 
M artynow a 4-a 
A l. Jedności Naród. 41/5

A l Piastów 60-3 
O krzei 39 
Ż w irk i i  W igu ry  1 
A l. Piastów 3 
Bogusława 14 
A l. M ariana Buczka 26-6 
Sam osierry 7-a 
H enryka Pobożnego 4 
A l. Jedności Naród. 41/3 
Słowackiego 4 
Jagiellońska 23 
A l. W ojska Polsk. 42 
Bolesława śmiałego 9-1 
Bolesława Śmiałego 9-1 
Słowackiego 6-7 
A l. Piastów 74-14 
A l Piastów 15-6 
Szp ita l P. C. K.
M artynow a 22-4 
M artynow a 22-4 
A l. Piastów 11 
Naruszewicza 11 
Śląska 8
A l. W ojska Polskiego 44 
Parkowa 1 
A rkońska 8 
Bogusława 15 
Słowackiego 8 
B. Śmiałego 11-2 
W ały Chrobrego 1 
Słowackiego 4-5 
Słowackiego 4-5 
M ick iew icza 116-1 
A l. W ojska Polskiego 5 
/upańskiego 10 
Jagiellońska 6 
A l. M ariana Buczka 16 
Ks. Skorupski 5-4 
Szp ita l P. C. K.
A l. W ojska Polskieso 137 
Czerwonej A rm ii 6-3 
Reja 3/2 
śląską 8-7
A l. W ojska Polskiego 42 
Ogińskiego 7
A l. Jedności N arodow ej 17-6 
Ledóchowskiego 13-6 
Roosevelta 31 
B. Śmiałego 20 
A l. M ariana Buczka 19 
Szpital P. C. K. 
ł.ukasiew icza 9 
C urie -S kłodow skie j 14 
A rm ii Czerwonej 6 m  14 
A l. Bohaterów  W arszawy 22 
A l. Bohaterów  W arszawy 22 
Gen. Świerczewskiego 23 
S trzałkow ska 22 
Budzyna 2 
Jagiellońska 19-5 
Szpital P. C. K.
A l. W ojska Polskiego 52 
Gen. Świerczewskiego 17 
Śląska 9
A l. W ojska Polskiego 29 
Szp ita l P. C. K.
U n ii Lube lsk ie j P. Z. H. 
W yspiańskiego 39
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B. Krzywoustego 4-5 
Noakowskiego 14-5 
Jakuba B o jk i 
M ick iew icza 132 
Kochanowskiego 16 
Kochanowskiego 16 
A l. Piastów 11/8 
A l. W ojska Polskiego 138 
M ick iew icza 101. 
Krakow ska 60 
S ikorskiego 8-9 
O rlą t 21 
A l. Piastów 3-3 
A l. W ojska Polskiego 52 
A l. M ariana Buczka 24 
Jakuba B o jk i 22 
Jagie llońska 24-19 
Sam osierry 53 
PI. U n ii Lube lsk ie j 
G arncarska 3 m . 1. 
T raugu tta  
Mazuska 24 m. 6 
Świerczewskiego 17

Połczyn-Zdrój, Daszyńskiego 5 
Połczyn-Zdrój, Kościuszki 5 
Połczyn-Zdrój, Kościuszki 5 
B iałogard, Nadbrzeżna 2 
B iałogard, A l. Zwycięstwa 1 
B iałogard, Szp ita l Pow.
Białogard, Lw ow ska 3 Szpit. Pow. 
B iałogard, L ipow a  19 
Św idw in, A l. 3-go M a ja  27 
Św idw in , A l. 3-go M a ja  8 
Połczyn Z d ró j Sanato rium  „G ry f*  
Połczyn Z d ró j S anatorium  „Lechja*1

B ytów , Starostwo Pow. 
B y tó w  Szp ita l Pow. 
B y tó w  Szp ita l Pow.

D r  T arkow ska Danuta 
„  Tomaszewska M aria  
„  Tomaszunas Luc jan  
„  Tuz  Jerzy

p ro f. W ęgierko Jakub 
W ęgierko Stefania 

„  W olak Edw ard 
„  W o llakow a Leokadia 
„  W olsk i Jerzy 
„  Z ap la tyńsk i Kazim ierz 
„  Z aw idzk i W ito ld  
„  Z ie liń sk i Fe liks 
„  Zubczewski Adam  
„  Żytk iew icz Jan 
„  Rzepka Juliusz 
„  Sadowska W ik to r ia  
„  Zendel Adam  
„  Piasecki Jerzy 
„  Popkowski Jan 
„  Szlem iński Leon 
„  Golba Jan 
,, B u k E lżbieta 
„  Jach S tanis ław

D r D udzińsk i W ito ld  
,, Kussy S tan is ław  
„  N ow otny G ustaw  
„  Ob ry c k i W ito ld  
„  Mochnacz A leksy 
„  N o w ick i Czesław 
„  P o lek-N ow icka Kazim iera 
„  S tecki H e n ryk  
„  Knappe M arian  
„  Szczurowski Kazim ierz 
„  Soko ln ick i Józef 
„  B o ra jk iew icz  M icha ł

„  W eryk  Józef 
„  A w s tr ic  A leksandra  
„  A w s tr ie  Roman

D r Raczek W ik to r  
„  W eich Salomea 
„  Frączak P io tr 
„  M atus ińsk i S tanis ław

wewnętrzne
kobiece
ogólne

wewnętrzne
oczu
ogólne

ch iru rg
ogólne

oczu
ogólne

wewn-rent.
bakter.

rentgenolog

Lekarze
(woj. szczecińskie)

POW. B IA ŁO G A R D

bolneolog
wewnętrzne
ch iru rg
ogólne

ch iru rg
dziecięce
ogólne

kobiece
wewnętrzne

POW. BYTÓW

ogólne

POW. CHOJNA

ogólne S anatorium  Trzc ińsko-Zdró j 
T rzc ińsko -Zd ró j 
Dębno, W iesława 22 

Dębno G o lla fa  2

D r Leszczewicz P io tr

POW. CHOSZCZNO

ogólne Choszczno, Starostwo Pow.

D r  G roński Leopold

POW. CZŁUCHÓW

ogólne Człuchów, Czerwonej A rm ii 18

POW. DRAW SKO

D r K ró lak  S ylw erjusz 
„  H ilde b ra nd t Józef

ogólne
ch iru rg ia  i  kobiece

Drawsko, Krzywoustego 1 
Złociniec, Szp ita l M ie jsk i
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POW. G R YFIC E

D r G ajdziew ski F e liks  
,, Raciszewski Roman 
„  W aśniewski Konstanty 
„  Żestowski W alenty 
„  P ie trow  Eliasz 
„  Buszman Leonard

ogólne G ryfice , 3 M a ja  4 
Trzebiatów , pow G ryfice  
G ryfice , Kościuszki 30-2 
Trzeb ia tów , Szp ita l Pow. 
G ryfice , 3-go M a ja  9 
T rzeb ia tów  Żym ierskiego 50

POW. G R YFIN O

D r Danie lew icz Czesław 
„  K rzem iński M a rian

ogólne Dąbie, pow G ry f in  Sobieskiego 25 
G ry fin , S tarostw o Pow.

POW. K A M IE Ń

D r M alczew ski Tadeusz ogólne Kamień, S tarostw o Pow.
„  Leg ie r A ugust ch iru rg Golczewo, P. C .K. Ogrodowa 9

POW. KO ŁO BRZEG

D r G liń sk i Adam ogólne K arlino , Zam kow a 11
„ K ucha lsk i A n to n i Kołobrzeg, M łyńska  11-1
„  Le lusz-Lachow icz Zygm unt ch iru rg Kołobrzeg, Słoneczna 2
„  Pau lin -Le lusz-Lachow icz Hermo- ogólne Kołobrzeg, Słoneczna 2

genesa
„  Szafarewicz P iotr

POW. K O S Z A LIN

„  Kołobrzeg W iosenna 3

D r Bokszański M ik o ła j ogólne Koszalin, Gnieźnieńska 37
„ Buschke Jan Bobolice, pow Koszalin
„ L iebm an-Kęgutow a A leksandra Koszalin, Psie Pole 2
„  M akarew icz P io tr n Koszalin, Ośrodek Z drow ia

u l S ta lina
Paw łow icz Feliks płuc Koszalin, Zw ycięstw a 30

, Paw łow ski Janusz ogólne Koszalin, B rzeska 1
„  Studzieniecki Zdzis ław Koszalin, M oniuszk i 18
„ Szantyr Józef Koszalin, S tarostw o Pow.
„  Szerszewski Zygm unt Koszalin, Czerwonej A rm ii 7
„  L is ik ie w icz  Tadeusz Koszalin, W yspiańskiego 11
„ Trzec iak Kazim ierz

POW. ŁO BEZ

Koszalin, S ianowo M łyńsk ie  6

D r  Bogusz -  Boguszewska -  D a b ry­ ogólne Łobez, M ostowa 15
sowa N ina

„  B ron iew sk i Kazim ierz ch iru rg Resko, pow. Łobez

POW. M IA S TK O

Dr Mazepa Stefan ogólne M iastko, Kazim ierza W ie lk iego 30
„  Soroka S tanis ław ” M iastko, Kazim ierza W ielk iego

POW. M YŚLIBÓ R Z

D r Jak im iec M icha ł ogólne M yślibórz, W ete ryn a ry jna  14
„  O szwałdowski M arian ch irurg. B e rlinek , Szp ita l Powiatowy

POW. NO W OG ARD

D r B inde la  B ernard-B runon ogólne Nowogard, Chłopickiego 6
„  M azu ryk  M iko ła j ch iru rg Nowogard, Szp ita l Pow.
„  Sorys Józef ogólne G oleniów, A rm ii Czerwonej 36

POW. PYRZYCE

D r Franus A n to n i wewnętrzne L ip ia n y , Wodna 46
„  Staszkiew icz M ieczysław ogólne Pyrzyce, S tarostw o Pow.
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POW. SŁAW NO

Kraszewski A leksander wewnętrzne Sławno, Starostwo Pow.
M a jew sk i Czesław ogólne Sławno, Koszalińska 52
M ucha Józef łf Darłowo, Żeromskiego 3
Siedlecki Zygm unt ch iru rg Sławno, ul. M a te jk i 3
Neugebauer Roman ogólne Darłowo, Plac Kościuszki 15

POW. SŁUPSK

Baranowa N ata lia ogólne Słupsk, W ojska Polskiego 11
B ra n ick i P io tr kobiece Słupsk, Dw orcowa 2
B ystrzyńsk i Tadeusz ogólne Słupsk, Partyzantów  31
C w irko  - Godycka -  D ruży łow -
ska Joanna wewnętrzne Słupsk, A l. W ojska Polskiego 16
D a l E lw ira dziecięce Słupsk, Popławskiego 5
G ie ra łtow sk i S tanis ław ogólne S łupsk, Popławskiego 8
Godula Czesław „ Słupsk, Popławskiego 9
Janas Józef „ Słupsk, Jaracza 21
K ryg ie r M arian wener. Słupsk, Popławskiego 8
Lenartow icz Hugo rentgenolog S łupsk, S ta lina  37
M a rk iew icz  Józe’f wewnętrzne Słupsk, Popławskiego 4
M iączyńska M aria oczu Słupsk, Chopina 37
M icyk  Paulina ogólne Słupsk, M adalińskiego 5
M odrze jew ski A lfons kobiece Słupsk, W ojska Polskiego 47
Płudow ski Franciszek ogólne Słupsk, Popławksiego 6
Posmykiewicz Jan uszu, nosa i gardła Słupsk, Ubezpiecz. Społeczn.
Rodziew icz Adam ogólne Główczyce, ul. S łupska 3
Szałajdowicz M arian Ustka, pow. S łupsk Ośrodek Zdrów .
Slęk Bolesław wener. Słupsk, Ubezp. Społeczna
Ziem now icz W ładysław ogólne Słupsk, Dw orcowa 5
Heintsch Stefan „ Słupsk, W ojska Polskiego 47
Lauk ien ieck i A leksander „ U stka Koszary, M aryn . W oj.
Kudelkówna Krystyna S łupsk, Lelenela 58
Jaroszewicz H a lina ” S łupsk. Arciszewskiego 37

POW. STARG AR D

B iły k  Bohdan ogólne Stargard, u l. Reja 10-5
Kaczyński Bolesław „ Stargard, W ojska Polskiego 27
Seneński P io tr ch iru rg Stargard, W asilew skie j 37
S try ja ko w sk i S tanis ław ogólne Stargad, Szymanowskiego 17

POW. SZCZECINEK

G ruszecki S tanis ław ogólne Szczecinek, Lim anowskiego 4
Huczkowski Z bro is ław Szczecinek, Daszyńskiego 17
Lackórzyńska A lic ja ,, Szczecinek, Kościuszki 45
Lackórzyński W ik to r ch iru rg Szczecinek, Kościuszki 45
L ip iń s k i Jan ogólne Szczecinek, S ta lina  50
Łodziński Kazim ierz Szczecinek, Kościuszki 64
Łuczak Edm und Szczecinek, Kościuszki 41
P im picka-M atusew icz Genowefa Szczecinek, Łąkow a 26
Sm olański W łodzim ierz ” Szczecinek, Kościuszki 45

POW. W O L IN

Husar S tan is ław ogólne Świnoujście, Starostwo Pow.
N arkow icz Czesław ch iru rg M iędzyzdroje, Ogrodowa 7-a
Ś w itły k  Roman ch iru rg Świnoujście, Szp ita l Pow.

POW. W AŁC Z

M ału jło -O pa lska  Irena ogólne Jastrowo, Kieniew icza 19
O palski Stefan Jastrowo, Kieniew icza 19
O ltow icz-S tańska K laudia ch iru rg Wałcz, Bydgoska 13
S krzypecki A p o lin a ry ogólne WaTcz, Szp ita l Pow.
W ielgus Jan „ Wałcz, Buczka 11
Zając Jerzy Wałcz, A l. Zw ycięstw a W. P. 51
D a ny luk  Tadeusz ■■ Wałcz, Kaszubska 10

P O * .  ZŁO TÓ W

F lis iko w sk i Leon ogólne Z łotów , S tarostw o Pow.
Łabeńska-Goertzowa Nadzieja wewnętrzne Z łotów , Żym ierskiego 37
Za lew ski W ładysław ogólne Z łotów , Ks. Domańskiego 31
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Lekarze-dentyści
1 Bendażewska Anna, ul. Reduty Ordona 45
2. B ie licka  M aria , ul. Ledóchowskiego 24
3. B la /e jew icz  M aria . ul. M. Buczka 22
4. Dziędzielewska Jadw iga, ul. Skrzyneckiego 1
5. D rzew ieck i Stanis ław , ul. M  .Buczka 17
6. E m ilianow a Klaudia, u l. Słowackiego 4
7. G orzkowskaM aria, ul. M. Buczka 30
8. Jabłońska, u l. Jagie llońska 24
9. Glas Zofia , u l. He leny 19

10. Łążyńska Barbara, A l. P iastów 15
11. R oszkowska-M ajerow icz Zofia , A l. Piastów 58

12. Sosnowska Zofia , u l. M . Buczka 37
13. S łojewska Janina, ul. Ledóchowskiego 24
14. Sojuska Anna, u l. Rejm onta 23 D
15. Trzeciakowa-Żukowska M arta , A l. W ojska Pol­

skiego 48
16. W ładyczko-M oncew icz N a ta lia , u l. H enryka  Po­

bożnego 14
17. W olfgang G orian Fama, u l. Jagie llońska 82
18. Źelw ińska Ewa, u l. Gen. Świerczewskiego 1
19. Żeleźnik Seweryn, u l. Ledóchowskiego 12.

Rzeczoznawcy IPH
1. A ndrze jew ski Teo fil, Szczecin, Bankowa 1 

b ieg ły  księgowy.
2. Baranowska M onika, Szczecin, Śląska 4z/o

b ie g ły  księgowy. «$>
3. Bogucki Kazim ierz, Szczecin, A l. W. P olskiego 

197 —  b ieg ły  księgowy.
4. K łoska Jakub, Szczecin, Noakowskiego 22/1 —  

b ieg ły  księgowy.
5. M ichn iew icz Kazim ierz, Szczecin, M . Buczka 

37/11 —  b ieg ły  księgowy.
6. Terebucha Eufemiusz, Szczecin, Księcia B o ry ­

sa 18 —  b ieg ły  księgowy.
7. W ie rzb ick i Stanisław, Szczecin, Hozjusza 4/8 

—  b ieg ły  księgowy.
8. Borow iec A n ton i, Szczecin, Skłodow skie j 20 — 

d la maszyn parow ych i  s iln ikó w  spalinowych.
9. Dom aradzki M iko ła j, Szczecin, W a ły  C hrobre­

go 1 —  w  zakresie sztauerki oraz dla badania 
sprzętu i  przyrządów  naw igacyjnych oraz ra ­
tunkow ych  na statkach wszelkiego rodzaju.

10. Fab ie rk iew icz Zbign iew , Szczecin, A rm ii Czer­
wonej 3/3 —  w  zakresie urządzeń e lektrycz­
nych (e lek trow n i i  sieci), maszyn e lektrycz­
nych, transform atorów , k a b li i  insta lac ji.

11. Gończ H enryk, Szczecin, Jagiellońska 23/15 —  
d la spraw  nurkarsk ich .

12. K osydarski W ładysław , inż. m gr, Szczecin, Ł u ­
kaszewicza 13 —  dla budow nictw a  lądowego 
i  m orskiego w raz z urządzeniam i techniczno- 
mechanicznymi.

13. K w ia tko w sk i Jerzy, Dębno, p -ta  Dębica, pow. 
S łupsk —  d la spraw  zbożowo-mącznych i  urzą­
dzeń m łynarskich.

14. Inż. kd r. Kuczkow ski Ignacy, Szczecin, A le ja  
W. Polskiego 203 —  dla aw a rii oraz urządzeń 
okrętowych.

15. P ro f. Ledóchowski A n ton i, Szczecin, A l. P ia­
stów  18/4 —  dew iator.

16. Lew andow ski K azim ierz, Słupsk, M . Rapackie­
go 12 —  d la p rodukc ji, rem ontu i  standaryza­
c ji maszyn i  narzędzi ro ln iczych.

17. Inż. L isow ski Konrad, Szczecin, Orzeszkowej 
19/4 —  dla spraw  samochodowych.

18. Inż. L isow ski Konrad, Szczecin, Orzeszkowej 
'19/4 —  w  zakresie ruchu  i  napraw y maszyn 
używanych w  transporcie  i  ro ln ic tw ie .

19. Inż. M orsztyn Roger, Szczecin, S ienkiewicza 6
—  w  zakresie s iln ików  spalinowych, samocho­
dów, c iągn ików  i  maszyn roln iczych.

20. Inż. Nehrebecki Stefan, Szczecin, Żó łk iew skie ­
go 4/6 —  dla usta lan ia  przyczyn uszkodzeń 
sta tków  i  maszyn okrętowych, d la  ustalania 
kosztów rem ontu maszyn okrętow ych i  s ta t­
ków  oraz analiz cen rem ontowych ja k  i  dla 
szacowania maszyn okrętow ych i  taboru  p ły ­
wającego.

21. Inż. P ith a rt Zygm unt, Szczecin, K ro low e ] 
Jadw ig i 1/6 —  w  zakresie maszynoznawstwa 
rolniczego.

22. D r Rakow icz K azim ierz, Szczecin, K ró low e j 
Jadw ig i 1/6 —  w  zakresie k a lk u la c ji i  okre­
ślania w artości urządzeń m nie jszych obiektów  
p ływ ających, urządzeń fabrycznych oraz pojaz­
dów mechanicznych.

23. Inż. Sawa Roman, Szczecin, S ikorskiego 5/4
—  dla chłodnictwa, maszynoznawstwa mecha­
nicznych urządzeń fabrycznych, urządzeń ener- 
getycznych i  rzeźni.

24. Siemieszko Jan, Szczecin, Śląska 42/4 dla 
spraw elektrotechnicznych.

25. Inż. Sosnowski H enryk, Szczecin, M. Buczka 
37/8 —  dla spraw  a w ary jnych  oraz urządzeń 
okrętowych i  fabrycznych.

26. Inż. Św idersk i O lgierd, Sopot, S ta lina  724/3 —  
d la sprzętu budowlanego i  m a te ria łów  budo­
w lanych, tra k to ró w  i  samochodów, urządzeń 
ins ta la c ji fabrycznych oraz urządzeń i  prze­
ładunków  portowych.

27. Szulczewski M arian , Szczecin, A . Czerwonej 
11/1 —  d la stw ierdzenia stanu użytkowności 
i  w artośc i obiektów  przem ysłu zbożowego 
(m łynów , magazynów i  e lew atorów  zbożowych)

28. Inż. Ta rnow ski Jan, Szczecin-Pogodno,Kossaka 
10a —  dla obrabiarek do m e ta li i  drzewa.

29. Tomaszewski Edward, Gdańsk-Wrzeszcz, W o j­
ska Polskiego 15 —  dyspaszer i  rzeczoznawca 
dla a w a rii i  k o liz ji.

30. Tuchklaper Adam, Szczecin, Juranda 22a/8 —  
dla maszyn parowych, s iln ikó w  spalinowych, 
obrabiarek do m e ta li i  drzewa oraz dla urzą­
dzeń technicznych fa b ry k  dla w yrobów  meta­

low ych  i  drzewnych.
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31. Zawadzki Stefan, Szczecin, Swarożyca 6/9 —  50.
dla spraw  szacowania taboru  pływającego, 
morskiego i  śródlądowego oraz w szelkich urzą­
dzeń mechanicznych. 51.

32. C saky-P a llav ic in i W ładysław, Szczecin, Śm ia­
łego 35/7 —  dla spraw trym ow ności statków. 52.

33. M gr. Tomaszewski Adam, Szczecin, Kaszubska 
61/5 —  dla ustalania trym ow ności statków.

34. Tomaszewski Edward, Gdańsk-Wrzeszcz, W o j- 53.
ska Polskiego 15 —  p rzy  pomiarach sta tków  
ła tw o - trudno- lu b  sam otrym ujących.

35. W ildbu rg  Geza, Szczecin, J. Malczewskiego 8/8 54.
—  dla ustalania trym ow ności statków.
36. Inż. B iłob ran  Edward, Szczecin, A l. P iastów 55.

54/5 —  dla obliczania pojemności zb io rn ików  
lądowych i  na statkach oraz dla ilościowych 
pom iarów  p łynów  wszelkiego rodzaju. 56.

37. C saky-P a llav ic in i W ładysław, Szczecin, Bole­
sława Śmiałego 35/7 —  dla stw ierdzenia wagi, 
m ia ry  i  ilości tow arów  oraz próbobiorca. 57.

38. Guziewicz Feliks, Szczecin, K rzywoustego 79
—  dla wagi, m ia ry  i  ilości tow arów  oraz pró­
bobiorca cukru, melasy, nawozów sztucznych, 58. 
zboża, ru dy  oraz dla stanu opakowania towa­
rów.

39. M ańkow ski Stanisław, Szczecin, B. Śmiałego 59. 
36/5 —  do stw ierdzenia w ag i ładunków  na b a r­
kach i  statkach wg. zanurzenia (tzn. „godżer“  60. 
po ang. ,,gauger“ ).

40. M ańkow ski Stanisław, Szczecin, B. Śmiałego 
36/5 —  dla stw ierdzenia wagi, m ia ry  i  ilości 
tow arów  oraz próbobiorca cukru, melasy i  na- 61. 
wozów sztucznych.

41. N ik le w sk i Jan, Szczecin, Śląska 46 —  dla 62.
stw ierdzenia wagi, m ia ry  i  ilości tow arów  oraz 
próbobiorca cukru, melasy i  nawozów sztucz­
nych. 63.

42. Płodowski M arian, Szczecin, Jagiellońska 81
—  dla stw ierdzenia wagi, m ia ry  i  ilości tow a­
rów  z prawem  próbobrania. 64.

43. Szulczewski M arian, Szczecin, A . Czerwonej
11/1 —  dla stw ierdzenia wagi, m ia ry  i  ilości 
tow arów  oraz próbobrania. 65.

44. M gr. Tomaszewski Adam, Szczecin, Kaszubska 
61/5 —  dla stw ierdzenia w agi ładunków  na 66. 
barkach i  statkach na podstawie zanurzenia.

45. Walczak Feliks, Szczecin, M odrzejewskiego 6/4 67.
/  d la stw ierdzenia wagi, m ia ry  i  ilości tow arów  
oraz próbobrania.

46. Bauer W acław, Szczecin, Żubrów  1 —  dla drze­
wa (okrągłego —  kopalnianego, —  tartego, 68. 
m iękkiego i  twardego).

47. C saky-P a llav ic in i W ładysław, Szczecin, Bole­
sława Śmiałego 35/7 —  dla drzewa, d la węgla 
(właściwości węgla hand lu  węglem, sposobów 69. 
załadowania węgla) oraz dyspaszera szkód w y ­
n ik ły c h  z w łaściwości i  sposobu załadowania 
węgla. 70

48. Inż. D rągowski Tadeusz, Szczecin, A l. P iastów 
54/6 —  w  zakresie chem ii analitycznej.

49. Guziewicz Feliks, Szczecin, B. K rzywoustego 79 71.
— dla ja j kurzych.

Inż. Januszewski Jacek, Szczecin, M . Buczka 
26/4 —  dla k rów , ko n i i  trzody chlewnej oraz 
dla zbóż chlebowych i  ich  przetworów . 
Kozubski Jan, Szczecin, M. Buczka 13/3 —  dla 
p row ian tu  okrętowego.
K re ft F lo rian , Szczecin, K ró lo w e j Jadw ig i 47/6
—  dla drzewa (twardego, m iękkiego, tartego 
i  okrągłego oraz kopalniaków).
K w ia tko w sk i Jerzy, Dębno, p -ta  Dębica, pow. 
Słupsk —  dla spraw  zbożowo-mącznych i  urzą­
dzeń m łynarskich.
Lachert Wacław, Szczecin, W incentego Pola 1
—  d la spraw w łókienniczych.
Nosel W ładysław, Szczecin, W. Polskiego — 
dla określania jakości i  w artośc i w yrobów  
i  przetw orów  papierniczych.
O ko ło-K u łak  Jerzy, Szczecin, M a te jk i 28/1 —  
dla a rtyku łó w  żywnościowych pochodzenia 
roślinnego i  zwierzęcego.
Penkalla Jan, Szczecin, W ie lka  5 —  dla cukru, 
melasy i  w y tło kó w  buraczanych z prawem  pró ­
bobrania.
Inż. P ith a rt Zygm unt, Szczecin, K ró lo w e j Jad­
w ig i 1/6 —  dla ziem iopłodów przem ysłowych 
i  dla nasiennictwa.
P łodowski M arian, Szczecin, Jagiellońska 81 —  
dla ziarna kakaowego.
S an iutycz-Kuroczyński A leksander inż., Szcze­
cin, Słowackiego 5/4 —  dla handlu lasem 
i  drzewem oraz w  sprawach dot. spławu, eks­
p loa tac ji i  urządzeń lasów.
Serwa Teo fil, Gdynia, K iliń sk iego  7/1 —  dla 
śledzi solonych i  ryb  morskich.
Sotkow ski B ronis ław , Gdynia, W ojewódzka 26
—  d la ryb  m orskich (śledzi solonych) i  kon­
serw  rybnych.
Inż. S topn ick i W alerian, Szczecin-Głębokie, 
Słoneczna 49 —  dla ziem iopłodów oleistych 
i  w łókn is tych , m ianow icie  w łókna lnianego. 
Inż. M gr. Szczygielski Stanisław, Szczecin, M a ­
linow a 4 —  w  sprawach leśnictwa i  przem ysłu 
drzewnego.
Szulczewski M arian, Szczecin, A rm ii Czerwo­
nej 11/1 —  dla spraw  zbożowo-mącznych. 
Szulczyk Jan, Szczecin, Gen. Świerczewskiego 
18/8 —  dla spraw ja jczarskich  i  drobiu.
W olski W ładysław, Szczecin, D worcowa 19 —  
co do w łaściwości węgla, hand lu  węglem, spo­
sobów załadowania węgla i  dyspaszera szkód 
w yn ik łych  z w łaściwości i  załadowania węgla. 
Inż. Kosydarski W ładysław, Szczecin, Ł uka ­
szewicza 13 —  w  zakresie budow nictw a lądo­
wego, wodnego i  m orskiego w raz z urządzenia­
m i techniczno-mechanicznymi.
Inż. M ianow ski Zygm unt, Szczecin, Boguchwa­
ły  23/7 —  dla budow nictw a (budowa domów, 
mostów, szos, ko le i i  m łynów).
Inż. Rapaczyński M arian, Szczecin, 5-go Lipca 
7/12 —  dla budow nictw a podziemnego i  nad­
ziemnego.
Tobola Franciszek, Szczecin, M . Buczka 15 -— 
dla robót budow lanych.



INFORMATOR ADRESOWY 197

Rzemiosło i kupiectwo
Bławaty — Galanteria

B ła w a ty  «— G alanteria , J. Banasiński i  Ska 
A l. W ojska Polskiego 16

K onfekc ja  Damska i  Męska, Byczkow ski Edm und 
A l. W ojska Polskiego 3 

G alan teria  „B o r-K a ” , Borow czyk i  Ka łuża 
A l. W ojska Polskiego 52 

S iostry Bem, K e n fekc ja  i  G alanteria  
A l. P iastów  5
W ykw in tn e  k raw iec tw o  dam skie z własneggo i  po­
wierzonego m ate ria łu .

B ław a ty  — B ie lizna —  K on fekc ja  i  W y tw ó rn ia  Czapek 
B -c ia  Celińscy, A l. W ojska Polskiego 24 (Pl.Zgody) 

Sklep G alan tery jny, Teodor D uklanow ski 
u l Boi. Krzywoustego 68 

Ko łdry, A  Grossman 
u l. Długosza 12 m. 7 
„JO A N IT A *, A l. W ojska Polskiego 51 
Sklep ga lan te rii, ko n fe kc ji i  te k s ty lii 

A rtystyczna  Cerownia, M . K e rne r 
A l. W ojska Polskiego n r  14 m. 5 
Tkan ie  bez śladu uszkodzonej garderoby — elek­
tryczne podnoszenie oczek i  nadrab ianie stóp.

Sklep K o n fekcy jno -G a lan te ry jny , E. Łopieńska 
A l. W ojska Polskiego 8 

G alanteria  Męska, M. M ach iński i  S-ka 
A l. W ojska Polskiego 6

B ła w a ty  — G alanteria , W ładysław  O strowski 
u l. Ż ó łk iew skie  1

Pracow nia B ie lizny M ęskie j i Dam skie j
L u d m iła  Pachowicz, u l. Boi. K rzywoustego 72 m. 5 

K on fekc ja  Damska i Dziecięca „ IR E N A ” ,
St. Podlasek —  Z. G im pel, A l. W ojska Polskiego 42

G alanteria , Leokadia Sielska 
A l. W ojska Polskiego 10

B ła w a ty  —  G alanteria , T. W esołowski i  S -ka 
Jagiellońska 77

M anu fak tu ra  i  G alanteria , Z a jde l Józef i  S -ka 
ul. W ilsona 33
poleca bogaty w yb ó r tow arów  w łókienniczych 

G alan teria  damska i męska, T. S itarz 
G ryfice , Plac Zwycięstwa 

Sklep G a lan te ry jno  -  b ław atny, A . D ybow ski 
Wałcz, K ilińszczaków  35

Cukierniczo-Kolonialne
H u rtow n ia  Cukiern iczo -  K o lon ia lna, M gr. J. W olak 

ul. Jagiellońska 15, te l. 29-04
W ytw órn ia  C u k ie rków  i  Soków

„P lu tos ” ’, B ukow sk i i  S-ka, ul. Jagiellońska 92
W ytw órn ia  W a fli i  O płatków , Jan Maciaszczyk 

A l. W ojska Polskiego 38

W ytw órn ia  W in, M iodu i  Soków Owocowych 
„P O R T W IN ” , u l. W ie lka  n r  5

Rozlew nia octu i  pakow nia  „M ew a”  
ul. Kaszubska 58

Pierwsza Rozlewnia O ctu i  Pakowania A rty k u łó w  
Spożywczych, K . Kaźmierczak, 
u l. W ilsona 8

Przedsiębiorstwo Rybne, Jan S iek ie rsk i „R y b itw a ” 
A l. W ojska Polskiego 27

Czapnictwo
Czapnictwo, Koraszewski Zb ign iew  

u l. M azurska 18
Kapelusze — Czapki, Sylwester W a lkow iak 

ul. K ró l. Jadw ig i 2 
M odniarstwo, Baranowa Józefa 

A l. W ojska Polskiego 57 
P racow nia Czapek „Z e t-K a ” , A . K w ia tko w sk i 

u l. Sw. Wojciecha 14

Drogerie
Bogusławska Zofia , Szczecin, u l. Roosevelta 52 
Jezierski K., Szczecin, u l. Boi. K rzywoustego 8 
R uciński Romuald, Szczecin, A l N iepodległości 32 

tel. 25-77
Sm orowski Jarosław, Stargard, ul. R o li Żym ierskiego 

1 tel. 344
H e nryk  Szlachta i  Ska, Szczecin, u l. Jagiellońska 25 
Szymon O tta, Szczecin, u l. E m ilii P la te r 1 
W ilczyńsk i K ., Szczecin, ul. Boi. K rzywoustego 1 
Czesław W ybiera, Szczecin, A l. W ojska Polskiego 5

Farbiarnie i pralnie chemiczne
Chemiczna P ra ln ia  —  Farb ia rn ia  

Z. K rzyczkow ska, A l. P iastów  74 
Farb ia rn ia  i  P ra ln ia  Chemiczna

Jan B o rkow ski, u l. Jagie llońska 19 
Farb ia rn ia  i  P ra ln ia  Chemiczna

K ochanow ski S tanisław , u l. Jagiellońska 86 
Farb ia rn ia  i  P ra ln ia  Chemiczna 

K o łsu t Jan, u l. O rlą t 4 
P ra ln ia  Chemiczna i F a rb ia rn ia

Jan Graczyk, B iałogród, ul. W ojska Polskiego )  . 
Warszawska P ra ln ia  Chemiczna

E. Strzelczyk, u l. Boi. K rzywoustego 3

Fotograficzne Zakłady
Foto „V enus” , u l. Bogusława 12
Foto „E lw ik a ” , B ia łogard  —  PI. W olności 5
K w ia tko w sk i Jan, A l. N iepodległości 31, Foto „Tech­

n ik a ”

M a jew sk i Józef, u l. Roosevelta 50 —  Z ak ład  A rtys tycz- 
nych P o rtre tów

M acie jew ski A lo jzy , u l. Ledóchowskiego 12 Foto 
„A lm a ”

Mańczak L u d w ik , A l. W ojska Polskiego 54 
Foto „S z tuka ”

M ądroszkiew icz Jan, A l. W ojska Polskiego 10
•Foto „Ja n ”  — Fotogra fie  artystyczne. Zdjęcia 
techniczne.

M ia ra  W incenty, u l P arkow a 9 m. 2 Foto „M ia ra ”
P e tryk  Józef, A l. A rm ii Czerwonej 34 Foto „ Ire n a ”
Petryk M arian, A l. Piastów 70
Pogorzelski Bolesław, u l. Jagiellońska 89

.W oźniak Bolesław ul. Jagiellońska 84
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Fryzjerskie Zakłady
F ry z je r  dam ski „F ig a ro ”

u l. Bo lesława Krzywoustego 4 
Salon F ryz je rsk i

Stefania Deyk, u l. Roosevelta 50 
Salon F ryz je rsk i Damsko -  M ęski

M acewicz S tanisław , u l. Roosevelta 55 
Salon F ryz je rsk i Damsko M ęski

S ka lsk i A leksander, u l. Żó łk iew skiego 20 
Z akład F ryz je rsk i

L . Stepczyński, u l. K rzy . K o lum ba 69

Hotele
H o te l P ionierów , Szczecin, B ram a P ortow a 4

Krawieckie Zakłady
Biełanow icz Jan, Szczecin, u l. M ick iew icza 42 
Ce luk W ładysław , Szczecin, u l. Boi. Krzywoustego 54 

m. 6
Jasiewicz A n to n i1, G ryfice , R ynek 5 
Jastrzębski Stefan, Szczecin, u l. Boi. Śmiałego 21 m. 6 
Jezierski Józef, Szczecin, ul. Bo i. K rzywoustego 66 
Juraszek Fr., Szczecin, u l. Boi. K rzywoustgeo 66 
Kożuch R., Szczecin, u l. Jagie llońska 23 m. 4 
Łob ieńsk i W alenty, Szczecin, u l. Boi. K rzywoustego 53 
M ie rw a  Franciszek, Szczecin, u l. Boi. K rzywoustego 8 
Nalepa Tadeusz, Szczecin, ul. Długosza 4 
P arczyński L u d w ik , Szczecin, u l. Jagie llońska 71 
Szczepański W incenty, Szczecin, u l M azurska 25 I  p. 
Szwengier P io tr, Szczecin, u l. M ałkow skiego 26 
Tom aszewski Józef, Szczecin, u l. Ł o k ie tka  6

w yko nu je : U b io ry  dam skie i  męskie wg. w zorow  
k ra jo w ych  i zagranicznych. M łodzież s tudiu jąca 
korzysta z 10% ulg.

W aluś F ryde ryk , Szczecin, u l. Ledóchowskiego 23 
W łodarczak W ojciech, Szczecin, u l. K a rd . Hozjusza 62 
Wołosz W ł., Szczecin, u l. Śląska 5 m. 4

Księgarnie
K sięgarn ia S. A rc ta , Kom is — H u rt, Sp. z o. o.

te l. 23-18, A l. P iastów  63 
Państwowe Z akłady W ydaw n ic tw  Szkolnych 

Księgarn ia  —  H u rt — Detal 
PI. Żołn ierza Polskiego 2, te l. 32-89 

Państwowe Zakłady W ydaw n ic tw  Szkolnych 
M a te ria ły  Piśmienne —  H u rt — Detal.
Pomoce Szkolne
PI. Żołn ierza Polskiego 2, te l. 32-89 

K sięgarn ia Popularna —  A n ty k w a ria t - 
A r t .  Piśm ienne — W ypożyczalnia 
ul. Jagiellońska 91

Komis
Kom is —  Kupno — Sprzedaż, A . Chm ielowska 

ul. Boi. Krzywoustego 78 
Kom is — Zakup — Sprzedaż, C. W iśn iew ski 

u l. Jagiellońska 13

Ładownie akumulatorów
Ładow nia A ku m u la to ró w  „S tac ja ” , Teodor Jankow ski 

u l. Św. W ojciecha 11

Maszyn biurowych naprawy
i konserwacja

„M ech an ika ”  W arszta t napraw y maszyn b iu row ych  
Ed. Św iecki, A l. W ojska Polskiego 57 

N apraw a i K onserw acja M aszyn B iu row ych
J. Kozielski W. Solecki, A l. W ojska Polskiego 12 
N apraw a maszyn do liczenia i  p isania L u d w ik  S ta- 
rzyczny, ul. Jagiellońska 96.

M alarsk ie  Z ak ład y
„S Z T U K A ”  Z akład m alarstw a artystycznego, deko­

racyjnego i  firm ow ego, W. M elerow icz i  L . Szaj 
u l. Pocztowa 11

„T Ę C Z A ”  — Zakład M a la rsk i, Józef U rbański 
u l. Jagiellońska 95
mieszkanie p ryw atne  u l. S łowackiego 10/4 

Z akład Lak ie rn iczy  L. Bazaczek i S-ka 
u l. K ró l. Jadw ig i 2

Zakład Lak ie rn iczy , J. P iechocki i  S. K a ras ińsk i 
u l. O rlą t 6

Zakład M alarsko D ekoracyjny
Czesław Adam ski, dyp l. m is trz  m a larsk i 
u l. Jagie llońska 91, B iu ro -  u l. Słowackiego 10 m. 7 

Zakład M a la rsk i „P aste l” , W. Nowak 
u l. Śląska 52

Zakład M alarsko -  D ekoracy jny, B. S ow iński i  S -ka 
ul. Boi. Śmiałego 22
w yko nu je  wszelkie prace wchodzące w  zakres 
m alarstwa.

M eble - Tap icern ie

Pracow nia Rym arsko -  Tapicerska
Józef S arnow ski i  S-ka, u l. Jagie llońska 85 

Szczeciński Magazyn M eb li, Kupno  — Sprzedaż 
u l. Kaszubska 12

Mechaniczno-Instalacyjne Zakłady
W arsztat Slusarsko-M echaniczny, M. S iudow ski 

ul. K a rd . Hozjusza n r  3
W arszta t Spawalniczo -  Ś lusarski i  Centralne 
Ogrzewanie, C erkaski Leon 
u l. M ałkow skiego 8
w ykonu je : napraw a chłodnic lodowych, am onia­
kow ych, w ęg likow ych, S. O. 2, k lo rm a tyk  oraz 
wszelkie prace wchodzące w  zakres ślusarsko -  
mechaniczny.

W arsztat Ins ta lacy jny  Urządzeń S anitarnych, C e n tra l­
nych Ogrzewań Robót B lacharskich , Jan Ż Ó Ł T A K  
ul. O rlą t 22

W arsztat B lacharsko -  Insta lacy jny ,
C is ław ski Kazim ierz, u i. Bohaterów  W arszawy 14 
napraw a chłodnic samochodowych i urządzeń sa­
n ita rnych

W arsztat Spawalniczo -  Ślusarski, Czesław W ie rc ińsk i 
u l. Bogusława 48
w yko n u je  specjalne prace spawalnicze, prace to ­
karskie, sprzęt pasieczny i  prace o łow iarsk ie  

W arsztat Ins ta lacy jny  Urządzeń S anitarnych —
C entra lnych Ogrzewań —  Robót B lacharskich  — 
L ite ry  M eta low e — Jan Żó łtak  
u l. O rlą t 22

W arsztat Ślusarsko -  m echaniczny 
N apraw a Samochodów i  M oto cyk li,

M ojzych W ł. i  Ska u l. Boi. Krzywoustego 57
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W arszta ty M echan iczno-Konstrukcyjne , Remont 
i  Konserw acja Taboru Pływającego 
S tan is ław  Józala, u l. Sośnicka (Nabrzeże „D ra b ” ) 
W arsztat Pomocniczy i B iu ro  
u l. Bo i. Krzywoustego 2 m. 5 

W arsztat Mechaniczny, S tankiew icz W ik to r 
u l. O rlą t 19

W arsztaty Ślusarsko -  Mechaniczne i  G alw anizacja 
M e ta li —  N ik ło w n ia  „S P R A W D Z IA N ”
T. P rzy sto je w sk i i  L . Zan iew ski 
u l. Bo i. Śmiałego 13, te l. 31-74 

Zakład B lacharsko-H ydrau liczny, M arian  Bober 
u l. Ks. Przem ysława 6

Optyczne Zakłady
Z akład Optyczny, S tanis ław  K um oń 

Plac G run w a ldzk i —  A l. M. Buczka 13
O ptyk  —  Foto, W. Szelachowski 

u l. Niemcewicza 35
poleca w  w ie lk im  wyborze szkła i  opraw y oku la ­
row e —  fachow a napraw a aparatów  fotograficzn.

Piekarze i Cukiernicy
R ynkow ski Ignacy, u l. Pocztowa 13
O le jn ik  A n ton i, u l. Boh. W arszawy 3
S te rna l Jan, u l. Boh. W arszawy 101
R u tkow sk i Szczepan, u l. Jagie llońska 74
H o tte r S tanisław , u l. Jagie llońska 10
Tomaszewski A n to n i, u l. Jagie llońska 1
Jurga  W alenty, A l. P iastów  60
Lo rek  B ron is ław , ul. Gen Świerczewskiego 24
Szybowicz M arian, u l. Śląska 19
B o n ik  Franciszek, u l. Żółk iew skiego 2
Józefiak Stefan, A l. W ojska Polskiego 59
Samson Augustyn, ul. Bogusława 7
Sobański F lo rian , u l. Bogusława 23
B aran Józef, u l. O rlą t 8
Nasiadek Franciszek, ul. M ałkow skiego 4
K a łłas  Jan, u l. M ałkow skiego 28
Jachn ik  A n ton i, u l. M ałkow skiego 23
S zym kow iak W ładysław , ul. K ró l. Jadw ig i 3
Sarnecki Edw ard i  Syn, u l. Ł o k ie tka  3
Zaw ies ińsk i M aksym ilian , ul. Ł o k ie tka  24
M atys iak  Jan, u l. Boi. K rzyw oustego 15
W a s ilik  Paweł, u l. Boi. K rzywoustego 18
K abacińsk i W alenty, u l. K rzyszto fa  Ko lum ba 9
Horbaczewski Józef, u l. N aru tow icza 4
W ilkosz W acław, u l. Langiew icza 11
K aźm ie rsk i Józef, u l. W ita  Stwosza 3
Staniszewski M ieczysław, u l. K onopn ick ie j 14

S u rm iak  A n ton i, u l. Krasińskiego 104

M a jka  Zygm unt ul. Ledóchowskiego
W ąsik i  Ska H e lm ut, P iekarn ia  Parowa, ul. Śląska 35
W y tw órn ia  W yrobów  C ukiern iczych „C r is ta l”  u l. Boi.

K rzyw oustego 72

Przedsiębiorstwo Budowlane
Przedsiębiorstwo Robót Inż.-B udow lanych 

Inż. J. K a rk  i  Inż. J. W ozaczyński 
ul. Boi. Śmiałego 21, Tel. 33-51

Przemysł Chemiczny
W ytw órn ia  Chemiczna „Om ega”

Inż. Ferdynand K yb er, u l. M ałkow skiego 8 
C entra la Techniczna w  W arszawie 
Przedsiębiorstwo Państwowe O ddzia ł w  Szczecinie 

A l. W ojska Polskiego 68
Im portow o -  E ksportow a Centra la C h em ika lii i  Apa­

ra tu ry  Chemicznej Sp. z o. o.
Szczecin, u l. Bogurodzicy 2 

„O L E U M ”  W ytw ó rn ia  Pokostu i  A r ty k u łó w  Chemicz­
nych, Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 
u l. M azurska 14
gwar. pokosty ln iane i  syntetyczne. K ity  pokostowe 
i m in iow e w łasne j p ro d u kc ji

Przemysłowo-Handlowe Zakłady
Zakłady Przem ysłowo -  Handlowe 

J. M yszkorow ski i  Ska, Tel. 28-35 
u l. Mosiężna 15
produku je  m yd ła  zw ykłe , toaletow e i do golenia, 
proszki do pran ia  i  czyszczenia, pasty do m ycia 
rąk , znak ochronny „L E K ”

Zakłady Przem ysłowo -  Handlowe 
„A U T O -G U M ”  Spółka z ogr. odp. 
u l. T. F ir l ik a  31 —  te l. 35-13

Restauracje i Kawiarnie
B ar K aw ow y, S tan is ław  C iesie lski 

A l. W ojska Polskiego 40 
K a w ia rn ia  — C uk ie rn ia  —  B a łtycka

u l. Kaszubska 56 (przy B ram ie  Portow ej)
Oberża Staropolska, W ichn ia rek  M icha ł 
u l. K rzyszto fa  K o lum ba 68 

Restauracja „P oznanianka” , K azim ie rz P iechow iak 
A l. P iastów  70 

Restauracja M yś liw ska  
u l. Jagiellońska 71
poleca śniadania — obiady —  ko lac je  — 
codziennie dancing

Restauracja „L u b lin ia n k a ” , w ł. T raczyk W ładysław  
u l. W ilsona 22

Radio—Artykuły Elektrotechniczne
R A D IO  —  A r ty k u ły  elektryczne, Bolesław  Susicki 

u l. Bolesława K rzywoustego 62
„T rio d a ” ’ Koncesj. Z ak ład d la Urządzeń E lek tro - 

Radiotechn. W. Lew kow icz  i H. R om ankiew icz 
u l. Żó łk iew skiego 4

Zakład E lektro techn iczny, J. P io trow sk i 
u l. Jagiellońska n r  26

„E le k tro techn ika ” , Z ak ład E lektrotechniczny 
Inż. Szczepaniak Leon, A l. M . Buczka 37

W arsztat E le k tro te ch n ik i Samochodowej 
Sokołów  Jerzy, u l. Boi. K rzywoustego 4

Różne
K w ia c ia rn ia  A nna Bek i S-ka, A l. W ojska Polskiego 47
„M a ły  Bazar”  L . W a lko w ia k  i S-ka, u l. Krasińskiego 

104 —  poleca naczynia kuchenne, a rt. gospodar­
stwa domowego, w a lizk i, zabawki, w ó zk i dziecię­
ce

S kład M a te ria łów  Piśm iennych i P rzyborów  B iu ro ­
w ych  M a ria  Syczewska, u l. K rasińskiego n r  7
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S klep Kolonialno-SpożyW czy S tanis ław  Okoński, u l. 
Roosvelta 49

W yroby koszykarskie, pap ier — papierosy, Jacnacki 
i  S-ka, u l. Śląska 7

S kład M aszyn do Szycia i  R owerów Franciszek Frąc­
kow iak , A l. M . Buczka 31

W y tw órn ia  S tem pli i  Urządzeń Reklam owych, Jan 
Błaszczyk, A l. P iastów  n r  58 

W y tw ó rn ia  Szczotek, w ł. St. W ita je w sk i, u l. K ró l. Jad­
w ig i 3 poleca szczotki tarczowe, stołowe —  sprze­
daż wyłącznie hurtowa.

Zakład Szlifiersko-M echaniczny, S tanis ław  S ch iitte rly  
u l. M. Buczka 18

Zakład Pogrzebowy „Cerem onia” , C ieślik Franciszek 
u l. Boi. Śmiałego 12 —  za ła tw ia  wszelkie fo rm a l­
ności, k tó re  są związane z pogrzebem. Polecam: 
zapamiętać m ój adres Bo lesława Śmiałego 12 

Stan. Dowlasz, Szczecin, u l. M ick iew icza 121 a 
Skład M a te ria łó w  D rzew nych, Adam  Kulesza i  S-ka 

u l. Bolesława K rzywoustego 24 
B u tw ił H. Szczecin, u l. Niemcewicza 37 
S kład M a te ria łów  Opałowych i  Paszy, Z. Szum narski 

u l. Boh. W arszawy 91/92
Składnica P rodu któw  R olnych i  S ru tow n ik , Anna 

Gryszewska, u l. S łowackiego 20 
Pracow nia Gorsetów M iarow ych , A . S zyp lik  

A l. Jedności Narodowej 35. m. 6 
T kan ie  bez śladu uszkodzonej garderoby — 
E lektryczne podnoszenie oczek i nadrab ianie stóp.

Rymarsko-Galanteryjne Pracownie
Pracow nia Rym arsko -  G a lan tery jna , Z. M ałachowski 

u l. Bo i. K rzywoustego 74
w yko nu je  to re bk i damskie, teczki, po rtfe le  oraz 
wszelką ga lanterię  skórzaną z własnego i  pow ie­
rzonego m ate ria łu .

Skóry i Przybory Szewskie
Janusz Januszewski A l. W ojska Polskiego 43. 
K ijańczyk Paweł ul. Boi. Krzywoustego 67 
Sobolewski u l. Jagiellońska 31 tel. 33-09

poleca na jw iększy w yb ó r kopyt szewskich i  p ra w i­
deł po cenach fabrycznych oraz wszelkie dodatki.

Stolarnie
M is trz  S to larski, S tan is ław  B erdychow ski 

A l. M . Buczka 16
M is trz  S to larski, F e liks  Jędrzejewski 

ul. Pocztowa 2F
Zakład S to larski, Stefan Petrusz 

u l. O rłó w  5
W arsztat M echaniczno-Sto larski, U zarczyk P io tr 

u l. Śląska 42
Sto larn ia  Mechaniczna, A lfons B ra tkow sk i 

u l. Sw. Łukasza 77
w yko nu je  wszelkie prace wchodzące w  zakres 
s to larstw a

Szewcy i Cholewkarze
Feledyn, u l. K rzyszto fa  K o lum ba 6 
F irk o w s k i H enryk, u l. K o łłą ta ja  n r  26 m. 17 
G oduński Zygm unt, u l. Krasińskiego n r  102 — p rz y j­

m u je  zam ówienia i  obsta lunk i z własnego i pow ie­
rzonego m ate ria łu

Grzeszczuk A leksander, u l. Jagiellońska 87 
Hałas W acław, ul. Boh. W arszawy 102 
Jankow ski Zygm unt, u l. K a rd . Hozjusza 61 
Jaszke A n ton i, u l. Boh. W arszawy 101 wejście od ul. 

K a rd . Hozjusza
Jóźw iak F lo rian , u l. Jagiellońska 77 
Ko lec W acław, A l. W ojska Polskiego 43 
Koszuta Jan, u l. Pocztowa 39 
L ibe ra  W acław, A l. W ojska Polskiego 57 sut. 
Łukasiew icz Stefan, u l. K ró lo w e j Jadw ig i 4 
P ietraszek A n ton i, A l. A rm ii Czerwonej 37a 
Podanowskii B ron is ław , u l. Boi. K rzywoustego 62 

„D ob robu t”
P rzep iórkow ski D ionizy u l. Jagie llońska 18 
Przewoźniak Stefan, u l. Ledóchowskiego 20 
R ajchm an Józef, u l. Bogusława 4, m. 16 
Szymański Franciszek, ul. Jagiellońska 6 m. 1 
T rom czyński Czesław i  Syn, u l. W ojska Polskiego 38

Szklarskie Zakłady
Czamański Stefan, u l. S zaro tk i 12 
G uzick i Paweł, u l. O rlą t 1
Mamos M iko ła j, A l. W ojska Polskiego 31 —  S z lilie m ia  

Szkła i  P odlew nia Luste r 
P lackow ski Ignacy, ul. Gen. Świerczewskiego 23 
U h le  Juliusz, ul. Ledóchowskiego 4 
Se ll A n ton i, A l.W o jska  Polskiego 40

Wulkanizacje
W ulkan izacja  Parow a — Skład A r ty k u łó w  Techniczn. 

i  Samochodowych, E. B ob ińsk i i  S -ka 
u l. Dw orcow a 19

W ulkan izac ja  Samochodowa i  Rowerowa 
W a lko w ia k  W incenty, u l. Śląska 46 

Parow y Z akład W ulkan izacy jny , H . P u łask i i  S-ka 
ul. K a rd . Hozjusza 62

Z akład W u lkan izacy jny, W. W a lkow iak  i  W . Szopa 
u l. Śląska 46

Zegarmistrzowskie Zakłady
C hm iel S tanisław , Szczecin, u l. W ielkopolska 26 

wejście z A l. A r m ii Czerwonej 
Długosz H e n ryk , Szczecin, A l. W ojska Polskiego 20 

sprzedaż i zakup zegarków, b iżu te rii srebrnych 
i  z ło tych ,oraz fachowa napraw a zegarków 

G uz ik  M arian, Szczecin, A l. P iastów  N r 4 
R óżycki Z. Szczecin, u l. Jagie llońska 27 
Tom czyk Bolesław, Szczecin, A l. P iastów  n r  8 
Sell Kazim ierz, Szczecin, ul. Boi. Krzywoustego 66

Żelaznych Artykułów Składy

Sklep A r ty k u łó w  Żelaznych, A. K is ie lew sk i
u l. Gen. Świerczewskiego 23 róg Jag ie llońsk ie j —- 
poleca narzędzia, p rzyrządy spawalnicze, wagi 
dziesiętne i  stołowe, lin y  konopne i  stalowe oraz 
okucia budowlane

Sklep A r ty k u łó w  żelaznych, W. Bacsek A l. W ojska 
Polskiego 45.



in f o r m a t o r  a d r e s o w y

AGENCJ A
REKLAMY
„POLSKIE PISMO I K S IĄ Ż K A ”
SZCZECIN AL. WOJSKA POLSKIEGO 41

ZAŁATWI KAŻDĄ
R E K L A M E

V

TELEFON 2145
Na żądanie wysy łamy pr zeds tawi c i e l a
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A R T Y K U Ł Y  B I U R O W E  
S Z K O L N E , O P A K O W A N IA

i t. P.

D O S T A R C Z A :

Spółdzielnia Wydawnicza „Polskie Pismo i Książka"

H U R T  — A R T Y K U Ł Y  P IŚM IEN N E
Szczecin, A l. Wojska Polskiego 41

SKLEPY D E TA LIC ZN E

1. A l. Wojska Polskiego 41

2. ul. Parkowa 64

3. A l. Wojska Polskiego 134

Na żądanie dostawy własnym taborem w obrąbie 
miasta Szczecina

Zamiejscowym — ekspedycja szybko za zwrotem kosztów
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Od „Pioniera 
do

Szczecińskiego” 
„Tygodnika W ybrzeża"

Sierpień 1945 roku  b y ł gorący. W  upalne la to  
tych  dn i w iozłem  razem z p. K ró lakow ą  do Szcze­
cina pierwsze polskie czcionki, k tó re  m ia ły  um ożli­
w ić  w ydaw anie  tygodnika , poświęconego zagadnie­
n iom  regionalnym . D w ie  małe sk rzyn k i w aży ły  
łącznie dobre k ilkadzies ią t k ilog ram ów  (stop czcion­
ko w y jest w y ją tko w o  ciężki). —  Trzeba b y ło  nie 
m ałe j determ inacji, b y  w  ow ym  czasie ryzykować 
podróż z tego rodzaju skarbem. A le  —  po 26 ga­
dzinach jazdy -— szczęśliwie osiągnęliśmy Szcze­
cin i  rozpoczęliśmy m ontowanie pierwszych num e­
rów  tygodnika, k tó ry  wówczas nosił jeszcze nazwę 
„P ion ie r Szczeciński1*.

W ydawanie n iew ie lk iego pisma połączone było  
wówczas z ogrom nym i trudnościam i redakcy jnym i 
i  technicznym i. Na czoło w ysuw a ły  się zwłaszcza 
te drugie. Nowozorganizowana spółdzielnia w ydaw ­
nicza m ia ła  zdrowe am bicje d rukow ania  pisma we 
w łasnej d ruka rn i. Tymczasem d ruka rn ia  znajdu ją­
ca się p rzy  u l. W ojska Polskiego by ła  d ruka rn ią  
ty lk o  z nazwy. W  czasach niem ieckich znajdowa­
ła się tu ta j fab ryka  w yrobów  papierowych, k tó ra  
posiadała podręczną składnicę czcionek i  kilka, 
ręcznych maszyn potrzebnych do składania ogło­
szeń. Chcąc przeto w ydać pismo, trzeba b y ło  n a j­
p ie rw  postarać się o maszyny. W  zniszczonych 
dzie ln icach Szczecina, pod gruzam i znajdow ały się 
wszelkiego rodza ju  maszyny, także i  drukarskie . 
Ja k i b y ł ich stan, można sobie ła tw o  wyobrazić. 
N a jp ie rw  trzeba b y ło  odkopać stosy gruzów, zwa­
lonego m u ru  itp ., by  ze spodu wydobyć to, co do

pracy b y ło  potrzebne. A  ponieważ w ydo b y ty  m a­
te ria ł n igdy  n ie  b y ł kom ple tny, trzeba w ięc by ło  
sprowadzać potrzebne części z Poznania.

M im o trudności p ie rw szy num er „P ion ie ra  
Szczecińskiego** ukazał się. K liszę  ty tu ło w ą  w yko ­
nano w  Poznaniu, a skład ręczny na m iejscu. Jest 
rzeczą zrozum iałą, że pism o składane ręcznie m u­
siało ograniczyć się do k i lk u  stron  d ruku , na w ię k ­
szą ilość s tron  n ie  starczyło by  czcionek. Coprawda 
w kró tce  sprowadzono z Poznania nowe kom plety, 
ale czcionek wciąż jeszcze b y ło  mało. B y ły  także 
i  inne przeszkody techniczne, k tó re  dziś, w  uno r­
m owanych w arunkach pracy, w yda ją  się n ie  do po­
myślenia.

Z ludz i z tego okresu n iew ie lu  pozostało w  Szcze­
cinie. D la ścisłości h istorycznej chociażby należy 
ich w ym ien ić : organizacją techniczną pracy zajął 
się Leon K ró la k , do ko m ite tu  redakcyjnego w cho­
d z ili Ignacy Brożyna, Leon M ocydlarz i  Czesław 
Sobczyk.

Już pierwsze num ery pisma na tu ra ln ie  dużo 
m iejsca poświęcały problem atyce m orskie j i  spra­
w om  czeskim. W  n -rze  2 „P ion ie ra  Szczecińskiego“  
au to r a rty k u łu  wstępnego Ju lia n  G rup ińsk i s tw ie r­
dził, że „sąsiadujący z nam i przem ysł czeski, roz­
lokow any na Morawach, chętnie korzystać będzie 
z tranzytow ych  usług naszej now ej drog i w odne j" 
t j.  Odry. Gdy dzisiaj po trzech latach czyta się te 
słowa, s tw ierdzić można, że au to r dobrze p rzew i­
dzia ł rozwój wypadków.

Trudności organizacyjne, b rak  ludz i i  środków  
technicznych spowodowały, że w  w ydaw aniu  ty ­
godnika nastąpiła przerwa. Trzeba b y ło  całość 
przeorganizować, skupić większą grupę ludzi, 
uspraw nić w a ru n k i techniczne. Za jęło  to  b lisko  rok  
czasu. Wreszcie w  początkach czerwca 1946 r. uka­
za ły się nowe num ery tygodnika, pod zm ienioną 
już  nazwą „Szczecin**. W  skład kom ite tu  redakcy j­
nego w chodzili wówczas: Roman Łyczywek, Cze­
s ław  P iskorsk i i  S tan is ław  Telega. T y tu ł pisma 
p rzy ję to  w  tym  przekonaniu, że w  Polsce należy 
ja k  najwcześniej spopularyzować ideę Szczecina, 
m iasta i  nowego polskiego p ortu  u  ujścia Odry. 
Ten zaw arty  już w  samym ty tu le  p rogram  redak­
cy jn y  sta ra liśm y się w  m iarę  naszych s ił realizo­
wać. Popularyzacja spraw, zw iązanych ze Szcze- 
cinem, w  całej Polsce narzucała wówczas s iłą  rze­
czy dość szeroki w achlarz zagadnień. Na czoło w y ­
suw ały się jednak zawsze spraw y m orskie  i  wszys­
tk ie  zagadnienia związane z odbudową i  rozbudo­
w ą polskie j gospodarki na morzu.

D rug im  podstawowym  tematem, k tó rem u poś­
więcono ja k  najw ięce j uwagi, b y ło  zagadnienie tw o­
rzenia się społeczeństwa polskiego na Pomorzu 
Szczecińskim. W  numerze 19/20 (1946 rok) w ice-
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prezes Zw iązku  Zachodniego J. P ow idzk i w  a rty ­
ku le  pt. „S tw ó rzm y jedno lite  społeczeństwo za­
chodnio-pom orskie", stw ierdzając ogromną różno­
rodność w  składzie tutejszego społeczeństwa, na­
w o ływ a ł do spajania tego społeczeństwa w ięzam i 
wspólnej k u ltu ry  i  obyczaju. Osadnicy muszą na­
brać przekonania o trw a łośc i ich  egzystencji w  te j 
części Polski, a ta  świadomość stw orzy podstawy 
do u jednolicenia społeczeństwa.

Znany poeta S tan is ław  O strow ski p isał w  nu­
merze 17/18 w  październiku  1946 r. o konieczności 
organizacji k u ltu ry  na Z iem iach Zachodnich:,, K ie ­
dyś ziem ie te  zaczną w ytw arzać w łasną k u ltu rę  — 
ale zanim  to  nastąpi, człow iek m usi wrosnąć w  gle­
bę, co n ie  jes t m ożliwe, je ś li n ie  odnajdzie tu  zna­
m ion  swojskości... O losach i  trw a łośc i Z iem  Od­
zyskanych zadecyduje ty p  człowieka. Zatem cały 
w ys iłek  sk ie ru jm y  na ukszta łtowanie go z tego 
zlepku, ja k i w  te j c h w ili przedstaw iam y". A  w  no­
worocznym  (1947) numerze „Szczecina" p isa ł W oje­
woda Leonard Borkow icz, że: „P o lacy Pomorza 
Zachodniego n ie  stanowią już  dzisiaj zróżnicowa­
nej masy, a pe łnokrw iste  społeczeństwo". Sądzimy, 
że pewną skrom ną ro lę  w  tym  spajan iu  zróżnicz­
kowanego społeczeństwa przyznać należy również 
tygodn ikow i „Szczecin".

Z każdym  num erem  wydanego pisma czuliśm y 
się s iln ie js i, coraz w ięcej pub licystów  rozważało 
istotne zagadnienia na łam ach naszego pisma. 
Kównież i  w a ru n k i techniczne, aczkolw iek wciąż 
jeszcze dalekie od ideału, doznawały sta łej i  syste­
matycznej popraw y. K o k  1947 —  to dalszy etap 
w  rozw o ju  pisma. N ie by ło  już  w ątp liw ości, że na 
Pomorzu Szczecińskim potrzebne jes t pismo poś­
więcone problem atyce regionalnej, ze pismo takie  
jest jednym  z czynników  cementowania m iejsco­
wego społeczeństwa. Przeżywając swoje okresy, 
ja k  to  w  każdym  piśm ie bywa, lepsze i  gorsze, 
„Szczecin" staje się coraz bardzie j organem szcze­
cińskiego społeczeństwa, porusza najżywotn ie jsze 
zagadnienia. Uo ścisłego zespołu redakcyjnego 
w stępują ko l. ko l. W alerian  L a c lm itt i  Tymoteusą 
Karpow icz. Zaczynają pisywać do „Szczecina" ró w ­
nież i  pub licyści z innycn  w ie lk ich  środow isk P o l­
ski, pismo rozszerza swój zasięg.

Trzeba tu  w  końcu podnieść charakterystyczną 
cechę pisma: n ik t  z nas, w spó łpracow ników  redak­
c ji, n ie  b y ł w  stanie poświęcić się te j p racy w y ­
łącznie, każdy z nas traktow ać m usia ł tę pracę n ie ­
ja ko  na m arginesie w łasnych zajęć zawodowych. 
Jesienią 1947 r. nadszedł czas, gdy Spółdzieln ia 
Wydawnicza „P o lsk ie  Pismo i  K siążka" na ty le  
okrzepła organizacyjnie, że można b y ło  przystąpić 
do powołania stałego zespołu redakcyjnego, prze­
znaczonego wyłącznie do prowadzenia tygodnika.

O tym  jak ie  b y ły  w y n ik i te j p racy opowie już  
jednak ko l. red. Jordan, k tó ry  brzem ię to  (że n ie  
lekk ie , o tym  w iem y) w zią ł na swe bark i.

C ZESŁAW  P IS K O R S K I

Od stycznia 1948 r. „Szczecin" ukazuje się już 
regu larn ie  jako  tygodnik, poświęcony sprawom od­
budow y gospodarczej i  ku ltu ra ln e j Pomorza Za­
chodniego; od czerwca tegoż ro ku  zwiększony zo­
stał fo rm a t i  objętość pisma, p rzy  czym jes t dąże­
niem  redakcji, by  „Szczecin" jako  tygodn ik  całego 
polskiego wybrzeża m orskiego zw iązał zarówno 
przez dobór tem atów, ja k  i  przez korespondentów, 
z d rug im  obok Szczecina na js iln ie jszym  środow is­
k iem  gospodarki m orsk ie j, re jonem  Gdańsk— Gdy­
nia.

S topn iow y rozwój pisma zmusza do rozszerzenia 
składu redakcji, do tw orzenia systematycznie pro­
wadzonych działów. W  dalszym ciągu pism o nasze 
zachowuje charakter pisma morskiego, zwrócone­
go zainteresowaniam i przede w szystk im  k u  zagad­
n ien iom  zw iązanym  z rozw ija jącą  się na św iatową 
skalę polską gospodarką morską; służyć pragnie 
jako  jeden z czynników  w spółdzia łających w  w ie l­
k ie j a koniecznej pracy —  przestawienia psychik i 
całego społeczeństwa z lądowej na morską.

Dyskutow ano w ie lokro tn ie , ja k im i to  czynić 
środkam i: czy zapoznawać czy te ln ików  przede 
w szystkim  z podstaw owym i pojęciam i gospodarki 
m orsk ie j, czy też budzić zainteresowania sprawam i 
morza przez dobrą lite ra tu rę  m arynistyczną. Obie­
ram y drogę pośrednią: m ob ilizu jąc ja k  najw iększą 
ilość pisarzy m arynistycznych, pragn iem y dać Czy­
te ln ikom  lite racko  opracowany m ateria ł, w  k tó rym  
znaleźć będą m ogli ja k  najw ięce j wiadomości
0 polskie j gospodarce w  przeszłości i  w  czasach 
dzisiejszych. Dążeniem redakc ji jest również, by 
łam y tygodnika  b y ły  szeroko o tw arte  d la  om awia­
n ia  wszystkich, ta k  ważnych w  dobie dzisiejszej 
przem ian społecznych, p ragniem y uchwycić kap i­
ta ln y  d la  przyszłych h is to ryków  i  socjologów p ro ­
ces form ow ania  się na tych  ziem iach nowego po l­
skiego społeczeństwa.

W  okresie ostatniego półrocza zw iększyliśm y 
znacznie lis tę  naszych stałych w spółpracow ników
1 korespondentów. Obok w ym ien ionych w yżej przez 
ko l. P iskorskiego dawnych w spó łpracow ników  pis- 
ma, uzyskaliśm y szereg now ych p iór, zarówno ze 
środowiska szczecińskiego, ja k  i  z całego k ra ju .

P isują w ięc obecnie do „Szczecina": Wojewoda 
L. B orkow icz; W. Szedrowicz, Pełnom ocnik Rządu 
do spraw a k tyw iza c ji regionu szczecińskiego; 
D r  B orow ik, dy rek to r In s ty tu tu  Ba łtyckiego; J. B o ­
rzym , lau rea t nagrody Zarządu M iejskiego Szcze­
cina;

d r Józef M itko w sk i, autor św ietne j książki 
o Pomorzu Zachodnim;

prof. K azim ie rz Lepszy, na jw yb itn ie jszy  znawca 
h is to r ii polskie j f lo ty ;

prof. G erard Labuda, w n ik liw y  badacz h is to rii 
średniowiecznej, tw órca  szeregu śm iałych koncep­
c ji naukow ych o życiu  S łow ian na w ybrzeżu m or­
skim ;
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W numerze:. j5-ty Lipca 1945 —  Objęliśmy władzę w Szczecinie
C *n a  10 zł.

Przybliżyć sztaby!
N ic  B$dzi« to  an i porównanie zbyt ryzy- trzeba nowe te ry to ria  bardzo dobrze urZ^dzta 

kowne, ani. też zbyt oklepane, jeże li stw ierdzi- i  zagospodarować. P o lityka  ua ty m  qdcjaktf

SZCZECIN.
T Y G O D N I K  M I A S T A  M O R S K I E G O

SZCZEC IN , D N IA  1 W R Z E Ś N IA  1 9 4 6  R. N R . 11-13

Przeciw sentymentalizmowi morskiemu
O ile jest rzeczą niewątpliwy, że psychika do wyznaczenia roli zagaamenia morskiego w  zyi 

każdego narodu, sposób pojmowania i wyobraża- ci u Polski- Nie można lekceważyć Qcsxwi$ci$ ró

prof. L u d w ik  Zabrocki, językoznawca, autor 
szeregu kapita lnych rozpraw  naukowych, od w ie lu  
la t interesujący się specjalnie sprawam i morza 
i  wybrzeża;

prof. S tan isław  Urbańczyk, językoznawca, autor 
w n ik liw ych  stud iów  o powstawaniu nazw na Po­
morzu Zachodnim;

Janusz Stępowski, b. redaktor m iesięcznika l i-  
teracko-m arynistycznego „W ia tr  od morza", autor 
„Legendy o masztowej sośnie";

prof. K a ro l Górski, tw órca szeregu koncepcji 
historycznych, u jm ujących z nowego punktu  w i­
dzenia sprawę polskiego w ładania nad B a łtyk iem ;

A ndrze j Porojść, h is to ryk  krakow ski, prof. Ślą­
ski, Jerzy Pertek, autor szeregu książek o polskiej 
flocie, W ojciech Ilczyński, m g r W alerian Lachn itt, 
Józef M odrzejewski, Kazim ierz B łah ij, W ito ld  W ir-  
psza, Edw ard  Km iecik, M. Jarosławski, J. Pora- 
dowski, Leon Szechter, d r A lfre d  W ielopolski, inż. 
A n ton i W ielopolski, m g r Kowalska, G w ido Reck, 
m gr B rinken, k ie ro w n ik  Muzeum Morskiego 
w  Szczecinie Aleksander Kapaon, prof. Babiński, 
M ieczysław Z yd le r —  i  inn i.

C zynim y dalsze usilne starania o pozyskanie 
nowych w yb itnych  s ił lite rackich. M am y nadzieję, 
że nasz tygodnik, oparty  o coraz szerszą grupę p i­
sarzy, spełniać będzie m ógł coraz lepie j swoje za­
danie służby społeczeństwu.

TYGODNIK
WYBRZEŻA

Od czerwca 1948 r. zm ieniony został ty tu ł ty ­
godnika „Szczecin" na „Tygodn ik  Wybrzeża". Roz­
szerzono zakres i  zasięg prob lem atyki, poruszanej 
na łamach pisma, na całość polskiego wybrzeża, 
wychodząc z założenia, że Szczecin przestał już  być 
wydzie lonym  „regionem " i  w łączony został do ze­
społu gospodarczego i  ku tura lnego Wybrzeża. A m ­
b ic ją  pisma jest w ięc dziś być odbiciem k u ltu ry  
miast, miasteczek i  wsi, położonych na pasie w y ­
brzeża od Świnoujścia do Elbląga, z uwzględnie­
niem  oczywiście w ie lk ie j ro li zaplecza gospodar­
czego polskch portów.

F E L IK S  JORDAN
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Prasa o „Tygodniku Wybrzeża"
W miarę rozwoju tygodnika „Szczecin" (obecnie „Tygodnik Wybrzeża ) prasa 

ogólnopolska zamieszcza coraz bardziej pozytywną ocenę wysiłków redakcji, zmierza­
jących do podniesienia poziomu pisma.

„O d ra " z dn. 4. 7. 1948 r. (N r 27) stw ierdza, że 
„ tyg o d n ik  „Szczecin" ostatnio przeszedł przez po­

ważne i  pozytywne zm iany".
To samo pismo („O dra" N r  31 z dn. 1. 8. 1948 r.) 

zamieściło dłuższą notatkę o tygodn iku  „Szczecin , 

k tó rą  cy tu jem y poniżej:

„T Y G O D N IK  W Y B R ZE Ż A " —  ten  swój pod ty tu ł 
p rzy jm ie  obecnie za swą nową nazwę tygodn ik 
„Szczecin", w ydaw any w  dużym  form acie i  na 
p ięknym  papierze z ilu s tra c jam i przez szczecińską 
spółdzielnię wydaw niczą „P olskie  Pismo i  Książka". 
W  środow isku lite ra ck im  n ie  nadm iernie  żywym , 
z skrom nych początków rozw iną ł się „Szczecin" 
w  oparciu o czynn ik i gospodarki m orskie j w  pismo, 
k tó re  coraz godniej reprezentuje spraw y morza 
i  przym orza. Dziś „Szczecin" ma za sobą 35 rze­
te ln ie  wypracowanych num erów, a na jego łamach 
dochodzą coraz w ięcej do głosu prob lem y hum an i­
styczne i  a rtystyczno-lite rackie . Coraz częściej po­
ja w ia ją  się też w  „Szczecinie" p ióra Wybrzeża 
Gdańskiego. Po pracach Jarosławskiego, Zydlera, 
Stępowskiego w  ostatnim  numerze z 22 sierpnia 
czytam y —  poza k ro n iką  k u ltu ra ln ą  i  recenzjam i 
z p rem ier w  Teatrze „W ybrzeże" —  również b a r­
dziej generalne, interesujące „R efleks je  tea tra lne" 
M ariana Brandysa  na tem at dotychczasowej dzia­
łalności i  perspektyw  na przyszłość gdyńsko-gdań- 
skiego teatru.

„R e jsy" (dodatek k u ltu ra ln y  „D z ienn ika  B a ł­
tyckiego") w  N r  36 z dn. 29. 8. b r. zam ieściły pa- 
stępującą w zm iankę o „T ygodn iku  W ybrzeża":

Z p raw dziw ą radością no tu jem y fak t, że w yda ­
w any nakładem  S półdzie ln i W ydawniczej „P olskie  
Pismo i  K siążka" tygodn ik  „Szczecin" bardzo w y 
datnie pop raw ił swój poziom. K ry ty k o w a n y  k ie ­
dyś tygodn ik  przynosi dzisiaj chlubę w ydaw n ictw u , 
k tó re  przecież n ie  dysponuje zbyt w ie lk im i fundu­
szami. Redakcji, k tó ra  p o tra fiła  przełamać złą passę 
i  po niepowodzeniach postawić pismo na należy­
tym  poziomie, należy się szczególne uznanie. N ie ­
dawno „Szczecin" w yda ł setny, jub ileuszowy nu­
mer. B ra tn iem u pismu, k tó re  z każdym  num erem  
rozw ija  się jeszcze i  coraz lepszą nam  prezentuje 
treść, przesyłam y w raz z życzeniam i wszelkiej po­
myślności, serdeczne pozdrowienia.

O statni (103) num er „Szczecina" porusza m. in. 
zagadnienia rozbudowy portu  szczecińskiego (inż., 
H en ryk  Wagner). W  osobnym a rtyku le  (Czesława 
Piskorskiego) za jm uje  się szczecińskimi szlakami 
wycieczkowym i. C iekaw y reportaż o „Zetorach", 
t j.  trak to rach  czeskich, im portow anych przez nas 
z Berna, daje E. K . M ichałow icz. Dużo miejsca zaj­
m u ją  w  numerze spraw y k u ltu ry  i  sz tuk i na W y­
brzeżu, spraw y niem ieckie, proza artystyczna 
i  wiersze. Na uwagę zasługuje jeszcze a r ty k u ł St. 
U rbańczyka „O  pochodzeniu nazwy Szczecin".

C zyta jm y tygodn ik  Wybrzeża „Szczecin"! (w.)

*  *  
*

„N o w in y  L ite ra ck ie " z dn. 18. 7. 1948 r. (N r 29) 
piszą: „Szczecin", trzeba przyznać, popraw ia się 
z tygodnia na tydzień".

Zanotu jem y tu  na zakończenie opinię D yrek to ­
ra In s ty tu tu  Bałtyckiego, d r Józefa B orow ika , k tó ­
ry  w  piśm ie do R edakcji „Tygodn ika  Wybrzeża", 
datowanym  z dn ia  2 września 1948 r. stw ierdza: 
„Tyg o dn ik  W ybrzeża" w  now ej szacie i  układzie 
sta ł się bardzo a tra kcy jn y ".
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Czytajcie 
Prenumerujcie 

Rozpowszechniajcie■
T Y G O D N I K
WYBRZEŻA
DAWNIEJ TYGODNIK „SZCZECIN" 
SZCZECIN, AL. WOJSKA POLSKIEGO 41

---------  -----  TEL. 21-90
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TEATR POLSKI
W SZCZECINIE

pod dyr. Sylwestra Czosnowskiego

sezon 1946/47— 17 premier—  68.764 widzów 
sezon 1947/48— 20 „ — 107 064 „

Między innym i wystawiono: 

w  sezonie 1946/47:
K. H. Rostworowskiego „Przeprowadzka" 
Zapolska „Skiz“  i  „Panna Maliczewska" 
Fredro „Zemsta"
M olier „Mąż pognębiony"
Deval „Subretka"
Szaniawski „Dwa teatry"
Shaw „M ilionerka"

w  sezonie 1947/48:

Zawieyski „Rozdroże M iłości"
Zapolska „Moralność pani Dulskie j"
Gogol „Ożenek"
R ittner „G łup i Jakub"
Niccodemi „C ień"
Companeez i  Noe „Przyjaciel nadejdzie 

wieczorem"
Fredro „Mąż i  żona"
Sartre „Przy drzwiach zamkniętych" i  „La ­

dacznica z zasadami"
Barnaś „Ojczyzna na trasie"
Szczepkowska „Sprawa M oniki"

Teatr gościł w  Koszalinie, Stargardzie, Bia­
łogardzie, Słupsku, Szczecinku, Międzyzdrojach, 
Świnoujściu, Drawsku, Sławnie, Świdwinie, 
G ryfinie  i  Myśliborzu oraz w  Bydgoszczy, Ino­
wrocławiu, Toruniu, Poznaniu i  Krakowie.

rperkitmg -  /Draga da żńdel', (ZaKmUudm, Jlalkamiki)

„Należy się uznanie kierownictwu teatru, że 
odważyło się wystawić tak trudną jednoaktów­
kę jak  „Przy drzwiach zamkniętych".

(„Trybuna Robotnicza" z 24. 8. 3948).
„W  sumie widowisko sartreowskie było uda­

nym spektaklem Teatru Polskiego".
(„Odra" nr 23 z 6. 6. 1948)

„T rio  szczecińskie nie stanowiło zespołu. M i­
mo to — wieczoru spędzonego w  jego towarzy­
stwie nie uważamy zgoła za stracony. I  traktu ­
jemy ten pierwszy występ Sceny Szczecińskiej 
u nas jako nader m iłą zapowiedź dalszych i  co­
raz ciekawszych w izyt artystów z nad Odry 
w Teatrze nad Brdą".

(O „Sprawie Moniki" 
„Ilustrowany K urier Polski" z 5. 8. 1948)

„Ogólnie biorąc, byłem jednak zadowolony 
z wieczoru. Nie mogę nie uznać ambicji teatru 
szczecińskiego, który się porwał na wystawienie 
Sartre‘a. Przedstawienie było potrzebne".

(W. Bąk. —  „Glos Wielkopolski" z 6. 7. 48)
„Teatrowi szczecińskiemu należy się uzna­

nie za wysoki poziom artystyczny, osobno zaś 
wdzięczność za gościnny występ na scenie poz­
nańskiej “

(„Kurier Wielkopolski44 z 7. 7. 1948)

JMAnig&ntery. -  /Dzień, kez ktam itm a 
KŻ. 91, MUdnieki, dek. X . GźaiktwukL

się...1
„To co widziałem w  Krakowie podobało m i 

(Kydryński —  „Przekrój44 nr 178/48)
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SPÓtDZIELNIA
WYDAWNICZA

„POLSKIE PISMO I KSIĄŻKA"
W  S Z C Z E C I N I E

•  P io tr Zarem ba

„Polska flaga w Szczecinie"
•  Czesław P iskorski

„Zabytki piastowskiego Szczecina"
•  W aferian L a cb n itt

„Pod znakiem Gryfa"
•  Tymoteusz Karpow icz

„Legendy pomorskie"

PIERWSZE WYDAWNICTWA NA POMORZU ZACHODNIM 
W I N N y  Z N A L E Ś Ć  S I Ę  W  K A Ż D y M  D O M U ,  

BIBLIOTECE I C Z yT E L N I

DO NABYCIA W KSIĘGARNIACH P. P. K.
Al. Wojska Polskiego 41, ul. Parkowa 64, Al. W. Polskiego 134

oraz  w s z y s tk ic h  in n y c h
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5 LIPC A
(W  rocznicę ostatecznego zajęcia Szczecina przez 

władze polskie)

O rty  p ia s to w s k ie  f la g ą  p o lską  
(R oztrzepo taną  n ib y  serce)
G a rs tk a  c y w iló w  (n ie  —  n ie  w o js k o )
W  te n  dzień p ach ną cy  jeszcze cze rw cem ,
A le  lip c o w y  ju ż , u p a ln y  —
S a lu te m  w ita  t r iu m fa ln y m ...

ś la d ó w  h is to r i i  ty n k  n ie  z a t r z e ---------
W s łu c h a n y  w  przeszłość, k tó ra  śp iew a  
Pom yśl o d n iu , co w te d y  nadszed ł:

...Nad m o d rą  O d rą  b ia ła  m ew a  
I  g nu śnych  sen k a le k ic h  w ra k ó w  —

W y s ta rc z y  w s p o m n ie ń ; ze jdź  k u  O drze,
G dzie  św iecą  s k rz y d ła  ż a g li —  p ta k ó w :

O to  d ia m e n ty  cza rne  ś lą ska  
D o  p o r tó w  ś w ia ta  w ie z ie  Polska.

W s łu c h a j s ię  w  r y tm  s ta lo w y , dźw ięczny ,
K tó ry m  ła ń c u c h y  k ra n  n a p in a ---------

T o  ju ż  nad cho d z i s t u t y s i ę c z n y  
P o l a k  S z c z e c i n a !  —

I  p y ta : czy też  Z a chó d  uzna  
Szczecin  i  W o ły ń , w yspę  U znam ? —

W ięc  z a n im  tam , w  L o n d y n ie , pod rą  
i San F ra n c is c a  i  Poczdam y —
W o ła m y :
P O L S K A  L E Ż Y  N A D  O D R Ą .

STANISŁAW OSTROWSKI
5. V II.  1946 Tygodn ik  „ Szczecin“

W  w ie lo s tru n n y m  in s tru m e n c ie  o d b u d o w y  po lsko śc i P o m orza  Zachodn iego, n ie  b ra k ło  d źw ię kó w  
po lsk ieg o  słow a.

Tw órczość  lite ra c k a  ty c h  la t  d w u  —  szczupła jeszcze, za szczupła m oże, szczuple jsza n iżb yśm y  p ra g ­
n ę li.  A le  p am ię tać  trzeba , że p o w s ta ła  i  ro z w ija ła  się w  w a ru n k a c h  szczegó lnie tru d n y c h . U stępow ać  
m u s ia ła  p ie rw sze ń s tw a  nakazom  b io log icznego  i ekonom icznego  zagospodarow an ia  te j z ie m i naszych  
przeznaczeń d z ie jo w ych .

S ta ra liś m y  się  —  o i le  to  b y ło  m o ż liw e  —  w  w yb o rze  fra g m e n tó w  lite ra c k ic h  u tw o ró w  a u to ró w  
tw o rzą cych  na  P o m o rzu  Z a ch o d n im , zachow ać u k ła d  ch rono log iczny . Są w ię c  w  ty m  w y b o rze  i  ci, 
k tó rz y  o p u śc ili nasze g rono  i  w y je c h a li z Pom orza, są i  ci, k tó rz y  z w ią z a li się z tą  z ie m ią  i  je j  lu d ź m i 
na  s ta le  i  p racę  sw ą u t r w a l i l i  w  p u b lik a c ja c h , są i  ci, k tó ry c h  k s ią ż k i ukażą  się w  d ru k u , m a ją  w resz­
cie swe m ie jsce  i  n a jm ło d s i. Pokazane zo s ta ły  ic h  w lasńe  ob licza  i ich  o b lic z a  to  k rz y w y m  z w ie rc ia d le  
sa ty ry .

U k ła d  tego w y b o ru  d a le k i je s t od  ja k ic h k o lw ie k  suge s tii k la s y f ik a c ji u tw o ró w , k tó ry c h  f ra g ­
m e n ty  cy tu je m y . P o zos taw ia m y ją  c z y te ln ik o w i.  C h cem y go ty lk o  zapoznać z tru d e m  p ra c y  bez ro z ­
głosu, p ra cy  p io n ie rs k ie j, p ra c y  oracza, d o ko n yw u ją ce g o  n a  z ie m iach  ty c h  p o d o ry w k i k u l tu r a ln e j pod  
p rz y s z ły  s ie w  i  żn iw o . W ie lk ie  p rz e m ia n y  i  w ie lk ie  re z u lta ty  doczeka ją  się w ie lk ic h  dzie ł.

Z  p racą  p isa rza  szła tu  w  parze  p raca  a r ty s ty -m a la rz a . T y m  t łu m a c z y  się ich  b lis k ie  sąsiedztw o  

na  ty c h  ka rta ch .
W  obraz ie  życ ia  po lsk iego , osadzającego się na  now o  na s ta re j z ie m i s ło w ia ń sk ie j, n ie  b ra k  rysó w  

k re ś lo n ych  p ió re m  w  ś w ie tle  la m p y  w a rs z ta tu  l ite ra c k ie g o  lu b  u trw a la n y c h  pęd z lem  w  p ra c o w n i m a ­

la rza.
O bok osiągnięć gospodarczych s ta ją  ich  osiągn ięc ia . S ta ją  bez za ro zu m ia ło śc i a le z dum ą, że są 

p ie rw sze  i  z w ia rą , że n ie  osta tn ie .
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POMSZCZONA SKARGA SLOWINKI
<f r a g m b n t > Z WIELKIE] GARDNy

T O K O LW IE K  przed rokiem  1939 interesował 
się Pomorzem Zachodnim, n ie  m ógł bez u- 
czucia żalu i  litośc i przejść do porządku 

dziennego nad losem wym ierającego lud u  pomor­
skiego, mieszkającego w  po w. s łupskim  nad jezio­
rem Łeba i  Gardno. Uczony rosy jsk i H ilfe rd ing , 
później F in landczyk M ikko la , M eklem burczyk L o ­
rentz, Polacy Parczewski, R udn ick i i  K is ie lew ski 
k re ś lili nam dolę tych  ostatnich Słow ian, m ów ią ­
cych po kaszubsku wzgl. ja k  oni to sami nazywali: 
po słowińsku.

Ze wszystkich re lac ji najbardzie j przejm ująca 
b y ła  chyba ta  skarga nieznanej z im ien ia  S łow ink i 
ze w si Gardny W ie lk ie j, k tó ra  czuła się osamotnio­
na, otoczona przez niemieckość, n ie  m ająca żadnej 
żywej, czującej duszy, k tó raby rozum iała je j od­
rębne, inne, słow iańskie serce, odczuwające potrze­
bę rozm awiania rodzim ym  językiem . M ów iła  z ża­
lem, skarżąc się H ilfe rd in g o w i:

„N yn ia  naszo starosłow ińsko w ia ro  zatop ili. 
W szetki nauczicele b e li niemecko. Sme muszeli po 
niem ecku weknąć. M ó j chłop nie rozumeje nic 
po słowińsku, a ja  roda godaję po słow ińsku, a nie 
mom nikogo” .

Kobieta z dzieckiem

W yobraźm y sobie tę staruszkę w  je j osamotnie­
n iu , we wsi n ie ludnej, leżącej w  okolicy smutnej, 
beznadziejnie m elancholijne j, na wschodnim  brzegu 
jeziora, w  pobliżu morza. Jeśli m iała  dzieci, te n ie 
m ó w iły  zapewne po słow ińsku, przeszedłszy szkołę 
niemiecką. Mąż, w idocznie Niemiec, także m owy 
te j n ie  znał. A  ona, ostatnia la toroś l upartego, ka ­
szubskiego, czującego po słow ińsku rodu, tęskniła 
za dźw iękam i swego języka, chciała go słyszeć, jak  
w ib ru je  w  pow ietrzu, ja k  nowe m yś li i uczucia bu ­
dzi w  sercu, wskrzesza młodość, w iąże ją  z je j prze­
szłością, z w ym arłą  rodziną, rodzicami, przodkami, 
treścią duchową je j duszy.

Zapewne, że we w si Gardna b y li  jeszcze je j ró - 
w ieśni, towarzysze młodości, k tó rzy  znali je j ję ­
zyk. Mogła się z n im i spotykać, zamienić od czasu 
do czasu parę słów. Cóż, k iedy ona chciałaby, że­
by swą mowę ojczystą słyszeć zawsze, na codzień, 
dzień i  noc, w  swoich 4 ścianach, w  p ią tek i  św ią­
tek, p rzy pracy i  odpoczynku. W rażliw a  by ła  na 
u rok  mówionego słowa, m ia ła  iskrę  bożą, cząstkę 
geniusza rasy s łow iańskiej —  szczęśliwa byłaby, 
gdyby mogła zanurzyć się w  potokach te j swoistej, 
słow iańskiej m ow y i  wciąż w  n ich przebywać.

Z tęsknotą tą  w  sercu, n ie  zaspokojona n igdy 
w  zupełności, opuściła je j dusza nieszczęśliwą, ubo­
gą, słupską ziemię.

Jej tragedię przeżyw ały tysiące, dziesiątki ty ­
sięcy starców i  staruszek słow ińsko -  kaszubskich, 
n ie ty lk o  nad jeziorem  Łeba i  Gardno. Przypadek 
zrządził, że H ilfe rd in g  w  r. 1856 skargę te j jednej 
udręczonej duszy usłyszał i  zapisał.

Ten sam ból, tragedię odosobnienia duchowego, 
pustki duchowej, g łód dźw ięków  m owy słow iań­
skiej przeżyw ały na Pomorzu Zachodnim  całe po­
kolenia starców i  staruszek również nad jeziorem  
Jamno i  jeziorem  W ięcko i  jez. Bukow skim  1 nad 
ty lu ż  rzekami, nad Prośnicą i  W ieprzem i  Regą 
i  S łupą i  Lubaw ą od w. X V I I I  począwszy, k iedy 
szkoła pruska, wprowadzona rygorystycznie, n iem ­
czyła dzieci i  oddalała je  duchowo od ojców i  ma­
tek, czujących i  mówiących po pomorsku, czy sło­
w ińsku, słowiańsku, kaszubsku.

Bo wszystkie te nazwy w yrażają jedną, jedyną 
prawdę: społeczeństwo pomorskie, zwłaszcza lud  
wieśniaczy i  ryback i Pomorza Zachodniego, jeszcze 
na początku w. X V I I I  b y ł w  trzonie swym  słow iań­
sk i i  kurczowo się słowiańskości trzym ał. N ie­
szczęściem jednak było, że jego wodzowie, książę­
ta  i  rycerstwo, u leg li w p ływ am  niem ieckim  już 
wcześniej^ Za n im i poszło duchowieństwo. Gdyby 
na terenie Pomorza Zachodniego k le r  b y ł s łow iań­
sk i i  u trzym yw a ł szkoły, z k tó rych  wychodzi pisarz, 
bakałarz, nauczyciel, św iatle jszy mieszczanin, urzęd­
n ik , opuszczenie ludu  n ie  by łoby tak  straszne. Fa-E. Messer
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ta lna nieznajomość w łasnych dziejów, b rak  w a r­
s tw y  oświeconej, k tó rą  dziś in te ligencją  nazywamy, 
przyśpieszyła niemczenie się górnych w ars tw  spo­
łecznych.

L u d  trw a ł s iłą  in e rc ji p rzy wierze, obyczaju 
i  m owie przodków. L u d  kaszubski, s łow iński. Naz­
wą kaszubów określa ł się w  poprzednich w iekach 
mieszkaniec nawet W ie ligradu, dzisiejszej M e- 
k lenburg ii, nadodrzanin szczeciński i  b ia łogard- 
czyk i  kołobrzeżanin. Z w ypieran iem  słowiańskości 
od zachodu przez w p ły w y  n iem ieckie nazwa cofa­
ła się na wschód, ku  Koszalinow i, Słupsku, W e j­
herowu, aż ostała się dziś na Pomorzu Wschodnim, 
by  po wypadkach 1939 r. przeżyć renesans i  ruszyć 
teraz w  1945, znowu na zachód, na rew indykację  
swoich obszarów.

Rok 1945 jest w  ogóle rok iem  zapoczątkowują­
cym erę Kaszubów, Pomorzan, Słow ian, całego te­
go szczepu nadbałtyckiego. To co n ie  dokonało się 
na stałe za Krzywoustego, dzieje się z nadwyżką 
w łaśnie teraz.

Inkorporac ją  bezwzględną Pomorza Zachodniego 
wynagradza tys iąckrotn ie  bóle geniuszu słowiańskie 
go, pokutującego do ostatniej c h w ili w  sercach s ta r­
ców i  staruszek nad jez. Łeba i  Gardno. Skarga 
S łow ink i z W ie lk ie j Gardny zostaje pomszczona, 
ból je j wynagrodzony. Pomszczony i  wynagrodzony 
zostaje ból Doszy G rim ieszki, żony K rastuna Josta, 
k tó ra  w  r. 1880 opowiadała Parczewskiemu, że k ie ­
dy „ je j grosmama w um erła, w  r. 1842 um arłe j da­
no w  sarg czy li w  trum nę kancjonał s łow iński, bo 
go już  n ik t w tedy czytać nie p o tra fił" .

Ona sama, rzeczona Dosza, um ia ła  jeszcze m ó­
w ić po słowińsku. Przepowiedziała p ięknym  
dźwięcznym językiem , przypom inającym  tekst Bo­
gurodzicy tra d ycy jn y  św ię ty  pacierz: „W ojcze nasz, 
k tó ry  jes w  niebie, swiancono badzie im io  Tw o ji 
—  p rzy j dze kró le js tw o, stani sa tw o  wolo. Chleb 
nasz dej nom dziś, wopuszczaj nom nasze w in ie  
ako m y wypuszczome nasze w inowacy. N ie wodza 
nas na pokuszenie, la  nas w ybaw n ij w ote zlewo. 
Won to  jes to  kró le js tw o  esz na w ie k i wiecznej. 
Omenka".

M łodzi śm ia li się z tych  staruszek, w s tyd z ili się 
kaszubszczyzny, d rw il i  z rybaków  ojców, k tó rzy  
trzym a li się swej zabytkowej re lik w ii i  choć nogi 
n ie  dopisywały, chodzili daleko, do sąsiedzkich w io ­
sek do kościoła, gdzie jak iś  poczciwy ksiądz, tak  
samo ja k  oni zakochany w  m owie ojców, g łosił ka ­
zanie po kaszubsku.

T y lko  na jeziorze, na morzu, gdzie przedstaw i­
ciel w ładzy n ie  zaglądał, odzyw ali się towarzysze 
Doszy do siebie po słow ińsku. M owa ta by ła  dla 
n ich jakb y  znakiem tajnego bractwa. Dodawała ja ­
kiegoś u roku  ich  prostemu życiu. Fanatyczniejsi 
spośród n ich tw ie rd z ili, a ro b il i to tym  uporczy­
w ie j, im  b liże j grobu stali, że język  ich  w róc i jesz­
cze do swej świetności, że P rusy całe z kró lestw a 
zamienią się na m ałe księstewko. Oni wiedzą, że 
tak  będzie.

Jest to  rok  1945, czerwiec. Czekam na auto, że- 
by pojechać na groby tych  kaszubskich p a tr ia r­
chów i  powiedzieć im , że w ia ra  ich się spełniła. 
I  na grób Doszy G rim ieszki, że je j „W ojcze nasz" 
może rozbrzm iewać swobodnie, publicznie, n ie  po­
k ry j omu, na całym  Pomorzu Zachodnim.

I  każę otworzyć podziemie kościoła w  Sm ołdzi­
n ie  nad jez. Gardno, żeby wydobyć z niego księgi 
re lig ijne , rzucone tam  w  r. 1874 przez księdza —  
Niemca, zacierającego ślady polskości.

Skarga S łow ink i z W ie lk ie j G ardny m usi być 
pomszczona tys iąckro tn ie  w  pełnym  wskrzeszeniu 
słowiańskości Pomorza Zachodniego.

STANISŁAW HELSZTYftSKI
Z książki ,W Piastowskich grodach Pomorza Zachod­
niego
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,P O L E"
<FRAGM ENT>

ŁOŃCE szło coraz wyżej, pieszcząc fa le  zło­
tem, przesycając pow ietrze ciepłem. Morze 
teraz by ło  przyjem ne i  żywe, jasne i  rozświe- 

cone w okó ł horyzontu. W ysokie fale, łamiące się 
na czubach, b łyszczały słońcem. W ia tr b y ł teraz 
łagodniejszy i  ciepły. Spędzone chm ury odsłon iły 
czysty, poranny b łę k it  nieba. N ie by ło  w idać żad­
nego samolotu i  okrę tu  na horyzoncie. P łyną ł so- 
bie sam w  te j pozornej pustce. C hw ilam i fa le  w y ­
rzucały go do połowy, pokazując głowę i  p ierś w  
rozpiętej, niebieskie j koszuli, spiętej pasem ra tu n ­
kowym . W łosy z lep iły  m u się przylegając do czasz­
k i. K ied y  zanurzał się w  wodzie, jaśn ia ła  ty lk o  b la ­
da tw a rz  z s inym i oczodołami, nieruchoma, ostra, 
jakgdyby b y ło  w  n ie j u ta jone życie. M iłość i  n ie ­
nawiść, ożywione w alką, w yrzeźb iły  m u  tw a rz  te­
raz w  fo rm ie  ostatecznej; śmierć ukazała is to tny 
sens jego życia.

Twarz, k tó ra  jednych m ogłaby ro z tk liw iać  i  po­
budzać do m iłości całego rodzaju ludzkiego, innych  
przerażać siłą w yrazu zawarte j w  n ie j w o li w a lk i. 
W idz ie liby  w  n ie j pogardę i  nienawiść. Rozpozna­
w a lib y  w  n im  swego wroga, którego śm ierć uczy­
n iła  niezłom nym , nieprzejednanym', groźnym  
i  strasznym.

Około południa p łyn ą ł wzdłuż francuskiego 
brzegu. M ija ł okrę ty  p rzyjacielskie , strzelające w  
stronę lądu. Później fa le  zepchnęły go w  ciżbę ty ­
siąca inw azyjnych  statków. P łyną ł w śród p rzy ­
jació ł. M arynarze  z w ija li się ja k  opętani w yrzu ­
cając ładunek na k ry p y  i  bark i. N ie  słyszał ich 
ani n ie  w idz ia ł. P rzepłyną ł b lisko  sta tków  z jego 
konw oju. Zobaczyli go. M arynarze zbiegli się p rzy 
burcie, przyglądając m u  się. P łyną ł ja k  na inspe­
k c ji. W  spokoju p rzy jm ow a ł ostatnią uroczystą, po­
żegnalną defiladę. M arynarze w id z ie li w ie le  p ływ a ­
jących trupów , n ie  w id z ie li jednak takiego ja k  on. 
Patrząc na niego n ie ruchom ie li w  zupełnej ciszy 
odprowadzając go wzrokiem . N ie odzywali się do 
siebie ani słowem.

K ied y  przep ływ a ł obok polskiego statku, n a j­
m łodszy chłopak pokładow y k rzykną ł:

—  Patrzcie, on ży je  —  i  skoczył po trap, chcąc 
go wyciągnąć z wody.

Pierwszy oficer, n ie chcąc mieć trupa  na pokła ­
dzie, pohamował go słowam i:

—  Zostaw go. Jemu już  n ic n ie  trzeba.
Chłopak zaniechał zamiaru, stanął ja k  w ry ty

i  wczepił oczy w  jego twarz. K iedy odp łynął dale­
ko, chłopak rykn ą ł:

—  Przysięgam, że on żyje  —  ta k im  głosem, że 
c-ficer n ie  wiedząc, czy m ia ł słuszność, czy chło­
pak zw ariował, szybko odszedł.

Płynąc obok szpitalnego okrę tu  znów odbierał 
ostatnią ciszę pożegnalną. Z górnego pokładu, po­
chylone nad poręczą, przyg lądały  m u się pielęg­
n ia rk i. K ied y  b y ł b lisko, jedna z n ich wyszeptała 
głęboko:

—  Patrzcie, co za tw arz, na pewno jakaś dziew­
czyna go kocha i  serce je j pękło. M ó j chłopiec jest 
marynarzem . Na myśl, że i  on tak  może p ływ ać 
nie, w tedy chyba umrę.

B y ła  jednak dzielna. Z  szeroko o tw a rtym i ocza­
m i obdarzyła go swą miłością. Czuła, że oddech je j 
się zatrzym uje i  że cała drętw ie je . P rzyk ry ła  oczy 
rękam i, usuwając się na leżak. Inne w olno odcho- 
dziły.

K ied y  odp łynął daleko i  fa le go już  zasłoniły, 
dziewczyna znów wyszeptała cicho:

—  Tej tw a rzy  n igdy  n ie  zapomnę.
Pod wieczór, k iedy  słońce b y ło  już  b lisko  ho­

ryzontu, podp łyną ł do niego n iem iecki ścigacz pa­
tro low y . Jeden z m arynarzy u chw yc ił go za pas 
ra tu n kow y na piersiach i  uniósł z wody. P atrze li 
na jego nogi zgięte w  kolanach, na ręce zgięte w 
łokciach i  zaciśnięte w  ku ła k  dłonie. Przyglądając 
się tw a rzy  doznali wstrząsu. In n y  m arynarz pod­
n iósł lewą rękę z w ody obejrzał z ło ty  łańcuch, ba­
dając dokładnie jego wartość. Po c h w ili w yczyta ł 
cicho:

—  Polak.
W ypuścił zim ną rękę, k tó ra  z powrotem  zanu­

rzy ła  się w  wodzie i  b łędnym  w zrokiem  b łądził po 
twarzach kolegów. C i zastyg li n ieruchom o nie mo­
gąc oderwać oczu od te j tw arzy.

W ojow ał jeszcze po śmierci, ja k  gdyby za ży­
wota m ia ł w a lk i za mało. A  teraz niesam owitym  
spokojem d rw ił sobie z nich. M ia ł d la n ich okrop­
ną pogardę, para liżow ał im  mózgi. D ła w ił i ciągnął 
za sobą, ja k b y  m ó w ił: „N ie  przebaczam".

Za dużo bólu  zadali m u za życia.
—  Puść go —  charkną ł o ficer n ie  każąc nawet 

szukać dokumentów.
Ścigacz zaryczał i  pom knął. O ficer wrzasnął:
—  Przeklę ty  naród. Straszą naw et po śm ierci!
—  N awet Hansowi odechciało się rabować 

podtrzym ał drugi.
Co to  było, miedź? —  ciągnął dalej.
—  N ie żadna miedź, szczere złoto.
—  Dlaczegoś n ie  ściągnął, idioto?
—  Mogłeś ty .
O glądali się za siebie —  nieswojo im  było.
Fale go niosły. Posin ia ł na tw a rzy  ja kb y  z gnie­

w u. Ciemność znów go spowiła, ja k  ubiegłej nocy. 
K ied y  księżyc wszedł na niebo, b y ł już b lisko, p rzy 
cyp lu  półwyspu normandzkiego. T u  fa la  w yrzuciła  
go na zasieki z d ru tów  kolczastych, ogmatwanych 
w okó ł pa li w b itych  w  wodzie. Do pasa b y ł w yn u ­
rzony z w ody z jedną ręką wzniesioną w  górę.

Przechodzący brzegiem w a rto w n ik  w zią ł go za 
żywego. W ygarną ł ca ły magazyn, zabija jąc go po 
raz drugi.

K ied y  przyb ieg ł pa tro l —  już go n ie  było . S il­
niejsza fa la  zdjęła go z d ru tó w  i  niosła dalej.

P łyną ł teraz na o tw a rty  A tla n ty k . W o lny  jak  
m arynarz. W ie rny  swemu żyw io łow i, k tó ry  m u da­
w a ł życie i  w olę do w a lk i, a teraz p rzy ją ł go do 
siebie ja k  w iernego syna.

JAN PAPUGA

Z książki „ Szczury morskie“  „Książka”  1946
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c/V

ROZWAŻANIA
SZCZECIŃSKIE

<FRAGMENT>

IE Z N A N A  z im ien ia i  nazwiska, ze zmagań 
serca i  w zlo tów  ducha, o lbrzym ia arm ia ludz­
ka  odbudowuje Polskę. Od G dyni do Szcze­

cina pociąg m ija  ty lk o  wsie i  lasy brzozowe, pola 
i  sosnowe lasy. Cóż jeszcze może chować ten k ra j 
przed oczyma biegnącego pociągu?

T a rta k i zaszyte w  lasach? Gorzelnie i  m łyny  
w śród piaszczystych gleb i  b łęk itnych  jezior?

A le  k iedy  przyjeżdżam do Szczecina, m ówią m i: 
huta Stołczyn, cukrow n ia  Gumieńce.

Jeśli inżyn ierow ie  i  robotn icy h u ty  rozpalą w 
te rm in ie  pierwszy w ie lk i piec, to  w  m arcu tego 
roku  odlewnie Pomorza o trzym ają  pięć i  pół tysią ­
ca ton surów ki. Jeśli w  te rm in ie  zostanie zakończo­
na przebudowa drugiego w ie lk iego  pieca o pow ięk­
szonej objętości, ta sama huta w roku  1948 da prze­
m ysłow i m etalowem u Pomorza 180 tysięcy ton  su­
ró w k i rocznie, czyli jedną p ią tą  p rod u kc ji przed­
wojennej.

Na oczach n iem ieckie j g ran icy odbudowuje się 
pod Szczecinem i  wstępuje w  tegoroczną kampanię 
cukrow nia  Gumieńce! K tóż opisze, k ied y  Polska 
się dowie, ja k  dramatyczna w alka  toczyła się tu  
m iędzy inżynierem  polskim  i  n iem ieckim , k tó ry  zo­
s ta w ił cukrow nię  bez skom plikowanych mechaniz­
mów, bez jak ich ko lw iek  p lanów  i  rysunków , licząc, 
że Polacy n ie  dadzą sobie z tym  rozgardiaszem 
technicznym  rady. A  jednak po lski inżyn ie r i  poi-, 
ski robotn ik , po paru miesiącach zmagań na oczach 
Niemców, pyiścili w  ruch cukrownię, k tó ra  już  w 
tegorocznej kam pan ii da sto tysięcy w orków  cukru. 
Następnego dnia po o tw arc iu  cukrow n i odbywa się 
w  Szczecinie uroczysta inauguracja  ro ku  akademic­
kiego, nowokreowanej A kadem ii Handlowej. S tu­
denci uśmiechają się z lekka, gdy w icem in is te r 
oświaty m ów i do nich, że szkołę tę  dała im  demo­
kracja, ale równocześnie w ita ją  tychże Delegatów 
M in is te rstw a Oświaty, M in is te rstw a Żeglug i i  Han­
d lu  Zagranicznego, profesorów i  wojewodę oklaska­
m i, ja k ich  n ie  o trzym u je  żaden m inister, żaden 
mówca w  głębi k ra ju . Bo ten siedzący na podium  
profesor, wojewoda, delegat M in is te rstw a Żeglugi 
jest tu  w  Szczecinie n ie  adm in is tracy jnym  regula­
torem  i  koordynatorem : jest współtw órcą nowego 
życia. W spółtwórcą szkoły, mieszkania, s to łów ki 
i  stypendium. W spółtwórcą nowej perspektywy, 
w ie lk ie j szansy przydanej ich życiu.

Tego samego dnia zakładają tu  spółkę akcyjną 
—  Przedsiębiorstwo Żeglug i Przybrzeżnej „G ry f“ , 
którego udziałowcam i są m iasta morskie. Z  wiosną 
tego roku  nasz p ięc iusetkilom etrow y brzeg m orski 
ożyw i i  złączy gospodarczo kabotaż. Z G dyni do 
Szczecina i  ze Szczecina do Gdańska ludzie  i to­
w ary  pójdą już także drogą morską.

Potem do Szczecina, do Polski, p rzybyw ają 
transporty  Polaków, k tó rzy  tam tą Polskę spędzili 
w  B erlin ie , w  kopalniach W estfa lii i  w  hutach Nad­
ren ii. P rzybyw ają  do polskich hut, do polskich 
kopalń.

Potem 50 robotn ików , członków spółdzielni 
m ieszkaniowej, o trzym u je  50 dwupokojowych 
mieszkań z kuchnią i  łazienką; potem zwalony w 
porcie ogromny to r żelazny w ie lk iego dźwigu, od­
budowywanego przez „Polską Żeglugę na Odrze", 
jest już  niedaleko rzeki; w  styczniu okrę ty  szwedz­
k ie  przestaną wystawać po k ilk a  dn i p rzy w ęglowym  
nabrzeżu, zm ontowany znów dźwig załaduje m oto­
rowe frega ty  w  ciągu parunastu godzin. Dziś na 
naszych nabrzeżach szczecińskiego portu  jest jesz­
cze ja k  na p row inc ji, ale już w  tym  roku  Szczecin 
przeładuje pół m iliona ton węgla.

K ied y  jestem w  Poznaniu zastaję tu  w ie lką  w y ­
stawę „A n g lia  odbudowuje się". K ied y  jestem w 
Sopocie, A ng lia  odbudowuje się w  Sopocie. Panie 
w  fu trach  i  perlonach w ita ją  je j otwarcie.

A le  k iedy godzinam i włóczę się po wstającym  
w  ciężkim  trudz ie  mieście fabrycznym, zwącym się 
huta Stołczyn, d y rek to r adm in is tracy jny m ów i m i: 
„Jestem tu  od roku: żeby choć jeden człowiek, że­
b y  choć raz jak iś  tu rysta  przyszedł do m nie i po­
w iedzia ł m i, że chce zwiedzić hutę  —  żeby m u dać 
przepustkę..."

K ie ro w n ik  warsztatu naprawczego, w  k tó rym  
było  jedno w ie lk ie  rum owisko, a dziś dzięki temu 
inżyn ie row i stoi sześć pozyskanych tokarn i, dw ie 
heb larki, frezark i, dłutownice, w ie rta rk i, chodzi ze 
mną w śród hałd złom u i  koksu i  m ów i: „N a jg o r­
sze, proszę pana, n ie  ma uznania..."

Już n ie  o hutach i  stoczniach, n ie  o w ie lk ich  za­
kładach i  fabrykach —  o odbudowie każdego dźw i­
gu można u nas pisać opowieść, stokroć dram a­
tyczniej szą n iż setki zagranicznych śmiecideł, usłuż­
n ie  podawanych do poduszki w  naszych w ypoży­
czalniach. A le  nasi pisarze jeżdżą ty lk o  za granicę, 
a nasi dziennikarze przepisują ty lk o  algebrę dyrek- 
cy jnych sprawozdań.

I  k iedy w idzę ja k  cieszą się inżynierow ie, ro ­
bo tn icy po rtow i i  fabryczni, gdy się im  m ówi, że 
chce się pisać o ich  życiu  i  pracy, k iedy  w  każdej 
z tych  m ijanych, powstających hal fabrycznych, 
ulegam poczuciu niedołężności perspektyw y zabra­
nej w  drogę, czuję także —  za każdym  kilom etrem , 
że wszędzie przybyw am  za późno, że za każdym 
pod ję tym  wierszem o w idzianych —  krzyw dzę nie 
w idzianych. #

FRANCISZEK GIL
„ Odrodzenie” , dn. 12. 1. 47 rok IV, n r 2.
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KASZANA WIEŻA
<FRAGMENT>

M IE R ZC H A ŁO  się już  dobrze a przecież ruch 
w  Trzebiatow ie n ie  ucichał dnia tego ja k  

^  zwykle. Po ulicach, w  ciemnościach lub  przy 
św ietle  n iesionych pochodni, k rę c ili się jeszcze 
mieszczanie. W gospodach gw ar panował. Om awia­
no wydarzenia dni ostatnich i  w ynika jące  z nich 
przew idyw ania na przyszłość. W iekow y spór Trze­
b ia tow a z G ry fica m i rozgorzał na nowo. W tra d y ­
c ji mieszczańskich rodzin  ży ły  opowiadania o za­
jazdach, napadach, złośliwościach i szkodach, jak ie  
sobie wzajem  czyniono. Procesy, odw oływan ia  się 
do papieża i  cesarza, in terw encje  Hanzy i księcia, 
ja k  dotąd nie w p łyn ę ły  na złagodzenie dwóchset- 
letniego już  sporu.

G dybyśm y w  ów w ieczór jesienny, n ie bacząc na 
„koc ie  łb y “  i  w ybo je  trzebiatowskiego bruku, od­
ważnie po omacku brodząc w  błocie i  ciemnościach 
starego Trzebiatowa, za jrze li do pierwszej lepszej 
gospody, w śród w yziew ów  piwa, w  gwarze i  śmie­
chu w y ło w ić  m oglibyśm y h is torię  dni ostatnich.

M iłośc iw ie  panujący Bogusław X  zdołał w praw ­
dzie nakłon ić o jców m iasta do w ybudowania śluzy, 
k tó ra  um ożliw ia łaby statkom  gryficzan sp ływ  do 
morza, ale m iasto nie dało za wygraną. Może p rzy ­
padkiem  a może naum yślnie śluzę ta k  wybudowa­
no, że górna belka zapory po podniesieniu śluzy 
jeszcze tak  n isko nad wodą zwisała, że s ta tk i szczy­
tam i masztów zaczepiały o nią. Jedynie osoba ks ię ­
cia, obecnego na o tw arc iu  śluzy, powstrzym ała g ry ­
ficzan od czynnego wystąpienia. D a li się przeko­
nać księciu Bogusławowi, że n ie  jest u jm ą dla ich 
kupiecko-żeglarskie j s ław y pochylać maszty pod 
znienawidzoną śluzą trzebiatowską, skoro i  ryce­
rze pochyla ją  g ro ty  dzid przez n isk ie  przechodząc 
w rota. Obeszło się bez b ija ty k i, ale uraza została. 
A  jakże jeszcze zapomnieć można by  b y ło  owe iro ­
niczne prześmiechy trzebiatow ian?! Za owe docin­
k i, dodane do dawnych krzyw d, srogą zemstę p rzy­
sięgali sobie, czekając jedyn ie  odwetu za spostpo­
nowanie. A  T rzebiatów  n ic  sobie z gniew u G ry fic  
n ie rob ił, u fn y  w  swe m ury, wykusze i  wieże, straż 
czujną i  korzystne, w  k rąg  wodą otoczone położe-

Z. Konon ' Tramwaj wodny w Szczecinie

nie. Wszak nieraz już  G ry fice  po ryw a ły  za broń 
przeciw  znienawidzonemu m iastu. N ieraz już  k rew  
się lała, palono sobie podm ie jskie  osady, ale Trze­
b ia tów  za m uram i czuł się ca łkow icie  bezpieczny.

W mieście n ie  przeczuwano wcale, że zawzięte 
G ry fice  postanow iły jeszcze jednej dokonać próby 
i nocnym  napadem, wdarłszy się cichcem na m ury, 
zawładnąć miastem. Zbro jne  kupy g ryfick iego  lu ­
du podeszły pod osłonę iasu i  zarośli pod miasto 
i, u k ry te  w  gęstw inie podm ie jskie j, czekały zapad­
nięcia zm ro ku .i pow ro tu  w ysłanych na przeszpiegi 
wyw iadow ców, k tó rzy  donieść m ie li ja k  i  gdzie 
n a jła tw ie j przedsięwzięcia dokonać.

W  mieście dawno już zachód słońca porę 
zamknięcia b ram  m ie jsk ich  —  otrąbiono. Dawno 
już podniesiono m osty zwodzone; opadł już p y ł na 
drogach do m iasta w iodących, wzniesiony przez 
śpieszące pod opiekę m urów  zapóźnione wozy ku ­
pieckie. W  zapadającym już  obecnie zm roku roz­
legały się jeno pod m uram i dziewczyńskie chichoty. 
To strażnicy droczy li się z dziewczętami, um aw ia­
jąc się na nocne schadzki. W  oknach św ia tła  jarzyć 
się zaczynały, snąć gotowano się do wieczerzy. 
Jeszcze godzinę, dw ie —  a m iasto pogrąży się we 
śnie.

Na zewnątrz dwaj ludzie  czołgali się wzdłuż 
m urów  aż do w ieży, wejścia od strony G ry fic  
strzegącej. S tąd zam ierzali po ca łkow itym  zapad­
n ięciu  ciemności udać się do swoich z w ieściami, 
gdzie szturm  na niespodziewających się napadu 
przypuścić.

K ilkanaście  m etrów  nad n im i na blankach m u­
rów  siedział s trażn ik Tym ko i  ćmiąc fajeczkę pa­
trz y ł to  na podnoszące się z nad Regi opary, to na 
rozświetlone, a ju ż  zacichające i  późną porę zdra­
dzające, w  pierścień m urów  u ję te miasto. Pod nogi 
św ie tlną  plamę rzucało m u rozw arte  palenisko 
jego strażniczej izdebki, raz po raz* przesłaniane 
przez w ie lk i cień żony w artow n ika , p rzygotow u­
jącej m u  w ieczorny posiłek. Tym ko, po sm akow i­
tym  zapachu, snującym  się po całym, zdało się, 
pierścieniu m urów , zgadywał, że na wieczerzę bę­
dzie kasza, k tó rą  lu b ił, a że b y ł głodny, p rze łyka ł 
ś linę ze złością, że wieczerza tak  się dziś spóźniła.

—  Będzie dziś co do gęby włożryć, czy nie?! —  
gderał. —  Na babskie pytlow an ie  czas tracić to 
umiesz, a mnie tu  czekać na posiłek każesz!

G łód i  złość n ie  żartem  m u ju ż  doskw ierały.

—  Dajże pokój —  uspokoiła go żona —  jeszcze 
ty lk o  przestygnie a za tę chw ilę  n ie zamrzesz 
z głodu!

—  Do stu p io runów ! toż w ystaw  jad ło  na dwór, 
rych le j ostygnie! —  n ie c ie rp liw ił się Tym ko.

Żona jego w iedziała, że k iedy g łodny a z ły  nie 
żartować z n im  bo rękę m ia ł ciężką, w ięc n ic już 
n ie  rzekła ty lk o  szybko, chwyciwszy garnek przez 
fa rtuch , postawiła go na kraw ędzi m uru.

W ie trzyk  zerw a ł się podryw ając wstęgi mgieł. 
Kasza w inna  w  dwa pacierze ostygnąć —  m yślała 
—  a tymczasem n ie zawadzi popatrzeć trochę z m u­
rów  na św ia t zapadający w  noc. W tem  jakoś ło k -
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ciem, w ychyla jąc się nieostrożnie, trąc iła  naczynie 
i  garnek w raz z zawartością poleciał w  dół, wprost 
na g łow y u k ry tych  pod m uram i g ry fic k ic h  w yw ia ­
dowców. Na k rzyk  ich  zerwał się Tym ko, ja k  na 
strażn ika przystało, i  posłał w  ciemności strza ł pa­
rę, potem porw a ł róg w artow niczy i  a larm ując za­
dął raz —  drug i —  i  trzeci.

Znak to  b y ł dobrze znany mieszczanom: do bro­
n i! niebezpieczeństwo! A  gdy go pow tó rzy ły  straże 
na m urach i  z innych wież, a la rm  przelecia ł nad 
dachami wzdłuż i  wszerz przez miasto, zadzwonił 
w  ołow iem  oprawne m ałe okienka, wywabia jąc 
każdego, k to  żyw. Prędkie  k ro k i zadudn iły  po u li ­
cach —  to pachołkow ie m iejscy śpieszyli na swe 
stanowiska, mieszczanie zaś zdążyli na rynek, by 
tam  uform owawszy się w edług cechów, czekać d a l­
szych rozkazów. Na m urach zapłonęły ognie, że 
uczyniło się jasno praw ie  ja k  w  dzień b ia ły.

D w a j zdradzeni, we m gle upatru jąc ocalenia, ra ­
to w a li się ucieczką, a gdy d o ta rli do swoich, jas­
nym  już było, że p lan  niespodziewanego napadu 
nie uda ł się. Na łeb, na szyję gromada rw a ła  do 
G ry fic  z powrotem, obaw iając się w ypadu z miasta.

Tak oto kasza strażn ika Tym ka, n iczym  owe 
gęsi kapito lińskie , ocaliła miasto, a legendzie ka ­
zała dać w ieży m iano „Kaszanej“ .

Spór Trzebiatowa z G ry ficam i trw a ł jeszcze k i l ­
ka w ieków, aż zakończył się wreszcie ca łkow itym  
upadkiem  obu miasteczek pomorskich. Obie osady 
pod koniec X V I I I  w. przestały odgrywać jaką ko l­
w iek  ro lę  w  m orskim  hand lu  Pomorza Zachodniego.

K ied y  nad Trzebiatowem  w sta ją  m gły, tak ie  sa­
me ja k  przed pięcioma w iekam i, po śladach daw­
nych fo r ty f ik a c ji m iejskich  kroczącym przypom ina 
się stara opowieść. Chciałoby się przystanąć we 
wnęce m urów , przepuścić biegnących z pochylony­
m i halabardam i zbrojnych. Zda się, że dopiero co 
przebrzm iał dźwięk rogu i  głos jego jeszcze drży 
w  pow ietrzu. Skądś dolatu je  nawet zapach k ru p ­
niku...

Wszystko ja k  przed w iekam i —  m gła —  głosy 
polskie j m owy —  nawet legenda o „kaszanej w ie ­
ży " przetrwała.

WALERIAN LACHNITT
Z  ks iążk i „Pod znakiem  G ry ja "  Szczecin, 1947

H. K a rn ie j Jezioro Dąbskie

Robotnik
wspinający się 

na dźwig
portowy

1.
P ie rw sza  c h w ila :  o de rw a n ie  n o g i od z ie m i 
i  p o s ta w ie n ie  je j  n a  s to p n iu  że lazne j k o n s t ru k c ji 
n a d a je  c z ło w ie k o w i znaczenie  pszczo ły . W e w n ą trz  p łu c  
ro z le ga  się brzęczen ie  —  k rą ż e n ie  k r w i  
d ź w ig a  c ia ło  w z w y ż , n a p in a  m ięśn ie , w y o s trz a  w z ro k , 
w y o d rę b n ia  p rze s trzeń , ta k  ja k  s k ó ra  o dg ra n icza  
is to tę  lu d z k ą  o d  o ta c z a ją c y c h  p rz e d m io tó w .

Jedną  rę k ą  u c h w y c o n y  poręczy, d ru gą  
zatacza b ezw ied n ie  p ó łk o le . L in ia  h o ry z o n tu  
s ta je  się p rzez to  w y ra ź n ie js z a , na  p o w ie rz c h n ię  w o d y  
k ła d z ie  się p rze ź roczys ta  p o w ło k a  a lu m in iu m . 
P o z d ro w io n y  n ie c h  będzie  w ia t r ,  ch łoszczący oczy 
s k rz y d ła m i p rz e la tu ją c e j m e w y.

2.

K ażd y  k ro k  rozszerza pszczele m o ż liw o ś c i. R o b o tn ik  
z a dz ie ra  g łow ę  do g ó ry :

że lazn y  z w a ł d ź w ig u  p rz y t ła c z a  go co raz  m n ie j. 
Poszczególne żebra  ry s u ją  się w y ra ź n ie j,  a je d y n ie  oczy 
p ozo s ta ją  z ło te  z  m iłośc i.

A  je d n a k  ta  s e kun da  o d p oczyn ku  u ra s ta  w  w ieżę  
z a la b a s tru . M e w y  z a m ie n ia ją  s ię  w  d ro bn e  żagle, 
p op ycha n e  rę ką  n ie w id z ia ln e g o  d z iecka , k tó re g o  g łow a  
m oże się n ag le  w y n u rz y ć  z ro z b ite j b a rk i,  
w ie lk a ,  ja k  zb liżo ne  słońce. Z  d a le ka  d o la tu je  s k rz y p  
d ź w ig ó w , k tó re  w cze śn ie j rozpoczę ły  pracę.

3.

N a s tęp ny  k ro k  w  górę.

T e ra z  pszczo ła  może u lec ieć . O s ią g n ię ty  zos ta ł ce l
w s p in a c z k i —

m a le ń k a  b a lu s tra d a  n a  szczycie  i  c ia ło  je j  s ta ło  się
n ie w a ż k ie .

Ręką za toczyć m ożna  w ie lk i  lu k ,  n ie  p ó łk o le  ju ż , a 
p e łn e  trz y s ta  sześćdziesią t s to p n i. T o  je s t 
ja k  ru c h  s k rz y d ła  m e w y , k tó ra  s iada  na  wodę.

W s zys tko  się za ko łysa ło . 

I  o to  n iebo , ja k  d zw on  ś re d n io w ie c z n y , n a k ry je
w s z y s tk o  d ź w ię k ie m .

a p e łn ia  sp iżu  ro z le je  się w  k ra jo b ra z , n ib y
p o to p  m iod u .

U p a ł n ad  p o r te m ! U p a ł n ad  p o r te m ! P łyn ąć  n ad  p o r te m  
ja k  b a lo n  je d w a b n y  i  m ię k k i,  p e łn y  c iep łego  oddechu. 
N a s tęp ny  k ro k :  pszczoła  zn ika . W  k a b in ie  pozosta ł 
. . człow iele,
s ia d ł p e w n ie  p rz y  le w a ra c h  i  p rz e k ła d a ją c  d ź w ig n ię  
z m u s ił szczękę d ź w ig u  do o b ro tu .

T o  ju ż  n ie  zam ach rę ką : 
W y c in e k  h o ry z o n tu  je s t  ściś le  ob liczon y .

Za  n a s tę p n y m  ru c h e m  
le je  się s tru g a  w ę g la  do b rz u c h a  s ta tk u .

K a rm im y  .św iat.
C z a rn y  s lu p  p y łu  o de pch n ą ł m e w y  w  słońce.

WITOLD WIRPSZA 
„N o w in y  L ite ra ck ie “  Rok I I .  N r. 6 (47)
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SIEDMIU LEBIAN
W NIEBIE

<FRAGM ENT>

< £ >
O S T A LI się Łebianie  do nieba. W okół pano­
w a ł niezmącony spokój, pachniały kw ia ty , 
rozbrzm iewały nabożne pieśni. N ic  też dz iw ­

nego, że by łych  rabusiów  ogarnęła w krótce  nuda 
i  zniechęcenie.

—  Jak to  p iękn ie b y ło  ry b k i łapać —  westchnął 
U p ir  —  M ój Boże! B a łty k  teraz huczy p rzy łebskim  
brzegu, w ia tr  w  muszelkach pogw izduje. M ewy 
krzyczą. Baby kłócą się w  osadzie...

—  Aha? —  p o tw ie rd z ili inn i, k iw a jąc  nogami.
—  A lbo  deszcz ciapie, gn ilizną  i  solą pachnie. 

Woda klaszcze w  b łęk itne  łapska...
—  Dajże spokój —  k rz ykn ę li in n i i  łzy  puściły 

się im  z oczu c iu rk iem  ja k  gdyby w y p ły w a ł z n ich 
srebrny różaniec. —  N ie trzeba b y ło  łakom ić się na 
m ienie rozbitków . C hrystus pokarał.

I ta k  siedzieli na jednym  m iejscu długie, d ługie 
lata, aż wreszcie pow sta li wszyscy.

—  Trza coś czynić, bo inaczej poginiem y z nu ­
dy. Trza się rozglądnąć, poznać niebo. N iechaj każ­
dy z nas idzie w  inną stronę, a wieczorem spotka­
m y się na tym  samym miejscu.

I  poszli...
Przyszedł w ieczór —1 b y li znów razem. B rako­

wało ty lk o  K ity . Wszyscy m ie li m in y  jeszcze bar­
dziej żałosne. Nagle u jrze li biegnącego K itę .

—  Znalazłem morze! Morze jest w  niebie! —  
k rzykn ą ł zdyszany. Od te j c h w ili o żyw ili się Łe­
bianie. Cały czas b rod z ili po z ło tym  wybrzeżu, w łó ­
czy li sieci zrobione z d ług ich łodyg kw ia tow ych. 
Ponieważ b y li zazdrośni o morze —  przepędzili 
stąd aniołów, po tu rbow ali ich  nawet do tk liw ie . Ci 
uda li się na skargę do Archanio ła . P rzylecia ł srebr­
n y  A rchan io ł, b łysną ł ognistym  mieczem, zakrzyk­
nął surowym  głosem:

—  Wychodźcie natychm iast z nieba, rozbójn icy!
A le  siedm iu Łebian podparło się pod bok i i  rze­

k ło  chórem:
—  N ie chcemy!
Cóż m ógł poradzić A rchan io ł na moc C hrystu­

sową? Odleciał na stronę i  pocieszał zapłakanych 
aniołów.

Zaś Łebianie  rozm aw ia li m iędzy sobą:
—  W idzicie —  m ó w ił K ita  —- ja k i Pan Jezus 

b y ł i  jest d la nas dobry, a m yśm y nie w ysłucha li 
na ziem i jego. przestrogi. K to  w ie, czy to  n ie  on 
w łaśnie przygotow ał d la  nas morze w  niebie. 
C hw alić go po wsze czasy m usim y i  słuchać jego 
przykazań. Wiecie, w łaśnie w  te j c h w ili czuję jak  
gdybym stał się lepszy. A wy?

G Reck Wejście do małego portu
holenderskiego.

— M y  również —  szepnęli z przejęciem Łebia­
nie.

Tymczasem Archan io ł, n ie  zdoławszy uspokoić 
aniołów, k tó rzy  żądali wypędzenia Łebian, udał się 
do świętego P iotra.

—  Słyszeliście, co c i zbóje czynią? —  spytał 
staruszka.

—  A  słyszałem. A le  cóż, rady n ie  ma!
—  A  gdyby ta k  —  p rzyb liży ł się A rchan io ł — 

za bramę ich  w ywołać, a potem w ierze je  zatrzas­
nąć

—  He, he n ie  są głupcam i! N ie w yjdą.
—  W yjdą. W ystarczy ty lk o  krzyknąć „R ozb itk i 

na brzegu11. Runą zaraz, w yław iać m ienie tonących, 
ja k  to  daw niej czyn ili. Trzeba ty lk o  dodać, że na 
brzegu Ba łtyku ...

—  Rzeczywiście! —  zachwycił się św ię ty  P io tr 
—  że też nie pomyślałem o tym !

Któregoś dnia, k iedy  siedm iu Łebian przecho­
dziło ko ło  bram y niebieskie j, usłyszało poza n ią
okrzyk:

— R ozb itk i na brzegu B a łtyku !
Wówczas ja kb y  grom  s trze lił w  rybaków . W y­

b ieg li poza bram ę i  gna li przed siebie ile  s ił w  no­
gach. P io tr i  A rchan io ł szybko zatrzasnęli bramę 
i uśm iechnęli się tryum fu jąco .

—  Czy ok rę t tam  naprawdę tonie? spoważniał 
staruszek.

—  Tak —  odpowiedział A rchan io ł —  w pad ł na
skałę ko ło  Łeby...

S iedm iu Łebian skręciło  już  z M lecznej D rogi 
ku  schodom z gwiazd, k iedy  drogę im  zastąpił Pan
Jezus.

—  Dokąd śpieszycie? -— zapyta ł surowo.
—  Panie! —  ru n ę li m u do ko lan  —  okrę t to­

nie. Pozwól nam ratować rozbitków !
—  Ach, rozb itków  —  uśmiechnął się Chrystus, 

aż wszystkie gw iazdy rozbłysnęły jaśniej. —  Skoro 
tak* to i  ja  z w am i pobiegnę na ziemię...

TYMOTEUSZ KARPOWICZ 
Z książki „Legendy pomorskie”  Szczecin, 1948.
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Ś W IT
N ie  b y ło  zo rzy . Deszcz trz e p o ta ł się w  ra m ie  o k ie n n e j 
i  w y p łu k a n ą , ja k  ręce, zega r p o d a ł p o ra n n ą  godzinę. 
T k w i ł  na  m ie liź n ie  b rz a s k u  tę p y  i  n ie fo re m n y  
g a rb  w yg as łeg o  k o m in a .

W c zo ra jszy  u śm ie ch  jeszcze rzęs n ie  d o m k n ą ł. 
S zuka m  n a  b rz e g u  w z ro k u  p a ję czyn y , n a  k tó re j

g ra ł księżyc.
Je s t ś w it ,  n a p e łn io n y  do  o s ta tn ie j k ro p li  
nag lą , m o rs k ą  u le w ą  d zw on ią cą  m osiężnie.

D Z IE Ń
M ożesz z W a łó w  C h ro b reg o  d o tk n ą ć  n ie b a

w y ta r te g o  szm atą  o b ło k ó w , 
b y  o d k ry ć  n a  d n ie  w z ru sze n ia  k s z ta łt  z ie lonego  m ias ta . 
T u  cegłę rd z a w o  ży ją cą  czas skaza ł n ie  w ie c z n y

n ie p o k ó j,
choć ś la dy  d a w n e j św ie tn o ś c i m ie js c a m i ło p ia n

p o ras ta .

Lecz  p rz e ra s ta m y  om szałą  p rzeszłość i  d o ty k a m y
szeptem

l ip  m io d e m  k a rm ią c y c h  m u ry ,  a k a r k  z ie le n i n ie
w s trz y m a

rą k  w z la tu ją c y c h  be to ne m , lu b  ro z p o s ta rty c h
n a  w ie trz e

że lazną k o n s tru k c ją  m o s tu  i  k o m in a m i S to łczyn a .

Z M IE R Z C H
D zień  w y p a ru je  szyb ko  i  m ia s to , ja k  ra fa  zostan ie  
z w y p ło w ia łą  m eduzą  ks ię życa  p oś rod ku .
0  k ro k  ro sn ący  s z k ie le t s ta lą  pach ną ce j p rz y s ta n i
1 b ra m a  —  ta k  s ię  z a trą  ja k  k s z ta łt  s ta ry c h  p od ków .

J u ż  n ie  cze rp ią  m ło ta m i d ź w ię k ó w  b u d u ją c y , 
le cz  w  pus tce  —  t rw a  n o w e  m ia s to  ja k  w  m y ś li.
T a k  p rz e b ła g a m y  ru in y  i  m lecz  n a  że laz ie  rosnący . 
P a trzę—  p us z y s ty  puch acz  lo te m  n ie b o  aż do  g w ia z d

w yczyśc ił...

NOC
ś n ią c  —  m ia s to  p rz e ż y w a m . P rzedm ieśc ia :

N iebuszew o , Pogodno, G olęc in . 
N ie  tra c ę  z tc h u  m u ró w  a n i je d n e j s z czyp ty  w ilg o c i.  
A  n a d  Szczecinem  w ia t r  n o c n y  g o n i ze z ło tą

g w ia z d k ą  u  p ęc in
i m o rze m  p a c h n ie  m u  g rz y w a , sczesana p rz ę s ła m i

m ostów .

Z  d ź w ię k ó w  u k ła d a m  sen s w ó j, a m oże sen m n ie
u ło ż y ł?

D w o rze c  g ru cho ce  za szybą. L a ta rn ie  w y c h o d z ą  z  g łęb i. 
Z ry w a m  się. M k n ie  n ie w id z ia ln y  p oc ią g  p o  g łos ie  —  

o c h ry p ły m  to rz e  —
noc c iężką  w io zą c  na  g rz b ie c ie  i  c ięższy od nocy

w ę g ie l.

“TYMOTEUSZ KARPOWICZ
Tygodnik „ Szczecin“
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PRZYJACIELE
(F R A G M E N T )

A N E K  p rzy ją ł go z radością, zachwycony 
tym , że Jerzy przenocuje u niego przez k i l ­
ka  dni.
---------- -  dwa, trz y  dn i na w y ż e j- ..----------------

oświadczył z pewnym  zażenowaniem —  potem w y ­
jadę do Warszawy... no albo do Krakow a.

Jak przez sen słuchał nerwowych, niezręcznych 
objaśnień Janka i  jego m atk i, w ysokie j, szczupłej 
damy! W iedziała o ich  p rzyjaźn i, starała się być dla 
niego jakna jba rdz ie j uprzejmą, zanudzała go jed ­
nak śm ierte ln ie  opowiadaniem wszystkich szcze­
gółów dotyczących Janka, jego słabego zdrowia, 
nerwowości, przyszłorocznej m atu ry , m a rtw iła  się 
na k re d y t jego przyszłością, losem, studiam i. M u ­
siał tego wszystkiego wysłuchać z potakującą 
grzecznością i  udanym  zainteresowaniem, konsta­
tu jąc jednocześnie, że w o li już szorstkość obejścia 
swojej m atk i, n iż tę rozchlapaną czułostkowość. 
Janek, ośmielony obecnością Jerzego, próbow ał się 
bronić, oponował, ale koniec końcem nawet i  ten 
sprzeciw przeinaczył się ty lk o  we w zajem ny dialog 
roz tk liw ian ia  się nad sobą i  czułostkowości.

W pół do dziesiątej m usie li już pójść spać. Nie 
dla zaoszczędzenia na świetle, ja k  to  by ło  u  niego 
w  domu, ale dla „zdrowego snu“ , gdyż najzdrowszy 
sen, w edług m a tk i Janka, przypadał od 10 ao 12 
godziny przed północą. Tej k u ra c ji sennościowej" 
Janek poddawał się b ie rn ie  bez najmniejszego prze­
konania, ale i  bez sprzeciwu. Jerzy natom iast p rzy­
ją ł to  chętnie, b y ł zmęczony, w o la ł zresztą rozma­
w iać z Jankiem  w  ciemności, n iż  p rzy św ietle  lam ­
py. U ło ży li się już  do snu po przeciwnych stronach 
pokoju, gdy Janek znowu zaczął swoje żale, sa- 
mooskarżenia, n iepokoił się, wstawał, jęczał n ie­
mal. W  kó łko  to samo —  że n ie  przejdzie, że jest 
niezdatny do niczego, że rodzina pójdzie na b ru k  
przez niego.

Początkowo pocieszał go, czuł się zobowiązany 
do tego, coraz bardzie j jednak drażn ił go ten bez­
nadzie jny lament, sprowadzający całą wytworność, 
inteligenckość tego domu do jakiegoś fałszu, b lich ­
tru , niedołęstwa. Janek n iepokoił się coraz bar­
dziej jego milczeniem, zaczął naraz jakieś niepo- 
kojące wyznania —  że dziś wyszedł, ażeby... że 
postanow ił skończyć ze sobą, że...

Jerzy przerw a ł m u jednak oschle, że już póź­
no, ju tro  o w szystkim  pogadają.

Janka speszyło to  jakoś, u rw a ł, za m ilk ł i  tak 
w  tym  m ilczeniu zostali już, każdy z osobna, nie 
złączeni żadną serdecznością, n iem al obcy sobie. 
Jerzy, m im o zmęczenia długo n ie  m ógł usnąć. 
Szczególny zapach tego poko ju  ciążył nad n im , jak  
cała przyjaźń z Jankiem. Zapach ten przypom inał 
m u dzieciństwo Janka —  to „dzieciństwo bez dzie­
ciństwa", ja k  je  sam Janek określał. Janek opo­
w iada ł m u nieraz o n im , pam ięta ł zadziwiająco

wszystkie szczegóły, drobiazgi z dziecinnych lat, 
odgrzebywał je  nerwowo, rozkładał na tysiączne, 
jeszcze mniejsze u łam ki, ko lo ry, uczucia nieokre­
ślone, ja kb y  całe jego życie streściło się w  dzie­
ciństw ie i  n ic już  w ięcej poza n im  nie p o tra fił 
przeżyć. Ten dom naprzykład  w  N ew -Y orku  na 
Elisabethstreet, gdzie m ieszkał m ając cztery lata. 
To znów, ja k  w yjeżdża li w  lecie do wspaniałego 
botaniczno-zoologicznego ogrodu: Bronsparku albo 
nad kąpie low e wybrzeże M iddlen-Beach, gdzie się 
jechało częściowo okrętem  przez ciśninę, a częścio­
wo tram w ajem . W idz ia ł autentycznych Ind ian! 
A  raz w  loży samego Paderewskiego! Ojciec nachy­
l i ł  się w tedy do niego i  pow iedział ze wzruszeniem 
—  „to  w ie lk i Polak". Polak, Polska tu  w  New- 
Y orku! Bo Janek urodził się w  N ew -Y o rku  i  tu  
chodził do am erykańskiej szkoły publicznej. N atu­
raln ie, kochał się tu  w  k i lk u  koleżankach naraz: 
S y lw ii B lum berg, rum ianej, wesołej Żydóweczce, 
F lo rian  P e trillo , czarnej, n iec ie rp liw e j Włoszce. A le  
na jbardzie j w  protestantce, V iv ia n  Hotten. M iała  
śliczne lok i, by ła  b londynką i  ślicznie śpiewała.
0  tam tych  zapomniał, o te j nie.

B y ł jednak strasznie dzik i, n ieśm iały, za n ic  
w  świecie n ie  okazałby je j swoich uczuć. W  tej 
am erykańskiej szkole siedzieli w  klasie odpowied­
n io  do tygodniowych wypracowań. Raz tak  się z ło ­
żyło, że V iv ia n  i  on m ie li najlepsze w ypracowania
1 za to nauczycielka posadziła ich razem na okres 
całego tygodnia. B y ł w tedy szczęśliwy, uradowany, 
ale naw et tych  paru g łup ich  słów n ie  um ia ł z n ią  
po ludzku  zamienić.

Pewnego razu —  to Janek opow iadał zawsze 
z w ie lk im  wzruszeniem —  spotkał ją  rano, przed 
nauką, na drodze do szkoły. Zapyta ła  go pierwsza 
z uśmiechem.

—  Where are you going? (gdzie idziesz?)
—  F o r a w a lk  (na spacer) —  odpowiedział.
—  B u t you w il l  be la te  (spóźnisz się).
Odpowiedział „n ie "  i, głupiec, n ie  śmiąc z n ią

iść, udał, że idzie dalej, a dopiero, gdy sobie poszła, 
śledził ją  z ukrycia , k ro k  za k rok iem  —  szczęśliwy, 
że ją  w  ogóle w idzi. V iv ia n  często śpiewała w  k la ­
sie: —  O Jan-ki-san! W tedy m ia ł łzy  w  oczach, w y ­
dawało m u się, że są ze sobą jakoś m istycznie zw ią­
zani, przeznaczeni d la siebie od dawna, zwłaszcza 
że ich  urodziny przypada ły na ten sam dzień, d ru ­
giego czerwca.

Miłość, dzieciństwo, Am eryka, wszystko to  skoń­
czyło się nagle.

Pewnego dnia nauczycielka przyszła wcześniej 
do k lasy i  dużo o czymś m ówiła, ale n iew ie le  z tego 
rozum ieli. Rozpuszczono ich  wcześniej, a k iedy w y ­
szli na miasto, wszędzie już panował straszny ruch, 
bieganina, ludzie  la ta li, krzyczeli, staw ali na środ­
ku  u licy. Dopiero ojciec, k tó ry  też w ró c ił wcześniej 
z pracy, w y ja śn ił mu, co się stało —  że wojna się 
skończyła.

Skończyła się wojna, czy li m ogli ju ż  jechać do 
Polski!

STANISŁAW TELEGA

Z ks iążk i „ósma rano" „Tygodnik Powszechny”  Nr 11
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„BEZDOMNI"
(F R A G M E N T  PO W IE ŚC I)

1/1Ł '  IA Ł G O R Z A T A  s ie d z ia ła  na  p o s ia n iu . M y ś la ła  
* ró ż n y c h  rzeczach, o o nu ckach , że cuchną,

aż d ła w i w  g a rd le , o, la m p ie , że sadze f ru w a ją  
w  p o w ie trz u , o m a łe j,  że n a p e w n o  się zam oczy ła , 
o P io trze , że i  dz iś  n ie  w ró c ił ,  o sobie.

0  sob ie  m y ś la ła , że się czegoś bo i.
T w a rz e  ż o łn ie rs k ie  w  ż ó łty m  ś w ie tle  la m p y  w y ­

d a ją  się n ie s a m o w ite , c iem ne, skośnookie , suche, 
d ra p ie żn e , zu chw a łe , groźne . M a łg o rz a ta  og lą d a  k a ż ­
dą z osobna i  t rw o ż y  się.

T w a rz e  są d a le ko , p o c h y la ją  się, ko łyszą  na  s tro ­
n y , p rz y s u w a ją , o ds u w a ją , m ó w ią , ś m ie ją  się, z ie ­
w a ją , kasz lą , p lu ją ,  są p od  sam ą ścianą, k o ło  d rz w i, 
p rz y  s to le , n a d  ła w ą .

1 ręce. U w i ja ją  s ię  te  ręce to  tu , to  tam , n ie  sp ie ­
szą się, a le  je s t  w  n ic h  p rędkość , n ie  są c ie k a w e , a le  
s łużą  ch ę tn ie  oczom  i  n a g a rn ia ją  k u  n im  czego 
trze ba .

I  oczy. O czy b łyszczące  w  z m ro k u , ja sn e  na  t le  
c ie m n y c h  tw a rz y . A le  M a łg o rz a ty  ja k b y  n ie  b y ło , 
n ik t  n iczego  od n ie j n ie  chce, n ik t  je j  n ie  n ie p o k o i.

Pc*.voli izb a  w y p e łn ia  się g ę s tym  d y m e m  p a p ie ­
ro s o w y m . R u de  ś w ia t ło  la m p k i z b łę k itn ia ło ,  p o w ie trz e  
n a s y c iło  s ię  zaduchem , n a g rz a ło  się i  zac ięży ło  m ę­
tn y m , k o le b ią c y m  się o b ło k ie m . Ż o łn ie rze  n a k r y l i  
się s łom ą. T e n  i  ó w  ju ż  c h ra p ie  —  n a  d rodze  cisza, 
u  B o g u s z k i c isza. R a m io n a  M a łg o rz a ty  za czyna ją  
c iążyć , q £ ra z y  m ę tn ie ć , z le w a ć  się w  senność, lę k  
ro z ta p ia  s ię  w  w ie lk ie  znużenie .

Je s t noc.
Ż o łn ie rz  z p od  śc ia ny  ję c z y  p rzez  sen, coś go t ra p i,  
in n y  kasz le  c h ra p liw ie , d ług o , k to ś  s ię  obraca , M a ł­
g o rza ta  p rz y m y k a  p o w ie k i i  n ag le  s ły s z y  w y ra ź n y , 
b l is k i szm er.

ż o łn ie rz  z p od  śc ia ny  k o m o ry  id z ie  k u  n ie j.  W y ­
so k i, c h u d y  tro c h ę  p o c h y lo n y  do p rzo d u , źd źb ło  s ło ­
m y  zw isa  m u  od rę k a w a , oczy m a  p o ły s k l iw e  i c z u j­
ne, ręce zap lec ione  na  p le ca ch  —  tu ż  o p ó ł k ro k u  od 
je j  pos łan ia .

M a łg o rz a ta  d rę tw ie je  z p rz e ra ż e n ia , m y ś li,  p rz y ­
puszczenia , d o m y s ły  s łyszane , b l is k ie  i  d a le k ie , 
w s z y s tk o  w ir u je  w  w y o b ra ź n i i  zapada s ię  w  g łąb  
lu k u . Chce p rz e m ó w ić , a le g łos w ię ź n ie  w  k r ta n i ,  
chce w y c ią g n ą ć  ra m io n a  p rze d  s ieb ie , żeby zagrodz ić  
d rogę , żeby u p ro s ić  a le  ra m io n a  o c ią ż a ły  n a g le  i  n ie  
m ożna  n ad  n im i m ie ć  m ocy .

ż o łn ie rz  p a trz y  na  n ią  i  p o w o li,  b a rd z o  p o w o li 
p o k a z u je  je j  s w o je  ręce i  t rz y m a n y  w  n ic h  ch leb .

—  W eź ch leb...

C ze rs tw a , cza rn a  k ro m k a . M a łg o rz a ta  czu je  w y ­
ra ź n ie  skro ś  z a du chu  iz b y  zapach  ch leba , k w a ś n y , 
o s try  zapach.

-------------- weź...

P rzepada lę k , M a łg o rz a c ie  chce się p ła k a ć , p o d ­
n o s i d z iecko  i  p rz y tu la  je  do  p ie rs i,  b y  zd us ić  szloch,
b y  s ię  n ie  w yd a ć .

Ż o łn ie rz  p rz y s ia d a  o bok  n ie j —  za czyna ją  szep­
tać.

Je s t c icho , w szyscy  śpią.

—  W eź ch leb , je d z , t y  g łod n a , m y  dos tan iem , 
so łd a ck ie  życ ie  ra z  je s t,  ra z  n ie  m a, ja k  s ię  zdarzy . 
U  nas ch leb a  n ie  b ra k .

B lis k a , pod ob n a  do  w ła s n e j m o w a , w y ra z y  są 
m ię k k ie , śp iew ne , p ros te . T w a rz , k tó ra  je s t  tu ż , n ie  m a 
w  sobie  n ic  ze srogośc i, je s t b a rdzo  c ie m n a  i  b a rdzo  
ła s k a w a , na  s k ro n ia c h  s iw e  w ło s y , cza rn e  b łyszczą ­
ce oczy, są zm ęczone i  łagodne.

—  W eź.

R ęka  p rz y s u w a  ch le b  do  s a m ych  rą k  M a łg o rz a ty .

—  I  c u k ru  dam , d la  c ie b ie  i  d la  d z iecka .

Id £ ie  w ie lk im i k ro k a m i,  o m ija ją c  śp iących  pod 
d rz w ia m i k o m o ry , c h w ilę  sze leści s łom a.

C u k ie r  je s t  w  b ru d n y m , p łó c ie n n y m  w o re c z k u  po 
ty to n iu ,  w o re czek  je s t  ś c ią g n ię ty  na  s zn u re k . C u k ru  
je s t  może garść, a m oże d w ie .

M a łg o rz a ta  w a ż y  w  rę k a c h  w o re czek , m ia łk ie  
w n ę trz e  u ło ż y ło  się m ię k k o  n a  je j  d ło n i,  o b w is ło  na 
b o k i,  s z n u re k  zw iesza  się w ę z łe m  w  d ó ł. Ż o łn ie rz  
d o ty k a  le k k o  w ią z u ją c y m  p a lce m  d z ie c in n e j po ­
d u szk i.

—  C óreczka?

—  T a k , córeczka.

C o fa  rę k ę  i  sięga w  zanadrze. W  c z a rn y m  ce ra ­
to w y m  p o r tfe lu  je s t fo to g ra f ia .

—  M o ja  có reczka, w id z isz?

W  zasięgu  s p o jrz e n ia  je s t  m a łe  ś w ia tło , a le  M a ł­
g o rza ta  w id z i —  zn iszczona g a b in e to w a  fo to g ra f ia  
og lądana  w ie le  ra z y , p rzez  kogoś, k to  m ia ł n ie u w a ż ­
ne, c ię żk ie  ręce —  ró ż k i są z d a rte  i  zag ię te  do w e ­
w n ą trz . D z ie c i, d w ie  d z ie w c z y n k i,  je d n a  s ie dz i na  
w y s o k im  k rz e s e łk u , d ru g a  s to i. M a łe  tw a rz y c z k i,  
w ło s y  zebrane  w s tą żką , oczy, k tó r y c h  s p o jrz e n ie  n a - 
p ró ż n o  chce c ię  u ło w ić  w  p o trz a s k  w ła s n y c h  ź ren ic . 
O czy  p a trz ą  z  fo to g r a f i i  gdzieś p rze d  sieb ie , są a n i 
w eso łe , a n i sm u tne , są c ie kaw e , d z iec inn e  i  d a le k ie .

W  M a łg o rz a c ie  b u d z i się se rdeczne  w zrusze n ie , 
n ie  m a  ju ż  a n i o d ro b in y  lę k u , a n i c ie n ia  g ro zy , je s t 
z w y c z a jn ie  lu d z k a  d o la , s ta ra  ja k  ś w ia t  i  ja k  ś w ia t  
p ros ta .

M. A. BONIECKA

M. Tomaszewski Norma wyżej
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c 4 4
A Z A J U T R Z  z samego ra n a  p a n  B o ro w s k y  za­

k o m u n ik o w a ł J a c k ‘o w i, iż  m r . M o sh ne y, d y re -  
to r  bostońsk iego  w y d a w n ic tw a  „N e w  D a ily  

E x p re s s ‘u '1, oczeku je  go w  s w o im  gab in ec ie . W o źn y  
z pow agą za m e ldo w a ł k a p ita n a  S id n e y ‘a, d od a jąc  m u  
t y t u ł  in ż y n ie ra .

D y re k to r  M o sh ne y  ( ty p  a ry s to k ra ty  z p o łu d n ia  
S ta n ów ) w s ta ł zza b iu rk a ,  w y c ią g a ją c  d ło ń  do Jack ,a : 

—  N areszc ie  p a n  p rz y je c h a ł,  m is te r..?
S id n e y  —  grzeczn ie  p o d p o w ie d z ia ł Jack .

—  A  w ię c  m r. S id ne y , p an  P h i ll ip p  z a p e w n i! m ię  
je d n a k ... K a p ita n  b y ł p o m in o  w s z y s tk o  c z ło w ie k ie m  
u c z c iw y m , n ie  lu b i ł  s y tu a c ji n ie jasn ych ...

—  M is te r  M o sh ne y, proszę m i w ybaczyć,, że p an u  
p rze rw ę . M a m  w ra że n ie , że zaszła m a ła  p o m y łk a .

—  ??? —  d y re k to r  u n ió s ł w y c z e k u ją c o  le w ą  
b re w  do g ó ry . N o s* n a b ra ł cech o r lic h , o ko  s ta ło  się 
o k rą g łe  i  w n ik l iw e  ja k g d y b y  u z b ro jo n e  w  p an cerz  
m o n o k la  —  Hm ... —  m ru k n ą ł —  N ie  chce p an  przez 
to  p ow ied z ie , że w ła ś c ic ie l k o n c e rn u , m r .  P h illip p .. .

—  Czy m a  pan  poczucie  h u m o ru ?  —  p rz e rw a ł 
Ja ck

—  ??? —  czo ło  d y re k to ra  p o k ry ły  b ru z d y  zasko ­
czenia.

—  O tóż od w c z o ra j k a ż d y  u w aża , że w ie  le p ie j 
k im  je s te m  n iż  ja  sam. C h c ia łb y m  m ie ć  w  k o ń c u  
m ożność w y ra ż e n ia  zd an ia  o sobie sa m ym . C zy n ie  
m a p an  n ic  p rz e c iw k o  tem u?

—  T o  p a n u  zawsze w o ln o  —  o d p o w ie d z ia ł z dozą 
z n ie c ie rp liw ie n ia  w  głosie, a le  z g ó ry  p an a  u p rz e ­
dzam . że w o ln y c h  posad n ie  m a, poza  ty m  z zasady 
n ie  k u p u ję  żadnych  p a te n to w a n y c h  ś ro d k ó w  n a  po ­
ro s t w ło só w , e la s ty c z n y c h  pończoch, czy  ty m  podo ­
b ne j p a s ty  do  zębów. —  A  w ię c  je ś l i  n ie  s tra c ił pan  
o cho ty , to  s łucham .

—  G orze j —  szepnął ro z b ra ja ją c o  J a c k  —  Pan m i 
d o d a ł o tu c h y . M r .  M o sh ne y  s k in ą ł g ło w ą ; s y tu a c ja  
za czyna ła  go b a w ić . J a c k  ro z w in ą ł z zasm o lone j ga­
ze ty  rę k o p is y :

—  P ozosta ły  m i jeszcze d w i e o s ta tn ie  szanse —  
d od a ł od n iech ce n ia  —  a lb o  będę z a ra b ia ł p isząc, 
a lbo... zostanę g an gs te re m ! D y re k to r  s k rz y w ił s ię  
z n ie s m a k ie m :

—  W iersze?  —  z a p y ta ł ze s tra c h e m  w  oczach.
—  C zy w y g lą d a m  n a  poetę?
M o sh n e y  s p o jrz a ł na  J a c k 'a  u ś m ie c h n ą ł się ja k  

d z iecko  po ry c y n ie .
—  A l i  r ig h t !  N ie c h  p an  to  zo s ta w i. Proszę się 

zg łos ić  m n ie j w ię c e j po ty g o d n iu  czasu.
—  C zy n ie  zna  p an  n ie d ro g ie g o  m a g azyn u  b ro ­

n i?  —  z a p y ta ł s p o k o jn ie  Ja c k , ch o w a ją c  s k ry p ty  do 
k ie szen i —  gdyż  je s te m  w  B os to n ie  po ra z  p ie rw s z y  
w  ż y c iu  —  d o d a ł na  u s p ra w ie d liw ie n ie .

D y re k to r  o p a d ł z p o w ro te m  na  fo te l,  p a trzą c  
z n ie m y m  w y rz u te m  n a  k a p ita n a  S id ne y 'a :

—  Co p an  w ła ś c iw ie  jeszcze chce? —  za p y ta ł 
zm ęczonym  głosem . J a c k  ro z w in ą ł po ra z  d ru g i rę ­
ko p is . W  o d p o w ie d z i zaczął czy tać  fra g m e n t n o w e li. 
U ję ta  w  o p o w ia d a n iu  m u z y k a  p ó łn o c n y c h  m ó rz , w y ­
tw o rz y ła  su g e s ty w n y  n a s tró j. L o d o w a te  w ia t r y  b y ły  
o ty le  p rz e k o n y w u ją c e , iż  d y re k to r  M o sh ne y  p o z a p i- 
n a ł m a ry n a rk ę  na  g u z ik i i p o s ta w ił k o łn ie rz , p o m i­
m o 66 s to p n i F  (18 C ) —  te m p e ra tu ry  je g o  g a b in e tu .

J a c k  skończy ł. N a s tą p iła  k ró tk a  p rz e rw a .
—  D o  lic h a ! C zym  się  pan  do te j p o ry  z a jm o w a ł?

—  B y łe m  s u b ie k te m ; h a n d lo w a łe m  serem , k r a ­
w a ta m i i  g um ą  do żu c ia  —  o d p o w ie d z ia ł n ieszczerze.

—  Y es! T o  jeszcze n ie n a jg o rsze ; ś ledz ie  są a r ty ­
k u łe m  b a rd z ie j p rz y k ry m .

N a s tą p iła  zn o w u  cisza. P rz e rw a ł ją  J a ck :
—  Ze chc ie j Pan w y p o w ie d z ie ć  się w  m a te r i i  m o ­

ic h  w y p o c in , g d y ż  n ie  c h c ia łb y m  s tać  się n u d n y m .
Pan M o sh n e y  n a k rę c ił n u m e r w e w n ę trz n e g o  te ­

le fo n u :
—  Proszę p o w tó rz y ć  re d a k to ro w i n acze ln em u, że 

czekam  n a  n iego  u  s ieb ie . —  rz u c i ł  w ła d czo . N astę ­
p n ie  z w ró c ił się do  J a c k ‘a '—  czy je s t p an  po śn iad a ­
n iu ?  Z n a m  d osko na łą  k n a jp k ę , gdz ie  m ożna  z jeść n ie  
d rogo  ro s tb e f z t ru f la m i.  N ie c h  p a n  ta m  p ó jd z ie  
p rze g ryźć , gdyż  za godzinę  p rz e d s ta w ię  pan a  n acze l­
n em u.

—  R ó w n ie ż  dob rze  m ó g łb y m  za p rop on o w ać panu  
o d k u p ie n ie  k o n c e rn u  w y d a w n ic z e g o  m r. P h i l l ip p ‘a, 
b y łb y  te n  sam  sk u te k .

D y re k to r  p od sun ą ł J a c k ‘o w i b lo k  i  w ie czn e  p ió ro :
—  N ie c h  p an  p isze! —  ro z k a z a ł —  a co n to  4 n o w e l 

o trz y m a łe m  od d y re k to ra  „N e w  D a ily  E x p re s s ‘u “  
w  B osto n ie  100 d o la ró w  (s łow n ie : s to  (!) ) —  i  z  b ó ­
le m  serca w y c ią g n ą ł p u g ila re s .

J a c k  o c e n ił gest te n  d o p ie ro  w  p rzysz ło śc i. B y ł 
to  p ra w d o p o d o b n ie  je d y n y  w y p a d e k  w  ż y c iu  m r. 
M o s h n e y ‘a, k ie d y  w y ło ż y ł w ła sn e  p ien iądze.

WOJCIECH SWIERKIEWICZ
Dodatek powieściowy „K u rie ra  
Szczecińskiego“  ro k  1947.

Z MOJEGO O K N A
D zień  n ie  m a  końca.
G o d z in y
podobne  do sieb ie  ja k  k ro p le  w o d y
w lo k ą  się
k ro k  za k ro k ie m
ja k  zm ęczone szka py
m o n o to n n ie
bez echa
ta k  c icho
b e z n a d z ie jn ie  c ich o  
ja k  b y  sz ły  na  pogrzeb.
M ro k  s n u je  się znudzony 
ja k  p i ja n y  p rzechodz ień  
od b ra m y  do b ra m y .
Deszcz p luszcze  bez p rz e rw y  
o n a g i
zm arszczony  od z im n a  b ru k .
D rz e w a  ja k  p o d z iu ra w io n e  o lb rz y m ie  paraso le  
s terczą  n ad  je zd n ią .
W  m ro k  u lic y
w d z ie ra  s ię  t ra m w a j s ła b y m  re f le k to re m .
Pod o k a p a m i d o m ó w
o ś liz g ły m  od  deszczu c h o d n ik ie m
w lo k ą  się c icho
m o n o to n n ie
lu dz ie .

JOZEF BARAN
„R a z  na  Tydzień“
Dod. do K u rie ra  Szczec. nr. 41
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P R E M IE R A
<FRAGM ENT>

(Wpada Kretow icz. Siwosz, rozw iana lw ia  g rzy­
wa, starośw iecki s tró j w izy to w y  —  tużerek lub  
żakie t. )

K retow icz: N o  W ińcza ! O b ja w iłe ś  s ię  kochasiu ... 
N ie c h  się p an  p rzyzn a . N o  n ie c h  p an  p ow ie , czy to  
dz iś  je s t  te n  dzień?

Wińcza: W ita m  re d a k to rz e ! J a k i dzień?
K retow icz: T e n  s ię  jeszcze p y ta ... C zekam  na  ten  

d z ień  d w ia dz ie śc ia p ięć  la t ,  a te n  się p y ta . W ie  pan  
ja k  zawsze m ó w iłe m , że w  p a n u  je d n y m  d rze m ią  
m o ż liw o ś c i n a p is a n ia  b ezb łę dn e j, c a łk o w ic ie  dosko­
n a łe j s z tu k i. W ie rz y łe m , że to  k ie d y ś  n as tą p i. R o k  
n ie  b y łe m  w  te a trze , ro k  n ie  ru s z a łe m  się z  d om u  —  
dziś  p rzysze d łe m , bo  coś m i m ó w iło , że W ińcza  n ie  
z a w ió d ł. W ięc  n ie c h  pan  p ow ie , n ie c h  p an  m n ie  uspo­
k o i. T o  s ię  n ie  zepsu je? N ie  będzie  ju ż  skazy? __

W ińcza: N ie  w ie m , n ie  w ie m . P anu  je s t  tru d n o  
dogodzić . Zaw sze  p an  z n a jd z ie  d z iu rę  w  ca łym .

Kretow icz: A aa ... fee... tego się po  p a n u  n ie  spo­
d z ie w a łe m . O d p an a  się w y m a g a  w ię c e j n iż  od in ­
n y c h . I  p a n u  n ie  g o d z iło  s ię  s ta w ia ć  ta k ie g o  z a rzu tu . 
Pan w ie , że K re to w ic z  b y w a  z ło ś liw y , lu b i dop iec, 
a le  n ig d y  n ie  szu ka  d z iu ry  w  ca łym . K re to w ic z , k o ­
chas iu , to  s ta re j d a ty  k r y t y k ,  to  m a n ia k , k tó r y  życ ie  
s te ra ł n a  te a trz e  i  je ś l i  b y ł p rz y k ry ,  to  d la  tego, że 
rą b a ł p ra w d ę , je ś li p i ja ł  z a u to re m  czy  a k to re m , to  
t y lk o  d la  tego , a b y  m u  w  c z te ry  oczy w ię c e j p o w ie -  
w ie d z ie ć  n iż  c h c ia ł nap isać . A  po  to  s ta ry  t e t r y k  n a ra ­
ż a ł się w s z y s tk im , ze w s z y s tk im i k o ty  d a r ł,  żeby n a ­
reszc ie  te n  te a t r  s ta ł się w ie lk im  te a tre m .

W ińcza: P rzepraszam . Ź le  s ię  w y ra z iłe m . C h c ia ł-  
łe m  p o  p ro s tu  p ow ied z ie ć , że p a n  je s t  b a rdzo  w y ­
m a g a ją cy .

K retow icz: A  ta k . Jes tem  w y m a g a ją c y . A le  
w ie m  ile  i  od kogo  m ożna  w ym ag ać . O d pan a  w y ­
m a g a łe m  zawsze w ie le . T o  ta k  ia k  z ty m i p rz y p o ­
w ie ś c io w y m i „ ta le n ta m i*4. Im  w ię c e j k o m u  dano  —  
w ię c e j od  n ieg o  o czek iw an o .

W ińcza: (w eso ło ) M a m  z w ró c ić  w s z y s tk o  z l i ­
c h w ia rs k im  p rocen tem ...

Kretow icz: T a k , ta k  kochas iu ... W szys tko  co do 
je d n e g o  g ro s ika . J u ż  n ie  w ie le  b ra k u je ,  bo p is a ł pan 
o s ta tn io  rze czy  ś w ie tne . N ie k tó re  b y ły  n ap ra w d ę  
doskona łe , a le  je d n a k  s ta le  b y ło  ,,coś“ . N ie  w szyscy  
n a w e t w id z ie li to  „co ś“ , a le  K re to w ic z  zawsze w y ­
c z u ł i  w y ło w ił .

Wińcza: N o  cóż... Je s te m  d u m n y , że za k re ś la  m i 
p an  ta k  g ó rną  g ra n icę . A le  to  tru d n a  rzecz ten  n a j­
p e łn ie js z y  ton .

K retow icz: O, o... P ańsk ie  s z tu k i b y ły  ja k  p ię ­
k n y ,  m is trz o w s k i c ię ty  k ry s z ta ł... a le... p oczą tkow o  
m ie w a ły  skazy . Późn ie j ska zy  s ta ły  s ię  co raz m n ie j­
sze —  p ra w ie  n ie w id o c z n e  i  t y lk o  d ź w ię k , g d y  k ry s z ­
ta ł  d z w o n ił —  m ą c ił le c iu tk i fa łsz . Dz iś  chcę 
us łyszeć te n  p e łn y  ton . O d  p o c z ą tk u  aż do opuszcze­
n ia  k u r ty n y .

W ińcza: M oże  n ie  dozna  pan  zaw odu. C hociaż 
B o ro n  p ro ro k u je  inacze j...

Boroń: N ie  p rz e in a c z a j, n ie  w m a w ia j. . .  M ó w iłe m  
w y ra ź n ie  o n a jsze rsze j p u b liczn o śc i. Ł a d n ie  b yśm y  
w y g lą d a li m a ją c  ca łą  ta k ą  p ub liczn o ść  ja k  K re to ­
w icz . W te d y  t y lk o  p o s tro n e k  i  tę g i h a k .

K retow icz (do Boron ia): K łó c im y  się, a le  s ię  lu ­
b im y . (u d e rz a ją c  d ło n ią  w  czo ło) Pan m a  tu . Co w y j ­
dz ie  z p od  p a ń s k ie j rę k i,  to  w ia d o m o , że co n a jm n ie j 
s o lid n a  robo ta .Że  n ic  po  łebkach ... że  n ie  m a  scen —  
ta k  sobie  —  p uszczonych . A  od  czasu d o  czasu t r a f i  
s ię  p ra w d z iw e  cacko. M o je  g ra tu la c je  za sceno k o ń ­
cow ą  p a n n y  K la ry , 

no?

Kretow icz: N ie c h  m i p an  ty lk o  n ie  m ó w i, że n ib y  
ona ta k  sam a z s iebie... T a le n t  ta le n te m  —  owszem  
d u ż y  ta le n t,  a le  od  ra z u  p ozna łem  B o ro n ia  rękę. 
I  ja k  p o w ie d z ia łe m  *—  m o je  g ra tu la c je . B o  żeby w y ­
c iągnąć  ta k  d e l ik a tn iu tk i  to n ik  ro z te r k i w  scenie 
za pa m ię tan ia , to  n ie  co dz ie n na  ro b o ta .

Boroń: W ięc  je d n a k  w y g ra ła ...
W ińcza: M oże  i  in n e  tw o je  o b a w y  okażą  się 

p łon n e . K re to w ic z  n ie  lu b i s ię  m y lić ...
Kretow icz: N o  p a n ie  W iń cza ! T e ra z  d o b ie rz e m y  

się  do  p a ń s k ie j sk ó ry . T e n  p e łn y  ton , pos łysza n y  
c h w ilo w o  w  p ie rw s z y m  a kc ie , p o w ie d z ia ł m i b a rdzo  
w ie le . P rzysz ła  k re ska ... B ro n iłe ś  się b ra tk u  ty le  la t  
i  w reszc ie  p rzysz ło ...

Wińcza: Jeszcze n ie  b a rd z o  w ie m  o czym  p an  
m ó w i.

Kretow icz: (.śm ieje się ru b a szn ie ) N a tu ra ln ie ,  że 
o sztuce. J a  m ó w ię  ty lk o  o sztuce. I  po  p ro s tu  n ie  
m ogę w y jś ć  z p o d z iw u  —  s ką d  n ag le  u  ta k  w ie lk ie g o  
te o re ty k a , m a js tra  i  s p e c ja lis ty  od  w s z e lk ic h  o dc ie n i 
u czuc ia  —  z im ne go  f ilo z o fa , p ro fe s o ra  n a d  p ro fe s o ry
—  n a reszc ie  t a k i w y b u c h  n a jp ra w d z iw s z e j,  n ie k ła ­
m a n e j szczerości.

W ińcza: Z  la ta m i d o s k o n a lim y  się  w  zaw odzie .
Kretow icz: P ow ied z  pan , g dz ie  to  ta k  kszta łcą?  

W  ja k ie j  a k a d e m ii?  B o  m n ie  do d z iś  się w y d a w a ło , 
że z a ró w n o  d la  k ró ló w  ja k  i  d la  p as tu cha  n a  w s i 
je d n a  b y ła  ty lk o  i  od ty s ię c y  la t  n ie  z m ie n io n a  szko ła  
(ż a r to b liw ie  —  poe tyczn ie ) K siężyc, s re b rn e  sm ug i 
na  d rżą ce j fa l i ,  sze lest ga łą ze k  ja śm in u ...

Boroń: N o  i  co? K re to w ic z  n ie  lu b i  się m y lić .
W ińcza: N ie  zawsze, n ie  zawsze...
K retow icz: W a rto ś ć  d y p lb m u  u z y s k iw a n e g o

w  te j a k a d e m ii b y w a  w zg lę dn a . W  d u że j m ie rz e  za­
le ży  od w ie k u  a bso lw e n ta . O żyw ia , a lb o  z a b ija , (sze­
p te m ) W  p ó ź n ie js z y m  w ie k u  częściej z a b ija . B y w a  
też, że n a w e t k ie d y  z a b ija  —  s ta je  się b ło g o s ła w ie ń ­
s tw e m , bo n im  u d e rz y  sp ro w ad za  n a tch n ie n ie ...

W ińcza: B a rd z o  ła d n ie  p an  to  w y ło ż y ł i  zgodnie  
ze s w o im  fa c h e m  k r y t y k a  —  w n ik l iw ie .  T y lk o  
w  d a ls z y m  c ią gu  a n i ru sz  n ie  m ogę się d o m y ś lić , ską d  
n a ra z  w s z y s tk o  to  p rz y s z ło  te ra z  p a n u  do g łow y?

Kretow icz: B o  m ó w im y  o p a ń s k ie j sztuce. C a ły  
czas ty lk o  o sztuce. B o  te n  w ie lk i  s ła w n y  k o m p o z y ­
to r , te n  w y tw o rn y  s ta rs z y  pan , k tó re g o  a u to r  ta k  
h o jn ie  w y p o s a ż y ł w e  w s z y s tk ie  p rz y m io ty  c h a ra k te ­
ru  —  ta k  p rz e k o n y w u ją c o  i  t a k  szczerze s ię  b ro n i.  
P rzecież on  p o  p ro s tu  w s z y s tk ic h  w z y w a  na  ś w ia d k a  
sw e j k rz y w d y  i  ta k  o bo k  —  n a  scen ie  —  ta k  g łośno 
w o ła : T o  m o je !!!

W ińcza: Z n a  p an  zakończen ie?
Kretow icz: N a  szczęście n ie .
W ińcza: J a k  s ię  p a n u  w y d a je  —  w y g ra  —  czy 

p rz e g ra  s ta rszy , w y tw o rn y  p an  i  s z la c h e tn y  pan .
Kretow icz: N a  scen ie  czy  w  życ iu?
Wińcza: P ow iedzm y... n a  scenie.
Kretow icz: N a  scenie  m oże b y ć  ró żn ie , w ię c  m o - 

gę s ię  m y lić .  N a to m ia s t w  ż y c iu  w ie m  n a p e w n o  k to  
m a  z d ecyd ow an ie  w ię ksze  szanse.

Wińcza: W ięc  w  życ iu?
Kretow icz: M o żn a  m ie ć  s ław ę , uzna n ie , ta le n t  

g ra n iczą cy  z gen ia ln ośc ią  i  w s z y s tk ie  p rz y m io ty  
S cevo li, Z a w is z y  —  czy  ja  w ie m  zresztą  ja k ie  jeszcze
—  je ś l i  z d ru g ie j s tro n y  ja k o  p rz e c iw w a g a  w y s tą p i 
d w ad z ie śc ia  p ięć  la t...

(d z w o n k i)
W ińcza: to?
Glos za sceną: Zaczynam y...
Boroń: Z a c z y n a m y  a k t  d ru g i.

K u r t y n a .

Końcowy fragm ent pierwszego ak tu  trzy -a k to ­
wego u tw o ru  scenicznego pt. „P rem iera". ^

„Raz na tydzień “  dod. do K u rie ra  Szczecińskiego
Nr. 44 z dn. 15. I I .  Rok I I I .

JULIAN BORZYM
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S T A N IS ŁA W  SZYD ŁO W SK I

„R E C E N Z JE  L IT E R A C K IE "
FR A SZK I

„POD ZNAKIEM GRyFA" „LEGENDy POMORSKIE"
(W a lerian Lach n itt) (Tymoteusz Karpowicz)

P rz y  le k tu rz e  W a le r ia n a  Legendy... i  pom orsk ie ... „W s z y s tk o  to  b y ć  może.
d ob rze  ro b i w a le r ia n a . P ra w d a : je d n a k ż e  ja  to  m ię d z y  b a jk i w ło ż ę "!

„BOGUSŁAW X"
(Stanisław Telega)

Że n a p is a ł t y lk o  „B o g u s ła w a " 
B og u  s ław a .

PO LATACH
K ie d y  po  la ta c h  h is to r y k  —  i le  —  
za p y ta  —  Szczecin m ia ł l ite ra tó w ?
—  D w ó c h  —  m u  o dp ow ie  —  Papugę z G ile m
—  d w óch  —  m u  o dp ow ie  h is to r ia  na  to. 

P ow ie  h is to r y k :  —  T y c h  ja  n ie  m ogę 
znać, boć n ie  je s te m  o rn ito lo g ie m .

„SZCZURy MORSKIE"
(Jan Papuga)

Raz w e  ś n ie  Papuga b i ł  g ło w ą  o m u r. 
Z  ro zp aczy . Sen p r z y k r y  b y ł troszkę. 
Ś n ił, że na  ok ład ce  b y ło :  J a n  Szczur, 
A  t y tu ł :  —  „P a p u g i m o rs k ie " .

DO MŁODEGO POETy
Poeto m io d y , k tó re g o  

n a tc h n ie n ie  w  p o e z ji w i r  prze , 

p rze s trzeg am : —  W ieszczu, w o ln eg o  

n ie  rz u c a j p e re ł p rz e d  W irp sze .

„R az na tydzień ”  Dod. do K u rie ra  Szczecińskiego 
nr. 35 i  39 —  1948.




